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Z oyca prowadził rod Tezeusz od Erechteia , 

iednego z naypierwszych mieszkańców At- 
tyki: z matki był iego przodkiem Pelops, 
król niegdyś nayznacznieyszy w Peloponezie, 
tak przez doftatki , iako też i dla licznego po- 
tomftwa, które po sobie zoftawił; córki al- 
bowiem z naymaiętnieyszemi kraiu obywate- 
lami połączył, syny doftatecznie opatrzył; 
i poosadzał. Z tych był Piteusz dziad z mat- 
ki Tezeusza, który miafto Trezenę założył, 
i miany był za naydoftoynieyszego i nayo- 
świeceńszego z rządców kraiowych. Treść 
nauki wowe czasy zasadzała się na obyczay- 
ności, iako się to ze świadectwa Hezyodowe- 
go okazuie, gdy daiąc wiadomość o. maxy- 
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przytacza: '„Miey zawsze na pogotowiu 
„to, coś w nagrodę przyiacielowi obiecał ,. 
Kurypides chwaląc Hipolita mówi, iż był u- 
czniem prawego Piteusza. Tego znakomite- 
go męża córkę Etrę poiął był Egeusz , iak 
mówią niektórzy , przez podftęp ieyże x ła- 
snego oyca; a gdy uyrzał ciężarną, odie żdża- 
iąc od niey dla badania się wieszczb Apolli- 
nowych, złożył pod wielkim kamieniem miecz 
swóy i obuwie. Powierzył to małżonce swo- 
iey mówiąc, aby, gdy będzie miała syna, 
aten lat ułodzieńczych  doydzie , naówczas 
kazała mu ów kamień odwalić, i to co pod 


za 


nim znaydzie, do oyca 1ako naytaiemniey przy- 
nieść ;, obawiał się albowiem synów Pallasa 
a braci swoich ftryiecznych, aby dowiedzia- 
wszy się o synie iego, przeciw niemu 
nie powftali, z przyczyny zawiedzieney 
nadziei odziedziczenia ftrylowfkiego maiątku. 

Wkrótce po odseżdzie Egensza urodził się 
Tezensz-w domu dziada swojego, który go 
oddał na wychowanie i ćwiczenie niejakiemu 
Chounidzie : a gdy z lat uiemowlęcych wy- 
szedł, pofłano go do Delfów. gdzie zwyczay- 
nemi naówczas obrządkami pierwiaftki przy- 
ftrzyżonych włosów ku ofierze poświęcił, i 
odtąd te poftrzyżyny zwano Tezeidą. Awy- 
czay takowego ftrzyżenia pochodził od Aban- 
tów, narodu walecznego ; czynili zaś to dla 
tey przyczyny, iżby w potyczce za włosy u- 
iętemi bydź nie mogli. 

Taiła przez czas długi Etra urodzenie 
syna, a gdy się wieść o tem rozchodzić po- 
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czynała, udawał na ten czas iey oyciec, ia- 
koby płód córki był dziełem Neptuna; ftąd 
cześć tego bożyszcza w Trezenie wzrofła : 
całey tey okolicy uzuany był patronem, i nie 
tylko wyobrażeniem iego znaczono tamteysze 
monety, ale nawet pierwiaftki owóców i zbóż 
corocznie dawano mu na ofiare , co ftatecznie 
do naypoźnieyszych czasow trwało. | 
Gdy dorofi Tezeusz , i zaczął „dawać zna- 
mienite dowody rzefkości i mocy swoiey , 0- 
powiedziała mu matka, co oyciec zalecił. 
Łatwo kamień wzruszył i odwalił > znalezio- 
nych iednak rzeczy nie chciał, iak mu matka 
radziła, morzem wieźć oycu ,.ale ziemną po- 
dróż, lubo wielce dła rozboiów i napaści nie- 
bezpieczną obrał. Niebezpieczeńftwo takowe 
ftąd pochodziło, iż zaufani w siłę nadzwyczayną 
złośliwi niektórzy ludzie, puszczali się na roz- 
boie i czynili zasadzki, ażeby odzierali prze- 
chodniów , i tym pospolicie odbierali. życie, 
zwłaszcza gdy odpor chcieli czynić przeciw na- 
paści. Herkules iuż byi z wielu takowych ło- 
trów křay oswobodził : ale nie miawszy iuż iko- 
go gnębić , pochowali sie albowiem byli przed 
nim, oddalił się ftamtąd. Skoro się dowiedzieli, 
iż go nie było, rozpoczęli na nowo łotrowftwa 
swoie , właśuie w owę porę, kiedy się Teze- 
usz w podróż wybierał. Ciężki więc i nader 
niebezpieczny był przechod, zwłaszcza ku 
tenóm, dokad z Peloponezu szedł do oyca. 
Dowiedziawszy się Piteusz o takowem 
przedsięwzięciu wnuka, rozradzał mu oczy- 
wifte narażenie się na pewną; iak mniemał, 
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zgubę, ale nadaremna była usilność iego ; 
wieść dzieł Herkulesa wzbudzała w sercu i 
umyśle młodzieńca chęć, żywą i porywczą, 
aby go naśladował. Tkwiła mu uftawicznie 
w pamięci fława, którey ów wielki bobatyr 
dziełmi swoiemi nabył, i którey wieść się roz- 
chodziła wszędy, gdzie tylko przebywał. 
Wypytywał się ciekawie o wszyftkich spra- 
wach iego, a każda powieść tych , którzy się 
na nie zapatrywali, rozżarzała wspaniały ża- 
pał ku podobnym czynom. Powinowactwo, 
które było między nimi , dopomagało dzielnie 
ku temu pragnieniu; zafłużyć chciał na ró- 
wną wziętość, i przyftoyną zazdrością był 
wzruszon , zapatrniąc sie na fławe tego, z 
którym go przypadek urodzenia powinowa- 
cił, Rozważał to w sobie , iż ieżeli Herkules 
dobrowolnie podawał się w niebezpieczeńftwo 
iedynie dlatego, iżby kray z gwałtów oswo- 
bodził , sromotny byłby poftępek unikać ło- 
trów , którychby mógł spotkać w swoim prze- 
chodzie. Puścił się wiec ziemią mimo łzy 
matki i prośby usilne dziada. zftałem przed- 
sięwzięciem dawać odpor każdemu , któryby 
śmiał trudnić podróż iego. 

Gdy przechodził przez powiat Epideuru, 
zaszedł mu drogę Peryfet , zwany nosiciel 
maczugi, niezmierną albowiem nosił zawsze 
w ręku: pokonał go Tezeusz , i wziął dla sie- 
bie za zdobycz ów oręż, tak iak był nie- 
gdyś uczynił Herkules , przywdziewaiąc fkórę 
lwa, którego w Nemeyfkiey puszczy pokonał. 
Niedaleko Koryntu równie mu się powiodło 
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TEZEUSZ. 7 
z Synnisem, rozszczepiaczem iodeł, i tego 
zbóycę tak ukarał, iak się on niegdy z zwy- 
ciężonemi od siebie obchodził , przywięzuiąc 
ponękanych do natężonych przez zgięcie ga- 
łęzi, aby gdy ie razem zwolnił,” rozrywały 
się ich ciała iczłonki. Dziczycę srogą' nie- 
zmierney poftaci , która wielkie w okolicach 
szkody czyniła, zabił , dogadzaiąc w tey mie- 
rze obywatelom tamteyszym, przez co dał 
dowód ludzkości, gdy nie tylko fławę, ale 
użyteczność brał za cel działania swoiego. 
Niedaleko granic Megary zbóycę Scyróna, 
który pokonanych ze fkał. w morze wtrącał , 
zwyciężył, i tymże sposobem ukarał, iakiego 
on był względem drugich używał. 

Bohatyrfkie a zatem baiek pełne wieków 
pierwiaftkowych powieści kładły mu olbrzy- 
mów za przeciwniki: z tych liczby miał bydź 
Damaftes, wykwintny w rodzaiach okrucień- 
ftwa, pokonany i ukarany od Tezeusza tym- 
że kształtem , iakowym broił. 

Wszedł nakoniec do Aten, iak twierdzą 
niektórzy , osmego Sierpnia, i zaftał oyca 
żyiącego z Medeą , która chcąc się go pozbyć, 
namówiła Egeusza, „aby przychodnia (ile że 
się był ieszcze nie odkrył) z życia wyzuł. 
Dał się namówić omamiony pieszczoty: zdra- 
dney Medei ftarzec, i iuż była przygotowana 
trucizna, pod czas uczty, na którą. Tezeusz 
był zaproszony; ale gdy miecz swóy. niegdy 
pod kamieniem ukryty obaczył Egeusz, po= 
znał natychmiaft z niewymowną radością sy- 
na, napóy zaprawny wraz zczaszą Ze ftołu 
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zrzucił, i w oczach zgromadzonych biesiadni- 
ków rzecz, iak się miała, wyznał i ogłosił. 
Sprowadził potem i wezwał do siebie wszyft- 
kich Aten mieszkańców , i ftawił przed niemi 
Tezeusza, którego oni z wszelką uprzeyimo- 
ścią i okazaniem radości przyięli , doszła inż 
albowiem była do ich wiadomości wieść o dzie- 
łach iego znamienitych. 

Synowie Pallasa, a synowcowie Egeusza, 
mniemali byli dotąd, iż iako po bezdzietnym 
dziedziczyć będą. Niezmiernie więc to ich 
obchodziło i przerażało, 1ż zawiedzione ich 
nadzieie zoftały przybyciem w kray Tezeu- 
sza. Powftali więc przeciw niemu, a razem 
1 ftryiowi swemu, udaiąc przed pospołftwem, 
iż Tezeusz nie był synem Egeuszowym, ale 
że go on umyślnie przez zawziętość ku nim 
przyswoił, chcąc cudzoziemca po sobie rządzcą 
i panem Aten zoftawić , mimo wzglądna krew 
własną. . Przyszło nakoniec do srogiego boiu, 
ale za przywodztwem Tezeusza zwyciężeni 
w okolicach Aten, uspokoić się musieli, a 
prawy dziedzic zabezpieczył przyszłość na- 
ftępftwa swoiego ; że iednak w gnusności cza- 
su młodzieńftwa pędzić nie chciał, szedł na 
łowy zawołane dzikiego wołu w Maratonie, i 
od szkód , które czynił, mieszkańców tamtey- 
szych oswobodził. 

Naftępował czas, w którym przybyć mie- 
li pofłowie od Minosa króla Krety , upomina- 
iąc się od Ateńczyków zwykłego podatku za 
zabicie iego syna Androgea; nakazał im był 
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albowiem co lat dziewięć przysyłać sobie siedm 
panien' i tyleż młodzieńców, a ci mieli bydź 
dani Minotaurowi na pożarcie , lub głodem u- 
morzeni w zakrętach labiryntu. 
Już to trzecia koley owego bolesnego i 
obydliwego podatku naftępowała ; przywdzia- 
ły zatem Ateny na się powszechną ` żałobę , 
narzękali na Egeusza , iakoby on był takowe- 
go nieszczęścia przyczyną , a im za niego ftra- 
| tą własnych dzieci wypłacać się przychodzi- 
ło. Byli takowi, którzy się z tem dawali fły- 
szeć, iż on nie maiąc własnego dziecięcia, 
przychodnia za syna bierze, innych z wła- 
sriego potomftwa wyzuwa. Gdy się o tem 
dowiedział Tezeusz , nie mógł przewieśdź na 
sobie takowych odgłosów i wymowek , dobro- 
wolnie więc podał się w liczbę młodzieńców o- 
wych, których fłać miano do Krety. Wspa- 
niałość takowa umyfin zadziwiła mieszkańce 
Aten tem bardziey , iż będąc przeznaczonym 
ku panowaniu , dobrowolnie się w równe z przy- 
szłemi poddanemi niebezpieczeńftwo podawał. 
i Sprzeciwiał się takowemu zamyfłowi syna 
Egeusz, ale gdy widział, iż usilność iego 
była nadaremną, resztę młedzienców , tak iak 
niófł zwyczay , puścił na los. Twierdzą nie- 
którzy, iż sam Minos przybywszy do Aten, 
tych którzy mieli towarzyszyć Tezeuszowi, 
wybrał, i ztem się oświadczył , gdy iuż pły- 
nąć mieli , iż f(koroby zwyciężyli pożercę Mi- 
notaura , iich wolnością obarzy , i Ateny od 
uciążliwego podatku uwolni. Pełen zaufania 
w odwadze i dzielności swoiey Tezeusz, upe- 
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wnił oyca, iź Minotaura pokona, i zdrowo 
wraz z towarzyszami powróci. Ze zaś był zwy- 
czay czarne dawać żagle okrętowi, który mło: 
dzieńce i panny niófł , przyrzekł , iż ze zwy- 
cięztwem powracaiący , pod białemi żaglami 
do Aten powróci, ażeby uprzedził na morzu 
ieszcze widokiem szczęśliwego powrotu ioy- 
ca i wszyftkich mieszkańców żądania i niecier: 
pliwe oczekiwanie. Wziął więc na okręt ża- 
gle białe, ioftrzegł zawczasu maytki i że- 
głarzów, ażeby zadosyć woli iego i żądaniom 
oycowfkim uczynili. 

Ruszyli więc z portu Aten, zwanego Pry- 
taneum szóftego dnia Maia, wprzód uczyni- 
wszy ofiary Appollinowi, od którego takową 
wziął wieszczbę Tezeusz : „iż byleby Wene- 
„rę miał przywodczyną, pewnie mu się po- 
„'szczęści,, . 

Twierdzą dawni dziejów pisarze i rymo= 
tworcy, iż fkoro przybył do Krety, natych- 
uiaft zyfkał serce Aryadny , córki Minosa, 
ta mu dała kłębek, po którym się z błędli- 
wych zakrętów labiryntu wywikłał; Minotan- 
ra pokonał, i wyzwoliwszy towarzyszów, 
Aryadnę z sobą uwiózł. Tęż potem , iak wieść 
niesie, na wyspie Naxos porzncił. Gdy po- 
wracał do Aten , a oyciec powrotu iego wy- 
glądał , zapomniał fternik odmienić żagle : wi- 
dząc czarne Egenusz , a mniemaiąc , iż syn zgi- 
nął, zteyże fkały na którey powrotu iego u- 
patrywał, fkoczył w morze. Powracaiący więc 
ztryumfem Tezeusz, Ateny w pociesze ze 
swego przybycia, ale i w żałobie po oycu zna- 
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lazł. - Powrot iego, iak kroniki Ateńfkie po- 
dały ku pamięci, przypadł na dzień dziewiąty 
Liftopada ; iodtąd ten dzień uroczyftemi ob- 

rządki obchodzono. 

Okręt, na którym się był Tezeusz .wy- 
prawił do Krety, chowano w Atenach, i trwał 
aż do czasów Demetryusza z Falery , co czy- 
ni przeszło lat tysiąc. Stało się zaś to odna- 
wianiem coraz świeżem drzewa bótwieiące- 
go, aby iak naydłużey pamięć pierwszego 
prawodawcy trwała, w wdzięcznych potom- 
kach i naftępcach. 

Spokoyny po odzierżenin naywyższey 
władzy , nie dał uwieść się powabom , które śli- 
fkie ftopnie tronu otaczać zwykły, ale prze- 
konany otem, iż był dla ludu, myślił o u- 
szczęśliwieniu iego, a zatem o uftanowieniu 
rządu i praw przyzwoitych. lud, nad któ- 
rym panował, w szczególnych dotąd osadach 
był umieszczony , zebrał z nich wielu i wje- 
dnem mieyscu osadził, a to był pierwszy po- 
czątek iwzroft Aten. Samotność obywate- 
lów utrzymywała ich w dziczyźnie: chcąc ich 
dofkonalić i oświecać , poznał, iż tego nie do- 


ftąpi dotąd , póki ich wzaiem nie zgromadzi, 


i do towarzyfkiego życia nie przywiedzie. 
Zrazu sprzeciwiali się żądaniu iego, i za nay- 
dzielnieyszą odporu przyczynę u dzikich i 


, grubych ludzi pospolitą, kładli dawny zwy- 


czay i przykład przodków. Musiał więc 
obchodzić osady i domy, i równie wymową, 
iak fłodkiemi sposoby niewolić ich ku dobru, 
którego nie poznawali. Ubożsi dali się łatwe 
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nakłonić ; ale gdy przyszła koley na boga- 
tych, widok na dal rządu swobodnego, a za- 
tem zrównania ftanów , obraził ich umyfły 
dumne, i przyzwyczaione do rozkazywania, 
i odbierania względów szczególnych od tych, 
którzy w niedoftatku będąc , bez nich się do- 
tąd obeyść nie mogli. Chciał fkładać prero- 
gatywy króleftwa Tezeusz , ale rząd monar- 
chiczny milszy był możnym, wchodzili alboe 
wiem w uczeftnictwo powagi i władzy iego. 
Niektórzy iednak dali się fkłonić, a żcza- 
sem i reszta poszła za ich przykładem, 
nie z przekonania, lecz raczey dlatego, iż 
widzieli, że odpor ich nie był zdolny do od- 
wrócenia mysli Tezeuszowych, a zatem do 
odmiany w rządzie , którey się obawiali. 
Gdy więc powszechne ludu zezwolenie 
zyfkał, kazał poznosić domy publiczne , iva- 
tusze, które po wsiach do zebrania na radę 
obywatelów powyftawiane były : urzędników 
szczególnych osad dotąd władzę maiących po- 
znosił, anatomiaft założył ftołcczne miafto 
Ateny, i w nim ratusz zbudował, gdzieby się 
schadzki, sądy i rady publiczne odprawowały, 
to zaś mieysce nazwał: Panathenien.  Ziożył 
zatem doftoyność królewfką, którey dotąd 
na wzór przodków używał, i iedynie odtąd 
tem się tylko zatrudniał, coby ku wzmocnie- 
niu i udofkonalenin Rzeczypospolitey fłużyło. 
Nie ze wszyftkiem iednak wyzuł się z króle- 
ftwa: zwierzchuą po części okazałość wraz 
Z pierwszeńftwem zatrzymał, przywodztwo 
także na woynie , i ftraż praw uftanowionych; 
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tak dalece iż to było własnością urzędowania 
królewfkiego, co naywłaściwiey towarzyftwu 
było zdatnem i pomocnem. 

Zeby zwiększył i zaludnił Ateny, we- 
zwał cudzoziemców: ci osiadaiąc, równie z 
kraiowemi do wszyftkich nadań, swobód i przy- 
wileiów powołaaemi i przypuszczonemi zołta- 
wali. Zeby zaś mnoftwo zebranego ludu do- 
brze było urządzone, na trzy go części po* 
dzielił, Stan ślachecki miał sobie poruczone 
obrządki religii, urzędy publiczne , prawoda- 
wftwo i sąd; rzemieślnicy i kupcy handel ; rol- 
nicy uprawę ziemi. Tym sposobem wszyft- 
kich zrównał przez wzaiemne wzgłledy., Jeśli 
albowiem ślachta przodkowała urzędami; han- 
dlarze irzemieśluicy znaczni byli liczbą, a 
wieśniacy mieli poważenie, że potrzebą żywili 
wszyfkich ogólnie. 

Ze Tezeusż pierwszy ftan swobodney i 
rządney Rzeczypospolitey wprowadziwszy , 
wyzuł się z króleftwa, przyświadcza temu A- 
ryftoteles. Homer nawet daie to poznać, gdy 
wyliczaiąc rozmaite Greków woyfka, wybie- 
raiące się na woynę Troiańfką , sanfych Ateń- 
czyków nazywa ludem. 

Złączył potem z Ateńfkim kraiem powiat 
Megary , i posunął przezto granice pańftwa aż 
do cieśniny Peloponezu ; niedaleko ktorey u- 
ftanowił obrządki i igrzyfka Neptunowe , tak 
iak był przedtem uczynił Herkules w Olimpii 
na cześć Jowisza. 

Udał się zatem ku morzu Czarnemu i 
woiował przeciw Amazonkom, jak twierdzą 
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niektórzy, wraz z Herkulćsem : tamże poiął 


Antyopę ich królową, którą-był wprzód zwy- seri 
ciężył. Woyna ta z bitną płcią niewieścią , mi 
równie iak iinne iey podobne sprawiedliwie woi 
wątpliwości podpada. Zoftały iednak wieści szc 
i pamiątki w Atenach, w którego miafta oko- ezy 
i licach pokazowano mogiły, gdzie w boiu po- tró 
bite Kohatyrki miały bydź pochowane. Igrzy: ł ied; 
fka nawet z uroczyftym obchodem sprawowa- wie 
no na pamiątkę zwycięztwa Tezeuszowego w | nia 
| miesiącu Październiku , i zwano ie: Boedromia. 50 
Cóżkolwiek bądź, woyna ta ściągnąć miała che 
Amazonki z Chersonezu w Tessalią , a ftamtąd tau 
ku samym Atenom, w okolicy którego mia- zwi 
fta zoftały ich nadgrobki, a takież same i w pili 
' Cheronei pokazywano. Przymierze po woy- be: 
nie naftąpić miało, i dopiero po zawarciu o- 
nego uftąpiły Amazonki z kraiu, Antyopa ieg 
iednak zoftała, zktórey Tezeusz miał syna mı 
A Hippolita. O tym rozmaite są wieści, po ty 
większey części rymotworców niewiele ważne- de. 
mi świadectwami wsparte; iakoby powtórna Szi 
Tezeusza żona Fedra po zmarłey Antyopie; SiĘ 
zakochawszy się w pasierbie, a żądzy swoiey ko 
dopełnić nie mogąc, ofkarżyła go o gwałt przed mu 
mężem , a ten wezwaniem Neptuna na zem- wa 
ftę, własnego syna śmierci ftał się przy- ką 
czyną. fta 
O innych ieszcze małżeńftwach Tezeusza io 
są wzmianki u ftarożytnych pisarzów , ale te 
równie baieczne , a dotego mniey godne ba- wa 
dania potomności , nadaremnieby wchodziły w WS] 


powieść dzieł tego znamienitego męża. 


Oy 


TUE Z: Rd U ASĘ Z 15 


W owe bohatyrfkie czasy, żywa była w 
sercach chęć wfawiania się wielkiemi dzieł- 
mi: ftąd pochodziło , iż za wieścią czyli to 
woienney wyprawy, czyli wyzwolenia z nie- 
szczęścia, lub niewoli ludzi znamienitych , 
czyli oswobodzenia kraiu od zbóyców, ło- 
trów , lubtyranów , ubiegali się zacni rycerze, 
iedynie dlatego, aby wchodzili w uczeftnictwo 
wielkiego czynu. Równie iak innych wspa- 
niały ten zapał wzbudzał Tezeusza, i dlate- 
go był współ z Jazonem w wyprawie do Kol- 
chów ; znaydował się w bitwie Lapitów i Cen- 
taurów; z Meleagrem zdziczałego Kalydonu 
zwierza ścigał; a że był w tey mierze nader 
pilny i porywczy, w przyfłowie poszło: nic 
bez Tezeusza. 

Sławna wieść dotychczas trwa przyiaźni 
iego z Pirytouszem ; ftąd się zaś między nie- 
mi wszcząć miała: pragnął wielce znamieni- 
ty młodzian poznać i doświadczyć dzielności 
Tezeusza, o którego dziełach miał wiadomość. 
Szedł więc ku Maratonowi, gdzie iego trzody 
się pały , i zabrał ie; dowiedziawszy się o ta- 
kowym poftępku Tezeusz, szedł przeciw nie- 
mu, chcąc ftratę odzyfkać ; zle gdy z sobą 
walczyć mieli, za pierwszem weyrzeniem ta- 
ką wzaiemną względnością ku sobie nięci zo- 
ftali, iż poprzysięgli sobie wieczną przyiaźń, 
i odtąd zachowali ią ftatecznie. 

Twierdzą i o tem dawni pisarze , iż by- 
wał niekiedy Tezeusz dzieł Herkulesowych 
wspołecznikiem, iułatwił trudności, które 


r 
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czyniono w przyięciu tego bohatyra do taie- 
mnych obrządków Cerery w Eleuzynie. 

left także wieść , iż on naypierwszy fła- 
wną Helenę, zdomu rodziców uprowadził ; 
nie zgadzać się to iednak zdaie z liczbą lat ; 
iuż był albowiem podeszły wówczas, gdy o- 
na ieszcze w niemowlęftwie zoftawała. Co- 
kolwiek bądź , Kaftor i Pollux bracia iey, woy- 
nę przeciw Atenom podnieśli , żądaiąc powro- 
tu sioftry, i gdy się coraz ku miaftu zbli- 
żali, oburzyli się mieszkańcy na*fTeze- 
usza , mieniąc go bydź przyczyną tego wtar- 
gnienia. Na czele ich był Mnefteus, powi- 
nowaty iego, który naówczas wznowił po- 
wątpiewanie , czyli był prawym uaftępcą tro- 
nu. Zarzucał, że źle tłumaczył prawa , które 
wprowadził , że wolność którą nadał, była 
szczerym podfiępem , iszkodą raczey kraiu, 
niźli uszczęśliwieniem , iak sobie z początku 
obiecywano. Te i podobne tak samego przy- 
wodcy , iako i wspólników iego mowy, u- 
wiodły lud pospolicie lekkowierny , Ateńfki 
zaś nad inne nieftały i płochy. Musiał więc 
Tezeusz opuścić oyczyznę, i doftał się w nie- 
wolą , poimany zdradnie od Aidoneusza króla, 
ale wyzwolony przez Herkulesa wrócił do swo- 
ich. © Gdy iednak tak iak pierwey w publi- 
czne się sprawy wdawać chciał , powitali prze- 
ciw niemu mieszkańcy Aten; nie mogąc ich 
mocą pofkromić i przywieść ku czynieniu za- 
dość uftawom swoim, wyprawiwszy wprzód 
przed sobą taiemnie dzieci , i to co mógł mieć 
naydroższego , złorzecząc niewdzięczney oy- 
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czyźnie udał się do Lykomeda , króla wyspy 
Scyros, chcąc tam spokoynie resztę wieku 
swoiego przepędzić : ale wkrótce po przyież- 
dzie swoim , podftępnie z Życia wyzuty, aiak 
wieść niesie, samże ten Król, przechadzaiąc 
się znim, ze fkały nadbrzeżney w morze go 
zepchnął. 

Przez nader długi przeciąg czasu, nie- 
wiadome było mieysce, gdzie był pogrzebion: 
aż dopiero Cymon zwycięzca Persów, opano- 
wawszy za powrotem swoim wyspę Ścyros , 
zwłoki łego wynalazł, i podniófszy z ziemi, 
z jak nayuroczyftszemi obrządkami do Aten 
przeniófł , gdzie pod wspaniałym nadgrobkiem 
ku wieczney pamiątce złożone zoftały, 


ROMULUS. 


Naypowszechnieysza o Romulusie wieść 
ta iet, iż pochodził z królów Alby, potom- 
ków Eneasza; z tych dwóch braci razem oy- 
czyfte pańftwo posiadali Numitor i Amulius. 
Po nieiakim czasie Amulius brata z trona wy- 
znł, córkę zaś iego jedyną Weście bogini na 
kapłańftwo poświęcił : iedui ią zwą Jlią , dru- 
dzy Sylwią, niektórzy Rheą. Mimo ślub 
czyftości, gdy poftrzegł ftryy, iż była cię- 
Żarną, w ścifłóm ią więzieniu osadził; a gdy 
bliżnięta wydała na świat Romulusa i Re- 
ma, kazał iednemu z fug swoich nazwifkiem 
Faustulowi kryiomo ie unieść, i w Tybrze 
utopić. Zmiękczony ten niewinnego wieku 
Tom viii 
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powabami, przy brzegu ie rzeki położył pod 
drzewem figowem : tam ie znalazła Akka 
Laurentia, iak twierdzą niektórzy, żona 
Faustula, i zaniofłszy do domu, przecho- 
wała u siebie.  Kształcąc pierwiaftki oyczy- 
zny swoiey dzieiopisowie Rzymscy, Romu- 
lusa z Remusem uczynili płodem Marsa, i 
ażeby nic nie brakło cudownemu urodzeniu, 
wilczyca była ich karmicielką. 

Powróciwszy do' domu swoiego Faustu- 
lus, gdy zaftał od własney żony zachowane 
dzieci, odtąd wszelkiego ftarania na to przy- 
kładał , aby dogodne mieli wychowanie. Jakoż 
gdy podrośli $ wydawała się w nich rzefkość i 
wspaniałość nadzwyczayna , osobliwiey w Ro- 
mulusie : ftąd więc pochodziło , iż się nie chcie- 
li pospolitować z rówiennikami swoiemi. Przy- 
zwyczaiali się wcześnie do zapasów , biega- 
nia w zawody , i uznaiąc polowanie godną mę- 
żów dzielnych zabawą, niem się nayczęściey 
rozrywali; z czasem obrócili waleczność swo- 
ię na zbóyców, ftawaiąc ku obronie okoli- 
czaym sąsiadom swoim. 

Trafiło się iednego razu, iż pafterze Nu- 
mitora zwaśuiwszy się z A'muhuszowemi , za- 
brali im trzodę. Poszli natychmiaft za niemi 
w pogoń Romulus z bratem, i po żwawem 
spotkaniu przy'nusiwszy do ucieczki ,. odbili 
zdobycz. Po tem dziele znacznem i okaza- 
łem zaczęli przyjmować do swego towarzy- 
ftwa wszyftkich przychodniów, naybardziey 

zaś zbiegłych flug i niewolników , ktorzy po- 
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ROMULUS 19 
wziąwszy wiadomość o tćm, ze wszyftkich 
okolic do nich się garnęli. 

Oddalił się był na czas nieiaki Romulus 
od brata, maiąc czynić ofiary bogom ; upa= 
trzyli wtem porę ku zemście pafterze Nue 
mitora., i napadli na Rema niespodzianie ; gdy 
mało ludzi miał przy sobie. Gdy przyszło 
do bitwy , zobuftron wielu zoftało rannych ; 
nakoniec wielość przemogła i Remus w niewo= 
lą się doftał. Stawion był natychmiaft przed 

Numitorem, który go do Amuliusza odefłał , 
ale ten oddał mu go nazad, daiąć na wolą 
bratu czynić z ieńcem , coby mu się podoba- 
ło. Gdy przed nim ftanął, uiął go poftacią 
swoią , a pytany o rodzie i poftępkach , rzekł: 
„ Nie zataię nic przed tobą, zdaiesz mi się 
„albowiem godnieyszym bydź tron , niż 
„twóy brat. Ja zmoim bratem razumieli- 
» śmy dotąd, będąc bliźnięta, iż rodzicami na= 
„szemi są Fauftulus, i Laurentia; ale gdy 
» prawdę odemnie wiedzieć chcesz, wyznaięć 

„ią, iż o naszem urodzeniu roźmaite są wie= 

» ści, oznaczaiące iakowąś nadzwyczayność, 
„którey i to będzie dowodem , ieśli przed to- 
„ bą ofkarżony iftawiony , z tego , w któróm 

„ ieftem , niebezpieczeńftwa wyydę. Powiada: 

„ią, iż urodzenie nasze było cudowne ; po- 

„ dobnież wychowanie w miemowlęctwie, gdyż 

„ zwierzęta i ptaki karmiły nas i frzegły. 

» Zachowana dotąd ieft kołyfka, w którey nas 

„ nad brzegiem Tybru znaleziono, i obita ieft 

„ blachami miedzianemi, a na nich są wyry- 


ste ląkoweś charaktery , które może dadzą 
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„nas kiedy uznać rodzicom naszym, *ieżeli 
„będziemy tak szczęśliwemi, iż ich znay- 
„dziemy ,„.  Przeieła wfkróś powieść takowa 
Numitora ; szedł więc do córki, która w ści- 
fem więzieniu zoftawała, i dowiedział się na- 
koniec od niey, iż Romulus i Remus byli 
wnukami iego. Zebrawszy natychmiaft woy- 
fko dość liczne, wsparty wnuków pomocą, 
szedł wftępnym boiem do Alby ; Amulius zam- 
knuął się wzamku, gdzie w-tumulcie zdobycia 
miafta zabity zoftał. 

Po śmierci brata wftąpił na tron Alby 
Numitor za pomocą wnuków , ci zaś przed- 
sięwzięli założyć nową osadę , i miafto ftawiać 
w tem samem mieyscu , gdzie byli nad brze- 
giem Tybru znalezieni. Ogłosili wiec owo 
ftanowifko mieyscem ucieczki i przytalenia 
dla wszyftkich zbiegów i przychodniów , fkąd- 
kolwiekby się tam garnąć mieli. Na pier- 
wszym wftępie rozpoczęcia dzieła, w obrząd- 
kach założenią murów i bram, powftała mię- 
dzy bracią sprzeczka, którey nakoniec Remus 
życiem przypłacił. 

Gdy iuż pierwsze budowle zakończone 
zoftały, a przyszło do rozrządzenia osady , 
wybrał Romulus z pomiedzy mieszkańców mio- 
dzież do boin zdolną, i podzieliwszy na hufce 
czyli półki, każdy znich nazwał Legią, za- 
wierała zaś w sobie trzy tysiące pieszych , 
iazdy trzyfta. Celnieyszych mieszkańców fto 
wybrał na radę, inazwał Patrycyuszami; 
zgromadzenie zaś ich Senatem, toieft spo- 
łecznością ftarszych.. Z początku zwano ich 
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óycami: Patres; z czasem od wyboru, al- 
bo wpisania w poczet radnych, mieli nazwi- 
fko oyców spisanych: Patres conscripti. 

Rozdzielił potem lud na dwie części, 
ztych możnieysi i znakomitsi nazwani byli 
Patronami czyli opiekunami, ubożsi cli- 
’ontes; fkoiarzył tym sposobem i kształtem 
obywatelów ; patronowie albowiem mieli pie- 
czą o klientach ,'ci zaś odwdzięczali im ufu- 
gami uczynność i wsparcie. Klient przeciw 
patronowi u sądu ftawać nie mógł, i ten zwy- 
czay trwał do naypoźnieyszych czasów Rze- 
czypospoiitey. 

Brakło zebranym Rzymu mieszkańcom 
na żonach , gdyż pobliższe osady , spokrewniać 
się z niemi nie chciały. Ogłosił zatem Ro- 
mulus igrzyfka z uroczyftemi obrządki na cześć 
bożka rady, zwanego Consus; a gdy cie- 
kawość widowifka że wszyftkich ftron spro- 
wadziła sąsiady, ża danym znakiem rzuciła 
sie młodzież na córki Sabinów : lud przelękły 
poszedł w rozsypkę. Romulus kontent ze zdo- 
byczy , resztę zbiegłych wolno przepuścił. 

Odgłos takowego gwałtu, ile wśród: ob- 
rządków ofiarnych , przeraził graniczące na- 
rody, zwłaszcza Sabinów, którzy tak obel- 
żywą krzywdę ponieśli. Naród ten liczny i 
dzielny, był osadą Lacedemonu ; gotowali się 
więc na woyne ; że zaś obawiali się, ażeby nie 
podali własnych córek w niebezpieczeńftwo; wy- 
fali wprzód pofłów do Rzymian, upominaiąc 
się owrócenie zaboru. Romulus wyfłucha- 
wszy pofłów , dał takową odpowiedź: „ iż żon 
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„ własnych Rzymianie nie oddadzą : nakłaniał 
„ więc ich dalszą mową, aby przełożyli tym, 
„od których wyfłanemi byli, iż kroki łago- 
„dne w tey mierze naydogodnieyszym mo- 
„głyby ftać się sposobem do fkoiarzenia wza- 
„ iemnego. Niech więc (mówił) raczą Sabi- 
„ nowie , odpuściwszy porywczość , przyiąć nas 
„za zięciów , i ftwierdzić dobrowolnem , ze- 
„ zwoleniem , co się z konieczney potrzeby 
a ftało,,. 


Nie odebrały fkutku takowe przełożenia;. 


Akron król Ceninów , mąż znamienity i dziel- 
ny, naypierwszy woyfko zebrał, i woynę Rzy- 
mianom wypowiedział. Wyszedł naprzeciw 
niemu Romulus , i gdy przyszło do bitwy , na 
czele woyfk będący wodzowie natarli pierwsi 
na siebie; po srogiey walce Romulus zwy- 
ciężył i zabił Akrona, woyfko bez wodza po- 
szło w rozsypkę , wszedł z tryumfem w ftoli- 
cę Ceninów zwycięzca, a powracaiąc do Rzy- 
mu, zaniófł Jowiszowi Feretryyfkiemu ku o- 
fierze zdobytą zbroię i broń Akrona , i w świą- 
tnicy na wieczną pamiątkę zawiesił. Odtąd 
takową zdobycz zwano: Spolia opima,i 
dwa razy tylko w.ciągu panowania Rzymfkie- 
go zdarzyły się, raz gdy Kornelius Kossus 
zdobycz Tolumniusą króla Tofkanów oddał, 
powtóre gdy Marcellns broń i zbroię Wirodo- 
mara króla Gallów podobnież Jowiszowi na 
ofiarę poświęcił. 

Wkrótce po tem zwycięztwie zebrali się 
przeciw Romulusowi mieszkańcy Fidenów , 
Kruftumeryi i Antemninowie ; pokonał ich wftę- 


sa Ga ua 2 u Wt it IE 


da Mid odu A 


Sg] 


niał 
rym, 
ago- 
mo- 
WZAa- 
 abi- 
t nas 

Ze- 
zeby 


anja; 
zie|- 
Rzy- 
eciw 
, na 
rwsi 
Wy- 
_ po= 
toli- 
tzy- 
LL o- 
wią- 
dtąd 
a, i 
kie- 
ssus 
dał, 
odo- 
| na 


ROMULUS j 25 


pnym boiem , i opanowawszy miafta, obywa- 
telów do Rzymu i okolic przywiódł. Wzbu- 
dzało to i pomnażało zawiętość Sabinów prze- 
ciw niemu; zgromadziwszy się więc ze wszy ft- 
kich itron, obrali zpomiedzy siebie wodzem Ta- 
cyusza , i ruszyli przeciw Rzymowi. Twierdza 
Kapitolu broniła miafto, a nieiaki Tarpeius nad 
nią był przełożonym: córka iego uwiedziona 
chciwością obiecaney nadgrody wprowadziła 
wśród niey Sabinów ; a gdy po opanowańiu do- 
magała się kosztownych obrączek , które każdy 
z nich na ręku nosił, rzucił na nię swoię wła- 
sną Tacyusz, ale wraz z puklerzem , toż gdy 
drudzy uczynili, ciężarem przywalona przy- 
płaciła życiem zdradę swoię. Ze zaś zoftała 
pogrzebioną tam, gdzie śmierć poniofła , na- 
zwano przyległą fkałę Tarpeyfką, i z niey 
ftrącano w potomne czasy , na śmierć wfka- 
zanych oyczyzny zdrayców. 

Wzięciem Kapitolu panami iuż byli Rzy- 
mu Sabinowie; co widząc Romulus wiódł lud 
swóy przeciw nim na bitwę. Gdy ta w nay- 
większey trwała zapalczywości , córki Sabi- 
nów iuż małżonki Rzymian, wpadły wśród 
walczących , i tyle płaczem i prośbą wymo- 
gły, iż bitwa uftała, a wzruszeni widokiem 
własney krwi Sabinowie, dali sie nakłonić do po- 
koiu, który natychmiaft z temi warunkami 
zawarty zoftał: iż Sabinowie z Rzymianami 
w jedno się ciało złączą i spoią; Rzym da- 
wne nazwifko zatrzyma, Rzymianie zaś na 
pamiątkę ftolicy Sabinów Cures, zwać się 
będą Quirites: Tacynusz wraz z Romulusem. 
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królować maig; do ftu dawnych senatorów 
Rzymfkich tyleż się Sabinów przyda ; Legiie 
podwoione w liczbie kompletu żołnierzy zofta- 
ną, powszechność zaś ludu tak Rzymian, 
iak Sabinów, na trzy się części lub pokole- 
nia rozdźieli. Pierwsze nazwano Rha- 
mnenses dla Romulusa; drugie dla Tacyu- 
sza Tatienses, trzecie Lucerenses na pa- 
miątkę pierwiaftkowego gaiu, gdzie Romulus 
zakładaiąc Rzym, ucieczkę i ochronę powsze- 
chną, albo asylum „dla zbiegłych lub przy- 
chodniów oznaczył. Ze zaś lud na trzy po- 
kolenia. ogólnie był rozdzielony, nazwifke 
Tribus z liczby potroyney zoftało wzię- 
te,.a zczasem wodzów ludu Trybunami na- 
zwano. 

Po złączeniu obu narodów Tacyusz w 
Rzymie osiadł . i wspólnie z Romulusem w 
zupełney iedności i zgodzie czynił zadość o- 
bowiązkom naywyższey władzy. Ta zgoda i 
względność wzaiemna sprawiły , iż wiele zwy- 
czaiów Sabińfkich przyięli Rzymianie, tak jak 
i wzaiemnie Sabinowie od Rzymian. Ufta- 
hnowiono w ówczas igrzyfka, i obrządki na cześć 
bogów , które naftępca Romulusa Numa dokła- 
dniey ułożył, 

Poftanowione były potem przez nichże 
prawa niektóre; iako to: żonom zabro- 
niono porzucać mężów, a tym zoftawiono wol- 
ność rzucać żony, wtenczas, gdyby się po- 
kazało, iż były przyczyną ftracenia płodu, 
lub przekonane zoftały o cudzołóztwo: nawet 
i to wchodziło w przyczyny rozwodu , gdyby 
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przy nich klucze sfałszowane, fkądby było 
podeyrzenie kradzieży , znaleziono. W innych 
okolicznościach mąż idący do rozwodu, wi- 
nien był dać żonie połowę maiątku, połowa 
zaś druga szła na ofiare Cererze, on zaś wy- 
klętym zoftawał.  Mężoboyców karano śmier- 
cią, zwano zaś ich parricide , ani to bowiem 
w myśli naówczas było u Rzymian, iżby na- 
zwifko takowe zaboycom rodziców kiedykol- 
wiek fłaużyć mogło, Jakoż‘ ten przykład szka- 
radny aż po woynie Annibalowey w Rzymie 
się nadarzył. 

Piątego roku wspólnego panowania Ro- 
mulusa z Taćyuszem , niektórzy z Sabinów 
pokrewni tego króla , pofłów Laurentu do Rzy- 
mu iadących , w podróży zabili. Gdy ta wieść 
Romulusa doszła , chciał aby byli przykładnie 
ukarani; ale Tacyusz uiął się za swemi, i 
rzecz poszła w zwłokę. Widząc przyiacie- 
le i krewni pobitych , iż sprawiedliwości o- 
trzymać nie mogli, uczynili ią sobie sami. 
Gdy więc obadway królowie w Lavinium czy- 
nili bogóm ofiary, naszli ich niespodzianie , 
i zabiwszy Tacyusza, nie tylko Romulusa 
puścili wolno, ale go z wszelką czcią do Rzy- 
mu odprowadzili. Obywatele Laurentu chcie- 
Ji wydać zaboyców , ale ich Romulus nie przy- 
iął, mówiąc iż sprawiedliwie zaboyftwo za- 
boyftwem ukarane zoftało, przez co dał po- 
znać, iż go to mniey obchodziło, że się to- 
warzysza na tronie pozbył. 

Po śmierci Tacyusza sam Romulus rzą- 
dził , a Sabinowie w spokoyności pod rządem 


26 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


jego trwali, iedni przez osobifte poważanie , 
drudzy przez przyiaźń i wdzięczność, wszy- 
scy niechcąc bydź przyczyną iakiego zamie- 
szania, któreby snadnie z wybrania nowego 
króla naftąpić mogło. Te względy nie tylko 
w Rzymie zachowano, ale i cudzoziemcy czci- 
li go dla rzadkich przymiotów. Liczne więc 
odbierał od sąsiadów poselftwa, dobrowolnie 
z nim wchodzących w przymierze i ztowarzy- 
szenie w czasie powszechney obrony. 

Namieniaią tamtych czasów powieści, iż 
wkrótce po śmierci współtowarzysza , z Fide- 
natami miał woyaę, i pokonawszy ich , miafto 
ftołeczne Fideny posiadł; czyli zaś był za- 
czepionym od tamteyszych obywatelów, czy- 
li tylko: z checi rozszerzenia granic pańftwa 
to czynił, o tem dokładney pewności nie 
masz. 

Wielkie potem powietrze naftało w Rzy- 
mie; co gdy nie zemszczoney śmierci Tacy- 
usza lud przypisywał, zabóycy karę odnieśli; 
że zaś wkrótce potem zaraza uftała, ftwier- 
dziło się powzięte mniemanie, a Romulus u- 
roczyfte a oraz błagalne ofiary bogom z nale- 
żytemi obrządki sprawił i oddał. Nie zupeł- 
nie była ieszcze ta klęfka uftała, gdy Rzy- 
mianie od obywatelów Kumeryi mieli zaczep- 
ke, weszli albowiem zbroyno w ich ziemię i 
puftoszyć kray zaczęli uwodząc zdobycz. Szedł 
przeciw nim na czele woyfka Romulus , łu- 
pieżce zniófł i rozpędził: sześć tysięcy w tey 
porażce nieprzytaciół legło, miafto ich po- 
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ih tém było zdobyte, połowę mieszkańców prze- 
tę niesiono do Rzymu, a natomiaft tyleż Rzy- 


dE mian w Kumeryi osiadło. 
tow Gdy więc rozszerzył i ugruntował tak 
to dalece pańftwo i przewagę swoię Romulus, iż 
"ĘĄ pobliżsi sąsiedzi nie śmieli go iuż więcey za- 
ug czepiać ; Weienczykowie, którzy znaczną część 
gej Tofkanii posiadali, powftałi przeciw niemu, 
+ m i wyfali pofty grożąc woyną, ieżeliby im Fi- 
o. den, iako ich własności, nie wrócił. Ze 
Ai wzgardą odprawił poselftwo Romulus , oni zaś 
ap natychmiaft dwa woyfka wyprawili; iedno z 
K nich podftąpiło pod Fideny, drugie szło pro- 


fto przeciw Rzymianom. Ci którzy byli u 
zy” Fiden , znieśli Rzymian , idwa tysiące z nich 
na placn legło; zbliżaiących się ku sobie Ro- 


wa mulus pokonał, i ośm tysięcy na placu poło- 

żył: wróciwszy się zaś pod Fideny , pomsścił 
Gi się porażki swoich w dwóynasób, cztery ty- 
c, siące albowiem swoich Weianie poftradali. 
sli; Szedł zatem ku Weiom, i gdy potrwożeni 
„kj mieszkańcy ftołecznego miafta, przeciw nie- 
raj mu zukłonem błagalnym wyszli, zawarł z 
le- niemi przymierze na lat fto; odftąpić mu ie- 
et- dnak musieli tey częsci kraiu, którą zwano 
ye Septem-pagium, i mieysc nad Tybrem, 
"p7 gdzie sól zbierano ; nadtoieszcze dać musie- 
di li dla pewności uiszczenia przyrzeczeń w rę= 
się koymią pięćdziesiąt z nayznacznieyszych oby= 


watelów swoich. 
ey Po tak fławnych zwycięztwach odprawił i 
tryumf i z niezwykłą owym czasom okazało- (| 
ścią wjechał do Rzymu, wiodąc wielką liczbę 


NE RR ga 


28 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


niewolników , między któremi znaydował się 
wódz wyprawionego przeciw niemu woyfka 
W eianów. 
Oftatnia iuż to była wyprawa Romulusa, 
a iak się zwykle trafia zbyt szczęśliwym, tak 
go pomyślność ftatecznie trwała uniofła, iż 
co był przedtem ludzkim , każdemu przyftę- 
pnym, dobroczynnym, i względnym, odtąd 
ftał się dumnym i nienżytym.  Powierzcho- 
wność nawet iego zupełnie i w poftaci ,i w tem. 
co go otaczało , odmieniona , raziła oczy ;szaty 
albowiem purpurą świetne , nosić począł, a 
pospolicie na wzniesionćm krześle siedząc , o- 
toczony był pocztem licznym młodzieńców 
zbroynych , których zwano Celeres, szybkie- 
mi, ftąd, iż spieszno fkinienia iego wykony- 
wali. Poprzedzali go, gdy zdomu wycho- 
dził, wożni maiący w ręku lafki, któremi 
tłum rozganiali , nosili fkorzane pasy , te roz- 
puszczając wiązali niemi i krępowali tych, 
których imać rozkazował, i z tey przyczyny 
zwano ich Lictores, od fłowa ligare, wią- 
zać , krępować, 

Po śmierci Numitora króla Alby dziada 
swoiego , zamiaft tego, coby Romulus sam 
przybył i obecnie wszedł w dzierżenie króle- 
leftwa dziedzictwem na siebie spadłego, na- 
tychmiaft fkoro go wieść ta doszła, rząd Al- 
by obywatelom tamteyszym powierzył; na- 
znaczał iednak corocznie wybranego z pośród- 
ku Rzymian namieftnika , którego tam zsy- 
łał. aby sądy odprawiał, bezpieczeńftwa ftrzegł, 
zgoła to czynił, coby ku dobremu rządowi 
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kraiu fiużyć mogło. Takowy poftępek pochle- 
bny wielce Albanom , zwykłym do samowładz- 
twa, dawał zawczasu poznawać Rzymianom, 
iak się bez króla obeyść można. Pod Romu- 
lusa albowiem rządem Patrycyuszowie , z któ- 
rych Senat, a zatem radę swoię był wybrał 
w pierwiaftkach panowania, na pozór tylko 
wchodzili w uczeftnictwo rządu i ftraży po- 
wszechney, i tem się tylko różnili od innych 
współobywatelów , iż prędzey uwiadomionemi 
zoftawali o tem, co się monarsze rozkazać 
podobało. Jakoż niecierpliwie znosili takowe 
tpodlenie urzędowania i nieiakiego wspólni- 
ctwa swoiego; tem zaś nierównie ftało się do- 
tkliwsze , gdy bez dołożenia sięich (co przed- 
tem zwykł był czynić) zdobyte grunta kra- 
iów między żołnierzy swoich podzielił, da- 
nych zaś od Weienczyków na rękoymią do- 
trzymania przymierza zawartego , pięćdzie- 
siąt nayznacznieyszych obywatelów zpod ftra- 
ży wypuścił, i do własney oyczyzny wrócić 
się im pozwolił. 

Wszyftkie te okoliczności przyśpieszyły 
śmierć iego, o którey to tylko wiedzieć mo- 
żna, iż nagle zoczn zniknął, i nikt o miey- 
scu gdzie zoftał pogrzebionym , dowiedzieć 
się nie mógł. Rozmaite były zatem powieści, 
iakiin sposobem żywota dokonał. Naftępuiąca 
pospolicie u Rzymian trwała: iż dnia siodme- 
go Lipca za: iego rozkazem lud się zgroma- 
dził i Patrycyuszowie za miaftem. niedaleko 
bagnifka. Gdy się iuż wszyscy zeszli, aw 
przytomności Romulusa obrady się zaczynać 
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miały, znagła powftała burza wielka; dla 
grzmotów , błyfkawic i ulewy nadzwyczayney, 
wśród okropnych ciemności wszyscy się z 
mieysca rozpierzchli. Skoro burza uftała , a 
fłońce się pokazywać zaczynało, zbiegły lud 
znowu się zgromadził ; że zaś Romulusa na 
czele Patrycynszów widać nie było, szukano 
go pilnie przez czas nie mały,  Obwołali po 
nieiakiey chwili lud Patrycyuszowie w jedno 
zgromadzeni, i gdy się wszyscy przed niemi 
ftawili , opowiedzieli im, iż odtąd takowe 
szukania były próżne, ponieważ Romulus ia- 
ko od bogów pochodzący porzucił ziemię, i 
do niebios się wrócił, a odtąd bofkim obrząd- 
kiem miał bydź czczony. Uwierzył takowey 
baśni lud profty , ale oświeceńsi domyślali się, 
iż w czasie powszechney trwogi, gdy się lud 
rozpierzchiiął , pozoftały monarcha od sena- 
natorów , którzy go otaczali, zabitym zoftał. 
Ze zaś ani ciała, ani szat iego, zgoła nay- 
mnieyszego znaku, iżby się tam znaydował, 
nie poftrzeżono; twierdzą niektórzy, iz zabi- 
tym był od senatorów na uftroniu: aby zaś 
naymnieyszego śladu po nim nie zoftało, ro- 
zerwane na części zmarłego członki, każdy 
znich pod odzież swoię ukrył; i tak po o- 
wem ogłoszenin bóftwa do domów powrócili. 

Wieść śmierci Romulusowey gdy się po 
Rzymie i okolicach rozeszła , rozmaite spra- 
wiła fkutki.  Proftactwo cieszyło się, iż król 
zmarły bożyżczem zoftał , iwróżyło ftąd dla 
Rzymu, a zatem i dla każdego w szczególnoś 
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ści wielką pomyślność; ale przezornieysi , lu- 
bo obrażeni zeszłego poftępki, przecięż upa- 
trowali w śmierci tak znakomitego rządźcy 
szkodę iftotną ; cnotliwi godną prawego u- 
czucia myślą, w sposobie śmierci znachodzili 
szkaradę niewdzięczności i podftęp niegodny 
mężów , których pod szacownem nazwifkiem 
oyców tenże sam, którego zdradnie zgładzi- 
li, na czele narodu poftawił; i sposób ukry- 
cia zabóyftwa obrażał ich, gdy śmieli bayka- 
mi lud dobrowolny łudzić. 

Te iinne uwagi tak dalece wzruszały i 
roziątrzały lud, iż się na woynę domową za- 
nesiło, gdy nieiaki Julius Prokulus, mąż 
cnoty niepoślakowaney , a zatem powszech- 
nie czczony świeżo z Alby przybyły, ftawił 
się w pośród zgromadzonego ludu i zeznał; 
iż gdy powracał do Rzymu, wśród drogi ftawił 
się przed nim widocznie Romulus , w wyższey 
nierównie i wspanialszey poftaci niźli był w 
iftocie , odziany w zbroię świetną i błyszczą 
cą bardziey nad płomień ognia. Gdy więc 
przelękniony rzekł: „ Ach , panie, cożeśmy 
„Ci zawinili, żeś nas opuścił, i podał w po- 
„deyrzenie śmierci twoiey, wtenczas gdy 
„cię wszyscy opłakuiemy,? tak ma to odpo= 
wiedzieć raczył: „ Taka była wola bogów, 
„ Prokułu , abym dość długo między ludźmi 
„ przeftaiąc, miafto założył, które wszyftkie 
„ przeydzie wfławie , i będzie panować świa- 
„tu, i potem wrócił tam, fkąd przyszedłem; 
„ nie bóy się, a powiedz Rzymianom , iż przy 
„pracy, fkromności i ftatku, naywyższego 
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„ ftopnia wielkości doydą. Ja pod imieniem 
» Kwiryna będę ich bogiem, opiekunem i ftrażą,,, 

Zaprzysiągł powieść Prokulus ; zaufanie 
więc w świadectwie poczciwego człowieka , 
czyli sprawność Patrycyuszów , czyli , co nay- 
podobnieysza do wiary, boiażń przyszłego za- 
mieszania to sprawiła, iż Romulus przy bó- 
ftwie zoftał, a Rzymianie o wybraniu naftęp- 
cy myśleć zaczęli, 

Żył Romulus lat pięćdziesiąt cztery, 
nował trzydzieści ośm. Dzień, 
uroczyftym zoftał. Romulus 
Kwiryna miał świątnicę na iedn 
gór Rzymfkich, którą na iego P 
rinalis Mons nazwano. 
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PORÓWNANIE TEZEUSZA z RoMULUSEM. 

Naypierwsza rzecz , która przychodzi na 
uwagę wtćm porównaniu ta ieft , iż Tezeusz 
dobrowolnie bez żadney naglącey potrzeby 
rozpoczął dzieła swoie , mogąc w Tre- 
zenie spokoynie naftępftwa tronu po dziadu 
oczekiwać; Romulus zaś przymuszonym był 
do pierwszych kroków, które uczynił , i bo- 
iąc się kary, iak mówi Plato, ftał się śmia- 
łym z boiaźni. 

Smierć Amuliusza niefłusznie wyzuwaią- 
cego ze wspólnictwa tronu Numitora, była 
fkutkiem odważney Romulusa wyprawy, któ- 
rą na czele współtowarzyszów uczynił ; wię- 
cey dokazał Tezeusz , gdy sam ieden tylu 
zboy- 
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zboyców pokonał, a kray ów z klęfk wiel- 
kich wybawił. Jeśli Akrona Romulus sam 
z życia wyzuł,i zwycięztw wiele potem odnióf, 
nie mnieyśze były czyny Tezeusza w woynie 
Centaurów i Amazonek. Ze zaś sam szedł za 
kray na ofiarę do Krety, to dzieło tak  ieft 
wspaniałe, iż w porównanie nawet wchodzić 
nie może. 

Chociaż obadwa posiadali w wysokim fto= 
pniu wiadomość rządu, zdaie się iednak, iż 
mniey dogodnie sprawiali się w nayiftotniey= 
szey okoliczności urzędowania ; ieden albo- 
wiem nadał ludowi swobodność nieokreśloną; 
drugi ftał się samowładcą. Pierwsza powin= 
ność rządzcy zachować naród; żeby go zaś 
w całości zachował, powinien tego się iedy- 
nie ima, co przyftoynem, a przeto właści= 
wóm ku zachowaniu bydź rozumie: Równie 
w tey mierze zbytnia łagodność i surowość 
wykracza; ftaiąc się albowiem lub poddanym, 
lub panem, niezawodnie wzgardę z czasem, 
lub nienawiść na siebie ściągnie, a i gardzą- 
cym i wftrętnym nie dogodzi. Z tych iednak 
przywar iedna zdaie się pochodzić z miłości 
własney , wyniofłości i zyfku ; druga szaco- 
wne ma źródła, ludzkość i dobroć: 

Jeżeli wieść z prawdą się zgadza, uspra- 
wiedliwić niepodobna zaboyców syna i brata, 
j choćby sami rąk krwią własną nie zmazali, 
bydź iednak przyczyną takowego czynu, ieft 
wyftępkiem. 

Z tey miary przechodzi Tezeusza Ro- 
mulus, iż ze tanu naywzgardzeńszego, dziel- 
Tom rzut. C 
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nością iedynie swoią i przemyfłem doszedł nay- 
wyższego ftopnia ; wraz © bratem oyczyżnę 
z jarzma oswobodził ; niefiusznie tron posia- 
daiącego fkarał; krwi własney prawo odzy- 
fkał, i ftat się nowego pańltwa założycielem 
i prawodawcą. Tezeusz zgromadził lud do 
Aten, te iednak rozprzeftrzenił raczey, niż 
założył. 

Romulus dziada swoiego na tronie, z 
którego był wyzuty, osadził, i z więzienia 
wprzód oswobodził. Tezeusz lubo niechcący, 
przyczyną był śmierci oyca własnego, aza- 
pomnienie «odmienić żagiel w takiey okoli- 
czności , oznacza nieczułość w tym, który 
się go dopuścił. 

Obadwa o gwałt w porwaniu niewiaft są 
obwinieni, ale Tezeusz porywaiąc w młodo- 
ści Aryadnę, a przy schyłku życia Helenę , 
ieszcze do małżeńftwa niezgodną, iedynie tyl- 
ko szedł za ślepey lubieżności powodem. Ro- 
mulus przyniewolony naygwałtownieyszą po- 
trzebą, dopuścił się prawda gwałtu względem 
Sabinek , lecz zmazał wykroczenie ubłaga- 
niem naftępnem Sabinów , i owszem ftało się 
to przyczyną wzniesienia Rzymu, gdy się 
spoiły w jedno obadwa narody. 
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Pochodził maż ten znamienity od Her: 
kulesa, i urodził się z familii panuiącey w 
Łacedemonie , gdzie oyciec iego Eunomus był 
królem. Po śmierci Kunoma syn iego Poly- 
dekt , brat ftarszy Likurga, osiadł tron oyczy= 
fty , wkrotce jednak zszedł ze świata zofta= 
wiwszy małżonkę ciężarną. Obiął natych= 
miaft rządy pańitwa Likurg; i gdy bratowa 
dała mu poznać, iż gotowa była płód ftracić 
aufłać mu przez to do korony drogę; byleby 
przyrzekł , iż weźmie ią za małżonkę; bo- 
iąc się aby nie dopełniła tak szkaradnego za* 
myfłu, dał iey otnche, ale oraz oftrzegł, a= 
by płodu nie pozbywała, gdyżby to mogła 
iey zdrowiu szkodzić, albo i śmierć przyśpie= 
szyć , łatwiey zaś potem będzie się można 
pozbyć dziecięcia. Gdy przyszedł czas ro= 
dzenia, wydała na świat syna, którego on 
zaraz wziąwszy na łono przynióf do zgto= 
madzonych obywatelów , okazuiąc im nowo 
narodzonego króla, mianował go Charylati- 
sem, iodtąd iako opiekun synowca sprawo* 
wał rządy panftwa. 

Obraził ten poftępek królową iiey powi- 
nowatych ; oburzali więc wszelkiemi sposoba= 
mi lud przeciw niemu, daiąc do zrozumie- 
nia, iż na to tylko czuwał, aby króla zgła< 
dziwszy ze świata, sam tron osiadł. Chcąc 
więc pozór nawet podeyrzenia od siebie odda- 
liċ, uftąpił z krain, z umyfłem póty się nie- 
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wracać, pókiby młody król lat przyzwoitych 
do obięcia rządów nie doszedł. 

Udał sie naprzód do Krety „ gdzie przy- 
patruiąc się rządom, i obcuiąc z obywatelumi 
tamteyszemi, brał naukę prawodawftwa ; ia. 
koż niektóre tamteysze uftawy tak mu się po- 
l dobały , iż ie potem do kraiu swego wprowa: 

dził. Poznał tam fiawnego mędrca Talesa, 
i namówił do tego, iż w Sparcie osiadł; ten 
w czasie wymową i wdziękami rymotworftwa 
wiele mu dopomógł , gdy nowe prawa fta- 
nowił. 

Wiele kraiów iuż był zwiedził, gdy fte- 
fkniwszy się bez niego Spartanowie wyprawi 
li pofly prosząc , aby się z powrotem nie o- 
ciągał., Gdy więc rzeczy dobrze fkłonione ku 
wykonaniu zamyfłów swoich osądził , wprzód 
odwiedziwszy wyrocznią Delfów, i otrzyma- 
wszy pomyślną odpowiedź , wrócił po długiey 
niebytności do swey oyczyzny. 

Naypierwszy krok, który uczynił, był 
takowy : namówił trzydzieftu z celnieyszych 
obywatelów , ażeby uzbroieni nazaiutrz fta- 
neli wśród rynku. Widok ten niezwyczayny 
ftrwożył lud: Charylaus król mniemaiąc, iż 
się bunt wszczyna, schronił się do świątnicy 

. Junony ; ale tam upewniony ; iż się nic gwał- 
townego dziać nie będzie, przyszedł do Li- 
kurga, i znim sie złączył, Zaczął więc ten 
ogłaszać rząd nowy i prawodawftwo, a na- 
przód zachownuiąc dwóch królów, iak dotąd 
bywało w Sparcie, i tronu dziedzictwo, ufta- 
nowił senat , iako wagę pośredniczą między kró- 
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lami a ludem, liczbe senatorów oznaczył dwu- 
dzieftu ośmiu. Nie chciał , aby mieysce obrad 
było wspaniale przyftroione; zdawało mu 
się albowiem, iż ozdoby zwierzchnie odwra- 
cały myśl radzących od rzeczy iftotnych, któ- 
remi iedynie naówczas, gdy SĄ w radzie , za- 
trudniać się powinni. ś 

Smiały wielce i trudny do wykonania był 
zamyfł, uczynić równy gruntów podział inie- 
dzy wszyftkiemi obywatelami. Trzeba albo- 
wiem było, aby ubogim dogodzić , bogatym 
uiąć. Zeby więc wykorzenić z gruntu za- 
zdrość , dumę , podeyścia, zbytki, dwie na- 
koniec naysroższe każdego zgromadzenia za- 
razy , łakomftwo i niedoftatek , wymógł te na 
obywatelach , iż wyzuwszy się z dawnych 
własności, do nowego ziemi podziału przy- 
ftąpili, tę tylko zoftawniąc napotem między 
sobą różnice, którą nagana wyftępku, lub 
cnoty uwielbienie przynosi. 

Rozdzieiono więc grunta kralowe na trzy- 
dzieści tysiecy części ; każda znich mogła 
wydać siedmdziesiąt korcy żyta dla mężczy- 
zny , dwanaście dla niewiafty, w podobneyże 
mierze miało iść wino, iinve trunki Z o- 
woców. 

Zeby ile możności, tęż samę równość i 


w ruchomych rzeczach zachować mogli Spar- 
tanie, wywołał z krain złotą, srebrną , mie- 
dzianą monetę, uftanowił zaś żelazną tak 
małey ceny , a tak wielkiey wagi, iż potrze- 
ba było osobney na to izby, aby w niey war- 
tość kilkuset złotych zachować; żelazo nawet, 
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z którego tę monetę kowano, tak było kru- 
che, iż do żadnego użycia nie było zdatne. 


73 


Wszyftkie do zbytku Rużące kunszta od- l 

dalit, achoćby był tego nie uczynił, same 

byłyby porzuciły to mieysce , (kąd pierwey 
} pieniądze odeszły. Nie były zakazane rzemio- 
fta , potrzebie fłużące, i lubo z siebie były 


mniey szacowne, kunszt i kształtność nada- 

wały im szacunek , tak zaś były dogodne; iż 

się po nie ze wszyftkich ftron ubiegano. i 
Trzeciem uftanowieniem Likurga były 

nczty publiczne. Zaden obywatel (oprócz cho- 

roby „ lub „agłey potrzeby) w domu swojm | 

ieść nie mógł, Każdy ftół, który zaftawiano, 

był dla piętnaftu osób, mniey lub więcey : 

każdy ze ftołowników powinien był co mie- 

siąc przynieść do współki korzec mąki , ośm 

bań wina, pięć funtów sera, półtrzecia fun- 

ta fig i pieniędzy nieco. Gdy kto był napo- 

lowaniu, część zwierzyny przysyłał: także 

ten, który ofiarę czynił , część z bydlęcia 

zabitego do uczty oddawał. Dzieci znaydo- 

wały się na tych biesiadach , i posyłano ie 

tam, iako do szkoły obyczayności i fkromne- 

go zachowania. Przyfłuchiwały się naówczas 

poważnym rozmowom, świadkami były żar- 

tów dowcipnych , ale przyftoynych i nieobra- 

żaiących ; wprawiały się do zachowania sekre- 

tu, gdy fłyszały, eo nayftarszy za każdego 

wniściem ftołownika wfkazniąc na drzwi po- 

wtarzał ; „Co tu powiedziano, tamtędy nie 

„ wychodzi,,, 
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kru- Do nuczeftnictwa ftołu żaden przypu- 
le. szczonym bydź nie mógł, któryby pierwey 
od- przez współftołowników wybranym nie zoftał; 
ame to zaś czynili używaiąc gałek z chleba: kto 
wey jakową wziął, w naczynie włożył, przypu- 
nio- szczał; kto spłaszczył , odrzucał. . Naysma- 
yły cznieyszym  Spartanów przysmakiem była 
da- czarna przyprawa do potraw. Król ieden Pon- 
y iż tu dowiedziawszy się o tem, umyślnie ze 
Sparty sprowadził kucharza, ten gdy mu ow 
yły zachwalony przysmak zgotował , król fkoszto- 
ho- wawszy znalazł go nieprzyiemnym i wcale nie- 
oim smacznym ; Gdy więc łaiał kucharza, ten 
1110; rzekł: „Królu! naylepszey rzeczy do tey 
BY : p przyprawy braknie, nim iey* albowiem kto 
nie- „pożywać ma, trzeba aby się pierwey W 
śm rzece Eurotas fkąpał,, . 
un- Po fkromney wieczerzy, choćby była 
po- naywiększa ciemność , każdy bez światła do 
kże domu powracać musiał, czem przyzwyczala- 
cią no do śmiałości i oftrożnego chodzenia. 
do- Nie przepisał Likurg obywatelom swoim 
ie żadney formy przedaży , lub kupna: cnota i 
ne- prawda ftanowiły zamiany. 
zas Była osobna uftawa nakazniąca, aby w 
ars budowli domów nie inne fłużyły narzędzia, 
ra- tylko do podłogi siekiera, do drzwi i okien 
re- piła; proftotą mieszkan zagradzał zbytkowi 
'g0 i sprzętów. 
D0= Zadnych uftaw na piśmie nie zoftawił ,1 
nie owszem zakazał, aby kiedyżkolwiek pisane 


bydź miały: chciał ie albowiem wbiiaiąc w 
pamięć, wdrożyć i osadzić w sercu i umyśle. 
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Zdziaławszy takowy sposob wychowania 
i życia dzielnych żołnierzy , uczynił warunek, 
zakazuiący zbyt częfto z jednym narodem wojo- 
wać, iżby ci nieprzyiaciele z czasem nie przeieli 
tego, na coby się im raz wraz zapatrywać 
przychodziło. Stąd za złe miano Agiezylau- 
szowi, iż wielokrotnie Beocyą naieżdżaiąc , 
przyuczył Tebanów do odporu. I gdy z mniey 
pomyślney przeciw nim wyprawy sam ranny 
iednego razu powracał , widząc go w tym fta- 
nie Antalcydas rzekł: „masz teraz zapłatę 
p twoiey nauki, 

Wzwyż wspomnione prawa ftanowiące 
wolność i równość , a umarzaiące zbytki, o- 
braziły naybardziey maiętnych obywatelów, 
ile że się przeto pokrzywdzonemi widzieli w 
ftanie , którego na wzór przodków swoich u» 
żywali, Przyszło więc do buntu i lud ka- 
mieńmi na Likurga rzucać począł; on chcąc 
się przed tumultem schronić, gdy do świątni- 
cy uciekał, nieiaki młodzieniec nazwifkiem 
Alkander kiiem go w twarz tak mocno ugo- 
dził, iż oko mu wybił. Widząc fkaleczonego 
i krwia oblanego obywatele , schwytali Alkan- 
dra, a przywiódłszy, do domu iego, przepra- 
szaiąc za tak nieludzki 'poftępek, oddali mu 
do rąk winowaycę, żądaiąc iżby go według 
własnego upodobania fkarał, Przyiął go w 
dom, ito tylko naznaczył za karę, żeby 
przez czas nieiaki przy nim się bawił, Zo- 
ftaiąc u niego ów młodzieniec, a przypatru- 
iąc się codziennie dobroci , łagodności, wftrze- 
mięźliwości i wszyftkim innym cnotóm, które 
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się wnim wydawały, odmienił się zupełnie, 
i z dzikiego i zapamiętałego ftał się obyczay- 
nym icnotliwym. 

Maiąc wychowanie młodzieży za rzecz 
nayiftotnieyszą w każdym krain, a zwłaszcza 
swobodnym, oboią płeć zawczasu sposobił do 
tego, czem ią mieć chciał w dalszym wieku. 
Młode dziewczęta aby były czerftwe , mocne, 
a przeto płód podobny sobie wydawały, kazał 
zawczasu przyzwyczaiać do znoszenia. gorą- 
ca, zimna, głodu i wszelkich niewygód. 
Odzież ich w zimie i w lecie takowa była, iż 
ledwo co okrywała nagość, bardzo zaś mało 
broniła od fłoty i upałów. Przyzwyczaiano 
ie do biegania w zawody , mocowania się, rzu- 
cania pocifków i kamieni ; i chociaż zapasy 
zwłaszcza publiczne, zdawały się obrażać 
fkromność, przyftoyność i oczy, nieprzyzwy- 
czaione do takich widoków , Sparta była sie- 
dlifkiem uczciwości i wftydu , a przeto zgor- 
szenia nie znano. Z tego męzkiego płci nie- 
wieściey wychowania pochodziła wspaniałość 
umyfłu , którą tchnęły Spartanki: przeto wię- 
cey niż w innych narodach czczone były. Ja- 
koż spytana małżonka Leonidy Gorgo, fkąd 
to pochodzi, iż wy mężami zdaiecie się rzą- 
dzić? „Stąd, rzekła, iż my tylko same męż - 
„czyżny rodzim,,. 

Zapatrywaiąc się na panny raźne, wftrzy- 
małe, karne, do pracy sposobne, szącowała 
ie młodzież, i zawczasu koiarzyły się zobo- 
polne względy, które z czasem wieńczyły 
szczęśliwe małżeńftwa. Hańba była dla Spar- 
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tana niemieć małżonki ; bezżenni , podlegli 
byli obelżywym karom, tracili na ftarość sza- 
cunek i wziętość. Z tego powodu gdy czaąsů 
jednego Dercylidas wódz fławny , lecz bez- 
żenny , wszedł był pomiędzy lud zgromadzo- 
ny, lubo przed ftarcami wftawali młodzień- 
cy, ieden z nich z mieysca się nie ruszył, mó- 
wiąc mu wręcz: „Nie masz ty dzieci, 
„ którzyby mi oddali na moię ftarość to, co- 
„bym ia teraz dla ciebie uczynił,. 

Ci z młodzieńców , którzy brać mieli żo- 
ny, powinni ie byli zdobydź mocą, lub prze- 
myfłem : gdy się to ftało, ftrzyżono im wło- 
sy, i odziewano w męzkie suknie. Nie go- 
dziło się zrazu małżonkom obcować z sobą, 
ale kryiomo się tylko widywać mogli, i ta- 
kich zobopolnie używać sposobów , iżby nie 
byli doftrzeżonemi. Ten rodzay pierwiaftko- 
wego pożycia wprawiał ie do wftrzemięźliwo- 
ści icierpliwości, uśmierzał , a razem i zao- 
ftrzał cheć porywczą , a tym kształtem wzna- 
wiał czulszą miłość i zobopolne przywiązanie. 
Nie było znaiome w Sparcie niedowierzanie, 
poprzednik lub fkutek iuż ftraconego szacun- 
ku, nieznano też co to ieft cudzołoztwo. Py- 
tał cudzoziemiec Spartana Gerada, iakie u 
nich były kary na cudzołożników : Niernasz 
cudzołoztwa, odpowiedział Gerad; A gdy- 
by się znalazło? rzekł cudzoziemiec: Na- 
tenczas, mówił Gerad, „ musiałby obwinio- 
„ny dać powodowi takiego wołu, któryby 
„z wierzchołka góry Taygetu mógł pić wo- 
„de w rzece Eurotas. A iakże można takie- 
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„go znależć? rzekł cudzoziemiec: „A iak 
„cudzołożnika w Sparcie „? odpowiedział 
Gerad. 

Nowo narodzone dziecię kąpano w winie, 
doświadczaiąc czyli było sposobne, mocne i 
zdrowe, nieinaczey albowiem hodowane bydź 
miały, tylko zaprawniąc się do pracy i nie- 
wczasów. Powiiać ich nie godziło się, gdy zaś 
od piersi odsadzone:zoftawały , karmiono ie 
wówczas iak. nayprościey , aby się zawczasu 
do potraw zwyczaynych sposobiły. Przyzwy- 
czaiano ie do ciemności, i zoftawiano umysl- 
nie same, żeby się „żadney rzeczy nie oba- 
wiały; chcąc zaś krnąbrności oduczyć , upor 
i złość surowo karano. 

Nad pewną liczbą młodzieńców , którzy 
w ćwiczeniu zoftawali, ftanowiono iednego 
znich niby wodzem albo miftrzem , ten zaś 
zyfkał ów wybór w nadgrodę powolności i pil- 
ności w zadość czynieniu obowiązkom. Mu- 
sieli poddani pod rząd i ftraż, wykonywać ści- 
śle, co im przełożony rozkazywał, i podda- 
wać się karom, które za przewinienia wy- 
znaczał ; ftarcy zaś tak na miftrza, iak i na 
uczniów mieli baczność. 

Cwiczenia w naukach młodzież Sparty nie 
miała, iedynie ftanowiono za cel obyczay- 
ność , iako też sposobienie do kunsztu rycer- 
fkiego : dla tey więc przyczyny im bardziey 
w lata szła młodzież , tym surowiey trzyma- 
na była. Gdy lat dwunaftu dzieci doszły , o- 
ftrzygano im włosy , odbierano obuwia, sy- 
piały na twardych siennikach , na wypchanie 
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których same zielfka i szuwar w rzece wyrzy- 
nać musiały. Wszyftkie ufługi domówe za 
rozkazem ftarszych czynić im należało: przy- 
kładał się każdy według swoiey sposobności, 
i tak mocnieysi znosili drwa do kuchni , młod- 
si zioła i iarzyny, które w ogrodach ukradkiem 
zbierać im przykazywano ; dozwolił tego al- 
bowiem Likurg umyślnie dla tey przyczyny, 
iżby się ćwiczyli w przemyśle , rażności i o- 
ftrożności : lakoż gdy byli poftrzeżeni w ta- 
kowem zbieraniu, karano ie srodze. Stąd 
powieść oiednym chłopcu, który wziąwszy 
ukradkiem lisa, schował go pod suknią , a gdy 
ten pazurami i zębami szarpać go począł , wy- 
cierpiał ftraszliwą mękę bez zwierzchney o- 
znaki bolu, i wolał życiem kunszt przypła- 
cić, niż wydać się z tem, co był utaił, A- 
żeby się dzieci do cierpliwości i wytrzymania 
bolu wprawiały, w obrządkach Dyany sma- 
gano ie nielitościwie , te zaś bez żadney: o- 
znaki boln wytrzymywały katownią, niebez- 
czeńftwo nawet utraty życia, byleby dały ia- 
wny dowód ftałości i wytrzymałości swoiey. 
Gdy młodzież u ftołu siedziała, przeło- 
żony zadawał pytania , ua które doftatecznie 
ale w jak naykrótszych fłowach odpowiadać 
powinni byli ; wprawiali się tym sposobem 
w zwięzłość wyrazów, i odpowiedzi na pogo- 
towiu , które dotychczas z ich sposobu mó- 
wienia, Lakonicznenii zowią. Kiedy który 
z zapytanych nie odpowiadał do razu, lub wa- 
hał się w odpowiedzi , karę natychmiaft odno- 
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sił, iako tępy i boiaźliwy. Uważali iednak 
przytomni ftarcy, czyli się w tey mierze i 
sam przełożony dobrze obchodził z temi, któ. 
rych zapytywał, iiaki był rodzay pytania, 
wykroczenia i kary: sam albowiem karzący 
był w odpowiedzi, i za zbyteczną surowość i 
za pobłażanie. 

Wzbudzano młodzieńców ku wspólney 
uprzeymości, i wyobrażano im szacowność 
przyiaźni, iey obowiązki ścifłe, iey fłodycz 
w pożyciu , i cel prawy do którego zmierzać 
powinna; że zaś, aby była ftateczna , nie- 
mogła się ku wielu rozciągać , sposobiono ich 
iwzbndzano do tego, aby po dłngiey uwadze 
dobierali sobie , ile możności , wiekiem i fkłon- 


-nościami podobnych Raz każdy znich obra- 


wszy przyiaciela , ftarał się mu bydź nie tyl- 
ko miłym w towarzyftwie , ale i użytecznym: 
wzaiemnie obrany powinien był wzbudzać i 
nakłaniać przywiązanego do siebie ku czy- 
nom prawym i chwałebnym, tak dalece, iż 
raz fkolarzone cnotliwe związki, ftawały się 
wzaiemnie względem obudwóch bodźcami ku 
coraz większym poftępkom w obyczayności 
i cnocie. 

Zwięzłych a porywczych odpowiedzi dał 
przykład sam prawodawca Likurg , i niektóre 
w pamięci Lacedemończyków zoftały. Pytano 
się go raz, dla iakiey przyczyny mało by- 
dląt kazał dawać bogom na ofiarę? ,„ Dla 
tey, rzekł, „aby nam zawsze na ofiary fa- 
wało,. 
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Gdy pisali do niego Spartanie , iakby się 
mogli uftrzedz napaści od sąsiadów ? odpisał : 
„ Bądźcie ubogiemi, nikt was nie zaczepi,,. 

Ciż sami zasięgali rady iego, czyli ma» 
ią miafto obmurówać? takową dał odpowiedź: 
„Murem są miaftu waleczni mężowie,,. 

Archidama Lacedemończyka gdy ftrofo- 
wano raz oto, iż przy ftole fłowa żadnego nie 
przemówił , takowym sposobem dał usprawie- 
dliwienie milczenia swoiego: „Kto wić, iak 
„mówić, wie kiedy mówić, . 

Naprzykrzał się natrę: ieden Demarato- 
wi częftem zapytywaniem; gdy go więc pro- 
sił, aby mu powiedział, kto był naylepszym 
w Lacedemonie ? rzekł: „Ten który naymniey 
„ do ciebie podobien,,. 

Zapraszano Spartana, aby szedł fłuchać 
człowieka, który fłowika udawał, rzekł: „A 
„po co ia mam tam chodzić, którym fłowika 
„ fłyszał,. 

Krasomowca ieden Ateńfki nazywał Spar- 
tanów nieukami ; rzekł przytomny tey mowie 
Spartan : „ Prawdę mówisz, bo my tylko sa- 
„mi, ze wszy ftkich Greków, nie mogliśmy 
„ się nic Aa od was nanczyć,. 

Taż sama wyrazów zwięzłość okazywała 
się w ich pismach i pieśniach, czy to na cześć 
bogów, czyli na pochwałę mężów znakomitych. 
Sławna w ftarożytności była owa pieśń , któ- 
rą w uroczyftych obrządkach na trzy chóry 
podzieleni, ftarcy , młodzież, i dzieci spie- 
wały. 


LI KU R G. 


y się Starcy tak zaczynali: 
isal: Niegdyś my ludzie dawni, 


Wa Byliśmy męztwem f wni. 


ma* 
ledź: Młodzież odpowiadała : 
SE A my teraz w tym ftanie 
tie Gotowi na spotkanie. 
tą Kończyły dzieci: 
iak 
A my potém będziemy , 
ato- I was wszytkich przeydziemy. 
pro- A EW : A 
zym Kunsztami co do zbytków i zwierzchniey 
niey okazałości fłużą , gardzili Spartanie : muzyka 
ieduak była u nich w poważeniu , nie lubieżna 
aé i płocha, ale ta która umyf wznosi i zapala 
„A ochotę do czynów chwalebnych. Dla tey 
ika przyczyny nie szli inaczey na bitwę, tylka 
w jey odgłosach , a wódz , przed spotkaniem, 
par- Muzom czynił na czele woyfka ofiary. 
aE : W czasie woyny żołnierz większych wy- 
RAM gód doznawał, niźli ie miał w domu, i ni- 
śmy źli ie mógł mieć; włosy kształtniey zacze- 
sywali naówczas , szli zaś na bitwę przybra- 
GB, ni w wieńce. Gdy iuż muzyka miała się od- 
egt zywać, król albo wódz sam zaczynał pieśń 
rch. na cześć Kaftora i Polluxa, i całe ią woyfko 
m śpiewało. 
óry , „Ćwiczenie się w obyczayności, lubo szcze- 
pie- gólniey przyftosowane do młodzieży, rozcią- 


gało się i względem ftarszych. Nikt ze Spar- 
ty bez przyczyny nie wychodził, a wiek pę- 
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dzili w mieście tak iak w obozie, przepisane 
w każdym ftanie i porze wieku maiąc obowiąz- 
ki; każdy więc nie tak żył sobie , iak kraio- 
wi. Gdy zbywało niekiedy czasu ftarcom od 
pełnienia własnych przepisów , szli gdzie mło- 
dzież zoftawała , i albo się przykładali do ich 
nauki, albo sami naukę brali. Zeby zaś na 
wzmożenie uimyfłu i ćwiczenie się w cnotach 
żadnemu ze Spartanów nie brakło czasu i spo- 
sobności, uwolnił ich Likurg od gospodarftwa 
rolnego i kunsztów : wszyftkie te działania 
niewolnikom zoftawione były. 

Z pieniędzmi pieniactwo ze Sparty uftą- 
piło, nie mogło się albowiem gnieździć i roz- 
poftrzeć tam , gdzie równość zniofła niedo- 
ftatek, a obfitość fkromnością utrzymywana 
była. 

Gdy kray w pokoiu zoftawał , zabawiali 
się wszyscy obywatele w czasach wolnych roz- 
maitemi igrzyfkami, lub polowaniem; czas 
schodził na niewinnych zabawach i mądrem 
rozmawianiu ; nie był albowiem nieprzyiacie- 
lem wesołości Likurg, achcąc mieć rażnych 
i ochoczych współobywatelów , gdzie były 
mieysca zgromadzenia , tam śmiechu posągi 
ftawiać kazał. 

Cel nayusilnieyszy praw iego zmierzał 
ku ftowarzyszeniu wzaiemnemu iiak nayści- 
śleyszym zobopolnym względom , któremiby 
się współobywatele iedni ku drugim fkłaniali ; 
iakoż przyzwyczaiał do obcowania, a samo- 
tność ohydzał. Chciał ich mieć iak pszczoły 
w ulu, w jedneyże chęci ściśle połączonych i 
tchną- 


. 


isane 
wiąz- 
ralo- 
m od 
mło- 
o ich 
18 na 
tach 
| Spo- 
ritwa 
łania 


uftą- 
| roZ- 
iedo- 
wana 


wiali 
| YOZ- 
czas 
drém 
acie- 
nych 
były 
osągi 


erzał 
yści- 
miby 
lali ; 
amo- 
czoły 
ch i 


14- 


fo it URG 49 


tchnących iednym duchem , inie zawiódł się 
w swoiem żądaniu. mać było z pierwszego 
weyrzenia wspólną ich ku sobie względność , 
a przy niey szacunek: pod dzielnem świętey 
miłości oyczyzny hafłem, żarzył się i wzma- 
gal umyR wspaniały, piętno Spartana. 

Tego sposobu myślenia iczucia dał do- 
wod ieden z nich , który nie mogąc bydź u- 
mieszczonym w liczbie trzechset, wchodzących 
do rady , zamiaft okazania gniewu, rzekł z ra- 
dością: „ Cieszę się, iż trzyfta lepszych na- 
„ demnie znalazło się w Sparcie, . 

Ci którzy dopomogli Likurgowi do od- 
miany rządu, naypierwsi do senatu weszli ; 
naftepftwo po nich wyznaczył tym, których 
lud wybierze, byleby przeszli lat sześćdzie- 
siąt. Wybor czyniony był okrzykiem; kła- 
dziono na głowę wybranego , wieniec z kwia- 
tów : szedł zatem dziękować bogom, a gdy 
się wracał, każdy z powinowatych przykładał 
się do czeftowania iego mówiąc:  „Miafto cię 
„Czci tą ucztą„. Stawiano przed nim podwo- 
ioną miarę pokarmu, połowę dawał tey z kre- 
wnych, którą naywięcey szacował , mówiąc: 
„Czynię cię uczeftniczką czci, którąm ode- 
nBrał za 

Co się tycze obrządków pogrzebowych , 
pozwolił ciała zmarłych chować wśród miaft 
i przy świątnicach ; chciał albowiem takowe- 
mi widoki uśmierzać boiaźń śmierci. Zwłoki 
umarłych w czerwone sukno uwinione , przy- 
trząfiszy oliwnym liściem , fkładano w ziemię, 
Nagrobków ftawiać zakazał, tylko tym któ- 
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rzy za oyczyznę polegli. Załoba nie mogła 
dłużey trwać nad dni dwanaście. 

Wyiazd do cudzych kraiów był zabronio- 
ny, dla tey przyczyny w swobodnym krain i- 
ftotney , żeby się przywoóżne, iak bywa zwy- 
czaynie, maxyiny i obyczaie w towarzyftwo 
nie wkradły. Cudzoziemców ze Sparty wy- 
pędził, i nakazał, aby ich tam nigdy nie 
przyymowano , ieżeliby tylko dla samey cie- 
4awOści przyieżdzali ; im się bardziey albo- 
wiem cudzi w kraiu gnieżdżą, tem większa 
rosnie ichęć i sposobność do wprowadzenia 
nowości, te zaś choć pozorne , szkodliwe są 
w kraiu rządnym. Muzyki nawet przewożliey 
nie cierpieli Spartanie, itak zamknął wro- 
ta nowości, iak się zwykło pospolicie czy- 
nić przeciw powietrzney zarazie , kiedy się 
zbliża. 

Przygania Likurgowi Ary ftoteles , iż po- 
zwałał młodzieży łotrowftwa i gwałtu, iże 
naznaczył dni niektóre, w których wysztdł- 
szy,z miafta odzierali podróżnych.  Pozór 
wprawienia w kunszt wojenny usprawiedliwić 
dzikości takowey nie może ; ale oprócz tego 
pisarza, ile Ati ńczyka uprzedzonego- prze- 
ciw Sparcie, żaden inny pisarz o takiem bez- 
bożnem pozwoleniu wzmianki nie uczynił. 

Uftanowiwszy Likurg wszyftkie swoie 
prawa, gdy widział ie ugruntowane w umy- 
flach, i wdrożone zwyczaiem, oznaymił zgro- 
madzonemu ludowi, iż ieszcze iedno iftotne 
dła nich zgotował , ale nie mógł go obwie- 
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roku mie zyfkał, Wybrał się więc tam, 
wprzód iednak wszyftkich przysięgą zobowią- 
zał, iżby do powrotu iego , co im przepisał , 
ściśle zachowali. Uczynili to, on zaś wy- 
brawszy się ze Sparty iuż więcey nie powró- 
cił: oddawszy albowiem Apollinowi ofiarę i 
odebrawszy wieszczbę , iż póki Lacedemończy- 
kowie prawa iego zachowaią , póty szczęśli- 
wemi będą, wftrzymał się od pokarmu, itym 
sposobem tamże w Delfach życia dokonał. 
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Romulus po trzydzieftu łat panowania , 
iako się wyżey namieniio, pod czas ofiar i o- 
brad w zgromadzeniu senatu i ludu uczynio- 
nych, zniknął z oczu, a raczey zabity był 
dnia siodmego Lipca. Po iego śmierci w 
wielkiey zoftawali trofkliwości obywatele Rzy- 
mu, kogo po nim wyznaczyć naftępcą tront. 
Zgadzali się wszyscy na to, iż im króla po- 
trzeba było, ale czyli ten miał bydź z naro- 
du Rzymian , lub Sabinów , z tych zaś kogo- 
by wybrać , nad tem się zaftanawiali. W ta- 
kowym zoftaiąc ftanie trwogi i wątpliwości , 
żeby rząd i bezpieczeńitwo publiczne nie od- 
niofło iakiego uszczerbku , poftanowili , ażeby 
każdy z senatorów w szczególności koleyno 
przez godzin dwanaście osobę króla zaftępo- 
wai, pókiby zgoda powszechna na wybór mo- 
narchy nie ftanęła. Ciąg takowego namieftni- 
ctwa w hiftoryach mianuią bezkróle wiem. 

D2 
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Po nieiakim czasie ażeby obudwóm ftro- 
nom dogodzić, ftanęło na tem: iż Rzymianie 
obiorą króla, a ten będzie z narodu Sabinów. 
Naradziwszy się więc miedzy sobą, obrali 
Numę Pompilinsza , który chociaż był Sabi- 
nem, nie miał w Rzymie siedlifka. 

Rodem był z Kuryi , miafta celnego Sa- 
binów , oyciec iego nazywał się Pomponius: 
to zaś zdarzenie zdawało się bydź w nim o- 
sobliwsze, iż wten sam dzień urodził się , 
w którym był Rzym założony , toieft w dwu- 
dzieitym pierwszym Kwietnia. 

Dobre wychowanie utwierdziło w nim 
fkłonność do cnoty , ukracał namiętności swo- 
ie, ina tem prawdziwą moc umyfłu zasadzał, 
Zbytków wszelakich nieprzyjaciel, nie szedł 
za powabami lubieżności ifkąpftwa, ale dom 
iego ftał otworem dla wszyftkich, tak ziom- 
ków, iak przychodniów ; fkąd i radę i pomoc i 
przykład ku naśladowaniu brali. W bogoboy= 
ności się ftatecznie zachowywał ; życie zaś ie- 
go enotliwe takową mu wziętość zjednało u 
wszyftkich , iż Tacyusz , który wspólnie z Ro- 
mulusem panował , iedyną córkę swoię Tacyą 
iemu poślubił. 

Nie podniófł się w pychę takowem mał- 
żeńftwem; nie szedł więc do Rzymu mieszkać 
przy teściu, ale zoftał w domu maiąc wraz 
z małżonką pilne ftaranie o zgrzybiałym oycu 
swoim ; i ta dobrowolnie przeniofła życie spo- 
koyne wukryciu z mężem, nad wszyftkie w 
Rzymie w domu oyca wspaniałości. Po lat 
trzynaftu nayszczęśliwszego pożycia utracił 
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Ynałżonkę, i natychmiaft żywym przeięty ża- 
lem wyniófł się z miafta, ina wsi odludne ży- 
cie prowadził. Tam, że nayczęftsze prze- 
chadzki iego były w gaiach , bogom poświęco- 
nych, wieść poszła między ludem, iakoby od 
Nimfy Egeryi ulubiony z nią życie prowa- 
dził, Umiał potem użyć ku dokonaniu zamy- 
ftów swoich tey płonney wieści, iako się to 
w dalszym ciągu życia iego pokaże. 
Wyprawieni z Rzymu do nowo obranego 
króla pofłowie, byli Walezus i Prokulus, 
ludzie wielce znamienici, z których nawet 
pierwszego Sabinowie , drugiego Rzymianie 
iuż byli wżywali na tron. Gdy poselitwo , 
z którem ich przyfłano, sprawili, takową im 
w obećności oyca i iednego Z powinowatych 
dał odpowiedż: w» Każda ftanu odmiana nie- 
„ bezpieczną iet, i dość rzadko na dobre wy- 
„ chodzi; ten który na los swóy fkarżyć się 
„nie może, żle czyni, gdy sposób życia do 
„ którego przywykł, porzuca; aby się insze- 
„go chwycił. Oczom uprzedzeniem zaćmio- 
„nym, trona powabny ; ałe kto się nań pilnie 
„ patrzy, inaczey go, niż drudzy, cenić po- 
„winien; tem bardziey zaś Rzymiki, po tem 
„co się z Romulusem ftało , którego gdy żył, 
„, posądzano o zabóyftwo Tacyusza, a po śmier- 
„ci okrył hańbą tych, których zabóycami ie- 
„ go mianuią. Jeżeli więc takiego losu do- 
„znał ten, którego nad ludzi wyniesiono , 
wać moge , który od bo- 
i tem się tylko mogę 
czzynie miannią bydź 


„czego sie ia spodzie 
„gów nie pochodzę j 
„ zaszczycić, co zwy 
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„mniey iprzyzwoitem ludziom na wysokich 
„ doftoleńftwach osadzonym ; iako to miłością 
„ pokoiu , wftrętem od gwałtu, guftem -w na- 
„ Uuce, życiem pafterfkiem irolniczóm. Ro- 
n mulus zoftawił wam woyny , może i niespra- 
„ wiedliwe ; trzeba więc wam dzielnego króla 
„na ich prowadzenie. Stan rycerfki ieśli nie 
„ iedynie , naybardziey u was popłaca; przy- 
„ zwyczaieni iefteście do oręża, i ten iedyny 
„iefk wasz cel i zamiar, abyście rózszerzali 
„granice pańftwa waszego. Gdybym więc 
» nie miał innych powodów do odmówienia, 
„ten sam za doftateczny uznacie, iż ieft 
» rzecz nierozsądna nakłaniać ku pokoiowi , 
„ bogoboyności i wierze tych, którym bar- 
„dziey przyftoi mieć wodza do boiów , niż 
» króla do rządn,, , 

Nie dali się przekonać Rzymianie , i ow- 
szem tem mocniey nalegali, aby przyiął ko- 
ronę; gdy zaś i współobywatele i powinowa- 
ci, iprzyiaciele, ana końcu i sam oyciec na- 
legał, aby się upornie wzywaiącym nie fta- 
wiał; przezwyciężył wftręt i przyiął kró- 
leftwo. 

Na samym wfepie panowania rozpu- 
ścił ów pułk ftrażników osoby królewfkiey , 
których zwano Celeres od prędkiego wy- 
konania rozkazów; nie chciał albowiem 
bydź ftrzeżonym , sam będąc ftrażnikiem z u- 
rzędu swoiego; ani zdać sie nie wierzyć (iak 
sam mówił) tym, którzy w nim nfność swo- 
ie położyli ; ani mieć takich poddanych , któ- 
rychby ftrażą zbroyną od siebie odftręczał. 
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uftanowienia niektó- 
aiąc od ofiarników , do 
nych Jowisza i Mar- 
cześć ubóftwionego 


Udał się zatem do 
rych urzędów, i zaczym 
dwóch dawniey wyznuaczo 
sa, przydał trzeciego na 
poprzednika , i Quirynaln 

Rzymu pierwiaftki były gwałtowne, a 
duch popędliwy wrzał w umyRach obywate- 
łów, przez cały ciąg rządu Romulusowego do 
woyny przywykłych: Chcąc więc ułagodzić 
takową srogość ; dzikość, i do użycia fiod- 
kich owoców pokoju fkłaniać nieznacznie, Za- 
czął od bogoboyności urzędowanie. Ustanowił 
zatem na cześć bogów igrzyfka i obchody u- 
roczyfte ; oznaczył sposób iczas ofiar; f arat 
sie okazałością, wdziękiem śpiewania i tań- 


ców czynić ie przyjemuiemi i powabnemi; 
wzniecał niekiedy zbaw 
wieszczaiąc wyroki trwożące przefiępuych i 
niepofłusznych ; zgoła wszelkich używał spo- 
sobów, któremiby mógł wzi szyć umyfły I 
upokorzyć kraąbrność uporu i dawnych prze- 
świadczeń pod iarz 

Budował świątyni 
sągi bogów zakazał; jakoż przez lat fto sześć- 
dziesiat Rzymianie ich nie mieli: dopiero po 
owych czasiech , gdy Rzym kunszta do siebie 
sciagnal, ftawiać ie ! w świątnicach 


ym nazwał. 
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Poftanowił ofiarnikt, które nazwał P on- 
tifices, i przepisał im uftawy , iak się spra- 
wiać mieli, tak co do sposobu życia , iako też 
do obrządków. których o 


gł jorawianie było im 
poruczone. Nazwifko Pontifex z wyrazi 
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Łacińfkiego od moftu pochodzi, im albowiem 
ftraż onych i zawiadowanie zlecono. Przeło- 
żony nad ofiarnikami, którego naywyższym 
zwano Pontifex Maximus, był na czele 
wszyftkich , miał swoie osobne przepisy, ipo- 
wszechną pieczą nad tem wszyftkićm, co do 
| spraw i obrządków religii należało ; osobli- 
wiey zaś to im było zalecono, ażeby w ofia- 
rach ftarożytne obrządki zachowane zoftały, 
nic nie przydaiąc , ani luymuiąc z tego, co 
raz w tey mierze było przepisane. 
Uftanowienie wiecznych ognia ftrażniczek 
panien Weftalfkich od Numy poszło, on ie 
pierwszy do Rzymu wprowadził, i reguły im 
opisał. Z początku było ich tylko dwie, po- 
większył samże Numa liczbę do czterech, 
Serwiusz Tullins przydał ieszcze dwie , i od- 
tąd w tey liczbie zoftały. Powinnością ich 
było ftrzedz ognia poświęconego, który ni- 
gdy zagasnąć nie miał. Gdy przez winę ftrze- 
gącey uftał , śmiercią karana zoftawała, Czy- 
ftość przez lat trzydzieści po wftąpieniu, po- 
winny były zachować, po tym czasie miały 
wolność ftan sobie obrać, Przekonane o nie- 
dochowanie ślubu , Żywcem w ziemię zakopy- 
wano, co z obrządkami osobliwemi wykony- 
wać musiał sam naywyższy ofiarnik , pod któ- 
rego zwierzchnością zoftawały. Miały sobie 
nadane wielkie przywileie, a między innemi 
prawo za Życia rodziców rozrządzania maiąt- 
kiem własnym. Gdy wychodziły, tak iak 
przed urzędnikami szły liktory, gdy zaś przy. 
padkiem trafiło się którey spotkać na dro» 
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viem dze winowaycę wfkazanego na śmierć , ich o- 
zeto- becność uwalniała go od kary: przysiądz ie- 
zym dnak pierwey miały, iż spotkanie wcale nie- 
zele przewidziane było. 
Tpos Poftanowił Numa inne ieszcze rodzaie o- 
do fiarników , a między niemi Feciales i Salien- 
bli- ses. Ci z tey. okoliczności naftali, iż gdy w 
ofia- ósmym roku panowania iego wszczęły się w 
ały, Rzymie zaraźliwe choroby , a coraz bardziey 
co szerzyć się zaczynały, wieść się rozeszła , 
a raczey sam ią Numa wszczął i rozsiał , iż 
zek puklerz spadł z nieba. Gdy go więc ludowi 
By) ukazował, i wszyscy przeto w wielkiey trwo- 
im dze zoftawali, rzekł: iż miał to sobie od 
po- Nimfy Egeryi objawiono, że takowe znamie 
ch , szczęścia przyszłego w Rzymie było rękoy- 
od- mią, lecz należało podobnych temu puklerzo- 
ich wi innych ieszcze iedenaście zrobić , tak iż- 
ni- by owego spadłego rozeznać między niemi nie 
ze- było można. Stałosię tak; a gdy właśnie na 
y- ówczas choroby zaraźliwe uftały , przypadek 
JO- cud ftwierdził, a wieść znalazła wiarę. Na 
ły ftrzeżenie tych puklerzów Salienses uftano- 
le- wieni byli, ku czci Marsa; i gdy miesiąc 
ya od iego nazwifka przypadał , corocznie czyni> 
J- li po mieście uroczyfte obchody przybrani w 
ó- zbroie, w jedney rece trzymaiąc miecz, W 
ie drugiey każdy znich po iednym puklerzu. 
ni W owem obchodzeniu odprawiali tańce tym 
te kształtem, iż przy szczęku broni widzieć się 
ik dawały patrzącym oznaki boiu, i sztuki szer- 


Jæ mierłwa. Puklerze zwano Scuta Ancilia, 
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z wyrazu Greckiego » oznaczaiące ich kształt 
i poftać. 

Feciales albo ftrażnicy pokoiu, i razem 
adacze woyny, mieli włożony na sie- 
bie obowiązek iednania zatarg, któreby mię- 
dzy Rzymianami a ich sąsiady zachodzić mo- 
gły. W nadarzaiących się okolicznościach wy- 
syłano ich, aby łagodnemi sposoby nakłania- 
li ku zgodzie ; ale gdy wszyftkie ich usiło- 
wania były nadaremne, zezwalali na to , iż- 
by orężem i mocą krzywd poczynionych SO- 
bie lud Rzymfki dochodził , i ftawaiąc na gra- 
nicach niedaiącego się użyć ku poiednaniu i 
zgodzie narodu , wypowiadali mu woynę, bio- 
rąc wprzód bogów na świadectwo , iako nie 
z Rzymian przyczyna pochodziła. 

Nie daleko świątyni Wefty , gdzie ogień 
wieczyfty zachowywano, wyftawił Numa mie- 
szkanie ozdobne i doftatnie dla królów , na- 
ftepców swoich , i nazwał go Regia: sam zaś 
miał drugi dom swóy własny na górze Kwi- 


wypowi 


rynalney. 

Z jego przepisów i to poszło, iż gdy czy- 
niono ofiary na cześć bogów, i lud się prze- 
to zgromadził „-woźni przodkuiący fkupiorym 
tłumom pakazywali milczenie, i ażeby wów- 
czas każdy trwał ściśle w bogomyślności, 
przed samem zaczęciem obrządków wołano : 
hoc age , to działay. Przez co wdrażała się 


w umyfły przytomnych powinność, niczem się 
jnnem wówczas nie zatrudniać , prócz błaga- 
Zwyczay ten niena- 
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ruszenie trwał w Rzymie do naypoźnieyszych 
czasów. 

Romulus wszyftko działał i uftanawiał, 
cokolwiek ku rozszerzeniu granic panftwa flu- 
żyć mogło, mniey więc zaftanawiał się nad 
wewnętrznym porządkiem i urządzeniem; Numa 
przeciwnym sposobem iftotę uszczęśliwienia 
na zachowaniu praw i ścidfem obyczayności 
utrzymowaniu zasadzał. Zewsząd więc gra- 
nice pańftwa takie, iakowe zaftał oznaczył, 
grunta odłogiem leżące między ubogich oby- 
watelów podzielił, ażeby każdy z nich maiąc 
doftateczne wyżywienie , cudzey własności nie 
pragnął, atem bardziey się przywięzywał do 
oyczyzny , wzgłędney na iego potrzeby i wy- 
żywienie. Wezwyczaionych uftawiczną woy- 
ną do zabóyftw iłupieztwa, widokiem prac 
i zyfków wieyfkiego życia przyswaiał ku ludz- 
kości , i łagodził fiodyczą niewinnych zabaw 
ziemiańfkich , umyfły zdziczałe. Polubiwszy 
raz swóy ftan, tem dzielnieyszemi ftawali się 
w wspólney obronie nie tylko pańftwa, ale 
i swoiey własności. Te były powody Numy 
w podziale gruntów : wiedział albowiem , iż 
miłość rolnictwa spokoyności pragnie , a bar- 
dziey ieszcze fluży ku obyczayności, niż ku 
zbogaceniu. Zeszczególnych wydziałów zie- 
mi, a zatem mieszkańców fkładały się wsi, 
nad każdą mieli dozór urzędnicy, nazwani 
od niego: Magistri pagorum, miftrze 
wsi. Tych było powinnością mieć baczność, 
iak grunta uprawiano , iak się mieszkańce rol- 
niki sprawowały, a im lepiey w wydziałach 
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roboty gospodarfkiey pracowali , tym obfitsze 
nadgrody odbierali : leniwi zaś, krnąbrni i nie- 
obyczayni odnosili nagany i kary. 

Zeby zapobiegł szkodliwey różnicy , któ- 
ra dotąd trwała w Rzymie między połączone= 
mi narodami , fkąd codzienne dawnych miesz- 
kańców z Sabinami naftawały zatargi, niesna- 
fki i spory , uczynił podział mieszkańców we- 
dług rzemiofł i ftanu każdego w szczególności; 
uftanowił zatem cechy albo zgromadzenia lu- 
dzi iednemże rzewmiofłem bawiących się; byli 
więc wspólnie w towarzyftwie z sobą obudwu 
narodów obywatele. Każde z nich miało swoie 
prawidła , i tym sposobem połączeni wzaiemnie 
zapomnieli nieznacznie pierwszych różnic, a 
zatem sporów , których były przyczyną. 

Poprawił zdrożność dawnego prawa, któ- 
re nadawało móc oycom zaprzedawać własne 
dzieci , wyiął albowiem z powszechnego prze- 
pisu te, które za zezwoleniem rodziców w 
ftan małżeńfki weszły, znaydniąc to okru- 
cieńftwem , iżby niewiafta idąca za wolnego, 
miała zoftawać potem małżonką niewolnika. 

Za czasów Romulusa kalendarz źle był 
ułożony , tak dalece iż miesiące nie były so- 
bie równe w liczbie dni , iedne ich miały tylko 
dwadzieścia , drugie trzydzieści pięć : nie bra- 
no albowiem w tey mierze sposobów , prawi- 
deł iuftanowienia wedle obrotów fłońca, lub 
xieżyca, ale iedynie się na tém zasadzano, 
iżby rok zawierał w sobie dni trzyfta sześć- 
dziesiąt. Z przydatkowych więc dni co lat 
dwa, uczynił miesiąc przybyszowy, i nazwał 
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go Mercedinus, naznaczył mu zaś mieysce 
w biegu rocznym po Lutym, ale w dalszym 
czasie Juliusz Cezar do tey rok pory przy- 
prowadził , w którey potem pozoftał. 

Odmienił także dawny porządek miesią- 
ców: z Marca który przedtem pierwszym był 
w roku, uczynił trzeci , a pierwszym, iak i te- 
raz ieft, uftanowił Styczeń, inne naftępuią- 
ce były, iak iterazsą: » Aprilis, Majus, Ju- 
„nius, Quinctilis, , potem zamieniony zoftał 
na cześć Juliusza , Sextilis na Augufta cesa- 
rzów. Twierdzą pisarze niektórzy, iż dla 
tego wziął Marcowi pierwszeńftwo roku, iż 
był Marsowi woyny bożyszczu poświęcony , 
przeniófł więc Januarium, przezwany od Ja- 
nusa, który ubóftwiony miał bydź niegdyś 
monarchą spokoynym, anaród któremu pa- 
nował odftręczaiąc od gwałtowności i zabóy- 
ftwa, wobyczayność , łagodność i ludzkość 
wdrożył. Jakoż gdy Rzym w pokoju zofta- 
wał, drzwi świątyni Janusa zamykano, iak- 
by tylko w woynie go błagać należało, aby 
spokoyność, wktórey się kochał , przywró- 
cil. Obrządek takowy dwa razy tylko odpra- 
wił się w burzliwym na nieszczęście świata 
Rzymie , w czasie Rzeczypospolitey pod kon- 
sulami Markiem Atylinszem i Manliuszem Ty- 
tem, drugi raz sam Auguft drzwi kościoła 
Janusa zamknął. 

Obadwa razy na krótki czas zamykano 
ten pokoiu szacowny przybytek, ale cnotli- 
wego Numy ftaranie i prace ten pożądany fku- 
tek przyniofły, iż przez cały przeciąg czter- 
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dzieftu trzech lat panowania iego nie był otwo- 
rzony. Jakoż w. szczęśliwym tym czasie nie 
znał Rzym woyny , buntu i źadney nowości 
takowey , któraby go o iakążkolwiek szkodę 
przywieść mogła; zazdrość, nienawiść albo chęć 
tronu nikogo przeciw niemu nie uwiodły , czy- 
li to dla bogoboyności rządcy , dla którey 
mniemano powszechnie, iż w osobliwey był 
bóftwa ftraży ; czyli dla szacunku cnót iego, 
czyli też los tak zdarzył, iż go do końca 
upielęgnował .w łagodnem i. fłodkiem dzierże- 
niu pańftwa. Sprawdziło się nanim co poźniey 
Plato powiedział: ,, ludzie w szczególności i 
„ pańftwa, które ich ftowarzyszenie czyni, 
» w ten czas tylko zupełney szczęśliwości u- 
„żyć mogą, kiedy przez boże zrządzenie , 
» naywyższa władza w jedney osobie z prawą 
„ mądrością się zeydzie, a obie wspołem zje- 
„dnaią cnocie zwycięztwo nad zbrodnią, . 
Prawy albowiem mąż nie tylko sam ieft szczę- 
śliwym , ale nadaie szczęście tym, co idą za 
iego radą; nie potrzeba takiemu gróżb i przy- 
musu, żeby nakłonił i zwrócił ku dobremu 
tych, co go fuchaią, albowiem widząc przy- 
kład przy radzie, sposobią sie przeiąć co wi- 
dzą, a łagodnością uięci z ochotą do enoty się 
garną. Ten więc zaprawdę godzien bydź kró- 
lem, który w poić może w drugich, co sam 
wśród siebie czuie, anikt tego lepiey nie 
zdziałał nad Numę Pompiliusza. 

Śmierć iego, iak życie była spokoyna , 
wiekiem ftrawion zgasł , w roku ośmdziesią- 
tym trzecim życia, w czterdzieftym panować 


PORÓWNANIE NUMY Z LIKURGIEM. 65 
zaczął. Obchód pogrzebowy zgromadził nie 
tylko Rzymu iokolic mieszkańców , ale po- 
bliższe narody, ktery ch tłumy z wieńcami bie- 
gły czcząc zmarłego cnoty. Nieśli na ma- 
rach szacowne zwłoki Patrycyuszowie, a lud 
płakał. Pogrzebionym był przy górze Jani- 
culum zwaney, i znim złożone były pisma 
iego, tak albowiem był przykazał. 
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Bogoboyność:, wftrzemięźliwość , zupeł- 
ne tych zacnych mężów nadarza podobieńftwo. 
W tem ieszcze podobni, iż równie na wspar- 
cie prawodawftwa swego używali podftępów , 
wmawiaiąc w lud, Likurg wyroki Delfów, 
Numa objawiania Egeryi. 

W tem różni, z równym iednak zaszczy- 
tem , iż ieden przyiął króleftwo niechętnie , 
drugi go odrzucił enotliwie. Pierwszy z oby- 
watela przez cudzych na pańftwo wszedł , dru- 
gi mogąc bydź w swoich królem, obywatelem 
zóftał. Chwalebpa ieft rzecz dla cnoty zoftać 
monarchą, nie mniey znamienita tronu się 
przez cnotę wyrzec. 

Druga między niemi różnica w tem ieft , 
iż iąwszy się rządu, na wzór muzyczny dzia- 
łali rzecz, Likurg to czynił, co natężaiąc 
ftrony podwyższa dźwięk ioftrzy, Nmna co 
nadciągnięte ku wdzięku zwalnia. Pierwszy 
wykorzeniał i przeiftaczał nagle, Numa nie- 
znacznie łagodził i zwalniał. 
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Nieludzkie z niewolnikami; obchodzenie 
się Likurg nakazał ; Numa chcąc ich ftan ul- 
żyć, i z nieść po części piętno shańbienia, w 
uroczyftość Saturna pozwolił im z panami ró- 
wnać się, i obcować, iprzyrnaymniey na czas 
dał im zakosztować, co to ieft swoboda. 

Tak' Likurg, iako i Numa, wiedli do 
wftrzemiężźliwości, ale pierwszy bardziey zmie- 
rzał ku woynie , Numa ku obywatelftwu. Mo- 
że to pochodziło z okoliczności , w których 
zoftawali ; ieżeli bowiem Numa zapał woio- 
wniczy wftrzymywał, czynił to dlatego, aby 
pofkromił świeżo fkupionych gwałtowników, 
przyzwyczaionyćh do zaboru i morderftwa; 
Liknrg spokoynych zaftał, ale mniey zdol- 
nych do odporu; nie w nadzieię więc rozsze- 
rzenia granic, ale z potrzeby uftrzeżenia wła- 
sności w żołnierzy przeiftaczał. 

Uftawy Numy względem płci niewieściey 
tchnęły wftydem i przyftoynością , Likurg zbyt 
ią zamężniał; zapasy publiczne i odzież le- 
dwo nagość okrywaiąca, ieśli (co truduo do 
uwierzenia) nie gorszyły młodzieży tamtey- 
Szey, zapewne nie dawały chęci ku naśladowa- 
niu przychodniom. 

W sposobach wychowania młodzieży Li- 
kurg uwielbiony sprawiedliwie, Numa nie dość 
się nad tym iftotnym obowiązkiem zaftano- 
wił, gdy się w tey mierze zupełnie na wolą 
rodziców spuścił. 

„Z wielu ieszcze innych miar możnaby tych 
zacnych mężów przyrównywać, i czynić między 
niemi różnicę. Kto zaszczyt woienney fławy 
nad 
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nad fłodycz szczęśliwego pokoiu przenosi , ten 
da pierwsze mieysce Likurgowi: kto ma czu: 
łość, Numę nad niego przełoży. 
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Qyciec Solona Execheftides nie był maig- 
tny , pochodziło zaś to ‘z ludzkości wielkiey 
iumyfłu zbyt powolnego; lecz urodzeniem i 
powinowactwem znakomity : był albowiem 
potomkiem oftatniego Aten króla, z matki zaś 
w powinowactwie blifkiem zoftawał Pizyftra- 
towi, który z czasem nawyższą władzę w A- 
tenach osiągnął, Z młodych lat wielką zaraz 
ku sobie przyjaźń powzieli, ta w dalszych 
czasiech mimo nayprzeciwnieysze, co do spraw 
publicznych, obudwu zdania, utrzymywała 
się między niemi ftatecznie. 

Po śmierci oyca, który, iako się wyżey namie= 
niło, przez zbytnią dobroć i ludzkość maiątek 
swóy znacznie był nadwerężył , lubo chcieli 
mu dopomagać znaiomi i krewni, byleby się 
zaraz wdał w interesa publiczne, tak iak czy= 
nili iego przodkowie; obrał iednak raczey ku- 
piectwo, przenosząc zyfk z przemyfłu wła= 
snego i pracy, nad podlące wspaniaiy umyfł, 
choć i swoich wsparcia i zapomożenia, z tey 
się krwi znaiąc bydź zrodzonym, która da- 
wać , nie brać była przywykła. Czyniąc krok 
takowy nie ubiegał się za bogactwem, ale są- 
dząc potrzebnem dobre mienie, przedsiewziął 
uczciwemi sposoby doyśdź do takowego ftanu, 
TOM rmm. E 
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i ftać się użytecznym oyczyźnie. W owe cza- 
sy, iak twierdzi Hezyod, praca rąk , rzemio- 
fla i kunszta nie czyniły podlącey różnicy mię- 
dzy ludźmi: kupiectwo nadewszyftko było 
poważane, iako rzecz koiarząca spółeczeń- 
ftwa ludzkie, i nadawaiąca tym, którzy się 

o imali, wiele potrzebnych wiadomości. 

W młodszym wieku bawiąc się rymotwor- 
ftwem pisał niekiedy dość wolnie ; poftrzegłszy 
zczasem, iż takowe wyrazy im wdzięczniey- 
sze, tem bardziey młodzieży czytaiącey one, 
mogły bydź szkodliwemi, odmienił sposób pi- 
sania, i odtąd rytmy iego tchneły obyczayno- 
ścią i zagrzewaniem ku naukom i dziełom 
chwalebnym; nakoniec ftosował ie i do rze- 
czy publicznych, wyłuszczaiąc tym kształ- 
tem sposób prawodawftwa. Mówią nawet, iż 
wszyftkie prawa swole poftanowił był wier- 
szami określić , ale do tego nie przyszło. 

Gdy się wieść fławy , którą zyfkał, co- 
raz bardziey rożchodziła, i iuż zaczynał 
wchodzić do spraw publicznych , przybył do 
Aten Anacharsys Scyta, i wszedłszy w dom 
iego rzekł: » Dlatego Solonie , przybyłem 
„do Aten, abym z tobą przyiażń zawarł. 
„ Lepiey, rzekł Solon, „nie ruszaiąc się od 
„siebie, zyfkać przyjaciół ; Gdy więc iefteś 
„ u siebie, , odpowiadział wręcz Scyta, „we- 
„ dług własnego twoiego zdania zyfkayże mnie 
„ przyiaciela, . Zagadniony dowcipnie przyiął 
go w dom, i w ścifłey odtąd żyli przyiaźni. 
Bawił się przez nieiaki czas w Atenach Ana- 
charsys , a widząc iż się Solon prawodawftwem 
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i rządy Rzeczypospolitey zatrudnia, rzekł mu 
razu iednego: „ Wszyftkie te prawa iu- 
„ftanowienia, podobne są do paięczyny: 
„fłabych utrzyma, ale ią mocni prze- 
„drą„. Na to odpowiedział Solon: „Lu- 
„dzie pospolicie utrzymuią zawarte między 
„ sobą , iakiegokolwiek bądź rodzaiu uftanowie- 
„nia i przyrzeczenia, gdy ich złamanie zy- 
„ fku im nie przynosi, owszem o szkodę przy= 
„prawić może; ia mniemam: iż się i z pra- 
„wami moiemi podobnie ftanie , które tak są 
„ftosowne ku dobru obywatelów , iż pożyte- 
„Czniey im będzie zachować ie, niźli prze= 
„ftąpić i złamać. Pokazał iednak w czasie 
fkutek, iż się był Soloh w mniemaniu za- 
wiódł, a przyrównanie Anacharsysa widocznie 
potwierdził. Tenże będąc raz przytomnym 
zgromadzeniu ludu Ateńfkiego, gdy się po 
fkończoney obradzie wraz 4 Solonem do domu 
iego wracał, rzekł: „ Wydziwić się temu 
„niemoge, gdy widze, iż po to się schodzi- 
„cie razem, aby mądrzy iftotę rzeczy wyłu+ 
„szczali, a głupi czynili to, co się im po- 
Roar 

Udał się potêm Solon do Miletu , chcąc 
odwiedzić flawnego Talesa, którego w pier- 
wszey liczbie między zawołanemi wieku owe- 
go mędrcami kładziono. W rozmowie z nim 
wyraził zadziwienie nad tem, iż żył w ftanie 
bezżennym. Nic na to nie rzekł Tales, ale 
zmówił się z jednym przychodniem , który 
gdy on rozmawiał z Solonem, w dni kilka po- 
tem wszedł do niego powiadaiąc, iż z Aten 
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powraca. Cóż tam fychać , pytał się Solon? 
To tylko wiem, rzekł przychodzień , iż ca- 
łe miafto było w narzekaniu i żałobie z przy- 
czyny śmierci syna iednego z naypierwszych 
tamteyszych obywatełów. Jak się zwał, py- 
tał Solon? Wiedziałem , rzekł przychodzień, 
ale sobie nie przypominam nazwifka. Czy 
nie był, rzekł zmieszany badacz, syn nieia- 
kiego Solona. Tak ieft odpowiedział. Gdy 
więc rzewliwie płakać począł ; „Nie troszcz 
„się rzekł Tales, to bayka z namowy, ato- 
„ bie odpowiedź , dlaczego ia żony nie mam,. 
Od Hermippa ta powieść wyszła, zdaie się 
iednak, iż takowy sposób myślenia, z jakim 
się Tales wydał, mniey baczny. Gdyby al- 
bowiem dla boiaźni ftraty nic czynić nie na- 
leżało, co ftracie podległe, trzebaby się 
wszyftkiego zrzec, co tylko ieft fłodyczą, lub 
zaszczytem naszego życia. Nie trzeba dla- 
tego obierać ubóftwa , iż bogactwa utracić mo- 
żna, ani przywdziać na się nieczułość, aby 
się od żalu zachować , ale przez rozum i u- 
wagę uzbroić się zawczasu przeciw wszelkim 
przygodom , które się nadarzyć mogą. 
Woyna którą byli wiedli od dawnych czasów 
Ateńczycy z Megarensami, o dzierżenie wyspy 
Salaminy, tak się im była sprzykrzyła, iż 
prawo uftanowili zakazujące iey wznowienia 
pod karą śmierci. Nie mógł znieść takowey 
obelgi Solon czuły o honor kraiu swego: u- 
żył więc podkępu, i udaiąc iż rozum ftracił, 
przybrany w wieńce wśród ludu gdy wszedł, 
śpiewał złożoną od siebie pieśń , wzbnudzaią- 
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cą do odzyfkania Salaminy i ftraconego oy- 
zyźnie zaszczytu. Lud to fłysząc zapalił się 
u chwałebnemu dziełu, a Solon odmieniwszy 
poftać , wodzem wyprawy ogłoszony , i honor 
idawne dzierżenie oyczyźnie przywrócił. 

Wyprawa ta iiey pomyślny fkutek wiel- 
ką mu u współobywatelów sprawiły wziętość; 
powiększyła się ta ieszcze bardziey, gdy 
dzielnością wymowy nakłonił lud do wypo- 
wiedzenia woyny Cyrrenczykom, za. to: iż 
byli świątnicę Delfów gwałtownie i święto- 
kradzko naszli, i zbogactw tam od wieków 
złożonych złupili. 

Wszczęły się były kłótnie ispory między 
obywatelami. Mieszkańce górzyftych części 
kraiu pragnęli, aby lud sam tylko rządził: 
ci co w nizinach osiedli , chcieli do rządu mieć 
niektórych wybranych z ludu : nadmorscy po- 
średnictwo między temi żądaniami nieiakie 
trzymaiąc, ugodzić ie usiłowali takowym spo- 
sobem, iżby to iak nayzdatniey ku dobru 
powszechnemu fłużyć mogło. Przyczyniała 
sporów zwyczayna nienawiść ubogich ku ma- 
iętnym, zgoła rzeczy były w oftatniem za- 
mieszanin i ftanie gwałtownym. Ten tylko 
sposob zdawał się bydź przyzwoitym ku za- 
bieżeniu złym fkutkom, iżby wszyftko w rę- 
ce iedney osoby ku oftatecznemu rzeczy ukoń- 
czeniu oddać. Przyciśniona i zgnębiona pra- 
wie lichwiarftwem i nieludzkością możniey= 
szych, nierównie większa liczba obywateli , 
zgromadziła się ku społecznemu naradzeniu 
i obmyśleniu ratunku, a chcąc zrzucić z sie- 
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bie nieznośne dotąd wytrzymane iarzmo, po- 

ftanowili na czele swoiem ftawić takiego, 

| któryby ich wsparciem upoważniony, los dłu- 
żnych polepszył , nowy gruntów podział wy- 
mógł, i rząd dawny , iako niedogodny iucią- 
źliwy , odmienił. W takowym razie udali 
się do Solona, przeświadczonemi będąc, iż u 
żadney ze ftron nie był w podeyrzeniu : nie 
przyłożył się był albowiem w niczem do nie- 
ludzkości maiętnych wzgledem ubogich , tych 
zaś w buncie nie wspierał. 

Nie zaraz dał się nakłonić do przyięcia 
na siebie tego ciężaru ; obawiał się albowiem 
i nie bez przyczyny, tak chciwości maię- 
tnych, iak i zuchwalftwa ubogich, przyiął 
nakoniec urząd Archonta po Filombrocie, a 
z nim władzę naywyższą i prawodawczą. Wie- 
lu było takowych, którzy w oboiętności zo- 
ftali, ci pragnęli aby naywyższa władza była 
dożywotnią , dla tem fkutecznieyszego zabie- 
żenia sporom; fkłaniali się więc do tego , aby 
Solon takowey władzy był posiadaczem : ale 
on się temu ftatecznie sprzeciwił, a nie ko- 
rzyftaiąc z pory, wktórey mó; głby był zoftać 
królem, miał to sobie za naywyższy ftopień 
ftławy, iż ofiarowaney korony nie przyymu- 
iąc, wolność niefkażoną oyczyźnie swoiey za- 
chował. 

Choć więc, anikról, ani dzierżyciel wła- 
dzy dożywotniey , niemniey iednak był czu- 
łym i śmiałym wsprawowaniu interesów pu- 
blicznych; nie znał boiaźni, ani podłości, 

ani się dał uwieść tym powabom lub wftrę- 
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tom, które niekiedy sprzeciwiaią się zadość- 
Były niektóre tako- 


czynieniu obowiązkóm. 
gać im zdał się, ale 


we okoliczności, gdzie ule 
to iedynie czynił przez roztropność ; iakoż 
gdy iednego razu był zapytanym ; czyli pra- 
wa, które nadał Ateńczykom, były dofkona- 
łe? „Takie są (rzekł) iakie znieść mogli» . 

Pierwszy wyrok iego zniofł wszyftkie 
długi, i był żle przyiętym. Obraził bo- 
gatych, bo na uim tracili, nie dogodził ubo- 
gim, bo pragnęli przy nim rozmiaru i po- 
działu: ziemi tak , iak był. Likurg w Spar- 
cie uczynił. Z czasem poznali wszyscy » iż 
był użytecznym ; i leszcze więcey , niźli miał 
przedtem , nadali władzy Sołonowi ; mógł więc, 
kiedy chciał , lud zgromadzić , rozdawał urzę- 
dy , prawa mocen był ftanowić nowe, dawne 
utwierdzać , lub znosić, co też uczynił z Dra- 
kónowemi , których dotąd w Atenach używano, 
a były tak dzikie i okrutne, iż mówiono, że 
ie krwią pisał 

Każdego z obywatelów maiątek oszaco- 
wać nakazał, a gdy się to ftało ,  celnieysze 
urzędy oddał w ręce maiętnieyszych , aby z 
inne nie wycią- 


własnego byli w odpowiedzi : 
jaftować mógł. 


gaiące obrachowania każdy p 
Ci których intrata dochodziła wartości pięć- 
set miar zboża, byli w rodzaia pierwszym » 
co trzyfta mieli miar. w trzecim co 


w drugim ci, 
nie mogli u- 


dwieście. Reszta i naiemnicy 
rzędów piaftować, ale wchodzili do obrad i 
sądów ; ua czem cały rząd pańftwa każdego 
zawifł. 
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Chcąc wesprzeć ubogich , nakazał, a ra. 
czey zalecił, aby wolno każdemu było brać 
obronę uciemiężonego , i tak ktokolwiek obra- 
żonym , lub ukrzywdzonym od innego współ- 
obywatela zoftawał , znachodził łatwą obro- 
nę. Tak zaś tę wspólną uprzeymość iftotnie 
potrzebną w dobrze rządzonóm pańftwie bydź 
uznawał, iż zapytany iednego razu: Która- 
by mu się społeczność zdawała nayszczęśli- 
wsza? Odpowiedział; „ Ta, w któréy iedne- 
ngo krzywda wszyftkich obraża, . 

Trybunał fawny Areopagu iemu winien 
uftanowienie swoie. Składał się ztych oby- 
watelów , którzy wprzód byli Archontami, i 
sam nieinaczey weń wszedł, tylko przeto , iż 
iuż był ten urząd sprawował, Poftrzegaiąc, 
iż zniesienie długów wiodło lud ku zuchwa- 
łości , ażeby ią pofkromił, uftanowił radę dru- 
gą złożoną ze czterechset osób , biorąc po fto 
z każdego pokolenia. Do niey się we wszyft- 
kich sprawach udawać trzeba było , nim mia- 
ły bydź ludowi zgromadzonemu pod sąd po- 
dane, Tym więc sposobem cokolwiek przed 
lud iść miało, wprzód było przez owę radę 
roztrząsane, 

Areopag , iako naywyższa i udzielna wła- 
dza, miał poruczone sobie sprawowanie rzą- 
dów i baczność na to, ieśli prawa zachowy- 
wano, których on był ftrażnikiem. Na tych 
dwóch zgromadzeniach radnych, iakby na 
dwóch gruntownych podwalinach zasadził fta- 
łość budowli rządney, i trwałą, iak mniemał, 
szczęśliwości rękoymią, 
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Szczególnieysze, nie mniey iednak ba- 
czne było to Solona uftanowienie, gdy w cza- 
sie rozruchów i buntu, oboiętność potępiał, 
i od czci odsądzać kazał tych, którzyby wów 
czas do żadney się ftrony nie fkłonili. Nie 
chciał tego przezorny prawodawca, iżby kto 
był zbyt zalękuionym, lub wcale nieczułym 
wśród klefki powszechney , i sam tylko w ten- 
czas o sobie myślał, gdy rzecz powszechna w 
niebezpieczeńftwie. Przesadzona roftropność 
nie zdawała mu się bydź cnotą, a ulęknienie 
niegodne myśli swobodnego człowieka. Każ- 
dy więc obywatel w takowym przypadku po- 
winien był iść za tą ftroną, którą przeświad- 
czeniem swoiem za sprawiedliwsżą osądził. 

Twierdzą niektórzy, a to na fundamen- 
cie wyrazów samegoż Soldna, iż uftanowie- 
nie Areopagu za czasów ieszcze Drakona, al- 
bo i przed nim bydź miało: cóżkolwiek bądź, 
iemu go przypisuią , czyli go pierwszy utwo- 
rzył , czyli wydofkonalił dawnieysze względem 
niego przepisy , czyli też zaniedbane czasu 
dawnością na nowo ułożył i wfkrzesił. 

Nie chcąc aby małżeńftwa były handlem, 
zakazał dawania posagów obywatelom po cór- 
kach swoich; żadna więcey z domu rodziciel- 
fkiego brać nie mogła nad trzy odzieże i nie- 
które ieszcze inne potrzebne domowe sprzę. 
ty. Stąd pochodziło, iż nie szukaiąc zyfku, 
każdy taką sobie towarzyszkę dobierał, któ- 
raby mu naydogodnieyszą była, a zatem do- 
brze sprzężone ftadła znosiły wspólnie i z chę: 
cią wszyftkie przykrości, które każdy ftan, 


YA 
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choć iw naylepszem wybraniu za sobą wie- 
dzie. 

Zakazał żle mówić o umarłych, mieniąc 
ie bydź rzeczą świętą; zatem świętokradztwem 
sądził uwłoczenie ich fawie, a zaś niegodną 
rzeczą dosiągać zemfty po zgonie nieprzyiacie- 
la. Prawa polityka zabiegać , ile możności 
powinna, zbyt trwałym nienawiściom , ile 
że przez nie naywiększa się szkoda kralowi 
dzieie. 

Było także prawo od niego uftanowione 
i kara wyznaczona na tych, którzyby się do- 
puścili wyrazów nieprzyftoynych w świątni- 
cach, izbach ‘sądowych , teatrach, zgoła na 
każdém mieyscu publicznóm, gdzie się oby- 
watele zgromadzać zwykli; miał albowiem ta- 
kowych za zbyt uwiedzionych , a zatem upo- 
dlonych namiętnością , którychby wzgląd przy- 
naymniey mieysc takowych, a razem wftyd w 
zapędzie utrzymać nie mógł ; kto więc prze- 
ciw temu prawu przeftąpił, powinien był wi- 
nę opłacić pewną kwotą pieniężną : z niey 
trzy części szły obrażonemu, czwarta do fkar- 
bu kraiowego. 

Dawniey nie godziło się w Atenach te- 
ftamentem rozrządzać pozoftałym maiątkiem, 
szły więc wrodzonym spadkiem według fto- 
pni pokrewieńftwa. Zatrzymał dawne prawo, 
ale tylko względem własnych dzieci : nie ma- 
iący ich, miał moc dawać , komu chciał, po 
śmierci swoiey to, co zoftawiał. Określił ie- 
dnak w szczególności takowe datki ; sąd wprzód 
roztrząsał i uznawał, czyli były dobrowolne, 
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czy nie podftępne , czyli w przytomnym umy- 
śle, zgoła czyli miały to w sobie, co do ifto- 
ty rzetelnego daru ze wszech miar należy. 

Maiąc wzgląd na przyftoyność i fkro- 
mność , która płeć niewieścią naywięcey zdo- 
bi, zakazał, gdy z miafta wyieżdżały, brać 
z sobą wiele rzeczy , któreby i zatrudniały i 
kosztowną czyniły podróż. Zabronił pod czas 
pogrzebów , iak dotąd były zwykły czynić, oka- 
zywań mnićy fkromnych żalu przez okropne 
krzyczenia, drapania twarzy, targania wło- 
sów , zgoła tego, coby oczy patrzących obra- 
żać mogło. Ze dawniey kładły w grób mę- 
Żżowfki ozdobne szaty swoie i wszyftkie sprzę- 
ty naykosztownieysze, zabronił im tego zbyt- 
ku, nieprzynoszącego zmarłemu ulgi, ażyią- 
cym czyniącego szkodę. Czas żałoby fkrócił, 
iiaka miała bydź w każdym rodzaiu pokre- 
wieńftwa, oznaczył. 

Był osobny Solona przepis, nakazuiący 
surowie , iżby żadna niewiafta iechać nie wa- 
żyła się nocą w poieżdzie bez światła , które- 
by ią poprzedzało. 

Chcąc zapobieżeć rozpuście, uwolnił dzie- 
ci z nieprawego łoża spłodzone , od obowiązku 
wspomagania i żywienia rodziców, takową zaś 
przyczynę surowości dawało prawo: „Kto 
„ nieczuły na święte związki małżeńftwa, u- 
» daie się do niewiafty dla dogodzenia żądzy 
„swoiey, odniófł zyfk, którego pragnął, in- 
„ nych spodziewać się niegodzien,,. 

Ze się coraz bardziey zaludniało miaftą 
Ateny , widząc iż ziemia kraiowa mniey uży 
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czyć do handlu mogła, nie będąc urodzayną, 
ftarał się ile możności, przychęcać i sposobić 
lud do rzemiof i kunsztów , żeby się tym spo- 
sobem i wyżywić mogli icoraz bardziey za- 
pomodz. Wielkie przeto nadał rzemieślnikom 
przywileie iwolności; zyfkały więc Ateny nie 
tylko wielką korzyść, ale i przeważność z cza- 
sem nad wszyftkie inne Grecyi narody, fta- 
wszy się źródłem naywybornieyszych dzieł 
malarftwa, snycerftwa, architektury, zgoła 
wszyftkich kunsztów , tak co do potrzeby, 
iako i zbytku. 

Ziemia krainy Attyckiey po wiekszey 
części górna i fkalifta, w równinach zaś ka- 
mienie i opoki nie dozwalały ftudzien: że więc 
na nich brakło, przykazał pilnie tam ie ko- 
pać, gdzieby tylko wodę znaleźć można. A- 
żeby zaś mocniey potrzebę taką dał do uczu- 
cia, wymierzył każdey iuż wydobytey ftudni 
granicę, zktórey okręgu mogliby mieszkańcy 
w niey czerpać ; woleli albowiem dawnieysi 
daley iść, niż u siebie wyszukiwać. Jakoż 
tym sposobem wiele napotem i źródeł i wód 
w ziemi bieżących odkryto, a ten wynalazek 
iwyżywieniu icoraz większemu zaludnieniu 
kraiu pofłużył. 

Rozciągała się przezorność Solona do 
rzeczy niby z pozoru małych, iftotnych ie- 
dnak w powszechności. Drzew rodzaynych 
sadzenie iak miało się czynić, doftatecznie 
to w prawach swoich opisał. Od sąsiedzkie- 
go sadu naybliżey opięć ftóp Attyckich sa- 
dzić było można drzewo owocowe; figowe zaś 
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lub oliwne, których korzenie szerzą się, od- 
dalone miało bydź na dziewięć ftóp. Pasie- 
ki otrzyfta kroków naymniey iedna od dru- 
giey , ftać miały. 

Za szkodę bydlęcia pan był w odpowie- 
dzi ; pies który ukąsił , obrażonemu oddanym 
bydź był powinien. 

Kto w Atenach osiadać chciał, nie miał 
bydź przyiętym , ieśli blifkich krewnych u 
siebie zoftawiał. Rozumiano zrazu, iż tako- 
we prawo odftręczy cudzoziemców : czas po- 
kazał, iż naywięcey fłużyło ku nowym osa- 
dom. Szli albowiem z licznemi pokoleniami 
sąsiedzi do Aten , w których za wzniesieniem 
rzemiofł i handlu, znaydowali wyżywienia 
łatwość , sposoby wzmożenia się dogodniey= 
sze i pewnieysze, niż w kraiu który opu- 
szczali. 

Wiele innych rzeczy ftosownych do sytua- 
cyikrain, ziemi, do sposobności mieszkańców 
prawodawftwo Solona zawierało ; te gdy ra- 
zem zebrał , obowiązał Gpiłóigwdelówi aże- 
by ich utrzymanie na fto lat zaprzysięgli. 
Uczynili to- z naywiększemi uroczyftościami i 
równym zwierzchniey okazałości zapałem ; 
on zaś raz ie obwieściwszy , aby uniknął zgrai 
cisnących się do siebie , iednych aby objaśniał, 
co uftanowił ; drugich ażeby zmnieyszał, lub 
przyczyniał, co raz było uftanowione ; wy- 
brał się z Aten, i na lat dziesięć niebytność 
swoię zapowiedział. 

Udał się naprzód morzem do Egiptu, 
gdzie przez czas nieiaki z tamteyszeimi mędr= 
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cami obcował , iako twierdzi Platon , i od nich 
się dowiedział o wyspie Atlantyczney , o któ- 
rey wieść w-pismach swoich zoftawił. Odwie- 
dził potem wyspę Cypryyfką, gdzie go przy- 
iął wdzięcznie , i podeymował u siebie przez 
czas nieiaki ieden z królów tamteyszych, ina 
iego pamiątkę miafto, które wówczas budo- 
wał, Solonią nazwał. 

Gdy przybył do Sardów miafta ftołeczne- 
go Lidyi, Krezus król tamteyszy , monarcha 
bogactwy znamienity, przyiął go z wielką 
czcią, i ażeby mu dał poznać wspaniałość i 
doftatki , któremi wszyftkich innych przewyż- 
szał, kazał mu okazywać fkarby, w osobnych 
gmachach złożone. Gdy iuż był wszyftkie 
oglądał , pytał go Krezus, czyli znał kogo, 
któryby szczęśliwszym był od niego : „ Zna- 
„łem, rzekł Solon, i tym był nieiaki oby- 
„ Watel w Atenach , zwany Tellus; cnotliwe 
„on życie wiódł, podobne sobie dzieci zofta- 
„wił, potrzeby żadney nie znał, życie na- 
„koniec za oyczyznę położył. A po nim, 
„rzekł zdziwiony Krezus, kogobyś nayszczę- 
„śliwszym osądził ? Znałem, rzekł Solon, 
„dwóch braci, nazwifka ich były Kleobis i 
„Biton; ci przykładem byli dla wszyftkich 
„braterfkiey zobopolney miłości: matkę zaś 
„własną tak kochali, iż gdy raz miała czy- 
„nić ofiarę na cześć Junony , akoni na po- 
„gotowiu do powozu nie było, sami się wprzę- 
„gli, i zaciągnęli ią do mieysca ofiary ; a gdy 
„ta prosiła bogów o nagrodę tak rzadkiey cno- 
„ty, teyże nocy obadwa przeszli ztego ży- 
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„cia po nagrodę, . Rozgniewany takowemi 
odpowiedziami Krezus, przyzwyczaipny do 
pochlebitwa, rzekł z zapalczywością:  » 
„mnie ty nie masz za szczęśliwego „ ? Królu 
„Lidyi, rzekł na to Solon, nam Grekom 
„ wszyftko w mierności bogowie nadali: spo- 
„sób myślenia i czucia naszego profty ieft i 
„ pospolity , zaftauawia się zaś bardziey nad 
„rzeczy nietrwałością, niż ich pozorem i bla- 
„fkiem ; nie pozwala więc wynosić się z tego 
„co mamy, ani się zadziwiać nad tem, co 
„lubo w drugich świetną się wydaie bydź rze- 
„czą, jeft iednak przemiiaiącą i czczą w ifo- 
„cie. Przyszłość zbiorem ieft zdarzeń nie- 
„przewidzianych. Ten więc zdaie się nam 
„ bydź szcześłiwym , któremu wyrok przedwie- 
„czny do zgonu życia , dobre powodzenie zda- 
„rzył: ten zaś co żyie, płynie w flabey łód- 
„ce wśród fkał na morzu burzliwćm , za- 
„wsze trwożny, czy lądu doydzie,. Słowa te 
przeraziły Krezusa i zasmuciły, ale się 
w chlubney dumie swoiey iednakowo nie po- 
prawił. 

Właśnie w ówczas gdy był w Sardach So- 
lon, znaydował się tamże Ezop: gdy się z 
sobą zeszli, a Solon mu powtórzył, co był 
Krezusowi powiedział , rzekł Ezop: „Z krol- 
„mi albo nie potrzeba obcować, albo obcuiąc 
dogadzać im,. Mów tak raczey , odpowie- 
dział Solon: „albo z królmi nie przeftawać, 
„albo przeftaiąc siebie nie podlić, a ich nie 
„psuć, . 
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Ze Solon nie umiał bydź dworakiem, do- 
znał fkutków cnotliwey szczerości, którą dwo- 
racy , ieżeli nie głupftwem, to niezgrabnością 
nazywaią. Wzgardził nim Krezus i przeftał 
obcować , on też w dalszą się podróż zapu- 
ścił, pókiby czas nie upłynął powrotu do oy- 
czyzny 

Naftała wkrótce potem wyprawa Cyru- 
sa zwycięzcy królów Babilonu , przeciw na- 
rodom.  Krezus zwyciężony w niewolą się do- 
ftał, agdy po wzięciu ftołecznego miafta miał 
bydź na ftosie spalonym, iuż przywiedziony 
na plac przypomniał sobie owę rozmowę przy- 
chodnia , którym wzgardził , i natychmiaf iuż 
na ftosie osadzony zawołał wielkim głosem : 
„O Solonie! Solonie ! Solonie, ! Słysząc to 
Cyrus kazał go spytać , coby tobyło za bóftwo 
ten Solon, którego on pomocy wzywał? „Czło- 
„wiekto był i mędrzec Grecki, odpowie- 
„dział pytaiącym Kreznus; Widział moje fkar- 
„by, świadkiem był mocy i wspaniałości : nie 
„wielbił mnie przeto, ani nad innych ludzi 
„wynosił, ale kazał mi się oglądać na koniec 
„życia moiego , w którym widzę teraz, iak 
„czcze i nietrwałe było to wszyftko , na czem 
„ia moię szczęśliwość zasadzałem, . Zafta- 
nowił się nad takową odpowiedzią Cyrus; a 
czuiąc prawdę zdania Solonowego , więźnia 
natychmiaft życiem i wolnością darował, i do 
śmierci potem przy sobie z wszelką czcią u- 
trzymywał. Stało się więc, iż Solon iednem 
ftowem zachował Krezusa przy życiu, Cyru- 


sa przy cnocie. 
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W czasie oddalenia Solona z Aten lud na 
części był podziełony. Mieszkańcy niżin mie- 
li przywódzcę Likurga; Megakles był na cze- 
le nadbrzeżnych ; ci co na górach mieszkali, 
udali się do Pizyftrata. Miafto samo zacho- 
wywało poniekąd zaprzysięgłe Solona ufta- 
wy , pragnęli iednak obywatele odmiany , ie- 
żelinie zinnych przyczyn, dla tey przynay= 
mniey , iż ftąd zyfków iakowych dla siebie 
upatrywali. 

W tym ftanie zaftał Ateny Solon, gdy 
się z dziesięcioletniey podróży swoiey wrócił, 
Lubo z wielką czcią i okazaniem radości był 
przyięty, że jednak dla sędziwego wieku nie 
mógł tak dzielnie i fkrzętnie w rzeczy wcho+ 
dzić, iak przedtem , ftarał się przynaymniey 
łagodnością i pełaemi fłodyczy rozmowami u 
śmierzać rozróżnionych między sobą hersztów; 
osobliwiey zaś Pizyftrata : który że był oby- 
czaiów fkromnych, przyftępny , dobroczynny 
i uprzeymy dla wszyftkich, a przynaymniey 
umiał może kształtnie udawać to , czego w i- 
ftocie nie miał; do niego więc, ile dawniey 
sprzyiaźnionegó i powinowatego , udawał się 
Solon. Jakoż zdał mu się nayłatwieyszym 
do pozyfkania, a zatem naprowadzenia na do= 
brą drogę. Poznał iednak wkrótce z niezmier- 
ną boleścią kunszt chytry, i tem bardziey 
grożący zgubą oyczyźnie, iż Pizyftrat zu- 
pełnie iuż był lud zniewolił ku sobie, dążąc 
do tego celu, aby władzę naywyższą posiadł. 
Lubo więc iuż otem był wewnętrznie prze= 
świadczony Solon, nie widząc iednak sposde 
Tom Fiut. 
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bu gwałtownie się oprzeć, zwyciężył swóy 
wftręt miłością oyczyzny » iftarał się w ob- 
cowaniu z Pizyftratem przynaymniey uwaga- 
mi, ile możności , łagodzić umyl panowania 
żądzą zapalony ; jakoż sam o nim twierdził, 
iż gdyby można było wykorzenić z unyfłu 
iego niezmierną chęć wywyższenia , nie by- 
łoby cnotliwszego nadeń w Atenach obywa- 
tela. 

Co był przewidział , a iuż zabiec temu 
nie zdołał Solon, ftało się. Obiął naywyższą 
władzę w Atenach Pizyftrat: ale Solon i w tey 
jeszcze okoliczności orzeźwił zgrzybiałość 
swoię, i ftanąwszy na czele ludu spodlonego, wy- 
rzucał zdraycy oyczyzny, podftęp i szkaradność 
uczynku w osiągnieniu naywyźszey doftoyno= 
ści, obywatelom nikczemność w przyjęciu ze|- 
żywego iarzma po użyciu wolności. Wów- 
czas gdy mu przekładano niepodobieńftwo od- 
zyfkania swobody przeszłey, rzekł owe pa- 
mietne owa: -p Przedtem kiedy się tworzy- 
„ła, łatwiey było zgnębić tyraniią , teraz gdy 
„ Się Wkorzeniła , chwałebniey» . Nakoniec 
widząc, iż daremne były ftarania i usilności, 
wyrzucił broń pa ulicę mówiąc: »„ Broniłem pra- 
„waioyczyzny , poki mogłem, , iw domu się 
zamknął. 

W uciszeniu więc siedząc i ubolewaiąc nad 
ftratą powszechną , trawił czas zwykłym spo- 
sobem na rozmyśłaniu i mądrych rozmowach 
z przyiaciołmi, którzy uczęszczali do domu 
iego. Ci widząc, iż zapalczywością swoią 
może więcey ieszcze w tym ftanie, w którym 
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były rzeczy, zaszkodzić, niż pomódz , odra- 
dzali mu powftawać tak żwawo naprzeciw ty- 
ranowi: a ten przebiegły w kunszcie swoim, 
a może też i wgruncie duszy cnoty szacowuik , 
tak go umiał łagodnością swoią iczcią, którą mu 
w każdey okoliczności wyrządzał, użyć, iż 
muiey potem od niego ftronił. Widząc zaś iż 
w wielu okolicznościach chętnie na iego radach 
przeftawał, i miał to sobie nawet za chlubę , da- 
wał mu ie w tem wszyftkiem , cokolwiek bydź 
sądził z pożytkiem kraiu i współobywatelów 
w szczególności. Pizyftrat ze swoiey ftrony 
sowicie mu tę względem siebie uczynność 
nagradzał, a wszyftkie iego uftawy , które się 
tylko tyranii nie sprzeciwiały, zachował, i 
wszelkiego przykładał ftarania, aby iak naye 
ściśley od obywatelów wykonywane były; 
żeby nawet sam z siebie dał ianym esa] 
pofłuszeńftwa prawu, będąc powołanym o za= 
bóyftwo, lubo mógł wzgardzić, ile potwar- 
czym zarzutem, osobiście anal przed sądem 
Areopagu, gotów dać z siebie sprawę, ale o- 
fkarżyciel dobrowolnie zrzekł się tego, comu 
był zadał. 

aczął był w spoczynku Solon pisać hiftoryą 
wyspy Atiantyczney , ztych powieści, które 
był w Egipcie powziął, ale dzieło niedokończo= 
ne zoftawił. 

O czasie śmierci iego , liak wiele lat żył, 
wiadomości dokładney nie masz ; to tylko w po= 
wszechności pisarze wieków dawnych na- 
mieniaią, iż w zgrzybiałey ftarości życia do= 


konał. 
Ba 


$4 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


WALERYUSZ PUBLIKOLA. 


Publiusz Waleryusz pochodził od tego 
z Walerynszów , który się był naywięcey przy- 
czynił do zgody i zawarcia przymierza Wie- 
czuego zjednoczenia Rzymian i Sabinów ; on 
bowiem królów oboyga narodów nakłonił ku 
temu dziełu, przez co í narody fkoiarzyły 
się w jednę całość, i pierwszy grunt ftanął 
przyszłey wielkości Rzymu. Ten którego ży- 
cie opisnię , zyfkał przydomek Publikoli po 
pierwszym konsulacie swoim ; nadał mu go 
lud przez wdzięczność za ftateczne ku sobie 
przywiązanie. Za panowania ieszcze królów 
iuż był dla cnót swoich i przymiotów wielce 
szacowanym : uczynność Zaś, ludzkość i szczo- 
drobliwóść, którą w każdey okoliczności wzęlę- 
dem wspołziomków okazywał , wielką mu 
zjednały u wszyftkich wziętość i poważenie. 

Tarkwiniiusz ofatni kró! Rzymu bezpra- 
wiie wftąpiwszy na tron, przez cały ciąg pa- 
nowania swoiego, dawał dowody srogości i 
zbyt wyniolłego animuszn, ftąd też dumnym 
był przezwany.  Stmierć Lukrecyi po gwałcie 
Sexta, Syna Tarkwiniiuszowego , ftała się haá- 
fem powszechnego rokoszu ; na czele ftanął 
Brutus, który wprzód zwierzywszy się za- 
myfłów swoich Waleryuszowi, gdy go ku wspól- 
nictwu gotowym znalazł, wraz z nin przed- 
sięwziął zrzucić iarzmo tyrana. Wygnanie 
Tarkwiniiusza fkutkiem było” dzielności żatli- 
wey ludu i odwagi przywodzców ; gdy zaś 
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przyszło do wyznaczenia urzędników, któ- 
rych konsulami mianowano, spodziewał się , 
iż jako towarzysz, razem tę godność z Brutu- 
sem obeymie, ale lud wybrał Kollatyna , mał- 
żonka Lukrecyi. Poczytuiąc to sobie za krzy- 
wdę , oddalił się od spraw publicznych , przez 
co wpadł w podeyrzenie, iż królom sprzyia. 
Gdy iednak nakazano przysięgać uroczyście 
każdemu zosobna , iż o powrócenie królów ża- 
den kroku nie uczyni, ani się wspomnieć o 
tem odważy , przyszedł natychmiaft i nay- 
pierwszy wśród zgromadzonego ludu przysię- 
gę wykonał, dodaiąc, iż do śmierci samey w 
tem zdaniu trwać będzie, wolności bronić , i 
że się żadnemi obietnicami Tarkwiniiuszów nie 
wzrUszy. 

Jakoż wypełnił, co przyrzekł: gdy al- 
bowiem wkrótce przybyli pofłowie od Tar- 
kwiniiusza z pokornemi prośbami, aby na tron 
przywróconym zoftał, a konsulowie to posel- 
ftwo przed ludem sprawiać dozwalali, sprze- 
ciwił się ich zdaniu Waleryusz, twierdząc, 
iż mógłby się takowym widokiem lud zmięk- 
czyć , a mianowicie ubożsi z obywatelów , któ- 
rychby doftatnie obietnice, a zatem nadzieia 
zapomożenia ku takowemu zezwoleniu przy- 
wiodła. Powrócili nazad pofłowie wygnań- 
ców , Tarkwiniiusz zaś nowych przyfłał, a 
zwątpiwszy o przywróceniu, żądał, aby przy- 
naymniey, gdy go z tronu wyzuli, oddali mu 
tak iego własność , iako też i powinowatych, 
którzy z nim wyszli. Zdawał się nakłaniać 
ku temu żądaniu Kollatyn , ale okrzyknął go 
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natychmiaft Brutus izdraycą nazwał: lud ie- 
dnak sprzeciwił sie porywczości Brutnsa, l 0- 
świadczył, iż przeftaiąc na swobodzie , o zdo- 
bycz tyrana nie dba. 

Zatrzymali się więc pofłowie Tarkwini- 
usza wRzymie, a pod pozorem zbierania ru- 
chomości, sprzedawania domów i gruntów, 
ftarali się obietnicami i datkiem nymować o- 
bywatelów , i tak się im powiodło, iż prze- 
kupili Akwiliuszów i Witellów: pierwszych 
trzech było, drugich dwóch, którzy zasiada- 
li w senacie, spokrewnieni byli z Brutu- 
sem iz Waleryuszem;  Kollatyna zaś byli z 
matek sioftrzeńcami ; nadto ieszcze dwóch 
synów Brutusa do tego przywiedli, iż we- 
szli w spisek wraz zinuemi na przywrócenie 
Tarkwiniiusza. 

Już blifka była zmowa ku wyko- 
naniu, i tak doftatecznie rzeczy ułożone, 
iżby mogły wziać pożądany fkutek, gdy od- 
krył zdradę niewolnik, nazwifkiem Vindex: 
ten wyfłuchawszy zmowy rokoszanów, udał 
się do Waleryusza , i iakie były, opowiedział. 
Zszedł ów niespodzianie pofłów itych, któ- 
rzy się byli zniemi zawarli: Mimo odpor, 
papiery, treść spifku zawieraiące, które tam 
znalazł, zabrał i samychże buntowników poi- 
manych przed lud ftawił wraz z Vindexem, 
objawicielem zdrady. Struchleli przytomni 
patrząc zwłaszcza na Brutusowe dzieci ; ten 
nieporuszony fłuchał zafkarżenia, i gdy przy- 
szło do oftatniego wyroku, a niektórzy z sę- 
dziów przez wzgląd na oyca, Wwfkazywali wi- 
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nowayców na wygnanie, Kollatyn milczał , 
Waleryuszowiłzy w oczach ftały ; Brutus mia- 
nuiąc po imionach każdego z synów, rzekł 
do nich: „Jakową macie na zadane wam za- 
„ rzuty odpowiedź, ? Trzy razy to pytanie 
powtarzał; a gdy w milczeniu zoftawali , obró- 
ciwszy się ku liktorom, którzy go otaczali, 
rzekł: „Czyńcie waszę powinność, . Na- 
tychmiaft ci obnażywszy Z szat winowayców, 
smagali ich rozgami ; zwracali oczy przyto- 
mni, sam oyciec ftał trwale, i zwyciężywszy 
drętwiący witręt przyrodzenia , widział ucię- 
te toporem głowy synów swoich. Wyszedł 
potem ze zgromadzenia, gdzie innych wino- 
wayców podobnież karać miano. Dzieło to 
nad moc ludzkości wzniesione, dziwi z odra- 
zą, i zdaie się mieć przysadę w niekoniecznie 
potrzebney naówczas przytomności. 
Po odeyściu Brutusa trwało milczenie 
rzerażonego ludu czas nieiaki, przerwali go 
ofkarżeni Akwiliuszowie żądaiąc , aby im po- 
zwolono czasu do usprawiedliwienia się iod- 
powiedzi na zarzuty , i żeby im ofkarżyciel 
Vindex, iako ich niewolnik był oddany ; nie- 
miał albowiem prawa zoftawać w cudzych re- 
kach, według utaw kraiowych. Oparł się tä- ` 
kowemu żądaniu Walerynsz , a widząc iż Kol- 
latyn zdawał się nakłaniać ku ich usprawie- 
dliwieniu , wzywać począł Brutusa, i sam za- 
trzymał winowayców. Obraził się takowym 
poftępkiem Kolatyn, i kazał swoim liktorom 
brać Vindexa: wszczął się natychmiaft roz- 
ruch, gdy się liktorowie na Vindexa rzucili; 
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Co gdy uftyszał Brutus, wrócił się natych- 
miaft , i ftanąwszy wśród ludu rzekł : „ Uka- 
„rałem własne moie dzieci, jako ich nale- 
„żŻyty sędzia , resztę innym zoftawiłem do 
„ ukarania ; wy sędziami iefteście , którzyście 
„ wolni, od was ma iść wyrok życia, lub 
„ śmierci ; niech więc kto chce, głos zabiera i 
„ ludowi radzi. Nikt się nie odezwał, i ie- 
dnomyślnem  wfkazaniem śmiercią wszyscy 
ukarani zoftali. 

Od nieiakiego czasu Kollatyn był w po- 
deyrzeniu, iż Tarkwiniiuszowi sprzyiał; wamo- 
gła ie ta świeża okoliczność, on też coraz 
bardziey poznaiąc, iak był ludowi niemiłym, 
złożył urząd, iz Rzymu uftąpił. Gdy przy- 
szło obierać naftępcę,  iednoftaynemi głosy 
Waleryusz kunsulem zoftał. 

Pierwszy krok urzędowania lego było na- 
danie wolnością owego niewolnika Vindexa; 
przypuścił go lud do wszyftkich przywileiów 
obywatelftwa, i pozwolono mu weyść w po- 
kolenie , któreby sam sobie obrał, i w któ- 
remby na zawsze potomki iego zoftawały. 
Wówczas albowiem wyzwoleńcy nie zyfkiwa- 
li obywatelftwa, aż się to dopiero za czasów 
Appiusza ftało, który dła przypodobania się 
pospólftwu , .domieścił takowych w poczet po- 
koleń Rzymfkich; obrządek wyzwolenia z nie- 
woli od tegoż czasu, na pamiątl 
Vindexa, nazwano Vindicta. 

Dobra Tarkwiniiuszów, tak ruchome, ia- 
ko i ziemne, poszły na łup pospolftwu, domy 
które mieli i wRzymie i w okolicach poroz- 
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bierano, w samém zaś mieście plac ieden wiel- 
ki do nich należący , poświęcono na cześć Mar- 
sa, iodtąd tam się lud zgromadzać począł. 

Zyfkawszy od Tofkanów znaczne posiłki, 
szedł wftępnym boiem i zbliżał się ku Rzy- 
mowi Tarkwiniiusz. Woyfko Rzymfkie ma- 
iace na czele konsulów zaftąpiło mu drogę, i 
wszczęła się bitwa nie daleko gaiu , zwanego 
Arsya. W pierwszym zapale potykaiąc się 
Brutus z Arunsem , ftarszym synem Tarkwi- 
niinsza, na placu legli. Wielkie było krwi 
zobu ftron rozlanie, ftrata prawie równa, ie- 
dnakże w nocy Tofkanie oboz porzucili, któ- 
ry z pięcią tysiącami niewolnika i wielką zdo- 
byczą Rzymianom się doftał. Powieść baie- 
czna tamteyszych czasów była, iż głos dał 
się fłfyszeć oznaczający, że iednym więcey 
Tofkanów zginęło, i gdy potem na poboiowi- 
fku zabitych liczono, znalazło się Rzymian 
iedenaście tysięcy dwieście dziewięćdziesiąt 
dziewięć , Tofkanów iedenaście tysięcy trzyfta. 

Powracając z zwycięzkiem woyfkiem kon- 
sul pozoftały Waleryusz, otrzymał nagrodę 
tryumfu, co wzwyczay unaftępnych zwy- 
cięzców poszło. Sprawił obchód wspaniały 
zabitemu towarzyszowi, i miał mowę na ie- 
go pochwałę , co także odtąd na uwielbienie 
wielkich a zafłużonych oyczyżnie mężów czy- 
niono, i zwyczay takowy trwał w Rzymie do 
naypoźnieyszych czasów, nawet i pod iedy= 
nowładcami. 

Gdy. iuż przeszedł był czas nieiaki po 
zeyściu Brutusa, a Waleryusz nie przybie- 
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rał sobie nowego kollegi, obraziło to obywa- 
telów , tem bardziey, ze świeży mieli przykład 
z Brutusa, który tegoż samego Waleryusza 
po Kollatynie do wspołeczeńftwa był wezwał; 
niemniey i to ich obraziło , iż miał dom wspa- 
niały iwyżey nad inne wzniesiony. Skoro 
się o tem dowiedział , nazbierawszy wielką 
liczbę mularzów i pomocników, przez iednę 
noc z gruntu go rozebrał , i rozrzucił , co ró- 
wnie, iak zadziwiło, tak i uięło wszyftkich. 
Zeby zaś dał poznać , iak lud naywyższą wła- 
dzę maiący czcić i poważać należało, gdy fta- 
wał przed zgromadzonym, zniżać iku ziemi 
spuszczać kazał liktorom topory z pękiem 
rózg, zwanym fasces, które w ręku trzymali, 
co także w zwyczay weszło, ilekroć wchodzi- 
li konsulowie wśród ludu zgromadzonego. Ten 
sposób uczczenia naywyższey władzy tak po- 
wszechnie wszyftkim się podobał, iż nadali 
Waleryuszowi przydomek Publikola , oznacza- 
iący » Czciciela ludu, . 

Zmnieyszyła się była liczba senatorów 
po wypędzeniu Tarkwiniiusza , wybrał więc 
ku dopełnieniu uftanowioney liczby ftu sześciu- 
dziesiąt nayznakomitszych obywatelów. Dal- 
sze uftawy , które w czasie urzędowania iego 
ogłoszone były, zmierzały naybardziey ku 
wzmocnieniu i rozpoftarciu wszechwładztwa 
ludu Rzymfkiego. Uftanowiono więc, aby od 
wszyftkich magiftratur mogły iść zawsze do 
ludu odwołania ; powtóre , aby żaden z oby- 
wateli nie poważał się obeymować urzędu , a 
to pod karą śmierci, któryby wprzód nań przez 
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wolą współobywatełów nie był powołanym. 
Trzecią uftawą uwolnił obywatelów od ucią- 
żliwych podatków , które dotąd opłacali. Nie- 
pofusznych rozkazom zwierzchności wfkazał 
aa grzywny, to ieft , aby przeftępcy płacili 
za karę wartość pięciu wołów i dwóch bara- 
nów; mało co albowiem w owe czasy uży- 
wano pieniędzy, na których brakło, a maiątek 
każdego w szczególności naywięcey się fkładał 
z rozmaitego rodzaiu bydła, zwany przeto 
peculium, które nazwifko i potem trwało; 
a na znak sposobu szacowania wartości rze- 
czy , pierwsze pieniądze nosiły cechę barana. 

I to za iego konsuloftwa w prawo weszło, 
iż pozwolono każdemu w szczególności zgła- 
dzić ze świata tego z obywatelów , któryby 
się królem chciał uczynić, z tem iednak o- 
firzeżeniem , iżby dowodami ftwierdzić się mo- 
gła pewność takowego zamyfłu. 

Skarb publiczny złożył w świątnicy Sa- 
turna, i pozwolił ludowi, żeby dwóch ftra- 
źników onego wybrał; pierwsi byli Publius 
Veturins i Marek Minucyusz. Przyftąpiono 
nakoniec do spisania ludu, i znalazło się fto 
trzydzieści tysięcy obywatelów , nie rachuiąc 
wdów i sierot, które wolne od podatkowania 
zoftawiono. 

Gdy wszyftkie takowe urządzenia ftanę- 
ły, przybrał sobie w konsulacie wspólnikiem 
Spurynusza Lnkrecyusza : temu, iako ftarszemu 
wiekiem, czcząc sędziwość , pierwszego miey- 
sca nftąpił. Gdy zaś ten wkrótce biegu ży- 
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Horacyusza, i znim czas wymierzony urzę- 
dowania, to ieft roczny, zakończył. 

Przedsięwziął był Tarkwiniiusz wyftawić 
Jowiszowi świątnicę w Kapitolium, i iuż był 
prawie dzieła dokonał, gdy z Rzymu zoftał 
wypędzonym ; co ieszcze do zupełności nie do- 
ftawało, dókończył Waleryusz. I chociaż 
usilnie pragnął sam obrządek poświęcenia gma- 
chu onego wypełnić, gdy iednak do tego przy- 
szło, aon naówczas w woyfku się znaydował 
w wyprawie przeciw nieprzyiaciołom , kolle- 
ga iego Horacyusz, mimo prośby i usilność 
powinowatych i przyiaciół Waleryusza, ten 
honor zyfkał. Gmach ten trwał do czasów 
Sylli, który go wspaniale odnowił i rozprze- 
firzenił : ale i ten za czasów Witelliusza gdy 
ogniem spłonął, przez Wespazyana, a potem 
przez syna iego Domicyana do takiey wspa- 
niałości przyszedł, iż koszt na wyftawienie 
iego dwunaftu tysięcy talentów dochodził. 

Po ftracie syna i bitwie mniey pomyślney 
cofnął się Tarkwiniiusz z woyfkiem swoiem, 
i wszedłszy wkray Tofkanów udał się do miafta 
Klusium, gdzie nayznakomitszy z narodu te- 
go monarcha Porsena przemieszkiwał, Przy- 
iął go ten z wielką ludzkością, i na dowód 
przyiaznych chęci swoich wyfłał do Rzymu 
poselftwo , żądaiąc , aby przywrócili tron, któ- 
ry mu należał. Ze wzgardą takowe poselftwo 
przyięli Rzymianie: Czem obrażony ów mo- 
narcha, woynę im wypowiedział , i oznaczył 
czas i mieysce, gdzie się na czele woyfka 
przeciw nim miał ftawić. Publikola na nowo 
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konsulem obrany wraz z Tytem Lukrecyuszem 
kollegą, przybył właśnie naówczas do Rzymu, 
i ażeby dał poznać Porsenie , iż się iego prze- 
grożek nie boi, iakby wśród pokoiu zofta- 
wał, zaczął zakładać miafto, któremu dał na- 
zwifko Sigiuria, i nim nadszedł nieprzy- 
iaciel, iuż było w ftanie dania odporu. 
Zbliżał się ku Rzymowi Porsena z wiel- 
kiem woylkiem, iiuż był niedaleko góry Ja- 
nikulu; gdy naprzeciw niemu konsulowie 
wyszli; ale gdy w wszczętey bitwie Wałeryusz 
ciężko rannym zoftał, a toż samo potem i 
wspolnika iego potkało, uftępować z placu 
Rzymianie , niemaiący wodzów , poczęli „i za 
otwarciem bram w miafto weszli ; byłby wpadł 
w nie możei Porsena korzyftaiąc z szczęśliwey 
dla siebie pory, gdyby się na moście byli nie o- 
parli Tofkanom , iuż się w Rzym tłoczącym, 
Horacyusz Kokles z dwoma towarzyszami Her- 
miniiuszem i Larcyuszem. Ci trzey bohaty- 
rowie piersiami swemi wftrzymali impet zwy- 
cięzców , inadftawiaiąc się na wszyftkie po- 
cifki i groty róziadłego tłumu , trwali mężnie 
w odporze dotąd, aż reszta woyfka w bramy 
weszła. Skoczył wówczas tak, iak był zbroy- 
ny, w Tyber Horacyusz, i chociaż ranny prze- 
płynął rzekę , i do swoich powrócił. Za tak 
heroiczne dzieło złożyli się wszyscy obywa- 
tele na nadgrodę obrońcy oyczyzny: kazdy 
mu tyle dał, ile przez dzień na własną po- 
trzebę wydać mógł. Nadto ieszcze, aby pa- 
mięć takowego czynu widoczną zoftała w po- 
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tomne wieki, poftawiono z miedzi posąg ie- 
go w świątnicy Wulkana. 

Gdy coraz bardziey Porsena Rzym oblę- 
żeniem ścifkał, ieden z tamecznych obywate- 
lów , nazwifkiem Mucyusz, przedsięwziął zgła- 
dzić ze świata nieprzyiaciela oyczyzny swo- 
iey. Był to młodzieniec znamienitego rodu 
i wielkich przymiotów. Zeby tem łatwiey 
wykonać mógł zamyfł swóy , wdział na się 
Tofkanów odzież , i niepoznany wszedł do na- 
miotu, gdzie król przebywał ; ale go uznać 
w tłoku nie mogąc, a boiąc się bydź odkrytym, 
gdyby się o niego wypytywał, mniemaiąc z 
pozoru iednego z dworzan , iż to był sam Por- 
sena, miecz w piersiach iego utopił. Porwa- 
wany natychmiaft i ftawiony przed królem, 
gdy poznał swóy błąd, a uyrzał przed sobą 
ogień rozżarzony , rękę weń natychmiaft wło- 
żył; i gdy się paliła, ftał bez okazania nay- 
mnieyszey czułości wręcz patrząc na króla. 
Przerażony tą wftrzymałością Porsena życiem 
go darował, on zaś odchodząc rzekł: „Nie 
„ przeftraszyłeś mnie groźbą, zwyciężasz 
„ wspaniałością umyfłu twego. Odkrywam ci 
„więc przez wdzięczność to, o czembyś się 
„ był nżywaiąc naysroższych katowni nie do- 
„ wiedział, Trzyfta nas Rzymian sprzysięgło 
„Się na twoie życie, a takich iak ia, isą w 
„twoim obozie. Jam się pierwszy to- dzieło 
„ wykonać podiął, i nie narzekam na los, iż 
„mi go dopełnić nie pozwolił, ponieważ nie 
„ zmaczałem rąk moich we krwi wielkiego 
„człowieka , który na Rzym powftał, a go- 


em A ES pO su dl Ms R gi 


WAŁLERYUSZ PUBLIKOLA. 95 


„dzien bydź iego przyiacielem„. Uwierzył 
takowey powieści król, i nakłonił się ku zgo- 
dzie, nie tak przez boiaźń śmierci, iak czcząc 
miłość Rzymian ku swoiey oyczyźnie. Po- 
wrócił (kaleczony dobrowoluie na rekę prawą 
Mucyusz, a że odtąd lewey używać musiał, 
zyfkał przydomek Scavola, co znaczyło, iak 
pospolicie. takowych nazywalą, mańkuta. 
Chcąc Rzymianie zyfkać przyiaźń króla 
Porseny, którego przymioty szacowali, o- 
świadczyli się, iż w ugodzie z Tarkwiniine 
szem przeftaną na pośrednictwie iego. . Por- 
sena ze swoiey ftrony dał fłowo, iż z woy- 
fkiem odftąpi, fkoró Rzymianie oddadzą Tar- 
kwiniiuszowi włości iego własne, i pozwolą 
na zamianę zbiegów i niewolników; ale Tar- 
kwiniiusz nie chciał przeftać na takowey ugo- 
dzie, i wyrzucaiąc Porsenie nieftałość , in- 
szemi sposoby poftanowił u siebie dochodzić 
tronu. Rozgniewany takową zuchwałością 
król, zawarł przymierze z Rzymianami, któ- 
rzy mu dali w zakład dziesięć młodzieńców 
i tyleż panien. Zoftały te w obozie Tofka- 
nów, a między niemi Klelia, która upatrzy- 
wszy do tego porę, wraz z towarzyszkami swe- 
mi wpław na koniu przez Tyber -przepłynęła 
i powróciła do Rzymu. Gdy się ftawiły przed 
Walerynszem, iuż po trzeci raz naówczas 
konsulem, lubo miła mu była takowa odwa- 
ga, zganił iednak porywczość i rozmyślne 
przeftąpienie wiary publiczney. W licznym 
więc zbroynych poczcie odefłał ie natychmiaft 
Porsenie ; ale przeltrzeżony o tém Tarkwini- 
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jusz uczynił zasadzkę , i gdy ta nagle wypa- 
dła i przyszło do bitwy , Walerya córka Pu- 
blikoli iedna z dziesięciu przebiła się z trzema 
towarzyszkami przez nieprzyiacioły , i do Rzy- 
mu wróciła. Inne wraz z Rzymianami wyba* 
wil syn Porseny , który żołnierzy Tarkwini- 
juszowych rozpędził,i panny do oyca przy- 
wiódł. Była między niemi. Klelia, o tę się 
naprzód pytał król, a kazawszy przyprowa- 
dzić dzielnego konia Z bogatem siedzeniem , 
iey go darował, chwaląc odwagę i przywiąza- 
ie do swego kraiu. Gdy ftanęło przymierze 
i rękoymie nazad odeftano, wyftawiono na gó- 
rze Palatynu posąg Klelii na koniu i iey to- 
warzyszek , aby wieczyfta zoftała pamięć tak 
odważnego dzieła. 

Odftępuiąc od Rzymu Porsena , wszyftkie 
sprzęty i żywności, które tylko w obozie swo- 
im miał, Rzymianom darował, ci zaś na pa- 
miątkę tak wzgłędney ku sobie uprzeymości, 
posąg iego zmiedzi ulany w mieyscu, gdzie 

się senat zgromadzał , poftawili. 

W naftępuiącym roku niektóre osady Sa- 
binów ieszcze z Rzymiany niezłączone, wkro- 
czyły w ich kray; wyprawiony był przeciw 
nim brat Waleryusza naówczas konsul , ale 
się ion wraz Z nim wybrał, i za iego nay- 
bardziey radą i pomocą dwa znaczne zwycięz- 
twa Rzymianie odnieśli. Wdzięczna takowey 
przyfługi Rzeczpospolita kazała Markowi Wale- 
ryuszowi bratu Publikoli dom zbudować z tą od 
innych różnicą, iż się w nim drzwi zewnątrz 


otwierały , co czynić innym nie było wolno. 
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Za czwartym Waleryusza konsulatem o= 
bywatel ieden z Sabinów narodu , zwany Klau- 
zus, mąż zacny, maiętny i cnotliwy, wi- 
dząc się bydź od współzionków swoich prze= 
śladowanym , wolał się raczey z kraiu wynieść, 
niż bydź przyczyną iakowego zamieszania, 
Dowiedział się o tém Waleryusz, i zważaiąc iak- 
by wielką przyfługę uczynił kraiowi, gdyby 
tak znakomitego obywatela pozyfkał , upewnił 
Klauza, iż z wielką chęcią w Rzymie przyię= 
tym zoftanie. Uczynił to natychmiaft Klau= 
zus, i gdy się ku miaftu zbliżał w orszaku 
pięciu tysięcy krewnych, przyiaciół i fug 
swoich, zaszedł mu drogę i mile przyiąwszy 
przed ludem ftawił ; dano więc Klauzowi dwae 
dzieścia pięć łanów ziemi, tym którzy byli 
znacznieysi z towarzyftwa iego każdemu po 
dwa; Klauzus w senacie natychmiaft umie= 
szczonym zoftał, gdzie z taką dzielnością i 
roztropnością sprawował się , iż wkrótce wiel- 
ką wziętość i poważenie zyfkał. Od niego 
początek wzięła fiławna familia Klaudyuszów. 

Wielce obraziło Sabinów odeyście Klauza; 
nie mogąc więc znieść takowey , iak mniema< 
li, dla siebie obelgi, zebrali woyfko liczne 
przeciw Rzymianom, i ftaneli obozem pod 
miaftem Fidenami, ftamtąd dwa tysiące iez. 
dnych fkrytemi ślakani wyfłali ku Rzymowi, 
chcąc z okolic zdobycz.zagarnąć. Dowiedział 
się otem Waleryusz, i część woyfka swego 
wyfławszy na góry, pod któremi zaczaili się 
byli Sabinowie, drugą część pod przywodz= 
twem Lukrecyusza konsula wyfłał naprzeciw 
Tom vtit. 
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owym, Co szli na rabunek, sam zaś z resztą 
wziął tył nieprzyiacielowi. Otoczeni ze wszy- 
ftkich tron Sabinowie , gdy przyszło do bitwy, 
poszli w rozsypkę , reszta schroniła się wFi- 
denach,  Waleryusz ‘po owém zwycięztwię , Z 
wielkim plonem 1 zgraią niewolników powró- 
cit do Rzymu, gdzie powtórny tryumf od- 
rawił. 
Resztę życia w wielkiey czci u swoich 
przepędził , i w doyrzałey ftarości wieku do- 
konal, i 


Nie dość by 


dowi Rzymskiemu, 


ło na tém wdzięcznemu lu- 
iż go za życia czcił i u- 
wielbiał , po śmierci nakładem publicznym po- 
grzeb mu sprawiono; niewiafty przez rok ża- 
łobę po nim nosiły ; zwłoki zaś iego złożone 
zoftały w mieście, i za osobliwym przywile- 
jem, tamże grób potomkom iego wyznaczono. 


PORÓWNANIE SOLONA Z PUBLIKOLĄ. 

w tem porównaniu dość osobli- 
wa nadarza, iż Z porównanych ieden ieft dru- 
giego naśladowcą , a drugi tego » z którym po- 
równany , obwieścił. Co albowiem Solon po- 
wiedział Krezusowi 0 Tellusie Ateńczyku, iż 
był szczęśliwym prawdziwie , żył bowiem iak 
cnotliwemu należało , spłodził dzieci , które 
o nim dziedziczyły > i poległ za oyczyznę ; 
Publikola  ziścił. Piaftował maywyższe w 
Rzpltey doftoieńftwa , zoftał przodkiem pier- 
wszych w Rzymie familiy, przymiotami i dzieł= 


Rzecz się 
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mi wfławił się nad innych; i ieśli Tellus w 
obronie oyczyzny zginął, szczęśliwszym był 
nad niego ten który ią ocalił, i oglądaiąc fkut- 
ki pracy swoiey , na iey łonie życia dokonał, 

Solon życzył sobie tak umrzeć, iżby 
grób iego łzami przyiaciół był [kropiony : 
Publikolę Rzym cały płakał. 

O bogactwach twierdził Solon, iż tako- 
we mieć pragnął, któreby zemfty bogów nie 
sprowadziły : takie były Publikoli ; cnotą się 
zapomógł, a tego, co dzierżał , potrzebnym 
użyczał. Czego więc Solon pragnął, on to 
miał ido śmierci ftatecznie zachował. 

Uczcił więc Solon Publikolę przepowie- 
dzeniem, bardziey iednak naśladowaniem So- 
lona Publikola. Od niego albowiem to powziąć 
zdał się, gdy zmnieyszaiąc urzędowną okaza- 
łość, przymilił się pospolftwu. Na wzór Solo= 
na oddał ludowi wybor urzędników, i pozwo- 
lił czynić odwoływanie do zgromadzenia po- 
spólftwa od wszelkich władz sądowych. Je- 
żeli nowego senatu nie utworzył, gdyż go 
iuż zaftał, napełnił liczbe, którey brakło , a 
napełnił godnemi ludźmi. Uftanowił nadto 
ftrażników fkarbu publicznego osobnych , aże- 
by rachunki szczególne nie zatrudniały urzę- 
dników wyższych, i nie były im ponętą da 
zyfków nieprawych. Większym się ieszcze 
nad Solona nieprzyiacielem iedynowładztwa 
pokazał Publikola. Solon mogąc bydź królem, 
nie zoftał , Waleryusz będącego wygnał , a po- 
tem i namieftniczą władzę konsułów zmniey= 
szył. 

Gz 
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Pierwiaftki Solona w sprawowaniu były 
znakomitsze , sam albowiem, co wzgledem rzą- 
du zamyślił , wykonał ; trwalsze i szcześli- 
wsze były zabiegi Publikoli. Solon co zdzia- 
łał, zniszczone potem widział:  Publikola co 
uftanowił , do końca swobody Rzymfkiey trwa- 
ło. A to ftąd poszło, iż Solon nie doy- 
rzał tego, iak prawa, które nadał , wykouy- 
wać miano : Publikola do śmierci przytomnie 
czuwał nad ich pełnieniem. 

Poznał Solon zamyfły Pizyftrata , ale od- 
pór iego iuż był po czasie; Publikola raz 
wy pędzonego Tarkwiniiusza tak miał na oku, 
iż go iuż więcey do Rzymu nie przy puśćił- 

W dziełach woiennych zwycięzca tylokro- 
tny Waleryusz , Z Solonem spokoynym poró- 
wnywać się nie może. 
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Urodził się w okolicach Aten; oyciec ie- 
go nie był maiętnym, ani używanym do spraw 
publicznych , matka cudzoziemka. Z młodo- 
ści wydawała się w nim rażność i śmiałość 
nadzwyczayna ; z poiętnością łączył pilność , 
i gdy rowiennicy iego rozrywkami po nauce 
bawili się, on ten czas ną pisaniu , czytaniu, 
lub rozmyślaniu trawif: co widząc nauczy* 
ciel częftokroć do niego mawiał; » Nie ta- 
„kim ty będziesz , iak drudzy, ale al- 
„bo zbyt złym, albo bardzo dobrym zofta- 
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Ze wszyftkich, nauk i kunsztów te tylko 
miały dla niego powab , które zmierzały ku 
obyczayności, albo sposobiły ku sprawowa- 
niu urzędów ; przeto gdy W poźnieyszych cza- 
siech żartowano raz z niego w posiedzeniu, iż 
nie znał się na tem, Co przymila i kształci, 
rzekł: „ Nie umiem ia wprawdzie grać na 
„lutni, ale daycie mi iakie nikczemne mia- 
„fteczko, a ia go zrobię wielkiem,. 

Pierwiaftki młodości iego były burzliwe 
i rześkie, odmieniał częfto sposób myślenia 
idziałania; czas iednak i ftarszych przeftrogi 
uśmierzyły takową niedogodną porywczość , 
co sam przyznawał: zawsze iednak to doda- 
wał: iż z rozhukanych Źrzebców naylepsze 
bywaią rumaki, byleby ie dobry iezdziec u- 
swoił. 

Widząc oyciec, iż się do sprawowania u- 
rzędów zabiera i sposobi, razu iędnego za- 
prowadził go nad morze, a pokazuiąc -ftare 
okręty, na brzeg wyrzucone, rzekł: To się 
„w Rzeczypospolitey „dziele z urzędnikami, 
„co na morzu z okrętem: poki zdatny , fłu- 
„żyć musi, iak się nie zda, bótwieie,. 

Nie przekonały te uwagi młodego Temi- 
ftoklesa, a biorąc rzeczy z zwykłą zapalczywo- 
ścią, żądzą fławy uniesiony, na pierwszym 
wftępie sprawowania publicznych interesów s 
oparł się żwawo w zdaniu nayznakomitszym 
obywatelom , naybardziey zaś Aryftydowi, 
któremu w każdey zdarzoney okoliczności był 
sprzecznym. Ten spór trwał z obu ftron przez 
cały czas, który wufługach oyczyzny prze- 
pędzili; a ile sądzić można, naybardziey po- 
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chodził z różnicy charakterów. Aryftyd al- 
bowiem był spokoyny , łagodnych obyczaiów; 
acnotę za cel iedynie maiąc, mniey dbał o 
blafk ffawy, ani na to, iżby wziętość u ziom- 
ków zyfkał. Temiftokles zaś porywczy , nie- 
ftateczny, wyniofły, wzbudzał lud do rze- 
czy okazałych i nadzwyczaynych: sprze- 
ciwiał mu się przeto Aryftyd boiąc się tego, 
aby ów zbyteczny ku fławie zapał nie ftał się 
kiedyżkolwiek szkodliwym Rzeczypospolitey. 
Wydała się w młodym ieszcze wieku ta 
jego niepohamowana fławy chciwość ; gdy bo- 
wiem po owóm fławnem u Maratonu zwy- 
cięztwie, wszyscy nayżywszą radością prze- 
ięci byli, on posępny i wmyślach: zanurzony 
ftronił 'od innych, i choć go wielokrotnie 
wzywano , nie chciał bydź uczeftnikiem igrzyfk 
i biesiad ; spytany zaś o przyczynę, rzekł : 
„ Zwycięztwo Milcyada spać mi nie daie, . 
Chcąc i oyczyźnie uczynić przyfługę i 
sobie drogę ufłać ku wielkim czynom, nay- 
pierwsza rzecz, którą wniófł w publiczne o- 
brady, ta była, aby znieść dawny zwyczay 
dzielenia między obywateli kruszców srebr- 
nych, które wykopywano w górach Lauriy- 
fkich , a obrócić ie na budowlą okrętów wo- 
iennych: zwiększywszy tym sposobem siły 
morfkie , woynę Eginetom zamożnym w okręty 
wypowiedzieć radził. Stało się wedleżądania ie- 
go, i zbudowano fto galer, które wielce się 
potem przydały, gdy Xerxes woyne przeciw 
Grekom podniofł. 


| 
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Nie dla samey tylko woyny z Eginetami, 
chciał Temiftokles powiększyć siły morfkie 
oyczyzny swoiey , ale widząc iż na lądzie le- 
dwo sąsiadom wydołać mogła, chciał ią tym 
sposobem uczynić zdolną, do odporu nie 
tylko Persom, ale i Grekom, a przez to ku 
naywyższemu ftopniu wziętości i mocy przy- 
wieść. Jakoż fkutek ftwierdził użyteczność 
zamyfłów iego, nie tylko w woynie z Xerxe- 
sem, ale i w dalszych czasiech, gdy Ateńczy- 
cy ftali się przywódzcami ianych Greków, i 
w tem pierwszeńftwie zoftaląc wielką część 
Azyi nadbrzeżney posiedli. 

Widząc się bydź użytym do rządów, a 
przekonanym u siebie będąc, iż w takowey 
porze trzeba się, ile możności, pospólftwu 
przymilać , szukał wszelkich sposobów , aże- 


by mógł zjednać sobie nie tylka względy, ale 


imiłość powszechną. Zeby więc doftarczało 
mu na to sposobów , dość chciwym był zy- 
fku, ale te zbiory szły na zjednanie wzięto- 
ści; żył więc wspaniale i dom lego był otwar- 
ty, sprawiał kosztem własnym igrzyfka pu- 
bliczne z taką okazałością, iż naypierwszych 
w tey mierze przechodz ł, a nawet niekiedy 
Cymona , naymaiętuieyszego i nayszczodrobli- 
wszego ze wszyftkich naówczas obywatelów 
Ateńfkich. 

Gdy się coraz bardziey szerzyły i po» 
większały wieści o woynie Perfkiey , i że Xer- 
xes, niezmierne woyfka i floty na to przygo” 
towywał , aby Greków podbił pod iarzmo swoie; 
ei za rzecz potrzebną uznali bydź na pogoto- 
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wiu, a przeto wcześnie się wzmocnić i uzbro» 
iċ przeciw napaści tak potężnego nieprzyia- 
ciela, 'Niedość było na tem doftawić woyfka, 
trzeba było ieszcze dobrać wodzów iak nay- 
zdatnieyszych do dania odporu. W Atenach 
nieiaki Epicydes krasomowftwem tylko zaleco- 
ny, gdy się inni wzbraniali ciężaru przodko- 
wania na woynie , wzdęty śmiałością , natar- 
czywie do rządów woyfka zalecał się, i wiel- 
ką iuż był część ludu do siebie fkłonił. Wi- 
dząc Temiftokles, iż wszelkiemi, których u- 
żywał sposobami, oddalić go od przedsięwzię- 
cia nie mógł , wiedząc zaś iż był na zyfki ła- 
komy , znaczną mu summę z własnych pie- 
niędzy ofiarował, żeby tylko ftarania swoiega 
oditąpił : zchęcią to uczynił chciwy matacz, 
a natomiaft lud Temiftoklesą wodzem wypra- 
wy iednomyślnie ogłosił. 

Gdy się uyrzał w tym ftopniu , iął się z 
wszelkiem natężeniem do zadość uczynienia o- 
bowiązkom swoim : a będąc przekonanym, iż 
iedność tylka , a przeto połączona siła przeciw 
niezmierney potędze Persów mogła bydź Gre- 
kom obroną , tyle dokazał przemyfłem i spra- 
wnością swoią, iż wszyftkie wewnętrzne nie- 
snafki między rozmaitemi Grecyi narodami 
uspokoił. 

Już się był wyprawił Xerxes z niezmier- 
nem tak lądowem woyfkiem , iako i flotą na 
morzu. Zebrani Grecy gdy się naradzali , ia- 
kim sposobem dawać odpór, wowem zgroma- 
dzeniu otworzył zdanie, aby flota Atenfka 
wyszła niebawnie przeciw Persom iak nayda- 
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ley. Nie w smak to poszło Ateńczykom, iż 
ich na pierwszy ogień narażał ; sprzeciwili się 
więc takowemu zdaniu, izłączywszy się z 
Lacedemonami szli ku Artemizyi , chcąc tym 


l sposobem zafłonić Tessalią od wtargnienia Per- 
| sów, gdyż się ku tamtym ftronom zbliżali. 
1 Ale gdy wieść nadeszła , iż: się Tessalczyko- 


i h wie złączyli z Persami, a przy nich i inne 
i narody aż do granic Beocyi, poznali naten- 
. czas Ateńczycy, iż w samey tylko morfkiey 
j sile była nadzieia obrony. Uzbroiwszy więc 


i jak nayprędzey okręty wyfłali na nich Temi- 

. ftoklesa, aby się pod Artemizyą z innemi flo 

3 tami Greckiemi złączył. Zaftał iuż tam wszy- 

) ftkich sprzymierzeńców, i gdy wodzowie na | 

) radę zasiedli, oddana zoftała naywyższa wła- | 

- dza Eurybiadowi, wodzowi Lacedemońfkie- | 
mu. Obraził takowy wybor Ateńczyków, l 

7 ale Temiftokles widząc, iakieby z takowego po- |! 

- różnienia dla wszyftkich mogło wyniknąć nie- | 

Ą bezpieczeńftwo, chociaż tyle sam ftawił okrę- 

7 tów, ile wszyscy inni wspołem, przecięż mi- 


- | mo przyrodzoną wyniofłość swoię, fkłonił ku 
; zgodzie i uleganiu ziomków , isam naypier- 


a wszy dobrowolnie poddał się pod rząd wyzna- 
i czonego od innych wodza, mówiąc do swo- 

ich: „Jeśli się naylepiey ftawiemy , pewnie 
„nam wtenczas inni mieysca uftąpią, i co 
ą „teraz żazdroszczą , będą się potem szczycić, 


; „iż pod naszym rządem zoftaną, . Takowym 
= wspaniałym poftępkiem ftał się Grecyi wyba- 
wicielem , a ziomkowie iego dwoiaką odnieśli | 
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fławę, zwyciężając męftwem nieprzyjaciela, a 
owolnością swoią sprzymierzonych. 

Zbliżała się coraz flota Persów ku ftano- 
wifku Greckiemu; Eurybiiad widząć nie- 
zmierną mnogość okrętów , któremi morze 
okryte było, a dowiedziawszy się, iż jeszcze 
dwieście innych nadeyść miało, sądził rzeczą 
potrzebną zwrócić się ku Peloponezowi i zbli- 
żyć do woyfk iądowych, które tam zebrane 
były.  Temiftokłes obawiaiąc się, aby Ate- 
ny nie zoftały bez okrony, tyle przyłożył 
ftarania , iż flota zoftała na mieyscu. 

Xerxes tym czasem korzyftaiąc z sposo- 
bney pory, wkroczył w kraie Greckie i pufto- 
szył ie, acoraz daley w opuszczoney krainie 
poftępuiąc , zbliżał się ku Atenom. W tak o- 
kropnym ftanie zoftaiąc miafta tego obywate- 
le, a widząc nieuchronną zgubę , udali się do 
Temiftoklesa , żądaiąc od niego wsparcia | ra- 
dy; tę dał, aby miafto opuścić i przenieść się 
na okręty. Ze wftrętem i niezmierną boleścią 
opuszczać im przyszło siedlifka swoie. Nie- 
którzy spuszczaiąc się na los, iiakoweś da- 
wne wieszczby, zamknęli się w górnym zam- 
ku ; ftarych i niedołężnych schroniono do mia: 
fta Trezeny, gdzie z wielką ludzkością byli 
przyięci, i podeymowani przez cały czas tey 
wyprawy aż do powrot obywatelów innych 
do Aten. 

Już naftawał czas walki morfkiey; wo- 
dzowie zgromadzili się na radę. Eurybiiad 
czyli niezmiernością sił Perskich zaftra- 
szony , czyli zbyt oftrożny i przezorny, 
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znowu otworzył zdanie, aby zwrócić flotę ku 
brzegom Peloponezu. Gdy się Temiftokles 
takowemu zdaniu sprzeciwił, rzekł. „Wiesz 
„tyotem, że niepofłusznych karzą? Wiem, 
„ odpowiedział Temiftokles, ale i to wiem, iż 
„nie wieńczą tych lanrem , co rzeczy zwło- 
„czą,; Wzruszony gniewem FEurybiiad gdy 
się lafką na niego zamierzył; „Biy, rzekł, 
„ ale fluchay,„ . Opłonął na tak wspaniałą odpo- 
wiedź wódz Lacedemonów , i wielbiąc wftrzy- 
małość heroiczną Temiftoklesa, poszedł za iego 
radą , i na bitwę ftanęła powszechna zgoda. 
Naftąpiła w krótce przy brzegach wyspy 
Sałaminy; Grecy z pomocą dzielną Ateńczy- 
ków pamiętne wiekom odnieśli zwycięztwo. 
Naywięcey się do tego wielkiego dzieła przy- 
łożył Temiftokles, a w tem większą prawie 
jeszcze uczynił całey Grecyi przyfługę , gdy 
przemyfłem swoim tego dokazał , iż przy wiódł 
Xerxesa do sromotney ucieczki. Tyle on 
miał ieszcze i po przegraney okrętów , a do 
tego woyfko lądowe w całości, iż gdyby trwał 
był w przedsięwzięciu, trudnoby się było, 
chociaż zwycięzcom, do końca utrzymać. 
Przybrawszy więc na siebie poftać zdraycy , 
przez namowione osoby oftrzegł taiemnie Xer- 
xesa, iż ułożono w radzie opasać go w koło, 
i wziąć w niewolą. Przeftraszony świeżą po- 
rażką Xerxes, teyże samey nocy porzucił flo- 
tę, a przebywszy cieśninę Hellespontu do 
pańftw się swoich wróci , zoftawiwszy i flo- 
tę i woyfko lądowe pod władzą Mardoniiusza. 
Ten pod Plateą wkrótce zwyciężony, tamże 
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sam poległ, a reszta rozproszonych tłumów, 
w małey liczbie ledwo się do własnych siedlifk 
przebrać mogła. 

Opuszczone od mieszkańców Ateny fta- 
ły się zdobyczą Persów , którzy zgładziwszy 
ze świata pozoftałych , zrabowali co znaleźli, 
gmachy zaś tak publiczne , iak i domy mie- 
szkańców zburzyli. Po wyyściu nieprzyiaciół 
wrócili mieszkańcy do spuftoszonego miafta, a 
Temiftokles na to usilność swoię wszelką i 
przemyf łożył, ażeby ie wzmocnił, i do pier- 
wszego ftanu ozdoby i obszerności przypro- 
wadził. Port Pireyfki przyległy pierwsze w 
takowćm naprawianiu mieysce otrzymał, po- 
znali albowiem Ateńczycy, iż od morfkiey 
siły los ich naywięcey zawifł; rozszerzyli 
go więc i wzmocnili nowemi twierdzami. W 
jednem zgromadzeniu ludu z tem się odezwał 
był Temiitokles ; iż miał zamyfł ieden do u- 
fkutecznienia takowy , któryby w okoliczno- 
ściach, w których zoftawali, niefkończenie 
flużył pomnożeniu mocy i awy Aten ; ale iż 
go wylawić wszyftkim była rzecz nieprzy- 
zwoita, żądał, aby wyznaczono osobę, któ- 
reyby go mógł powierzyć. Przykazał więc 
lud, iżby go objawił Aryftydowi. Opowie- 
dział go i był takowy : iż miał sposób spalić 
wszyftkie woienne okręty Greków zgromadzone 
naówczas w Porcie Pegazyyfkim. Wrócił się 
do zgromadzonego ludu Aryftyd i rzekł: za- 
myfl Temiftokla użyteczny , ale niesprawie- 
dliwy. Nie wchodząc w dalsze uwagi, lnd go 
gdrzucił. 
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W radzie naywyższey Amfiktyonów żą- 
dali Lacedemończykowie, aby oddalone były 
od powszechnego Grecyi sprzymierzenia te na- 
rody , które się były nie przyłożyły do obro- 
ny wspólney w swieżey woynie przeciw Per- 
som ; sprzeciwił się żądaniu takowemu przy- 
tomny naówczas Temiftokles: obawiał się al- 
bowiem , aby wyłączenie Tessalczyków , Argi- 
wów i Tebanów ztego przymierza, a więc i 
z rady powszechney , nie nadało Spartanom 
nadto wielkiey wziętości, a przezto nie uczy- 
niło ich z czasem rządziciełami Grecyi. Sku- 
teczny był odpor Temiftoklesa, ale zawiedzeni 
w nadzieiach Spartanie sprźysiegli się na nie- 
go; i ażeby tem dzielniey mogli szkodzić, na- 
mówili i wznieśli przeciw niemu Cymona, sy- 
na Mylcyadesa, który właśnie natenczas wcho- 
dził w sprawowanie interesów publicznych. 

Oburzył w dalszym czasie na siebie sprzy- 
mierzone z Atenami narody, z takowey przy- 
czyny , iż będąc wyfłanym na odbieranie od 
nich , według dawnieyszey umowy , posiłków 
pieniężnych, gdy przybył do Andru, zgroma- 
dzenemu na przybycie swoie ludowi tak się 
z przyyścia swoiego sprawił: „Przychodzę , 
„ (mówił do nich) w towarzyftwie dwóch bóftw, 
„ z tych iedno namowa, drugie przymus,„; Od- 
powiedzieli: „I my dwa z sobą mamy, z tych 
„ iedno ubóftwo , adrugie niemożność, . 

I to przeciw niemu obruszyło umyfły, iż 
wkrótce po zakończoney woynie Perfkiey zbu- 


"dował nie daleko domu swego świątnicę „Dy- 


anie dobrey rady, , daiąc przez to poznać, 
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iż cokolwiek dobrego w Grecyi i w Atenach 
się ftało, wszyftko to poszło za iego namo- 
wą Że. zaś w posiedzeniach i-przed ludem 
zgromadzonym uftawicznie pochwały. własne 
opiewał , tak dalece nakoniec znudził i obra- 
ził ziomków, iż go na wygnanie Oftracyzmu 
wikazali. Kara ta nie była ofławą, używano 
iey bowiem przeciw obywatelom, których nad 
zamiar wzrofła wziętość , mogłaby bydź w ró- 
wności niebezpieczną. Trwało to wygnanie 
przez lat dziesięć, i iak się iuż rzekło, nie 
tak było ukaraniem bezprawia, iak raczey o- 
ftrożnością za zwyczay podeyrzliwego w swo- 
bodzie rządu. 5 

Wyszedłszy z Aten właśnie przebywał 
natenczas w mieście Argos, gdy Spartanie 
przekonywali wodza swego Pauzaniiasza o zdra- 
dę i zmowę z Persami przeciw własney oyczy- 
żnie: pokazało się z sądowych wyłuszczeń , iż 
obwiniony zwierzył się był zamyłów swoich 
iuż naówczas wygnanemu Temiftoklesowi. Do- 
szła ta wieść do Aten i natychmiaft przywo- 
łano go, aby się z zarzutów, a zatem iz po- 
deyrzenia usprawiedliwił. Nim ieszcze był 
wezwany, iuż się był o tem dowiedział ; udał 
się więc do Korcyry, ftamtąd do krain Epi- 
rotów: a i tam mniey się ieszcze bezpie- 
cznym mniemaiąc, gdy nie wiedział, gdzie- 
by się schronić ; lubo znał bydź nieprzyią- 
znym sobie Admeta króla Molossów , dlatego 
iż był odradził ziomkom dać mu pomoc w po- 
trzebie; w oftatniey iednak rozpaczy do nie- 
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ch go się uciekł „i iak twierdzą niektórzy, wszedl- 
10} szy do domu, gdzie on mieszkał, w przy- 
em sionku usiadł, czekając w milczeniu , iaki go 
nę los miał spotkać. Uięła poftać upokorzona za- 
raz ; gniewanego króla , tém dzielniey „iż byłsyna 
nu iego wziął na łono swoie, i w tey poftaci 
no względom się iego i litości polecał. Zyfkał 
ad zatem przyięcie ludzkie, i był podeyrnowa- 
fi nym i opatrzonym według ftanu swoiego. 
ie Jeszcze się bawił Temiftokles na dworze 
jie Admeta, gdy nieiaki Epikrates rodem Akar- 
o- neyczyk uprowadził z Aten, i przywiodł do 
(07 niego żonę i dzieci; za takową przyfługę wfka- 
zanym na śmierć zoftał. Maiątek Temiftoklesa 
'ał i sprzęty pozoftałe zachowali mu po części 
Le przyiaciele, i wartość nienaruszenie przefłali 
a- do niego, wyrokiem albowiem ludu wszyítka 
ys fortuna iego sprzedaną zoftała, a pieniądze | 
iż ftąd zebrane do fkarbu powszechnego poszły. | 
ch Pokazało się naówczas, iż umiał z wziętości | 
0- korzyftać , iak bowiem twierdzą współcześni 
O- pisarze , gdy wszedł w urzędowanie , nie wię- 
o- cey miał nad trzy talenta, a blifko fta po nim 
ył się zoftało. Widząc więc, iż próżno miał się 
ał powrotu do oyczyzny spodziewać , udał się 
i- do Azyi, i zataił imie swoie; wielka albo- 
e - wiem kwota pieniężna wyznaczona była w Per- 
e- syi temu, któryby go ftawił przed królem. 
a> Nie będąc więc poznanym, szedł profto do mia- 
jo fta ftołecznego , w którem naówczaś monar- 
0- cha Persów przebywał. Byłto Artaxerxes 


syn Xerxesa, świeżo zabitego. 
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Gdy wszedł na pałac królewfki , udał się 
do Artabana, wodza ftraży, opowiadaiąc mu, 
iż był rodem z Grecyi i po to przyszedł, iż- 
by królowi objawił rzeczy takowe, które pe- 
wnie rad będzie ftyszał: Na to rzekł Arta- 
ban: „Cudzoziemcze ! prawa i zwyczaie u 
„ludzi różne są, iednym się to podoba , czem 
„drudzy gardzą; ale dobrze ieft i przyftoynie 
„ftosować się do zwyczaiów kraiowych. Po- 
„wiadaią o was, iż nad wszyftko przenosicie 
„równość , my czcimy naszego króla: ieżeli 
„ więc oddasz mu zwykły pokłon, przypuszczo- 
„„ nym będziesz przed oblicze iego , inaczey go 
„widzieć nie możesz». Na to odpowiedział 
Temiftokles: „Gdym przyszedł po to, iżbym 
„wzmógł i rozpoftarł królewfką możność , nie 
„tylko. sam oddam mu cześć, ale wielu in- 
„nych ku temu fkłonię, . 

Stawiony przed królem, po zwyczaynym 
ukłonie tak mówił: » Wielki monarcho ! iam 
„ieft Temiftokles Ateńczyk; wygnany z Gre- 
„cyi do ciebie się udaię. Wielem złego Per- 

„som zdziałał , alem więcey dobrego wyświad- 
ia albowiem przeszkodziłem temu, iż 


„czył; 
e poszli , w ten 


„za wami Grecy w pogoń ni 
„czas gdy przezemnie i oni wszyscy i mola 
„oyczyzna zoftała ocaloną. Przychodzę do 
„ciebie korzyftać z dobrodzieyftw , ieżeliś u- 
„ łagodzony i względny ; albo cię prośbą po- 
„korną ułagodzić i zmiękczyć , ieśli ieszcze 
„trwasz w gniewie twoim przeciw mnie. Nie- 
„ przyiaciele moi teraźnieysi sami wyświadczą, 
„wieleś mi winien; masz mnie w ręku: użyy 
więc 
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„więc nieszczęścia moiego bardziey na oka- 
„zanie cnoty, niźli na dogodzenie zemście 
„twoiey; cnotą proszącego ocalisz, zemftą 
„ wybawisz Greków od nay większego nieprzy= 
„ 1aciela,, : 

Nie dał zaraz odpowiedzi. Artaxerxes , 
ale rzecz odłożył do dalszego czasu; naza- 
jutrz kazał przywołać Temiftoklesa do.siebie , 
i upewniwszy O względach iłasce, wyznaczył 
mu ha obchod i wyżywienie tyle, ile nie 
tylko do wygodnego ; ale i do wspaniałego Ży= 
cia prowadzenia potrzeba było. Twierdzą nie 
którzy, iż na chleb, wino i jadło miał sobie 
dane trzy miafta Magnezyą; Lampsak i My= 
oncyum. Powiadaią i to, iż Artaxerxes tak 
był z przyyścia iego radosny , iż fłyszano go 
teyże nocy wołającego przez sen po trzykroć: 
„ Mam w ręku Temiftoklesa,. W posiedzeniach 
zaś swoich zwykł był mawiać, iż prosi bo= 
gów ; ażeby dawali podobne zdania nieprzy= 
iaciołom , iakie mieli wówczas Ateńczycy ; 
gdy takiego obywateła z pośrodka siebie wy= 
gnali. 

Przemieszkawszy czas nięiaki na dwo= 
rze królewíkim; udał się do Azyi nadbrzeżney; 
tam gdy w mieście Sardach poftrzegł posąg 
Dyany z Aten wzięty, który był sam niegdyś 
poftawił , prosił rządcy miafta, aby go nazad 
do Aten odefłał : ale nieoftrożnego żądania le= 
dwo życiem nie przypłacił. Nauczony więć 
własnym przykładem, poftanowił oftatek wie - 
ku w spokoyności i zaciszu przepedzić ; co że* 
by wykonał , obrał sobie na mieszkanie mia= 
Tom viit. - H 


a n R 


114 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


fto Magnezyą , ile wyznaczone sobie od kró- 
la. Tam przez długi czas żył w wielkim do- 
ftatku używaiąc hoynie lalki Artaxerxa, i 
wraz z dziećmi itowarzyszmi mieszkał aż do 
czasu, w którym się na woynę Persów z Gre- 
kami zanósiło. Dowiedziawszy się albowiem, 
iż go król ftawić na czele woyfk swoich za- 
myślał , nczuł z goryczą okropność ftanu swo- 
jego, a miłość kraiu, która nie była w sercu 
iego wygafła , przywiodła go do tego, iż ra- 
czey obrał śmierć dobrowolaą, niźli broń pod- 
nieść przeciw własiney , lubo niewdzięczney 
oyczyźnie. Zaprosiwszy więc na ucztę kre- 
wnych i przyiaciół , ioddawszy ofiary bogom, 
trucizną tamże w Magnezyi życia dokonał. 

Gdy się o śmierci iego dowiedział Arta- 
xerxes , wielce go i żałował i uwielbiał z po- 
wodu, dla którego życie utracił. Obywate- 
le zaś miafta Magnezyi , dla wieczney pamiąt- 
ki, tam gdzie zwłoki iego złożono , wspania- 
ły mu nagrobek poftawili. 

Byftrość Temiftoklesa iżywość wydawała 
się w odpowiedziach i zdaniach; ztych nie- 
które tu się kładą. 

O wspołziomkach swoich * Ateńczykach: 
mawiał częftokrotnie, iż wtenczas go tylko 
kochali i czcili, gdy przeczuwali, iż miała 
woyna naftąpić : » I dzieie się zemną (mawiał) 
„naówczas to, co z drzewem wyniofłem aroz- 
„łożyftem: kiedy burza, każdy się pod nie 
„tuli, a gdy pogoda lada kto gałęzie obcina, . 

Starało się dwóch o iego córkę , ieden u- 


bogi, ale cnotliwy, drugi bogaty złych oby- 
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czaiów : pierwszemu ią dał mówiąc: „ Lē- 
„ piey z cnotą beż bogactw, niż z bogactwem 
„ bez cnoty. 

Przedawał rażu iednego folwarczek , i 
gdy wożny według zwyczaiu miał obwoływać; 
iaka iego była wartość, iakie grunta i wygo= 
dy; doday ito, rzekł, że nie ma złego są* 
siada- 

Prawił mu ieden obywatel niebardzo zda- 
tny, a przeto mniey używany do spraw pu= 
blicznych, o uftagach które czynił dla oyczy= 
zny, tak iak ion, i że zich ftarania teraz 
się Ateny pokoiem cieszą. Wyfłuchał go i 
rzekł: „Jednego razu powadziły się z sobą 
„święto uroczyfte z dniem powszednim, co 
„ po nim naftępował ; powszedni mówił: Ty 
„ódpoczywasz, ala raz wraz pracować- mt- 
„ SZĘ. Odpowiedział uroczyfty : żem był czyn- 
„nym, ftałem się uroczyftym, aty żeś był 
„takim, iak drugie , takim też i zoftaniesz,, : 

O swoim synu powiadał , iż był nayzna= 
komitszym ze wszyftkich Greków, i tak te= 
go dowodził: i» Ateny rozkazuią Grekom , id 
„ Atenom, moia żona mnie, aon moliey ż0= 
p Diegos ; y 

Mieszkaniec ieden miafteczka dość. zni= 
komego, które się nazywało Seryfa, wymawiał 
mu iednego razu, iż winien był wziętość i fła* 

wę , hie sobie , ale oyczyźnie swoley. » Praw- 
ade mówisz, rzekł Temiftoklas : ale iak ia 
„nie byłbym przeto fiawnym ; iżbym się W 
„ Seryfie urodził, tak ty nie byłbyś tylko tem; 
„ czem iefteś, choćbyś był i z Ateny: 

H a 
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FURYUSZ KAMITLLUS. 


Zdarza się rzecz wielce osobliwa w ży- 
ciu tego zacnego meża , iż tyle otrzymawszy 
zwycięztw , pięć razy bywszy dyktatorem , 
drugim Rzymu fundatorem uznany , 1 razu 
konsulem nie zoftał. Pochodziło zaś to żtey 
przyczyny, iż za iego czasów wielkie były 
zatargi i zamieszania w Rzeczypospolitey ; lud 
albowiem obruszony na senat , sprzeciwiał się 
wybraniu konsulów, a przetó trybunowie woy- 
fkowi w liczbie sześcia, po większey części 
zaftępowali to namieftnicze władzy naywyż- 
szey urzędowanie ; Kamillus zaś, lubo miły 
pospólftwu mógłby był iego względy dla siebie 
zyfkać , nie chciał iednak wręcz sprzeciwiać 
się powszechney woli. 

Familia Furynszów nie była z naycelniey- 
szych w Rzymie, on ią dopiero dziełmi swo- 
iemi wzniofł , i znakomitą uczynił. 

W pierwiaftkach na wzór inney młodzie- 
ży, wiódł żołd woienny , i pierwsza iego by- 
ła wyprawa pod dyktatorem Poftumiuszem Tu- 
bertem; tam w bitwie przeciw Wolfkom i E- 
kwóm” dał dowód waleczności. swoiey , gdy 
pierwszy na nieprzyiaciela naatarł , i chociaż 
ranny, wytwawszy z nogi tkwiące żelezce , po- 
ty z placu nie zszedł, poki przeciwną ftronę 
wraz z mężnemi towarzyszmi do ucieczki nie 
przymasił. Oprócz wieńców ,. które w nagro- 
dę odwagi dawano , tak sobie załużył na wzgląd 
i szacunek; iż wkrótce zyfkał wielce znako- 
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mite, osobliwie w młodym wieku,  doftoień- 
Sprawniąc ftraż obyczayności 
A obywatelach „iż przy- 
i ałe po 


ftwo cenzora. 
wymógł na bezżennycł 
brali sobie za małżonki wdowy : pozo! 
zabitych na woynie. Ze zaś zkrzywdą do- 
chodów publicznych wolne były od podatków 
ich dzieci osierociałe , wzgląd ten lubo przy- 
zwoity, iednak iż był uciążliwy, ile w cza- 
siech wolen uftawiezńiych , łagodną namową 
zniófł, Od lat siedmiu trwała woyna i obię- 
żenie miafta ftołecznego Weianów. Narzekał 
lud na opieszałość wodzów , z którey tak dłu- 
ga zwłoka ze szkodą kraiową pochodziła. O- 
debrano więc władzę tym, na których były 
zafkarżenia, i gdy innych wyznaczono na ich 
mieysce , Kamill który powtórnie był naów- 
czas Trybunem, w tey liczbie umieszczonym 
zoftał. Nie mógł jednak iść pod Weie, po- 
nieważ tak było z losu wypadło, iż był uży- 
ty przeciw Falifkom i Kapenatom, którzy pc- 
siłkuiąc sprzymierzone sobie Welany, weszli 
wkray i puftoszyli osady Rzymikie. Szedł 
więc przeciw nim, a gdy przyszło do bitwy, 
woyfko ich zniofł , reszta niedobitków ledwo 
dó swego ftołecznego miafta doftać się mogła. 
Już rok dziesiąty miiał oblężenia Weiów, 
la Dyktatorem: szedł 


gdy uczyniono Kami! 
więc naprzód przeciw już raz zwyciężonym, 

łym Falifkom i Kape- 
okonał, udał 
iż sztur= 


7 4 


a wwoynie ieszcze trwa 
natom , których powtornie gdy P 
się do oblężonego miafta, awidząc 
mem trudno go było doftać, zaczął się podko- 
pywać pod mury i twierdzę, tak zaś rzecz ta- 
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iemnie prowadził , iż w tenczas się dopiero o 
przedsięwzięciu iego dowiedzieli oblężeńcy » 
gdy iuż uyrzeli wpośród siebie Rzymianów. 
Poszło na łup chciwego żołnierza to możne 
miafto, a gdy Kamill nie mógł zabieżeć ra- 
bunkowi i gwałtom, patrzał z płaczem na tak 
smutne widowifko, i wznosząc ręce i oczy ku 
niebu zawołał. „ Bogowie ! wy sędzie i świad- 
„ki złych i dobrych spraw ludzkich , wiecie 
„iż nie bez przyczyny broń podnieśliśmy prze- 
„ciw temu miaftu , przymuszeni będąc bro- 
nić nas samych od ich napaści. Jeżeli te- 
raz po tak wielkiem szczęściu, które nas 
potyka, ma przypaść i na Rzym zła koley 
niedoli, odwróście ią od: moiey oyczyzny » 
„ aspuśćcie raczey na mnie. 

Powtorzone nad Falifkami zwycięztwo, 
abardzićy ieszcze zdobycie Weiów tak dale- 
ce wzniofły ku nieiakiey dumie i chełpliwo- 
ści umyfł Kamilla, iż odprawuiąc za powro- 
tem swoim do Rzymu tryumf, śmiał wjechać 
w miafto na wozie czterma białemi końmi za- 
przężonym , co nikomu przedtem nie było po- 
zwolono, i napotóm nie było w użyciu. Obra- 
ził się lud takowóm okazaniem wyniofości, 
a bardziey ieszcze w dalszym czasie , gdy Ka- 
mill sprzeciwił się żądaniu trybumów pospol- 
ftwa, którzy nalegali, aby połowa Rzymian 
przeniofła się do zdobytego miafta, i senat 
się rozdwoił, wybor zaś takowy miał przez 
łosy bydź urządzonym. Lud nadzieią zyfków 
uwiedziony , a nowości chciwy zgromadzał się 
licznie i nalegał , aby rzecz do fkutku przy- 
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Ale senat i bacznieysi obywatele 


5 wiedziono. 
A upatrniąc W tém nie tak podział i ulgę, iak 
7. upadek i zgubę Rzymu, pierali się żądzy po- 
a rywczey, maiąc na czele Kamilla, który ie- 
i dnak obawiaiąc się niepewnych fkutków spo- 
k ru, zwlekał rzecz, ile możności. ' 
M Trzecia przyczyna nienawiści ludu ku 
Ja Kamillowi pochodziła zzyfkaney na woynie 
ie zdobyczy, która gdy między obywateli iuż 
5: była podzielona , ozwał się naówczas Kamill, 
przed zaczęciem ie- 


EN iż dziesiątą oney część , 
szcze wyprawy bogom był poświęcił. Naka- 


e- 
d$ „zał wiec senat wrócenie tey części Z podzia- 
cy łu; czego gdy wymagano , nie obeszło się bez 
A uciemiężenia i gwałtu ; niechętnie albowiem 
każdy w szczególności wracać musiał to, CO 
5 sądził inż bydź swoią należytością. 
ëz Gdy w tym ftanie rzeczy zoftawały , na- 
Gi ftąpiła znowu woyna zFalifkami, i wraz Z 
0ż pięciu inuemi obrano wodzem na tę wypra” 
ué wę Kamilla. Wszedł wiec w kray nieprzyia- 
m cielfki , i miafto Falerę obległ; że było wiel- 
We ce obronne , w żywność i rynsztunki opatrzo- 
każ ne, zaufani mieszkańcy urągali się z Rzy- 
sA mian, i tak się zachowywali, jak wśród po- 
ZA koiu. Dzieci nawet ich we dni wolne od na- 
łe uki wychodziły za miafto z bakałarzem. Ten 
i umyśliwszy zdradę, coraz ie bliżey w prze- 
ast chadzkach wodził ku obozowi Rzymfkiemu, na 
"e końcu zaszedł aż tam, gdzie ftały pierwsze ! 
p ftraże , i oddawszy dzieci żądał, aby go do H 
śe wodza zaprowadzili. Gdy ftanął przed Ka- | 
| millem , rzekł: „Jeftem miftrz szkoły w Fa- 
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„ lerze , pewien iż iftotną czynię przyfługę , kt 
„daię ci w ręce dzieci obywatelów tame- tc 
„cznych,. Słysząc to Kamill zwrócił się do 
swoich mówiąc: „ Woyna ieft rzeczą z ifto- m 
„ty swoiey mniey dobrą, przecież ma uczci- w 
„we swole przepisy. Chwalebna ieft rzecz c: 
„ zwyciężać, ale używać do zwycięztwa spo- n 
„ sobów podłych i bezbożnych , rzecz ieft nie h 
„przyzwoita ; nie cudzą albowiem zbrodnią, n 
„ lecz własną cnotą wodz prawy wzmagać się p 
» powinien,. To powiedziawszy kazał odrzeć b 
z sukien owego zdraycę, ręce mu 'w tył fkrę- a 
pować , a daiąc dzieciom pęki rózg wręce, ć 
kazał im obnażonego smagać , i tak pędzić aż G 
do samego miafta. z 
Obywatele Falery , poftrzegłszy zdradę , 
zoftawali woftatniey rozpaczy po ftraceniu | 
dziatek swoich; wtem poftrzegli , iż się wra- l 
cały z związanym i dobrze smaganym od nich | 


nauczycielem. Pocieszeni wiec nad zamiar, wiel- 
biąc cnote Kamilla, natychmiaft otworzyli bra- 
my miafta, i dobrowolnie się poddali. Wy- 
prawił ich pofły , tak iak żądali, do Rzymu; 
ci ftanąwszy wśród senatu, imieniem współ- 
ziomków z tem dali się fłyszeć: Iż lud Fa- 
lery widząc, iak Rzymianie przenoszą spra- 
wiedliwość nad zwycięztwo, przenosi podda- 
nie się im nad wolność własną; Nie przewyż- 
szacie nas, rzekli, potęgą, ale uznaiemy się 
bydź zwyciężonemi cnotą waszą. Ze zlece- 
nia senatu i ludu zdano na Kamilla, iak ma 
z niemi poftąpić ; zawarł wiec przymierze z 
Falifkami, a od obywatelów Falery wziął nie- 
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które summy pieniężne w porachowaniu z: 
to , co wyprawa przeciw nim kosztować mogła 

Lubo wspaniałość umyfłu i dzielność Kae 
milla. zyfkała powszechne uwielbienie, ludzie 
woyfkowi nie byli mu przyiaźni, z tey przy- 
czyny, iż przymierze zawarte ze zwyciężo- 
nemi narodami pozbawiało ich spodziewanego 
łupu. Udawali go więc przed ludem, i czer- 
nili kroki wodza swego , iakby nie z inney 
przyczyny działał, tylko iedynie dla tey ,a- 
by ich, a zatem powszechność ludu martwił, 
a przezto ntrzymywał w swoiey i senatu po- 
dległości , odbieraiąc sposoby do zapomożenia 
się, i polepszenia nędznego ftanu, w którym 
zoftawali. 

Skoro tylko sposobną do tego porę upatrzy- 
li, odezwali się znowu trybunowie gminni z da- 
wnem żądaniem , aby lud i senat podzielić i 
przenieść do Weiów. Stanął równie , iak i pier- 
wey, na czele sprzeciwiaiących się Kamill, i 
usilnożć pospolftwa , lubo z naywiekszą popę- 
dliwością utrzymywana, nie wzięła fkutku. 

Takowe powtorzone sprzeciwienie się o- 
burzyło tem sróżey gniew pospolftwa przeciw 
Kamillowi : znalazł się wkrótce nieiaki Lu- 
cyusz Apuleius, który go ofkarżył , iakoby 
znaczną część łupów zdobytych, dła siebie za- 
trzymał. W takowym .razie udał się po wspar- 
cie do przyiaciół, ale ci widząc niepodobień- 
ftwo ratowania, to mu tylko przyrzekli, iź 
gdy lubo niesprawiedliwie grzywnami fkara- 
nym zoftanie, gotowi część onych na siebie 
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wziąć i zapłacić. “Nie mógł znieść zakały u- 
karania Kamill , i wolał porzucić dobrowolnie 
niewdzieczną oyczyznę , niżeli obelżywego wy- 
roku czekać. Pożegnawszy więc żonę i syna 
wyszedł z domu, gdy zaś był przy bramie, 
obróciwszy się ku miaftu, prosił bogów, aby 
ieśli niefłusznie karanym był, lecz przez 
gwałt i złość ludu wygaanym zoftał , sprawi- 
li to, iżby żałowali Rzymianie poftępku swe- 
go, i uznali naówczas w oczach całego świa- 
ta, iak był im potrzebnym, iiak wiele ftra- 
eili przez iego niebytność. 

Naftąpił sąd, wfkazano Kamilla na za- 
płacenie tysiąc pięćset drachm. 

Wkrótce potem Gallowie, naród Celtyc= 
ki zbyt rozmnożony w siedlifkach swoich, o- 
puścili kray, który ich wyżywić nie mógł, i 
poftanowili żyznieyszych osad dla siebie szu- 
kać. W niezmierney liczbie ruszyli się od 
siebie wiodąc mnogie orszaki ftarców, niewiaft 
i dzieci. Jedni z nich udali się ku północy , 
przeszli Ryfeyfkie góry i osiedli w tamtey- 
szych okolicach; drudzy uftanowili się mię- 
dzy górami Pyreneyfkiemi i Alpami w pobliżu 
Senonów i Celtryanów , gdzie iak twierdzą nie- 
którzy pisarze, zakosztowawszy wina, dotąd so- 
bie nieznaiomego , a maiąc wieść, iż naylepsze 
w kraiach się Włofkich rodzi , tam się udać po- 
ftanowili. Jakoż przeszedłszy Alpy, wkroczyli 
w kray Tofkanów , i oblegli miafto Kluzynm. 
Mieszkańcy onego udali się natychmiaft do Rzy- 
mian prosząc o pomoc. Wyfluchawszy poselftwa 
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sA wyfłali Rzymianie do Gallów trzech braci Fabi- 
g uszów ; ci ze czcią przyięci gdy weszli w 
zgromadzenie, zapytaliGallów,coby za przyczy- 
śr nę mieli urazy do Kluzyanów, których mia- 
A fto trzymaią w oblężeniu. Brennus ich król 
Y śmiejąc się takową dał odpowiedź: „Ta ieft 
S „a nie inna: krzywdę nam w tem czynią 
A „ Kluzyanie , iż maiąc więcey ziemi, niż im 
A „potrzeba, nie chcą iey uftąpić nam cudzo= 
3 „ziemcom zbyt rozmnożonym, a ubogim. 
p „ Takież samo było niedawno wykroczenie 

„, przeciw wam Albanów , Fidenatów , a świe- 
d „żo, Kapenatów, Falifków i Wolfków , prze- 


„ciw którym wodziliście i wodzicie woyfka 
„wasze; igdy się z wami tem co malą nie 
„ dzielą, puftoszycie ich własności, palicie 


sa „ miafta i ludzi bierzecie w niewolą. My was | 
ii „O to nie obwiniamy, bo używacie dawnego 
d „prawa, które każe, aby faby mocnemu u- 
„legał. Nie wftawiaycież się za innemi, że- 
f „byśmy siędo was podobnie uie odezwali, . 


= Po takowey odpowiedzi udali się pofłowie 
F Rzymscy do Kluzyum, a widząc, iż rzecz 
c była niepodobna Gallów od przedsięwzięcia od- i 
, wieść , dodawali serca oblężonym , zachęcając | 
; ich ku iak nayżwawszey obronie; iakoż uło- 
; żono z miafta uczynić wycieczkę i napaść na 
R ftanowifka Gallów. Wyszli zbroyno Kluzya- 
d nie w niemałey liczbie, i ftoczyłi bitwę , w któ- 
; rey Fabius Ambuftus poseł Rzymfki iednego 
i z przednieyszych Gallów na placu położył. 
Skoro to Brennus poftrzegł, woyfko z bitwy 
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odwołał, a wzywaiąc bogów na świadectwo; 
iako on pierwszy z narodem swoim od Rzymian 
był zaczepionym , porzucił oblężenie, i szedł 
profto ku Rzymowi: wprzód iednak wyfłał przed 
sobą wożuego, który gdy ftanął w senacie.do- 
inagał się imieniem Brenna, aby mu był wy- 
dany, iako-zaczepnik , Fabinsz Ambuftus. 

Większa część senatu, a naybardziey ka- 
płani Feciales ganili Fabiuszów poftępek, i 
żądali aby Gallom wydany był; ale gdy 
rzecz do ludu poszła, próżue były żądania , 
i owszem Fabiiusz trybunem woyfkowym o- 
krzykniony zoftał, 

Obranie takowe maiąc sobie za wzgardę, 
zamyślali Gallowie o zemście, i zbliżali się 
ku Rzymowi, podrodze iednak, nad zwyczay 
swóy , zachowywali się fkromnie. I gdy szli 
pomimo miafta, kazali obwoływać, iż do Rzy- 
mu iedynie zmierzaią, i zRzymianami tylko 
chcą mieć sprawę , wszyftkich zaś innych 
narodów pragną zachowywać przyiaźń. 

Nie ścierpieli Rzymianie, iżby ów dziki 
naród bez odporu kray ich puftoszył : wyszli 
przeciw nim w liczbie czterdzieftu tysięcy, 
zbroynego wprawdzie, ale naprędce zaciągnio- 
nego żołnierza, i rozłożyli się obozem nad 
rzeką Allią. Gdy przyszło do bitwy, z ta- 
ką natarczywością wpadli Gallowie na hufce 
Rzymfkie, iż oprzeć sie ich popędliwości nie 
mogły: zaiadłe a mnogie tłumy przeparły le- 
we wprzód fkrzydło, to cofaiąc się ku rzece 
Wiele utraciło z Żołnierzy., reszta chcąc iść 
w pław, w wielkiey liczbie pogrążoną zoftała. 
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Ci co byli na fkrzydle'prawem, mniey utra- 
ciwszy, poszli w rozsypkę zmierzaiąć ku Rzy- 
mowi, reszta nocą schroniła się do Weiów. 

Skoro wieść przyszła do Rzymu e tak 
wielkiey porażce, niezmierna powftała trwo- 
ga, igdyby byli Gallowie szli profto po o- 
trzymanem zwycięztwie, nie znaleźliby ża- 
dnego odporu; ale zoftali przez czas nieiaki 
w obozie, trawiąc go. na okazaniu radości i 
zbytkach , iako też i na podziele “zdobytych 
łupów. Przez ten czas opłonęli Rzymianie 
z przeftrachu; a nie dufaiąc murom i twier- 
dzom, któremi miafto było ofłonione, prze- 
niesli się do Kapitolu, i zabrali z sobą broń, 
rynsztunki woienne, zgoła cokolwiek tylko 
ku obronie fłużyć mogło : reszta ludu schro- 
niła się do okolic. 

Gdy przyszło miafto opuszczać,panny We- 
ftalfkie zabrawszy z sobą posągi bogów i rze- 
czy ku taiemnym ofiarom fłużące, schroniły 
się w mieysce bezpieczne , toż samo uczynili 
kapłani iofiarnicy innych bożyszcz.  Starcy 
zaś nayznakomitsi , z których wielu takowych 
było, co pierwsze niegdy piafiowali urzędy, 
itryumfy odnieśli, nie dali się do tego przy- 
wieść , iżby opuścić mieli. rodowite siedlifko; 
a niegodńą powagi i fławy swoiey mieniąc u- 
cieczkę i boiaźń, poftanowili zottać , oddaiąc 
się na ofiarę miłey oyczyźnie. Przybrani za- 
tem w urzędowne szaty swoie', zasiedli wpo- 
śród rynku na krzefłach ze fłońiowey kości, 
których używali vw senacie , czekaiąc spokoy= 
nie , iaki ich los potkać miał. 
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We trzy dni po bitwie podftąpił Bren- 
nus pod Rzym, a widząc bramy otwarte , zra- 
zu wniść nie śmiał , obawiaiąc się iakowego 
podeyścia; gdy iednak po nieiakim czasie u- 
znał, iż miafto było od mieszkańców opu- 
szczone, wszedł w nie, i opanował Rzym w 
łat trzyfta sześćdziesiąt po iego założeniu. 
Zaftał na rynku ftarców owych poważnych , 
siedzących na krzefłach , wspartych na lafkach, 
w głębokićm milczeniu ; żaden z nich z miey- 


sca się swego nie ruszył, z twarzy ich ani, 


trwogi, ani zadziwienia znać nie było. Wi- 
dok takowy zaftanowił Gallów , i zdaleka pa- 
trzali na nich; w tym ieden śmielszy nad in- 
nych przyftąpił do Maniusa Papirynsza, izlek- 
ka ruszył doftatnią brodę iego. Nie zniófł 
tey nieczci ftarzec, i lafką , którą w ręku trzy- 
mał, ranił mu głowę ; czem żołnierz roz- 
gniewany mieczem go przebił , a zatem i 
wszyscy inni, tak iak siedzieli na krzefłach , 
legli; Naftąpił potém rabunek miafta , a chcąc 
Gallowie zatrwożyć, a zatem przywieść do pod- 
dania tych, co się byli zawarli w twierdzy, 
zapalili domy, i całe miafto w perzynę po- 
szło. 

Przypuścili potóm szturm do Kapitolu, 
ale gdy mężny odpor znaleźli, widząc iż 0- 
blężenie długo trwać będzie, rozdzielili woy- 
fko, część iedna z królem zoftała w Rzymie, 
druga we trzech częściach szła kray okoli- 
czny puftoszyć.. Gdy niektórzy: z nich zbli- 
żyli się ku Ardei, gdzie wygnany naówczas 
Kamill przemieszkiwał , widok takowy wzbn= 
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dził w nim chęć ratowania oyczyzny , i prze- 
myślać począł, iakimby sposobem dać odpor 
nieprzyiacielowi, i przymusić go do odftąpie- 
nia od Kapitolu i wyyścia zkraiu. Ze zaś 
lubo liczni i doftatni Ardeanie, nie przywy- 
kli iednak byli do woyny, a boiaźń Gal- 
łów tém bardziey ich od przedsięwzięcia woien= 
nego wfrzymywała, im mniey zdatnych do 
boiu wodzów mieli; udał 'się przeto Kamill 
do ich młodzieży , i przekładał im, iż zwy- 
cięztwo , które nad Rzymianami odnieśli Gal- 
lowie, nie męztwu ich przypisać należa- 
ło, iak raczey losowi, o który w tym razie 
zwyciężonym sprzyjać nie chciał; że im os 
czywiftsze ieft niebezpieczeńfttwo, tem wię- 
ksza dla tych, którzy się na nie narażaią, fława 
roście ; teraz czas i pora zyfkać ią, gromiąc 
tłumy dzikiego ludu: co łatwo ftać się może 
przy ftałości i męztwie, © Skuteczne były Ka= 
milla namowy, udał się zatem do ftarszych, 
i do tego przywiódł nakoniec , iż wszyscy 
ięli się do oręża. 

Powracając Gallowie z rabunków , obcią: 
żeni zdobyczą rozłożyli się obozem nie dale= 
ko Ardei; agdy noc zaszła, pędzili ią zwy- 
czaiem swoim na nucztach , nakoniec snem 
zmorzeni ,ięli się do spoczynku , mie opatrzy- 
wszy wprzód obozu ftrażą. Gdy się o tem 
dowiedział Kamill przez śpiegów swoich, szedł 
cicho z uzbroionemi Ardeanami , i około półno- 
cy z wielkim krzykiem wpadł na śpiących. Roz- 
marzeni piiańftwem porwali się zuienacka ; 
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większą część śpiących w pień wycięto, reszta 
ledwo z obozu uszła. 

Wieść takowego zwycięztwa rozeszła się 
zaraz po okolicach, a gdy doszła owych Rzy- 
mian, którzy się byli w Weiach zawarli, u- 
dali się wraz z innetni, przybyłemi z okolic, do 
Kamilla, prosząc usilnie , aby na czele ich fta- 
nął, i wiódł Rzymowi na odsiecz. Przyiął 
ich chętnie, i czułym się bydź pokazał na 
wezwanie, ale urzędu przywodzcy dopóty 
przyiąć nie chciał, pokiby wprzód zezwolenie 
zamkniętych w Kapitolu Rzymian nie zaszło, 
w nich albowiem uznawał zawartą naywyższą 
władzę. Rzecz się zdawała prawie niepodo- 
bna przebrać się do oblężonych , dokazał ie- 
dnak tego z niewymowną śmiałością i prze- 
myfłem nieiaki Pontyniusz , i ftanąwszy w Ka- 
pitolu oznaymił o zwycięztwie Kamilla, iia- 
ko urzędu i władzy wodza bez wiedzy 1 po- 
twierdzenia ich przyiąć nie chciał. Ucie- 
szyła. iwzmogła ta powieść pozoftałe Rzy- 
miany w Kapitolu, i natychmiaft dyktatorem 
Kamilla wyznaczyli; a Pontyniiusz Z równem 
szczęściem powróciwszy do swoich, tę im 
pożądaną wiadomość przyniófł. 

Znaydowało się zebranego woyfka dwa- 
dzieścia tysięcy przy Kamillu, do których gdy 
się sąsiedzkie narody przyłączyły, i liczba 
przez to znacznie powiększoną zoftała , przed- 
sięwziął iść do Rzymu. 

Tym czasem obleżeńcy poftrzegiszy ie- 
dno mieysce dość fabe i mniey opatrzone, 2 


tey ftrony nocą się doftać chcieli i wedrzeć do 
Ka- 
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Kapitolu ; iakoż korzyftaiąc z ciemności i za 
ciszy iuż byli pod mury przyftąpili, gdy ge- 
si które ku ofiarom chowano, ufłyszawszy 
szeleft, krzykiem swoim obudziły ftraże. * 
Przypadli na ów wrzafk nagły niektórzy ź 
obleżonych , a między innemi Manlius, mąż 
niegdyś konsulatem ozdobiony , który wręcz 
potykaiąc się z Gallami , iuż będącemi na mu= 
rach, wsparty od mmężnych współtowarzyszów, 
wielu z nieprzyiacioł na placu położył, re= 
sztę ze fkał zepchnięto. 

Gdy się ten zamyfł Gallom nie powiódł, 
widząc próżne usiłowania swoie, i że choro- 
by zaraźliwe między niemi panować zaczęły, 
poczęli się fkłaniać ku ugodzie ; czemu gdy 
nie byli przeciwni oblężeni , weszli z Bren- 
nem w umowę , i obiecali dać pewną. kwotę 
złota, żeby Gallowie od Rzymu odftąpili. 

Już z obuftron przysięgi wykonane były, 
i złoto przyniesione, gdy poftrzegli Rzymia= 
nie, że ich ów dziki naród chciał w wadze o= 
szukać : fkarżyli się więc na takowe podey= 
ście. Brenanus, zamialt odpowiedzi, odpasawszy 
od boku swego miecz, położył go na szali, 
gdzie złoto ważono. Spytany coby to znae 
czyć miało, rzekł:  „ Biada zwyciężonym,. 
Jeszcze spór trwał, gdy nadszedł? Kamill, 
a przybywszy naowo mieysce , kazał Gallom 
wziąć wagi nazad, mówiąc: „Oyczyzna nie 
„ złotem, lecz żelazem zachowana bydż pos 
s» Winnay. Uderzyły zatem z obu ftron na sie 
bie woyfka, i po żwawey bitwie Brennus ž 
placu uftąpić musiał.  Wszczęła się drugi raź 
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nazaiutrz bitwa sroga i zapalczywa: po żwa- 
wym odporze Gallowie nakoniec zwyciężeńi 
zoftali; i tak Rzym przez siedem miesięcy 
dzierżany od dzikiego narodu, ` walecznością 
Kamilla oswobodzony zoftał. 

Nie dał się więcey Kamill zaftanawiać i 
zgromadzać ku odporowi Gallom, ścigał ich 
w licieczce, i oswobodziwszy kray z drapie- 
żnych rabowników , do wolnego iuż Rzymu 
dnia trzynaftego Lutego z tryumfem wjechał, 
powszechnemi odgłosy wybawicielem i drugim 
Rzymu fundatorem mianowany. 

Jęli się zatóm mieszkańcy do nowego bu- 
dowania domów swoich zgorzałych i rozrzu- 
conych : ale gmin pospolity , znużony nędzą 
i niewczasem, możnieyszym ku budowli do- 
pomagać nie chciał, ani własnych dla sie- 
bie ftanowifk zakładać , obieraiąc raczey sobie 
do mieszkania niedawno zdobyte , a w cało- 
ści zachowane Wele. Powftawali więc zno- 
wu na Kamilla, iakoby on, dla dogodzenia ie- 
dynie wyniotłości swoley , aby zwany był Rzy- 
mu założycielem , przymuszał ich do mie- 
szkania wśród puftek » obalin. Słysząc to se- 
natorowie nie pozwolili mu tak , iak iuż za- 
myślał , złożyć przed rokiem dyktaturę ; sami 
zaś , ile możności, łagodzili lud, ukazuiąc im 
świątynie bogów przez Romulusa i Nume zbu- 

"dowane, mieysca gdzie zwłoki oyców ich i 
przodków złożone były: przywodzili na pa- 
mięć wieszczby » do ftarodawney a wiekami 
trwaiącey iuż osady przywiązuiące los pań- 
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niu murów Kapitolu znalezioney otuchę, iż 
Rzym panowanie świata obeymie. Gdy się 
więc ku naradzeniu wspólnemu senat i lud 
zgromadził, a dyktator naypierwszemu Z se- 
natu zdanie otworzyć kazał, właśnie w tę 
porę ftraż wiodący rotmittrz przez owo miey= 
sce przechodząc , zawołał na niosącego propo- 
rzec: „Zoftańmy tu, daley iść nie potrze= 
„ba,. Wziął przypadkowe owo zdarzenie ża 
wyrok nieba Lukrecynusz, i oddawszy pokłon 
i dzięki bogom, rzekł: iż przeftaię na tym 
wyroku : toż uczynili senatorowie wszyscy » 
a lud wfkróś wzruszony i przerażony zZ taką 
ochotą nieodwłocznie iął się do pracy; iż w 
przeciągu roku miafto na nowo powftało. Ale 
takowy nadzwyczayny pośpiech lubo wzniofł 
budowlą, to iednak spra wił , iż nie daiąc sobie 
czasii do rozmiaru placów i ulic, domy beż 
żadnego porządku zabudowane ftanęły , a prze= 
to nie miał Rzym symetryi ku wygodzie i o= 
kazałości razem flużącey. 

Jeszcze nie ze wszyftkiem powftały „były 
zabudowania, gdy nowa naftąpiła woyna prze= 
ciw Wolfkom, Ekwom i Latynom, którzy 
zbroyno w granice Rzymfkie weszli, a w tym= 
że samym czasie Tofkanie oblegli Sutryum 
miafto, z Rzymiany sprzymierzone: Woyiko 
Rzymfkie , pod rządem trybnnów woyfkowych 
zoftaiące , na górze Marcyuszowey otoczyli że- 
wsząd Latynowie ; wodzowie zatem wyfłali 
do Rzymu żądaiąć pomocy: Obrał lud po trze- 
ci raz Kamilla dyktatorem, i polecił mu tę 
wyprawę, Szedł naprzeciw nieprzyjaciołom 

1a 
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wftępnym boiem i zagarnąwszy ich obóz, gdy 
śpieszył na ratunek oblężonych Sutrynów , 
zaszli mu drogę bezbronni, przymuszonemi 
albowiem byli od Tofkanów opuścić własne 
siedlifka. Litość nad nędznym ich ftanem po- 
budką była tem większą Rzymianom ku da- 
niu pomocy, i tak się śpieszyli, iż tegoż sa- 
mego dnia zszedłszy zbytkuiących w zdoby- 
tém mieście Tofkanów , z wielką klęfką z Su- 
tryun wygnali, To więc miafto w prze- 
ciągu dnia iednego wziete i odzyfkane zo- 
ftato, 

Gdy do Rzymu Kamill powrócił , znalazł 
tam nayżwawszego przeciwnika w osobie o- 
wego Manliusza, który Kapitolium obronił , 
i zwany był przez to Kapitolińfkim. Ten 
uwiedziony dumą , torować sobie chciał drogę 
do naywyższey władzy.  Poftrzegli zamiary 
buntownicze obywatele baczni, i chcąc zabie- 
żeć wcześnie przyszłemu niebezpieczeńftwu , 
obrali Kamilla dyktatorem ; on zaś fkoro wszedł 
w sprawowanie urzędu , wichrzącego coraz 
bardziey Manliusza w więzieniu osadził. Krok 
takowy sprzyiaiąc winowaycy,pospólftwo wzru- 
szył, przyszło do buntu, i Manliusza wypu- 
ścić z więzienia musiano: co gdy go bardziey 
jeszcze utwierdziło w zuchwalftwie , a wła- 
śnie się wymiar czasu dyktatury Kamillowi 
kończył , poruczono mu władzę Trybuna woy- 
fkowego, która naówczas konsulowfką zaftę- 
powała. Porwać iftawić przed siebie kazał 
natychmiaft Manliusza, a przekonaneęgo o bunt 
i zdradę na śmierć fkazał.  Poniofł ią iako wi- 
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nowayca ftanu , i z teyże Kapitolu fkały , któ- 
rey niegdyś obronił, zepchniętym zoftał. 
Szófty raz ieszcze piaftował Kamill urząd 
w tem urzędowaniu 


trybuna woyfkowego, 1 
szczęśliwa była wyprawa, którą uczynił prze- 
ciw zbuntowanym narodom , podległym Rzy- 
mowi. 
Oftatni raz szedł na woynę przeciw Gal- 
łom , w lat dwadzieścia pięć po wzięciu Rzy- 
u, izrazu ukazował . iakoby się ich obawiał, 
pomału ku nim poftępuiąc, i nie wypuszcza- 
jąc z obozu żołnierzy swoich. Gdy poftrzegł, 
iż nim gardząc, nie mieli się na oftrożności , 
nagle wpadł na ich obóz , zdobył go, i póty 
gonił zwyciężonych , dopóki ich z Włoch nie 
wypędził. Powrócił natychmiaft do Rzymu 
powtórnie wybawionego, i tam syt ftawy i wie- 
ku w zarazie powietrzney życia dokonał. 
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W tem zupełnie do siebie podobni, iż nie 
będąc urodzeniem wzniesieni , przymiotami i 
dziełmi nadali rodowi swoiemu znakomitość. 
Walczyli z obcemi zwycięzko , ale i z swole- 
mi musieli walczyć ; i lubo każdy z nich był 
wybawicielem kraiu swego, każdy z nich zy- 
fka} niewdzięczność. 

Równe mieli przygody , i właśnie na to 
zdawali się bydź urodzonemi, ażeby się pa- 
sowali z przeciwnym losem. Podobni w wal- 
czeniu i odporze, im natarczywiey prześla- 
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dowani, tem większe dali dowody roztropno= 
ści i męztwa. 

Więcey liczył zwycięztw Kamill , więk- 
sze Temiftokłes. Wybawił Kamill Rzym od 
zguby, ale Temiftokles ocalaiąc Ateny, wszyft- 
kie Grecyi narody ód pewney niewoli oswo- 
bodził, Nie tylko więc równać , ale i prze= 
łożyć należy nad szczególną własney oyczy- 
¿nie ufługę , takową, która i swoim i cudzym 
dogodziła. 

To na ftronę Kamilla fłuży , iż sam przez 
się wszyftko, co przedsięwziął , wykonał : 
*Temiftokles zaś zwycięztwo u Salaminy za przy- 
wodztwem Kurybiada i Spartanów, w spółce 
zaś zinnemi Grekami odnióf. Ale też bez 
przemyfłu i męztwa wodza Aten, nie byłoby 
naitąpiło przy Salaminie zwycięztwo, do któ- 
rego się oniftotuie przyłożył , iak się to w o- 
pisie życia iego pokazało. 

Mieli obadwa równy zapał ku fiławie, 
pokazali w zdarzaiących się okolicznościach 
podobną roztropność i umyfł niezwyciężony ; 
ale to naybardziey zaszczyca człowieka, co 
go nad zamiar pospolity wznosi i do bóztwa 
przybliża; czyni zaś to przezorność albo o- 
patrzenie rzeczy na dal, w czem zdaie się 
przewyższać Kamilla Temiftokles; gly albo- 
wiem Persowie zwyciężeni pod Maratonem u- 
dawali się ku Azyi, ou pierwey iuż był ich 
powrot przepowiedział, i sposobił Greków ku 
nowym zwycięztwom. Dał i Kamill dowody 
przezorności, zwłaszcza wówczas, gdy nie 


pozwolił Rzymianom przenieść się do Weiów. 
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W czynach wszyftkich Temiftoklesa odwa- 

ga łączyła się Z przenyfłem obrotnym; Ka- 
milla sprawy były jednoftayne , | umyń lego 
cnotliwy -a otwarty » utaienia ani nie potrze- 
bował , ani szukał. Nie zdobywał miaft oka- 
zaniem cnoty Temiftokles, tak iak się Kamil- 
lowi w Falerze zdarzyło. 

Uwiedziony zazdrość 
nie mógł ścierpieć Aryftyda, 
nad szczegolne względy » 
cznym ziomkom. 

Obadwa wikrzesili z ruin mi 
kraiu, Temiftokles Ateny po zburz 
sów , Kamill Rzym, gdy go G 
spalili. 

Wygnani z kraiu 


ią i dumą Temiftokles 
Kamill wznosił się 
i użył niewdzię- 


afta ftołeczne 
eniu od Per- 


allowie byli 


niesprawiedliwie , me- 
znie znieśli niedolą swoię; w tem szczęśliwszy 
Kamill, iż zamiaft zemity wybawił Rzym; 
y Temiftokles, iż wolał 


w.tem szacownieysz 
nieść rękę choć na nie- 


śmierć obrać , niż pod 
wdzięczne Ateny. 
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Perykles był z pokolenia Akamantyda , 
osady Cholargów , blifkiey Aten. Oy- 
ciec iego Xantyp W wodney bitwie zwyciężył 
Persów pod Mikalą, matka Agaryfta synowi 
cą była Kliftena, który wypędziwszy z Aten 
Pizyftrata potomki, wolność oyczyźnie swoley 
przywrócił. 
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Młodość iego była poruczoną naycel- 


nieyszym wówczas miftrzom i nauczycielom, to 
ii między któremi mieysce pierwsze trzymał A- in 
s naxagoras Klazomeńczyk , mąż nauką i przy- bli 

| (i miotami fawny ; że zaś miał młodzieniec do- ! w 
p. wcip byftry, a zatem poiętność „nmiepospolitą , me 
i tak dalece poftąpił w naukach, iż w krótkim sz: 

Czasie ftał się zdolnym do ufług kraiowych. tw 

Będąc zacnego rodu i maiętnym , obawiał się "Ja 

zrazu zazdrości ziomków, a przeto chronił ty 

się publicznych schadzek , w którychby mógł mi 


się narazić ; szedł iednak z ochotą na woy- 


p 
nę, i w potrzebie nieraz dawał dowody mẹ- 51 
ftwa. Gdy iednak po śmierci Aryftyda, wy- » ` 
gnanie Temiftoklesa naftąpiło, a Cymon zagra- ba 
nicznemi wyprawami zatrudniony nie częfto kt 
się znaydować mógł w Atenach, przełamał | ZÓ 
wftręt pierwiaftkowy., i iął się spraw publi- se 
cznych ; ale w piaftowanin interesów kraio- | Ww: 
wych ftarał się ile możności, dogadzać po- m 
spólftwu, żeby mógł się oprzeć Cymonowi , | 
który z maiętnieyszemi trzymał , i żeby uszedł i m 
podeyrzenia , iż do osiągnienia naywyższey pr 
władzy zmierza. br 
Zeby się ftał kraiowi zdatnym godnie ce 
piaftuiąc urzędy, odmienił zupełnie sposób ne 
dawnieyszego życia. Porzucił biesiady i płoche di 
igrzyfka z rowiennikami, i zamknął się w do- p! 
mu, czas pospolicie trawiąc na zabawach fta- fk 
nowi swoiemu przyzwoitych , i to przedsię- ni 
wzięcie tak ściśle zachował, iż go raz tylko fk 
widziano na uczcie weselney Euryptolema po- z 


Winowatego, itam nie wiele bawił. 
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l- Zyfkawszy wzietość i poważenie, żeby 
l, to nie spowszechniało , rzadko się ukazywał, 
> tnieimaczey głos zabierał na schadzkach pu- 
ją blicznych , tylko prawie przyniewolony , i to 
BG w takowych okolicznościach, gdy koniecznie 
> mówić potrzeba było. Ale gdy mówić przy- 
m szło, czynił rzecz tak dzielnie, iż nikt wy- 
h. tworności i mocy iego oprzeć się nie mógł. 
ię Jakoż gdy spytał raz Archidamas król Spar- 
it ty Tucydyda krasomowcę: Czyli kiedy w 
zł mówieniu Peryklesa ponękał i przeparł ? rzekł: 
ką „ Kiedy ia go na ziemię powałę, on gotów 
a » utrzymywać, iż nie upadł, i wszyscy mu u- 
i » wierzą,. Moc wymowy winien był nay- 
|= bardziey Anaxagorze miftrzowi swemu, od 
o którego powziął wspaniały lot myśli i wyra- 
t zów, aten wsparty donośnym a miłym gło- 
k sem, przy piękney poftaci i zręczném z po- 
= [l wagą udaniu, wzruszaiąc serca, niewolił u- 
4 | myfły. 

, Nie mogąc przeyść w szczodrobliwościCy- 
t mona, gdyż mu sie w bogactwie- nie równał, 
ń 


przedsięwziął dogadzać ludowi udziałem fkar- 
bu publicznego. Grunta więc odłogiem leżą- 
ce, lub zdobyte na nieprzyiaciołach , dał im 
na podział, przez co tak sobie względy zje- 
dnał, że dokazał nakoniec czego naybardziey 
pragnął, iż Cymon na wygnanie oftracyzmu 
fkazanym zoftał. Wkrótce potóm naszli gra- 
nice Ateńfkie Spartanowie , a gdy nad woy- 
fkiem przeciw sobie wyprawionem odnieśli 
zwycięztwo, poznały Ateny , iż ftraciły Cy- 
mona, a Perykles przekładaiąc dobro publi- 
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czne nad szczególną nienawiść , sam pierwszy 
był do tego powodem, iż walecznego wodza 
przywołała Rzeczpospolita, i rządy woyfka 
oddane mu zoftały. 

Po śmierci Cymona, ci którzy iego ftro- 
nę trzymali, fawili na czele Tycydyda; chcąc 
przez to jeśli nie zniszczyć zupełnie, przynay- 
mniey zmnieyszyć i ofłabić wziętość Perykla, 
coraz bardziey się wzmagaiącą. Z dobrem się 
to kraiu działo, gdyż ftaneły rzeczy na ró- 
wney wadze, a uftała boiaźń przemocy, W ró- 
wności zawsze, szkodliwa. 

Poznawał i czuł takowe przeciw sobie za- 
miary Perykles , i żeby iak naymocniey ugruu- 
tował względy i miłość ludu, wszyftkie fta- 
rania obracał na to, aby się coraz bardziey 
przymilał. Że zaś wiedział, iż chciwi byli 
igrzyfk, biesiad i widoków , sprawiał ie wspa- 
niale i częfto, przez co nie tylko się póryw- 
czey lekkości Ateńczyków przy podobał, ale 
itotną uflugę krajowi uczynił, wznosząc kun- 
szta rozmaite, co wielu cudzoziemców spro- 
wadzało do Aten; ich zaś bawieniem bogaci- 

Ji się rzemieślnicy i kupcy , wznosiły się rę- 
kodzieła, a miafto wspaniałemi budowlami zy- 
fkiwało ozdobę. 

Corocznie sześćdziesiąt okrętów wypra- 
wiał na morze, uftawiczne Woyny prowadząc, 
a przez takowe zawsze zyfkowne wyprawy 
bogacił uboższych obywatelów , dzieląc pomię- 
dzy nich zyfkane łupy. Temi ieszcze wypra” 
wami sprawil, iż w zawojowanych kra- 
jach uftanawiał osady: i tak tysiąc Ateń- 
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czyków, którym na wyżywieniu trakło , w 
Cherzonezie, pięćset na wyspie Naxos, dwie- 
ście pięćdziesiąt w Andros , tysiąc w Tracyi 
umieścił, i doftatecznie opatrzył.  Pofłał tak- 
że wielu do Włoch, gdy Sybarytanów mia- 
fto zakładano: takowemi zaś wyprawami i 
przefłaniami winsze kraie obywatelów, zmniey- 
szał ich liczbę, zbyteczną mnogością niedo- 
godną , ikraiowi uciążliwą. 

Ateny iemu były winne wzroft swóy i 
wspaniałość. Nagrody,pochwały i guft rządzące- 
go, wzniofł kunszta, i wówczas ftanęły owe pu- 
bliczne gmachy, które iesźżcze dotąd i wu- 
łomkach zadziwiaią; w czasie zaś trwałości 
swoiey były wzorem narodów. Swiątnice , 
teatra , mieysca schadzek isądów , wielkością, 
okazałością, kształtem , wygodą, przenosiły to 
wszyftko , co tylko dotąd widziane było. Koszt 
wprawdzie na takowe igrzyfka, widoki i bu- 
dowle był niezmierny , ale rząd dobry, prze- 
myfł, daleki od zyfków szczególnych umyfł 
rządzcy , doftarczał sposobów bez szkody kra- 
iu, i owszem ż pożytkiem iego. Były zacho- 
wane zbiory na nieprzewidziane potrzeby , 1 
nie ścierpiał tego Perykles, iżby kiedyżkol- 
wiek w czasie urzędowania iego zatrzymana 
była należytość ze fkarbu publicznego tym o- 
bywatelom, którym się sprawiedliwie należa- 
ła. Doftarczały na wydatki, iak się namie- 
niło, łupy które corocznie wyprawiane okrę- 
ty odnosiły z nieprzyjaciół, i dla tey przy- 
czyny ofkarżali Perykla nieprzyiaciele iego, 
iż ofławiał Ateny przywłaszczaiąc na ich 
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wzmożenie i ozdobę cudzą własność, a mięż 
dzy innemi korzyściami kładli tę za niefiu- 
szną, iż pieniądze zabrał był, które Grecy 
fkładali na wyspie Delos, pod pozorem niby 
większego dla owych fkarbów bezpieczeńftwa. 
Co rzekną, mówili oni, Grecy na takowy 
gwałt i bezprawie, gdy dowiedzą się i pozna- 
ią doftatecznie , iż co na obronę powszechną 
przeciw napaściom dzikieh narodów fkładali , 
obrócone zoftało na kolumny , posągi i złoci- 
fte dachy przysionków Ateńfkich * Odpowia- 
dał na to Perykles, iż nie było potrzeba Ate- 
nom dawać rachuudku z tego, co wzięli, gdy 
broniąc własną mocą kraiu całego, wykony- 
wali sami to, na co fkładka złożona była. 
Jeżeli (mówił on daley) inne Grecyi narody 
nie dodaią nam ludzi, koni i okrętów ku 
wspólney obronie, niech ich pieniądze przy- 
naymniey zaftępuią takowy niedoftatek. Co 
się zaś tycze ozdobnych gmachów , byłto wy- 
datek, który ieżeli zdobił miafto, bogacił 
mieszkańców. Gdyby to, co łożono na wspa- 
niałość , uymowało publiczney potrzebie, wy- 
godzie i bezpieczeńftwu ; byłaby rzecz iftotnie 
warta nagany: ale na niczem Atenom nie- 
braknie, i to ieft doftateczną na zarzuty od- 
powiedzią. 

Fidyasz nayfławnieyszy wieków owych 
snycerz, dozór miał nad wszyftką budowlą; 
iego był dziełem posąg Minerwy w jey świą- 
tyni poftawiony- Był ze złota i kości fło- 
niowey, irównie iak ów Jowisza w Olimpii, 
iednegoż sprawcy dzieło, za cud kunsztu był 
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poczytany. Opisuiąc go obszernie Pauzaniasz, 


„wspomina i to, iż chcąc ów wielki miftrz 


wieczyftą fławy i swoiey i Peryklesowey zo- 
ftawić pamiątkę, na puklerzu teyże bogini, 
gdzie bitwa z Amazonkami Tezeusza wydana 
była, twarz swoie i Peryklesa nieznacznie 
wyobraził. 

Gdy fkończony był przybytek Minerwy , 
i miało przychodzić do poświęcania uroczyfte- 
go, a nieprzyiaciele Peryklesa ofkarżali go 
przed ludem, iż na ozdobę gmachu tego fkarb 
publiczny wypróżnił, ftawił się ofkarźony w 
zgromadzeniu pospólitwa, i z tem się oświad- 
czył, iż ponieważ wydatek na cześć Miner- 
wy i Aten ozdobę , zdawał się bydź wielkim t 
uciąźliwym, on go sam na siebie bierze, by- 
leby iego imie, iako fundatora, na szczycie gma- 
chu wyryte było. Nie pozwolił lud na to; 
dawne wydatki pochwalił , i ieżeliby większych 
potrzeba było, czynić dozwolił. Takowym 
sposobem zamiaru swego ftwierdzenie zyfkał. 
Tucydyd herszt przeciwnych iemu, poszedł 
na wygnanie, a zatem wolen od uftawiczne- 
go sporu sam rządy obiął, i sprawował ie 
spokoynie. 

Nowa rzeczy poftać przywiodła go ku 
odmianie poftępowania ; zaniechał odtąd tych 
sposobów, któremi niegdyś względy powszech- 
ne zyfkiwać i fkarbić dla siebie musiał; chwy- 
cił się zatem, ku ufkutecznieniu żądań swo- 
ich, środków dzielnieyszych, godząc prze- 
zornie z łagodnością surowość , a poczynaiąc 
sobie: w każdey okoliczności z jak naywiększą 
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roftropnością; uwagą i miarą.  Dogadzanie 
zbyteczne płochym ludu osobliwie Ateńfkiego 
żądaniom, sądząc rzeczą iemuż szkodliwą, 
opierał się niekiedy iego pory wczości, ale wten- 
czas tylko gdy zważył, iż odpor nie nazbyt 
urazi. Gdy przeto szły rzeczy rządniey i 
użyteczniey , ciź sami, którym się opierał i 
był sprzecznym , przekonanemi zoftawali, iż 
czynił to nie dla dogodzenia woli swoiey, ale 
dla ich własnego dobra, które poznawał le- 
niżeli oni. 

Ledwo przykład podobny w któreykolwiek 
Rzeczypospolitey znaleźć się może, iżby któ- 
ry z obywatelów w równości zoftaiących, do 
takiego ftopnia powagi i wziętości, a prawie 


piev, 
I 


AN 


iedynowładztwa przyszedł, iak był Perykles w 
Atenach ; ale też to o nim twierdzić należy, 
iż iako lekarz rozsądny a biegły wie , i kiedy 


i iakie lekarftwo dawać należy, tak on ludem 
władał , ani go albowiem łagodnością rozpie- 
szczał , ani surowością zrażał, Zażywał zaś 
do tego dwóch naydzielnieyszych sposobów, 
nadziei i boiaźni. Ta wftrzymywała zbyte- 
czne zapędy, i kazała się oglądać na przy- 
szłość ; tamta rzeźwiła w złym razie, i doda- 
wała ochoty i mocy do 'wykonania rzeczy, 
choćby naytrudnieyszych, byleby dobry fku- 
tek za sobą przynieść mogły. 

Przez lat czterdzieści nie będąc królem, 
równą miał władzę monarchom , do czego mu 
fiużyła wielce nauka, i piorunniąca, iak ią zwa- 
no,wymowa iego,a nadewszyftko szacunek, któ- 
ry sobie nienadwerężoną cnotą zjednał.  Maiąc 
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albowiem w udzielnym szafunku publiczne do- 
chody , tak ie wydawał na zbogacenie “i ozdo- 
bę Aten, iż nikt mu tego zadać nie mógł , iż- 
by naymnieyszą rzecz na własny swoy poży- 
tek obrócił. Oszczędność iego tyle mu 
dodawała , iż z własnych dochodów mógł żyć 
przyftoynie : tak zaś niemi rozrządzał , iż i 
sobie iswoim doftarczał, a co nań po rodzi- 
cach spadło, bez naymnieyszego przyczynie- 
nia, ale też i uszczerbku , naftępcom zoftawił. 
Męztwo i wiadomość rzeczy woiennych 
wydawały się w nim naowczas, gdy sam wiódł 
woyfka przeciw nieprzyiaciołom. Ilekroć mu 
się to zdarzało, ftrzegł się wielce porywczo- 
ści, inie wprzód rzecz rozpoczynał, póki iey 
gruntownie nie poznał ; do czego rad zaży- 
wał zdań i uwag ludzi rozsądnych i maiących 
doświadczenie. . Tam gdzie idzie o dobro kra- 
iu i życie obywatelów , sądził bydź rzeczą 
nieprzyzwoitą puszczać rozprawę na zmien- 
ność przypadku. Oszczędny życia ziomków, 
mawiał pospolicie , iż gdyby to od iego woli 
zawifło, aby ich ochraniał , mogliby naówczas 
bydź pewni, iż nieśmiertelnemi zoftaną. 
Spieszył się razu iednego z wyprawą 
przeciw Beocyanom Tolmidas wódz doświad- 
czony, i w przeszłe zwycięztwa swoie zau- 
fany : widząc, niewczesną iego porywczość 
Perykles, wftrzymywał ią, nie zdawała mu się 
albowiem sposobna pora ku wykonaniu tako- 
wego dzieła, a chciał oszczędzić młodzież A- 
teńfką , która pragnęła iść za Tolnmidem. Prze- 
kładał mu więc powody, które-nie kazały się 
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bez potrzeby narażać, a za złym fkutkiem 
wielkość szkody. Nakoniec gdy zupełnie od 
przedsięwzięcia odwieść go nie mógł, radził 
puścić przynaymniey rzecz. w zwłokę, co 1 w 
zgromadzeniu ludu powtórzył, mówiąc : Je- 
żeli wierzyć mi nie chcecie, spuśćcie się 
na czas, on naylepiey zwykł doradzać. Na- 
daremne były wówczas przeftrogi iego: aż 
dopiero potem , gdy wieść przyszła , iż pod 
Cheroneą zwyciężonym zoftał Tolmidas, i 
wielu z obywatelów w owey porażce zginęło, 
żałowano ftraty po niewczasie , a Peryklesowe 
rady ioftrzeżenia większą ieszcze niż przed- 
tem, zyfkały wiarę i wziętość. 

Nayfławnieysza wyprawa woienna Pery- 
klesa była do Chersonezu, gdy tam zapro- 
wadzał osadę z tysiąca obywatełów złożoną ; 
zmocnił albowiem tamteysze miafta, a przez 
to ubezpieczył osadzonych. Cieśninę ziemną 
między morzami murem przegrodził, przez 
co kray zafłonił, od napaści Traków. Wyszedł 
potem wftu okrętach na morze, i nadbrze= 
żne twierdze Peloponezu zburzył; Sycyon- 
czyków chcących dać odpór , wftępnym boiem 
na lądzie zwyciężył; Akarnaniią zwoiował, 
i wielki tam plon zyfkał, z którym nie dozna- 
wszy żadney przygody w żegludze, do oy- 
czyzny powrócił. 

Wyprawił się potem do Pontu morzem, 
maiąc wielką liczbę okretów woiennych , opa- 
trzonych doftatnie w ludzi, żywność i ryn- 
sztunki; widok iego pokrzepił osiadłe tam 
Greki; on zaś miafta ich wzmocnił i opa- 

trzył. 
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trzył, Obywatelom Synopu, których ucifkał 


Jem 
od tyran Tymesyleon l krzywdził za to, iż był 
dził od nich wygnanym, zoftawił okrętów trzyna= 
iw ście pod władzą Lamacha namieftnika swoie- 
Je- go, aby ich bronił i frzegł; tamże sześciue 
sje set Ateńczykom pozwolił osiąść, przez co 
Na- miafto owo załudnił i ubezpieczył , acoieszcze 
aż było w dzierżeniu owego tyrana, to między 
pod obywatele podzielił. 
s, i Chcąc się przypodobać ludowi, chciwemu 
nęło, zawsze nowości, niektórzy: Ateńscy obywa- 
sowe tele, osobliwie zaś krasomowcy ; wzbudzali 
rzed- w nim chęć do opanowania nowych coraz kra- 
iów, tak przyległych, iako i tych , które choe 
Pery- ciaż oddalone , mogłyby wielkie przynieść po- 
apro- żytki. 'Fakowe uftawicznie powtarzane namo* 
ong ; wy, ftały się nakoniec przyczyną nieszczęślie 
rzez wey Niceasza wyprawy do Sycylii. Opierał się 
emng wszelkiemi siłami popędli wości ludu Perykles ; 
przez ale ftarania iego były nadaremne ; fkutek nie- 
szedł szczęśliwy pokazał sprawiedliwość oporu, a 
brze- szkody niepowetowane , których ftąd dozna- 
cyon- no, fkłoniły kray do upadku. 
»oiem Zamialt szukania nowych krain i łupów , 
ował, fkłaniał raczey umyfły ‘ziomków, ażeby ftan 
ozna- w którym zoftawali , bacznym rządem utwier= 
o oy- dzali, amieli zawsze obrócone oczy na Spar- 
tanów , trwałych przeciw nim w nienawiści ; 
Zem, a zatem szukaiących uftawicznie'' sposobów , 
 opa- iakby ich podeyść. Radził więc bydź na po- 
| ryn- gotowiu przeciw nim, czyli ku obronie od 
tam ich napaści, czyli wftrzymuiąc burzliwą za> 
| opa- palczywość tego narodu, czuwaiącego na zgu- 


zył. Tom Fill, 
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bę sąsiadów. Jakoż gdy. się wyprawił prze- 
ciw zbuntowanym Eubeyczykom, doszła go 
wiadomość , iż Megareńczykowie powftali prze- 
ciw Ateńczykom, a Spartanie: trzymaląc ich 
ftronę , zbroyńie w ich kray weszli. Spiesznie 
powrócił, ftoczyć jednak bitwy w nierówney 
mocy nie śmiał : wdał się w umowe, i uląwszy 
darami Kłeandryda, którego byli przyftawili 
ku radzie młodemu królowi Spartanie , przy- 
wiódł ich do tego, iż się do siebie powrócili. 
Zwrót takowy obraził Spartanów , fkarali więc 
tak wielkiemi grzywnami króla, iż nie mógł 
się opłacić, i wynieść się Z kraiu musiał , Kles 
andryda zaś wfkazali na śmierć. 

Wolen Perykles od woyny sąsiedzkiey , 
udał się tam , fkąd był przyszedł : miafta zbun- 
towane posiadł ; krnąbrne osady , które przy- 
czyną były rokoszu, ukarał, i z mieysc ru- 
szył; Hyfteyczyków, którzy zdobywszy okręt 
Ateńfki , wszytkich, którzy na nim byli, za- 
mordowali , z kraiu wygnał. 

Naftąpiło na lat trzydzieści z Lacedemon- 
czykami przymierze; w lat kilka potem WSZCZĘ= 
ła się woyna' z obywatelami wyspy Samos za to, 
iż byli riiepofłusznemi rozkazom sobie danym, 
aby w zgodę weszli z Milezyanami, co, iak 
twierdzą niektórzy tamteyszych wieków pisa- 
rze, miał uczynić Perykles za namową Aspa- 

zyi małżonki: swoiey , która była rodem z 
Miletu. "Sławne było niewiafty tey imie. wo- 
wych czasach, ile że z cudną poftacią łączy- 
ła umyf męzki, rozsądek wielki, wiadomość 
rzeczy niepospolitą , w wymowie zaś równała 
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naypierwszym krasomowcom. Szedł sam na 
tę wyprawę, i opanowawszy miafto, rząd da- 
wny ludu naywyższą władzę maiącego, odmie- 
nił, i urzędniki poftanowii , którzyby sprawy 
publiczne mieli wswey pieczy: wziął nadto 
w rękoymią pięćdziesiąt z młodzieży tamtey= 
szćy, i odefłał ich do Lemnu. 

Nie długo w pokoiu i wymuszonem po- 
fiuszeńftwie trwali Samniyczykowie : odzyfka- 
wszy młodzież, sposobili się ku obranie. Nie 
dał im czasu do wzmocnienia się Perykles, 
ale wyszedłszy na morze, lubo przeciw siedm= 
dziesiąt ich zbroynym okrętom , czterdzieści 
tylko swoich liczył, odnióił zupełne zwycięz* 
two ; miafto zatem ich ftołeczne obległ , a do- 
ftawszy świeżych posiłków , udał się przeciw 
Fenicyanom, którzy szli na odsiecz oblężone- 
mu miaftu. Korzyftaiąc z jego oddalenia o- 
blężeni , uczyniwszy wycieczkę, porazili ma- 
łą kwotę, którą był zoftawił. Skoro się o 
tem dowiedział Perykles, wrócił się swoim 
na pomoc, i zwyciężywszy świeżo zwycięz* 
kiego ich wodza Melissa, bardziey ieszcze 
niż przedtem, ze wszyftkich ftron oblężonych 
trzymał w zawarciu, aż też nakoniec po 
dziewięciomiesięcznym odporze poddać się mu- 
sieli. 

Maiąc w mocy zdobyte miafto, twierdze 
iego i mury zburzył, okręty znaydniące się 
w porcie zabrał, i wymógł na mieszkańcach 
wielkie sammy pieniężne za nakład woien= 


ny, którego byli przyczyną. 
K2 
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Powróciwszy z wyprawy, wspaniały ob- 
chód sprawił tym, którzy w niey legli, i sam 
czynił rzecz pogrzebową , fławiąc ich odwa- 
gę i śmierć chwalebną wufługach oyczyzny ; 
ta iego czułość uczynna wielce podobała się 
ziomkom , równie ito, iż go, co rzadko czy- 
nił, mówiącego ti 'szeli. 

W uspokoieniu kraiu i od woien sąsiedz- 
kich i od wewnętrznego zamieszania, ftara- 
niem swoićm uwoluionego , nie przeftawał Pe- 
rykles bydź czułym i przezornym. « Przewi- 
dywał, iż takowa szczęśliwość nie długo po- 
trwa, a większe ieszcze zamieszania naftąpią, 
co się niedługo w woynie Peloponezu spra- 
wdziło. Zabiegaiąc zawczasu złemu, radził 
współziomkom, aby dali pomoc Korcyranom , 
z któremi wiedli woynę Koryntyanie , ato dla 
tey przyczyny , iżby w nadarzaiących się o- 
kolicznościach mogli sami ich pomoc zyfkać, 
i wówczas iawnie to przepowiedział, iż wkrót- 
ce wszyftkie narody Peloponezu przeciw Ate- 
nom powftaną. Przeftali Ateńczycy na radzie 
iego, i pofłali Korcyranom na pomoc dziesięć 
okrętów. Obrażeni takowem działaniem Ko- 
ryntyanie udali się do Sparty, a wraz z nie- 
mi Megaryanie , obwiniaiąc Ateńczyków , ia- 
koby chcieli brać wszyftkich sprzymierzeń- 
ców niegdyś swoich i współbraci w niejakie 
poddańftwo , i całey Grecyi przeto grozili iarz- 
mem.  Wyfłali zatóm Spartanie pofły do Aten 
wdaiąc się za Koryntem i Megarą. Ale za 
sprawą Peryklesa gdy wdawanie się i pośre- 
dnictwo ich ze wzgardą odrzucone zoftało, 
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oboiętni dotąd Spartanie weszli z nieprzyla- 
znemi Atenom w społeczność, i to woyny 
zwaney Peloponezką, było przyczyną pierwszą 
i początkiem. 

Nim naftąpiła, długi przeciąg władzy Pe- 
ryklesowey obruszył ziomków przeciw nie- 
mu: amaiąc porę obwiniać poftępki iego, 
mianowicie oftatni, gdy pośrednictwem Spar- 
tanów gardząc; podawał kray w niebezpieczeń- 
ftwo woyny ; nie śmieiąc przeciw niemu po- 
wftać otwarcie, rzucili się na przyiacioły ie- 
go, i zapozwany był Fidyas, ażeby dał spra- 
wę ze złota, które mu było dane na posąg 
Minerwy. Dowiódł wprawdzie niewinności 
iego Perykles, nie mogł. go iednak z więzie- 
nia wydobyć , gdzie życia dokonał. Targnę- 
li się zatem na Aspszyą, nakoniec na miftrza 
i przyiaciela iego Anaxagora, iż bogów nie 
uznawał, i rozsiewaniem bęzbożney nauki, 
zarażał młodzież. Aspazyą u sądu obronił : 
Anaxagora krylomo z miafta uprowadził, Na- 
koniec rozkazano iemu sainemn zdać rachu- 
nek z dochodów kraiowych , które przez tyle 
lat były w jego ręku. Ale nim przyszło do 
sądu, Lacedemończykowie wraz Z innemi sprzy” 
narodami wtargnęli w Attykę, 
le króla Archidama, który szu- 
coraz się zbliżał ku 


mierzonemi 
maiąc na cze 
kaiąc pory ku bitwie , 
Atenom , puftosząc kray okoliczny i mieysca, 
przez które przechodził. 

Liczba woyfka nieprzyiacielfkiego sześć- 
dziesiąt tysięcy dochodziła: Perykles nie śmiał 
ludu zwoływać , bojąc się, aby nie był przy- 
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muszonym wyiść przeciw tak zmocnionym 
Spartanom., w nierówney sile do dania odporu. 
Zoftawał więc zawarty w mieście, a na wzór 
czułego wśród burzy ftórnika , nie uważając 
na wrzafk zawisnych sobie i przelęknionych 
zbliżaiącem się coraz niebezpieczeńftwem, tem 
się iedynie zatrudniał, co wtakowóy porze 
kray i miafto mogło ocalić.  Zmocnił więc mu- 
ry i twierdze, opatrzył należycie żywnością 
miafto, ftraże takie, iakich było potrzeba, 
pouftawiał; i za własnem przeświadczeniem 
idąc, mimo groźby, przymówki i narzekania, 
od zdania się swego odwieść nie dał, aby los 
powszechny na los bitwy puszczać , lecz od- 
porem tylko mężnym i trwałym zrazu trzy- 
mać, daley zwłoką pokonać nieprzyjaciela. 

Lubo woyfku w pole wyiść nie dopuścił, 
wyfłał na morze fto okrętów , aby krążyły ko- 
ło Peloponezu, i tego dokazał , iż boiąc się 
o siebie zaczepnicy, sami z kraiu uftapić mu- 
sieli, alud dopiero wówczas wielbiąc wodza 
i rządzcy swego przezorność , ze ftrachu o- 
płonął. 

Zeby zamyfły obrażonych i wzburzonych 
przeciw sobie ułagodził, korzyftuiąc z pory 
którą sam zdarzył, gdy Ateńczykowie w nay- 
czulszóm okazaniu radości a oraz wdzięczno- 
ści zoftawali , ogłosił wyrok podziału grun- 
tów zdobytych na Eginetach, i rozdał ie 
między nayuboższych mieszkańców, przez co 
i radość powszechną zwiększył i wdzięczność 
ku sobie, 
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Flota wyprawiona ku brzegóm Pelopone- 
zu z wielką korzyścią wróciła do. Aten: nie 
przyśpieszył albowiem Spartanie na obronę 
woyfka, które się tam było wróciło od gra- 
nic Attykt; wkrótce sam Perykles szedł prze- 
ciw Megarze, kray spuftoszył, zgoła zupełnie 
zoftaliby pokonanemi wszyscy nieprzyiaciele, 
gdyby los zawiftny tego nie fkaził , co było 


iuż łatwe do wykonania. 

Znagła tak wielkie powietrze wszczęło 
sie w Atenach, iż coraz, bardziey szerząca się 
zaraza groziła oftatmim upadkiem ; zamiaft 
szukania sposobów , jak złemu zabieżeć , lud 
powitał przeciw Peryklesowi, jemu przypisu- 
iąc takową klęfkę, jakoby ftąd poszła, iż wpu- 
ścił był wielkie mnóftwo wieśniaków do mia- 
fa w czasie nayścia nieprzyiacielfkiego , a to 
mnóftwo ludu  fkaziło powietrze. Zeby ile 
możności, złemu zabieżeć , kazał uzbroić fto 
pięćdziesiąt okrętów , i napełniwszy ie żołnie- 
rzem , sam ie wiódł ku nowey wyprawie, chcąc 
przez to ulżyć. miaftu i obywatełów ocalić , 
którzy się z nim wyprawiali. Gdy miał wsia- 
dać w okręt, fłońce: zaćmiło się nagle , aże 
widok takowy przeftraszył żołnierzy i mayt- 
ków, widząc to, zafłonił płaszczem swoim 


fternikowi oczy, i pytal go: czyli to zafłonie- 
nie sądził bydź rzeczą Rraszną; Gdy odpo- 


wiedział, iż nie sądzi, *7 kł: ` Ta tylko te- 
„raz różnica między moim płaszczem, A tem 
„co fłońca zaćmienie sprawnie „iż ten mniey- 


„szy , a tamto większej. 
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i Podftąpił zatem pod miafto Epidaurum z rz 

(i flotą swoią, iobległ ie; ale zaraza na okrę* w. 

| 1 tach się pokazała; a nakoniec i iego samego ci 

| doszła, Wrócić się przeto musiał, i chociaż ni 

| j chory, ile możności , zdobywał sił, aby przy- ŻE 

yy naymniéy poruczone sobie woyfko nazad do ni 

Aten odprowadził. Iw tym ftanie , w którym | p 

h zoftawał, doznał co może lekkość ludu inie- ft 

wdzięczność : bezfkuteczną wyprawę iemu ie- o 

| szcze przypisano, odięte mu zoftało nad woy- v 

/ fkiem przełożeńftwo, i na grzywny fkazanym a 
zoftał. 

j Stracił daléy w téy zarazie sioftrę isy- p 

na ftarszego, ciosy te iednak zniofł mężnie : r 

| gdy nakoniec iedyny syn, który pozoftał, u- } 

i mari, silił się wprawdzie ftłamić niezmier- y 


| ność żalu, który ponosił , i był przytonnym | , 

| pogrzebowi ; gdy iednak przyszło kłaść wie- s 

| niec, iak był zwyczay, na martwe ciało, zwy- : 

| ciężyło kunszt przyrodzenie, i rzewno za- : 
i płakał, 


Widząc się bezdzietnym , zyfkał, mimo 
własne prawo swoie, pozwolenie , iżby płód z 
nieprawego łoża mógł urzędownie przyswoić, 

į za zgodą obywatelów syn iego takowy, do- 
mieszczony był do prawa obywatelftwa, aia- | 
ko prawemu potomkowi i naftępcy nazwilko | 
oycowfkie nosić dozwolona. 

Pamięć zafług iego i prac dla dobra kra- 
iu zmiękczyła nakoniec zawżiętość nieprzyia- 
ciół. Przywrócono mu iednoftaynemi głosy 
pierwszą władzę, i wezwany był do obięcią 
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rządów pańftwa ; ale nie długo korzyftał z tych 
względów sprawiedliwych wdzięcznego prze- 
cięż nakoniec ludu. Ofłabiony zarazą powszech- 
ną , śmiertelnie zachorował. l w tym iednak- 
że ftanie , póki mu tylko sił ftawało, dopeł- 
niał obowiązków swoich ; lud zaś im bliższą 
przewidywał śmierć iego, tem bardziey czuł 
ftratę takową; gromadząc się więc zewsząd 
około domu iego, dawał znaki żalu, tem pra- 
wdziwszego, im mniey iuż było przyczyny » 
ażeby zwierzchnie tylko miał to okazować. 
Przed samém fkonaniem, gdy siedzący 
przy łóżku iego nayznakomitsi obywatele roz- 
mawiali, iak wiele oyczyźnmie ufłużył, i wiel- 
kiemi dziełmi fławę swoię wzniofł ; przerwał 
rozmowę irzekł: » Dziwnię się , iż ftad mnie 
„ wielbicie, w czem i los mógł mieć część 
„swoię, a O tem nie wspomnieliście , iż przez 
żaden obywatel z moiey 


„cały czas władzy ; 
„przyczyny płaszcza żałobnego na siebie nie 


3 przywdział, y 
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Dom Fabiiuszów przewyższał iine w Rzy- 
mie tém, czem się w równości przewyższać 
godzi, to ieft wielkością dzieł i ufługą oyczy- 
źnie. Ten którego się życie opisnie, nosił 
przydomek pradziada swego » dla wielkich za- 
fug zwanego Maximus, aod brodawki , któ- 
rą miał na twarzy , 
pierwiaftkach wieku , 


Verrucosus; że zaś W 
dla doyrzałego nad lata 
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rozsądku, zdawał się bydź zbyt powolnym i 
gnuśnym , rowiennicy przez żart mianowali 
go owieczką , Ovicula. Gdy wszedł w młodziarńt- 
ftwo, dał poznać, iż to co mniey bacznie 
gnusnością mianowano, było rozsądkiem; nie- 
porywczość, roztropnością ; a mniernana nie- 
czułość ftałością i męztwem. 

Poznaiąc, iż ftan Rzeczypospolitey po- 
trzebował ufług pracowitych i rady dzielney, 
przyzwyczaiał się wcześnie do wytrwałości 
i trudów , a w takowym tylko ćwiczył się ro- 
dzain krasomowftwa , które uczy i wzrusza, 
nie wdziękiem brzmienia i wyrazów, lecz rze- 
czy iftotą. Jakoż wymowa iego ftosowała się 
do charakteru, który miał ; nie zasadzała się 
albowiem na kunszcie , ale pełna była rzeczy, 
zwięzłości i mocy. 

W pierwszym konsulacie miał zdaną so- 
bie wyprawę woienną przeciw narodom Ligu- 
ryj; pokonał ie w bitwie , i zapędził w miey- 
sca odludne, gdzie szukaiąc ocalenia fkryć 
się musiały. 

W kilka lat potem przebył Annibal góry 
Alpy, i na czele dzielnego woyfka wszedł 
w kraie Włofkie. Zwyciężył woyfko Rzym- 
fkie pod Trebiią; i uprzątnąwszy takową po- 
ftępowania przeszkode, rozpoftarł się w Tofka- 
nii, burząc i puftosząc tamteysze okolice. 
Smutne zewsząd wieści przychodziły do Rzy- 
mu. Nie ftrwożyły iednak konsula Flamini- 
niusza; zagrzewał on senat i pospólftwo, aby 
ftawiwszy nowe woyfko wyprawili ie na po- 
fkromienie nieprzyjaciela. Sprzeciwiał się ta- 
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kowey porywczości Fabiiusz , radząc pocze- 
kać lepiey, aż się sam Annibal żle opatrzo- 
ny, własaem zwycięztwem zniszczy, a do- 
iero wówczas dokonywać iego zgubę. Ale 
umyf burzliwy Flaminiiusza nie dał się prze- 
przeć ; wftydem Rzymu mianował zwłokę w 
ukaraniu zuchwałego zaczepnika. Nie ścier- 
pię tego (mówił), abym go, iak niegdyś Ka- 
millus, ubram Rzymu zwyciężał. Szedł więc 
z nowo zaciężnym żołnierzem przeciw Anni- 
balowi, i przy brzegach ieziora Trazymenu 
zwarł bitwę, w którey z taką żwawością Z 0- 
buftron potykały się woyfka , iż żaden z wal- 
czących nie poftrzegł trzęsienia ziemi, ktore 
wówczas przypadło, a było tak gwałtowne , 
iż góry się padały, a kilka miaft okolicznych 
wywróconych z gruntu zoftało. Zginął Fla- 
miniiusz ftawaiąc mężnie. Rzymianie , mimo 

nayusilnieyszy odpór , ftraciwszy wodza, cofać 
się musieli, a tak natarczywie ścigani byli , 
iż piętnaście tysięcy na placu legło, bardzo 
zaś wielu doftało się w niewolą. Kazał szu- 
kać Annibal ciała Flaminiiusza , aby mu ob- 
chód pogrzebowy sprawił, ale w liczbie po- 
bitych znaleźć go nie można było. 

Wiadomość o tak wielkiey porażce prze- 
raziła Rzymiany : zdało się wszyftkim w tak 
nagłym przypadku obrać dyktatora , któryby 
złemu iak nayśpieszniey zaradził , i nikt się 
zdolnieyszym nie znalazł do piaftowania tey 
władzy, nad Fabiiusza. Obrał natychmiaft na- 

mieftnikiem swoim Lucyusza Minucyusza ; A 
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oddawszy zwykłe bogom ofiary, wyszedł z 
Rzymu ; nie żeby się wftępnym boiem ze zwy- 
cięzcą Trazymenu potykał, ale z mocnem 
przedsięwzięciem opierać się takowym sposo- 
bem, iżby do boiu nie przyszło, « zwłoką 
czasu zmnieyszały się siły nieprzyiaciela, 
zwycięztwy iuż znacznie ofłabione. 

Nim ieszcze z Rzymu wyszedł, żądał a- 
by uwolnionym był od zwyczaiu dawnego, 
który zabraniał dyktatorowi używać konia; 
w czasie woyny rzecz była, według przełoże- 
nia iego, wielce szkodliwa uymować sposo- 
bności wodzowi, aby mógł woyfko oglądać , 
czemu pieszo wydołać było trudno; lud łatwo 
przyzwolił na sprawiedliwe przełożenie. 

Obrządki, które czynił przed wyprawą 
na cześć bogów , wielce były okazałe i uro- 
czyfte; gdy się lud na nie zgromadził , miał 
do niego rzecz, przypisuiąc klęfki Trebiów i 
Trazymeny nie winie żołnierza, ani wodzów 
nieumieietności, ale ich niedbalftwu , zaufa- 
niu i bezbożności. Pobudzał więc do błagania 
bóftwa zagniewanego i karzącego przeftępftwo; 
co nie dlatego czynił, iżby zabobonność w 
umyfły przelękłe i lekkowierne wdrażał , lecz 
żeby prawą pobożnością odwagę tem grunto- 
wnieyszą zdziałał i utwierdził. 

Trzymaiąc się raz powziętego przedsię- 
wzięcia gdy się zbliżył ku Aunibalowi, nie 
naftępował wftępnym nań boiem , lecz poma- 
łu wedle zdarzeń impet iego wycieńczał tyl- 
ko i drażnił ; agdy się iuż zanosiło na bitwę, 
tyle znaydował sposobów, iż iey zawsze uni- 
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knal. Scigał przeciwnika , ale tak oftrożnie, 
iż wszyftkie iego zaczepki, wywoływania , 
podeyścia, zasadzki , były nadaremne.  Obie-- 
rał przeto ku obozowaniu mieysca górzyfte . 
Gdy Annibal trwał na ftanowifku spokoynie , 
on się ze swoiego nie wychylał : gdy się prze- 
nosił z mieysca iednego na inne, toż samo 
czynił, zawsze się iednak trzymaiąc górzy= 
ftych położeń i w takiem oddaleniu, iżby nie 
mógł bydź przymuszonym do potyczki, a miał 
zawsze sposobność szkodzenia. Z wlekaiąc tym 
sposobem woienng wyprawę » oburzył przeciw 
sobie woyfko, i był równie wzgardzonym i od 
swoich i od nieprzyjaciół. Ale Annibal ina- 
czey myślał; poznał on z działania, dobre- 
go miftrza, a przeto wszelkiemi sposobami 
chciał go przymusić ku wałczeniu. Cokol- 
wiek więc doznany iego obrot i przemyfł mógł 
wynaleźć, wszyftko to użyte było przeciw 
Fabiiuszowi : ale ten przekonany wewnętrznie, 
iż inaczey czynić nie był powinien nad to; 
co czynił, równym przemyfłem zwracał i oda 
dalał wszyftko, co przeciw sobie zdziałane< 
go widział , lub działać się maiącego domy- 
ślał i przeczuwał. 

W takowey rzeczy porze nayprzykrzey- 
szym mu się ftał własny iego namięftnik Mi- 
nucynsz. Wódz ten do boiów wprawny, Z 
przyrodzenia gwałtowny i popędliwy , iedynie 
tylko bitwy żądał, a wydaląc się przed woy- 
fkiem z tą niepohamowaną żądzą , i obiecuiąc 


pochlebne zwycięztwa, tak przeciw Dyktato-- 


rowi oburzał żołnierzy , iż wielbiąc wspania- 
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ły umyfł iego , coraz bardziey obmierżali sobie 
Fabiinszową wftrzymałość , nazywaiąc ią gnu- 
snością i boiaźnią. Opowiadali mu takowe po- 
spolite prawie w obozie mowy , potwarze i 
narzekania, domowi iego i przyiaciele, radzi- 
li, aby zabiegał dalszemu złemu wydaiąc bi- 
twe. Ale on wyfłuchawszy wszyftkiego cier- 
pliwie, takową dał odpowiedź : „ W tenczas 
„ pokazałbym się lękliwym ifłabym, gdybym 
„się bał urągań i śmiechu. Kto się lęka dla 
„oyczyzny , lęka się bez wftydu. Poddawać 
„ umyfł pod wieści płoche , nie 1eftto bydź wo- 
„dzem i rządcą , lecz niewolnikiem tych, 
„ którzy źle sądzą : nie fłuchać ich tedy , lecz 
„ wftrzymać i poprawić należy, . 

Omyłką przewodników Annibal wprowa- 
dzony był w krainy Kampanii górzyfte , po- 
między które płyneła rzeka Wulturn, miey- 
scami bagnifta, i gdzie niegdzie wielkiemi 
piafkami obsypana.  Poftrzegł ten błąd Fabi- 
iusz , i uwikłanego nieprzyiacieła w owych za- 
krętach widząc , wychodz cieśnin żołnierzem 
taiemnie osadził ; san zaś zwykłym sposobem 
po górach się wiesza: , czekaiąc na porę, ry- 
chłoby mógł z niey korzyftać. Gdy ią mieć 
mniemał, wziąwszy ochotnika z tyłu wpadł 
na Kartagińce, i ośmset na placu położył. 
Zbliżył się więc bardziey ieszcze ku Anniba- 
łowi, a ten widząc się bydź w ręku prawie 
Rzymian, kazał dwa tysiące. wołów, które 
miał w obozie, zgromadzić , i rogi każdego o- 
błożyć smolnym łuczywem. Gdy noc przy- 
szła, zapalono łuczywa i popędzono woły na 
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góry. Poki ogień rogów nie doszedł , szły 
spokoynie, gdy począł dopiekać , roziuszone 
biegac w zapędy wpadły na Rzymfkie zasadz= 
ki: te niezwykłym widokiem przeftraszone 
pierzchły, atym czasem Annibal wolny ma- 
iąc przechod z cieśniny wyszedł. Poftrzegł 
kunszt Fabiiusz , gnać zbiegłych w nocy nie 
śmiał, boiąc się zasadzek, i dopiero: gdy <świ- 
tać poczęło , na odwód woyfka Kartagińfkiego 
natarł , i byłby-w nim wielką klęfkę uczynił, 
gdyby oftrożny, ai w przygodzie nietracący 
przytoniności Annibal, w czas swoim na po- 
moc nie przyszedł , i półkiem Gorali Hiszpań- 
fkich Rzymian nie odparł tak żwawo, iż Fa- 
biinsz nie bez ftraty cofnąć sie nazad musiał. 

Zły fkutek zamiaru dobrze ułożonego, 
tem bardziey ieszcze wzburzył niechętne woy- 
fko Rzymfkie ku swemu wodzowi. Annibal 
zaś chcąc go podać w podeyrzenie, kray- pu- 
ftosząc , maiętności Fabiiuszowe, które tam 
były , iak naysurowiey przykazał oszczędzać. 
Co gdy się do Rzymu doniafło, trybunowie 
nowy ftąd wzięli pochop do czernienia iego 
fawy. Ze zaś uczynił był ugodę z Anniba- 
lem względem wykupga niewolników, zganio- 
no takowy poftępek , iako niezgodny z powa- 
gą i fławą narodu Rzymfkiega; pieniądze więc 
których żądał na okup, nie były mu przyfła- 
ne. Zoftawało nad zamiany dwieście czter- 
dzieftu ieszcze brańców Rzymkich.  Fa- 
biiusz nie doftawszy ze (karbu publicznego pie- 
niędzy , wyfłał syna do Rzymu, i kazawszy 
przedać własną swoję maiętuość, pieniędzmi 
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za nie wziętemi wykupił więźniów , iak był 
przyrzekł. To uczyniwszy zoftawił na miey- 
scu swoićm Minucyusza z rozkazem i prośbą, 
aby Annibala nie zaczepiał, Skoro przybył do 
Rzymu nadeszła wiadomość, iż Minncyusz 
znaczną partyą Kartagińców wyfłanych po ży- 
wność, zniófł.  Cieszyli: się Rzymianie, on 
niewzruszony powtarzał: » Lekam się szczę- 
„ ścia Minucyuszowego» . Przypisywali ten 
wyraz zazdrości ; Fabiiusz iednak trwale , co 
wyrzekł , utrzymywał. 

Tyle nakoniec dokazali Trybunowie, iź 
rozdzielono woyfko, i zoftawiwszy część ie- 
dnę przy dyktatorze , drugą oddano namieftni- 
kowi, a co się było nigdy ieszcze nie zdarzy- 
ło, z równą dyktatorowi władzą. 

Po nieiakim czasie bawienia w Rzymie, 
wrócił do obozu, i wkrótce potem Minucynsz 
na wyszłe z obozu niektóre półki Kartagiń- 
ców zwielką żwawością natarł; cofały się te 
aż do zasadzek. Gdy znienacka pokazały się, 
ftrwożeni Rzymianie uftępować poczęli: nie 
dali czasu do porządnego uftepowania z placu 
nieprzyiaciele , i gdy woyfko poszło w rozsyp- 
ke, szli w pogoń iwielu z Rzymian naówczas 
legło. 
Przeczuł to był Fabiiusz , i dlatego był 
Poftrzegłszy więc coraz bar= 
dziey wzmagaiącą się "lęfkę, rzekł do tych, 
którzy go otaczali: _„ Idźmy posiłkować mę- 
„ żnego Minucynsza: jeśli go zbyt uniofła od- 
„waga, nasza rzecz ten błąd zmazać i na- 


prawić, a przeftrzeżony poprawi się, . Całą 
więc 


w gotowości. 
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więc siłą wpadł na goniących, asam dowo- 
dząc rozproszył ich suadnie, i oba woyfka 
złączone razem do obozu swoiego ściągnął, 
Patrząc na niespodziewaną porażkę swoich, 
rzekł do otaczaiących siebie Annibal. „ Wsza- 
„kem mówił, iż ta chmura, cò się Wieszała 
„uftawicznie nad górami, kiedyś pęknie i 
„ dobrze nas zmoczyy . 
Łapy na nieprzyiacielu zyfkane znoszo* 

no: gdy wszedł Fabiiusz do swego obozu, i 
w zwykłey zachowuiąc się spokoyności, po- 
krywał milczeniem błąd wspołtowarzysza : ten 
zgromadziwszy żołnierzy swoich tak do nich 
mówił: „Towarzysze | Bydź wolnym od błę= 
» du , zwłaszcza na wysakim ftopniu zoftaiąc, 
„rzecz ieft większa nad siłę ludzką, ale z 
„ błędu brać naukę, w mocy ieft prawego mę- 
„ża. Wyznaię więc przed wami, iż mniey 
„ ftraciłem , niżelim zyfkał w tym lesie prze- 
„ ciwnym, którego doznaię. O czem albo- 
„ wiem w całem życiu moiem nie wiedziałem, 
„dzisieyszy mnie dzień nauczył. « Przyznaię, 
„iż nie mnie innym, lecz mną innemu rzą- 
dzić należy; iże fałszywa była chełpiiwość, 
„ która mnie uniofła przeciw temu, / któremu 
„ uftąpić i dać się powodować z większąby by- 
„ło dla mnie chwałą, niż mu się sprzeciwiać, 
„ Odtąd ieden tylko dyktator przywodzić na- 
„ miv bedzie. Macie odemnie oftatni ten roz- 
„kaz, ażebyście szli za moim przykładem, 
„itak iak ia, byli mu pofłusznemi,. 

Szło zatem woyfko za Minucyuszem ; ten 
przyftąpiwszy do Fabiiusza, wyznaiąc błąd, oy- 
Tom VIII, L 
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cem go swoim nazwał, żołnierze iego , Fabi- 
iuszowych wybawicielmi swemi.  Utkwiono 
więc przed namiotem dyktatorfkim wszyftkich 
półków proporce, i z powszechną radością roz- 
dzielone woyfka złączyły się razem. 

Gdy 'uftały odgłosy owe radosne, Minu- 
'cyusz tak mówił do Fabiiusza: » Dwoiakie 
„w dnin dzisieyszym odniofłeś zwycięztwo 
„» dyktatorze.; męztwem pokonałeś nieprzyla- 
„ ciela, wspaniałością umyfu i roztropnością 
„y wspólnika. Jedném wybawiasz , drugiem u- 
„» czysz; i ieżeli klefka , którąm od Anniba- 
„la poniófł , ieft obelżywą , tem coś wzęlę- 
„y dem "mnie udziałał , zaszczycam się i chlu- 
„bie. -Oycem cię nazywam, bom ci więcey 
„„ winien, niż temu od któregom życie po- 
„wziął; mnie on go tylko użyczył, ty ie 
„dałeś i mnie i wszyftkim tym walecznym 
„ meżom , których do ciebie przyprowadzam,, . 

Przy kończącym się roku złożył dykta- 
turę Fabiiusz, i znowu wrócono się do obie: 

rania konsulów. Pierwsi, którzy ten urząd 
piaftowali , i wyprawieni byli przeciw Anni- 
balowi, ftatecznie się trzymali przepisów Fa- 
biiuszowych, <daiąc posiłki sprzymierzonym 
narodom, a wyftrzegaiąc się z jak naywięk- 
szą usilnością przyyść do bitwy. Trwało to 
przez czas nieiaki aż do Warrona» człowieka 
Jekkomyślnie odważnego; ten gdy, zoftawszy 
konsulem , obaczył się na czele woyfka, gar- 
dząc chełpliwie Annibalem, obiecywał za pier- 
jem łatwe nad nim zwycięz- 
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szłego wybawiciela oyczyzny. Zebrano woy- 
fko takie, iakiego ieszcze Rzymianie nie mie- 
li, było albowiem ośiudziesiąt tysięcy zbroy- 
nego żołnierza. 

Razem z Warronem był konsulem Paweł 
Emiliusz, mąż i zafługami w oyczyżme, i 
wielkiemi przymiotami znakomity , pospólftwu 
jednak niemiły , dlatego iż mu nie ulegał. 

Widząc Fabiiusz na co się zanosiło, a bo- 
iąc się, aby tak wielkie woyfko winą wodza 
mniey bacznego nie przyszło o zgubę, udał 
się do Emilinsza , i obowiązuiąc go, aby miał 
baczność na poftępki kollegi swego , tak da- 
ley rzecz prowadził. o» Równie Emiliuszu 
„przeciw Annibałowi , iak i przeciw współ- 
„towarzyszowi twemu oyczyzny bronić masz ; 
„obadwa albowiem bitwy pragną. Warron 
„dlatego, iż nadto dufa w przemożność swo- 
„ię; Annibal, iż zna iego fłabość, Wftrzy= 
„muiąc zwłoką, wypędzimy z Włoch nieprzy- 
„iaciela, bo się sam zniszczy : ścieląc mu 
„ drogę do zwycięztwa, wkorzeniemy iuż za» 
„ siedziałego, . 

Naftąpiła wkrótce klęfka pod Kannami 
naywiększa ze wszyftkich , których Rzym do- 
znał. Pięćdziesiąt tysięcy Rzymian, iak 
twierdzą niektórzy pisarze, na placu legło, 
czternaście doftało się w niewolą. Obiecał był 
EmiliuszFabiiuszowi ftawać przeciw porywczo= 
ści kollegi swego; gdy więc ranny w bitwie po- 
ftrzegł Lentulusa, a ten mu konia własnego o- 

fiarował, aby się ucieczką ocalić mógł, nie 
przyiął ofiary, ale uiąwszy go za rękę rzekł: 
JL 2 


ż 
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„Powiedz Fabiiuszowi, iż Paweł Emilinusz 
„ do samey śmierci szedł za iego radą, i wprzód 
„go Warro., niż Annibal zwyciężył, 

Na czele dwóch woyfk , które tak z nie- 
dobitków pod Kannami, iak i z nowego zacią- 
gu złożone były, ftawili Rzymianie Fabiinsza 
z Marcellem, Ten waleczny , lecz popędliwy, 
w dofkonałym  ftopniu posiadał umieiętność 
woienną : nie mniey wtey mierze i Fabiiusz 
był znakomitym, lecz zupełnie przeciwnych 
sobie charakterów byli ci dway wodzowie; 
iakoż pospolicie zwano iediego mieczem Rzy- 
mu, drugiego tarczą. To przeciwieńftwo lu- 
boby : w innych  okolicznośćiach- mogło bydź 
szkodliwe; =w tey ocahło, Rzym.  Marcellus 
albowiem wftępaym boiem, drażniąc Annibala 
uftawicznie , nie dawał mu odpoczynku; Fabi- 
iusz zaś wytrzymywaniem i zwłoką niezna- 
cznie go ufkramiał i fłabił. 

Dowiedział się był , iż żołnierz ieden wa- 
leczny z woyfka iego, urodzony wkraiu Mar- 
sów , zamyślął przeyść do Aunibała, i współ- 
towarzyszów do tego namawiał. Kazał go 
więc do siebie przy wołać „aw poufałey roz- 
mowie, iakby nic o zdradzie nie wiedział , 
chwalił go zmęztwa i zdatności ; i uznając w 
tem swoię winę i innych wodzów , pod któremi 
on przedtem zoftawał , iż nie miały dotąd na- 
grody zafługi iego , dał mu naylepszego konia 
ze ftayni swoiey z przyrzeczeniem , iż byleby 
się tylko ido niego w żądaniach swoich chciał 
udawać, na niczem mu zbywać nię będzie. 
Słodkim takowym poftępkiem utrzymał i tych, 
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z 
d którzy mu mieli w ucieczce towarzyszyć, i 
zyfkał naywiernieyszego potem żołnierza. 
s Przywiodł do fkutku takowym sposobem czę- 
- ftokroć powtarzaną swoię powieść: ` „ lż na 
a „ dzikie zwierzę są chłofty i pęta, ludziom 
- „ dobroci tylko i cierpliwości potrzeba, . 
É Podobna pierwszey zdarzyła mu się by- 
z ła także okoliczność w czasie właśnie tey woy- 
l ny. Doniesiono mu, iż ieden z żołnierzy ie- 
; go częfto fkrycie wychodził z obozu , i poźno 
- się nazad wracał; że zaś był bardzo pilny i 
- waleczności doznaney , nie śpieszył się z uka- 
? raniem , ale póty wywiadywał się o przyczy- 
; nie takowego oddalania, aż zoftał upewnio- 
l nym, iż się do kochanki swoiey wykradał. 
- Kazał ią więc fkrycie do siebie przywieść, a 
- wezwawszy owego żołnierza rzekł: _„ Wiem, 
„iż co noc prawie z obozu wychodzisz, co ieft 
„ przeciw uitawom woyfkowym , ale i otem 
: . „wiem, żeś dobry żołnierz Przez wzgląd 
. „na twoie zafługi i waleczność darnię ci wi- 
) „ne, ale muszę ci dać przyftawę, któraby cię 
„ftrzegła. Stawił więc przed nim owę nie- | 
, „ wiaftę , adaiąc mn ią za żonę rzekł: Ta 
; „cię pilnować będzie, żebyś mi się dotąd z 
| „obozu nie wykradał : ty zaś iak zacząłeś 
„ dawać dowody męztwa, daway ie i napotem, 
| „aby wiedziano, iż cie nie boiaźń, ale mi- 
„ tość z obozu wywodziła,. 
Doftał był podeyściem Tarentu miafta 


Annibal : podobnym ie sposobem Fabiiusz od- 
zyfkał. Zołnierz iego rodem z Tarentu miał 
tam sioftrę, w którey kochał się ieden z wo- 
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dzów Annibala, przełożony nad garnizonem 
tamteyszego miafta : tak dobrze z tey okoli- 
czności korzyftać umiał Fabiiusz, iż przez owę 
niewiaftę wodza pozyfkał dla siebie, a przez 
zdradę iego Tarent znowu się w ręce Rzy- 
mian doftał z tak wielkim plonem, iż na trzy 
tysiące talentów rachowano zdobycz. Obywa- 
tele poszli w niewolą , miafto zoftało zburzo- 
ne, a Fabiiusz powróciwszy do Rzymu po- 
wtórny tryumf odprawił. W tymże roku rzad- 
ko trafiaiące się podobne zdarzenie napełniło 
go radością, gdy syna własnego konsulem o- 
glądał, Nie długo iednak cieszyć mu się przy- 
szło tak godnym potomkiem , ftracił go w sa- 
mey. porze wieku; tyle jednak w tak smutney 
przygodzie mężney trwałości okazał, iż sam po- 
grzebową miał przemowę, i godnego pochwały 
własnemi ufty uwielbił. 

O tym synu iego ieft powieść , iż gdy ra- 
zu iednego będąc na czele woyfka, poftrzegł, 
że oyciec ku niemu konno się zbliża, pofłał 
iednego z liktorów swoich przykazuiąc oycu, 
iżby z konia zsiadł, ieżeli miał z nim mówić. 
Zdziwili się przytomni na takowy rozkaz, 
Fabiiusz zaś zsiadłszy natychmiaft z konia 
biegł do syna „, aścifkaiąc go serdecznie za- 
wołał: =, Wspaniale myślisz synu! bo znasz, 
„czem iefteś, i iakim ludziom rozkazuiesz. 
„ Takiemi poftępki wsparliśmy i wznieśli Rzym, 
„my i oycowie nasi ; pierwsze mieysce trzy- 
„mała oyczyzna, za nią dopiero szli rodzi- 

„ce i dzieci,. 
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użył Annibal: ku- podey* 


¿ciu Marcella , iż gdy go wftępaym boiem 

zwyciężyć nie mógł » przemyfiem nakoniec 

pokonał. Łudząc go albowiem coraz nowem 

podeyściem, wprowadził w rozftawione zasadź- 

ki, w których mąż ten przezaciiy >» zbyt unie-- 
siony popędliwością swoią, Z niewymownym 
żalem woyfka i wszyftkich obywatelów zgi- 
nął, Cały więc ciężar woyny spadł na Fabi-- 
jusza , a ten nie odftępniąc pierwszego zamia- 
ru, a świeżym ieszcze przykładem kollegi 
przeftrzeżony ; tem bardziey utwierdzając się 
w zdaniu swoiem, niszczył Annibala pomału, i 
zafużył sobie na tę wieczną pamiątkę , iż wna- 
h Rzym wdzięczny miał 


Tylu sposobów 


fępuiących wiekac 
to za hafła: » Fabiiusz zwłoką naprawił. 
» TZECZ» - 

z woyfkiem Scy- 


Wyfłany do Hiszpanii 
piion, woiował tam szczęśliwie 
gińczykóm i narodom Z niemi sprzymjerzo- 
pym. Gdy powrócił do Rzymu, otworzył zda- 
nie swole w senacie, aby wyfłać woyfkto do 
Afryki: gdy się albowiem woyna w kray nie- 
przyiacielfki wprowadzi, póydzie na ratunek 
oyczyzny swoley Annibal, zbyt iuż i ze szko- 
dą i ze wftydem Rzymu w krainach Włofkich 


zamieszkały. Zdanie takowe zdawało się bydź 
ne, ale Fa- 


wielom wielce zbawienne iużytecz 
biiusz powftał przeciw niemu, i Z wielką za- 
palczywością takowemu przedsięwzięciu byt 
sprzeczny » mieniąc ie bydź zuchwałem i ze 
wszech miar nieużytecznóm. Dowody któree 
mi wspierał zdanie swoie > zdawały się bydź 


przeciw Karta- 
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ważne , uznawano iednak w tym zbyt pory- 
wczym odporze nie tak o dobro publiczne żar: 
liwość , iak raczey zazdrość ftarego woiowni- 
ka przeciw zbyt młodemu zwycięzcy. 

Przemogło Scypiiona zdanie i wyprawa 
do Afryki wzięła fkutek; ale to tylko woy- 
fko brać mu dozwolono, które się znaydowa- 
ło w Sycylii: z niem zabrał kilkaset ochotni- 
ka, którzy dobrowolnie z nim poszli. i 

Jaki był fkutek takowey wyprawy, kto- 
ra wodzowi iey tytuł Afrykańfkiego przy- 
niofła ; iak Annibal przymuszony był porzu- 
cić Włofkie kraie, i przybywszy do Afryki 
tamże od Scypiiona zwyciężonym zoftał; iak 
nakoniec ten wódz przezorny , dzielny i szczę- 
śliwy, znękał potęgę Kartaginy, i do żądania 
pokoiu przymusił; dzieie to Rzymfkie obwie- 
szczaią. 

Nie był świadkiem takowych czynów Fa- 
biiusz , pracami i wiekiem zwątlony : wkrót- 
ce pó wniyściu do Afryki Scypiiona, życia 
dokonał, a wdzięczni ufług iego obywatele 
złożyli się na obchod iego pogrzebowy , aże- 
by tak chwalebnie przepędzonemu życiu i w 
śmierci na fławie nie brakło, 
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PORÓWNANIE PERYKLESA Z FABUUSZEM. 


Porównanie zacząć należy od ftanu, w 
którym każdy z tych zacnych mężów oyczy- 
zne swoię zaftał Perykles w pierwszym wftę- 
pie znalazł Ateny możne, mocne, i w pier- 
wszey wziętości między innemi Grecyi naro- 
dami; iieżeli ie w tey porze w którey zna- 
lazł , utrzymał i dochował, przyłożyła się do 
tego iuż nawykła i wkorzeniona ftałość. Na 
złe w Rzymie chwile trafił Fabiinsz, i wów- 
czas wytrzymałą i nader cierpliwą przezor= 
nością i ftatkiem wyrwał oyczyznę z upadku, 
i prawie iuż pewney zguby. Perykles dziel- 
nych miał i poprzedników i wspomagaczów: 
Faviiusz w pierwszym widoku uyrzał i zaftał 
zwyciężone woyfka, zniszczony fkarb, sprzy= 
mierzonych iednych w zatrwożeniu, drugich 
niewiernych , zgoła zwalony na siebie upada- 
iącego Rzymu ciężar; i znieść go zdołał. 

Łatwiey przychodzi władać ludem upo- 
korzonym niedolą, niż tym, co ieft w szczęściu, 
a przez to zuchwały. Tacy byli Ateńczyko- 
wie w czasie Peryklesa , i ffuży mu to ku chwa- 
le, iż przez lat czterdzieści mógł władzę nay- 
wyższą piaftować ; ale rzecz fłabą zmocnić , 
zgubioną prawie odzyfkać, co uczynił Fabi- 
iusz, ieft to dziełem nadzwyczayney umyfłu 
ftałości i mocy. 

W jedney tylko bitwie przeciw narodom 
Liguryi Fabiiusz był zwycięzcą.  Perykles 
dziewięćkroć na morzu nieprzyiaciół zwycię* 
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żył; ale sposób którym Fabiiusz namieftnika 
swoiego Minucyusza poprawił , iod zguby o- 
calił, może bydź kładziony w porównanie ze 
zwycięztwy, a ledwo ieszcze nie wyższe ieft 
nad nie, ftałe sprzeciwienie się Annibalowi , po 
tylekroć zwycięzcy. 

Przewidział Perykles, iż woyna Aten z 
innemi Grecyi narodami zły fkutek będzie 
miała ; równie i Fabiiusz , iż poczynać witęp- 
nym boiem przeciw Annibalowi nie należało; 
ziściło się obudwu roftropne przewidzenie ; w 
tém winny Perykles, iż dał przyczynę do 
woyny Peloponezu , i Fabiiusz się omylił, gdy 
żle rokował o wyprawie do Afryki Scypiona, 
i popadł sprawiedliwey naganie uporu, a ra- 
czey zazdrości. 

Wziętości i powagi swoiey Perykles na 
złe użył, gdy prześladował Cymona i Tucy- 
dyda, zafłużonych i godnych nagrody , czynił 
zaś to dlatego iedynie, iż równych sobie mieć 
nie chciał. Fabiiusz tey przywary uszedł , 
i owszem dobrzeby było dla Rzymu, gdyby 
był wziętością swoią Warrona od konsulatu 
oddalił , a przez to zapobiegł klęsce pod Kan- 
nami. 

Równie byli od chciwości dalecy ; gardził 
Perykles darami ; sprzedaniem własnego ma- 
iątku Fabiiusz brańców woiennych wykupił. 

Wspaniałemi gmachami Perykles przyo- 
zdobił Ateny ; nie zdarzyło się to Fabiinszo- 
wi i zdarzyć nie mogło : za iego albowiem 
czasów ieszcze Rzym tego rodzaiu ozdoby 
nie znał. 
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ALCYBIIAM 


ALCYBIIAD. 


Obdarzyło przyrodzenie Alcybiiada nay- 
szcześliwszemi dary. Z urodą nieporównaną 
złączona była umyfłu żywość i zręczność do 
wszyftkiego nadzwyczayna ; ażeby mu zaś na 
niczem nie brakło, w domu się maiętnym i 
zacnym, urodził. Zepsuty piesżczotą źle za- 
czął młodość , ale los ftatecznie przyiazny na- 
darzył mu Sokratesa, który użaliwszy się 
nad tak żle zażytemi przymiotami, przedsię- 
wziął łagodnemi , niemniey jednak dzielnemi 
sposoby ukoić zbytnią porywczość , i obrócić 
ku dobremu, co się na złe zanosiło. Wie- 
le miał trudności z początku , niżli go przy- 
swoił, i z czasem dopiero poznał Alcybiiad , 
iak mu przyjaźń Sokratesa była pożyteczna, 
Odrzuciwszy więc te, które go dotąd łudziły 
zabawy płoche, w jego społeczeńftwie czas 
trawił , a naówczas przyfuchuiąc się rozmo* 
wom uczonym i radom, przywdziewał na sie- 
bie nieznacznie nową poftać ; i lubo zadawnio- 
ne nałogi niekiedy go zwracały nazad, po- 
ftrzegał błąd swóy i poprawiał. 

Takowe z Sokratesem przebywanie Alcy- 
biisda wszyftkim było ku podziwieniu, a bar- 
dziey ieszcze ftateczność ucznia; gdy zaś na- 
głą w nim poftrzegli odmianę, tem bardziey 
jeszcze wzraftało i mnożyło się zadziwienie , 
osobliwie rowienników , z któremi niegdyś na 
zbytkach i próżnowanin zwykł był czas prze- 
pędzać. Przywiązanie jego do Sokratesa tak 


Z 
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rzekł: 
było wielkie, iż nawet w czasie woienney „czey ge 
wyprawy chciał bydź i iego towarzyszem w je- Pier 
dnym z nim namiocie mieszkaiąc, i na dobre teresów 
mü to wyszło. Gdy bowiem w bitwie nieda- ścią; gdy 
| leko Potydei był rannym, zafłonił go pukle- dział wie 
rzeim Sokrates od pocifków nieprzyiacielfkich, wiedział 
i póty bronił, poki inni współtowarzysze nie bu miały 
nadeszli , i do obozu z sobą nie wzięli Wdzię- z chęcią | 
czen dobrodzieyftwa w drugiey potyczce gdy znaczną 
siedząc na koniu poftrzegł, iż Sokrates pie- có mu w 
szy wraz zinnemi wytrzymywał impet nie- wiło. Li 
przyiaciela, przybył mu na pomoc, i nieo- mi nad i 
| szczędzaiąc własnego życia, wyprowadził z nie- kładał w: 
I bezpieczeńftwa. sięwziął 
(| Powiadaią o nim , iż w pierwszey ieszcze snadniey 
| młodości, gdy wftąpił do szkoły, żądał od ftwa, it 
ji miftrza, aby mu Homera pożyczył: ten` gdy ftąpił , 
| powiedział, iż go nie ma, wyciął mu poli- rze chwa 
! czek i odszedł. Zna. 
| Grammatyk ieden powiadał mu, iż ma w wielkie 
Homera przez siebie poprawionego: to fty- xa; Piei 
| sząc rzekł: „Jeżeli ty zdołasz Homera po- lecz pam 
„ prawiać; poco dzieci uczysz, gdy możesz czach lu 
„ dorofłych ?, wienniki 
Gdy raz przyszedł do Peryklesa wuia posiedzer 
swego, apowiedziano, iż nie przyymuie ni- mowftwie 
kogo, zatrudniony zdawaniem rachunków fkar- Zaw 
j bu, rzekł: „A poco sie tem raczey nie za- mierze z 
| » trudnia, iżby rachunków nie zdawał, ! ftaraniem 
| Miał psa rofłego i bardzo pięknego , temu godę prz 
| kazał ogon uciąć , i wielce go przeto oszpe- zdrosny 
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rzekł: „Jam toumyślnie zdziałał, aby vra- 
„czey gadano o psie, niż o panny. 

Pierwszy swóy wfitęp do sprawowania in= 
teresów kraiowych oznaczył szczodrobliwo= 
ścią; gdy albowiem szedł przez rynek, a wi- 
dział wielu z pospólftwa zgromadzonych i do- 
wiedział się, iż na pieniądze ,'które ze fkar- 
bu miały im bydź dane , czekaią , natychmiaft 
zchęcią przyłożył się do takowego daru, i 
znaczną kwote pieniężną między nich rozdał, 
co mu wielką wziętość u współziómków spra- 
wiło. = Lubo zaś był i urodzeniem i doftatka- 
mi nad innych wzniesiony , nie na tem za- 
kładał wziętość , ale własnemi zafługami przed- 
sięwziął zyfkać względy. Czego żeby tem 
snadniey doszedł , udał się do nauki krasomow- 
ftwa, i tak w niey w dość prędkim czasie po- 
ftąpił , iż sam Damoftenes dał mu w tey mie- 
rze chwalebne świadectwo. 

Znalazł w pierwiaftkach działań swoich 
w wielkiey wziętóści nu ludu Nicyasza i Fea- 
xa, Pierwszy był iuż w wieku podeszłym , 
lecz pamięć dzieł iego nagradzała to wo- 
czach ludu , co mu wiek był uiął. Drugi ro- 
wiennikiem był iego, ale lubo nader miły w 
posiedzeniu , i w działaniu czynny , w kraso- 
mowftwie mu iednak nie zrównał. 

Zawarte było od niedawnego czasu przy- 
mierze z Lacedemończykami , a to się ało za 
ftaraniem Nicyasza, tak iż pospolicie owę u- 
godę przymierzem Nicyaszowem zwano. Za- 
zdrosny takowey awy Alcybiiad , mniey przy- 
zwoitym poftępkiem ftargał te przyiazne ogni- 
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wa, i wprowadził lud Ateńfki w przeciwne 
Sparcie, z Argiwami,Elidami i Mantyneyczyka= 
mi sprzymierzenie. Skutek takowego kroku był 
pomyślny; zwyciężeni albowiem pod Manty- 
neą Spartanie zoftali, a Grecya ocalona od ich 
przemożności. 

Gdy się byli dowiedzieli o tem Lacede- 
mończykowie , iż niektórzy Z pierwszych o- 
bywatelów miafta Argos chcieli sami sobie rząd 

rzywłaszczyć , obiecali im pomoc swoię ; ale 

Alcybiiad odkrywszy takową zdradę , wcześnie 
iey fkutkom zapobiegł, rozruchy w mieście 
uspokoił , i przybywszy zbroyno dopomógł im 
do otrzymania zwycięztwa nad ftroną przeci- 
wną i posiłkuiącemi ią Spartanami. Zeby zaś 
i na potem uczynił wolnemi od napaści nie- 
przyiacielfkiey , przyłożył się i radą i czyn- 
nością, aby mury i twierdze naprawiono, a 
rozciągnieniem onych złączony był port z 
miaftem ; toż samo za jego ftaraniem i radą 
uczyniono i w mieście Patras. 

Niedość maiąc na tem, iż flotami liczne- 
mi oyczyznę wzmógł , ftarał się lądowe siły 
powiększyć, co i do fkutku poczęści przy- 
wiódł; ale te wielkie zamyłły , dzielność w 
ich wykonywaniu , krasomowftwo wytwor- 
ne , wdzięk urody i posiedzenia , ludzkość znie- 
walaiąca , sposób myślenia wspaniały , zgoła 
nadzwyczayne przymioty , ćmiły ledwo. nie- 
przewyższaiące jeszcze przywary i zdrożności. 
Zył albowiem wylany na wszytkie rodzaie 
rozpuft izbytków : dni i nocy na biesiadach 
trawił , ubiór iego był wykwintny i zniewie- 
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ściały ; gdy zawiadował flotą , sporządzano dla 
niego umyślnie takowe narzędzia , któreby 
mu nie dały czuć wzruszeń nagłych i oszczę- 
dzały niewczasów żeglugi. Z równą monar- 
chom wspaniałością pokazywał się na igrzy- 
fkach Olimpii, gdzie się zgromadzały Greckie 
narody, irazu iednego siedm wozów niepo- 
równaney ozdoby gdy na gonitwy przyftawił, 
trzykroć zwycięzcą ogłoszonym zoitał, Pu- 
klerz iego był ze złota, a na nim przedzi- 
wnym kunsztem wyobrażony Kupidyn z pio- 
runem w ręku: zgoła zdawał się niewidzianą 
okazałością naigrawać z sposobu wftrzemięźli- 
wego życia współziomków. Z tych roftro- 
pnieysinie tylko się obrażali takową niesfor= 
nością , ale byli w boiaźni, iżby kiedykolwiek 
szkodliwych fkutków nie przyniofła, prowa- 
dząc go nieznacznie do osiągnienia naywyż- 
szey władzy. Dał to poznać Aryftofanes, 
gdy do niego rzecz ftosuiąc w komedyi rzekł: 
„Nienawidzi cię lud, i fłusznie, a przecięż 
„bez ciebie obeyść się nie może. W drugiem 
zaś mieyscu tak mówił o nim: „Zle żywić 
„lwa w mieście, żeby potem nie bydź przy- 
„muszonym dogadzać dzikości iego,. Ty- 
mon ów odludek inieprzyiaciel ludzi, spot- 
kawszy go rzekł : „Dobrze czynisz Alcy- 
„biiadzie, że się wznosisz nad innych : wiel- 
„kością bowiem twoią zgubisz lud, co cię o- 
„tacza,. 

Na schyłku iuż życia Peryklesa przed- 
sięwzięli byli Ateńczykowie Sycylią opano- 
wać; żeby zaś inny pozor takowey wyprawie 
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dali, rozsiali wieść, iż chcą posiłkować nie- 
które tey wyspy narody przeciw Syrakuza- 
nom , chcącym sobie przywłaszczyć naywyż- 
szą władzę. Nie zdało się Alcybiiadowi taić 
przedsięwzięcia, użył więc wszyftkich spo- 
sobów „` iżby woyna przeciw Sycylii ogłoszo- 
ną zoftała , araczey iżby sobie przez to mógł 
ufłać drogę do wykonania zamyfłów pełnych 
chluby i wyniofłości. Sprzeciwiał się nieba- 
cznemu działaniu Nicyasz , przeświadczony 
runtownie , iż rzecz nader była trudna wy- 
spę podbić, i Syrakuzy opanować. Ale pe- 
łen zapału lekkomyślnego Alcybiiad łatwe o- 
panowanie kraiu tego mniemał , i iuż iakby 
go podbił; zamyśliwał o Afryce , a gdy go co- 
raz bardziey unosiły buyne w marzeniach my- 
śli, o Kartaginy zdobyciu nie wątpił. Nie dobrze 
tuszył o tey wyprawie Sokrates, aniby na- 
tchnieniem poufałego sobie ducha oftrzeżony, 
złe czynił wróżki. 

Nikt się oprzeć nie mógł woli ludu ułu= 
dzonego ; wyprawę Sycyliyfką trzem wodzom 
poruczono. : Z tych pierwszy był poniewolnie 
ogłoszony Nicyasz , drugi Alcybiiad , trzeci 
Lamach lubo w leciech ftarszy , równie iednak, 
iak Alcybiiad , porywczy i śmiały. 

Przed wyyściem okrętów z portu, gdy 
się lud zgromadził , ieszcze ftarał się Nicyasz 
odwieść go od przedsięwzięcia, ale naderemue 
były iego usiłowania, a-dekret ftanął nadaig- 
cy wodzom zupełną władzę w czasie całey wy- 
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Właśnie w te czasy , nocy iedney wszyft= 
kie posągi Merkuryusza , które były w Ate- 
nach , zoftały zgruchotane , lub nadwerężone. 
Niemczciwość świętokradzka obruszyła lud, 
zwłaszcza iż ią moiemali złym przy zaczę- 
ciu tak znamienitego dzieła prognoftykiem. 
Kazano więc poszukiwać sprawców zbrodni , 
a w tem Androk| krasomowca donióft, iż nie 
tylko Merkurynsza , ale i innych bożyszeż po- 
sągi uszkodzone zoftały : iż wie o tem, iako 
przy biesiadzie Alcybiiad w towarzyftwie wie= 
lu, którzy tam byli, naigrawał się z obrząd= 
ków uroczyftych, które się W Eleuzynie na 
cześć Cerery odprawowały. Przyłączył się do 
Androkla Tessalus syn Cymona, i pozwał do 
sądu Alcybiiada, iako pierwszego sprawcę i 
naczelnika świętokradztw popełnionych. 

Strwożył się zrazu Alcybiiad , zaufany 
iednak w przyiacioły iżołnierze, których miał 
pod sobą, amiędzy niemi tysiąc było z Argos 
i Mantynei, ftawił się na dniu wyznaczonym: 
Orszak liczny , który go otaczał, przywiódł 
Androkla do żądania zwłoki: z tem się więc 
oświadczył, iż bacząc potrzebne oyczyźnie 
uflugi olkarżonego, nie chce nań naftępować, 
aż w ten czas, gdy się wyprawa, do którey 
wodzem przeznaczony , zakończy. Alcybiiad 
poznawszy fortel ofkarżyciela , rzekł : „Nie 
„zniosę tego na sobie, iżbym będąc obwinio= 
„nym, nie zyfkał usprawiedliwienia wprzód, 
„nim się na ufugi krain wyprawię. Nie chcę 
„zoftawić za sobą potwarzy; i w niepewno= 
„ści azgryzocie trawić ten Czas, W którym 
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„przeciw nieprzyiacielowi ftawać mam. Je- 
„Śli winnym się znaydę , niech śmiercią ka- 
„ranym zoftanę : ieślim niewinny , puśćcie 
„mnie bez boiaźni potwarców tam, gdzie 
„manie woła powinność moia,. Gdy przyszło 
do wyroku, nie zyfkał takiego, iakiego się 
spodziewał : odłożono rzecz do powrotu, iemu 
zaś kazano nieodwłocznie udać się z woyfkiem 
na mieysce przeznaczone. 

Wysiedli na ląd w porcie Regium A teñ- 
czycy, a gdy przyszło do rady, i przełożył 
zdanie swoie Alcybiiad względem dalszego spo- 
sobu woiowania, znalazł przeciwnego sobie 
Nicyasza; Lamach za nim poszedł , udano się 
więc tak, iak był ułożył, profto do Sycylii, 
gdzie na pierwszym wftępie zdobyte zoftało 
miafto Katana , iedno z celnieyszych całey wy- 
spy. Naywiecey do zdobycia onego przyło- 
żył się Alcybiiad, ale też w tey wyprawie 
pierwsze to i razem oftatnie było dzieło iego : 
wkrótce albowiem przywołanym zoftał, aby 
się oczyścił z ofkarżeń i zarzutów, które za 
pilnem rzeczy wybadywaniem iawnie prawie 
ftwierdzone zoftały. 

Wszyscy znim zapozwani iuż byli w 
więzieniu , krewni zaś i przyiaciele iego wiel- 
kie cierpieli prześladowanie. Zarzuty nie- 
które zdawały się bydź mniey doftateczne , 
między innemi ieden ze świadków gdy go py- 
tano , iak mógł w nocy rozeznać burzycielów? 
Rzekł, iż po świetle xiężyca. Pokazało się zaś, 
iż xieżyc naówczas nie świecił. Kłamftwo 
więc owo dowiedzione wzruszyło nieco lud, 
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i fkłoniło na ftronę ofkarżonych : "iednakże 
przemogła chęć zemity wsparta pozorem cno- 
ty i żarliwości. Ze zaś uwalniało prawo, od 
kary tego , któryby się sam dobrowolnie przy- 
znawszy , wspolników swoich obwieścił ; An- 
docydes nieiaki zyfkał uwolnienie : ci zaś któ- 
rych odkrył, śmiercią fkarani zoftali. Nie 
był wprawdzie w liczbie potępionych Alcybi- 
iad, ale go lud powoływał, i dlatego wyfłano 
okręt do Sycylii, któryby go w Atenach na 
czas wyznaczony ftawił. Opuścić więc mu- 
siał woyfko właśnie wówczas, gdy. inż miał 
prawie w ręku 'Messynę, i przekupieni niektó- 
rzy obywatele mieli mu bramy otworzyć; ale 
widząc iak się z nim ziomki iego obchodziły, 
sam oftrzegł Messeńczyków , i zdradę przeku- 
pionych objawił. Odiazdem iego zasmucone 
woyfko ftraciło ochotę do dalszych czynów, 
Ateny zaś miały potem przyczynę -żałować 
ftraty takiego męża. 

Gdy do Turyum przypłynął , mniey ba- 
cznie ftrzeżony, fkrył się tak, iż znaleźć go 
nie można było ; powrócił więc do Aten pró- 
żny okręt, a lud tem srożey rozdraźniony na 
śmierć Alcybiiada potępił. Dowiedziawszy się 
o takowym wyroku, rzekł:  „ Pokażę ia im to, 
„iż żyw ieftem,,. 

Dekret śmierci , który nań padł , był ta- 
kowy : „'Tessalus z Lacyady, syn Cymona, o- 
„ fkarża Alcybiiada , syna Kliniiaszowego 0 to, 
„iż on popełnił świętokradztwo przeciw Ce- 
„rerze i Prozerpinie boginiom , wyszydzaiąć 
„ich obrządki, i okazuiąc biesiadnikóm swo- 
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gólnych posiedzeniach tak się potrafił ftoso- 
wać do ich sposobu życia, iż się sami Wy- 
dziwić temu nie mogli, iak człowiek do pie- 


szczot , wspaniałości izbytków przyzwycza- 


iony , mógł się zu pełnie odmienić ,i żyć iak o- 
ni. Włosy albowiem poftrzygł , w zimney się 
wodzie kąpał, iadł smaczno grube placki i 
czarną ich się polewką bez wftrętu zasilat. 
Jakoż dar miał osobliwy przeiftaczać się, iak 
tylko chciał: tak zaś czynił to fkładnie, iż 
omamiał patrzących , którzy brali kunszt za 
iftotę. W Sparcie pracowity , wftrzemięźliwy ; 
w Atenach rozpuftnik, w Tracyi niespraco- 
wany myśliwiec i komi uieżdżacz , w szkole 
Sokratesa uczeń cichy i (kromny, U Tyssafer- 
na Satrapy Azyi wykwintny dworak, w gu- 
ście i wspaniałości Persy przechodził, a Wszę- 
dzie tak rzecz swoię udawał, iż poznać nie 
można było, gdzie co czynił z ochoty, albo n- 
dawał. 

W czasie bytności swoiey w Sparcie tak 
się potrafił przypodobać Tymei, małżonce Agi- 
sa króla, iż urodziwszy syna, zwała go Al- 
cybiiadem iawnie , i nie bez przyczyny , gdyż 
się go własny oyciec zrzekł, i od naftępftwa 
po sobie oddalił. 

Rzeczy tym czasem szły w Sycylii coraz 
gorzey, woyfko Ateńfkie zwyciężone , i zni- 
szczone zupełnie było. O czem dowiedzia- 
wszy się obywatele wysp Lesbos i Chio, ftali 
pofły do Sparty wraz z Cyzycenami donosząc, 
iż gotowi iarzmo Aten z siebie zrzucić, byle- 
by mieli zapewnienie wsparcia. Dopomógł im 
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Alcybiiad, i wyfłano posiłki, z któremi iako 
ochotnik ion się wyprawił, rad tey porze, 
w któreyby zemfte mógł okazać. 

Niechętny nader , a poniekąd sprawiedli- 
wie, Alcybiiadowi król Agis, wzburzył cel- 
nieyszych w Sparcie przeciw niemu; i dano 
wodzom wyprawy rozkaz taiemny , aby go 
ze świata zgładzić. Czyli się o tem dowie- 
dział, czyli przecznuł zdradę, udał się iak nay- 
śpieszniey do Persów , a fkawiwszy się przed 
Tyssaferaem , Satrapą pańftw nadbrzeżnych, 
tak się dobrze przeiftoczył, iż wkrótce nie- 
rozdzielnym ftał mu się towarzyszem, i do te- 
go ftopnia umiał mu się przymilić, iż nay- 
kształtnieyszy swóy ogrod Alcybiiadem na- 
zwał, Umiał on korzyftać z takowey pory, 
a obawiaiąc się Spartanów, którzy się byli na 
życie iego sprzysięgli, gorliwie zaczął przemy- 
śliwać, iakby własną , choć niewdzięczną oy- 
czyznę wyzwolić od woyny , którą przeciw 
niey podnieśli. Właśnie na ten czas krążyła 
około wyspy Samos flota Ateńfka : pofłał ta- 
iemnie do wodzów oney Alcybiiad ponfałego 
człowieka, oświadczaiąc się, iż nie dla ludu 
Ateńfkiego , który mu był niechętny , a choć- 
by się pokazywał ułagodzonym , zawsze po- 
deyrzany ; ale dla znakomitych obywatelów 
gotów ieft odwieść Tyssaferna od przyiaźni 
Spartanów , byleby mu ze swoiey ftrony o- 
biecali, pofkromić zbyt zuchwały lud Ateń- 
fki, iogarnąwszy naywyższą władzę, tym spo- 
sobem ocałili Ateny. Przeftali na tem wodzowie 
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procz Frynicha : ten nie tylko współtowarzy- 
szom zaprzeczył, ale owszem dał znać Afty- 
ochowi, który woyfkiem morfkiem Persów 
zawiadował, aby się ftrzegł Alcybiiada , iako 
zdraycy. Doniofła się rzecz do Tyssaferna ; 
ten ile uprzedzony , opowiedział Alcybiiadowi, 
co przeciw niemu działano. Alcybiad zatem 
wzaiemnie ofkarżył przed innemi wodzami ich 
współtowarzysza, iż Persom odkrywał, co 
się u nich działo; i gdy wkrótce potem ów 
Frynich zabity zoftał, zamiaft kary da- 
no nagrodę temu, który go zabił. 
Przemogła zatem ftrona przyiaciół Al- 
cybiiadowych ; ci chcąc wykonać co mu byli 
przyobiecali, wyfłali zpomiędzy siebie Pizan- 
dra , aby złączywszy się z innemi obywateła- 
mi wprowadził w Ateny przeważność zna- 
cznieyszych nad ludem, w czem zapewnili, 
iż doftateczne wsparcie , za przyłożeniem się 
Alcybiiada, od Persów naftąpi, 1 ftało się tak. 
Odięto ludowi władzę , a tymczasem obywa- 
tele będący w Samos Alcybiada wezwali do sie- 
bie, ofiaruiąc mu naywyższą władzę nad flo- 
tą, z którąby profto do Aten mógł się udać. 
Ale Alcybiiad , luboby to dogadzało i zemście 
i wyniofłości iego, nie przyftał na ich żąda- 
nie, przeczuwaiąc iakby rzecz była szkodli- 
wa oyczyźnie, wdawać ią w woynę domową, 
i wyzuwać ią dlatego z sił morfkich, które 
zapewniały dawniey zyfkane kraie nadmorfkie 
w Ażyi i wyspy im przyległe. Nie dość mu 
jeszcze było na tem: odwiódł Tyssaferna od 
dania pomocy Spartanom naprzeciw Ateńczy- 
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kom, aokręty Fenicyyfkie które iuż były na 
ten koniec sprowadzone , nazad zwrócił : te 
gdy potem w ufługę swoię wzieli Ateńczycy, 
zamiaft tego, iżby mu mieli wdzięczność , 
równie ze Spartanami przeciw niemu powftali. 
Udawali, iakoby on kłótnie między Gre- 
kami wzniecaiąc , czekał tylko pory , rychło- 
Ji się ofłabią, aby ich w moc Persom tem ła- 
twiey oddał, 

Lubo ftowarzyszenie znakomitszych oby 
watelów w Atenach nie długo nad ludem prze- 
wodzić mogło, ten iednak fkłonił się ku Al- 
cybiiadowi, iwyrok nań dany odwołał, Gdy 
więc był do Aten przyzwanym, chcąc przed 
przyyściem swoiem nową przyflugę kraiowi 
uczynić, nzbroiwszy kilka okrętów własnym 
kosztem szedł na posiłek Ateńfkiey flocie, i 
tak mu szczęście pofłużyło, iż ią zaftał w 
potyczce z Lacedemończykami. Widząc że 
floty obiedwie między nadzieią i boiaźnią,z któ- 
rą się on złączy, zoftawały pna Spartanów ża- 
gle obrócił, i tak dzielnie wsparł swoich, iż 
trzydzieści okrętów nieprzyiaciele poftradali, 
ibyliby do reszty zniesieni, gdyby ich fto- 
jący z woyfkiem Perfkiem na lądzie Farnabaz 
nie ochronił, 

Chłubny takowóm zwycięztwem Alcybi- 
jad wrócił się do Tyssaferna, ale ten posą- 
dzony , iż Lacedemończykom nie sprzyja, chcąc 
się usprawiedliwić , osadził go w więzieniu, z 
którego się wydoftał i schronił w Klazomenie, 
fkąd do floty Atenfkiey przybył. Że ta w 
bezczynności zoftawała, radził napaść na Cy= 
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zyk , miafto handlowne , gdzie port swóy Per- 
sowie mieli. Poszli za iego zdaniem: znalaz- 
szy więc okręty sprzymierzeńców Sparty i 
niektóre ich własne rozproszył, i zabrał ; a 
gdy Farnabaza z woyfkiem u brzegu zaftał , 
ftoczył znim bitwę, zwycięztwo otrzymał, 
i pędem zwycięzkim poftępniąc, miafto i port 
opanował. 

To dzieło porywcze, ale szczęśliwe zu- 
pełnie zgnębiło morfką potęgę Lacedemończy- 
ków iiey sprzymierzeńców , co poznać była 
z przeiętych liftów, które po klęsce fłali do 
Sparty: to zaś w zwykłey narodowi onemu 
zwięzłości zawierały: » Młodzież nasza zgi- 
„nęła, wódz Menander poległ, reszta z gloa 
„du umiera; nie wiemy, co czynić, i gdzie 
„się obrócić, . 

Nazaiutrz po otrzymanem zwycięztwie, 
puścił w kray żołnierze na rabunek, i wielką 
zdobycz zyfkał ; obległ zatem  Chalcedoniią 
miafto Spartanów garnizonem opatrzone, a 
wiedząc, iż długo to oblężenie potrwa ; mu- 
rem go wkoło opasał. Wtem Farnabaz przy- 
szedł na pomoc oblężeńcom : ci to widząc pod 
wodzem Hypokratem z miafta wypadli; w środ: 
ku więc nieprzyiaciół znalazł się Alcybiiad, 
ale nie ftracił przytomności , a ftawaiąc mẹ- 
żnie na wszyftkie ftrony , spędził wprzód z 
pola Farnabaza z Persami, Hypokrat przywo= 


dzący Spartany poległ , ci tył podali, i zu- 


pełne zwycięztwo zoftało przy Ateńczykach, 
Szedł zatem nie tracąc Czasu ku Selimbrii ; 


~k 


180 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


tam przez zbytnią śmiałość ledwo życia nie 
poftradał , wziął iednak miafto i ludem swo- 
im osadził. 

Zoftawieni inni wodzowie pod Chalcedo- 
niią, miafto to zbuntowane przeciw Atenom 
opanowali, które Alcybiiad, tak iak i Selim- 
bryą garnizonem opatrzył. Szedł daley ku 
Bizancyum, to równie iak Chalcedoniią , mu- 
rem opasał, i w ścifłem trzymał oblężeniu. 
Otrzymawszy zwycięztwo nad idącemi mu na 
odsiecz Megarenczykami i Beocyanami , zdo- 
był ie. Przyzwany do Sparty Anaxyłans rząd- 
ca miata, aby dał sprawę ze flabego odporu , 
rzekł: „Jeftem nie Spartan, lecz Bizanczyk: 
„widząc ginącą nie Spartę, lecz oyczyznę 
„moię, gdzie żołnierze wasi trawili żywność, 
„amoi ziomkowie umierali z głodu, nie od- 
„dałem miafta nieprzyiacielowi , lecz uwolni- 
„łem go od uciąźliwych obrońców: od was 
„się albowiem nauczyłem, iż to ieft tylko 
„rzeczą prawą, co się dla dobra oyczyzny 
» działa,. 

Syt fławy Alcybiiad niczego więcey nie 
pragnął , iak żeby mógł do oyczyzny powró- 
cić , i w zwycięzkiey poftaci ukazać-się współ- 
ziomkom. Płynął więc do Aten, maiąc uwień- 
czone okręty zdobytemi łupami nad nieprzy- 
iacioły ; ten, na którym zoftawał, miał pur- 
purowe żagle, a zewsząd odgłos muzyki i pie- 
nia radosne brzmiały. Twierdzą iednak nie- 
którzy, iż gdy się do portu zbliżał, uftały 
owe pienia i okrzyki, nie chciał albowiem 
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zrażać nieprzyjaciół podobieńftwem chluby lub 


* natrząsania się z tego, iż mimo ich usilność 
„są do Aten powrócił. Gdy wchodził do portu, 
zaftał niezmierną mnogość oczekuiących , i 
-i przyięty był z wielkiem weselem. ' Wfkazy- 
i wano go, iak wybawiciela , i żałowano prze- 
cz śladowań, które był wycierpiał. Przypomi- 
za nano, iuż po niewczasie , klęfkę u Syrakuzy, 
e która z oddalenia iego naftąpiła: dzień ten 
e zgoła był nayświetnieyszym życia iego. 
33 Zgromadził się lud natychmiaft , i wyrok 
sa potępiaiący Alcybiiada zniesiony zoftał : ie- 
| dnakże oftrzeżono, iżby się ftawił ku odpo- 
> wiadaniu na zarzuty niegdys mu uczynione. 
k: Uczynił to z wszelką fkromnością; i fkłada- 
RL iąc na los sobie przeciwny te, które zniófł 
> rześladowania, oszczędził nieprzyiaznych so- 
l- bie wielu , nawet serca ich do siebie fkłonił. 
sh Mianowany wkrótce potem zoftał wodzem nay- 
ji wyższym woyfk lądowych i morfkich, z zu- 
żę pełną mocą to czynić, co mu się będzie zda- 
y wało z pożytkiem Rzeczypospolitey. 
| Nim przedsięwziął wyprawę, żeby wy- 
z korzenił powziętą opiniią bezbożności , odno- 
= wił z wielką wspaniałością przerwane Ww cza- 
k sie woyny obrządki w Eleuzynie na cześć Ce- 
> rery. Prowadził sam lud na mieysce uro- 


czyftości; a że były przeprawy dla zasadzek 
p Lacedemończyków niebezpieczne , zbroynym 
R ludem opatrzył wszyftkie mieysca, a kto 
x chciał iść na owe uroczyftości , mógł bez bo- 
iażni takową podróż odprawić. 
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Takowym krokiem , darami, igrzyfkami, 
a naybardziey uprzeymością, uiął sobie wszy ft- 
kich wielce, a oświadczenia tey miłości by- 
ły tak żywe i wielokrotnie powtarzane, iż 
bacznieysi obywatele boiąc się , aby nakoniec 
królem ogłoszony nie zoftał , przyśpieszyli 
potrzeby ku wyprawie, i prędzey niż się spo- 
dziewał, a może niźli i pragnął, wszyftko 
Alcybiiad na pogotowiu znalazł. 

Udał się zaraz na wyspę Andros, która 
bunt była podniofła , tam rokoszanow wspar= 
tych od Lacedemony zwyciężył; że zaś mia- 
fta ftołecznego nie zdobył, oto go potem o- 
fkarżono; ale nie z jego winy to się ttało , 
jak raczey dla tego, iż na potrzebnych ryn- 
sztunkach ku oblężeniu brakło. Puścił się za- 
tém do Samos chcąc flotę swoię zapomodz, 
a tymczasem przełożeńftwo zdał na Antyocha. 
Ten dognawszy Lyzandrz z okrętami Sparta- 
nów, mimo zakaz Alcybiiada wydał bitwę, 
i zwyciężonym zoftał. Alcybiiad chciał za 
powrotem swoim zwabić w bitwę Lyzandra , 
ale on na zyfkanem zwycięztwie przeftał , iz 
portu nie wyszedł. 

Gdy się to działo, naywiększy Alcybiia- 
da nieprzyiaciel Trazybuł kryiomo się z obo- 
zu wykradł, i zbiegłszy do Aten przed ludem 
ofkarżył wodza, iakoby z jego winy naftąpi- 
ła klefka ; ponieważ na innych rządy i ftara- 
nia woienne zwalał, a sam szukał tylko spo- 
sobów , iakby mógł korzyftać i zbogacać się 
na dogodzenie zbytkom swoim ; i to dodawał, 


' 


ia 


a, a 2 Sida Roma jA 


ALCYBITA D 139 


jakoby koło cieśniny Bizancyrm twierdze fta- 
wiał, aby się miał gdzie ze fkarbami schro= 
nić, gdy kray własny opuści. 

Dowiedziawszy się O takowem podeyściu 
Alcybiiad, porzucił flotę , i udał się do Tra- 
cyi: tam zebrawszy dosyć żołnierzy puftoszył 
kray, i wielką zdobycz zyfkał. 

Władza nad woylkiem po odeyściu Alcy- 
biiada oddana była trzem iego wspóltowarzy- 
szom, Tydeuszowi, Menandrowi i Adyman- 
ci znowu wabili ku bitwie Lyzandra , 
który udaiąc boiażń coraz ich bardziey draźnił, 
i wprawiał w zaufanie. Przewidywał to Alcy- 
biiad , i niedaleko naówczas przemieszkiwaiąc 
od portu, gdzie ftały Ateńfkie okręty w Egos- 
potamos , przeftrzegał wodzów , aby się mie- 
li na oftrożności, gdyż nieprzyiaciel Za- 
pewne podeyść ich umyślił. "Ale te przeftro- 
gi, jako z boiaźni, lub zazdrości pochodzą- 
ce, odrzucili ze wzgardą, i wkrótce zwycię- 
żeni z wielką ftratą zoftali. Lyzander albo- 
wiem wpadłszy na okręty u portu ftoiące, wła- 
śnie gdy ftraży na nich nie było, iedne za- 
brał , drugie spalił ; wysadziwszy zaś lud swóy 
na brzeg » rozproszonych i biesiaduiących A- 
teńczyków część w pień wyciął, wielką licz- 
bę w niewolą zabrał, reszta w rozsypkę po- 
szła. Ośm tylko okrętów rąk iego uszło , trzy 
tysiące niewolnika zaprowadził do Lampsaku, 
gdzie ich potem na śmierć (kazano. 

Strwożony takową klęlką swoich Alcybi- 
iad, sądząc się w Tracyi mniey bezpiecznym, 
poftanowił udać się do Persów : zabrawszy 


towi ; 
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przeto 'z sobą fkarby, które miał ze zdoby- 
czy , przybył do Farnabaza rządcy Bitynii, 
żądaiąc , aby mu dozwolił przeyść do Artaxer- 


xa króla. Kor: 
Lyzander po otrzymanćm zwycięztwie kład 
udał się profto do Aten, i opanowawszy mia- bo d 
fto , trzydzieftu rządcom, a raczey, iak ie zwa- ła u 
w cz 


no tyranom, władzę naywyższą, pod zwierz- 
chnością iednak Sparty, oddał. Znaleźli się pozy 


| wówczas takowi obywatele, którzy dali to popa 
[| do wyrozumienia Lyzandrowi, iż dopiero w bre, 
y ten czas rząd od niego uftanowiony ftwierdzi ka, 
| się i utrzyma, gdy Alcybiiad zgładzonym ze kw. 
| świata zoftanie : póki albowiem żyć będzie , by i 

iwc 


nigdy wnim Ateńczykowie kłaść nie przefta- 3 
ną swoiey otuchy. Odrzucił zrazu tak kie , 
podłą radę Lyzander : ale odebrawszy rozkaz i wft 
od ftarszych, aby go wszelkiemi sposobami znać 
| ftarał się zgubić , pofłał ów lift Farnabazowi POW 


zawsze przyiaznemu Sparcie ; ten mieszkaią- nayd 

cego spokoynie na wsi Alcybiiada dom zbroyne- ME 

mi ludźmi otoczyć i w nocy podpalić kazał. La 

Obudzony pożarem, gdy porwawszy broń ze ARA 

) drzwi swoich na podworze wychodził, zdale- pałen 
ka rzuconemi od Persów pocifkami zabity po- ftwa 
legł. ści, 

albow 

a w „© głód , 

miał 

czey 
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Od Numy wnuka Marcyusza pochodził 
Koryolan ; w młodości oyca utracił, i w przy- 
kładzie dowiódł, iż osierocenie takowe , lu- 
bo dolegliwe ieft i niedogodne , przecięż zdo- 
ła umyfł wspaniały sam z siebie nagrodzić to, 
wczećm go los ukrzywdził. 1 to równie w 
przykładzie Koryolana znaleźć można, iż w 
porze pierwiaftkowey życia wychowanie do- 
bre, koniecznie potrzebne ; iak albowiem buy- 
na rola nieuprawioną będąc chwaft wydaie, tak 
i wtym mężu znamienitym złe pielęgnowa- 
nie sprawiło upór , czułość zbytnią , i popę- 
dliwość nad miarę, a te przywary mimo wiel- 
kie, które miał przymioty , sprawiały odrazę 
i wftręt od iego społeczności. Jakoż przy= 
znać należy ,'iż nauki i kunszta witrzymuią 
porywczość żądz ludzkich, a dobre ćwiczenie, 
naydziksze z przyrodzenia umyfły łagodzi. 

Za czasów Koryolana naywięcey w Rzy- 
mie popłacała waleczność, i tę tylko prawie 
miano za cnotę. On tym iedynie tchnący za- 
pałem, sposobił się przez uftawiczne szermier- 
ftwa i zapasy ku nabraniu siły, wytrzymało- 
ści, zręczności; i nienadaremnie : nikt mu 
albowiem wydołać nie mógł. Upał , zimno, 
głód , niespanie , tak znosił , iakby czucia nie 
miał; gdy zaś przyszło do bitwy , nigdy ina- 
czey tylko zwycięzcą , z placu nie schodził. 

Pierwsza iego była wyprawa przeciw Tar- 
kwiniiuszowi , niegdyś królowi Rzymu; teń 
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lekroć zwyciężony » nie ufta- 
fkania co ftracił , i naowczas 
h narodów posiłkami zbli- 
Wyszli na odpór zbroy- 
ni obywatele, a natenczas Koryolan w oczach 
dyktatora pierwszy raz walcząc , wybawił od 
śmierci iednego obywatela, i wziął w nagro- 
dę wieniec z liścia dębowego, zwany » Koro- 
„ną obywatelfką (Corona Civica). 

Zbyt wcześne nagrody zaftanawiaią nie- 
kiedy: w wspaniałym ku fławie zapędzie, i 
mniemaią niektórzy » iż wypłacili się w pier- 
wszym Zaraz kroku ztego, Co winni oyczy= 
Nie tak działają prawe umyfły ; raz 
i owszem wzbu- 


po wygnaniu ty 
wał w chęci odzy 
z znacznemi blifkic 
żał się ku Rzymowi. 


znie. 
nabyta fiawa nie nasyca ich , 
dza pragnienie ku większym dziełom; to co 
wzięli za nagrodę , m.niemaią większey pracy 
zadatkiem. Taki był sposób myślenia Ko- 
ryolana: siebie samego kładąc sobie za cel, 
na to usilność obracał, iżby szły nieprzerwa” 
nym ciągiem coraz znamienitsze czyny, 4 
wodzowie, pod których władaniem żołd pro- 
wadził, ubiegali się prawie, który z nich 
przyzwoitszą nagrodą » waleczność iego miał 
uwieńczyć. Chował ieszcze w tem , co dzia- 
łał, szacowną wielce pobudkę : Inni bio- 
rą za cel obowiązek, zyfk , wzroft i Rawę ; 
on fławy dlatego naybardziey szukał , aby 
nią pocieszył matkę, którą jedynie kochał. 
Gotował sobie czuł 


ą radość , aby ftyszała po- 
chwały iego; rachowała; piaftowała chlubnie 
nagrody i zwycięzkie wieńce , 
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Epaminondzie, iż po wygraney u Leuktrów 
ztego się naybardziey cieszył, że mógł mieć 
ieszcze oyca i matkę, żyiących wówczas, świad- 
kami zwycięztwa swoiego. Osierocony po 
oycu w niemowlęctwie Koryolan, pomniąc 
co był winien pozoftałey matce, całem ży- 
ciem wypłacał się z obowiązków. Jakoż i 
żonę poiąwszy wraz z dziećmi w domu iey 
mieszkał, i niczem bardzićy pocieszonym 
bydź nie mógł, iak gdy widział, iż wdzięcznie 
przyymowała ufługi iego. 

Już był wielce dla zafług i waleczności 
swoiey szanowanym, gdy zaszły spory i po- 
różnienia między senatem a ludem , z tey przy- 
czyny : iż senat utrzymywał ftronę Patrycy= 
uszów , którzy nielitościwie obchodzili się: z 
dłużnikami, na lichwę ich wielką wyciągaiąc, 
a gdy wypłacić się nie mogli, przedaiąc ich 
maiątek , a nawet ichże same osoby. Działo 
się tonawet ipo oftatniey woynie z Wolfka- 
mi , w początkach którey było uboższym przy- 
rzeczoóno z poręką Maniiusza Walerynusza kon- 
sula, iż łafkawiey się, niż przedtem, z niemi 
ci, których dłużnikami zoftawali , obchodzić 
będą. Ale gdy się to nie ftało, a właśnie 
wowczas wpadli w kray nieprzyiaciele ; kon- 
sulowie chcąc dać odpór zwołali lud : ten się 
nie ftawił; radzili więc niektórzy z senatu, 
aby pobłażyć nieco ufkarżaiącym się, lecz 
zdaniu temu oparł się Koryolan, mieniąc 
buntem takowy ludu poftępek. Zgromadzali się 
pokilkakrotnie senatorowie na radę. Gdy w 


niey nie uftanowiono , coby złemu zabiedz mo- 
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gło, lud z Rzymu wyszedł iosiadł na górze 

świętey > którą niedaleko od miafta oblewała 
z senatu poselftwo 3 


rzeka Anium. Wyfłano 
pierwszych : na czele 
ich będący Meneniius Agryppa od tego rzecz 
zaczął : „Czasu iednego zbuntowały się by- 
„ły członki przeciw żołądkowi o to, iż wśród 
„nich osadzony, W niczem się nie przykładał 
„do pracy uftawiczney » którą dla niego po- 
„nosiły; ale on się śmiał z tego, iż nie 
„wiedziały , jak ftrawiwszy to, Co niofły , 
„każdego Z nich żywił i orzeźwiał. Takto i 
„znami dzieie się Rzymianie ; senat radą pu- 
„bliczną rzecz trawi, ato trawienie Żywi, 


„rzeźwi i udziela każdemu z obywatelów ,co 


„mu się należy» - 
Przypowieść ta zręcznie przyftosowaną 


wzięła swóy fkutek; lud do Rzymu powrócił, 
ale wprzód to sobie obwarował, iż corocznie 
z pomiędzy siebie obierać będzie trybunów s 
którzyby Zza nim obftawali. Zezwolił senat 
niezbyt ochotnie na takowe żądanie, i gdy 
się to ftało, łatwo szły zaciągi na woynę » 
wszyscy bowiem obywatele chcieli przez to 
okazać, iakich wielce uięła powolność i wzgląd 
dla nich senatu. 
Pobłażanie ta 
ryolanowi, i byłb 
gdyby tak swego» 
zapału nie uśmierzył przez wZz5 
bę oyczyzny. 
Stanęło w kr 
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nad nim Kominiiusz konsul wszedł w kray 
Wolfków, i obległ* naycelnieysze ich miafto 
Koryole. Gdy leżał pod niem przez czas 
nieiaki, część żołnierzy wziął z sobą, aby 
wftrzymał odsiecz nieprzyiacielfką , drugą zaś 
część zoftawił pod miaftem przełożywszy 
nad nią Tyta Larcyusza, męża walecznego. 
Gardzili małą garftką pozoftałych oblężeni, i 
za pierwszą zdarzoną porą uczynili wyciecz= 
kę. Ze nagle wypadli, zmieszali zrazu półki 
i ku obozowi swoiemu zaczynali się cofać 
Rzymianie. Gdy to widział Marcyusz, przy- 
padł im na pomoc, i tak- dobrze wsparł, iź 
zwróciwszy się nazad przymusili Wolfków do 
ucieczki ; ścigał w też tropy uchodzących Mar- 
cyusz , i oparł się aż o bramy mieyfkie. Wi- 
dząc zaś , iż dla pocifków iftrzał , które z mu- 
rów puszczano, nikt się daley posunąć nie 
śmiał za uciekaiącemi, wpadł razem z nie- 
mi w miafto; tam gdy się sam tylko oba- 
czył, wzmógł wszyftkie siły, i z taką żart- 
kością ftawił się, iż żaden mu się oprzeć 
nie śmiał. Pędził więc tłum zbiegły przed 
sobą. Rzymianie wzmożeni i pobudzeni przy- 
kładem iego , uderzyli na miafto , i otwartemi 
bramami weszli. Rzucili się na rabunek, ale 
ich wftrzymał Marcynsz, a osadziwszy mia- 
fto szedł na pomoc konsulowi, i zaftał, iż 
ieszcze do bitwy z nieprzyiacielem nie przy- 
szło, Doniofi zatem o zdobyciu Koryolów , a 
ftawiony przeciw Ancyatom, którzy byli na 
pomoc Wolfkom przyszli , złamał pierwszy ich 
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szyki; obfkoczony od bocznych hufców, le- 
dwieby iuż im zdołał, gdyby mu konsul nie 
przyfłał na wsparcie kilka rót świeżych: z 
temi do reszty pokonał nieprzyiaciela. A po- 
szedłszy w pogoń , gdy zbyt znużonego zatrzy- 
mać chciano, wyrwał się z rąk swoich żołnie- 
rzy mówiąc: „Zwycięzca bydź zmordowa- 
„nym nie może, , i ieszcze dzielniey niż za- 
czął , dokonał boiu. 

Otrzymali Rzymianie zupełne zwyciez- 
two; a gdy nazaiutrz zgromadziło się woy- 
fko, zaczął rzecz konsul od dziękczynienia 
bogom, obróciwszy się potem do Marcyusza, 
uwielbiał czyny iego, i dziesiątą mu część 
wszyftkiey zdobyczy nieprzyjacielfkiey odka- 
zał, a nadto dał mu ieszcze od siebie dziel- 
nego konia w upominku. Pochwaliło woyfko 
szczodrobliwość wodza. Marcyusz zaś zabra- 
wszy głos tak mówił: „Z wdzięcznością 
„odbieram konia, pochwały wodza moiego 
„czule przyymuie, i na tem przeftawać 
„chcę; niech zdobycz wszyftka idzie na mo- 
„ich współbraci: tego tylko żądam , aby, po- 
„nieważ w liczbie niewolników się znayduie 
» ieden , z którym w przyiaźni zoftawam, ten 
„mógł wolność pozyfkać,. Zezwolił na to 
konsul, i powtórzonemi odgłosami uwielbiło 
woyfko wzgardę bogactw i czułość znakomi- 
tego bobatyra. Gdy okrzyki uftały, rzekł 
Kominiiusz: „ Towarzysze! nie rzecz przy- 
„ muszać Marcyusza do brania darów. To mu 
„ daymy, czego odrzucić nie może: na wie- 
„czną pamiątkę dzieł swoich znamienitych , 
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„niech się zwie odtąd Koryolanem,. Jakoż 
do dwóch, które przedtem nosił, nazwifk, Kaius, 
Marcyusz, trzecie to powziął naówczas, i od 
niego się pospolicie mianował, 

Po szczęśliwie zakończoney woynie zno- 
wu lud powftał przeciw Patrycyuszom z przy- 
czyny drogości zboża. Trybunowie widząc 
Żywności niedoftatek, złożyli winę drożyzny 
na maiętrych, iakoby oni zamknąwszy swoie 
spichlerze byli przyczyną głodu iedynie dla- 
tego, aby się mścili nad ludem. Gdy się to 
działo, przybyli pofłowie od Welitrów pod- 
daiąc miafto swoie, a bardziey chcąc się złą- 
czyć i przyswoić z Rzymianami. Prosili więc, 
aby. przyfłano do nich osadę , ponieważ dla 
chorób zaraźliwych ledwo ich dziesiąta część 
zoftała. Bardzo radzi temu byli znakomitsi 
obywatele: wysyłaiąc albowiem z miafta mie- 
szkańców , znaydowali ulgę zgłodniałemu Rzy- 
mowi, a przez to zabiegali buntom , któreby 

z takowey przyczyny powftać mogły. 

Spisali konsulowie tych, których pofłać 
miano, i kazali im się wybierać ; wielu in- 
nych zaciągnęli na nową wyprawę przeciw 
Wolfkom. Takowemu rozrządzeniu sprzeciwi- 
li się trybunowie Sycyniiusz i Brntus, ganiąc 
osadę w mieyscu zapowietrzonem, i zaciąg na 
woynę mniey potrzebną , i owszem szkodliwą: 
ale, senat przeparł tin odpór za przewodni- 
ctwem Koryolana , ftavął za konsulami, i o- 
sada zRzymu wyszła. Lecz gdy do zaciągu 
przyszło, lud rozgniewany użyć się nie dał. 
Widząc to Koryolan zebrał przyiaciół , powi- 
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nowatych i domowników; i lubo w małym 
poczcie szedł na nieprzyjaciela, i tak szcze- 
śliwie , iż powrócił do Rzymu ze zdobyczą : nic 
z niey iednak dla siebie nie zatrzymując , 
wszyftkę między towarzysze wyprawy rozdał, 
tak zaś była znaczna, iż wielu się z niey do- 
ftatnie zapomogło. Dzieło takowe zamiaft te- 
go iżby szacunek Koryolanowi i miłość zje- 
dnało , tém srożey oburzyło lud, zwłaszcza 
gdy widzieli, iż zdobycz nie dla nich po- 
szła. 
Gdy czas przyszedł obierania konsulów, 
ftanął w liczbie ftaraiących się o ten urząd Ko- 
ryolan ; lud chociaż mu był przeciwny » miał 
jednak wftręt odrzncić prośby tak zafłużone- 
e męża, zwłaszcza gdy ukazywał 
blizny rani przypominał siederrnaftoletnie woy" 
ny, na których tyle niebezpieczeńftw ponióf; 
i iuż był fkłonił do siebie umyfły. Ale gdy 
dnia oftatniego wszedł na plac, otoczony se- 
natem i w wielkim orszaku Patrycyuszów » 
okazałość takowa zdała się bydź mniey przy- 
zwoita proszącemu : odrzucili go więc po- 
wszechnie , i dwóch innych konsulów wyzna- 
czyli. 
Wzgardzonym się uznał senat i Patry- 
cyuszowie. Koryolan popędliwy odchodził 
prawie od siebie z gniewu i pałał zemftą. U- 
ięło mu albowiem było przygodzenie dwóch 
nayiftotnieyszych przymiotów do zyfkania 
serc; umiarkowania i cierpliwości; a zbyt u- 
Jegaiące wychowanie nie wykorzeniło, a przy” 
naymniey nie zmnieyszyło przeciwnych przy” 
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licznem, które go otaczało , gr 
ży: ci im większą cześć wyrządzali miftrzo- 
wi swemu W żołdzie woyfkowym, tem żywiey 
ich oświadczenia żarzyły gniew lego. 
Właśnie w tych czasach wiele żywności 
do Rzymu przyszło: jedne zboża kupiono w 
Sycylii, drugie Gelon tyran Syrakuz przy- 
flat w podarunku. Zgromadził się natychmiaft 
lud zgłodniały , i otoczył mieysce rady, spo- 
dziewaiąc się, iż to co dał Gelon, darmo rozdane, 
co w Sycylii kupiono, tanio przedawane będzie, 


i takie było zdanie niektórych senatorów ; ale 


Koryolan sprzeciwił się i podziałowi i taniey 
sprzedaży , mieniąc w uraźliwych wyrazach 
lud buntowniczym , niepofłusznym , zuchwa- 
łym, i zbyt zaufanym w mocy swoiey. Po- 
witał przeciw świeżo nadanemu przywileiowi 
obierania trybunów ; gdyż zdawało się s iako- 
by był nagrodą rokoszu i obelżywey uciecz- 
ki. To flysząc trybunowie wyszli z senatu, 
iudali się do pospólftwa , opowiadaiąc , iak ie 
znieważano , i wzywaiąc ku wspólney obro- 
nie. Słowa takowe złączone z narzekaniem 
obruszyły gmin niezmiernie, 1 ledwo nie 
przyszło do kroków gwałtownych. Trybunc= 
wie wftrzymali lud, iż się na senat nie rzu- 
cił, zwalaiąc winę na samego tylko Koryola- 
na. Pofłano więc, aby go senat ftawił ; ale 
gdy liktorów ode drzwi odepchnięto, szli sa- 
mi trybunowie wraz Z edylami , aby go przy” 
wieść. Jakoż iuż był uiętym, lecz go Patry- 
cyuszowie z rąk ich wyrwali ; iprzyszłoby było 
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do większych gwałtowności, gdyby noc nie 
zaszła, 

Widząc konsulowie nazaiutrz rozruch i 
zamieszanie, trwożni o bezpieczeńftwo publi- 
czne zwołali senat, aby uradzić sposoby , któ- 
remiby lud mógł bydź ubłaganym. Przekła- 
dali i wymawiali senatorom niewczesną pory- 
wczość , którą oburzyli lud przyzwyczaiony 
do rozruchów , i tóm większą maiący śmia- 
łość, ile że mu się oftatni powiódł, Więk- 
sza część senatorów fkłoniła się ku ubłaga- 
niu: wyszli więc z rady konsulowie , i uda» 
wszy się do zgromadzonego ludu, nśmierzyli 
go nieco, usprawiedliwiaiąc senat z zarzutów, 
które nań czyniono, i upewniaiąc względem 
nadeszłego zboża , iako wszyftko sie ftanie, 
wedle powszechnego żądania. 

Powftali trybunowie z mieysc swoich i 
chwaląc umiarkowanie senatu, toż samo za 
lud przyrzekli, z tym iednak dodatkiem , iż 
Koryolan obrażaiący ftawić się ma ku uspra- 
wiedliwieniu ; dlatego zaś to czynili, aby 
ieśli się nie ftawi (czego po iego sposobie my- 
ślenia spodziewać się było można), obruszył 
bardziey ieszcze na siebie lud ; ieśliby zaś 
ftanął , przełamaliby upór nieprzekonanego do- 
tąd w zawzietości nieprzyiaciela. 

Stanął Koryolan, ale zamiaft prośb i upo- 
korzenia przywdział poftać napominaiącego i 
ofkarżyciela ; zuchwałemi wyrazami lżył lud 
niepofłuszny i krnąbrny. Gdy mówić prze- 
ftał , weszli trybunowie w radę: po tey fkoń- 
czoney dał wyrok ieden z nich Sycyniiusz , 
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iż lud fkaznie na śmierć Koryolana, aby ze 
fkały Tarpeyfkiey zepchniętym zoftał. 

Chcieli się go więc iąć edylowie, iak im 
było przykazano, ale otaczaiący zewsząd pa- 
trycyuszowie Koryolana, iedni błagali lud, 
drudzy mieli się ku obronie; i iuż tylko co 
nie naftąpiło krwi rozlanie; gdy wdawszy się 
pomiędzy ów tumult niektórzy z celnieyszych 
obywatelów , uśmierzyli trybunów., ina tem 
ftanęło, aby pierwey był sąd, nim wyrok 
naftąpi. - Zapozwano więc Koryolana , aby się 
trzeciego: dnia ftawił. 

Właśnie w przeciągu tych trzech dni po- 
wróciły z zakończoney iuż woyny przeciw An- 
cyatom woyfka Rzymfkie : wzniofło to lud, 
ale zatrwożyło Patrycyuszów. Boiąc się więc 
o los Koryolana szukali sposobów, iakby go 
z niebezpieczeńftwa uwolnić: Senat lubo mu 
sprzyiał, nie wiedział co czynić, zoftaiąc w 
niepewności między nadzieią wybawienia ie- 
go, a boiaźnią nowego zamieszania. 

Widząc na co się rzeczy zanosiły Kory» 
olan , pytał trybunów, o co go przed pospól- 
ftwem fkarżą ? Oto rzekli, iż chcesz bydź 
królem, i mamy na to dowody. Stawię się 
więc, odpowiedział Koryolan , ftanę przed lu- 

em nienawisnym i uprzedzonym , i gotów ie- 
ftem śmierć podiąć , ieśli przekonanym zofta- 
nę. Jakoż w dniu wyznaczonym ftanął u są- 
du , ale o króleftwie nie uczyniono wzmian- 
ki: o to go powoływano, iż urząd trybunów 
chciał znieść , rozdawaniu i przedaży nade- 
szłego zboża sprzeciwiał się, a nakoniec, iż 


iż 
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zdobyczy z Ancyatów nie wniófł do fkarbu, ale 
między swoich rozdał. Gdy przyszło do kre- 
fkowania , padł wyrok fkazuiący go na wy- 
gnanie wieczne. Zdał się bydź nań nieczu- 
ły, a powróciwszy do domu, płaczącą żonę Z 
matką gdy żegnał, wzbudzał ie ku mężnemu 
wytrzymaniu srogiego losu , a to wyrzekłszy 
z miafta wyszedł, i dni kilka na wsi prze- 
mieszkał, myśląc o tem, gdzieby się daley miał 
udać. 
Po wielu rozmaitych uwagach przemógł 
nakoniec duch zemfty ; poftanowił więc iść do 
nieprzyjaznych Rzymowi sąsiadów , nakłonić 
ich do woyny i walczyć na ich czele przeciw 
niewdzięczney oyczyźnie. Nayzdatnieyszy ku 
takowemu przedsięwzięciu zdał mu się naród 
Wolfków, lubo świeżo przez niegoż samego 
zwyciężony , przecięż ieszcze W siły zamożny. 
Był w mieście Ancyum, i tam przemie- 
szkiwał zwyczaynie nieiaki Tullus Amfidyus, 
mąż między Wolfkami znamienity i waleczno- 
ścią fławny tak dalece, iż go na wzór króla 
wszyscy szanowali. Do iego domu profto przy- 
szedł Koryolan, ź tey naybardziey przyczy- 
ny, iż go znał bydź Rzymianom nayprzeci- 
wnieyszym. Nie mówiąc żadnego fłowa, usiadł 
w przysionku domu jego. Zadziwieni domo- 
wi nie śmieli go z mieysca ruszyć , dali tyl- 
ko znać gospodarzowi, który natychmiaft 
i pytał Koryolana, ktoby był? i 
Podnióft głowę naówczas Kory- 
„ Jeśli mnie ieszcze nie po- 
e dowierzasz wzroko- 


przyszedł, 

czego żąda ? 
olan, i rzekł: 
„ ZNawasz ; albo ieżeli ni 
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„wi swemu, gdy mnie oglądasz » wiedz, iż ia 
„ieftem ów Marcyusz, którym tyle złego 
„ Wolfkom nadziałał. Przydomek móy Kory- 
dowodem tego, Co mówię. Jeżeli 
ać z Rzymiany;, korzyftay z mo- 
czele , i dziel- 
iegdyś , z niemi 
coć 'mó- 
niemi Jękasz, na nic mi się 
bie oszczędzać nieprzyiacie- 
szony Tullus rzekł : 


„olana 
n smiesz Waow 
„ iego nieszczęścia ; ftanę na 
niż z wami N 


„niéy ieszcze , 
Jeśli się mimo to; 


„ walczyć będę. 
„wię, woyny Z 
„zda żyć. ani to 
KECUZ Niezmiernie ucie 
„Waan Marcyuszu , i zabieray ufność ; czy- 
„ nisz nam dar bez szacunku, gdy siebie da- 
„jesz: bądź pewien o Wolfków wdzięczności, . 

Po odeyściu Koryolana powiększyły się 
jeszcze bardziey W Rzymie zamieszania, po” 


różnienie Patrycyuszów Z gminem przyszło do 


oftatniego ftopnia zapalczy wości » a boiażń Co- 
raz większych rozruchów przerażała umyfły 
obywatelów nieuprzedzonych. 

Złączony Z Tullusem Koryolan wzbudzał 


Wolfków do woyny: wyprawiono zatem do 
Rzymu pofły , wymagaląc oddania miaft i kra- 
jów przez woyny dawnieysze zdobytych. O- 
brażony takową zuchwałością senat, dał od- 
powiedź: » Jeśli Wolfkowie pierwsi broń 
m podniosą , Rzymianie oftatni ią złożą» . 
Uchwałono więc woynę przeciw Rzymo- 
wi, i wezwano do rady Koryolana, po któ- 


rey władza nad woyfkiem iemu Z Tullusem 
oddana zoftała. 

Zemity niecierpliwy » 
piło , zebrawszy domowników 1 prz 


nim się woyfko fku- 
yiaciół, któs 
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rych był tam sobie zjednał, wpadł w kray 
Rzymfki, i taką zdobycz zyfkał, iż wyftar- 
czyć iey dowozowi Wolfkowie nie mogli. Ze- 
by zaś tóm bardziey jeszcze Rzymianom do- 
kuczył, umyślnie ocalał i nietykane zoftawiał 
włości Patrycyuszów; a co było gminnych 
należytością , rabował iniszczył. Gdy się o 
tem dowiedziano w Rzymie, tém większe 
wszczęły się rx zruchy ; rozdrażnione albowiem 
pospólitwo zadawało ocalonym społkę z Wol- 
:fkami i Koryolanem. 

Za zgromadzeniem się woyfka pierwszy 
Koryolan z przednią ftrażą wyszedł w pole. 
Opanował Cyrceum, wszedł potem w kra 
niegdyś Latynów, gdzie mu się kilka miaft 
poddało ; te które przyftępowały dobrowolnie, 
nie doznawały źadney przykrości ; gdzie zna- 
lazł odpór , surowo karał. Wziął szturmem 
miafto Bole o dwanaście mil od Rzymu, a 
że tamteysi mieszkańcy naydłuższy dawali 
odpór, zburzył miafto i wpień ich wyciął. 
Gdy obległ Lavinium , ftrwożyli się Rzy- 
mianie, i chciał lud znieść 
Koryolanowi, ale się senat 
zwał ) podłości oparł; o czóm gdy się dowie- 
dział Koryolan, porzuciwszy Lavinium szedł 

profto do Rzymu, 
Poznał naówczas senat błąd Swóy; w 


wyrok przeciw 
takowey (iak 


yfła- 
no pofły z obwieszczeniem Koryolanowi, iż 
wyrok potępienia iego zniesiony zoftanie , ie- 


żeli od przedsięwzięcia odftąpi. 
W obecności zgromadzonego woyfka fłu- 
chał pofłów Koryolan, i z zagniewaną twarzą 
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tak odpowiedział : „Oddaycie, coście wzię- 
„li dotąd Wolfkom : domieśćcie ich tak, iak 
„naród Łacińfki, w społeczeńftwo, a w ten 
„czas pokóy otrzymacie: daie się wam dni 
„trzydzieści do namyślenia,. To wyrzekłszy 
odprawił pofty i od Rzymu odftąpił. 

Nie podobało się to działanie iego Wol- 
fikom: Tullus iedaego był ze swoiemi zdania: 
odtąd wszczęła się wzaiemna nieufność , któ- 
ra się daley w nienawiść zamieniła. 

Po wyszłych trzydzieftu dniach fłali do 
Koryolana poselftwo Rzymianie, żądaiąc aby 
wprzód Wolfkowie złożyli broń, a dopiero 
miała naftąpić umowa względem przymierza. 
Sprzeciwił się takowemu domaganiu Koryo- 
łan, i dodał to od siebie, iż iako Rzymianin 
z urodzenia radzi odłożyć na ftronę wynio- 
fłość, itrzy dni zoftawił do odpowiedzi: w 
tych mieli zadość woli iego uczynić, inaczey 
żadnego poselftwa nie przyymie. 

Odniófłszy takową odpowiedź , wyfłali ka- 
płanów , przybranych w odzieże uroczyftych 
obrządków , błagaiąc go : ale i poważnych ftar- 
ców widok, i prośby ich uprzeyme nie wzru- 
szyły serca iego: z tąż odpowiedzią co ipier- 
wszych pofłów , odprawił. 

W powszechney trwodze obłąkany lud cze- 
kał tylko momentu zginienia, niewiafty i 
dzieci narzekaniem i płaczem przerażały pa- 
trzących ; ztych Walerya sioftra owego za- 
wołanego Publikoli, przyszedłszy do matki 
Koryołana Wolumnii, i zaftawszy ią wraz z 
żoną iego, wfkazuiąc na gromadny orszak nie: 
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wiaft, który z sobą przywiodła, tak do niey 
mówiła: „Wolumnio matko! ity Wirginio 
„ małżenko Koryolana , widzicie, nie z rozkazu 
„senatu do was przychodzące obywatelki Rzy- 
„mu, ale iak sądzę z natchnienia bogów, 
„którzy fkłaniaiąc się na pokorne prośby, wzbu- 
„dziły nas do uczynienia kroku tego, od któ- 
„rego, kto wie, ieżeli los Rzymu nie za- 
„Wif, a wam wieczyfta fława nie urośnie ? 
„Idźcie z nami do Koryolana, i daycie oyczy- 
„źnie waszey świadectwo, iako zemftą się 
„nie uwodzi, gdy was iemu oddaie, chociaż- 
„by się i użyć nie dał,. 

Zezwoliła ochotnie na żądanie Rzymia- 
nek Wolumnia, i wkrótce uyrzeli Wolfkowie 
zbliżające się ku ich obozowi niewiafty, na 
których czele były matka i małżonka Koryo- 
lana. Przyiął ie na wzniofłiem krześle, ale 
gdy matkę poftrzegł, rzucił się do niey , i 
ścifkaiąc razem z nią małżonkę i dzieci, gdy 
się w rozrzewnieniu ukoił, pytał czegoby żą- 
dały. Naówczas tak się ozwała matka iego: 
„Po smutku, który na twarzach naszych wi- 
„dzisz, ipo żałobney odzieży uznać możesz, 
„do iakiego nas ftanu twoie wygnanie przy- 
„wiodło. Zważ, iakeśmy nieszczęśliwe, gdy 
„to, comamy naypożądańszego, nayftraszniey- 
„szym się nam ftaie: ty synu ! na czele nie- 
„przyjaciół! Co ieft dla innych pociechą w 
„nieszczęściu, iż do bogów udać się mogą, 
„to się nam ftaie przyczyną żalu i trwogi: 
„iak ie oto błagać, abyś i ty i Rzym ocalał? 
„Ja tego nie doczekam i doczekać nie chcę , 
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„abyś ty Rzym, lub Rzym ćiebie pokonał. 
„ Pamiętay jednak na to, synu, iż zwycięz- 
„ca oyczyznę zgubisz, zwyciężon i nas i sie- 
„bie, Padła mu zatem do nóg: krzyknął z 
płaczem : „co czynisz matko? „i podniófiszy z 
ziemi rozrzewniony zawołał. „ Źwyciężyłaś 
„o matko! Zwycięztwo twoie Rzymowi ca- 
„ tość, synowi twemu zgubę przynosi, . 

Odftąpił zatem od Rzymu, i gdy powró- 
cił do Ancyum, odięto mu władzę nad woy- 
fkiem, i kazano, aby dał sprawę przed ludem 
z czynności swoich : gdy się ftawił w zgroma- 
dzeniu, Tullus z przyiaciołmi wszczął tu- 
mult; porwano się więc do broni: ze wszech 
ftron otoczony Koryolan, zabity zoftał. 


PORÓWNANIE ALCYBIIADA Z KORYOLANEM. 


Na równey szali w woiennym kunszcie 
można kłaść Alcybiiada z Koryolanem, tem 
tylko różnić się zda od Koryolana Alcybiiad, 
iż ina lądzie i na morzu zwyciężał, ale też 
Koryolan większe dał dowody szególney wa- 
leczności. W tem także podobni, iż gdy na 
czele woyfk kraiu swego zoftawali, dobrze 
się ztem oyczyznie działa, po ich odeyściu 
zmieniło się szczęście tak dalece, iż Rzym 
obleżony , Ateny zdobyte zoftały. 

Rządy ich równie były ziomkom przy- 
kre. Alcybiiada dla rozpufty i zbytków , Ko- 
ryolana dla zuchwałości i nieprzełamanego u- 
poru. Z tey miary , lubo z innych względów do- 
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świadczeni i biegli, nagany godni. Słodkie 
iednego poftępowanie , choć zbytkowne, mniey 
iednak odraża , niżeli drugiego groźne i za- 
palczywe. 

Szczery , rzetelny i otwarty był Koryo- 
łan: pełen frantoftwa i podftępów Alcybiiad, 
czego dał dowód w sposobie działania z pofla- 
mi Sparty, których zwiódł, aby swego do- 
kazał, przeszkadzaiąc Atenom wniść z niemi 
w przymierze. Ale Koryolan nie użył wów- 
czas zwykłey otwartości, gdy będąc u Wol- 
fków umyślnie eszczędzał na to włości Pa- 
trycyuszów przyiaznych sobie, aby ich wpra- 
wił w podeyrzenie u pospolftwa. 

Chęć zemfty włożyła broń w rękę Kory- 
olanowi przeciw własney oyczyźnie, i gdy 
potem błagała go przez pofły i kapłany, trwał 
w zapalczywości, aż go miłość matki prze- 
mogła. Alcybiiad równie wprawdzie przeciw 
swoim powftał , ale opłonął , gdy widział, iż 
wzgląd na niego miano ; powtóre wywołany 
z kraiu nie przeftał mu flużyć, gdy przeftrze- 
gał wodzów morfkich, aby się ftrzegli podey- 
ścia Lizandra. 

Skory był na zyfki i zdobycze Alcybiiad 
dlatego, iżby mógł dogodzić rozpuftom i zbyt- 
kom : Koryolan uszedł w tey mierze i podey- 
rzenia ; przymuszać go nawet było trzeba, 
żeby dary odbierał. 

Koryolan oftry i zapalczywy z natury, i 
tym wftręt czynił, którzy goszacowali ; odra- 
żał od siebie wyniofością tych nawet, którym 
dobrze czynił, Alcybiiad mniey cnotliwy , ale 
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lepiey udaiący , umiał się wkradać w serca, i 
przymuszał zbraniaiących się , aby go kocha- 
li Stąd pochodziło, iż co chciał, choć i mniey 
godzien zyfkał. Koryolan lubo nayzafinżeń- 
szy, konsulatu nie otrzymał. 

Przykładne matki uszanowanie, z własne: 
go nawet życia ofiarą , Koryolana uwielbia ; 
miłość iego ku żonie i dzieciom oznacza ser- 
ce poczciwe, i łatwo daie przebaczać zdro 
żności inne. Nie podobnego wżyciu Alcybi- 
iada znaleźć nie można. 

Śmierć ich równie była gwałtowna; i 
chociaź powftaiąc przeciw oyczyźnie zafłużyli 
na nie, obadwa ią nie w własnym kraiu, ani 
od współziomków ponieśli. 


DT Yie MO o K EO" M 


Nim Tymoleon wyfłany był do Sycylii, 
taki był ftan kraiu tego. Dyon gdy wypędził 
z Syrakuzy Dycnizyusza tyrana, ci którzy mu 
dopomagali do przywrócenia wolności miaftu 
temu, zwaśnili się potem, i broń przeciw so- 
bie podnieśli, Wkrótce zabity był Dyon, a 
kray zoftaiąc w niezgodzie, był pod iarzmem 
wybawicielów : i do tego nakoniec przyszło , 
iż spuftoszała Syrakuza. Sycylia zaś tak woy- 
nami zniszczona była, że gdzie ieszcze zo» 
ftały wsi iimiafta, samych tylko łotrów bye 
ły siedlifkiem. 

Po lat dziesięciu wszedł w kray Dyoni- 
zyusz, i wypędziwszy Nipseusza, który był 

Tom pir. (0) 


210 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


Syrakuzę opanował, wszedł w dzierżenie kra- 
iu. Wrócił się zatem do dawnego okrncieńftwa 
i zbytków : co widząc obywatele, udali się do 
Icety króla Lueontynów , aby ich z tak niezno- 
śnego iarzma pomócą swoią oswobodził. Wtem 
Kartagińczykowie naszli kray ; przeftraszeni 
mieszkańcy Sycylib wezwali ku obronie Ko- 
ryntyany z powodw, iż byli ich osadą , aza- 
tem iednymże z pierwiaftków. narodem; i to 
też im przekładali, iż szło o wspólną Grecyt 
całość przeciw coraz bardziey wzmagaiącey 
się potędze Kartaginy. “Sprzeciwiał się tako- 
wemu sprzymierzenin dawniey wezwany lce- 
tas, zamyślaiąc , pod pozorem obrony, Syraku- 
zę opanować , i z pomocą samychże Kartagin- 
ców władzę swoię i pańftwo rozpoftrzeć i 
ftwierdzić. 

Wyfłani z Syrakuzy pofłowie gdy ftanęli 
w Koryncie, opowiedzieli żądania ziomków 
swoich.  Przyobiecali pomoc Koryntyanie , a 
gdy naradzano się, kto miał bydź wodzem ta- 
kowey wyprawy , ieden z pośród gminu mia- 
nował Tymoleona, i natychmiaft lud go <o- 
głosił. 

Pochodził on z przodków zafługami zna- 
mienitych ; wielkim był miłośnikiem oyczy- 
zny, a przeto nieprzyjacielem samowładztwa. 
W wyprawach woiennych łączył odwagę z roz- 
tropnością , ichoć inż wlata podeszły, gdy 
szło o dobro kraiu , rzefkość młodzieńczą oka- 
zywał. 

Miał: brata zwanego Tymofanes; ten nie 
był mu wcale podobien, pełen wyniofłości te- 
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go tylko pragnął , aby naywyższą władzę po- 
siadł Ze zaś był w kunszcie rycerfkim bie- 
giy, ftawał na czele woyfk wielokrotnie, i 
nieraz dał pamiętne dowody waleczności swo- 
iey. Trafiło się raz, iż ftoczywszy bitwę, 
gdy konia pod nim zabito, zottawał w oczy- 
wiitem niebezpieczeńitwie życia, ile że ci, któ 
rzy się przy nim znaydowali , pierzchuęli Z 
placu, i on sam się tylko prawie zoftał. Po- 
ftrzegł to Tymoleon , i natychmiaft przybiegł 
mu na ratunek , a zafłoniwszy puklerzem, nie 
oszczędzając samego siebie, wyrwał go z po- 
śród nieprzyiaciół i uprowadził. 

Obawiaiąc się Koryntyanie nagłey , iak 
inż byli doznali, napaści od sąsiadów , pofta- 
nowili byli trzymać na żołdzie czteryfta. cu- 
dzoziemców , i w rząd ie dali Tymofana Ten 
rokuiąc sobie z owych żołnierzy pomoc i wspar- 
cie, otwarciey ieszcze niź przedtem, zmie- 
rzał do wykonania zamyfłów swoich, nako- 
niec gwałtem posiadł naywyższą władzę. 

Z niezmiernym żalem zapatrywał się na 
takowe bezprawie Tymoleon ,-i wszyftkich, 
które tylko mógł wynaleźć, używał sposo- 
bow, iżby brata miłością wspólney oyczyzny 
setce zmiękczył, i przywiódł do zrzeczenia 
się tyranii. Widząc zawiedzione nadzieie swo- 
ie , do oftatnich się sposobów udał , gdy inaczey 
wyrwać z jarzma oyczyzny nie można było. 
Zmówił się więc z Eschylem szwagrem brata, 
z Satyrem, inaczey zwanym Ortagorem , i wraz 
z niemi przyszedłszy na zamek, wyrzucał bratu 
gwałtowność , którey przeciw własney oyczy* 
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Źnie użył : przekładał fkażenie fławy , wzgar- 
dę potomności, niebezpieczenńitwo ftopnia; zgo- 
ła i wymową łagodną i prośbami naynsilniey- 
szemi pragnął zmiękczyć umyfl iego. Ze wzgar* 
dą fłuchał Tymofanes, napomnienia, a gdy ie 
powtarzali ci, co przyszli z Tymoleonem, 
śmiał się z ich niebaczności i proftoty , nako- 
niec wpadł w gniew i. zaczął czynić pogróżki: 
dał znak natychmiaft płacząc Tymoleon, ato- 
warzysze rzuciwszy się na tyrana, życie mu 
odebrali. 

Gdy się wieść takowego zabóyftwa po 
mieście rozniofła , wielbili iedni Tymoleona : 
ale ci, którym samowładztwo dogodne było , 
powftawali przeciw szkaradnemu bratobóyftwu, 
przekładali matki wspólney, żyiącey ieszcze, 
rozpacz , grozili nakoniec upadkiem pańftwu, 
jeżeli bogów rozgniewanych kara wyftępnych 
nie przebłaga. 

Przeymowały niezmiernym żalem tako- 
we odgłosy Tymoleona; gdy zaś chcąc matkę 
ubłagać , z przeklęftwem od niey odrzucony zo- 
ftał , pełen rozpaczy chciał sobie życie odiąć. 
Odwiedli go przyiaciele od wykonania tako- 
wego przedsięwzięcia; ale odtąd niespokoyny 
i udręczony wewnętrznie , obrzydził sobie 
spółeczeńftwo wszelakie, i w odludności re- 
sztę życia przepędzić poftanowił. 

Przez lat dwadzieścia trwał w tem przed- 
sięwzięciu , a gdy dowiedział się o tem, iż go 
lud wodzem do wyprawy Sycyliyfkiey mia- 
nował, nie chciał zrazu przyiąć włożonego 
na siebie ciężaru : podiął się nakoniec bydź 
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wodzem tey wyprawy. Naówczas Teleklid , 
ieden z nayznakomitszych obywatelów , po- 
wfitawszy z mieysca swego. obrócił się ku nie- 
mu irzekł : „Jeśli się dobrze sprawisz , u- 
„wierzymy żeś zgładził Tyrana ; ieśli źle , 
„będziem wierzyć, Żeś zabił brata». 

Obmyślaiąc pilnie to, coby ku ufkute- 
czńieniu przedsięwzięcia fużyć mogło, za- 
czął czynić zaciągi, i gdy wszyftko inż było 
w gotowości, i czas siadania na okręty nad: 
chodził, przyszły lity do Koryntyan od Ice- 
ty, w których odkrywała się przewrotność ie- 
go. Wkrótce albowiem dowiedziano się o tem, 
iż odmieniwszy przedsięwzięcie złączenia się 
z Koryntem, z Kartagińcami wszedł w przy- 
mierze z tą umową, iż gdy z ich pomocą, Dy- 
onizego z Syrakuzy wypędzi, sam mieysce 
iego miał osiąść. 

Wiadomości takowe nie zmieniły sposo- 
bu myślenia Koryntyan. iowszem wzbudziły 
w nich chęć ratowania Syrakuzanów. Puścił 
się zatem na niorze z dziesięcią woiennemi 
ftatkami Tymoleon: i gdy do Włoch przy- 
płynął, dowiedział się, iż Icetas zwyciężył 
Dyonizyusza, i opanowawszy większą część 
Syrakuzy, przymusił go do tego, iż się w 
zamku zawarł, maiąc przytem ieszcze w dzier= 
żeniu tę część miafta , która się wyspą na- 
zywała. Kartagińczykowie zaś za namową I- 
cety , byli w pogotowiu na przybycie Koryn- 
tyan, chcąc im przyftepu bronić. Jakoż wy- 
prawili dwadzieścia galer do Regium , gdzie 
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się znaydował Tymoleon: tam pofły Karta- 
gińców zaftał, którzy mu opowiedzieli ugodę 
z Icetą, azatem wspólne z nim żądania , aby 
się od brzegów Sycylii oddalił. Gotów ieftem 
przyftać na żądania Icety , odpowiedział Ty- 
moleon , ale nim się z okrętami moiemi odda- 
lę, radbym to ufłyszał w przytomności Regi- 
anów , obywatełów miafta ftronom obydwom 
przyiaznego. Wyciąga to po mnie albowiem 
własne moie bezpieczeńftwo , iżby przez to Re- 
giianie zoftali przeświadczonetni, iako Koryn- 
tyanie uczynili ze swoiey ftrony zadosyć te- 
mu, co S$yrakuzom przyobiecali. 

Oboiętna takowa odpowiedź, dla zwłoki 
tylko czasu iedynie uczyniona była, a Regi- 
ianie obwieszczonemi zoftali o nieodmiennem 
przedsięwzięciu ratowania Syrakuzanów. Zgro- 
madzono zatem lud w Regium , aby się w je- 
go obecności umowa czyniła z Kartagińcami ; 
igdy czas schodził na przewlekłych roztrzą- 
saniach, wymknął się nieznacznie z pośród 
nacifku Tymoleon, i dopadłszy okrętów pły- 
nął do portu Sycyliyfkiego Tauromenium , 
gdzie od Andromacha rządzcy tamteyszego z 
radością wielką przyięty, za iego sprawą zo- 
bywatelami w przymierze wszedł: i od nich 
w odzieże , rynsztunki i żywność opatrzonym 
zoftał. 

Nierychło poftrzegli Kartagińczykowie , 
iż Tymoleon Regium opuścił: wyfłali zatem 
do Tauromenu iednego ze swoich , który tam 
przybywszy chciał pogrożkami odftręczyć od 
wspólnictwa z Koryntyanami Andromacha i o- 
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bywatelów. A gdy wfkazniąc rękę, i dłóń obra- 
caiąc, rzekł Kartagińczyk : » Tak będzie z wa- 
szem miaftem , ieżeli nie odrzeczecie się Ty- 
moleona ; odpowiedział Andromach, tak i z 
wami się ftanie, ieśli się ftąd nie wyniesiecie. 
Strwożył Icetę przyiazd Tymoleona, a 
Syrakuzanie w niezmierney zoftawali trofkli- 
wości, widząc część miafta swoiego w ręku Ice- 
ty, w zamku i wyspie Dyonizyusza, a Tymo- 
leona, któremu nie dowierzali , wkraiu. Przy- 
pominali sobie owe czasy; gdy Calippus, i 
Farax pierwszy Ateńczyk , drugi z Lacedemo= 
ny, przybywszy pod pozorem oswobodzenia 
ich z tyranii, gorsze leszcze od tyranów 
iarzino na nich włożyli. Sami tylko Adrani- 
towie wyfłali pofły swe do Tymoleona wzy- 
waiąc pomocy : iednakże i pomiedzy niemi 
znaydowali się, iedni którzy szli za Icetą, dru- 
dzy, którzy trzymali z Kartagińcami. 
Pośpieszył przywołany Tymoleon ; co gdy 
także ze swoiey ftrony uczynił Icetas , iakby 
za wspólną zmową w jednymże czasie ftanęli 
pod miaftem. Wiódł z sobą Icetas pieć tysię- 
cy zbroynego ludu, Tymoleon nie miał wię- 
cey nad tysiąc dwieście. Chcieli towarzysze 
i namieftnicy iego wypocząć nieco woyfku , 
ale się temu sprzeciwił, gdyżby takowa nie- 
czynność, iakoby z trwogi pochodząca, mogła 
wznieść odwagę i zaufanie w nieprzyiacielu. 
Ucieszeni tem żołnierze tego czekali hafła, i 
gdy ie dano, tak śmiało uderzyli na woyfko 
Icety, iż za pierwszym naftępem poszło w 
rozsypkę ; trzyfta na placu legło, nierównie 
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więcey doftało się w niewolą; oboz z tem wszy- 
ftkiera, co się wnim znaydowało , poszedł na 
zdobycz. 

Skoro się wieść o takowem zwycięztwie 
rozeszła, ze wszyftkich ftron garnął się lud 
Sycyliyfki do Tymoleona : Dyonizyusz wzgar- 
dziwszy zwyciężonym Icetą poddał zamek $y- 
rakuzy, iczęść przyległą miafta, którą dotąd 
na siebie był dzierżał, 

Wyfłał natychmiaft zwycięzca do odebra- 
nia zamku Euklida i Telemaka ze czteryftą 
żołnierzmi , i zaftali w nim zoftaiących na ftra- 
ży dwa tysiące, rynsztunków doftatek wielki 
i fkarby niezmierne. Oddał to wszyftko Dy- 
onizyusz Koryntyanom , i sam kryiomo, boiąc 
się zasadzek Kartagińfkich , udał się do obo- 
zu Tymoleona. 

Widzieć było naówczas poftać upokorzo- 
ną krnąbrnego i wzniesionego niegdyś dumą 
pana Sycylii, posiadaczą fkarbów nieocenio- 
nych , i groźnego mocą wszyftkim sąsiedzkim 
narodom, 

Przyiął go z ludzkością mieuniesiony 
szczęsnym losem zwycięzca, i ciesząc łago- 
dną rozmową, zatrzymał czas nieiaki przy 
sobie, potem na powracaiących okrętach do 
Koryntu odefłał, Tam Dyonizyusz resztę wie- 
ku mniey godnym przeszłego ftanu sposobem 
przepędził; w naypodleyszem albowiem gmi- 
nu proftego społeczeńftwie czas trawił , na bie- 
siadach , piiańftwie i innych podłych zabawach, 
Przypisywali to niektórzy gnusności i nieczu- 
losci, inni pomieszanemu rozumowi; byli ita= 
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cy którzy mniemali, iż to przez roztropność 
działał, gdyż podaiąc się ku wzgardzie , u- 
bezpieczał własne życie, któreby może było 
w niebezpieczeńftwie , gdyby iakowe podeyrze- 
nie na niego paśdź mogło. Jakoż nie zawsze 
się tém, czem był zwierzchnie, okazywał : 
gdy mu albowiem wymawiano, iż nie umiał 
korzyftać znauk Platona, którego miał nie- 
gdyś na dworze, rzekł: „Albożto nie do- 
„wód, iż tak fkromnie los móy znoszę „! 
Wszedł był do niego ieden z obywateli, 1 w 
progu ftrząfł płaszcz , tak iak u tyranów zwy- 
czaynie czyniono na okazanie, iż pod nim 
broni nie masz. Uśmiechnął się na to Dyoni- 
zyusz, ioddaiąc żart za żart rzekł: „Uczyń 
„to lepiey , iak będziesz wychodził, . W dal- 
szym przeciągu życia tego nieszczęśliwego 
monarchy, przybył do Koryntu fławny ów oy- 
ciec Alexandra Filip, i kazał przywołać do 
siebie na ucztę Dyonizego ; między innemi 
rozmowami gdy się go pytał: Jak mógł znaleźć 
czas pisać tragedye? » W ten czas rzekł, gdy 
„inni królowie trawili go na ucztach,, . 

| Jeśli los Dyonizyusza był nader nieszczę- 
śliwy, nadzwyczayną w tymże czasie zwać 
można pomyślność Tymoleona, gdy w prze- 
ciągu dni pięćdziesiąt , nieprzyiaciół zwycie- 
żył , Syrakuzanów oswobodził , i samego ich 
tyrana do oyczyzny swoiey odefłał. 

Skoro powzięli wiadomość Koryntyanie o 
tém, co się w Sycylii ftało, wyprawili nie- 
odwłocznie, na wsparcie Tymoleona, dwa tysią- 
ce żołnierzy pieszych i dwieście iazdy. Ci 
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gdy przybyli do Turyum widząc, iż Karta- 
gińczykowie brzegów ftrzegli, poftanowili cze- 
kać pory zdatney, atym czasem szli na po- 
moc Turyanom przeciw ich sąsiadom w Bru- 
cyi, itak się nadała wyprawa, iż miafto ich 
ftołeczne opanowali , po otrzymanem w kilku 
potyczkach zwycięztwie. 

Jeszcze się utrzymywał w Syrakuzie Ice- 
tas, i wielokrotnie przypuszczał szturm do 
zamku: tak go zaś wkoło opasał, iż nie mo- 
gli posiłkować swoich tam zamkniętych Ko- 
ryntyanie. Nie dość mu było na tem, zamy- 
ślał życie Tymoleonowi odebrać: wyfał więc 
do iego obozu dwóch, którym naybardziey 
ufał, żołnierzy , obiecuiąc im wielką nagro- 
de, gdyby mu życie odięli. Znaleźli oni porę 
do tego , właśnie kiedy czynił ofiary bogom : 
i iuż ieden z nich broń był zamierzył; gdy w 


‘tym punkcie w głowę mieczem raniony padł, 


a zabóyca trzymaiąc miecz dobyty przedarł się 
przez gmin i uciekał. Dogoniony zeznał, iż 
odiął życie zabóycy oyca swoiego: to fysząc 
wspólnik iego , padł do nóg Tymoleonowi, i 
zeznał, iako z naprawy Icety na zabicie iego 
zefłanemi byli. Darował go życiem, cudownie 
wyzwolony od śmierci Tymoleon, a lud tem 
go bardziey czcić odtąd począł, im oczywi- 
ściey był przekonanym , iak prawego męża bo- 
gowie ftrzegą. 

Widząc Icetas, iż mu się zamyfł iego nie 
nadał, przywołał ku swoiey pomocy Magona, 
który liczną Kartagiń(ką flotę pod Syrakuzy 
przywiódł, i wysadziwszy na ląd sześćdzie- 
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siąt tysięcy woyfka, sam osiadł w tey części 
miafta, którą ieszcze dotąd Icetas miał w swo- 
iey mocy.  Osadzeni wzamku Koryntyanie 
chociaż w małey liczbie mężnie się bronili, 
ale zaczęło im braknąć na żywności , a sposo- 
bu doftania iey nie było; niekiedy prze- 
dzierały się -przez port obsadzony ftatki z ży- 
wnością, które z Katany Tymoleon posyłał, 
ale rzadko się to trafiało, a niedoftatek wyży- 
wienia coraz bardziey ucifkał. Zeby iednak 
iftąd oblężeni nie mieli wsparcia, wszelkiemi 
sposobami zapobiegał Magon, a tym czasem 
przygotowywał się do szturmu , chcąc konie- 
cznie zamku doftać, choćby i z naywiększą 
swoich  ftratą. Wiedzieli o tych zamyfłach 
oblężeni, i gdy im się zdawało razu iednego, 
iż mniey czuynemi byli Kartagińcowie w ftra- 
żach swoich, uczynili wycieczkę za przywodz- 
twem Leona rządzcy zamku , i tak im się na- 
dała , iż wielką klęfkę ponieśli oblężeńcy, i u- 
ftąpić musieli z części miafta, zwaney Achra- 
dyna , którą natychmiaft Koryntyanie zaięli i 
ludem swoim osadzili. Znalazł Leon wielką 
zdobycz i żywności doftatek, i poftanowił tam 
się zoftać , złączywszy część miafta zyfkaną z 
zamkiem. 

W niebytności Icety i Magona ftała się ta 
wycieczka. Gdy powrócili z Katany , widząc 
miafto opanowane, opuścili ie, a w tymże 
właśnie czasie zatrzymane pod Turyum woy- 
fko Koryntyan idące swoim na pomoc, przy- 
było do Regium. Hanon wódz Kartagińców , 
który miał im bronić przeyścia przez morfką 
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cieśninę, rozumieiąc iż ieszcze w Turyum zam- 
knięci siedzą, umyślił okręty swoie, ku za- 
ftraszeniu garnizonu w Syrakuzie, zbroią Grec- 
ką, niby na Koryntyanach zdobytą uftroić ; 
przybrał tedy: w wieńce maytki, i puścił się 
do Syrakuzy z tą myślą, iż gdy poftrzegą 
zdobycz współbraci oblężeni , ftracą padzieię i 
poddadzą się. 

Gdy się takową dziecinną chlubą za- 
trudniał , Koryntyanie upatrzywszy sposobną 
chwilę, wyszli z Turyum , znalazłszy wolną 
cieśninę przebyli ią, i na ląd Sycylii wysie- 
dli. Złączyli się wkrótce z Tymoleonem, któ- 
ry niezmiernie takowem zdarzeniem ucieszo- 
ny wiódł ich do Messeny ; tey doftawszy szedł 
ku Syrakuzie, nie maiąc więcey nad cztery 
tysiące. 

Dowiedziawszy się o przybywaiącym na 
odsiecz Syrakuzie Tymoleonie Magon , wsiadł 
na okręty, i do Kartaginy popłynął mimo proś- 
by i usiłowanie Icety, który lubo opuszczo- 
ny ,.czekał przecię na przybycie Koryntyan, 
i sposobił się do odporu. Przyszło do bitwy, 
Tymoleon na trzy części podzieliwszy swo- 
ich, natarł z impetem na nieprzyiaciela, i zu- 
pełne zwycięztwo otrzymał, wszedł zatem 
z tryumfem do Syrakuzy, i miafto posiadł. 

Pierwszy krok , który uczynił , zmierzał 
ku swobodzie ; przykazawszy albowiem fta- 
nąć przed sobą obywatelom, dozwolił im zbu- 
rzyć zamek i twierdzę tyranów. Przyieli ten 
rozkaz, iak wyrok nieba, i zniknął zamek i 
twierdza. Na mieyscu siedlifka samowładz- 
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twa poftawiono ratusz, a przy nim gmachy 
publiczne, gdzie obrady i schadzki ludu od- 
prawiać się miały. 

Po tylu zamieszaniach i obiężeniach wy- 
trzymanych spuftoszałe były Syrakuzy ; azbyt 
obszernemu miaftu zbywało na mieszkańcach. 
Chcąc ie zaludnić Tymoleon , pisał do Koryn- 
tu, żądaiąc u ftarszyzny , aby zezwolili mie- 
szkańcom , którzyby dobrowolnie chcieli, osia- 
dać w Syraknzie i opuścić dawne siedlifka swo- 
ie. Konieczna albowiem potrzeba wymagała 
tego , iżby miafto zaludnione było , zwłaszcza 
iż Kartagińczycy nową gotowali wyprawę nie- 
równie licznieyszą od pierwszey. 

Gdy przeczytano lifty , i żądania Syra- 
kuzanów obwieszczone zoftały , z ochotą lud 
na osadę zezwolił : wyfłano zatem do sąsiedz- 
kich pańftw , na mieysca gdzie się publiczne 
igrzyfka odprawowały , lifty wzywaiące do Sy- 
rakuzy oswobodzoney z jarzma, z upewnie- 
niem, iż ktokolwiek przenieść się tam będzie 
chciał, Koryntyanie biorą na siebie przewoz 
i zabezpieczenie w podróży. 

Wszędzie gdzie tylko takowe ogłoszenie 
uczyniono, wielbiono czułość i szczodrobli- 
wość Koryntyan; wkrótce nowa osada do licz- 
by dziesięcin tysięcy przyszła; igdy się w 
okolicy Koryntu zgromadzili, wyprawiono ich 
do Sycylii, gdzie zaftali inż wielu innych 
przychodniów. 

Twierdzą wspołeczni pisarze, iż w nie- 
długim przeciągu czasu liczba się powiększy- 
ła do sześciudziesiąt tysięcy. 
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Chcąc rzecz porządnie ku większemu u- 
żytkowi kraiu zdziałać, rozdzielił naprzód 
Tymoleon wrówney mierze grunta między 
przychodnie , ażeby na pierwszym zaraz wftę- 
pie każdy wiedział mieysce osadzenia, i po- 
znał ziemię ku przyszłey uprawie. Domy któ- 
re puftkami ftały , tak w Syrakuzie , iako i in- 
nych pobliższych miaftach, sprzedał , i zebrał 
ftąd talentów tysiąc. Ta summa użyta była 
na zapomożenie ubogich osiadaczów. Wraz 
z domami sprzedawano sprzęty tyranów iich 
posągi, iako pamięci niegodnych, wyiąwszy 
iednego tylko z pomiędzy nich Gelona , który 
dla spraw swoich cnotliwych powszechnie był 
szanowanym , i pod Himerą fławne niegdyś 
zwycięztwo nad Kartagińcami otrzymał. 

Powftała z ruin Syrakuza , i wfkrzeszoną 
zoftała , rzec można , od Tymoleona , zwłasz- 
cza gdy zniófł z niey podlące iarzmo. Nie 
dość na tem maiąc, chciał resztę Sycylii po- 
dobnąż Syrakuzom uczynić ; szedł więc prze- 
ciw tyranom.  Naypierwszy uległ lcetas i 
w Leoncyum osieść musiał. Leptyn tyran A- 
połlonii podobnegoż losu doznał, i do Koryn- 
tu za towarzysza Dyonizemu był pofłany ; 
pomnieysi inni dobrowolnie się z władzy nie- 
prawey wyzuli. 

Ze ftan każdy prawami ftwierdza się i 
ubezpiecza, przyłożył się do ich układu , a 
ku tem dofkonalszemu zamyfłu takowego wy- 
pełnieniu, dobrał sobie wspólników Cefala i Dy- 
onizyusza , których na iego żądanie przyfła- 
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no z Koryntu, ażeby wraz znim około tak 
zbawiennego dzieła pracowali. 

Jeszcze przebywali Kartagińczykowie w 
twierdzach , które dawniey byli pobudowali : 
żeby więc ztey dziczy zupełnie kray oczy- 
ścić, wyfłał naprzeciw nim część woyfka swe- 
go Tymoleon pod sprawą dwóch wodzów Dy- 
narcha i Demarata; ci z wielu miat wygnali 
iuż zasiedziałe to plemie, pokonali woyfka czy- 
niące odpór, i niezmierną zyfkawszy zdobycz, 
powrócili do Syrakuzy. 

Nie długo korzyftała z pokoiu, zaczynaiąca 
się odradzać Sycylia. Ukazały się pod Lilibeum 
Kartagińców zbroyne okręty, rachowano ich 
dwieście , a szło za niemi z żywnością tysiąc, 
maiąc. oprócz tego wszelkie sposobne do roz- 
maitych woyfkowych spraw’ rynsztunki i bro- 
nie. Siedmdziesiąt tysięcy Kartagińców wy- 
siadło na brzeg z tym zamiarem , aby zcałey 
Sycylii wygnać przybyłych Greków. Ze zaś 
dla rozdzielenia sił niedobrze im się pierwey 
powodziło, poftanowili wodzowie tey wypra- 
wy Amilkar i Asdrubal iść całą mocą przeciw 
Syrakuzie i Tymoleonowi. 

Wieść przybycia Kartagińców ftrwożyła 
Syrakuzany : ledwo się znich trzy tysiące 
znalazło do boiu, a z trzech tysięcy cudzo- 
ziemców , którzy byli na żołdzie, tysiąc w 
pierwszem poftępowaniu odftąpiło Tymoleona, 
reszta zoftawała w trwodze, iakoby ią na rzeź 
pewną prowadził iuż zdzieciniały ftarzec. Nie- 
uważał na takowe mowy Tymoleon, i coraz 
poftępuiąc ku nieprzyiacielowi, położył się 
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obozem naprzeciw ich woyfku , niedaleko brze- 
gów rzeki Krymezy. Nazaiutrz gdy inż oka- 
zywały się zorze, i mgły rozrzedzać poczyna- 
ły, odkryła się niezmierna rozległość ftano- 
wifk nieprzyiacielfkich, ruszyli się znich o 
wschodzie izaczęli przeprawiać przez rzekę, 
którą byli zafłonieni. 

Szły naprzód wozy zbroyne czterokonne, 
nabitemi u osi kosami ftraszne , za niemi dzie- 
sięć tysięcy piechoty przybraney w zbroie ze 
śklniącemi przerażaiącym blafkiem tarczami : 
hufiec to był samych Kartaginy obywatelów 
przybrany ftroyno, świetny W rynsztunki. Na- 
ftępowały za niemi hurmem dzikie sprzymie- 
rzeńców zgraie , bez żadnego porządku z ftra- 
sznym wrzafkiem i wyciem, dopiero po nich 
roty cudzoziemców w porządnych szykach. 

Poftrzegł Tymoleon, iż przeprawa przez 
rzekę dzieliła ich woyfko; wziął ftąd dobrą o- 
tuchę i rozkazał Demaratowi, aby z jazdą któ- 
rą przywodził, wpadł na przeprawiaiących 
się, a coraz odnawiaiąc takowe wpadnienia, 
nie dawał im sposobności do porządnego szy- 
ku, sam zaś spuściwszy się ze wzgórków , Sy- 
cyliyfkie woyfka rozftawił na fkrzydłach, a 
z Koryntyanami ftanął we środku. 

Natarł Demarat na wozy zbroyne, ale że ich 
do razu złamać nie mógł i doftać się w półki nie- 
przyiacielfkie niemi zafłonione ; okrywszy się 
puklerzem krzyknął Tymoleon na swoich , aby 
szli za nim. Czuli na głos wodza mężnego, 
i iakby wfkróś nadzwyczayną iakąwoś zczer- 
ftwieni mocą ozwali się ochoczo ; wtem ka- 
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zał odftapić iezdzie i z boków natrzeć , sam 
zaś ścisnąwszy piechotę tak, iż tarcza ftyka- 
ła się z tarczą, kazał trębaczom dać hafło, i 
rzucił się na Kartagiiiców. Wytrzymali pier- 
wszy zapęd , ale gdy przyszło na szable, gdzie 
kunszt mocy dopomaga, a w tymże czasie 
przypadła burza; blafkiem łyfkawic, ulewą 
deszczu, piorunów trzafkiem przerażone tłu- 
my, mieszać się i cofać poczęły. Widząc to 
Grecy, pełni nadziei, iż niebo im sprzyia, 
jeszcze żwawiey nacierali, a zatem naczelne 
hufce gdy się zmieszały , reszta woyfka w 
rozsypkę poszła. 

Zwycięztwo to zawołane wzniofło fławę 
Tymoleońa nad wszyftkich iemu współcze+ 
snych wodzów; uftanowiło wolność Sycylii, 
Korynt okryło fiawą. Pofłał tam zdobyte z 
nieprzyiacioł łupy, i pozawieszano ie w świą- 
tnicach z takowym ku wieczney pamiątce na- 
pisem: » Koryntyanie pod wodzem Tymoleo- 
„nem, oswobodziwszy z jarzma tyranów i Kar- 
„taginy Sycylią, łupy na nieprzyiaciołach 
„ zdobyte bogom ku ofierze poświęcili, . 

Gdy powrócił do Syrakuzy, na pierwszym 
wfżępie wygnać kazał owych tysiąc 'cudzo- 
ziemfkich żołnierzy , którzy go byli odftąpili 
zaraz na początku wyprawy. 

Zoftawał ieszcze w dzierżeniu nieprawey 
władzy Mamerkus tyran Katany : boiąc się nie- 
szczęsney i dla siebie kolei , przyzwał Kartae 
gińców ,. i natychmiaft doftawili mu okręe 
tów siedmdziesiąt pod wodzem Gifkonem s 
maiąc zaciężnych z Grecyi żołnierzy. Ten 
Tom VIIL. 
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gdy przybył do Messyny , żołnierzy których 
tam był ku ftraży Tymoleon osadził , w pień 
wyciął. lcetas ocucony przybyciem Kartagiń- 
ców zebrał lud, i ruszył się ze swoiey zaci- 
szy; ale nie długo trwała wyprawa iego. Za 
pierwszem spotkaniem rozgromił 'Tymoleon 
zebraną naprędce zgraię ; i gdy się do Leon- 
cyum schronit Icetas, przyftawili go tamtey- 
si obywatele, a z nim iego syna Eupolema i 
rządcę woyfka Euthyma. Tyran śmiercią wraz 
z synem ukarany zoftał: tenże los potkał Eu- 
thyma nieprzyjaciela szczególnego Koryuty- 
an, lecz męża wielkiey waleczności. Mamer- 
kus sprowadziciel Kartagińców pokonany, w 
niewolą wzięty , oddany Syrakuzano:: na sąd, 
równie iak Icetas, śmiercią ukarany zoftał ; 
a Kartagińczycy powracaiąc do domu, ftratę 
i wftyd z wyprawy przynieśli. 

Resztę dni życia chwalebnego ftrawił Ty- 
moleon na łonie przysposobioney oyczyzny 
swoiey , którey swobody, a więc szczęścia 
sam był sprawcą. Za zgodą powszechną da- 
ny mu był nayozdobnieyszy dom w Syraku- 
zie, gdzie wzimie przemieszkiwał : drugi al- 
bowiem miał sobie dany za miaftem z ogro- 
dem i winnicą, gdzie wieyfkiego życia fody- 
czy wraz zżoną i dziećmi, które z Koryntu 
sprowadził, używał. 

Znalazła się iednak okoliczność , która 
zdała się zmienić na czas tak fłodkie chwile ; 
śmieli go potwarzyć przed ludem niektórzy 
obywatele, iakoby pieniądze ze fkarbu na swóy 
pożytek obrócił. Powftał lud przeciw potwar- 
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com, 1 nie chciał , aby się ftawił ; ale Tymo- 
leon uczynił zadość obżałowaniu , wyfłuchał 
ofkarżycielów , mimo oczywiftość ich fałszu, 
agdy przyszło dać odpowiedź , obróciwszy się 
do ludu rzekł: „ Dziękuię bogom, gdy wi- 
„ dzę, iż prośby moie są wyfłuchane : są zaś 
„o! Syrakuzanie, gdy w tey zoftaiecie porze, 
» iż- wolno ieft każdemu z was to mówić, co 
„mu się podoba, . 

Stracił był wzrok przy schyłku życia, 
a naówczas gdy się lud zgromadzał , przywo- 
żono go na wózku ku radzie: fkoro się tyl- 
ko zdaleka ukazał, powftawały okrzyki rado- 
sne; te gdy się uspokaiały, on głos zabierał, 
otwierał zdanie swoie, zawsze dążące ku do- 
bru powszechnemu ; i gdy się zabierał na po- 
wrót, odprowadzał go lud cały z błogofławień= 
ftwem do domu iego, 

Umarł w zgrzybiałey ftarości : obchód ue 
roczyfty sprawił mu naród, i coroczną pa- 
miątkę igrzyfk ku czci iego wyznaczywszy , 
wspaniałym go nagrobkiem uczcił. 
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Opis życia mężów zacnych ieft nakształt 
zwierciadła ; każdy się wnich przeziera; a 
widząc chwalebne czyny, i ciekawość nasyca, 
i lepszym bydź pragnie. Zdaie się, iż żyie- 
my i obcniemy z temi, których życia czyta- 
my: wchodząc z niemi w poufałość, przyswa- 
iamy się ku cnocie. Jeśli więc nas żyiących 
złe obcowanie zaraża i psuie, niech zeszłych 
poczciwych idzielnych fłodka pamięć napra- 
wia ileczy. 

Przodek domu Emiliuszów był syn Pita- 
gora Marmerkus ; oyciec Pawła, ów prawy nie- 
bacznego Warrona w konsulacie wspólnik, któ- 
ry w klęsce pod Kannami zgin: ql. 

Zaczął wcześnie na wzór przodków oy- 
czyżnie fłużyć , anie zniżaiąc wspaniałego u- 
myfłu póchlebianiem gminowi, cnotą i pracą 
zyfkał urząd Edyla; daley był Augurem: ro- 
dzayto był kapłańftwa wielce od Kzymianów 
poważany ; do.nich albowiem należały wieszcz- 
by, które zlotu ptaków, lub z innych zda- 
rzeń przypadkowych „brano.  Doftąpiwszy te- 
go ftopnia , wielce był pilnym w wykonywa- 
niu obowiązków. A iako nie był nowości, 
chyba oczywiście zdatney, przyiacielem, a ści- 
śle, co było dawniey obwarowano, w urzędzie 
pełnił; częftokroć z tey przyczyny miew wał za- 
targi z towarzyszami swemi: nie przekonali 
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usprawiedliwie , iż obowiązków, ieśli się bydź 
zdaią naganne i płoche, nie trzeba się podey- 
mować , ale raz podięte pełnić ściśle należy. 
Tegoż był zdania W kunszcie. żołnierfkim i 
sprawowaniu interesów publicznych. 

Będąc wodzem niepofłuszeńftwo surowie 
karał, Skarb maiąc w ręku, dzierżał go nie- 
naruszenie, i miał oko na tych, którzyby go 
iakimkolwiek, sposobem uszkodzić mogli. 

W każdey zwierzchności pokazywał się 
ludzkim i przyftępnym , ale niemniey czułym 
i baczaym. Wzgląd w tem, co poczynał, miał 
tylko na siebie, aby nie wykroczył, i naoy- 
czyznę, aby z ufługi jego miała korzyść i 
wsparcie. Zdawał się niekiedy osobliwie na 
czele woylka, zbyt srogim i nieubłaganym ; 
agdy go oto ftrofowano, zwykł był mawiać; 
iż wten czas tylko zwyciężyć nieprzyiaciela 
można, kiedy zwycięzca podległość cznie. 

Rzymianie uftawicznie byli w woynie, 
pod różnemi pozorami rozszerzaiąc panowanie 
swoje. Woiowali właśnie naówczas z Antyo- 
chem, gdy doszła wiadomość , iż nowo podbi- 
te. w Hiszpanii narody powftały , chcąc iarz- 
mo na siebie włożone zrzucić. Wyfłano z 
władzą pretora na tę wyprawę Pawła Emili- 
usza. Skoro przybył do Hiszpanii, uczyni- 
wszy potrzebne przygotowania , szedł prze- 
ciw buntownikom ,. i dwakroć ich w bitwie po- 
konał, położywszy , iak twierdzą współcze- 
sni, pisarze , trzydzieści tysięcy na placu. Po 
takich zwycięztwach uśmierzył się duch bun- 
tu, miafta poddawały się dobrowolnie. Stiu- 
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miwszy „ów rokosz, powrócił do Rzymu, nay- 
mnieyszego dla siebie nie odniófiszy zyfku. 
Daleki od chęci zbiorów, tego co miał, uży- 
czał hoynie. Pokazało się to iawnie po śmier- 
ci iego, gdy ledwo doftarczaiący maiątek po- 
trzebom owdowiałey żony zoftawił. 

Pierwszą żoną iego była Papirya, z któ- 
rą się rozwiódł, lubo z niey miał potomftwo, 
synów w familią Scypionów i Fabiuszów przy- 
sposobionych „a ztych był ów fławny Afry- 
kańfki Kartaginy zburzyciel; z córek iedna 
była za synem Katona Cenzora ,. druga za Tu- 
beronem, mężem znakomitym cnotą i ftaro= 
Żytną, a inż naówczas rzadką w Rzymie wftrze- 
: zarost życia. Szesnaftu z domu tego, 

w pomiernym , który mieli , domu mieszkali w 
Rzymie, i iednymże na wsi folwarczkiem ży- 
wili się wspólnie, Corka Emiliusza „dwakroć 
tryumfuiącego konsula, nie wftydziła się ubó- 
ftwa cnotliwego męża swoiego, aczcząc cno- 
te w dobrowolnym niedoftatku, brała z niego 
chlubę, 

Zoftał potem konsulem , i w czasie urzę- 
dowania iego nadarzyła się woyna z Liguryy- 
czykami, maiącemi w podgórzu Alp siedlifka 
swołe. Naród ten był mnogi ibitny, a Rzy- 
mianie mieli iuż wielokrotnie z niemi do czy- 
nienia. Przywykli więc boiom, i sposobom 
woiowania Rzymfkiego, trudni byli do poko- 
nania. 

Mieszały się z Liguryanami pobliższe nad- 
morfkie osady Gallów i Jberytanów. Blifkość 
morza dawała im sposobność do żeglugi, zą- 
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zabierali więc częftokroć kupieckie okręty 
Hiszpauów i innych narodów, które z Rzy- 
mianami prowadziły handel, przez co wiel- 
ką ponosiły szkodę. 

Nie miał więcey nad ośm tysięcy woy- 
fka Emiliusz, gdy wszedł w Liguryą, zaftał 
zaś w gotowości czterdzieści tysięcy bitnego 
żołnierza. Mimo iednak tak wielką różnicę, 
zaafany w ludzi swoich ćwiczonych , rzefkich 
i karnych, natarł na nieprzyiaciół, i po srogiey 
walce przełamał ich szyki.  Cofnęli się więc 
nazad , i nie śmieiąc bitwy powtórzyć ,. zam- 
knęli się w twierdzach. /Przeftaiąc więc na 
ukaraniu i fawie zwycięztwa, sam podał im 
sposób do ocalenia w zawarciu przymierza , 
i fanął według iego przepisów takowy , ia- 
kiego się spodziewać nie mogli. Gdy więc czy- 
nili dzięki, oświadczył, iż Rzym nie chciał 
ich wykorzenić i zniszczyć, ale pofkromiwszy 
inauczywszy , iżby się nie ważyłi podobnych 
buntów , zachować iako tarczę i zafłonę od na- 
aści Gallów iich sąsiadów.  Poznosił zatem 
i zburzył według opisu przymierza, twierdze 
które byli powyftawiali; okręty , któremi roz- 
boie czynili , zabrał ; niewolnicy których mie- 
li dosć licznych, zyfkali wolność. 

Te były dzieła pierwszego konsulatu Emi- 
liusza. Po wyszłych lat czterech, o powtór- 
ny ftarał się; ale gdy do tego nie przyszło, 
obrał życie spokoyne , zatrudniaiąc się naybar- 
dziey wychowaniem dzieci swoich: Nie o- 
szczędzał on na to ani pracy, ani wydatków. 
Miftrzów , o których się tylko mógł iak nay- 
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dofkonalszych dowiedzieć , sprowadzał wiel- 
kim kosztem. Dom iego napełniony był każ- 
dego czasu nietylko krasomowczmi , filozofa- 
mi i prawnemi ludźmi, ale nadto zuaydowali 
się w nim snycerze, malarze, architekci, zgo- 
ła wszyftkich kunsztów mifrze. Cwiczyli się 
w nich synowie: w jednych dokładnie, w dru gich 
tyle, ile powinna uczciwa młodzież , iżby się 
mogła znać na ich zdatności i użyciu, czyli 
w sprawowaniu dzieł publicznych,czyli w szcze- 
gólnych własnego domu okolicznościach. Nie 
leni} się hydź przytomnym nauce synów; co 
jeśli oznaczało miłość ku krwi swoiey , ró- 
wnie było dowodem , iak kochał kray, gdy 
mu tak zdatnych w czasie obywatelów przy- 
gotował. 

Naftąpiła woyna Rzymian z Perseuszem 
królem Macedonii , trwała od nieiakiego cza= 
su, alud miał za złe wodzom , których tam 
posyłano, iż się zdawało , iakby ią umyślnię 
zwłóczyłi dla dogodzenia zyfkom i wyniofło- 
ści swoićy. Pokazywała się ich niesposobność, 
albo gnusność przez próżne trawienie czasu 
w wyprawach niefkutecznych. Naypierwszy 
Licyniinsz wkroczył był do Macedonii, ale gdy 
przyszło do bitwy , zwyciężonym zoftał ; woy+ 
fka albowiem Macedonów zachowywały ieszcze 
dawną swoię waleczność , a zaś nieraz Się po- 
tykaiąc z Rzymianami, znały ich sposób wo= 
jowania, inauczyły się iuż były dawać im 
odpór. Dwa tysiące pięćset Rzymian w tey 
porażce na placu legło. Płynął zatem spie- 
szno ku flocie Rzymfkiey zwycięzca, i zafta- 
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wszy ią u portu Orei , dwadzieścia okrętów 
zabrał, Nie lepiey się potćm nadarzyło Ho- 
ftyliuszowi konsulowi , 1 ten albowiem ze ftra- 
tą z Macedonii wyyść musiał. Równe miał 
szczęście Perseusz przeciw sąsiadom : Darda- 
nów, wpadłszy nagle w ich kray, zwyciężył; 
i z wiełką od nich zdobyczą powrócił. Chcąc 
zaś ze wszyftkich ftron zatrudniać Rzymia- 
ny, wzburzał i podbudzał Gallów, aby w ich 
osady wpadli, toż samo czynił w Jlliryi, za- 
warłszy przymierze z ich królem Gencyu- 
szem. 

W tym były ftanie rzeczy , a Rzymianie 
poznawszy nieodbitą potrzebę powftać dziel- 
nie przeciw coraz bardziey wzmagaiącemu się 
nieprzyiacielowi ; umyślili wyfłać przeciw nie- 
mu woyfko znaczne pod wodzem takowym, na 
któregoby się zdatności nie zawiedli , i takim 
się bydź znalazł wówczas Paweł Emiliusz , 
iuż sześciodziesiątletni, ale mnogością zna- 
komitego powinowactwa, dzielnością własnych 
dzieci , przymiotami , dziełmi, godzien: pia- 
ftować los oyczyzny.  Jednoftayny. okrzyk 
pospólitwa mianował go konsulem i wodzem 
wyprawy przeciwko Perseuszowi. 

Zwyczay był uRzymian , iż wkrótce po 
obraniu'swoiem zwoływali lud konsulowie, i 
naówczas fkładali dziękczynienia za wybór : 


Szedł za przykładem poprzedników Emiliusz,. 


agdy przyszło do mówienia, od tego zaczął : 
„ Starałem się o pierwszy konsulat dla mnie, 
„ile żem tego uczczenia pragnął: za drugim 
„razem dla was przyymnię to doftoieńftwo , 
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„ ponieważ ku tey , którą macie przedsięwziąć 
„ wyprawie , wodza wam potrzeba. Jak wiec 
„ie mam przyczyny dziękować, tak mam 
„prawo nie pobłażać. Jeżeli mniemacie mieć 
„ ku tey wyprawie doświadczeńszych i sposo- 
„ bnieyszych przywodców., odftępuię im miey- 
„sca zochotą: ieśli zaś we mnie pokładacie 
„ ufność, nie mieszaycie się do tego, co ia 
„ mam czynić. Jeżeli albowiem będziecie chcie- 
„li rządzić rządcą, ftracicie darmo wyprawe, 
„i ftaniecie się godnemi wzgardy i pośmie- 
3) wifka,,. 

Słowa te pełne powagi wzmocniły z u- 
szanowaniem ufność ludu Rzymfkiego , i ftał 
się w czasie pierwszym w świecie, dla tego, 
iż im bardziey żądał rozkazować, tem pil- 
niey fłuchał cnotliwey rady tych , którym rząd 
nad sobą dawał. 

Wkrótce potem wyprawił się Emiliusz, 
przybył do obozu , irządnie a dzielnie przy- 
gotowywał to wszyftko, co do ufkutecznienia 
zamyfiów swoich widział bydź 'potrzebnem. 
Naybardziey mu iednak w tey mierze sam 
Perseusz ufłużył. Między innemi przywara- 
mi wydawało się w nim nienasycone. takom- 
ftwoi boiaźń o fkarby, które nieznośnem zdzier- 
ftwem był zebrał, Wiedząc o wielkich przy- 
gotowaniach Rzymian, zaciągnął był od Ba- 
ftarnów dziesięć tysięcy ludu zbroynego na 
żołd : ftawili się w czasie wyznaczonym , ale 
gdy przyszło do zapłaty, nie mógł tego na 
sobie przewieść , iżby zbiorów ruszył : zwle- 
kał więc czas na targu, chcąc mniey dać , niż 
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obiecał : że zaś Baftarni nie dali się użyć, wo- 
lał puścić ich do domu, niż umowioną pie- 
nieżną kwotą uspokoić. Toż samo uczynił z 
Gencyuszem królem Jlliryi, któremu trzyfta 
talentów za woyfko posiłkowe dać trzeba by- 
ło. Zoftał więc bez poftronnego wsparcia: 
ztemwszyftkiem nie ważył lekce Emilinsz te- 
go, co mu ku obronie pańftwa z własnego kra- 
iu zoftawało. Miał w obozie Perseusz czter- 
dzieści tysięcy pieszego żołnierza samych Ma- 
cedończyków, cztery tysiące iezdnych : ten 
zaś obóz pod górą Olimpu rozłożony tak był, 
iż ze wszyftkich ftron wielce trudny był przy- 
ftęp do niego. Bezpiecznie spoczywał w nim 
Perseusz w pewnem mniemaniu, iż woyfka 
Rzymfikie. próżnem się usiłowaniem wyniszczą, 
głodem zmorzą , i niewczasem ftrawią , a za- 
tem reszta zkraiu uftąpić musi. 

W uftawicznych był myślach Emiliusz , 
iak sobie miał poftąpić , widząc iż nieprzy- 
iaciel zafklepiony w obronnym obozie swoim, 
zwłoką raczey impet woyfk Rzymfkich tra- 
wić i niefkutecznym czynić zamyślał, niżeli 
wftępnym boiem dawać odpór; atym czasem 
chciwi fławy i zwycięztw Rzymianie przykrzy- 
li sobie obozowe zamknięcie i podiazdowe 
tylko niekiedy utarczki. Stąd nieznacznie 
wszczynałą się ku wodzowi, iakby lękliwemu 
nieufność, z niey rózmowy uwłaczaiące , na- 
rzekania na gorsze od niewczasów i niewygo- 
dy próżnowanie , do którego woyfko przywy- 
kłe nie było za dawnych wodzów , szukaiąc 
zyfków w rabowaniu okolic i zdzierftwie miaft 
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pobliższych: nakoniec,gdy coraz bardziey wzma- 
gało się nieukontentowanie, przyszło i do 
pogróżek, 

Zrazu zdawał się o tem niby nie wiedzieć 
Emiliusz , i ze wzgardą fłuchał dość zwyczay- 
nych: w żałnierftwie odgłosów ; ale gdy się iuż 
prawie zabierałó do buntu, źgromadzić ka- 
żał przywodców i hersztów takowey kruąbrno- 
ści, a przywdziawszy na się surową poftać , 
gromił ich zuchwałość i poftępek nieprawy , 
zakazał schadzek i rozmów uwłaczaiących po- 
wadze wodza i karności żołnierfkiey , a załe- 
cił bydź na pogotowiu wówczas , gdy przyy- 
dzie używać oręża. 

Zapobiegł nieiako takowyin sposobem 
wszczynaiącemu się zamieszaniu , ale temu 
zabieżeć było trudno, iż niedoftatek wody 
wielce dokuczał; miarkuiąc iednak iż góra 
Olimpu zewsząd wybuiałemi drzewy okryta 
była, wnosił sobie ftąd, iż fkoroby się do ko- 
pania udano, łatwoby źródła wynaleźć mo- 
żna. Kazałwięc iąć się tey roboty, i wkrót- 
ce się wielka wód obfitość pokazała, z nie- 
zmierną radością żołnierzy, którzy wiele by- 
li wycierpieli Z pragnienia, zwłaszcza iż wo> 
dę zdaleka nosić i wozić dotąd potrzeba było. 

Wróciła się zatem przy ukontentowaniu 
dawna karność w obozie , atym czasem Emi- 
liusz szukaiąc sposobów, iakby, przywieść ku 
bitwie nieprzyiaciela , dowiedział się, iż była 
drożyna ku wierzcholkowi Olimpu nieftrze- 
żona przez podfłuchy Macedończyków, gdyż 
była zbyt przykra, i według ichże mniemania 
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do ił 
, niepodobna ku przeyściu, osobliwie idącym 
RG gromadnie, 
IE Ofiarował się Scypiion Nazyka przepro- 
aż wadzić tą drogą żołnierzy, którzy mu będą 
ag powierzeni. Syn Emiliusza, toż samo uczy- 
9a nić obiecywał; i gdy wszczął się spór mię- 
ć, dzy niemi, pocieszony takową chęcią fławy, 
ył którą byli zapaleni, óbudwu wyznaczył ku 
zde dopełnieniu tak trudnego dzieła. Wyfłał ich 
Ss zatóm z obozu niby ku inney wyprawie, 
ys i żeby nie dorozumiewał się nieprzyiaciel, 
gdzie zmierzają, szli ku Heraklei, i dopie- 
m ro ftamtąd zwróciwszy się od morza, uwia- 
1u domieni od wodzów , dokąd zmierzać maią, 4- 
ty udali się ku Olimpowi z tey ftrony, gdzie 
ra nayprzykrzeysze nań było weyście. Siedział 
ta tym czasem spokoynie w obozie swoim Perse- 
O- usz, widząc iż toż samo czynili Rzymianie; 
0- wtem zbieg ieden z tych , którzy byli wypra- 
t- wieni ze Scypiionem , dał mu znać, iż Rzy- 1] 
ez mianie okrążywszy obóz iego, z drugiey ftro- 
ra ny zamyślali opanować wierzchołek Olimpu. 
b Wyłfłał natychmiaft przeciw Scypionowi Milo- ] 
oj na, iednego z wodzów swoich z dziesiącią Ma- E 
A cedończyków i dwoma tysięcy cudzoziemfkie- 
- go żołnierza, ażeby pierwey, niźli Rzymia- 
s nie, wierzchołki nbiegli; ale spotkawszy ich 
ła Scypiion zwarł bitwę ; z tey gdy Milon pier- 
gi wszy uciekł, poszli za nim żołnierze iego, a 
a zwycięzcy ułatwiwszy przeszkodę, tem chę- 
1a tniey dokonywali zamyfłu swego. Gdy przy- 
padli do obpzu Perseuszowego rozproszeni żoł- 


nierze, tak się zatrwożył, iż iuż zamyślał 
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o ucieczce , iledwo go zatrzymała ftarszyzna, 
przekładaiąc niebezpieczeńftwo » w któreby się 
podał, maiąc zdolne i przewyższaiące nieró- 
wnie siły do walecznego odporu. 

Ledwo się dał użyć trwoźliwy równie 
o życie , iak io zbiory Perseusz : odwołał więc 
rozkaz opuszczenia obozu, a upewniony o wier- 
ności i męztwie żołnierza, o którem mu wo- 
dzowie zaręczali, poftanowił czekać na placu 
Rzymian, ieżeliby miało przyyść do wzaie- 
mnego walczenia. 

Mieysce , na któróm się rozłożyli Mace- 
dończykowie , wielce było sposobne ku bi- 
twie; na obszćrney albowiem dolinie wygo- 
dnie zbroyną swoię piechotę uftawić mogli , 
wzgórki zaś poboczne osadzić lekkiemi półki, 
które zabezpieczały szyki wnizinach ftoiące, 
rzeczki też Ezon i Leukus ie ofłaniały. 

Wyszedł w pole Emiliusz, i iuż woyfko 
Perseusza w porządnym szyku zaftał : widząc 
niezmierne mnóftwo zabieraiące się ku bitwie, 
(wiele albowiem sąsiedzkich posiłków przy- 
było mu na pomoc) wftrzymał swoich, i lu- 
bo usilnie domagali się hafta przełożeni pół- 
ków,a naybardzićy Scypiion , nie dał się użyć 
ich prośbom, obracaiąc się zaś ku Scypiiono- 
wi rzekł: „I iabym się darł na walkę, gdy- 
„bym był w twoim wieku , ale otrzymawszy 


„luż nieiedńo zwycięztwo, wiem, w czem 


„błądzili zwyciężeni. Nie ieft teraz pora 
n Wieść znudzonego naszego żołnierza na lud 
„świeży , i który sobie wypoczął,. Jo po- 
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wiedziawszy zatrzymał pierwsze ftraże w szy- 
ku , reszta woyfka szła de obozu. 
Nazaiutrz gdy poftrzegli Rzymianie wy- 
chodzące ku sobie Macedończyki, ruszyli się 
wzajem, a naówczas widząc iuż orzeźwione- 
go spoczynkiem żołnierza Emiliusz , objeżdżał 
półki wzbudzaiąc ie ku utrzymaniu fławy imie- 
nia Rzymfkiego, tem świetnieyszey , im ftra- 
sznieysze niegdyś światu mocarftwo pokona. 
Czoło woyfk Persenuszowych trzymali Tra- 
cy, z poftaci i wzroftu okazali i ftraszni, pu- 
klerze w rekach piaftowali , ate białe i świe- 
tne błyszczały na dal; za niemi szły inne 
cudzoziemców półki z rynsztunkiem każdemu 
zwykłym : naftępowali Macedończycy wybor- 
ny lud, wwoyny wprawny , w broń opatrzo- 
ny, w kroku ftały, w spoyrzeniu ftraszny. 
Hufiec ów zawołany od czasów Filippa i Ale- 
xandra z wyboru narodowego złożony , ftanął 
w pośrodku. Wszczęła się bitwa sroga, i pier- 
wszy impet żołnierza Rzymfkiego nie wzru- 
szył ftrasznego półku ; ftał naieżony pocifka- 
mi, tarczami zaś wzaiem tak splotły, iż się 
murem śklniącym wydawał. Powtórzyli Rzy- 
mianie attak w naywiększym zapale, ale ró- 
wnie iak i pierwćy przedrzeć się nie mogli. 
Trwał więc zobuftron bóy srogi, i zdawało 
się zwycięztwo inż nakłaniać ku Perseuszowi, 
gdy nagłym przeięty ftrachem sromotnie z pla- 
cu uciekł: mieszać się zatem poczęły woyfka 
iego, dotąd w kroku ftoiące. Gdy to Rzy- 
mianie poftrzegli, oftatnich sił wydobywaiąc 
przeparli nakoniec (krzydła, i ów niewzruszo- 
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ny środkowy hufiec cofać się musiał: przer- 
wany nakoniec w ścifłości szyków zoftał, aw 
ten czas gdy wręcz potykać się przyszło , nie 
mogli wydołać Macedończycy roziuszonemu 
niezwykłym odporem zwycięzcy, i półk ten 
fławny , pierwszy raz wówczas przełamany, do 
szczętu zniszczonym zoftał. 

Znaleźli Rzymianie w tey bitwie takowy 
odpór , iakiego nigdy ieszcze byli nie dozna- 
li; igdyby zelżywa Perseusza ucieczka nie 
była zmieszała woyfka iego, ciężkoby było 
Emiliuszowi doyść zwycięztwa. Między in- 
nemi wałeczności dowodami w tym ftrasznym 
sporze, godzien wzmianki chwalebney i u- 
wieńczenia znalazł się Katon młody , zięć E- 
miliusza. Wśród naywiększego w potyczcze 
zapału miecz z ręku upuścił: wfkróś zdarze- 
niem takowem przeięty, i za nic inż sobie ży- 
cie ważąc , zgromadził ile mógł, współtowa- 
rzyszów „i pełen rozpaczy opowiadaiąc im nie- 
szczęsny przypadek , wpadł wraz z niemi wpo- 
śród nieprzyiaciół, a cuda odwagi działając 
tyle dokazał , iż broń odzyfkał , i pierwszy zła- 
mał ów półk dotąd niezwyciężony. 

Pozoftałych na placu dwadzieścia pięć ty- 
sięcy Macedończyków rachowano: wielkie mnó* 
ftwo niewolników zagarnęli zwycięzcy. 

Już po większey części radosne woyfko 
złożyło było broń z siebie, i w wesołych o- 
krzykach uwiełbiało wodza, ale ten niezmier- 
nie był trofkliwym o syna naymłodszego, któ. 
ry się nie ukazował. Rozbiegli się natych- 
miaft ze wszyftkich ftron po ślakach i okoli= 
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cach żołnierze szukaiąc go, albo przynay= 
muiey upatruiąc , ieśliby zginął, gdzie zwłos 
ki iego zoftały. Wracali się po daremnemi 
szukaniu wszyscy , i noc iuż była zaszła, gdy 
sam powrócił: ów tobył Ścypion, który Kartagi- 
nę zburzył. Przybył zbroczony krwią nie 
przyiacielfką, i ftrapionego oyca ,iakby drugim 
tryumfem rozweselił. 

Wsród bitwy , iak się wyżey mówiło , po- 
rzucił był Perseusz” woyfko swoie , a widząc 
zdaleka rozproszone , zrzucił z siebie płaszcz; 
aby był nienznanym w ucieczce; wtey Wie= 
lu towarzyszów utracił, więcey go ieszcze 
odftąpiło, przecięż nakoniec z małą garftką 
swoich doftał się do ftołecznego miafta Pelli; 
Tam fkoro przybył, wywarł zwykłe okrucień- 
ftwo swoie na Eukta i Edeusza, niegdyś pou- 
fałych dworzan, którym był fkarbów ftraż po: 
wierzył: sam ich własną ręką zabił za to, iż 
mu śmieli dawać radę w złym razie, co on 
zuchwałością bydź mienił. Strwożeni dzikim 
takowym poftępkiem domownicy , odftąpili go 
wszyscy. Nie sądząc się bydź bezpiecznymi 
w ftolicy , wybrał się ze fkarbami do Amfipo= 
lu, ftamtąd do Samotracyi, i tam schronił się 
do świątnicy Kaftora i Pollnxa, mniemaiąc ; 
iż dla świętości mieyscś, wzgląd i na siebie i 
na zbiory swoie otrzyma. 

Widząc zbiegłego króla swego , lubo wier- 
nością niewzruszoną dotąd znakomici Maces 
dończykowie ,. opuszczeni i bez żadney iuż na: 
dziei obrony i wsparcia zoftaiący , poddali się 
Rzymianom. 

Tom VIIL, Q 
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Tym czasem Perseusz nie sądząc się ie- 
szcze doftatecznie i w świątnicy bezpiecznym, 
przekupił nieiakiego Oroanda ,* który obiecał 
go na okręcie swoim wraz ze fkarbami do Kre- 
ty uwieść : złożył na ów okręt fkarby , a sam 
potem gdy kryiomo tam przyszedł, zaftał go 
już naśródku morza; pełen więc rozpaczy na- 
zad do świątnicy uciekał ; lecz poznany do- 
ftał się w ręce Rzymianom, którzy tam byli 
zefłani , aby mieli na niego baczność. 

Gdy go przyprowadzono do obozu, wy- 
szedł przeciw niemu Kmiliusz , i łzy mu fta- 
nęły w oczach, na tak okropne losu igrzyfko. 
Padł mu do nóg Perseusz, on zaś ze wzgar- 
dą nań patrząc rzekł: „ Pocóż nieszczęśli- 
„wy królu! mniey winnym podlością czynisz 
„los, który cię potkał? Odbierasz mi fławę 
„zwycięztwa i Rzymianom chlubę, iż z go- 
„ dnym siebie nieprzyiacielem walczyli. Na- 
„ucz się teraz, iż cnota choć nieszcżęśliwa 
„ godna poszanowania, achoć i w naywięk- 
„szym ftopniu szczęścia zoftaie nikczemność, 
„ wzgardę tylko za sobą prowadzi. Mimo 
iednak te groźne fłowa podniół go z ziemi, 
i dał w ftraż Tuberonowi. Wszedł zatem 
do swego namiotu w orszaku namieftników , 
przyiaciół i dzieci, i dość długo w milczeniu 
trwaiąc, przerwał ie temi fłowy: » Czyliż to 
„bydź może, iżby człowiek dlatego, iż na- 
„rody zwoiował , miafta zniszczył, króle- 
„ftwa podbił, tak był szczęściem zaślepiony, 
„iżby i w tem co udziałał , nie poftrzegł , ia- 
„ka ieft na świecie rzeczy nieftałość , a wła- 
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sńóm doświadczeniem nie uczuł napomhie+ 
nia, które tenże los nieftateczny i iemu da= 
je! I w prawdzie kiedyż takowa pora znaleźć 
„się może, w któreyby szczęściu zaufać mo- 
żna? Cwierć godziny żniszczyła resztę pož 
tęgi Alexandra, i naftępcy iego dziś u nas 
chleba żebrzą. Nie podnośmy się ze zwy- 
cięztwa naszego : kto wie czyli i na nas Z 
czasem koley nie przyydzie, : Mówił zaś 
to umyślnie , widząc niepohamowaną radość ; 
i zbyt porywcze ucziicie w młodzieży ; która 
go otaczała, i w którey chciał przeto usimie- 
rzyć cokolwiek zbytnie zaufanie, a przez tū 
wyniofłość. 

Rozrządziwszy nowo podbitym kraiem ; 
gdy poszło woyfko na zimowe ftanowifka , ori 
tym czasem objeżdżał Greckie osady, tak wła= 
sne Rzymian, iako też narodów sprzymie- 
rzónych : z fłodyczą przykładał się ku ich do* 
bru, iczuł w sobie miewymowną radość z te- 
go, iż mógł przyczyniać. się do ich uszczę= 
dliwienia, co czynił chętnie i działaniem i 


» 


29 


39 


radą. 
Przybyli wyznaczeni z Rzymu kommis- 
sarze na urządzenie kraiųu : on wraz z niemi 
zażytym będąc, naprzód do tego się przyło= 
żył fkutecznie, iż własności oddane zoftały 
dawnym prawym dzierżycielom, woltiość tym, 
którzy z niey byli nieprawie wyzuci pržy- 
wrócona, prawa dawne; czyli to gwałtem; 
czyli pobłażaniem zaniedbane, do fkütkü przy= 
wiedzione, i ich pełnienie na przyszłe cza 
sy zapewnione: Ufanowieni urzędnicy tatii 


Qâ 
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gdzie ich nie było, i podatki, które się do 


fkarbu Rzeczypospolitey płacić miały, nie 
więcey nad fto talentów wynoszące, które 
przedtem królom nierównie większe lud opła- 
cać musiał. 

Ogłoszono potem z rozkazu Emiliusza ob- 
chody uroczyfte iigrzyfka kosztem zwyciez- 
ców. Obwoływano ie po wszyftkich miaftach 
Grecyi ikraiów przyległych: wezwał na nie 
i zapraszał nawet monarchów Azyi, sprzymie- 
rzonych z Rzecząpospolitą. A gdy czas przy- 
szedł wyznaczony , sam przybył ,i oddawszy z 
wielką okazałością bogom cześć przez mnogie 
ofiary icałopalenia, dawał widoki wielce wspa- 
niałe, łożąc koszt na nie ze fkarbów Perse- 
usza. Jeżeli zwierzchnia okazałość ze wszech 
miar w nich wydawała się, nieimnićy ie zdo- 
bił i przymilał porządek i kształt wyborny. 
Uczty dawał wspaniałe, niezmierua mnuogość 
ftołowników mieściła się na nich; tak zaś 
wszyftko zręcznie do guftu każdego w szczegól- 
ności ugodzone było , iż wydziwić się nie mo- 
gli przytomni, przezorności i czułości gospo- 
darza , tak doftatnie i ochoczo podcymuiące- 
go niezmierną mnogość ze wszech ftron 
przybywaiących na owe igrzyfka. Słysząc 
powszechne odgłosy wielbiące wspaniałość i 
urządzenie przy tak wielkim doftatku, rzekł : 
„ Kto umie lud szykować do boiu, potrafi u- 
„rządzić ucztę, i dobrze osadzić u ftołu bie- 
„ siadników,,. 

Wielość zbiorów Perseusza ucieszyła Gre- 
cyą, dała sposobność Emiliuszowi okazać ludz= 
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kość , ale go nie zapomogła: Uważano to na- 
wet, iż gdy zniesiono zabraną zdobycz do o- 
bozu, lubo zawierała w sobie niezmierne bo- 
gactwa , ani iey oglądał , ale natychmiaft od- 
dać kazał ftrażnikom fkarbu publicznego : bi- 
bliotekę iednak Perseusza dzieciom , ile nauki 
lubiącym i w nich ćwiczonym , odúał. Gdy 
przyszło rozdawać nadgrody waleczności we- 
dług zwyczaiu, łubo wielce żafłużonemu wła- 
snemu zięciowi Tuberonowi, dał tacę srebrną 
o pięciu grzywnach. 

Rozporządziwszy wszyftko doftatecznie, 
pożegnał Macedończyków, iuż do społeczeń- 
ftwa pańftwa Rzymfkiego- przyłączonych , i 
napomniawszy , iak mieli z fkromnością uży- 
wać swobód nadanych i zoftawać w jedności; ru- 
szył się do Epiru, gdzie nie bez wftrętu wy- 
konywać musiał rozkaz z Rzymu nadeszły , 
ażeby puścić miafta na rabunek i wziąć oby- 
watelów w niewolą.  Siedmdziesiąt miaft pot- 
kała ta klęfka, fto pięćdziesiąt tysięcy zebra” 
no niewolników, a łupem zbogacone woyfko 
obfitą wzięło nagrodę. 

Wrócił nakoniec do oyczyzny » i przyby- 
wszy z flotą do brzegów Włofkich , płynął do 
Rzymu Tybrem na galerze Perseusza , okry- 
tey drogiemi kobiercy , przyozdobioney Za- 
wieszoną zwyciężonych bronią sklącą od zło- 
ta i drogich kamieni. Wysypał się lud na ta- 
ki widok, iiakoby poprzedniczym tryumfem 
wjazd zwycięzkiego wodza uśłachcił. Ale żoł- 
nierze iego ieszcze niesyci łupów Epiru; 

mieli to sobie za krzywdę, iż między nich 
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zdobyczy Perseusza nie podzielił. Jakoż gdy 
przyszło o wyznaczenie tryumfu , zbraniali się 
nań dozwalać. Galba nieiaki był hersztem 
spifku, zapozwał Emiliusza przed trybuny. 
Ale gdy przyszło do obżałowania, pokazało 
się, iż same tylkonań potwarze miotał; uka- 
zała się naówczas iawnie niewinność ofkar- 
żonego , tak iednak zawaśnieni żołnierze wzbu- 
rzyli byli lud przeciw niemu, iż ledwo sie 
dał nakoniec ubłagać, a zatóm iednoftaynemi 
głosy tryumf zwycięzcy przysądzony zoftał. 
Przez dni trzy z niewidzianą dotąd w 
Rzymie wspaniałością odprawiał go Paweł E- 
miliusz. Po wszyftkich ulicachi rynkach, gdzie 
miał bydź wieziony, powyftąwiane były dla 
ludu teatra, aby nań wygodnie mógł patrzyć. 
Pierwszego dnia wieziono na dwóchset pięć- 
dziesiąt ogromnych wozach obrazy. przedzi- 
wnego kunsztu , takież posągi, naydofkonal- 
szych miftrzów Greckich dzieła. Dnia dru- 
giego okazywały się ną wielkiey liczbie pa- 
smem idących wozów, bronie i rynsztunki 
zdobyte na nieprzyiaciołach, tak zaś były 
kształtnie ułożone i polerowane, iż blafkiem 
przerażały oczy patrzących, a szczękiem czy- 
niły odgłos wspaniały i groźny. W siedmiu- 
set pięciudziesiąt ogromnych naczyniach , z 
których każde czterech ludzi dźwigało , nie- 
sione były zdobyte fkarby i wynosiły trzy 
tysiące talentów. Naftepowały zatem w in- 
nych naczyniach puhary, kubki, czasze, ro- 
ftruchany , konwie i inne rozmaitego rodzaiu 
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brne , szacunkiem i prze- 


naczynia złote i sre 
namienite- 


dziwnym kunsztem Z 
Trzeciego dnia gdy inż sam miał try- 
umf wywodzić , dały się ze świtem fłyszeć 
kiak hafta do boiu : sziy za- 
u ofiarom , przybrane w wielce 

z wyzłoconemi rogami, prowadziło ie fto mło- 
dzieńców odzianych w białe szaty z pur- 
purowemi ślakami, za niemi szły chłopięta 
równie przyftroione , iniofły narzędzia złote 
i naczynia do ofiar : niesiono po nich złotą 
monetę w naczyniach, z których każde czte- 
yech ludzi dźwigało: takich naczyń było siedm- 
dziesiąt siedem , a W każdem trzy talenta. Uka- 
zała się potem osobno niesiona CczĄsza którą 
był ze złota zdobytego ulać kazał Emiliusz , 
ważyła talentów dziesięćś. Daley widać było 
czasze , puhary, i roftruchany Antygonów i 


Seleucydów , a ZA tem sprzęt ftołowy Perse- 


uszów wszyftek od zł 
Wóz króla potem naftępował, a na nim 


korona i płaszcz : prowadzono zatem dzieci 
iego Z nauczycielami » miftrzami i całym dwo- 
rem, Ci wszyscy płakali rzewnie , a dzieci 
wznosiły ręce ku patrzącemu ludowi żebrząe 
miłosierdzia. Dwóch było synów i córka ; 
maloletni, im mniey sposobni do uczucia nie- 
szczęścia swoiego » tem większe wzbudzali 
politowanie. Naftępował nakoniec sam Per- 
seusz w czarnym płaszczu » i znać było w po- 
nurém idzikiem Weyrz 


eniu, iż od zmyfłów 
odchodził. Mówią, iż pofał był do Emiliusza 
prosząc, aby g0 nie wiód 
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rzekł: „O co prosi , w mocy iego ieft, ; przez 
co chciał mu dać poznać, iżby sam mógł ra- 
czey dobrowolnie wyzuć się z życia, niź po- 
dać się w zniewagę; ale nie miał tey mocy 
nieszczęśliwy monarcha, a zatóm i względu 
na niego Emiliusz. 

Niesiono zatem dary od miaft i narodów, 
i było czteryfta koron ze złota. 

Ukazał się nakoniec na wspaniale przy- 
branym wozie tryumfuiący Paweł Emiliusz. 
Odzież iego była świetna , ale poftać w czer- 
ftwey sędziwości poważna i rześka obracała na 
niego wszyftkich oczy , i wzbudzała do uprzey- 
mych okrzyków , które radośnie powtarzało 
naftępuiącę za nim zwycięzkie woyfko iego. 

Zdał się przewidzieć Emiliusz, iż w szczę- 
ściu trwałości nie masz ; tryumf iego pięcią 
dniami poprzedziła śmierć syna trzeciego , 
czwarty trzeciego dnia po tryumfie życia do- 
konał. Tych dwóch zoftawił był na wspar- 
cie domu swoiego, ftarsi albowiem w domy 
Scypionów i Fabiiuszów przybranemi zoftali. 

Okryło żałobą cały Rzym tak okropne 
zdarzenie : czuł go tkliwie ftrapiony oyciec, 
jednakże tłumiąc uwagą rozrzewnienie, wy- 
trwał mężnie cios bolesny, i gdy pogrzebłszy 
drugiego syna, ftawił się w zgromadzeniu lu- 
du, wdzięczen za wspólnictwo żalu z tém się 
dał fłyszeć : „ Nie obawiałem się niczego , co- 
p by od ludzi na mnie przyyść mogło; czem 
„niebo włada, a ta ieft nieftateczność losu, 
» zawszem to miał w podeyrzeniu, zwłaszcza 


s Zaś w tym czasie, gdym tak pomyślne dla 
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„Siebie zdarzenia widział. (Qotowałem się 
„więc nie bez boiaźni na cios dotkliwy, i 
„cznię go w utracie dzieci moich. Wywarł 
„srogość swoię , i to mam za pociechę, iż 
„mniemam, że gdy sie wysilił na mnie, w 
„ dalszych zdarzaiących się okolicznościach o- 
„szczędzi miłą oyczyznę,,. 

Skutki woyny Macedońfkiey nader były 
dla Rzymu pomyślne, a nadewszyftko z tey 
miary pamiętne , że tyle bogactw do fkarbu 
publicznego weszło , iż odtąd do oftatnich cza- 
sów wolności, lud żadnych pieniężnych podat- 
ków nie opłacał. 

Piaftował ieszcze przed śmiercią urząd 
cenzora Paweł Emiliusz, i tak się na nim spra- 
wił, iak tylko sobie obiecywać było można 
po mężu przymiotami, dziełmi i cnotą znamie- 
nitym. W doyrzałey nakoniec ftarości , z po- 
wszechuym żalem dzieci, przyiaciół i współ- 
ziomków , życia dokonał. 


PORÓWNANIE TYMOLEONA Z PAWŁEM 
KEmILIUSZEM. 


Dwóch tych mężów przyrównywaiąc dzie- 
ła i przymioty, nie wielka znaydzie się ró- 
żnica. Woynami które wiedli, ieden prze- 
ciw Kartaginie , drugi przeciw Macedonom , 
równie iftotne uczynili przyfługi , pierwszy 
z nich przybraney, drugi własney oyczy- 
żnie. Paweł 'Emilinsz oswobodził z tyranii 
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Macedoniią , Tymoleon z Sycylii tyranów wy- 
pędził, ztą jednak różnicą, iż-Emiliusz za- 
dziedziczałe od przodków ieszcze Persenszo- 
wych mocarftwo ponękał : Tymoleon faby od- 
pór znalazł w Kartagińcach i Dyonizyuszu : 
ale też Rzymfkie woyfko wprawne, do boiu 
było, Tymoleon nie wiele miał woiennego , 
w którymby zaufał, żołnierza: reszta z ochotni- 
ków złożona , nie była ćwiczoną w rzemieśle 
woiennem , i niektórzy go nawet w potrzebie 
odftąpili. 

Obadwa ściśle się trzymali obowiązków 
swoich, a przez to sprawowali dogodnie urzę- 
dy na siebie włożone , doczego z młodu spo- 
sobił się Emiliusz , i przywykał z laty. Ty- 
moleon na ftarość powołany znalazł to w so- 
bie, czego mu do sprawowania władzy po- 
trzeba było. 

Godna chwały i podziwienia wftrzyma- 
łość Emiliusza, gdy na zabrane po Perseu- 
szu fkarby ispoyrzeć nie chciał ; wziął na- 
grodę uczciwą Tymoleon od wdzięcznych 
Sycyliyczyków , ale iey sobie nie przywła- 
szczył, ani nawet żądał tego, co od nich do- 
ftał. Dar ofiarowany, gdy się nań zafłużyło, 
przyjąć, nie jeft rzeczą naganbą, chociaż 
wspanialszą rzeczą ieft , przeftać na fławie i 
flodkióm uczuciu, iż się zadosyć uczyniło 
przyjętym do wypełnienia obowiązkom. 

Większą ftałość umyfu pokazał Emili- 
usz, niżeli Tymoleon, gdy ftratę dzieci wy- 
trzymał mężnie, i nftrzegł się zbytecznego 
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żalu okazania; nie można w tey mierze ró- 
wnać z nim Tymoleona, który przez lat dwa- 
dzieścia ftraty brata , którego był zabóycą, 
znieść nie mógł. Jeśli albowiem miał to za 
zbrodnią , popełnić iey nie należało : ieśli za 
heroizm, równie mógł tak, iak miłość wro- 
dzoną , i żal przezwyciężyć. 


PELOPIDAS. 


Słysząc razu iednego Katon ftary o ta- 
kim człowieku, który z niewypowiedzianą wa- 
lecznością, a więć życia wzgardą w oczywifte 
narażał się niebezpieczeńftwa, rzekł: „ Wiel- 
„ka ieft różnica między tym, kto cnotę wiel- 
„bi; atakim, co życiem gardzi. Nie ieft al- 
„bowiem rzeczą złą chronić się śmierci, gdy 
„się ta bez upodlenia ftać może, a naganną 
„wielce szukać iey, gdy życie niemiłe, . Nie 
bez przyczyny Homer bohatyrów swoich za- 
wsze dobrze zbroynych na placu ftawia : da- 
wne zaś prawodawftwa karały tych, którzy- 
by nie dotrzymali puklerza, a nie naznaczały 
kary, gdy im broń z rąk wypadła, daiąc 
znać przez to, iż przyzwoitsza ieft rzecz bro- 
nić się, niź naftępować , tym osobliwie , któ- 
rzy nad innemi maiąc władzę, przywodzą ich 
do boiu, Stąd gdy Chares wodz dzielny u 
Ateńczyków, wyliczał przed ludem bitwy swo- 
ie, i okazywał blizny ran, których doftał ; Ty- 
moteusz niemniey waleczny z temi się flowy 
ozwał ; „Kiedym trzymał w oblężeniu mia: 


» 
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„ fto Samos, padł rzucony z miafta pocifk bli- 
» {ko mnie, i wftydziłem się bardzo , iż będąc 
„ wodzem, tak nieroftropnie podałem się w nie- 
„ bezpieczeńftwo,. Zdarzają się okoliczności 
takowe, iż' powinien się wódz sam osobą swo- 
ią zaftawić, ale rzadkie są, aroftropność na- 
ówczas rozeznawać ie powinna. 

Nie bez przyczyny kładą się te uwagi na 
wftępie opisu życia Pelopidy i Marcella, wiel- 
kich wprawdzie bohatyrów , ale w tém nagan- 
nych , iż przez winę porywczości swoićy, ftra- 
cili życie z wielką szkodą własney oyczyzny. 

Pelopidas rodem był z Teb; odziedzi- 
czywszy w młodości znaczny maiątek , dobrze 
go użył; zapomagał albowiem potrzebnych i 
ubogich , ale takowych tylko , którzy ubóftwa 
swego nie byli dobrowolną przyczyną. 

Nad zwyczay powszechny doznawał wdzię- 
cznych, aprzeto tem bardzićy się ku dobro- 
czynności zachęcał. Jedyny był prawie w licz- 
bie ubogich współziomków iego Epaminondas , 
który ofiarowanych sobie darów przyymować 
nie chciał. Gdy go więc Pelopidas zbogacić, 
tak iak pragnął , albo przynaymniey zapomodz 
nie mógł; poftanowił naśladować go w wftrze- 
miężliwości, pracy, mierze, cierpliwości , 
zgoła w tem wszyftkiem, co czyni człowieka 
prawym, a przez to zdatnym towarzyftwu. 

Powziął był Epaminondas, iako szacowne 
po przodkach swoch dziedzictwo, ubóftwo i 
wftrzermiężliwość , i uślachciał sposobem my- 
ślenia swóy niedoftatek. Wftępniąc w ślady cno- 
tliwego współziomka Pelopidas,wylał się cały na 
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ufiugi kraiu , i zmnieyszył przez to maiątek 
swóy , o co gdy był ftrofowanym , wfkazał na 
przytomuego kalekę i rzekł: „ Tacy tylko 
„ bez pieniędzy obeyść się nie mogą,. 

Równie z Epaminondą Pelopidas zrodzo- 
ny był do cnoty, bardziey się iednak nad tem 
zaftanawiał , co zwierzchnie wzmacnia, niźli 
towarzysz i przyiaciel iego, który iedynie do 
tego dążył , aby dofkonalił umyff i brał coraz 
większy poftępek w cnotliwem ćwiczeniu. Gdy 
więc czas trawił Pelopidas na polowaniu , szer- 
mierftwie , i kunsztach zapaśniczych; Epami- 
nondas odwiedzał szkoły filozofów, pisma ich 
czytał, iszukał rozmów uczonych, którym 
się z korzyścią mógł przyfłuchiwać. 

Pierwiaftki więc ich młodości ,, lubo w 
odmiennych zabawach ftrawione, zmierzaiące 
jednakże do iednegoż wspólnego celu, fkoia- 
rzyły między niemi ścifłą i nierozerwaną przy- 
iażń do śmierci. I chociaż piafowali urzędy nay- 
wyższe woyczyźnie, wiedli woyfka, zgoła 
do naycelnieyszych spraw kraiu użyci byli, 
żadna okoliczność uszczerbku w wspólnem 
przywiązaniu nie uczyniła. Rzadki wpraw- 
dzie iledwo kiedy widziany ten przykład o- 
znacza, iż cnota, a przeto wzaiemny szacu- 
nek, ogniwem był tych wspólnych związków. 

Od nieiakiego czasu powzięli byli Lace- 
demończykowie przeciw Tebanom nienawiść , 
a ta ftąd pochodziła, iż widząc, iak się coraz 
bardziey wzmacniali, obawiali się, iżby ta- 
kowe wzmożenie nie było im ku szkodzie. 
Przemyśliwali więc, jakby temu zabieżeć, i na- 
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koniec dokazali tego podeyściem, gdy zdobyli 
zamek w Tebach zwany Kadmeą. Tebańscy oby- 
watele nie mogąc wyprzeć tam osadzonych 
Spartanów , ftali pofły do Sparty zanosząc 
fkargi przeciw wodzowi ich Febidzie, który 
takowe bezprawie ważył się w czasie pokoiu 
zdziałać. Ale Spartanie zbyli rzecz godnym 
wzgardy i pośmiewifka wynalazkiem ; fkarali 
albowiem grzywnami winnego niby Febidę , 
wziętego zaś zamku oddać nie chcieli. 

W takowey okoliczności szukali Tebanie 
wsparcia i pomocy od sąsiadów ; iedni więc o- 
puszczaiąc miafto udali się do Aten, drudzy 
chcąc się schronić w okolicach , poftradali ży- 
cia w zasadzkach, które tyran Teb Archias 
był zgotował. Znaydował się naówczas Pe- 
lopidas w Tebach , a widząc z niezmierną czu- 
łością zamek od Spartanów opanowany , mia- 
fto w jarzmie tyrana; udał się do Aten: za 
ziomkami swoiemi , którzy tam byli pierwey 
schronienie znaleźli. 

Chwalebna żądza wybawienia oyczyzny 
tkwiła uftawicznie w ich sercu; zmawiaiąc się 
na to, a szukaiąc sposobów , iakby dzieło wy- 
konać , zebrali się w liczbie czterdzieftu sze- 
sciu , i poftanowili między sobą zacząć przed- 
sięwzięcie od zgładzenia ze świata tyrana. 
Wrócili zatem do Teb, a dowiedziawszy 
się otem Archias, iż się znaydowali w domu 
nieiakiego Charona , kazał go do siebie przy- 
zwać. Gdy przyszedł, zaftał go przy bankie- 
cie; spytany, coby byli za ludzie, którzy kry- 
iomo. tego wieczora do Teb weszli, lubo 
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strwożony zapytaniem, śmiało odpowiedział, 
iż na rozkaz iego będzie się o nich badał. Pu- 
ścił go zatem tyran od siebie, sam zaś zna- 
cznie podpiły , wrócił do biesiady. Gdy rzecz 
iak się miała, opowiedział Charon Pelopidzie 
i towarzyszom iego, zgodzili się wszyscy, 
aby iść tam, gdzie Archias godował, i ode- 
brać mu życie. Jakoż zaftawszy go w piiań- 
ftwie, łatwo dzieło wykonali, a przy tyranie 
wspólnicy iego Filip „i wielu ze ftarszyzny ie- 
mu sprzyiaiącey zginęło. 

Skoro się to ftało, wyfłał Pelopidas 
do Aten daiąc znać znayduiącym się tam wy- 
gnańcom, aby iak. nayśpieszniey przybywali 
na pomoc; atym czasem miafto całe w nie- 
zmiernćy zoftawało trwodze i zamieszaniu. 
Zbicgali się zewsząd mieszkańcy na odgłos 
tumultu, anie wiedząc dofkonale , co się ftało, 
wszyscy z niecierpliwością czekali poranku. 
Pora takowa nader była zdatna Spartanom w 
zamku zawartym, opanować miafto, ale boiąc się 
podeyścia nie umieli z niey „korzyftać , i tym 
sposobem uszły Teby niewoli. 

Gdy się dzień pokazał, iinż dobrze wi- 
doki rozeznać było można, złączył się z Pe- 
lopidą i towarzyszmi iego Epaminondas, i 
przywiódł z sobą wielu przyjaciół i znaiomych, 
a wezwawszy ieszcze do siebie ofiarników , w 
znaczney iuż liczbie okazali się na rynku , 
itam zgromadzonemu ludowi ogłosili śmierć 
tyrana, a zatem powrót wolności.  Potwier- 
dził okrzyk radosny spełnione dziełó, i na- 
tychmiaft przywodzcą woyfka ogłoszony Pe- 
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lopidas wraz z wygnańcami , którzy właśnie kłada 
w ten czas z Aten nadeszli , przypuścił szturm dzow 
do zamku, i zoftaiących tam Spartanów po wnie 
krótkim odporze do wyyścia przymusił. Nie wzni 
daleko od miafta spotkał ich przybywaiący na mow 
odsiecz z znacznem woyfkiem Kleombrot: wró- czno: 
cił natychmiaft do Sparty, gdzie dwóch ze dogo! 
ftarszyzny , którym ftraż zamku Kadmei by- inne! 
ła poruczona, Hermippa i Arcyssa fka- nie z 
zano na śmierć ; mniey obwinionego trzecie- pidas 
go Dyzaoryda na tak wielkie grzywny, iż Pant 
nie mogąc ich wypłacić , z krain wynieść się któr: 
musiał. opan 
Wkrótce potem zebrali Spartanie woyfko 

znaczne iwkroczyli w Beocyą. Ateńczyko- znie: 
wie nie chcąc się wdawać w woynę, zrzekli się i ku I 
byli przymierza z Tebanami. Widząc ied:iak, nie | 
iżby nakoniec ci opuszczeni wydołać nieprzy- nu, 
iaciołom tak potężnym nie mogli , odnowili bie c 
związki przyiaźni i społeczeńftwa , i wygoto- niek 
wali posiłki naprzeciw wspólnemu naówczas EM 
nieprzyiacielowi. cno! 
Woyna zrazu nie szła natarczywie, czę- ciół 

fte iednak bywały potyczki, w których Te- pida 
banie okazywali dzielność swoię , i opierali się ieźć 
żwawo nieprzyiaciołom ; częfto przychodziło, kj 
ude: 


iż Spartanie uftępować z placu musieli. Razu 
iednego gdy ztakowey mniey fortunney dla Ws; 


siebie bitwy raniony ich król Agiezylaus po- sM 

wracał, uapotkawszy go Antalcydas w tym pie! 

|) ftanie, rzekł : „Otoż masz teraz nagrodę tego, iaci 
Mà „żeś Tebanów woiować nauczył, . Luboć to po- tyc! 
J 


niekąd prawdziwie było powiedziano, przy- 
kła- 
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kładali się iednak do takowego ćwiczenia wo= 
dzowie Tebanów Pelopidas ż Epaminondą, ró 
wnie waleczni, iak i roftropni.  Umieli oni 
wzniecać zapał, ale też wiedzieli, kiedy go ha- 
mować , akorzyftaiąc z naymnieyszych okoli= 
czności , dążyli do iednego celu, aby iak riay= 
dogodniey oyczyźnie fłtużyć. Między wielą 
innemi dzielnemi czynami , które w tey woy- 
nie zdziałane były, w jedney potyczce Pelo- 
pidas własną swoią ręką wodza nieprzyiaciół 
Pantoidę zabił, w drugiey zginął ów Febidas, 
który był niegdyś podeyściem zamek Kadme4 
opanował. 

Złym zaczętey woyny fkutkiem tozdra=* 
Żnieni Lacedemończykowie, uczynili wyprawę 
ku Lokrom: z téy gdy się powracali, Teba= 
nie którzy ze swoiey ftrony szli od Orchome= 
nu, zaszli im drogę. Stanęły naprzeciw sie= 
bie obadwa woyfka , gotniąc się na bitwę, wtem 
niektórzy z Tebanów sťtrwożeni niespodżiewa= 
nem zeyściem , dali się ztem flyszeć w obe= 
cności Pelopidy , iż wpadli w ręce nieprzyia= 
ciół. A czemu nie oni w nasze? rzekł Pelo- 
pidas, inie tracąc czasu rozkazał natychmiaft 
ieździe, która była wówczas ha odwodzie; 
ażeby ftanęła na czele , i iednymże zapędemi 
uderzyła zaraz na pierwsze półki Spartanów. 
Wszczęła się bitwa ż obii ftroń sroga i zapal: 
czywa; gdyż ie równie chęć fławy bodła, W 
pierwszym zapale zginęli wodzowie nieprzjj= 
iaciół Gorgoleon i Teopomip : zmieszały się na= 
tychmiaft Spartanów szyki ftraciWszy dowodź= 
Tom řiti R 
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ców, a Tebanie korzyftaiąc z szczęśliwey poż 
ry, zupełne otrzymali zwycięztwo. 

Działo się to pod Tegirą. Po oddanych 
bogom dziękach i pogrzebaniu zwłok, Pelopi- 
das na mieyscu zwycięztwa poftawił , według 
zwyczaiu owych czasów, z łupów nieprzyia- 
cielfkich, napomnik wygraney, i wrócił do 
Teb ztem większą fławą, iż nigdy dotąd tak 
wielkiey ftraty w boiu Spartanie nie ponieśli. 
Dało się na ówczas poznać, iż nie do mieysca 
Ciak mniemano o Sparcie) waleczność ieft przy- 
wiązana, ale się tan: krzewi i wzrafta, gdzie 
młodzież ma wftręt od złego, aku cnocie i 
fławie się garnie. 

Głośne to było zwycięztwo; powzięta o 
niem wieść zdziwiła Greków i tak wzruszyła, 
iż obawiaiąc się Tebtanów przemocy , fiali ze- 
wsząd posiłki: Lacedemonie. Wzinożeni wspar- 
ciem zebrali się na nową wyprawę, i zebrawszy 
nierównie znacznieysze, niż przedtem woy- 
fko , wyfłałi z nim Kleombrota, iednego z kró- 
łów swoich. 

Wzaiemnie Tebanie oddali rząd woyfka 
kilku wodzom, między któremi był Pelopi- 
das, i wiódł ów hufiec fiawny , który w Te- 
bach świętym zwano, złożony zaś był z sa- 
méy młodzieży, którzy wszyscy wieczną so- 
bie przyiaźń poprzysiegli i nieodftepną w bo- 
in pomoc. Wybór ten młodzieńców ftawał 
zawsze na czele, i aź do owey pod Cheroneą 
Greków porażki, trwał nigdy nierozerwany. 
I nie dziw, iż tak czułym sercom towarzy- 
zyło zwycięztwo, 
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Gdy inż miał na koń wsiadać Pelopidas , 
prosiła go z płaczem żona, aby się ochraniał ; 
zwracaiąc się więc doniey rzekł: „Młodym 
„to, moia żono, zalecać trzeba ; wodzom zaś 
„to tylko , aby młodych ochraniali,, . 

Jak się iuż namieniło, wyprawa Teba- 
nów miała wodzów kilku : na pierwszey wo- 
ienney radzie poparł zdanie przyiaciela swe- 
go Epaminondy , aby iść wfiępnym boier beż 
żadney zwłoki na nieprzyiaciela. Zgodzili się 
na to wszyscy. Epaminond:s obiąwszy nay- 
wyższą władzę , otrzymał owo fiawne pod Leu- 
ktrami zwycięztwo , które go nieśmiertelną 
fławą okryło , niemniey i Pelopidę , gdyż się do 
niego naydzielniey przyłożył. Cios ten był 
srogi na Spartę: odtąd fiabieć poczęła, isro- 
żey ieszcze potem znękana pod Mantyneą , iuż 
nie odzyfkała odiętey fławy. 

W nafiępuiącym roku razem z Epaminon- 
dą wyfłani byli przeciw sprzymierzeńcom 
Spartanów ; ale tamteysze okolice zwiedzi- 
wszy, anie znalazłszy odpóru, zyfkali zdo= 
bycz znaczną : szli daléy ku Arkadyi, itam 
zamieszania wewnętrzne wdaniem się swoiem 
uspokoili. Odwiedli potem od przymierza z 
Lacedemoną Messeńczyków , i kray ich uwol- 
nili od iarzma , które byli włożyli na nich ci 
zbyt mocni, niby to przyiaciele. 

Wewnętrzne w Macedonii zamieszania po 
śmierci Alexandra króla tamteyszego, które- 
go był brat własny Ptolomeusz z życia wy- 
zuł, sprowadziły tam z rozkazu Tebańczyków 
Pelopidę, ażeby sprzymierzony naród z owego 

Ra 
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nierządu wywiódł. Ale gdy rzecz iuż szła 
do ugody , zdradnie poimanym zoftał od Ale- 
xandra tyrana w Ferach, który go natych- 
miaft w więzieniu osadził. I w tym okropnym 
ftanie zachował zwykłą wspaniałość umyfłu: 
ile razy go albowiem odwiedzał tyran, tyle 
razy wyrzucał mu na oczy okrucieńftwo i 
bezbożność iego: a gdy tyran rozgniewany 
rzekł: „Jako widzę, ty chcesz zginąć. Chcę, 
„ odpowiedział , abym moią śmiercią twóy zgon 
„ przyśpieszył, . 

Wieść niewoli iego gdy się rozeszła, o- 
burzyli się przeciw tyranowi sąsiedzi iego 
Tessałczykowie. Tebanie zaś znaczne woy- 
fko fłali na wyzwolenie Pelopidy , i przełoży- 
li nad nim Epaminondę. Ten obawiaiąc się, 
aby rozdrażniony tyran, nie odebrał życia 
przyiacielowi, zwlekał rzecz tak roftropnie , 
iż wymusił na nim wyzwolenie ieńca, ftra- 
sząc tyrana zdaleka, a przez to nakłaniaiąc 
ku ugodzie, od którey widział, że i własne 
iego życie było zawifło. 

Doszła była wiadomość do Teb, iż 
Spartanie fłali pofły , .chcąc wniść z Artaxer- 
xem królem Perfkim w przymierze, aby ich 
przy władzy dawney i górowaniu w Grecyi u- 
trzymał. Chcąc zabieżeć takowym działaniom, 
wyfłali także od siebie w poselftwie do tegoż 
króla Pelopidę, ile że wiadoma była Persom 
fława i wziętość iego, i przeto gdy się tam 
ftawił , wielce poważany był iuczczony. Sta- 
wiony przed królem, względy iego dla siebie 
zyfkał, i gdy do przełożenia powodów posel- 
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ftwa przyszło, tak rzecz dokładnie wyłusz- 
czył, iż odwiódł monarchę od przedsięwzię- 
cia, a Spartańscy pofiowie próżną się złu- 
dziwszy nadzielą, powracać musieli, nie tyl- 
ko bez otrzymania żądaney odpowiedzi, ale 
owszem i z tą wiadomością, iż Artaxerxes 
przyrzekł Tebanom wsparcie iprzyiaźń nie- 
zawodną; i na ich żądania Grekom w pań- 
ftwach swoich zoftaiącym wielkie wolności i 
przywileie nadał, co uczynił nie tylko swo- 
ióm, ale i naftępców swoich imieniem. Gdy 
już odieżdżać miał z Suzy ftołecznego miafta 
Pelopidas , wielkie mu Artaxerxes fłał dary, 
ale ich przyiąć nie chciał: żeby iednak nie 
zdał się gardzić łafką królewfką , niektóre 
mnieyszego szacunku przy sobie zatrzymał. 

Gdy powrócił do kraiu swego, zaftał go 
w zupełnem uspokoieniu, jednakże ta spokoy- 
ność przez wyżey iuż wspomnionego Alexan- 
dra , tyrana Ferów przerwaną zoftała. Wró- 
ciwszy się albowiem do dawnych nałogów, za- 
czął , iak pierwey » nagabać Tessalczyków. 
Jakoż wszedłszy w ich kray niektóre miafta 
opanował , i ludźmi swoiemi osadził. Udali 
się do Tebanów prosząc © pomoc i posiłkowe 
woyfka, żądając aby ie sam Pelopidas przy- 
wiódł: i nie omylili się w nadziei; iemu 
rząd i sprawowanie Z zupełną władzą powie- 
rzono. 
Gdy przyszedł czas iść na nieprzyiacie- 
la , wybrał Pelopidas tak z ziomków , jako i cu- 
dzożiemców trzyfta konnych , i mimo przeło- 
żenia wielu, iż z tak małym pocztem poda- 
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wał- się w niebezpieczeńftwo iawne , przeciw 
gromadnym woyfkom tyrana ftawaiąc, nie 
zważał na przeftrogi , i wyprawił się tak, iak 
był ułożył, nie powiększaiąc ' bynaymniey 
szczupłego orszaku, który wiódł z sobą , a to 
w zaufaniu, iż wspartym będzie od samych- 
że Tessalczyków , którym szedł na pomoc; 
rzecz zaś będzie miał z ludem , któremu 
rządy tyrana były nieznośne, a przeto go 
łatwo odftąpią, iak wieść powszechna nio- 
fa. Do innych , które miał w tey mierze, 
przyczyn ita przyftępowała, iż gdy Sparta- 
nie gromadne posiłki ftali Dyonizynszowi do 
Sycylii, Ateńczykowie zaś wspierali drugie- 
go tyrana «Alexandra, on chciał pokazać z 
małą swoich Tebanów garftką całemu światu, 
iako byli sami tylko wybawicielami Grecyi z 
jarzma tyranów. 

stanąwszy w Farsalii , po krótkim odpo- 
czynku szedł przeciw Alexandrowi; ten wi- 
dząc małą. garftkę przeciw sobie wyszłych, po- 
wziął dobrą otuchę, i wzaiemnie szedł śmia- 
ło ; a naówczas widząc to ieden z towarzyftwa 
Pelopidy, zaczął mu przekładać nierówność 
sił względem wdwóynasób i więcey ieszcze 
mocnieyszemu nieprzyiacielowi.  Wyfłuchał 
go wodz mężny, i takową dał odpowiedź : 
„Lepiey, iż ich wielu: tem więcey zwycię- 
wżymy,. 

Mieysce' gdzie się woyfka spotkały , zwa- 
ło się Conercephales, co z Greckiego znaczy, 
„Psie głowy,. Dwa wzgórki przykre dzie- 
tita dolina. Obadwa woyfka chciały ubiec io- 
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panować te wzgórki. Poftrzegłszy Pelopidas, 
iż go Alexander uprzedził , rozkazał ieżdzie 
swoiey na Alexandrową uderzyć; co gdy się 
ftało , nieprzyiaciele tył podali, a roty swo- 
je: Alexander na wzgórku maiąc , spadł z nie- 
go nagle na Tessalczyki: ci po żwawym od- 
porze cofać sie i z pola uftępować zaczynali. 
Przybył im na pomoc z jazdą swoią Pelopi- 
das , i złączywszy się Z niemi, takżwawo na- 
tarł na nieprzyiacioły , iż wytrzymawszy dwa 
attaki dość mężnie, Zza trzecim luboć w'po- 
rządku, i. oni też uftępować byli przymusze- 
Widząc w tym  ftanie nieprzyiacielfkie 
atrował pilnie , gdzieby 
się zaaydował sam Alexander, chcąc się Z nim 
wręcz spotkać , aby śmiercią tyrana zwycięz- 
two swoie uwieńczył. Poftrzegł go nakoniec 
u prawego fkrzydła, gdzie posiłkowe roty do 
„wczas zbyt uwiedziony 


boju zachęcał, i nac 
gniewu zapałem, porzuciwszy swoich, fkoczył 


;rofto ku niemu: fkrył się tyran między swo- 
ie półki : Pelopidas na nie wpadł , i wie- 
lu położywszy trupem, sam nakoniec kilka- 
krotnie ranionym zoftał. Skoczyli, widząc U- 
padaiącego z konia , Tessalczykowie ; ale gdy 
go ratować pragną; już nie był żywy: Po- 
grom naówczas wszczął się wielki, roziusze- 
ni śmiercią wodza swego Tebanie wraz z Tes- 
salczykami , nieprzyiaciół rozproszyli, a pole 
bitwy trupami ufłane zoftało. 

Szacowne zwłoki tak znamienitego mę- 
ża prowadziło ftrapione woyfko do obozu, 
gdzie zamiaft zwycięzkich okrzyków, płacz rze- 


ni. i 
woyfko Pelopidas, up 
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wny. powitał. Jek powszechny i narzekania 
oznaczały wielkość ftraty , i iak był czczony 
i kochany. Gdy się zabierali do powrotu nio- 
sąc urnę, gdzie popioły iego złożone były, 


lud ze wszyftkich miaft iosad pobliższych usz 
gromadnie wychodził, maiąc na czele urzę- Ma! 
dników , i niosąc w rękach laury , wieńce i wy- i dz 
obrażenia dzieł znamienitych zmarłego boha- mig 
tyra ; gdy zaś za powrotem przyszło do ob- mit 
chodu pogrzebowego, wyprosili to sobie u Te- ła 
banów Tessalczykowie , iż im czynić go do- ną 
zwolono. Jakoż odprawili ten obchód z wiel- dzi 
ką uroczyftością, i co go znakomitym czyni- tyl 
ło, nie tak się wydawało z ozdoby zewnętrz- ty 
ney, iak raczey z powszechney żałości przy- ty! 
tomnych , którą czcili tem godniey zmarłego, Jic 
im sprawiedliwiey na nię zafłużył. dn 

Ziomkowie dogodnieyszym ieszcze ob- Se: 
chodem uczcili iego pamięć ; fkoro albowiem uk 
doszła ich wieść , iż zginął , natychmiaft no- w 
we woyfko pofłali, które zgnębiwszy moc ty- oc 
rana, przymusiło go do oddania tego wszyft- ta 
kiego, cokolwiek był przeszłemi czasy na pe 


sąsiadach zyfkał. 
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Pierwszy z rodu swego Marek Klaudy- 
usz , którego się życie opisuie , nazwany był 
Marcellus , iakoby Martialis dla przymiotów 
jdzieł swoich woiennych. Jakoż ze wszech 
miar był prawie urodzonym do tego znako- 
mitego rzemiofła. Poftać iego albowiem by- 
ła okazała i wzniofła , siłę miał nadzwyczay- 
ną, zręczność osobliwą, był zaś równie ż 
dzielnym i śmiałym w tem wszyftkiem, co 
tylko poczynał. Ale te zwierzchnie przymio- 
ty , na pozór ftraszące i grożne, w woiennyc 
tylko okazywały się wyprawach : w innych oko- 
licznościach fkromnością , ludzkością, łago- 
dnością wielce był przyiemnym , i uymowa 
serca wszyftkich , z któremi obcował. W na- 
ukach się kochał , w kunsztach które sząco- 
wał, wielkie miał upodobanie, zgoła z nikim 
ochotniey nie przeftawał , iak z temi, którzy 
talentami , a zatem użytecznością godni byli 
poważenią i względów. 

W kunszcie woiennym osobliwa się w nim 
wydawała sposobność do szczególnych bitew ; 
jakoż od kogokolwiek wyzwanym był na po- 
jedyncze spotkanie , (co tylkou Rzymian z nie- 
przyiacioły w czasie woyny zdarzało się), ni- 
gdy z placu bez pokonania przeciwnika nie 
zszedł. W młodym ieszcze wieku, przy pier- 
wszćy wyprawie na woynie Sycyliyfkiey, bra= 
ta swoiego Otacyliusza, w niebezpieczeńftwie 
życia zoltalącego, puklerzem ofłonił , i póty 
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ftawał przy nim, dopóki wszyftkich , którzy iż p 
się nań miotali, nie pokonał ; czem wielką zack 
sobie fławę u swoich i u nieprzyiaciół zjednał. tem 
Gdy do Rzymu powrócił, gdzie go iuż była fkał 
wieść dzieła chwalebnego poprzedziła, wkrót- wła: 
ce go lnd Edylem obrał; niedługo potem 
wszedł w liczbę Augurów albo wieszczbiarzów, ną 
có w owe czasy wielce upoważniało każdego, fkla 
który tego ftopnia doszedł. cell 
Ledwo co się była zakończyła trwaiąca mu 
przez lat dwadzieścia dwa pierwsza woyna ku ` 
Punicka, naftąpiła druga, równie wielka i zer 
groźna Rzymowi z narodami Jnsubryi , Celtów Wi 
i Gallów : trwała albowiem ieszcze pamięć o- ciu 
wych czasów , gdy Rzym od nich zburzony, sze 
cudownym prawie sposobem powftał. Prze- raz 
widuiąć niebezpieczeńftwo takowey zaczepki 
dzikich , mężnych, i gromadnych narodów Sc] 
Rzymianie, zaczęli ze swoiey ftrony myśleć ści 
4 o należytym odporze, i takowe czynić przy- gał 
gotowania ku tey woynie, iakich ieszcze nie i c 
pamiętano. KI: 
Początki równie prawie obu ftronóm cy: 
nadarzały zwycięztwa i klęfki.  Flaminiinsz by 
i Furyusz konsulowie zwyciężyli nieprzyiacie- me 
la, ale iż byli wprzód powołani do Rzymu, ry! 
i nie ftawili się na wezwanie, lud obrażony pr: 
| takowem niepofłuszeńftwem , lubo fortunna bi- po 
twa zaszła, czynił trudność Flaminiiuszowi fk 
| w otrzymaniu tryumfu, iledwo nakoniec u- no 
błagany pozwolił. Urząd iednak konsulowfki sp 
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iż przy obranin iego nie były doftatecznie 
zachowane obrządki przepisane. Naftąpiło za- 
tém nowe konsulów wybranie, Marcellus zy- 
fkał względy ludu, i przybrał do wspólnictwa 
władzy Scypiiona. 

Wkrótce potem Gallowie znużeni woy» 
ną wyfłali pofły do Rzymu żądaiąc pokoiu , i 
fkłaniał się senat ku ich żądaniom ; ale Mag- 
cellus fławy chciwy sprzeciwiał się takowe- 
mu, iak twierdził, pobłażaniu , i lud wzbudzał 
ku woynie ; iednakże przymierze ftanęło , lecz 
zerwane ze ftrony samychże Gallów przez 
Wirydomara ich króla, który na czele dziesię- 
ciu tysięcy Grzatów , Rzymfkie granice prze- 
szedł, i około rzeki Erydanu, zwaney te- 
raz Po, kray puftoszył. 

Uwiadomiony o tem Marcellus, zoftawił 
Scypiiona z częścią woyfka przy Acerze mie- 
ście , które byli Rzymianie oblegli , a sam ści- 
gał iak nayśpieszniey burzące kray Gezaty , 
i dognał ie przy ichże miafteczku zwanem 
Klasftidium. Wzgardzili małą liczbą ścigaią- 
cych, przyszło więc do bitwy. Marcellus , a- 
by nie był wkoło obfkoczonym, rozciągnął, ile 
mógł, fkrzydła swoiego woyfka. Wtem Wi- 
rydomar z poftaci ogromny , na dzielnym a 
przybranym w bogaty rząd koniu siedzący , 
poznawszy po odzieży wodza Rzymian, po- 
fkoczył ku niemu, i w groźnćy poftaci do- 
nośnym głosem wyzywał ku szczególnemu 
spotkaniu. Nie dał się uprzedzić Marcel- 
lus, a puściwszy koniowi wodze tak szczę- 
śnie na niego natarł, iż padł na ziemię, gdzie 
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leżącego dobił, a zświetney odarłszy zbroi, 
wzniófł ią, ku niebu i zawołał: „Jowiszu Fe- 
„retryyfki, który z wysokości niebios dzieł- 
„mi wodzów w bitwach rozrządzasz , biorę 
„cię na świadectwo , iż ieftem trzeci z Rzy- 
„mian, który pokonawszy ręką własną wodza 
„ikróla nieprzyiaciół , tobie zdobycz iego po- 
„święcam. Użycz wielki Boże! podobnego 
„szczęścia i wdalszym tey woyny przecią- 
„gu„. Wpadła zatem iazda Rzymfka na nie- 
przyiaciela z niezwyczaynym zapałem , i na- 
ftąpiło zwycięztwo ledwo do wiary podobne; 
nie było albowiem ieszcze przykładu, iak 
wszyscy twierdzili, aby tak mała liczba tak 
wielką kiedy mnogość pokonała. 

Scypiion tym czasem obległ był Medyo- 
lan, ale znalazł odpór większy , niżeli się spo- 
dziewał ; albowiem przyszły były znaczne po- 
siłki oblężonym , i opasały obóz iego tak da- 
lece, iż sam otoczonym zoftał Szedł mu na 
pomoc Marcellus, a gdy wieść świeżego pogro- 
mu rozpędziła Gallów , i miafto oblężone pod- 
dało się , ftanął dla Rzymian chwalebny i zy- 
fkowny pokóy ; oddali bowiem Medyolan i 
wszyftkie inne miafta, które w tych okolicach 
dzierżeli. 

Gdy powrócił do Rzymu Marcellus , iemu 
samemu wyznaczony był tryumf, i odprawił 
go z wielką okazałością, dla wielkiey mnogo- 
ści fkarbów, sprzętów, broni zdobytey , i nie- 
wolników , których ogromna poftać , a ponn- 
ra i dzika, nowym była dla Rzymian widokiem. 
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Ale ten był nad wszyftko powabnieyszy i nad- 
zwyczaynością swoią bardziey zadziwiaiący » 
gdy się ukazał na wozie tryumfalnym Mar- 
cellus, dźwigalący na ramionach znękanego Wi- 
rydomara zdobytą zbroię i broń z puklerzem. 
Szło woyfko ochocze za wodzem zwycięzkim, 
i wesołóm pieniem wiełbiło iego czyny. Przy- 
był zatóm do świątnicy Jowisza Feretryyfkie- 
go, i zdobycz swoię, według przepisu Romulu- 
sowego, zawiesił na ofiarę. Zwały się takowe 
ofiary Spolia opima. Pierwszą zaniófł Romu- 
lus, zabiwszy własną ręką króla Ceninów A- 
krona; drugą Korneliusz Kossus, który ży- 
cie odebrał w bitwie Tolumniuszowi królowi 
Tofkanów ; trzeci był Marcellus zwycięzca Wi- 
rydomara, i iuż odtąd w Rzymie podobnego 
przykładu nie było. Jowisza Feretryyfkiego 
przydomek , według zdania niektórych pisa- 
rzów , pochodził a feretro, to ieft od wozu, na 
którym ofiarę przywożono, co Z Greckiego 
wyrazu pochodzi. Jnni twierdzą , iż to nazwi- 
fko idzie od Łacińfkiego ferire, uderzać; iakby to 
Jowiszowi miotaiącemu gromy było właściwe. 
Naftąpiła wkrótce druga woyna Punicka. 
Annibal zwycięzca Hiszpanii, zburzyciel Sa- 
guntu, przebywszy Alpy, wszedł w kraie Wło- 
fkie, i zwycięztwami fłał sobie drogę do Rzy- 
mu. Naówczas Marcellus znaydował się w Sy- 
cylii, gdzie na okrętach z Rzymu był wyfła- 
ny. Po nieszczęśliwey bitwie Kanneńfkiey 
przywołany do kraiu, Kanuzę miafto obronne, 
gdzie się byli schronili Rzymianie niektórzy 
po klęsce, żołnierzem swoim wsparł i osadził, 
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a zgromadziwszy rozproszonego woyfka oftat- 
ki, bronił okolic od napaści Annibalowey. 

Okropna była naówczas Rzymu poftać ; 
naydoświadczeńsi z wodzów wyginęli , zoftali 
się Fabius Maximus z Marcellem ; ale pierwszy 
zbyt nieporywczy , nadto zdawał się bydź o- 
ftrożnym, a przeto szły rzeczy niespęro. 
Rzucili więc Rzymianie oczy na Marcella, 
a chcąc razem i z żwawości iego i z oftrożno- 
ści Fabiiusza korzyftać , obudwom polecili o- 
bronę kraiu; czasem razem, czasem zaś oso- 
bno, czyli to w doftoyności konsulów , czyli 
gdy inszych obierano , w powadze namieftni- 
czey , iak czas nadarzał : i przeto Possydo- 
niiusz opisuiąc ich dzieła, powiada, iż Fabi- 
iusza zwano tarczą Rzymu, Marcella mie- 
czem. Sam zaś Annibal zwykł był mienić 
Fabiiusza swoim miftrzem, Marcella nieprzy= 
iacielem ; ftąd iż Fabiiusz przeszkadzał mu 
tylko dokuczać Rzymianom, a Marcellus iemu 
dokuczał. 

Ponowione wielokrotnie zwycięztwa w 
zbytnią dumę pódniofły Kartagińców ; ftąd peł- 
ni zaufania pozwalali sobie niekiedy zbyt bez- 
piecznie działać , iakby nie było przed niemi 
nieprzyiacieła , i przeto oddalali się częftokroć 
od obozu ; naówczas czuły na ich poftępki 
Marcellus znagła na nich napadał , i gromił, a 
powtarzaiąc to nieraz , fłabił ich i wycieńczał. 
Ze się byli udali ku Neapolu i Noli, szedł w 
tamte ftrony ścigaiąc ich, a utwierdziwszy 
Nolanów w przyiaźni ku Rzymowi, rofterki 
ich i wewnętrzne zamieszania uspokoił. Se- 
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nat albowiem ftatecznie Rzymianom sprzy- 
iał, pospólftwo zaś fkłaniało się ku Anniba- 
łowi: to podnszczał nieiaki Bandyus, który 
mężnie pod Kannami ftawaiąc doftał się był 
Annibalowi w niewolą , a dla waleczności swo- 
iey nie tylko od niego wypuszczony na wol- 
ność, ale i wielkiemi dary uczczony zoftał. 
Sprzyiał przeto Kartagińcom, i lud ,u które- 
go miał wziętość , ku nim nakłaniał. 
Dowiedział się otem Marcellus, i gdy 
raz był do niego w nawiedziny przyszedł , u- 
dawaiąc , iakby mu niewiadome były działania 
iego, i nawet osoba , pytał go, iak się nazy- 
wa: a ufłyszawszy odpowiadaiącego , rzekł ni- 
by zadziwiony : „Tegoż to ia męża przed 
„sobą widzę, który pod Kannami w bitwie, 
„ranami okryty, nie odftąpił Pawła Emiliu- 
„sza, i którego waleczność w całym Rzymie 
„głośna ieft„? Gdy wyznał, iż on to był 
sam, któremu się to zdarzyło, rzekł daley 
Marcellus: „Taką nam uczyniwszy przyfłu- 
„gę , czemużeś po uwolnieniu swoiem przyyść 
„do nas nie raczył? czyż mniemasz, iż nie 
„mamy tey czułości, abyśmy hie wiedzieli , 
„iak czcić i nagrodą winną wypłacać się z 
„ wdzięczności przyiaciołom naszym,?  Ofia- 
rował mu natychmiaft dzielnego z pod siebie 
konia z siedzeniem, itak go uprzeymą łago- 
dnością swoią i pochwałami niął , iż odtąd nie- 
rozdzielnym miał go towarzyszem i ftrażą o- 
soby swoiey. Odkrył mu w dalszym czasie 
tenże Bandyus zamyfły tayne współziomków, 
iż chcieli i ułożyli iuż byli między sobą, za- 
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raz po odeyściu Rzymian, złączyć się z An- 
nibalem.  Oftrzeżony Marcellus, chcąc ile mo- 
żności, izłemu zabieżeć , i na dobro obrócić 
to, co przeciw niemu knowano, dał rozkaz woy- 
fku do ruszenia się, i każał w samemże mie- 
ście zebrać się i ftanąć w szyku ; obywatelów 
zaś oftrzegł, żeby się żaden wówczas na mu- 
rach nie okazywał. Widząc Annibal opusz- 
czoną twierdzę, przybliżył się ku miaftu ro- 
zumieiąc, iż iuż Rzymianie z niego wyszli, 
a obywatele, według umowy, bramy otworzą. 
Jakoż otworzyły się , ale wypadło niemi woy- 
fko Rzymfkie, a napadłszy na nieprzygoto- 
wanego , z wielką ftratą przymusiło go do u- 
cieczki. Pierwszy raz naówczas pierzchnęli 
przed Rzymianami Kartagińcowie , i Annibal 
przeftał bydź niezwyciężonym. 
Wyiechał potem Marcellus do Rzymu, 
a ftamtąd wyfłany, szedł ku miaftu Noli, 
chcąc ukarać tamteyszych mieszkańców za to, 
iż sprzyiali Annibalowi; ten szedł także w 
tęż ftronę chcąc swoich wspierać , i znalazł- 
szy sposobną porę wyzwał na bitwę Marcel- 
la: ale wftrzymał naówczas swóy zapał wódz 
baczny ; a równie czekaiąc dogodney chwili , 
gdy się dowiedział , iż Annibal część woyfka 
ku sprowadzeniu żywności do obozu swego, po- 
fłał w okolice, wywiedziawszy się którędy 
przechodzić będą, zasadził się na nie, i tak 
zręcznie zszedł, iż znacznie porażeni zoftali. 
W bitwie tey pięć tysięcy Kartagińców na pla- 
cu legło, dwa fonie zabite znaleziono, dwa 
zaś żywcem Rzymianom się doftały. Co się 
249 
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zaś pierwszy raz wówczas zdarzyło, było to, 
iż trzyfta ochotnika Hiszpanów dobrowolnie 
do Rzymian przeszło opuściwszy Annibala , 
u którego dotąd byli wobozie. Ci raz się ptzy= 
wiązawszy do Marcella, dotrzymali mu wiere 
ności ftatecznie , i wielkie czynili przyfługi 
w dalszym czasie nie tylko iemu, ale i iego 
naftępcom. 

Po trzeci raz gdy konsulem obrany Mar- 
cellus żoftał, poruczono mu wyprawę do Sy= 
cylii, którą, osobliwie miafto Syrakuzę , da= 
wno tam zasiedzieli Kartagińcowie opanować 
chcieli, a póra się im zdarzała do tego wiele 
ce zdatna, gdyż był umarł właśnie w tym 
czasie Hieronim, który tam pod nażwifkiem 
tyrana naywyższą miał władzę. 

Gdy iuż wyprawiać się miał do Sycylii, 
udali się do niego ci żołnierze, z których w 
bitwie pod Kannami iedni byli z placu ucie= 
kli, drudzy doftali się w niewolą , usilnie pro- 
sząc, aby mogli pod nim fłużyć oyczyżnie , 
i zmazać krwią własną obelgę , która ich pots 
kała. Przyczynił się za niemi Marcellus do 
senatu, ale ten niewzruszony pokornem pro- 
szących żądaniem , a trwały w przedsięwzię* 
ciu dawnemi przykłady wspartem, nie miał 
względu na wftawianie się iego , i taki dał wy= 
rok: „Nie potrzebuie Rzym ku swoiey o- 
„bronie zbiegów. Matrcellus może ich użyć; 
„gdy zechce, ale choćby naydzielniey ftanę= 
„li, żadnemu nagrody nie da»: 

Przybywszy do Sycylii Marcellus, a do= 
wiedziawszy się o zdradzie Hipokrata wodza 

Tom viii, 5 
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Syrakuzanów, który przyiazny Kartagińcom 

rzeciw Rzymianom powitał, i wielu z nich, 
zdobywszy Leoncyum, zgładził; zaraz tam 
się udał, idoftawszy go po krótkiem oblęże- 
niu, tych tylko mieszkańców, którzy się Rzy- 
mianom nieprzyiaznemi ukazali, fkarał: ale 
zbiegów których tamm zaftał, kazawszy wprzód 
rozgami smagać, na śmierć fkazał, resztę 
mieszkańców przy życiu i maiątku zoftawił. 
Dał zuać o wzięciu miafta Syrakuzanom Hi- 
pokrat, ale udał fałszywie , iakoby wodz Rzym- 
fki w pień wyciął mieszkańców ; wtem zjechał 
tam izaftawszy w niezmierney trwodze oby- 
watelów , miafto opanował. 

Skoro wieść doszła o tem Marcella, szedł 
natychmiaft pod Syrakuzę, i rozłożywszy nie- 
daleko miafta oboz , fłał pofły do ludu, ażeby 
opowiedzieli rzetelnie , co się w Leoncyum 
ftało: ale gdy Syrakuzanie wiary powieściom 
ich dać nie chcieli , uprzedzeni poprzedniczem 
Hipokrata udaniem , zbliżył swe woyfka ku 
miaftu tak lądowe , iako iokręty. 

Appiiusz wiódł ziemią woyfko, w sześć- 
dziesiąt zbroynych okrętów Marcellus port o- 
krążył: na ośmiu z nich unosiła się machina, 
która dzielnie flużyć miała ku oblężeniu. Lecz 
jeżeli trwożyła Syrakuzany , śmiał się Z jey 
ogromney poftaci Archimed , zawołany filozof 
i jeometra: ten zniżaiąc się, iak mówił, ku 
mechanicznym kunsztom , profte był zgoto- 
wał narzędzia, których gdy użył, groźną owę 
machinę do szczętu zgruchotał. Zdobywali 
się i na inne nie mniey ogromne, a przeto 
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wielce kosztowne machiny Rzymianie , ale na 
co się tylko zdobydź mogli, on to iakby na 
żart wniwecz obracał. Widzieć było kalką po- 
wrozami uięte z góry galery Rzymfkie , gdy 
się u porth pod mury zbliżały : te nagle wzuie- 
sione zoftawały do góry, a spuszczone z im= 
petem rozbiiały się o fkały. Jnnemi czasy nie= 
zmierney ogromności kamienie wylatywały, 
a ledwo doftrzedz było można na murach ia- 
kowe narzędzie, któreby to sprawiało , albo 
ieżeli widzieć ie było można, były to machi- 
ny szczupłe z kilku sztuk drzewa powrozami 
uiętego fkładaiące się. Ku sztami Archimeda 
tak dalece nakoniec przeftraszyli się Rzymia- 
nie, iż fkoro się na murach coś podobnego 
machinie pokazało , natychmiaft uciekali w 
zawody. 

Wielki ten ieometra i mechanik cały był 
zatopiony w nauce swoiey, i lubo w samych 
tylko górnych badaniach i rozmyfłach kładł 
treść rzeczy , żeby jednak na oko pokazał to, 
czego dochodził, wzniófł kunszt Mechaniki 
przedziwnemi i łedwo podobnemi do wiary wy- 
nalazkami: tych gdy używał na obronę wła- 
sney oyczyzny, uślachcił wytworność swoię 
chwalebnem oney uzyciem. 

Ze dwóch ftron, iako się wyżey rzekło, 
opasali Syrakuzę Rzymianie, i równie od mo- 
rza, iak i od lądu przypuszczali sztūurmy. Na 
widok takowóy przemocy truchleli $yrakuza= 
nie, sam Archimedes spokoyny ftał na murach 
obsadzonych narzędziami swoiemi , i gdy przy= 
puścili szturm Rzytnianie chcąc całą siłą pó: 

Så 
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gnębić zuchwały , iak go zwali, odpór oblę- 
żonych, wypadały znagła z ukrytych po za 
mury machin rażące pocifki, groty, kamie- 
nie, z takim impetem i trzafkiem, iż niezmier- 
ną onych mnogością przywaleni, przecięci, 
fkaleczeni pnący się na mury żołnierze , spa- 
dać , tłoczyć się, nakoniec ucieczką życie o- 
chraniać bywali przymuszeni. Równy los i 
tych potkał , co zokrętów od morza szturm 
byli zwiedli: spuszczone z twierdz i murów 
niezwyczaynćy wielkości balki i tramy druz- 
gotały okręty, niektóre z nich hakami z gó- 
ry nięte pogrążone zoftały na dnie , albo roz- 
bite omury ifkały. Wielka machina, którą 
zwano Sambuceus , iż miała podobieńftwo do tak 
zwanego muzycznego inftrumentu, za potroy- 
ném nie kamieni, ale fkał zgóry spadłych u- 
derzeniem , rozbitą i w sztuki rozpryfkaną zo- 
ftała. Ci którzy wysiadłszy z okrętów szli 
pod mury, i darli się na nie, wpadali w nie- 
równie większe niebezpieczeńftwo, zgoła że- 
lazo, kamienie , drzewa, ogień nakoniec nę- 
kał tych , którzy się tylko posunąć i zbliżyć 
cokolwiek do murów śmieli. Przeinógł kunszt 
Archimeda , zapalczywość nayżywszą sztur- 
muiących, a Marcellus widząc, iż wszyftko 
cokolwiek tylko zdziałać było można czynili 
z siebie Rzymianie , odwołał ich od szturmu, 
iboiąc się większey ieszcze i w ludziach iw 
okrętzch szkody, zdaleka ftoiąc, w ścifłem o- 
blężeniu trzymał miafto ze wszyftkich ftron 
opasane. 
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Uszedł tym sposobem dalszych zasadzek 
Archimeda, i żartuiąc z przygody tak mówił 
do ftrwożonych i żalem przeiętych żołnierzy 
swoich, wzbudzaiąc w nich nieco zmnieyszo- 
ny zapał ku zwycięztwu: p Pokiż z tym Bry- 
„areuszem walczyć będziem, który sobie i- 
„ graszki z nas czyni? okręty na powietrze wzno- 
„Sii rozbiia, imoię sambukkę, w którey tyle u- 
„ fności pokładałem , nie źle upoliczkował ? 
„ Przenosi on zaprawdę owych fturęcznych ol- 
„ brzymów , o których nam bayki prawią, gdy 
„nas raz poraz idziwi i ftraszy, i kaleczy i 
„pali, inie tak kamieńmi, iak f(kałami przy= 
„ wala, . 

Gdy więc odftąpił pierwszego przedsię» 
wzięcia wziąć miafto mocą, opasał Syrakuzę, 
ina to miał odtąd naywiększą baczność , aby 
przeiąć wszelkie sposoby dowozu żywności 0- 
blężonym , i głodem ścisnąwszy do poddania 
się przymusić , zwłaszcza iż miafto było i z 
siebie wielce ludne , i przybyłemi z okolic na- 
pełnione. 

Zoftawiwszy Appiiusza namieftnika swo- 
iego pod miaftem, udał się z częścią woyfka 
ku Megarze , i to wielce obronne miafto sztur- 
mem opanował ; że zaś ze wszyftkich firon 
tam się był lud udał , wielką znaleźli Rzy- 
mianie zdobycz. W kilka dni potem nie da- 
leko Akrylów zwiódł bitwę z Hipokratem wo- 
dzem Syrakuzanów : nie dotrzymał placu trwo- 
źliwy Sycyliyczyk: a ośm tysięcy woyfka ie- 
go naówczas legło. Korzyftał ze zwycięztwa 
Marcellus, i wftępnym boiem szedł ka osa- 
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dom Kartagińców , kilka miaft, które w ich 
dzierżenin zoftawały , opanował. 
Powróciwszy do obozu doftał w niewolą 
Spartana Damippa, który morzem się się był 
z Syrakuzy wybrał; a że był wielce poważany, 
chcieli go odkupić Syrakuzanie. Ze zaś ku 
ułożeniu rzeczy mieli z Rzymianami schadz- 
ki nie daleko murów, przytomny tam Marcel- 
lus poftrzegł basztę iedne , która nie miała 
należytego opatrzenia, pod nią zaś był mur 
dość łatwy do wniścia i nie bardzo wzniesiony. 
Dawszy więc taiemnie swoim rozkazy, gdy 
nadchodziła uroczyftość Dyany, a w owych 
obchodach , igrzyfkach i ucztach udawali się 
na zbytki wszelakie mniey baczni na okoli- 
czność , w którey zoftawali , Syrakuzanie ; no- 
cą pod ów mur dawniey poftrzeżony w jak 
naywiększem milczeniu podftąpił ; zdobył go, 
a zatem i basztę bez ftraży. Doszli potem 
Rzymianie blifkiey tamtego mieysca bramy 
od części miafta zwaney Hexapylu, i wybi- 
wszy w niey wrota, uczynili wftęp wolny 
całemu woyfku. Wszczął się zatćm niezmier- 
ny rozruch, który dla większego zatrwoże- 
nia chcąc pomnożyć Marcellus, wszyftkim 
trębaczom ozwać się razem rozkazał. 
Zanurzeni w piiańftwie po owych ban- 
kietach i niewczesnych igrzyfkach Syraknza- 
mie, obudzeni nagle uciekali w zawody, nie 
wiedząc , w ftrachu zwłaszcza w nocy , co po- 
ząć, 1 gdzie się udać. Marcellus zatrzymał 
pieco swoich, i aż gdy dzień się ukazywać 
począł, iiuż widoki rozeznawać było możną 


-eT 1 m ts 


SE” 


MARCELLUS. 279 


z Hexapylu przedmieścia, które był opanował, 
wszedł do Syrakuzy ; i jak wieść niesie, gdy 


niu namieftnicy iego i cała woyfka ftarszy- 


zna winszowali tak wielkiey fławy i zdoby- 
czy, on patrząc z górnego mieysca na oka- 
załość tak wielkiego miała, a czuiąc los nie- 
szczęśliwych iego mieszkańców, gdyż żołnie- 
rzy od rabunku trudno powściągnąć było, 
nie mógł się od łez wftrzymać. Tyle prze- 
cięż wymógł upominaniem , przykazem, proś- 
bą nakoniec, iż ocalił gmachy od zburzenia ; 
życie zaś obywatelów maiąc na pieczy , suro- 
wie przykazał żołnierzom, ażeby się od mor- 
dów wftrzymali, co też po części było wyko- 
nane ;'nie podebna rzecz iednakże była, iż- 
by się bez zabóyftwa w takowey okoliczności 
obeszło. 

Twierdzą pisarze naybliżsi tamteyszych 
czasów , iż tyle znaleziono bogactw w Syra- 
kuzie, ile' potem Rzym zdobył w zburzoney 
Kartaginie.  Maiątek obywatelów doftał się 
woyfku, fkarb publiczny, i to co się było ie- 
szcze od królów pozoftało, do Rzymu zawie- 
Zi0n0. 

W radości którą czuł Marcellus , obcho- 
dził go i dotykał boleśnie los nieszczęsny Ar- 
chimeda; powiadaią albowiem, iż niecznły 
na rozruch i zgiełk, a zanurzony w swoich 
wynalazkach , właśnie wówczas iakieś figury 
króślił, gdy wpadł do iego domu żołnierz 
przyfłany od Marcella, aby go przywiódł; nie 
chciał tego uczynić, pókiby kreślenia nie- 
fkończył , a tym czasem zwłoki niecierpliwy 
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żołnierz mieczem go przebił. Niektórzy twier- 
dzą, iż iuż szedł do Marcella, i nióft niektó- 
re narzędzia wynalazku swego: rabownicy 
zaś mniemaiąc, iż uchodzi ze fkarbami , ode- 
brali mu życie, 

Dotąd okazywali Rzymianie światu wale- 
czność , ale nie wiedziano ieszcze o tóm, iż 
równie sprawiedliwością i ludzkością byli zna- 
mienitemi , i jeżeli nie przewyższali, wyró- 
wnywali pewnie w tey mierze innym naro- 
dom. Marcellus dał tego dowód; sposób iega 
działania, względy dobrotliwe na zwyciężo- 
nych i wziętych w niewolą , niefkończoną iie- 
mu i Rzymianom fawę przyniofły, 

Woyna trwaiąca ieszcze z Annibalem , od 
wielu iuż lat zasiedziałym w kraiach Wło- 
fkich, byłą powodem Rzymianom do przy- 
wołanią Marcella. Wybieraiąc się z Sycylii 
wziął z sobą nayszacownieyszą zdobycz z 
posągów , obrazów i sprzętów, nie dla swoie- 
go użycia, ale iżby nkształcały tryumf , któ- 
rego się spodziewał, a potem fłużyły ku oz- 
dobie miaftu. Dotąd albowiem Rzym nie znał 
tego rodzaiu zwierzchniey okazałości , i gma- 
chy iego nie miały innego przyozdobienia nad 
broń zdobytą , którą w przysionkach świątnic 
wieszano, 

Wielu z obywatelów sprzeciwiali się te- 
mu, iżby rzeźby i malowidła wprowadzone 
były, mieniąc, iż takowe zbytków narzędzią 
rozpieszczaiąc umyfły , ku sromotnóy gnusno- 
ści wiodą. Przytaczali w tey mierze świeży 
Fabiiusza poftępek , który zburzywszy Tarent, 
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zabrał z niego to, co znał bydź użytecznem, 
posągow zaś i malowideł nie tknął, mówiąc: 
„Zoftawmy Tarentowi zagniewanych na nie- 
„go Bogów, . Nie poruszały iednak Marcel- 
la takowe mowy, iowszem brał to sobie za 
chlubę , iż kunszta inauki w kray zbyt woy- 
ną zdziczały wprowadzał. 

Uraził tym sposobem myślenia i działa- 
nia wielu ze współziomków , u których da- 
wność zwyczaiu była w bałwochwalczem pra- 
wie poważeniu , a ftąd bezbożnością odmianę 
zwali, Ze więc nie byli z tey miary przy- 
chylni iemu, sprzeciwili się trynmfowi, któ- 
ry miał wieść , i wyznaczono mu pomnieyszy, 
który zwano Ovątio, a to od ofiary na górze 
Albańfkiey zowiec. Tam zwycięzca z okaza- 
łością, ale nie na wozie , lecz pieszo szedł na 
podziękowanie bogom za zwycięztwo, i nie 
laurem , ale mirtowym liściem był uwieńczony. 

Czwarty raz gdy zoftał konsulem obrany, 
i w Rzymie znaydował się, nieprzyiaciele ie- 
go oburzyli Syrakuzanów, i do tego przy- 
wiedli, iż fali poty , ofkarżaiąc go o niepra- 
we zsobą obchodzenie się. Tegoż dnia, któ- 
rego ftawili się przed senatem , Marcellus przy- 
tomnym nie był , z urzędu albowiem iako Au- 
gur czynił ofiary Jowiszowi w Kapitolium ; o- 
śmieleni tem bardziey niebytnością iego, 
przekładali uciemiężania , niesprawiedliwości 
i zdzierftwa , których się dopuszczał w cza« 
sie bytności swoiey. Uwiadomiony o takowóm 
obżałowaniu przybył do senatu, i zasiadłszy 
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mieysce swoiemu urzędowi przyzwoite , spra- 
wiał sądownictwo, iak był zwykł każdego dnia. 
Gdy działania dokończył, powftał z krzefła i 
ftanął, gdzie obwinieni ftawać byli zwykli. 
Takowym widokiem przerażeni byli zrazu o- 
fkarżyciele : wzmogłszy się iednak nieco , daley 
rzecz swoię prowadzili , tym obżałowanie swo- 
ie kończąc wyrazem, iż nie doznali tego od 
Marcella, w czem insi zwycięzcy pospolicie 
oszczędzać zwykli byli zwyciężonych. 

Gdy mówić przeftali , tak na ich zarzuty 
odpowiedział: „, Prawda to jeft, iż ncierpieli 
„ wiele Syrakuzanie, ale też niemniey zafłuży- 
„li na to, coucierpieli , zwłaszcza, iż przy 
„ zdobyciu szturmem, niepodobna rzecz za- 
„ pobieżeć gwałtownościom , i nieodbitym w 
„ takowym razie nieszczęściom i klęfkom. Sa- 
„mi iednak ftali się przyczyną tak wielkie- 
» go nieszczęścia, i sprowadzili dobrowolnie na 
„ siebie los okropny , nie chcąc przyftać nała- 
„ godne wezwania, które im kilkarazy czy- 
„nione były. Nie mogą zaś mówić, iż ty- 
„ rani gwałtem ich do odporu przywiedli, po- 
„nieważ , żeby nam czynić odpór , sami pod- 
„ dali się tyranowi,. 

Gdy przyszło do dania kresek , wyszli 
Syrakuzanie , a za niemi Marcellus , i spokoy- 
nie wyroku czekał; padł ten zupełnie na ftro- 
nę iego, aofkarżyciele uznaiąc błąd po nie- 
wczasie, a boiąc się zemfty, udali się do bła- 
gania i prośb pokornych, aby im winę odpnu- 
ścił, i lekkomyślność , iż się uwieść dali. Lu- 
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bo ze wszech miar sprawiedliwa była uraza 
jego. a.z przyrodzenia fkłonny był do gnie- 
wu, zwyciężył go naówczas, winę darował, 
i nie tylko w dalszym czasie zemfty znaku ża- 
dnego nie dał, ale owszem dopomagaiąc wszel- 
kiemi sposobami do powitania nieszczęśliwemu 
miaftn, ftał się dowodnym i ludu i każdego w 
szczególności obywatela obrońcą i wspomaga- 
czem. Wdzięczni tak heroicznego poftępku 
czcili go w życiu, płakali po zgonie , i poftano- 
wili u siebie ten na potomne czasy obyczay, 
iż kiedykolwiek który z Marcellów do Syra- 
kuz przybył, dzień ten iak uroczyfty miafto 
obchodziło. 

Ciągnęła się uparcie woyna z Annibalem. 
Wódz ten Rzymowi ciężał, i gdy go wftępnym 
boiem pokonać trudno było, ftarali się nisz- 
czyć zwłoką; ale trwał ftatecznie w przedsię- 
wzięciu, itym zamiarem pozbydź się go nie 
było można. Wysyłano więc przeciw niemu 
woyfka, ale wodzowie mieli się na oftrożno- 
ści, żeby do sprawy nie przyszło , czego on 
ile w tey mierze i biegły i doświadczony iedy- 
nie pragnął, Gdy koley przypadła na Mar- 
cella, poftanowił tą razą nie iść za przykła- 
dem drugich , ale wftępnym boiem nacierać. 
Zwłóczyć woynę mniemał bydź wyniszcze- 
niem kraiu, a Fabiiusza poftępowanie ciągłe 
i wytrzymniące , sądził raczey przedłużenie m; 
niż leczeniem choroby, grożącey kraiowi ofta- 
tnią zgubą, ieżeliby się dłużey przewlekać 
miała, 
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Na pierwszym zaraz wftępie opanował das 
obronne zamki Samnitów , które się były prze- nie 
| ciw Rzymianom zbuntowały ; znalazł w nich cz: 

wielki doftatek żywności, Kartagińców zaś dz 
będące w nich ftraże do trzech tysięcy w nie- og 
j wolą zabrał. bó 
Gdy się ku dalszym wyprawom sposobił, kr 
doszła go wieść o klęsce Rzymian, w którey uż 
prokonsul Fulwiiusz życie ftracił , a z nim ie- kt 
denaftu trybunów ; woyfko zaś całe rozpro- ch 
szone zoftało. Chęć zemfty natychmiaft opa- ce 
nowała serce iego, i pisał do senatu , iż odda i ' 
to obficie Annibalowi, co ten Rzymianom rz 
udziałał. Jakoż ścigał go iaknayśpieszniey, i iz 


znalazł rozłożonego na górach nieprzyftępnych 
prawie w Lukanii, nie dalego miafta Numi- b 
ftron zwanego. W dolinie położył się na- M 
tychmiaft obozem , i zaraz nazaiutrz wywiódł Y 
woyfko w pole, i uszykował do bitwy. Nie r 
odmówił chciwy zwycięztwa Annibal, i zszedł r 
z gór, a gdy przyszło do spotkania, lubo z l 
obu ftron wielu na placu legło, los był obo- I 
iętny; drugiego dnia wyszedł w pole Marcel- | 1 
łus, ale Annibal cofnął się nazad. Odzier- | 
żawszy więc plac , zwłoki pozoftałe spalić ka- 
zał, swoim należyty obchód sprawił, i daley 
szedł w pogoń za Annibalem. Czynił ten wie- 
łokrotnie zasadzki, ale mu się nie udawały; 
gdy zaś przychodziło niekiedy do utarczek , 
zawsze dla Rzymian były pomyślne. 

Kończył Marcellus rok swego konsulatu, 
i gdy obranie nowych konsulów przytomności 
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dawnych wyciągało ; senat przez wzgląd dla 
niego, żeby mu władzy nad woyfkiem w tym 
czasie nie odiął , wspólnika Lewina sprowa- 
dził z Sycylii nakazuijąc mu, aby Fulwiiusza 
ogłosił dyktatorem. Nie podobał się ten wy- 
bór Lewinowi; w nocy więc. wsiadłszy na o- 
kret, do Sycylii nazad popłynał. Lud przeto 
użył mocy swoiśy naywyższey , i sam dy- 
ktatorem Fulwiiusza mianował ; iednakże za- 
chowuiąc dawne przepisy, wfkazano do Mar- 
cella , aby iako konsul , ten wybór potwierdził 
i ogłosił: co gdy uczynił, przedłużono mu 
rządy nad woyfkiem, i w roku naftepuiącym, 
jako prokonsul miał niem władać. 

Sprawował wówczas urząd konsula Fa- 
biiusz Maxymus, ów godny dzieł Marcella 
wspólnik w przeszłych przeciw Annibalowt 
wyprawach; żeby więc teraźnieysza pomyśl- 
ną była, takowe między sobą zdziałali ułoże- 
nie, iż Fabiiusz Tarent oblęże , Marcellus zaś 
będzie miał na oku Annibala , iżby oblężonym 
nie przyśpieszał ku pomocy. Ścigał tedy nie- 
uftannie Kartagińców , i zawsze oba woyfka 
naprzeciw sobie ftawały , do bitwy iednak przez 
długi czas nie przychodziło. 

Razu iednego gdy Annibal obóz swóy 
wzmacniał , niespodziewanie przypadł Marcel- 
lus , przyszło do bitwy , ale ią noc przerwa- 

„ła; nazajutrz gdy uyrzał Annibal gotowe do 
potyczki Rzymiany, rzekł do swoich: „Wi- 
| „ dzicie juważać to powinniście sami, iak po 
„ tylu otrzymanych zwycięztwach ledwo nam 
„ teraz zwyciężeni odetchnąć daią : wśród try- 
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„umfów nie znaydziem odpoczynku, ieżeli 
„tego napaftnika od nas nie odpędziemy,. 
Natarły więc z obuftron na siebie woyfka z 
niezmierną żwawością, Annibal zwycięztwo 
otrzymał, dwa tysiące Rzymian na placu 
legło. 

Rozgniewany Marcellus i roziątrzony sro- 
dze takową porażką (lubo poniekąd był iéy 
przyczyną ofłabiwszy na odwodzie ftoiące pół- 
ki), gdy do obozu powrócił , rzekł do swo- 
ich: „ Widzę wprawdzie zbroynych przed so- 
„bą, ale Rzymianów nie masz,. Gdy więc 
błagali go obiecniąc, iż we krwi nieprzyia- 
ciela zmażą hańbę, którą ponieśli, odpowie- 
dział: „ Zwyciężonym nie przepuszczę, aż 
» zwyciężą: przywiodę was iutro na nieprzy- 
„iaciela, tam obaczę, ieśliście odpuszczenia 
„godni. Trzeba tego koniecznie, iżby się 
„ wprzód dowiedzieli współziomkowie wasi o 
„zwycięztwie, niż ich wieść doydzie o po- 
„ rażce,. Jakoż fkoro tylko nazaiutrz bły- 
snęły zorze, dał hafło.do boiu, ftanęły woy- 
fka w szyku: co widząc Annibal rzekł : „Co 
„czynić z takowym człowiekiem, który zwy- 
„cieżony zwycięzcom odpoczynku nie daie ! 
„zwycięzca isobie go i im nie dopuszcza,. 

Przyszło do bitwy , na czele woyfka po- 
ftawił fłonie Annibal; iakoż zrazu zamiesza- 
nie sprawiły w półkach Rzymfkich, ale gdy 
iednego z nich Flawiiusz nieiaki proporcem 
ranił, a ośmieleni iego przykładem Rzymianie 
na inne się rzucili, zwróciły się fłonie, a 
wpadłszy na półki za sobą ftoiące zmieszały 
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w nich szyki , co widząc Marcellus całą siłą 
w tę ftronę natarł , i zupełne zwycięztwo o- 
trzymał. Ośm tysięcy Kartagińców zginęło 
w owćy porażce ; Rzymianie trzy tysiące swo- 
ich utrecili, ale mało zoftało takich, którzy- 
by ran nie odnieśli Annibal w nocy obóz o- 
puścił : Marcella jednak żołnierze nie byli w 
ftanie iść w pogoń, cofnął się zatem z swoiey 
ftrony do Synuessy dla spoczynku i zasilenia. 

Uwolniony od zaczepek Marcella Anni- 
bal, pufoszył kraie pobliższe, coza złe mia- 
no Marcellowi, ale się oczyścił i usprawiedli- 
wił niesposobnością obftawania , póki nowemi 
posiłkami wzmocnionym nie zoftanie : a to ie- 
go usprawiedliwienie, iż było dowodne i o- 
czywifte, nie odrażało od niego ludu, iak so- 
bie życzyli iego nieprzyiaciele, owszem co- 
raz się bardziey wzmacniała w nim ufność, 
czego było dowodem nowe wybranie na urząd 
konsula, który iuż był cztery razy piaftował. 

Skoro się pora okazała zdatna ku wypro- 
wadzeniu wpole woyfka, szedł do Tofkanii, 
gdzie miafta niektóre zbuntowane do pofłuszeń- 
ftwa przywiódł, i całemu tamteyszemu kra- 
iowi spokoyność przywrócił. To zdziaławszy 
udał się przeciw Annibalowi, i według. zwy- 
czai swoiego, ścigał go wszędzie chcąc ko- 
niecznie ku bitwie przywieść. Nie był od te» 
go Annibal, szukał iednak sposobney pory, 
z któreyby mógł korzyftać, tak iak mu się by- 
ło nieraz udało. Gdy więc ścigały się woy- 
fka, i zawsze ftały przeciw sobie , zdarzyło 
się iednego razu, iż między obozami był wzgó- 
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rek nieco wzniofły : dziwili się Rzymianie 
iż go Annibal nie osadził: lecz on iuż po bokach 
rozftawił zasadzki. Opanowanie tego wzgórka 
dogodne zdawało się Rzymianom, nalegali więc 
na wodza, aby się nie dał uprzedzić. Pobudzony 
takowem przekładaniem Marcellus, poftanowił 
sam przez się oglądać to mieysce, i wziąwszy Z 
sobą nieco iazdy, tam się puścił wraz z kol- 
legą swoim Kryspinem. Poftrzegli go z wierz- 
chołka góry, na którey ftali Kartagińcowie , 
i gdy się pod sam wzgórek podsunął , dali 
znać zasadzkom: te gdy z kryiowek wypa- 
dły , pierzchnęli towarzysze konsula, Kryspin 
ranny ledwo uszedł, Marcellus broniąc się 
walecznie, włocznią przebity życia dokonał. 
Przybył wkrótce sam w osobie swoiey Anni- 
bal, i nie pokazuiąc żadney radości ze zginie- 
nia godnego siebie nieprzyiaciela, ze czcią 
zwłoki iego złotogłowem okryte spalić kazał, 
a zamknąwszy popioły w srebrnem naczyniu, 
wieńcem ie złotym okrył i Rzymianom ode- 
flal. 
Wkrótce umarł ranny Kryspin : i w ma» 
łey utarczce, gdyż nie wiecéy nad czterdzie- 
ftu z Rzymian legło, dwóch konsulów Rzym 


ftracił. 


289 


PORÓWNANIE PELOFIDA Z MARCHLLEM. 


Wielkie a razem rzadkie podobieńftwo na= 
darza się między temi dwoma bohatyrami, i 
co do przymiotów, które mieli, 1 co do dzieł, 
któremi się wfławili. 

Mocy i dzielności byli obadwa nadzwy- 
czaynćy , pracowici na podziw i wytrzymali : 
odważni czyli to w boiu, czyli w szczególney 
bitwie: wspaniałość umyfłu równie się w nich 
wydawała; ale w łagodności i ludzkości zdaie 
się przewyższać Pelopidas Marcella. Ten chci- 
wy boiu nie oszczędzał częftokroć zwyciężo- 
nych: Pelopidas równie wielu twierdz i miaft 
warownych zdobywca, nigdy: się zapalczy= 
wości swoiey tak uiąć nie dał, iżby się ftał 
pokonanych krwi rozłewcą, swobody zaś żą- 
dnemu że zwyciężonych nie odebrał. Prawda, 
iż sposób poftępowania z Syrakużanąmi Mar= 
cella, równéy: pochwały godzien, ale nie za- 
wsze mu się to tak, iak pierwszemu nada= 
rzało. 

Co się tycze dzieł szczególnych: zwy- 
ciężtwa nad Gallami Marcella, aco iesżcze 
zaszczyt mu większy przyniofło, poiedynek 
szczęśliwy z Wirydomarem , wodza Rzymikie= 
go szczególniey wznosi nad innych rycerży ; 
blifkim iednakże równey fławy ftałby się był 
Pelopidas w zayściu Ż Alexandrem, tyra: 
nem Fery, gdyby Śmierć nie przeszkodziła 
tak wspaniałey ochocie, Żwycięztwo pod Te= 
Tom pitt. T 
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girą i wspólnictwo z Epaminondą u Leuktrów, 
z tryumifami Marcella porównać można. 

Smiałem i przemyślnem podeyściem us 
wolnił óyczyznę swoię Pelopidas z jarzma tyra- 
nii: nie zdarzyła się tak pożądana okoliczność 
Marcellowi , ile że Rzym, iak zaftał w szczę- 
śliwey swobodzie, w takieyże go zoftawił. 

Może kto mówić, iż Marcellus tem fa- 
whieyszy , że z dzielnym i zawsze zwycięzcą 
Annibalem miał do czynienia, a gdy go po- 
konał, przeszedł wszyftkich współczesnych 
wodzów ; ale też ci których zwyciężał Pelo- 
pidas, byli Spartanie; zwycięży wszy ich, nie 
był tak od nich zwyciężany, iak Marcellus 
od Annibala , którego nakoniec przemyślnem 
podeyściem życie ftracił. "To iednak na ftro- 
nę Marcella zda się fłużyć, iż on pierwszy 
niezwyciężonemu dotąd Annibalowi nie tylko 
mężnie się oparł, ale go i zwyciężył. On 
pierwszy wsparł i wzmógł ftrwożonych zioni- 
ków, idźwignął nachylaiącą się do upadku 
oyczyznę swoię. Pelopidas przewyższa w tem 
Marcella, iż będąc nieraz zwycięzcą, nigdy 
nie był zwyciężonym. 

Opanował Syrakuzę Marcellus, nie mógł 
doftać Sparty Pelopidas : ale w tey nawet o- 
koliczności wiele dokazał , gdy pierwszy z 
nieprzyiaciół do niey się tak zbliżył, i śmiał 
przebydź rzekę Eurotas, która ią oblewała. 
W tém .iednak dziele wspólnictwo miał z Epa- 
minondą ; Marcellowi zaś samemu należy fła- 
wa zdobytey Syrakuzy, znękania Gallów, i 
oparcia się Anuibalowi. 
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Zuchwałość obudwu pozbawiła życia, i iak 
w tém wielce sobie: podobni, tak równie u- 
sprawiedliwionemi bydź nie mogą. Może sić 
niekiedy wdać wódz w.niebezpieczeńftwo ży- 
cia, aleiiak mowi Kurypides: „ Przyzwoita 
„ rzecz, żeby wódz.odniofł zwycięztwo , i-sie-- 
„ bie ocalił ; lecz gdy umrzeć trzeba, fodko 
„ umierać na tonie cnoty: 

Pogrzebli Pelopide z wielką wspaniało= 
ścią współobywatele i wdzięczni dobrodzieyftw 
iego Tessalczycy , Marcella z uszanowaniem 
Annibal. - Pierwsży ieżeli przyzwoity fławie 
swoiey miał obchód, -Czulszy i godzien za- 
zdrości był Marcella, Nieprzyiaciel albowiem 
który wielbi szkodliwą sobie cnotę, większy 
iey hołd oddaie, niźli ten, który czci prży= 
iaciela i dobroczyńcę swoiego: 
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A RYS TY D. 


Oyciec Aryftyda zwał: się Lizymach ; o 
rodzicach tego zacnego męża twierdzą nie- 
którzy, iż byli ubodzy ; według innych, Zo- 
ftawili znaczny maiątek, co zdaie: się ftwier- 
dzać Demetryusz z Falery, gdy mówi, iż nie- 
daleko tego miafta była włość , którą po rodzi- 
cach spadłą na siebie posiadał Aryftyd, i tam 
był pogrzebiony. 

E młodu sposobił sie do' spraw publicz- 
nych, tak iak przyftało na obywatela swobo- 
dnego ; usiłowania iege wszyftkie miały iedy- 
nie za cel cnotę i dobro kraiowe. Roftropnym 
był ioftrożnym w przeftawaniu z drugiemi , po- 
chlebftwy się nie upodłał, ale też zbytnią d- 
twartością nie draźnił ; przekonał się albowiem 
o tém, iż iak zbyteczność szkodliwą ieft , tak 
miara w każdey rzeczy zachowana, zawsze na 
dobre wychodzi. 

Wraz prawie z Temiftoklem zaczęli fłu- 
żyć oyczyźnie, zawsze iednak trwały między 
niemi sprzeczki, i iakowaś ciągła wzaiemna o= 
draza, czego różność charakterów była przy- 
czyną. Jako albowiem Temiftokles był śmia- 
ły, obrotny i porywczy; tak Aryftyd powol- 
ny, uważny i ftały. Nierychło się namyślał, 
ale trwał w tém, co przedsięwziął. . Gdy więc 
nieftateczność Temiftokla objawiała się w od- 
miennych coraz zdaniach, rozinyślność Ary- 
ftyda tłumiła ie, nie tylko dlatego, iż czę= 
ftokroć były zdróżne, lecz i ztćy przyczy- 
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ny, iż obawiał się, aby burzliwy przeciwnik 
nie zyfkał zaufania, i nie użył go ku dogo- 
dzeniu dumie własney ze szkodą oyczyzny. 

Jako się wyżey rzekło, ftałości był nie- 
poruszoney , ftąd pochodziło , iż go szczęście 
ńie wznosiło, upadek nie podlił : wielbion, czy 
wzgardzony poftaci nie odmieniał : na zyfk, 
lub ftratę nieczuły, za nic miał szczególne 
względy , byle tylko kray z wiernych iego u- 
flug mógł mieć taki użytek, iakiego on pra- 
gnął. 

Tak myśląc i działaiąc zjednał sobie po- 
wszechny szacunek, tak wielce wzniofły , iż 
gdy raz grana była tragedya Eschila, i do 
tych fłów przyszło : _„ Nie chce się okazywać 
„człowiekiem prawym, ale nim bydź ; zbie- 
„ ra plon umyfłu swoiego w czynach, pełnych 
„ powagi i roftropności, ; wszyftkich się oczy 
ku niemu zwróciły. Jakoż tyle miał w sobie 
cnotliwego uczucia, iż przewyższało wszyft- 
kie inne względy, czyli to zbytniego przy- 
wiązania ku swoim, czyli zemity nad nie- 
przyiaciołmi. Stąd gdy raz u sądu, będąc za- 
pązwanym , usprawiedliwienie swoie czynił, a 
sedziowie przeświadczeni o niewinności iego, 
chcieli zaraz obżałniącego potępić , nie scier- 
piał tego wzgledu dla siebie, prosząc usilnie, 
aby przeciwna ftrona wyfłuchaną była, niżli 
wyrok naftąpi. Drugi raz gdy sam na sądach 
zasiadał, a ofkarżony i wtem winił ofkarży- 
ciela, iż był Aryftyda nieprzyiacielem, rzekł: 
„ Mów ty co masz przeciw niemu, ia tu two- 
„ię, nie moię sprawę sądzę, . 


, 
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Gdy mu był oddany dozor fkarbu, poka- 

zał iawnie, iak go krzywdzili poprzednicy w 
urzędzie , między któremi znaydował się 1 Te- 
miftokles  Urażeny ten wzaiemnie przeciw 
K niemu pówftał , ale nie zdołał dowieść zárzii- 
tu, i owszem tym krokiem obraził lud , któ- 
ry był przekonany 0 niefkazitelności Aryfty- 
da: on zaś niby to chcącpoprawić błąd, któ- 
rym się narażił, zaczął pobłażać namieftni - 
kom , itak ich ku'sobie tiął ,-iż na rok przy- 
szły chcieli go ieszcze trzymać na urzędzie; 
i gdy się lud ku temu ich żądaniu fiłaniał, 
powftał naówczas z mieysca swego, i tak mó- 
wił: „ Gdym zawiadował fkarbem poczciwie 
„i wiernie, iak się prawemu należy, mieli- 
„ście mnie za niebaczńego i źdraycę ; gdym 
„go podał złodziejom na rabunek , przedłu- 
„ żacie urzędowanie i wielbicie mnie, iak nay- 
„ lepszego z obywatelów. Wftydźcie się Ateń- 
„czykowie,iia się za was wftydzę , gdyż mnie 
„teraz bardziey martwią wasze względy i u- 
„ wielbienia , niż przedtem wasza niewdzię- | 
„czność. Uznaię teraz i widzę, iak łatwiey | 
„u was podobać się nieprawym, niż flużyć | 
„ oyczyźnie,. | 
Otworzyła się woyna z Persami: Datys 
wódz na czele floty podftąpił pod brzegi Ma- 
ratonu, i wysadziwszy na ląd liczne woyfko, l 
burzył okolice, tę daiąc imieniem króla swe- 
go przyczynę wniścia w kray, iż Ateńczyko- 
wie wprzód spalili miafto Sardy w dzierżeniu 
Persów zoftaiące. Gdy się o takowym poftęp- | 
ku dowiedziano w Atenach , zebrane było woy- 
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fko , i przełożono nad niem dziesięciu wodzów, 
na których czele był Milcyad , a po nim zaraz 
naftepował Aryftyd. Na radzie woienney Mil- 
cyad tego był zdania , aby nieodwłocznie fto- 
czyć bitwę z nieprzyiacielem, na co przyftał 
Aryftyd. Ze zaś koleyno każdy z wodzów miał 
obeymować naywyższą władzę nad woyfkiem, 
gdy dzień Aryftyda przyszedł , w ręce Milcya- 
da, ile biegleyszego od siebie (iak sam wyzna- 
wał) rząd złożył, daiąc innym przykład, ia- 
ko nie ieft rzeczą uniżaiącą i podłą, ale o- 
wszem chwalebną iużyteczną, spuścić się na 
znaiomszego, i dobrowolnie poddać pod iego 
władzę. Uczuli tę prawdę , i nie wftydzili się 
w dobróm dziele naśladować Aryftyda wspól- 
nicy iego, a odtąd sam tylko Milcyad władzę 
naywyższą trzymał. 

W czasie bitwy równie Aryftyd , iak i Te- 
miftokl na czele każdy pokolenia. swoiego 
ftawili się meżnie, i wyszedł na dobre wten- 
czas ów spór, który trwał między niemi, gdy 
każdy z nich chciał przewyższyć ufługą prze- 
ciwnika, a z tak cćhwalebnych usiłowań oy- 
czyzna korzyść odniofła. 

Po otrzymanem zwycięztwie, schronili 
się Persowie do swoich okrętów; hoiąc się Mil- 
cyad , iżby nie płynęli ku Atenom niedość o=- 
patrzonym, tam się udał, zoftawiwszy z czę- 
ścią w Maratonie Aryftyda, aby ftrzegł zdoby= 
czy iieńców ; zachował się wtem z zwykłą 
wiernością , i cokolwiek zyfkano, wszyftko to 
bez naymnieyszego uszczerbku do fkarbu we- 
szło, 
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W naftępuiącym roku obrany był Archon- 
tem; że zaś był pierwszym, rok sie jego nazwi- 
fkiem według zwyczaiu oznaczał. Na tym fto- 
pniu tak się sprawował , iż fławie raz nabytey 
uszczerbku nie przyniofł , iowszem tem dokła- 
dniey wydawała się cnota iego w owem wznie- 
sieniu , a nadewszyftko ścifłe a bezwzględne za- 
dośćczynienie temu wszyftkiemu , co prawa 
przepisywało. Nie ubiegaiąc się o to bynay- 
mniey, zyfkał czułą nagrodę, przydomek spra- 
wiedliwego: nieinaczey gó potem mianowa- 
no, i dotąd zachowała mu potomność takowy 
zaszczyt. Nie ftarali się o takowe przydomki 
samowładcy , i woleli kłaść inne , na przepych 
zowiąc się wielkiemi, zwycięzcami , zdobycie- 
Jami miaft, piorunuiącemi nakoniec bogami. Du- 
mne te nazwifka nie znaczą tego, co prawdzi- 

wą chlubę niesie. Bóg, którego dmięli brać zna- 
mie , nie czem innem nad swoie ftworzenia się 
wznosi , iak tem , iż będąc naywyższą iftnością 
w pełności cnotę posiada ; i ieżeli upokarzai 
niży człowieka naywyższość , moc ftraszy; 
dobroć i sprawiedliwość , którą się zewsząd ob- 
wieszcza, wzbudza do miłości , wdzięczności 
i uwielbienia. 

Okrzyk powszechny , który Aryftyda spra- 
wiedliwym mianował, obraził wielu, zwłasz- 
€za Temiftokla, który rozsiewał wieści po- 
kątnie, iakby to było z pokrzywdzeniem in- 
nych enotliwych obywatelow , i nieznacznem 
zbliżeniem się ku naywyższey władzy ; czem 
tak dałece oburzył lud , iż przeftraszeni nie- 
awykłością ; a mieniąc ią podeyściem , fkazali 
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Aryftyda na wygnanie oftracyzmu, które nie 
było wprawdzie karą przeftępftwa , iak ra- 
czey w poniżeniu , wprawieniem w karb równo- 
ści, zbyt wzniofłego dziełami , przymioty luh 
doftatkami obywatela. Trwało zaś to wygna- 
nie przez lat dziesięć. 

Gdy lud zgromadził się i szły krefki, czy 
miał bydź wygnany , trafiło się, iż ieden z o- 
bywatelów nieumieiący pisać, a nieznaiący go 
zosoby, udał się do niegoż samego, aby mu 
napisał; imie Aryftyda. Gdy go się pytał, dla- 
czego Aryftyda potępia? Dlatego, odpowie- 
dział, iż choć go nie znam, obraża mnie to , 
Że go wszyscy sprawiedliwym nazywaią. Na- 
pisał więc swoie imie, iak ów żądał, a fka- 
zany na wygnanie gdy z miafta wychodził, 
wzniófł ręce do nieba te fłowa mówiąc: „U- 
„ chowaycie bogowie lud Ateńfki od tego , iż- 
„ by przymuszony konieczną potrzebą, po- 
„ Wrotu moiego żądał, . 

W lat trzy Xerxes król Perfki wkroczył 
w Tessalią , i gdy ku Beocyi zmierzał, i zbli- 
żał się ku Atenom , przywołali nazad Aryfty- 
da Ateńczykowie , boiąc się tego, aby zapalo- 
ny zemftą z Persami się nie złączył. W czem 
źle sądzili o poczciwości į ftałym umyśle mę- 
ża pełnego cnoty i kochaiącego oyczyznę swo. 
ię, chociaż niewdzięcznością płaciła iego u= 
flugi. Wrócił do Aten , i gdy wodzem wypra- 
wy przeciw Persom mianowany zoftał Temi- 
ftokles , mimo dawną, która trwała między nie- 
mi, nieufność, i otwartą nieprzyiaźń , złączył 
się z nim na obronę powszechną . i dopomagał 


298 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


w każdey okoliczności i radą i działaniem, nic 
na to nie uważaiąc, iż się przyczyniał do fla- 
wy przeciwnika i nieprzyiąciela „ byleby to z 
dobrém oyczyzny było. 

Przed fławną ową bitwą u Salaminy, iuż 
chciał był ftanowifko opuścić Eurybiad, któ- 
remu władza nad flotą Grecką powierzona by- 
ła, a teyże nocy Persowie mieli okręty Grec- 
kie naokoło opasać wzbraniaiąc ucieczki. Do- 
wiedziawszy się Aryftyd o tém, przedarł się 
z wielkiem niebezpieczeńftwem z Eginy , gdzie 
zoftawał , przez flotę Perfką , a kryiomo przy- 
bywszy do Greckich ftanowifk , szedł profto 
do Temiftokla i wywoławszy go z namiotu tak 
mówił: „Jeżeli iefteśmy prawemi obywate- 
„lami, odłożmy na ftronę osobiftą nienawiść 
„ipłoche swary, które nas dotąd waśniły i 
„rozłączały, aimaymy się silnie tego, co 
„ tobie iak wodzowi, mnie iak pod twoim rzą- 
„ dem zoftaiącemu , przyftoi i należy. Jak fly- 
„szę, ty tylko sam chcesz czekać na nie- 
p przyjaciela, gdy inni ucieczkę radzą: szczę- 
„ściem samiż nieprzyjaciele idą za twoiem 
„zdaniem, gdy okrążaiąc nas, bronią wyyścia, 
„a przeto przyydzie do bitwy , na czem , by- 
„leśmy się mężnie ftawili, całość pospolita 
„zawias. Słysząc to Temiftokles rzekł: 
„ Aryftydzie! żal mi tego , żeś mnie w wspa- 
„ niałym kroku uprzedził, i będę się usilnie 
„oto tylko ftarał , iżbym się w dalszem dzia- 
„łania moićm nie dał, tak iak teraz , od cie- 
„bie przezwyciężyć». Zwierzył mn się za- 
tém, iż umyślnie zdradzaiąc niby ziomków , 
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oftrzegł Persów , iż Grecy zamyślaią uciekać, 
aby oni broniąc przeyścia przymusili Eury- 
biiada do potyczki, gdy przedsięwzięcia swo- 
iego nie będzi e mógł wykonać. 

Nim przyszło do bitwy , widząc Aryftyd 
naprzeciw Salaminy osadzoną Persami małą 
wyspę Psyttaleę , płynął tam na małych ło- 
dziach, a wysadziwszy lud , który wziął był 
z sobą , wpadł na Persy , i złamał ich szyki; 
wiele z nich wówczas na placu legło ; doftał 
zaś gromadę znaczną niewolników , a między 
innemi trzech sioftrzeńców królewfkich ,i tych 
odefłał Temiftoklowi. Złączył się potem z 
flota Grecką, i wiele dopomógł dzielnością i 
przemyfłem do tego zawołanego zwycięztwa, 
którem Grecya iuż blifka upadku , ocaloną zo- 
ftała. 

Przemyślał  Temiftokles do reszty Per- 
sów pokonać, izwierzył się Aryftydowi, iż 
chaciał płynąć ku Hellespontowi , a rozrzu- 
caiąc tam moft z okrętów , który był Xerxes 
ku przeprawie woyfka ziemnego poftawił , za- 
grodzić ucieczce zwyciężonych ; oparł się ta- 
kowemu zamyfłowi Aryftyd. ,„ Zachowaymy 
„owszem, rzekł , zwyciężonym sposób uciecz- 
„ki, żeby im rozpacz nie dodała dzielności, . 
Widząc Temiftokles , iż tym sposobem działać 
mu nie przyydzie, użył podobnegoż sposobu, 
iak i przed bitwą, i udawaiąc zdradę, oftrzegł 
króla, iż ieżeli się z powrotem do Azyi nie 
pośpieszy , Grecy mu tył wezmą, i moft zbu- 
rzą ód niego poftawiony. Przeftraszony Xer- 
xes natychmiaft porzucił woyfko, ina małym 
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okręcie do pańftw swoich z jak naywiększym 
pospiechem powrócił. 

Zoftało ieszcze trzykroć fto tysięcy Per- 
sów , któremi zawiadował „Mardouiiusz : ten 
pisał do Ateńczyków imieniem króła, iż zbu- 
rzone Ateny swoim kosztem zbuduie i pana- 
mi ich całey Grecyi uczyni, byleby z nim w 
przymierze weszli. 

Doszła ta wieść Lacedemończyków ; fła= 
li więc pofły swe do Aten ofiaruiąc miafto zbu- 
dować , a tymczasem żony ich i dzieci podey- 
mować u siebie, reszcie zaś pozoftałych do- 
ftarczyć żywności i wszelkich wygód. Gdy 
przyszło tak Persom , iako i Spartanom da- 
wać odpowiedź, z porady Aryftyda takowa 
była: ,,Przebaczaią Persom Ateńczykowie, 
„ iż się ważyli złotem ich i obietnicą kusić, bo 
„ ile barbarzyńcy, rozumieią , iż kruszec imo- 
„ żność wszyftko przeważa ; za złe maią Spar- 
„tanom, iż ie ftan tylko teraźnieyszy Aten 
„wzrusza, anie wspaniałość umyfłu, przez 
„którą dla ocalenia Greków do tego ftanu 
„ przyszli. 

Wszedł Mardoniiusz z woyfkiem swoiem 
w granice Attyki, a gdy się ku Atenom zbli- 


żał, zoftali powtóre przymuszonemi mieszkań- ` 


cy opuszczać swore siedlifka, i schronili się 
do Salaminy. Aryftyda zaś wyfłali do Sparty 
fkarżąc się i obwiniaiąc ich opieszałość ku 
wspólney obronie. Zdali się lekko ważyć ta- 
kowe poselftwo; i gdy się żalił na to Ary- 
ftyd, osobliwie wówczas, gdy ich widział w 
igrzyfkach i biesiadach z przyczyny doroczney 
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uroczyftości Hyacynta, rzekli mu, iż chyba 
tó żartem mówi, iakby nie wiedział, iż iuż 
posiłek Spartańfki Ateny wzmaga, teyże al- 
bowiem “nocy,” gdy on poselftwo sprawiał, 
woyfko na pomoc Atenom wyfłane było. 

Zebrały się Greckie narody, i złączyły 
razem przeciw Persom; Ateńczyków wiódł 
Aryftyd.  -Zaftali rozłożonych Persów pod Pla- 
teą : tam gdy prawe fkrzydło na Spartany w 
past do bitwy przyyść miało, a Tegeaci wy- 

osząc zafługi przodków swoich , nie chcieli 
na lewe przypuścić Ateńczyków; Aryftyd po= 
wftawszy z mieysca, w którem siedział na ra= 
dzie , tak mówił: „Nie czas Grecy wadzić 
„się o pierwszeńftwo, gdzie idzie o całość ; 
„ gdziekolwiek ftaniemy , spełniemy to, co 
„ prawym a mężnym czynić należy. To miey- 
„sce gdzie my będziem, z nas ftanie się zna, 
,„, mienitóm, gdy utrzymamy na niem fławę, 
„którą nam podali oycowie nasi. Nie na 
„ sprzeczki , lecz na bóy; nie chlubić się z 
p przodków , lecz ich naśladować my tu przy= 
„szli. Jdźmy na bitwę, a ta rek , kto 
s czego godzien, . 

Już przychodziło ku spotkaniu, gdy się 
dowiedział  Aryftyd o spifku swoich, którzy 
urażeni o pierwszeńftwo zamyślali przeyść na 
ftronę Persów. Im rzecz była niebezpieczniey- 
sza, tem dzielnieysze zaraz lekarftwo zna- 
łazł: ośmiu albowiem hersztów nieodwłocznie 
osadził 'w więzieniu , reszcie od nich uwie- 


dzioney przełożywszy szkaradność wyftępku 
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zwlekł karę , mówiąc : =» Okażecie w spotka- 
„niu, iak się obeyść z wami będzie nale- 
„ Zalo. 

Wpadli naprzód Persowie na Megaryyczy- 
ków , ci:przytłumieni mnogością nieprzyiaciół 
fali do Pauzaniusza króla Sparty , «przy któ- 
rym rząd naywyżsży zoftawał, żądaiąc -'wspar- 
cia; agdy się tego zbraniał , wodzowie zaś 
innych woyfk równię wspomagać nie chcieli-, 
Aryftyd pofłał swoich , dawszy im: za wodza 
Olympiodorą ;. ten wftrzymał-na sobie impet 
nieprzyiaciół , a gdy. walka uporczywie trwa- 
ła, iwtey przywódca Persów Masiftius po- 
legł, rozpierzchły. się półki , które prowadził: 
wtem noc zaszła, i woyfka wróciły się -do swo- 
ich obozów. 

Tylko co się ku świtaniu zabierało , da 
no znać nazaiutrz: Aryftydowi, iż człowiek 
jakowyś nieznaiomy przybliżywszy się ku pod 
fluchom , rzekł im, aby. przywołali wodzą 
Ateńczyków , z którym chciał. się rozmówić. 
Szedł natychmiaft Aryftyd , aów nieznaiomy 
tak mówił: „Jeftem Alexander, krol Mace- 
„ donii; dla waszey przyfługi podaię się. w nie- 
„.bezpieczeńftwo, gdy przychodzę, abym wam 
„ obwieścił , iż „Mardoniiusz chce dnia iutrzey- 
„ szego bitwę z wami ftoczyć , chociaż .odwo- 
„ dzą od takowego przedsięwzięcia wieszczbia- 
„rze grożąc mu nieszczęściem: przynagla zaś 
„ dotego konieczna potrzeba dla niedoftatku 
„żywności, Oftrzegam więc was ;zawczasu, 
„abyście się przygotowali do odporu, «Pros 
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sił zatem Alexander , aby przed nikim tego 
nie głos, co od niego fłyszał: ale gdy prze- 
czył muto Aryftyd, iż przed wodzem nay- 
wyższym zataić takiego obwieszczenia nie po- 
dobna było, pozwolił , aby Panuzaniiasz o iego 
przyyściu i przeftrodze był uwiadomionym. 

Pożegnawszy króla , i podziękowawszy za 
tak wielki dowód przywiązania ku Grekom, 
szedł doznamiiotu Pauzaniiasża , i opowiedzia- 
wszy rzecz, zgodzili się na to, iż zwołano 
radę , i nakazano równo ze dniem bydź woy- 
fku w gotowości: Przeszedł ten bez żadney 
od Persów zaczepki; nazaiutrz dopiero wszczę- 
ła się owa pamiętna walka, w'którey zginął 
Mardoniiusz , a Grecy w dość małey kwocie 
nad' niezmierneni" mnoftwem barbarzyńców 
zwycięztwo odniesli "Twierdzą niektórzy , iż 
tylko: czterdzieści tysięcy Persów z _placu uszło 
maiąc przywodzcą Artabaza: Greków zaś zas 
bitych liczone tylko tysiąc czteryfta, z tych 
Ateńczyków pięćdziesiąt dwóch, Spartanów 
dziewięćdziesiąt czterech. 

Wyftawiony był na poboiowifku ogromny 
kolos z łupów nieprzyiacielfkich ku wieczney 
pamiątce z takowym napisem : „ Ten ołtarz 
„ poświęcaią Jowiszowi Grecy , zwycięzcy Per- 
„ sów , obrońcy wolności,,. 

Gdy przyszło po odprawionych zwyczay- 
nych w takowych okolicznościach obrządkach 
wyznaczać nagrody męztwa, a nie chcieli dać 
się uprzedzić w tey mierze od Spartanów Ateń- 
czykowie , wszczęło się zamieszanie w woy- 


fku, i byłoby złe fkutki przyniofło , gdyby ła- 
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godnemi fłowy nie był ubłagał Aryftyd, iwo 
dzów rozróżnionych i zapalczywość żołnierzy, 
fkłaniaiąc ich do tego, iżby się zdali na sąd in- 
nych narodów Greckich, razem zgromadzo= 
nych , i równie się przyczyniaiących do tak 
wielkiego dzieła. Zeby więc obie ftrony nie 
miały się za pokrzywdzone . ftaneło na tem, 
iż pierwszą nagrodę doftali Plateanie, ponie- 
waż na ich ziemi otrzymane było zwycięz= 
two. Przeftali na takowem urządzeniu Pau- 
zaniiasz imieniem Spartanów» Aryftyd swo- 
ich współziomków; cała zaś. społeczność 
wyznaczyła w nagrodzie, którą doftawali Pla- 
teanie, wyłączonych ze zdobyczy ośmdziesiąt 
talentów , ate miały bydź obrócone na wy* 
ftawienie kościoła Minerwie; w którym ma- 
łowaniem i rzeżbą wyobrażone bydź miały wa- 
leczne dzieła w dniu owym Greków sprzy= 

mierzonych ku wspólney obronie. 
Uftanowiono także roczny obchód na pa- 
miątkę wybawienia Grecyi ; ten się w Platei 
odprawiać miał, i odprawiał naftępnie w tako> 
wy sposób. Szesnaftego Grudnia przy odgło- 
sie woiennego hafla zaczynał się obchód : na- 
przód szły wozy z wieńcami, iakie się po bi- 
twie' dawać zwykły, i wite były z laurów 
i mirtu: naftępowały bydlęta ku ofierze ; mło» 
dzieńcy zatem nieśli czasze z winem imle- 
kiem , drugie Z oliwą i wonieiącemi maściami, 
ate fiużyć miały obchodom zmarłych. Szedł 
otóm pierwszy miafta urzędnik, igdy się 
zbliżał ku grobowcom walecznych rycerzów, 
którzy pod Plateą zycie za oyczyznę nę 

żyli, 
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żyli, kropił ie i obmywał wyczerpnioną z bli- 
fkiey krynicy wodą , nacierał oliwą i maścia- 
mi, a wziąwszy w rękę czaszę pełuą wina, 
mówił głosem wyniofłym : „ Wam ią ofiaru= 
„ię, którzyście za wolność legli,. 

Jeszcze ina to zaszła zgoda powszechna, 
a to za powodem i namową Aryftyda, iżby u- 
trzymywali Grecy każdego czasu na wspólną 
obronę przeciw Persom dziesięć tysięcy pie- 
szego żołnierza, tysiąc iazdy , i flotę na każ- 
de zawołanie do wyyścia gotową. 

Miafto Platea uwolnione zoftało od wszel= 
kich ciężarów , i ten tylko społeczność Greków 
na mieszkańców obowiązek włożyła,iżby błagali 
bogi obrządkami uroczyftemi i całopaleniem, 
dziękuiąc za dobrodzieyftwo odebrane, a po= 
lecaiąc na dalszy czas ich ftraży i wsparciu 
wszyftkie Grecyi narody. 

Za powrotem do oyczyzny widząc Ary- 
ftyd, iż pospólftwo zazdroszczące dotąd mo= 
żnieyszym przywłaszczoney od-nich władzy, sa» 
mo wszyftkiem rządzić chciało, a obawiaiąc 
się ftąd nierządu, przywiódł współziomków 
do fłuszney miary , i ftanął wyrok wszyft- 
kim ogólnie pozwalaiący ęarnąć się do uflug 
publicznych. Tym sposobem i znakomitsi 
krzywdy nie ponieśli, i lud prawo sobie na- 
leżące odzyfkał. 

Wkrótce potem oświadczył się Temiftokles 
przed zgromadzonym ludem , iż znalazł spò- 
sób do wzniesienia Ateńczyków nad wszyfte 
kie Grecyi narody , ale iż ten nie mógł bydź 
inaczey tylko taiemnie użyty, zwierzyć się 
Tom rit, 
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go nawet publicznie nie mógł. Zdał się więc 
lud na Aryftyda: objawił mu tedy Temifto- 
kles, iż miał sposobność spalić okręty wszyft- 
kich Greków, razem teraz zgromadzone: co 
gdyby się ftało, Ateny całąby potęgę morfką 
posiadły, a zatem zyfkały pierwszeńftwo. Przy- 

szedłszy do zgromadzenia Aryftyd , powie- 

dział, iż zamyfi Temiftokla był Atenom przy» 

datny , ale niesprawiedliwy. Słysząc to lud, 

nie chciał do fkutku przywodzić, co było nie- 

prawe : jokazał takowym czynem, iak czcił 
cnotę ienotliwego współobywateła , gdy mu 
tak zaufał. 

Wyfłany na woynę przeciw Persom wraz 
z Cymonem, gdy woyfka Ateńfkie złączyły się 
zinnemi Grecyi wyprawami, widział iż Paun- 
zaniiasz lekce ważył sprzymierzeńców, i ze 
wzgardą obchodził się z niemi, przez co obra- 
żał wszyftkich , i podawał w nienawiść Spar- 
tę. Roftropnie więc korzyftaiąc z okoliczno- 
ści, tak się wraz z Cymonem przyftępnemi, 
ludzkiemi i uniżonemi względem wszyftkich 
okazywali, iż uiąwszy serca, zyfkoli pierwszeń- 
ftwo, zbyt dumnie dotąd od Spartanów po- 
siadane. Jakoż ci pofrzegłszy błąd wodzów 
swoich, od:ęli im władzę, i przywołali do sie- 
bie, atym sposobem przenosząc powszechne 
dobro nad względy szczególne, dali dowód za- 
dziedziczałych i ieszcze trwających w ich ser- 
cu i pamięci uftaw Likurga. 
Przeniesiona więc zoftała naywyższa wła- 

dza nad woyfkiem do Ateńczyków, a maiąc 
ią sobie powierzoną Aryftyd , zachowa się 
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c ściśle w granicach fkromności i bezwzględno= + 
h 


r ści swoiey, Na powszechne przeciw barba= 
=- rzyńcom wyprawy zbierali podatki, a řaczéý 


o fkładke z całey Grecyi Lacedemończycy : zda- 
4 no ną Aryftyda tę czynność , i nie zawiódł po- 
ię wziętey w sobie ufności ; tak bowiem umiał po- 
- dzielić ów ciężar, iż nikt się nim obciążonym 
r nie uczuł, a przeto żadna przeciw urządzeniom 
d, iego fkarga nie zaszła. Gdy zebrano fkładkę, 
e- znalazło się czteryfta sześćdziesiąt talentów ; 
ił za Peryklesa do sześciuset , nakoniec do tys 
1 siąc trzyfta talentów przyszła. 

Gdy przymierze ku wspólney przeciw bar= 
az barzyńcom obronie zawarli między sobą Gre- 
ię cy, zaprzysięgli ie znayduiący się z każde- 
i- go narodu wodzowie: Aryftyd ten obowiązek 
ze imieniem współziomków swoich wykonał. 

'a- Nigdy się lepiey nie wydała cnota i spra- 
ir- wiedliwość iego, iak wtey porze , gdy w rę= 
10- ku swoich losy całey Grecyi złożone widział. 
1, Sposobności albowiem takowey nie użył ku 
ch wzniesieniu przyiaciół, lub powinowatych: 
ali fkarbów, które miał wręku , ścifły i przyzwo- 
J0- ity szafunek czyniąc, bynaymniey się nie za- 
ÓW pomógł ; lubo albowiem w fławie i wziętości 
je- przechodził innych , w ubóftwie równał się ź 
ine oftatniemi, tak dalece, iż mu częftokroć ku 
Za- wyżywienin i okryciu sposobów brakło. Razu 
er- iednego gdy był zapozwany brat iego ftryie- 
czny Kallias, wielce bogaty , a ftrona przecie ' 
ła- wna ito mu zarzucała, iż w nędzy zoftaiące= 


go Aryftyda nie wspomagał ; odwołał się do sä- 
Ua 


OS 
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mego Aryftyda Kallias, i przyftawił go do są- 
du, aby zeznał, iż wielokrotnie ofiarowane- 
go wspomożenia i ufług przyiąć nie chciał ; co 
chętnie uczynił mówiąc: „Iż lepiey mu by- 
„ło z ubóftwem, niż Kalliasowi z bogactwy: 
„ powszechnie albowiem ludzie na złe obraca- 
„ią dolftatki, ale rzadki ubóftwo znieść u- 
„mie, a przeto nie wftydzi się bydź ube- 
„ gim, - 


O czasie śmierci Aryftyda pewności nie 
masz : to tylko twierdzą „ iakoby w takowem 
ubóftwie życia dokonał , iż nie było go za co 
pochować , aż ze fkarbu publicznego nakład 
ku przyzwoitemu pogrzebowi wdzięczna oy- 
czyzna wyznaczyła. 


a- 
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Marek Katon pospolicie od urzędu , któ- 
ry piaftował zwany "enzorem, rodziców miał 
znakomitych nie urzędami i bogactwy , ale 
cnotą. Wyfławiał waleczność oyca, a O dzia- 
du wspominał, iż częftokroć odbierał nagro- 
dy męztwa: igdy pięć koni w bitwach utra- 
cił, ze fkarbu publicznego oddana mu była ich 
wartość. Stemwszyftkiem ponieważ żadne- 
go z przodków w urzędzie nie miał, zwano 
go człowiekiem nowym : ną co odpowiadał, iż 
co do urzędów, które częftokroć nie z zafłag 
idą, był nowym, ale co do zafług i swoich 
przodków , tak dobrym, iako i drudzy. 

Zycie wftrzemięźliwe i praca uftawiczna 
nadała mu moc i czerftwość , co do oftatniey 
zgrzybiałości zachował. Zeby był zdatnym 
ku woynie , pieszczot się wyrzekł; żeby zaś 
i w radzie ftał się użytecznym, ćwiczył się 
w nauce prawa, a wiedząc iż krasomowftwo 
w swobodnym kraiu wielce ieft użyteczne i 
dzielne, iął się go pilnie ; i ieżeli w waleczno= 
ści był znakomitym, w wymowie czasu swe- 
go naylepszym zrównał. Poftać iego surowa 
i ponura , oznaczała nieprzełamany ftatek w 


Į 
tém, co dobrém bydż sądził , i ścifłe trzyma- 
nie się obyczaiów dawnych, cnotą w pierwiaft- 
kach wzrořego Rzymu. 

Pierwsza wyprawa iego woienna była 
przeciw Annibalowi; miał naówczas lat sze- 


snaście , i nie uftępuiąc kroku, co mu się w dal- 
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szem życiu nigdy nie zdarzyło, odnioft kil- 
kakrotnie poftrzały i ciosy, Gdy woyfko szło 
w pole, on zawsze sam niófł broń swoię i szedł 
pieszo, a fuga za nim żywność : ta była po- 
spolita, i gdy ią sporządzano, fłużącemu że- 
by pracy oszczędził , sam dopomagał: wodą 
pragnienie gasił , w czasie zbytniego upału 
mieszał ią z octem. 

Nie daleko domu, który miał na wsi, był 
ów , gdzie fławny trzema tryumfami i nie- 
mniey dobrowolnem ubóftwem Manius Kury- 
usz mieszkał: tam on częfto chodził, a przy- 
patruiąc się szczupłości gruntów, ubóftwu 
mieszkania , przywodził sobie na pamięć owe- 
go fławnego męża, który wypędziwszy Pyr- 
rusa z Włoch, tryumfalnemi rękami wiódł 
pług, iżywił siebie, żonę i dzieci pracowitą 
uprawą oyczyftey roli. „ Tu (mówił sam do 
» Siebie), ów pierwszy z Rzymian, przyszłe 
„ do siebie z darami Samnitów pofły odprawu- 
„iąc rzekł: Nie potrzebnie złota, kto sam 
„ sobie rzepę ftruże ; wolę ia pokonać tych, 
„co złoto maią , niż złoto mieć,. Powracał 
więc do domu zasilony przykładem , i utwier- 
dzał się w mierze i wftrzemięźliwości. 

Był w woyfku naówczas, „gdy Fabiins 
Maxymus zdobył Tarent: doftało mu się mie- 
szkać w domu Nearcha filozofa sekty Pitago- 
ry. Rozmowy ztym mężem uczonym , zmie- 
rzające ku obyczayności, wzmocniły go w przed- 
sięwzięciu , iak żądze trzymać na wodzy, a 
imać się cnoty , która trwale człowieka uszczę- 
śliwia. Co się nauk tycze, twierdzą niektó- 
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rzy, iż się z młodu do nich niewiele przy- 
kładał, i aż w podeszłym wieku Greckiego się 
ięzyka nauczył, co znać w pismach iego , gdy 
niekiedy Demoftenesa i Tucydyda świadectw u- 
żywa, izdania przytacza. 

W sąsiedztwie iego mieszkał Waleryusz 
Flakkus, mąż wielkiey w Rzymie powagi, 
biegły w prawie, obyczaiów cenotliwych , ro- 
ftropności znakomitey, dla w ielkiego,które miał, 
doświadczenia. Ten dowiedziawszy się o spo- 
sobie życia młodego sąsiada , iż rano szedł do 
blifkiego miafta i ftawał u sądu , powróciwszy 
zaś zrzucał odzież i pługa się imał, po pra- 
cy iadł razem z czeladzią ; zaprosił go do 
siebie, aobcowaniem iego uprzeymem i otwar- 
tem wielce uięty radził, aby się do Rzymu 
ndał i sposobił ku sprawom publicznym. Ufu- 
chał rady Waleryusza Katon, i wkrótce wiel- 
ką sobie wziętość zjednał ; zyfkał przełożeń- 
ftwo nad półkiem , daley urząd kweftora, i 
coraz się wznosząc doszedł naywyższych do- 
ftoieńftw, i zrównał się z tymże Waleryu- 
szem, który mu pierwszy poradził udać się da 
Rzymu. 

Przypatruiącsię, przy weyściu swoiem na 
świat, pierwszym osobom Rzeczypospolitey , 
wybrał sobie za cel ku naśladowaniu Fabiiusza 
Maxyma, pod którym niegdyś woyfkowo fłu- 
żył. Mąż ten syt fiawy był przy fterze rzą- 
dów; że zaśnieprzyiaznym Scypiionowi okazy= 
wał się , Katon pod rządem Scypiiona iako kwe- 
ftor, w wyprawie Sycyliyfkiey będąc, miał za 
złe, iż hoynością uymował żołnierzy ; powftał 
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więc przeciw takowéy (iak ią mienił) rozrzu- 
tności, i mówił wrecz wodzowi: Iż takowy 
poftępek iego czyni krzywdę Rzeczypospoli- 
tey; nadaiąc albowiem sposobność nie tylko 
ku wygodzie , ale i zbytkom , sprzeciwia się 
dawney proftocie i wftrzemięźliwości Rzym- 
fkiego żołnierza. Odpowiedział na to Scypi- 
ion, iż zbyt oszczędnego Kweftora nie po- 
trzebnie , woynę bez [krzętney rachuby odpra- 
wia, a gdy przyydzie czas, dać z czynności 
rachunek, nie co kosztowały, wyrazi, ale 
zyfk zwycięztwa doniesie; Obruszony wzgar- 
dy pełną odpowiedzią Katon porzucił obóz, i 
ftanąwszy w Rzymie opowiadał przed senatem, 
iako Scypiion niezmierne summy rozprasza na 
same tylko igrzyfka i uczty. Wylłano kn ro- 
zeznaniu należytemu prawdy trybunów ; gdy 
ftaneli w obozie , przełożył im Scypiion nieu- 
chronną potrzebę wydatków znacznych : nie 
przeczył temu , iż niekiedy uczciwych rozry- 
wek zażywał, ale te nie wychodziły z kar- 
bów wftrzemięźliwości i karności „ na którey 
się moc woyfka zasadza. Uznano go więc nie- 
winnym, i puścił się daley do Afryki na po- 
konanie Kartagińców. 

Sława krasomowftwa Katona tak była 
wielka, iż go pospolicie zwano Rzymfkim De- 
moftenesem ; ale ieśli w wymowie mógł mieć 
towarzyszów, w obyczayności przechodził 
wszyftkich. Jakoż mogąc zbytkować; a bydź 
nie tylko fkromnym, ale kochać się w profto= 
cle i pracy, rzecz wielce rzadką, 
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Już była poniekąd w Rzymianach oftygła 
w owe czasy ta surowość cnotliwa, która ich 
ftrzegąc od zbytków, ftawiała za przykład na- 
rodom. Niezmiernie rozszerzone granice pań- 
ftwa, wielość poddanych narodów , sprowadza- 
ły do Rzymu rozmaitość obyczaiów , azatem 
nieuchronne tych tłumów , które się zewsząd 
cisnęły , przywary Sprawiedliwie więc wielbio- 
no Katona nieulegaiącego coraz bardziey sze- 
rzącey się zarazie, gdy się sam znaydował 
wśród chciwych , dumnych i rozwiozłych, pra- 
cowity ifkromny , ato nie tylko w pierwiaft- 
kach młodości, ale aż do zgrzybiałego wie- 
ku; iak ów zawołany szermierz, który lubo 
wielokrotnie zwyciężył, przecięż z placu nie 
schodzi. Sam o sobie dał świadectwo , iż ni- 
gdy takowey odzieży nie przywdział , która- 
by więcey nad fto drachm kosztowała; in- 
szego wina nie pił nad to, które miała cze- 
ladź ; mięsa tyle tylko na ftół iego kładzio= 
no, ile do miernego nasycenia potrzeba było. 
Daley mówi, iako raz zapisane sobie obicia i 
kobierce Babilońfkie przedał zaraz ; domy ie- 
go nawet zwierzchnie bielone nie były; w 
czeladzi zaś i niewolnikach nie innego wybo- 
ru szukał, nad ten, iżby byli zdatnymi do 
pracy rolney i ufług proftych domowych. 

Sposób takowy życia zdawał się zbyt o- 
ftry, dziwaczny , i przeto nie tak go przypi- 
sywano cnocie, iak łakomftwu, i zbytniey 
dla tego powodu oszczędności ; więcey iednak 
było takich, którzy utrzymywali, iż toezy= 
nił umyślnie , aby zbyt pieszczonym i rozwio= 
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złym dawał przykład wftrzemięźliwości i u- 
miarkowania. Cokolwiek bądź, można i w 
przykładnych poftępkach uznać przywary, a 
osobliwie nieludzkość , o którą go winiono, 
gdy niezdatnych pracą niewolników swoich 
bezwględnie przedawał , co i z bydlętami, któ- 
renam fłużą, czynićby nie ze wszyftkiem na- 
leżało. Ateńczykowie nieraz obdarzali wol- 
nością iżywili do śmierci zwierzęta zafłużo- 
ne, ato przez wzgląd na ich pracę, wier- 
ność i przywiązanie. - Cymon trzy klacze, 
które w igrzyfkach Olimpii wszyftkie inne wy- 
ścigły , chował do śmierci wolne iżywił. Oy- 
ciec Peryklesa grób poftawił psu, który się za 
nim wpław przez morfką odnogę do Salami- 
ny puścił i zdechł na brzegu. Nie należy się 
człowiekowi tak nieczule obchodzić z żyiącą 
iftnością , iak z martwem narzędziem : a choć-= 
by wtey mierze innego powodu nie było nad 
ten, iż się przez to człowiek do czułości spo- 
sobi, i z tego wzgledu rzecz godna zalety. 

W tóm wszyftkiem co się rzekło, zafta- 
nawiaiąc się nad osobą Katona , gdy cnoty ie- 
go a razem i przywary uważamy, przyftoso- 
wać do niego można, co Platon mówi 0 So- 
kratesie : „iż wydawał się na pozór niezgra- 
„boym i dzikim , wewnątrz zaś był pełen cno- 
„ty; gdy się odezwał , płynęły z uft iego flo- 
„wa, wzruszające umyfły i rozrzewniaiące 
„ fAuchaczówy . 

Zwięzłe i pełne rzeczy były powieści Ka- 
tona i odpowiedzi, z tych się niektóre kładą. 
Mówiąc raz w zgromadzeniu publicznem od 
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tego rzecz zaczął: „ Trudno obywatele, mó- 
„ wić do brzucha , który uszu niema,. Dru- 
i raz powftaiąc na zbytki rzekł: „ Ciężko 
„takich uftrzedz od zguby, u których droż- 
„sza ryba rzadka , niż wół karmny,„. W in- 
szym czasie przyrównał pospólftwo do owiec, 
co biegną na oślep nie za rozsądkiem , lecz za 
przykładem: „Gdyby chciały fłuchać pafte- 
„rza, który ie wiedzie , szłyby tam, gdzie 
„iść należy, i zachowałyby się w całości: lecz 
„idą iedne za drugiemi, byle tylko miały iaką 
,„ owcę przed sobą. Tak też wy o Rzymianie, 
„ byleby się kto na czele waszem ftawił , choć- 
„by i taki, któregobyście rady w szczególno- 
„ści mie fluchali, idziecie przecię za nim, i 
„błądzicie owczym sposobem,. Trafiło mu 
„Się razu iednego, iż mówiąc o rozciągaią- 
cey się na cały świat potędze Rzymfkiey, tak 
rzecz zakończył: „ Z tem wszyftkiem lnbo my 
„ rządziemy ludźmi , nami rządzą niewiafty,. 
Naśladował w tym wyrazie Temiftokla, któ- 
ry powiadał: „ Ateńczycy Grekami rządzą, 
„ Ateńczykami ia, mną moia żona, a nią syn 
„ pieszczoch,. O niebacznych urzędnikach 
mawiał do ludu: „ Obieraiąc złych, zdaie 
„się, iż albo lekko ważycie przełożeńftwo; 
„albo też, iż takiego niemasz między wami, 
„któryby był godzien przełożeńftwa,. 
Trafiła się raz w obecności iego rozmo- 
wa o zdaniach rozmaitych, co do kunsztów i 
nauk. „U nas rzekł, w takim są szacunku, 
„iak suknie szkarłatne : nie dla tego się po- 
„ dobaią, iż zdatne , ale że świetne i rzadkie, » 


L4 


516 (ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


Wzbudzaiąc młodzież do cnoty, a przy- 
pominaiąc zacne przykłady przodków, ma- 
wiał: „Jak cnotą ftał się Rzym wielkim, 
„tak wyftępkami upadnie : iak się wy, taki 
„ ftan pańftwa odmieniać będzie, . 

O tych, którzy się ftarali bez zafug i 
zdolności urzędy brać, powiadał: „Iż po- 
„ dobnymi są do owych, którzy że sami dro- 
„gi nie wiedzą, szukaią takich, którzyby ich 
„ wiedli. 

Oiednym ze swoich nieprzyiaciół, pro- 
wadzącym życie ohydne, rzekł: „Matka ie- 
„go nie za dobrą chęć, ale za przeklęftwo 
„to bierze, gdy iey kto życzy, aby ią ten 
„syn przeżył,. 

Widząc utratnika, który folwark , co miał 
nad morzem , w krótkim czasie ftracił , rzekł: 
„ Mocnieyszy on, niż morze, co rwie brzegi 
„tego folwarku, . 

Pospolicie zwykł był mawiać: „Nie na- 
widzą mnie zato, iż zbyt się rano budzę i 
wftawam z łożka nie dla moich, lecz publi- 
cznych spraw ; wolę ia iednak dobrze czy- 
„niąc nie mieć nagrody, niźli źle czyniąc za- 
„fłużyć na karę,. Mawiałito: „ Więcey flu- 
„żą do nauki mądrych głupi, niż mądrzy dla 
„ głupich : bo mądrzy wyftrzegaią się tego czy- 
„nić, co głupi czynią, a głupi nie chcą tego 
„ działać, co czynią mądrzy,. 

Starał się o przyjaźń iego człowiek w 
zbytkach zanurzony: „ Nie chcę ia takiego 
„przyiaciela, rzekł Katon, co ma więcey u- 
„czucia wgębie, niż w sercu,. 
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Trybun ieden pospólftwa , o którym była 
wieść , iż używał dla przeciwnych sobie tru- 
cizny, chciał szkodliwe prawo wprowadzić: 
oparł mu się Katon mówiąc: „Ja nie wiem co 
„gorsze, czy wypić to, co przyprawiasz ; czy 
» przyiąć, co nam wnosisz,. 

Widząc zgrzybiałego rofkosznika rzekł: 
„Dość szpetna z siebie ftarość , pocóż ty ią 
„ Szpecisz, ? 

Już będąc ftarym, powiadał , iż trzech 
rzeczy w życiu swoiem naybardziey żałował: 
tego naprzód : „iż raz żonie sekretu powie- 
„rzył. Powtóre, iż mogąc ziemią iachać, wo- 
„dą się puścił. Nakoniec tego , iż samochcąc 
„, dzień ieden na próżnowanin ftrawił,. 

Osiągnął konsulat razem z owym Wale- 
ryuszem, który go był do Rzymu powołał, 
agdy mu się w podziale prowincyy doftała lo- 
sem Hiszpaniia, udał się tam i zaftał zbunto- 
wane przeciw Rzymianom niektóre narody : 
że zaś znaczne mieli woyfka, żądał pomocy 
od Celtyberyanów , ale ci domagali się dwóch- 
set talentów. Za wftyd to poczytali namie- 
ftnicy iego opłacać pomoc: ale Katon wyższy 
nad względy szczególne , żądaną summę dać 
przyobiecał , atym co go o krok takowy ftro- 
fowali , dał odpowiedź. „Jeżeli zwyciężemy, 
„ łatwo będzie zapłacić; ieżeli zginiemy , nie 
„ zapłaciemy,. 

Wyprawa była wcale pomyślna , nieprzy- 
iaciół Katon pokonał , a obfitą zdobyczą uiścił 
się Celtyberyanom. To co pozoftało, zbo- 
gaciło wielce żołnierzy, iednakże po fkończo- 
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ney wyprawie każdemu po grzywnie srebra 
wyliczyć kazał. lLepiey, mówił, aby każdy 
choć niewiele zarobił, niż żeby niektórzy tyl- 
| ko korzyftali, a drudzy powracali bez zyfku. 
è Osobie zaś twierdzi, iż przeftał iedynie na 
wyżywieniu swoiem i swoich. „Nie ganię 
„mówił tych, co z pracy zarobek biorą , ale 
„sam wolę się w cnotę, niż w pieniądze wzma- 
0) gać . 

Gdy się ieszcze bawił w Hiszpanii, Scy- 
piion, chcąc z pracy iego korzyftać, wziął po 
nim naftępftwo: ale gdy przybył, zaftał tak 
wszyftko dokonane, iż z wielkiem umartwie- 
niem swoiem musiał czas urzędowania tra- 
wić bezczynnie , Katon zaś wróciwszy do Rzy- 
mu tryumf zyfkał. 

Zdawało się, iż na wzór innych , maiąc 
doftoieńftwo i fławę, odpocznie: ale nie szedł 
za cudzym przykładem , i owszem iakoby da- 
wne zafługi poprzednikami tylko i obwieści- 
cielami były nowych ; im więcey podiął pra- 
cy, tem się bardziey ochoczym do naftępnych 
pokazał. 

Wyprawiał się do Tracyi konsul Sempro- 
niiusz , Katon chętnie się podiął bydź iego na- 
mieftnikiem ; gdy zaś szedł przeciw Autyoe 
chowi konsul Maniius Acyliusz, on w jego 
woyfku prowadził półk od tysiąca ludzi. Po- 
myślność wielce była wzniofła Antyocha , wie- 
le albowiem narodów w Azyi pokonał; rozue 
mieiąc więc, iż siłom swoim odporu nie znay* 
dzie, wszedł do Grecyi i wielu przez obietni= 
ce i przekupftwo znalazł sobie przyiaznych 
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Gdy się otem dowiedział Acyliusz , fłał Fla- 
miniiusza , który Greków w przyjaźni ku Rzy- 
mianom utwierdził. Toż samo zdziałał Ka- 
ton wyfłany do Koryntu, Patrów i Egyum: a 
gdy przybył do Aten, mówił do ludu Grec- 
kim ięzykiem fławiąc ich waleczne przodki i 
swoię szczególną radość opowiadaiąc, iż tak 
zawołane cnoty i nauk siedlifko oglądał. 
Zbliżał się ku Grecyi Antyochus , i opa- 
nowawszy cieśninę Termopilów, zmocnił ią 
twierdzami , chcąc przez to zabronić przeyścia 
Rzymianom; zwątpili iuż byli, iżby go ftamtąd 
wyprzeć mogli: Katon iednak , pomniąc na to, iż 
Persowie doszli byli wierzchołków tych gór, i 
tym sposobem pokonali  Spartanów , doftał 
przewodnika, który go temiż samemi ście- 
szkami, któremi szli Persowie, wieśdź przy- 
rzekł Gdy iednak przyszło do wykonania 
przedsięwzięcia, pokazało się, iż przewodnik 
mniey był mieysc świadomy, a przeto zbłą- 
dził , i w wielkie niebezpieczeńftwo wprawił i 
Katona i iego żołnierzy. Nieftrwożony tą 
przygodą kazał się półkom zatrzymać w miey- 
scu, sam zaś z nieiakim Malliuszem poszedł 
na zwiady. Pnąc się więc przez fkały i prze- 
paści doszedł owey drogi, icoraz wyżey po- 
ftępuiąc doftrzegł , iż zmierzała spuszczaiąc 
się ku obozowi nieprzyiacielfkiemu. Pofta- 
wił więc na owem mieyscu snadne ku wido- 
kowi zdaleka znaki: tąż samą drogą , którą 
był przyszedł, wrócił do swoich , i wiódł ich 
tam, gdzie był znaki poftawił. Doszli do 
ścieszki, ale tey ślad nie dłngo trwał i fta- 
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nęli nad przepaścią, którey iż przebydź było 
nie podobna , mie wiedzieli co daley czynić , 
i woftatniey prawie zoftawali rozpaczy 
tym byli ftanie , gdy ku świtaniu ufłyszeli ia- 
koweś odgłosy i rozmawiania, i poznali, iż to 
były podfłuchy pierwszych ftraż Antyocho- 
wych: doftali z nich iednego, ten przywie- 
dziony do Katona zeznał, iż nie daleko fta- 
ła pierwsza część przedniey ftraży Etolczy- 
ków , było ich sześćset. W padły więc na nich 
i Rzymfkie półki, iufławszy trupem pole roz- 
proszyły resztę: ci wpadaiąc w obóz Antyo- 
cha uczynili w nim niezmierne zamieszanie i 
trwogę » zwłaszcza iż pod tenże sam Czas Acy- 
liusz z wyborem woyfka z drugiey ftrony pod 
szańce obozu Antyochowego poditąpił, i szturm 
przypuścił. Przedarł się nakoniec w sam o- 
bóz, agdy z drugiey ftrony wpadł ze swoie- 
mi Katon, raniony w owym tumulcie Anty- 
och uciekł, woyfko iego poszło w rozsypkę , 
a obóz z niezmiernemi bogactwy doftał się w 
zdobycz zwycięzcom. 

Zwycięzca Antyocha konsul Acyliusz wy- 
fłał do Rzymu Katona z doniesieniem o zwy- 
cięztwie , iako tego, który się naydzielniey 
do dzieła tak znakomitego przyłożył. Z nie- 
wypowiedzianym pośpiechem, bo w pięciu 
dniach tę podróż odprawił, i dawszy dokładną 
wiadomość o tem, co Się ftało, Rzym wielką 
radością napełnił. 

Te były nayznakomitsze dzieła woienne 
Katona : a gdy iuż dla wieku podeszłego i in- 
nych zdarzaiących się okoliczności , nie odda- 
lał 
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lał się z Rzymu, cały się na to poświęcał, 
iżby mogła korzyftać oyczyzna z jego uflug 
w szczególnieyszych okolicznościach , które 
się nadarzały. Chcąc zatem coraz bardziey 
każącą się obyczayność wznieść i zasilić , czę- 
fto u sądu ofkarżał nieprawych urzędników, 
powftawał przeciw wzmagaiącey się coraz prze= 
mocy obywatelów , urodzeniem, bogactwy , 
wziętością znacznieyszych : i to było przyczye 
ną nieprzyiażźni isporów z Ścypiionami bra- 
cią, z których młodszego, którego Azyatyc= 
kim zwano, tak oftro ścigał, iż go ledwo o 
utratę życia nie przywiódł. 

Jeżeli iednak ofkarżał innych , i sam czę- 
ftokroć bywał ofkarżany ; rachowano zaś tych 
ofkarżeń na pięćdziesiąt, oftatnie nań zaszło, 
gdy iuż miał lat ośmdziesiąt sześć. Już dzie= 
więćdziesiątletni o złe sprawowanie się na u- 
rzędzie, Serwiliusza nieiakiego pozwał. 

W lat dziesięć po konsulacie zoftał cen- 
zorem. Był to ftopień nayznakomitszy , iu- 
wieńczał pospolicie zafługi mężów dziełmi w 
oyczyźnie znamienitych. Nie mogła bydź w 
lepsze ręce poruczoną sprawa obyczayności , 
iak gdy ią Katonowi oddano. Lud wybierał 
cenzorów, iednego ze ftanu patrycyuszów , 
drugiego z pomiędzy siebie. Ich obowiązkiem 
było mieć baczność na sposób życia i obcho» 
dzenia się każdego z obywateli, a ftąd pocho» 
dziły pochwały i nagrody, lub kary , iak 
kto zafłużył. Mieli prawo cenzorowie z se- 
natu winnych oddałać , rycerzom odbierać ko» 
nie, które im Ran dawał i żywił, Stanawi- 
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li wydatek na obrządki, taxowali maiątki, i 
spisywali liczbę oby watelów. 

Gdy się zaczął ftarać o to doftoieńftwo, 
sprzeciwili mu się naypierwsi z senatu i pa- 
trycyusze. Jedni,iż był, iak zwali, człowie- 
kiem nowym; drudzy wiadomi surowey iego 
bezwzględności , obawiali się kary i ofławienia. 
Ze wspólney więc umowy siedmiu wśród nich 
ftanęło żądaiąc tegoż urzędu. Nie uftraszył 
Katona odpór mocny , i zamiaft podłych zabie- 
gów , których przeciwnicy używali, oftrzey 
niż przedtem powftawał na zbytki i bezprawia 
twierdząc, iż do gruntowney poprawy nie po- 
chlebców dogodnych , lecz prawych oyczyzny 
miłośników , a przeto surowych i nieuftraszo- 
nych mężów na tym ftopniu potrzeba było. 
Kładł śmiało w tey liczbie siebie i Waleryu- 
sza, doświadczonego iuż w konsulacie wspól- 
nika; i pokazał się lud Rzyrafki godnym wiel- 
kości swoiey ; Katon z Waleryuszem zoftali 
cenzorami ; cnota przemogła. 

Ze od niego ile pierwszego należało u- 
rządzać senat, na pierwszem mieyscu osa- 
dził towarzysza swego Walerynsza Flakka : 
wielu. zaś z tego zgromadzenia wymazał, a 
między innemi Lucyusza, który przed lat pią- 
cią był konsulem: brat to był Flaminiiusza 
zwycięzcy Macedonów ; dlatego zaś mieysce 
utracił, iż dla zabawy biesiadników , fkazane- 
mu na śmierć w ich przytomności głowę uciąć 
rozkazał. Uftąpić musiał z senatu nieiaki Ma- 
niliusz ,iż w przytomności córki niedorofłey 
ważył się dać żonie własney pocałowanie. 
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Zeby ile możności, zbytkom zabieżeć , 
wielkie na towary przyweżne nałożył podat- 
ki, taxowano ie albowiem dziesięciokrotnie 
więcey , nad ich wartość. 

Lubo w takowych czynach nie miał inne- 
go zamyfłu nad dobro krain, a przeto obywa= 
telów , wielce ich'iednakże naraził sobie ; peł- 
no było na niego paszkwilów, narzekania ; 
ale umyfł iego niewzruszony aśmiały, im 
więcey sprzeciwienia widział i doznawał, tem 
silniey sie krzepił. Niedość przeto maiąc 
na tem, iż dawał wyroki, sam czuwał nad 
ich wykonaniem ścifłem i prędkiem. 

Rury, któremi obywatele dla swoiey 
szczególney wygody wodę sprowadzali z a- 
kweduktów publicznych , wszyftkim odiąć ka- 
zał i zepsuć ; domy nad zamiar ulic wycho- 
dzące zniófi; dochody fkarbu tanio puszczane 
przez pobłażenie ftrażników , podniólł zna- 
cznie; kontrakty nowe poczynił ; dawnych 
przeyrzawszy niedogodność, za niezaszłe uznał; 
dom schadzek publicznych za iego ftaraniem 
ftanął, i od iego imienia znamie powziął : 
Basilica Portia. 

Nie do smaku szły z początku takowe 
poftępki ; uznał nakoniec ich dógodność lud 
wyszły z uprzedzenia , a chcąc nagrodzić wiel- 
kie zafugi iego, ftawił mu posąg z takowym 
napisem: „Na cześć Katona, który świę- 
„temi uftawy urzędowania swoiego wsparł 
„Rzym. Czuły był na takowe względy » 
żartował iednak z tych , którzy pragnęli po- 
sągów ; a nim był dla niego poftawiony , gdy 
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się dziwowano; iż dotąd nie był uczczon ta- 
kowym sposobem , rzekł: „ Wolę iż mnie py- 
„taią, dlaczego posągu nie masz, niż żeby 
„mnie zagadniono , dlaczegoś go zyfkał,, ? 

W szczególnem obchodzeniu wydawały 
się osobliwszym sposobem szacowne przymio- 
ty iego. Dobrym był oycem, mężem, gospo- 
darzem ftarownym i przemyślnym, panem 
rządnym, ale surowym i mniey ludzkim. na 
czeladź. Dobrał sobie małżonkę wysokiego ro- 
du, siak zeznawał, uczynił to ztey przy- 
czyny , iż osoby zacnego ftanu więcey zwy- 
kły miewać wftrętu od rzeczy nieprzyzwoi- 
tych i podłych.  Powiadał, iż kto się na 
własną żonę targa, popełnia świętokradztwo, 
gdyż rozrywa więzy świętością upoważnione. 
Zaszczyt dobrego pożycia przenosił nad flawę. 
Co zaś mówił w tey mierze , dopełniał fkut- 
kiem, gdy mu albowiem żona urodziła syna 
i karmiła go sama, rzucał częftokroć publi- 
czne sprawy, żeby iey w hodowaniu dziecię- 
cia dopomagał; gdy zaś tenże syn wyszedł 
iuż był z niemowlęctwa, lubo miał w ufłudze 
swoiey wielce biegłego miftrza Chylona, nie 
spuszczał się na niego , ale sam się przykła- 
dał do ćwiczenia, nie tylko w naukach , ale 
nawet w rzeczach zwierzchnich , 1akie wów= 
czas bywały, zawody, szermierftwa i inne 
przyzwoite młodzieży zabawy. Pisał umyśl- 
nie dla nauki syna hiftoryą , i kreslit ią wiel- 
kiemi literami, aby łatwiey czytać ią mógł: 
zgoła ftarał się wszyftkiemi sposobami , iżby 
mógł w własnym domu to znaleźć , czego insi 
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w publicznych szkołach szukać musieli. Trzy- 
mał syna w pilnym dozorże i wielkiey wftrze- 
mięźliwości, i ftarał się usilnie oto, iżby w 
przytomności iego nic się takowego nie ftało, 
ani nawet wzmiankowane było, coby przy- 
ftoyność obrazić mogło. Znalazł w nim wiel- 
ką sposobność dò wszyftkiego, ale siły nie- 
wyrównywały pragnieniu, zdrowie miał uftawi- 
cznemi fłabościami zwątlone , lada ie niewczas 
nadwerężał. Wiódł iednak żołd woyfkowy pod 
Pawłem Emiliuszerm w woynie Macedońfkiey, 
igdy w potyczce miecz mu był z rąk wypadł, 
zebrawszy towarzyszów rzucił się wśród nie- 
przyiaciół , ipóty z placu nie zszedł , aż broń 
odzyfkał. 

Wyżey się iuż namieniło , iż był na cze- 
ladż surowym, szło więc dobrze gospodarftwo 
domowe i pélne, w którem się wielce kochał; 
w rolnictwie bardzo był biegłym, i zoftawił 
przepisy gospodarfkie , które wielce były zda- 
tne do utrzymania i porządku domowego i 
przyczynienia dochodów. 

Trzymaiąc się prawideł, które innym 
przepisał , przyszedł do znacznych zbiorów , 
ale doftatków używał oszczędnie, żył iednak 
ku końcu wieku okazaley; nie' tak dla dogo- 
dzenia wyniofłości , iak dla utrzymania powa- 


gi przyzwoitey urzędom, które piaftował. 


Już był na schyłku wieku, gdy przybyli 
do Rzymu pofłowie z Aten, między niemi 
był Karneades filozof i krasomowca znamienity. 


Na odgłos fławy, którą był u swoich zyfkał, 
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młodzież Rzymfka ubiegała się do niego , i co- 
raz ich więcey przybywało, ażeby się roz- 
mowom iego przyfłuchiwać mogli. Poftrzegł 
ten wzraftaiący zapał do Filozofii i Krasomow- 
ftwa Katon, a obawiaiąc sie , aby chęć do nan- 
ki nie gasiła ochoty do spraw woiennych, szedł 
do senatu radząc, aby iak nayprędzey pofiy 
one odprawiono. Co gdy uczyniono, wielce 
ftąd był pocieszon, iż szkodliwą zarazę Gak 
mienił owę sofiftyczną naukę), oddalił z Rzy- 
mu. Nie czynił tego ze wzgardy ku nauce, ani 
przez nienawiść ku nauczycielowi, ale się o- 
bawiał , aby porywczość wieku młodego , zby- 
tecznością uczenia się , nie była przyczyną do 
gnusności narodowi woiennemii. 

Za życia ieszcze, syna utracił, gdy iuż 
piaftował urząd Pretora. Znioł mężnie cios 
wielce bolesny ; nie przeftał w Osieroceniu swo- 
ióm zatrudniać się sprawami publicznemi, i 
lubo zgrzybiałość mogła mu bydź usprawie- 
dliwieniem nieczynności, nie chciał użyć tego 
przywilein na dogodzenie sobie, i owszem zda- 
wało się w nim wzraftać z laty natężenie do 
flużenia oyczyźnie. 

Oftatnia woyna Punicka fkutkiem była 
oftatnich iego usiłowań: tak zaś iey pra- 
guął, iż ilekroć razy choć w innych ako- 
licznościach dawał zdanie w senacie , temi flo- 
wy zawsze rzecz swoię kończył : Delenda ef 
Carthago i trzeba żeby Kartagina zniesioną by- 
ła. Nie doczekał końca tak pożądaney wy- 
prawy; gdy iednak dano rządy woyfka mło- 
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demu Scypiionowł, lubo familii iego nie sprzy- 
iał , przepowiedział fkutek wyprawy, iw tey 
fodkiey dla siebie nadziei życia dokonał. 


PORÓWNANIE ARYSTYDA Z KATONEM. 


Aryftyd mógł się wznieść łatwiey w 
niezamożney doftatkami i ludnością oyczy- 
źnie , Katon sam z siebie wzrofł w Rzymie 
ogromnym wśród zacnych i możnych : z Te- 
miftoklesem walczył Aryftyd ; Katon miał 
przeciw sobie Fabiiusze i Scypiiony. 

Aryftyd był uczeftnikiem zwycięztw Mil- 
cyada i Temiftokla. Katon trybun pokonał 
Autyocha , prokóusul Hiszpańfkie narody. 

Przemogł* zafługi Aryftyda nieprzyjaciół 
iego nienawiść i zazdrość, iż wygnanym Zo- 
ftał ; w całóm życiu prześladowany Katon , cno- 
tę nieprzełamaną ftałością ofłonił i pokonać się 
nie dał. 

Wielbicielem był ubóftwa Aryftyd, i w 
nióm dobrowolnie trwał do śmierci. Katon. 
nieprzyiacielem był zbytku, ichoć przez o- 

zczędność ftał się bogatym, zachował w da- 
bróm mieniu witrzemieźliwość. 

Rządnym był Katon u siebie, i rządną 
chciał mieć oyczyznę. Maiątek własny prze- 
:nyfłem i pracą zwiększył; kraiowy pilmością 
wzniófł i od szkody uchował. Lubo wzgarda 
bogactw chwalebna , nie można tego w Ary- 
ftydzie uwielbiać , iż w oftatniey nędzy żonę 
i dzieci zoftawił: ale i w Katonie nie bardzo 
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chwalebna nieczułość na czeladź , gdy się iey 
pracą zbogacał, a potem przedawał niewolni- 
ki, kiedy mniey zdatne do roboty widział. 
Umiarkowanie przydałoby się było Aryftydo- 
wi ku wsparciu swoich ; nienaganneby było 
w.Katonie, choćby mniey zebrał, a czeladzi 
i niewolników los fłodził nadaiąc wolność i spo- 
sób do życia. 

W jedney xiędze swoiey mówi Katon, iż 
chwalić się samemu, a choćby i ganić, rzecz 
zdrożna i godna śmiechu, a przecięż tęż samę 
xięgę pochwałami swoiemi zagęścił. Nie pi- 
sał tego, ani się chwalił Aryftyd, w całem 
życiu wftrzemięźliwy i fkromny. 

W obudwu tych zacnych mężach dzielnie 
się wydawała cnota, i nią zylkali powszech- 
ny szacunek : ze sposobu iedna! , którym ią ob- 
jawiali, ta zdaie się bydź między niemi ró- 
żnica, iż Katon zbytnią surowością zdawał 
się zrażać od niey , Aryftyd łagodny i fkro- 
mny czynił ią wdzięczną i miłą, 


FALOPEM E N 


FILOPEMEN. 


Oyciec Filopemena Krausis zafługami i 
doftatkiem znamienity Megalopolu obywatel , 
zyfkał był przyiaźń cnotliwego Kassandra : ten 
z Mantynei oyczyzny swoiey podeyściem nie- 
przyiaciół gdy musiał uftąpić, schronił się w 
dom Krausa , i tam do iego śmierci przebywał; 
aże umieraiąc syna mu poruczył, przyiął z 
ochotą na siebie takowy obowiązek Kassander, 
i dał mu należyte wychowanie. Gdy przebył 
wiek niemowlęcy , oddał go w dozór miftrzom 
w nauce biegłym i obyczaynym , ieden z nich 
zwał się Ekdem , drugi Demofanes: ci prawi 
filozofowie , nie tem się tylko zatrudniali, co 
pod zmysły podpada, lub dowcip oftrzy, a- 
le dawali przepisy użyteczne spółeczeńftwu 
ludzkiemu , iak rządzić iiak rządom podlegać 
należy. Przyłożyli się do uwolnienia z tyra- 
nii oyczyzny, i za ich sprawą Aryftodem z 
władzy i życia wyzutym zoftał ; dopomogli 
Aratowi do podobnegoż dzieła wzgledem Ni- 
koklesa, na prośbę Cyreneyczyków , zjechali 
tam i uspokoili zamieszania, wprowadzili rząd 
dobry uftanawiaiąc prawa dogodne ich ftanowi, 
a przez to i do wykonania łatwe i użyteczne. 
Ci zacni mężowie widząc w oddanym sobie mło- 
dzieńcu przymioty niepospolite, ięli się ku 
ich wydofkonaleniu przewiduiąc, iż mógł wy- 
niść na takowego męża, który wsparcie i za- 
szczyt kraiowi swoiemu uczyni. Spełniły się 
ich nadzieie , a Grecya iuż blifka upadku, ten 
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iakoby oftatni płód ftarości swoiey oglądaiąc, 
cieszyła się nim z chlubą. 

Z poftaci mniey był udatnym: ftąd gdy 
iuż się był wfławił, a wiódł woyfko przez Me- 
garę , gospodyni , w którey domu miał obia- 
dować , fkrzętnie się ftarała, iżby wszyftko w 
porządku zaftał; tym czasem innych uprze- 
dził i wszedł do wyznaczonego sobie ftanowi= 
fka. Gospodyni nie znaiąc go prosiła, iżby 
nim nadeydzie Filopemen, czerpał wodę ze 
ftudni : to gdy czynił, nadeszli towarzysze , i 
gdy się dziwili widząc go w takowey pracy, 
rzekł śmieiąc się: „Płacę podatek niezgra- 
„ bney poftaci,. 

Umyfł miał wspaniały , ale trudno było 
przeprzeć upor iego; i lubo był nieużytym w 
tey mierze i odwieść go ciężko było od tego, co 
raz przedsięwziął, nie miał iednak za złe, gdy 
mu się sprzeciwiano. W pierwiaftkach dzia- 
łań swoich ftawił sobie Epaminondę za cel 
ku naśladowaniu: ftąd poszło, iż maiąc ro- 
ftropność za iftotne ku sprawowaniu wszech 
rzeczy prawidło „ nim co przedsięwział , pil- 
nie wprzód wszyftkie okoliczności roztrząsał: 
gdy zaś przyszło wykonywać to, co uczynić 
raz poftanowił , wszyftkich sił i ftarania uży- 

val, iżby rzecz do fkutku przyszła W tem 
jednak różnił się od Epaminondy, iż będąc z 
przyrodzenia porywczym , nie zawsze się mógł 
wftrzymsć w imniey bacznych czasem zapędach 
swoich. Zdawało się, iż był urodzonym do woy- 
ny, naybardziey też obcował z rycerfkiemi 
ludźmi, i w rozmowach ich wielce się kochał. 
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, Skoro wyszedł z pod ftraży miftrzów , 
udał się do żołdu woyfkowego , pierwszy raz 
i ftawaiąc w wyprawie Megalopolitanów prze- 


; ciw Spartanom : nie zawiódł powziętey o so- 
: bie nadziei , daiąc znamienite dowody walecz= 


i ności swoiey. 

k Powróciwszy do domu, nie trawił czasu 
J na próżnowaniu, a sposobiąc się coraz bardziey 
y do powziętego rzemiofła, takich zabaw uży- 
wał, które fużą ku nabraniu mocy i zręczno- 
z ści żartkiey , iakoto ieżdżenie na koniu, wy- 
> ścigi, zapasy, pływania „,iszermierftwo , nay- 


z bardziey zaś myśliftwo, które to wszyftko w 
sobie zawiera, i wielce zdatne ieft ku przy- 


4 zwyczaieniu i ciała do pracy, i oka do upatry- 
4 wania mieysc dalekich i rozmaitych położeń. 
e Szedł częftokroć z robotnikami swoiemi 
y do winnic, i dopomagał im pracy, albo też u- 
» jąwszy się pługa wraz zZ rolnikami uprawiał 
I ziemię. To czyniąc siły wzmagał , zdrowie 
R krzepił , maiątek zwiększał, a doglądaiąc go- 
h spodarftwa i ucząc się go, czynił powinność 
z | prawego obywatela. Przekonany był albowiem 
je otem, iż kto swoie ochrania, cudzego nie 
é : pragnie. 

T Z ochotą przyfuchiwał się rozmowom u- 
w czonych ludzi, zwłaszcza gdy zmierzały ku 
z obyczayności ; takoweż pisma radczytał, i ku 
A pożytkowi swoiemu obracał; ftąd pochodziło, 
h iż xięgi, które wzmagają ducha rycerfkiego, 
żę iakie są Homerowe, w wielkiem miał powa: 


ua żeniu. 
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Reguły wiedzenia i szykowania woyfka , 
których wiadomość miał z dzieiów dawnych, 
i powieści doświadczonych wodzów, przypro- 
wadzał do fkutku nie tylko w potrzebie, ale 
w czasie pokoiu , gdy ćwiczył żołnierzy swo- 
ich; uważał wówczas pilnie, iakie były mieyse 
położenia, iak w przechodach uftrzedz się za- 
sadzek , lub one czynić; iak korzyftać z mieysc, 
iwnich się wzmacniać, omniiać złe przepra- 
wy , lub zmnieyszać wich przebywaniu nie- 
bezpieczeńftwo. Zgoła to wszyftko działał, 
cokolwiek fłużyć mogło do sztuki woiowni- 
czey , do którey czuł wrodzoną fkłonność. 

Miał natenczas lat trzydzieści, gdy Kle- 
omen kró! Sparty ubiegł Megalopol, i roz- 
pędziwszy ftraże , opanował rynek , i tam roz- 
ftawił woyfko swoie. Działo się to w nocy, 
a przeto tem większe było zamieszanie , i lud 
ftrwożony nie wiedział , co miał począć. Wy- 
padł na odąłos wszczętego tumultu z domu swe- 
go Filopemen, i zebrawszy na prędce tych, kto- 
rych spotykał , obywatelów , tak żwawo natarł 
na Spartany , iż dał czas gromadzić się innym 
ku wspólnćy obronie , z któremi złączywszy 
się widząc nierównie większą liczbę nieprzy- 
iaciół, wyszedł z miafta. Oftatni opuścił bra- 
my , daiąc innym czas i sposobność do wyyscia; 
aże się na iawne niebezpieczeńftwa narażał, 
ftracił konia wbitwie , i na drugim ranionym, 
sam przecięż bez szwanku , ledwo się z rąk nie- 
przyiaciół wydobył. 

Szedł więc do Micen wraz z towarzy= 
sami swemi, i gdy tam ftaneli, wyprawił do 
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nich pofły Kleomen oświadczaiąc się , iż o- 
puści miafto , byleby się wrócili.  Przeftali na 
takowóy obietnicy towarzysze, ale oparł się 
ich żądaniu, sądząc iż takowe wezwanie było 
zdradliwe, i ku temu zmierzało, iżby dofta- 
wszy mialta , mógł mieć w mocy sw oiey mie- 
szkańców , a przez to ubezpieczyć panowanie 
W Megalcpolu. Pokazał fkutek, iak sprawie- 
dliwe było podeyrzenie nieufaiącego Filope- 
mena. Kleomen nie mogąc zwabić obywate- 
lów , z miafta uftąpił, ci zaś dowiedziawszy się 
o tem , natychmiaft wrócili się do swoiego sie- 
dlifka. 

W kilka miesięcy potem Antygon król 
woynę Lacedemończykom wypowiedział , i 
wiódł przeciw nim woyfko znaczne : był w nim 
Filopemen na czele posiłkniących Megałopo- 
litanów , i ftawionc go na odwodzie. Gdy przy- 
szło do bitwy, a poftrzegł, iż nieprzyiaciel 
brał gorę, mimo zdanie ftarszych , rzucił się 
z półkiem swoim na przemagaiące Spartany , 
i złamawszy szyki przymusił do ucieczki, a 
chcąc do reszty pokonać, szedł w pogoń za 
niemi , i wparł między wąwozy; gdzie luboi 
iego ludzie do szyku przyyśdź nie mogli, i o- 
bie nogi razem mu pocilk przeszył, wyrwał 
tkwieiące z rany drzewce, i mimo ból niezno- 
śny , który mu dokuczał , rzucił się wśród 
nciekaiących , i póty z placu nie zszedł, pó- 
ki ich pomiędzy góry pobliższe nie rozegnał. 

Po fkończoney bitwie wdzięczny Anty- 
gon, dzięki czynił Filopemenowi, i iemu po 
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Alexander wódz iazdy Macedońfkiey obwiniał 
go oto, iż pomimo wolą ftarszyzny szedł na 
nieprzyiaciela , a przeto i inni zanim iśdź mu- 
sieli, rzekł Antygon: „Młody ten żołnierz 
„ działał iak wódz, wy iak żołnierze, . 
Dzień ten początkiem był fławy Filope- 
mena, Antygon go wielce poważać zaczął, i 
. wszelkiemi sposobami wabił do swoiey fłużby, 
ale nie chciał mąż wolny fłużyć Monarsze. 
Spokoyność która po tey wyprawie na- 
ftąpiła, przykrą zdawała się młodemu boha- 
tyrowi, i pragnął pory takowey, gdzieby mógł 
okazać waleczność swoię. Zdarzyła się wkrót- 
ce na wyspie Kreteńfkiey : tam się udał, i 
przez nieiaki czas uczył się między walecznym 
ludem rozmaitych sposobów woiowania, a że 
wielokrotnie dawał dowody równie męztwa, 
iako i przemyfłu , wielce się fława iego zwięk- 
szyła; gdy się więc do oyczyzny powrócił , 
sprzymierzone Achaii narody uczyniły go wo- 
dzem swoim. Zoftaiąc na tym urzędzie , fta- 
rał się powierzone sobie woyfko opatrzyć w 
rynsztunki przyzwoite, przyuczał żołnierzy 
uftawicznem ćwiczeniem do zachowania szy- 
ku, ścigania rzefkiego , zręczności w muftrze, 
porządku czyli to w chodzie, czy w ftawaniu, 
zgoła naymnieyszey rzeczy nie opuszczał , 
któraby mogła bydź zdatną w potrzebie. Kar- 
ność i pofłuszeńftwo zalecał , iako nayiftotniey= 
sze dobrego żołnierza obowiązki. Tym spo- 
sobem poczynaiąc , nadarzył kraiowi bitne , nie- 
przyiaciołom groźne woyfko; ażeby zas od- 
wagę zdobiła świetność , kształcił półki swoie 
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okazałą powierzchownością, naybardziey zaś 
do tego fiużyło ochędoftwo , i broń iak nay- 
czyściey trzymana. 

Zgromadzenie rozmaitych osad Achaii, 
między któremi znaydowali się Megalopolita- 
nie, w mocy spólney dzielne było. Pierwszy 
Aratns to sprzymierzenie zdziałał. Wziąwszy 
po nim nafiępftwo Filopemen , uczynił go nie- 
równie mocnieyszym. Wszczęli byli woynę 
z Achayczykami Etolianie i Eleenczycy , na- 
rody między sobą od dawnych czasów sprzy- 
mierzone; i gdy zeszły się woyfka przy rze- 
ce Laryssie, i przyszło do potyczki, wódz 
ftrony przeciwney Damofant upatrzywszy Fi- 
lopemena , na niego natarł: dał mężny odpór, 
i zkonia zwaliwszy przeciwnika, ftrwożone 
półki rozegnał. Zaszczyt zwycięztwa zoftał 
przy Filopemenie , a potęga Achaii na wzór 
małych ftrumyków ze fłabych. pierwiaftków 
wzraftała; na wieść albowiem nowego zwy- 
cięztwa wiele się osad Greckich do nich uda- 
wało , żądaiąc wspólnego przymierza. Z ocho- 
tą przyymowano garnących się, i przyszło na- 
koniec do tego , iż zyfkali wziętość powszech- 
ną, i poprzeftali obawiać się mocnych sąsia- 
dów, iakowemi byli naówczas Alexandra na- 
ftępcy królowie Macedońscy , i Sparta dotąd 
ftraszna przemożnością swoią. 

Zeby iednak i ta moc Achaii, sprzymie- 
rzeńcami powiększona, zasilona zwycięztwy, 
była trwałą , poprawiał Filopemen błędy po- 
przedników, których dotąd ieszcze z gruntu wy- 
korzenić nie mógł. Broń więc, iakiey dotąd 
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używali żołnierze, odmienił; zamiaft pukle- 
rzów lekkich i małych , iakie dotąd mieli, dał 
im ważnieysze i doftatnie, aby się lepiey niemi 
okrywali. Pocifki zbyt krótkie przedłużył, gdyż 
takiemi dzielniey władać można było. Uczynił 
odmiany w szyku i muftrze; zbytki wszelkie- 
go rodzaiu wiodące ku gnusności i rozpieszcze- 
nin zniófł, karność ieszcze surowiey, niż by- 
ła dotąd , oboftrzył. 

Skutek usprawiedliwił takowe zamiąry i 
rozrządzenia : sami żołnierze poznali , iż lu- 
bo przykre z początku zdawało się im wpra- 
wianie w rzeczy dla nich dotąd niezwykłe, 
gdy się raz pierwszy wftręt przezwyciężył, 
ftało się łatwem , co mniemali bydź niepodo- 
bnem do wykonania. 

Naftąpiła woyna z Mąchanidą , który był 
Spartę opanował: chciał on całą Peloponezu 
krainę osiągnąć, mnieinaiąc, iż gdy posiadł 
Spartę, mały odpór gdzieindziey znaydzie ; 
ale mu się to nie nadarzyło z Acheyczykami. 
Stawił się na czele ich Filopemen; niedaleko 
Mantynei spotkały się woyfka. Tyran Spar- 
ty uderzył na prawe fkrzydło , gdzie byli Ta- 
rentyni , i przełamał ie, ale nie umieiąc z 
tak dobrey pory korzyftać , zamiaft tego, iż- 
by się zwrócił na odkryte połki Acheyczy- 
ków, szedł w pogoń za zbiegłemi. Poftrzegł 
błąd Filopemen , i wzaiem rzucił się na opu- 
szczone od wodza Lacedemończyki , i wpadł- 
szy na nie z prawego boku odkryte , szyki ła- 
two zmieszał iazdą swoią, a wówczas wielką 
ftratę ponieśli, tak iż do czterech tysięcy za- 
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bitych liczono. Powrócił tym czasem zbyt 
zacieczony popędliwością Machanidas , i gdy się 
oba wodzowie poftrzegli , z równym impetem 
zwarli się z sobą, aże ich rów przedzielał , 
a Machonidas wspiął oftrogami konia , aby 
go przeikoczył ; w samym tym razie z boku 
go wfkróś pocifkiem Filopemen przeszył. Padł 
tyran w rów, a woyfko iego widząc śmierć 
wodza, rozbiegło się w zawody, ścigane ze 
wszyftkich ftron niezmierną poniofło klęlkę. 
Odgłos ząwołanego: zwycięztwa zdziwił 
narody sąsiedzkie : wdzięczni Acheyczykowie 
zwycięzkiemu wodzowi poftawili kolos ; wy 
daiąc z miedzi poftać iego.. Gdy potem przy= 
był na Nemeyfkie gonitwy, gdzie się z całey 
Grecyi lud zgromadzał, przyięty był. z rado= 
ścią i uwielbieniem, i wszyscy sprzymierzeń: 
cy powtórnie ogłosili go wodzem. Szedł za» 
tem na teatrum z przybraną okazale młodzie= 
żą swoją, a że właśnie naówczas śpiewano i 
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przypadkowe zdarzenie wzbudziło odgłosy czii= 
łego ludu : pomnożyły się pełne pochwał wiel= 
bienia zwyciężcy i raźney młodzieży , którą 
zaprawiał na obronę wspólney oyczyzny. 

Po Machanidzie obiął rządy Sparty Nas 
bis, Podeyściem opanował Messenę ; fkoro ta 
wieść się rozniofła, czuły i ubolewaiący wiel= 
ce nad losem nieszczęśliwym mieszkańców te= 
go miafta Filopemen, namawiał naftępcę swe+ 
go, wodza w tym roku Acheyczyków luzyp* 

Tom riit, X 


338 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


pa, aby im dał pomoc. Gdy się zbraniał to 
uczynić , zgromadził swoich współziomków , 
iz niemi szedł miatu na odsiecz. Dowie- 
dział się o takowym kroku tyran, i opuścił 
zdobycz swoię, a sama wieść przybycia tako- 
wego wybawiciela uwolniła Messenę `z jarz- 
ma. Szedł potem na pomoc Gortynianom do 
wyspy Krety, i obiąwszy rządy woyfka, wszy- 
ftko według ich żądania sprawił. 

Korzyftał z oddalenia iego Nabis, wszedł 
w kray Megalopolitanów , a puftosząc okolice 
tak ftrwożył mieszkąńców , iż się zamknęli w 
murach czekaiąc rychłoli szturm przypuści. 
W takowym gdy byli ftanie , narzekali na nie- 
czułość Filopemena, iż szedł szukać fławy za 
granicą , gdy ią mógł pomnażać w obronie wła- 
sney oyczyzny , i iuż gotowali wyrok , aby 
go ż kraiu wywołać; ale inni sprzymierzeń- 
cy odwiedli ich od tak gwałtownego poftęp- 
ku. «Skoro się o tém dowiedział Filopemen , 
obrażonym był wielce na swoich, zwłaszcza 
iż nie on, lecz kto inszy wówczas urząd wo- 
dza sprawował, i choć go wzywano, nie po- 
wrócił do kraiu, ale dokonywał przedsięwzię- 
tey wyprawy. Zakończył ią z wielkim Gor- 
tyniianów użytkiem, i wrócił do swoich wła- 
śnie wtenczas, gdy Tytus Flaminiiusz zniófł 
woyfko Filipa króla Macedonii, i złączywszy się 
z Acheyczykami wiódł woynę przeciw Nabiso- 
wi. Za powrotem obrany wodzem sprzymie- 
rzeńców , gdy puścił się na morze z flotą, te- 
goż losu doznał, co niegdyś Epaminondas ; 
wmniey albowiem tego rodzaiu woiowania świae 
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domy, bitwę na morzu przegrał, przez co zna- 
czny uszczerbek fława iego poniofła. Ze zaś 
był na okręcie, ftarością swoią mniey zdatnym, 
ledwo sam nie utonął, a ż nim wybór mło- 
dzieży Megalopolitańfkiey , którą zawsze wiódł 
z sobą w woierńnych wyprawach. Zoftawił z 
siebie przykład , iak własnym siłom zbyt u= 
fać nie należy , i iak niebaczne było to mnie= 
manie, gdy rozumiał, iż choć bez doświad= 
czenia, własnym przemyfłem nowemu rzemio= 
flu wydoła. Zemścił się iednak tey porażki 
wkrótce; gdy albowiem wzniesieni zwycięz= 
twem Spartanie miafto Gythium oblegli, a 
gardząc zwyciężonym , nie mieli się na oftro- 
żności, on z resztą rozproszonych okrętów 
zszedł ich niespodzianie , i z wielką klęfką do 
ucieczki przymusił , obóz zabrał , i miafto z os 
blężenia uwolnił. 

Powiększyło mu to względy nieco nads 
werężone u swoich, ale nie u Flaminiiusza , 
który iako wódz Rzymfki i wybawiciel Gre= 
cyi, pierwszeńftwa żądał. Zawarł więc z Nas 
bisem przymierze: ten zaś gdy wkrótce zdra= 
dą Etolczyków życia dokonał , szedł do Spar- 
ty z woyfkiem Filopemen, i przywiódł oby- 
watelów , iż do powszechnego przymierza A= 
cheyczyków i oni weszli. 

Przyfługa, którą uczynił powszechności, 
wciągaiąc Spartanów w przymierze, zmocniła 
siły Greków ; zwiększyła wdzięczność ku spra» 
wcy tak pożądanego dzieła. Uwolnieni z jarz* 
ma Spartanie wielbili wybawiciela swego, i 
tem ściśley łączyli się znim, im bardziey 
a 
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czuli fodycz wolności , którą im odzyfkał. Ze- 
by zaś dałi dowód szacunku swóiego., ofiaro- 
wali z pozoftałego maiątku Nabisa tałentów 
dwadzieścia, i fłali do niego pofły , aby do rąk 
takowa kwota pieniężna oddana była; ale zna- 
iac umyfł wspaniały Filopemena żaden z nich 
na takowe poselftwo ośmielić się nie chciał, 
oddali więc pieniądze nieiakiemu Tymolanso- 
wi, który wówczas u nich gościł. Ten przy- 
bywszy do Megalopolu szedł sprawiać poselftwo; 
zważaiąc iednak na pierwszym wftępie osoby 
wziętość , poftać iakowąś , nadzwyczayną po- 
wagą tchnącą , f(kromność domu, rozmowy spo- 
sób, zdań wybór; tak był przerażony , iż nie 
śmiał o darze , który nióf, wzmianki uczy- 
nić: wrócił się więc do Sparty. ' Wyfłany po= 
wtórnie, zrazu przezwyciężyć się nie mógł , 
nakoniec wftręt przełamał, i opowiedział za 
trzecim razem, po co i z czem do niego przy- 
był. 

Wyfłuchał mówiącego cierpliwie Filope= 
men, i zamiaft odpowiedzi udał się do Spar- 
ty: tam ftanąwszy, dziękuiąc za wzgląd dla 
siebie okazany, rzekł: « „ Nie potrzeba Spar- 
„tanie kusić przyiaciół fkarbami: zachoway- 
„cie ie naówczas, gdy wam będzie potrzeba 
„ kupować w jakowym kraiu niepoczciwych, 
„a zatem przedaynych zdrayców,. 

Znaydowali się takowi między Śpartana- 
mi, którzy poniewolne prawie wniście w przy- 
mierze Acheyczyków mniemali bydź zbyt wiel- 
kiem narodu , dotąd innym rozkazniącego , u+ 
pokorzeniem ; mieli sprzymierzeni baczność 
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na nie, i gdy było podeyrzenie zdradliwego 
podeyścia, a.0 iftocie też iego zdawał się bydź 
przeświadczonym Dyofanes wódz tegoroczny 
Acheyczyków ; chcąc zawczasu złemu zabie- 
żeć , gotował iuż przeciw nim wyprawę. O- 
parł się takowym zamyfłom Filopemen , a to 
z tey przyczyny , iż czas nie był potemu , gdy 
wpośród Grecyi Rzymianie z Antyochem woy- 
nę prowadzili: Nasza rzecz (mówił), iak 
nayściśley się raczey między sobą łączyć i trzy- 
mać razem, żebyśmy rczdwoieni zoftaiąc, w 
niezgodzie tem snadniey na łup zwycięzcom 
nie poszli. . Jeżli wykroczyli Spartanie, Jepiey 
błąd przebaczyć, łagodnie napomnieć , i na do- 
brą drogę naprowadzić, niźli srożyć się nie- 
wcześnie , iich i siebie podawać w niebezpie- 
czeńftwo. Gdy zaś widział, iż nie można 
było przeprzeć uporczywego Dyofana , po- 
wftał przeciw niemu, i udawszy się do Spar- 
tanów tak ich wzmógł, iż Acheyczykowie 
choć z.Rzymianami przeciw nim złączeni , mu- 
sieli od swego przedsięwzięcia odftąpić. 
Obrany wodzem przymierza poftrzegł no- 
we w Sparcie spifki i oburzenia, i lubo dla za- 
szłych okoliczności sprzeciwił się był ukara- 
niu pierwszych, tą razą za rzecz potrzebną 
osądził inaczey 2 niemi poftąpić. Przymusił 
ich <zatem do zwrócenia nazad obywatelów , 
których byli fkazali na.wygnanie , buntu her- 
sztów śmiercią ukarał, twierdze, które byli 
zmocnili, zniół , i znaczną część ich ziemi do 
Megalopolu przyłączył ; tych, których w kra- 
iu poosadzali tyrani , wypędził ; nad wolą swo» 
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ię pozoftałych wkraiu, w niewolą zaprzedać 
kazał, az pieniędzy , które ftąd zebrano, wy- 
ftawił wspaniały przysionek w Megalopolu ną 
wieczną pamiątkę Spartanów kary. Zbyt się 
nakońiec uwiódł popędliwością , gdy śmiał 
znieść haniebnym wyrokiem wiekami nietknię- 
te uftawy Likurga. Cios to był naysroższy 
zgnębioney Sparcie, i wytrzymać go tnusiałą 
dotąd , póki względni Rzymianie nie przy- 
wrócili im dawnóy swobody. 

Kiedy się była wszczęłą woyna między 
Antyochem i Rzymianami , Filopemen wów- 
czas żadnego urzędu nie sprąwował : widząc ie- 
dnak , iż ów król zamiaft przygotowania się 
ną bóy, czas trawił na ucztach , l mimo wiek 
podeszły brał młodą żonę, powtarzał częfto, 
iż zazdrościł Rzymianom łatwego zwycięztwa, 
Jakoż uiściło się przewidzenie iego, aRzy- 
mianie pokonawszy tak znakomitego przeci- 
wnika , obrócili moc na Greki; i znękali ie 
snadno, 

Widział , na co się zanosiło Filopemen, 
a przeto iak czuły a przezorny ftórnik opierał 
się, ile mógł, nawałom i burzy, ażeby przy- 
naymniey za iego czasów łódź choć fłaba i fko- 
łatana , przecięż na duo nie poszła, 

Trafiło się razu iednego , iż nieiaki Ary- 
ftenet ziomek Filopemena, wniófł to na ra- 
dzie , aby nie sprzeciwiać się Rzymianom i 
przeftąwać na ich żądaniu, szło zaś o powró- 
cenie wygnańców do Sparty : przytoczył na 
Poparcie zdania swoiego, iżby inaczey czy- 
niąc okazali niewdzięczność zą ich względy: 
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Nie mógł znieść takowey podłości przytomny 
tam Filopemen , i zwracaiąc się ku niemu za- 
wołał: „Ach! przyiacielu , pocóż się tak ze 
„, zgubą Grecyi kwapisz, ? 

Już miał lat siedmdziesiąt i ośm , gdy mu 
jeszcze oddana była władza nad woylkiem : 
w takowych się to zdarzyło okolicznościach , 
gdzie wiele potrzeba było zabiegów i utru- 
dzenia podeymować ; bez względu iednak na 
siły ofłabione wiekiem , przyiął ten ciężar, a 
w takowym razie zdawało się, iż chciał los 
upokorzyć zbyteczne iego w dzielności wła- 
sney zaufanie. 

Tylko co był zaczął urzędowanie, gdy 
przyszła wiadomość, iż Messeńczycy wyłą- 
czyli się z pospolitego przymierza, i nie dość 
na tóm maiąc opanowali twierdzę zwaną Ko- 
lonis. Chory był, gdy się otem dowiedział: 
dodała mu sił zapalczywość , i wyszedłszy z 
Megalopolu, tegoż dnia ieszcze ftanął pod ową 
zdobytą osadą. Ciągnął daley z półkiem do- 
braney swoiey młodzieży ku Messenie. Gdy 
był na połowie drogi nie daleko wzgórku, któ- 
ry Ewandrowym zwano, spotkał idącego z Mes- 
seńczykami naprzeciw sobie Dynokrata, i na- 
tychmiaft tak żwawo że szczupłą swoich garft- 
ką na niego natarł, iż z placu uftępować mu- 
siał, ale gdy mu pięćset konnych na pomoc 
przyszło, zwrócił się z ucieczki, i woyfko 
swoie rozftawił na wzgórkach pobliższych:. 
Czuły o bezpieczeńftwo swoich Filopemen , wi- 
dząc nierówne siły, zwracał się pomału da- 
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waiąc odpór nacieraiącym : że zaś czyniąc to, 
cząsem na czele , czasem zaś przy odwodzie fta- 
wać musiał, nie poftrzegł, iż w;takowym zapale 
zbyt się był od swoich oddalił, a w tém go ze 
wszyftkich ftron Messeńczykowie obfkoczyli, 
Nie śmieli zrazu na niego natrzeć, zdaleka 
iednak rzucaiąc pocifki, zagnali go w parów 
opoczyfty, z którego wydobydź się, mimo nay- 
większe usiłowanie wspinaiąc konia oftrogami 
nie mógł: padł nakoniec koń w przepaść, a 
takowym spadkiem fkaleczony bez zmyfłów 
legł. Przypadli natychmiaft nieprzyiaciele, i 
zaftawszy go w takowym ftanie, fkrępowali mu 
w tył ręce i w półżywego do miafta wiedli. 
Wieść zdobyczy takowey napełniła Mes- 
senę niezmierną radością: ale gdy przywle- 
czonego ze sromotą wśród siebie uyrzeli; czu- 
łość , która ich rozrzewniła , przemogła zem- 
ftę, wdzięczność ftawiała im w oczach wiel- 
iego męża publiczną uflugą spracowanego , 
znamienitego obywatela, fławnego zwycięz- 
twy wodza, wybawiciela Grecyi; nakoniec wi- 
dok sum tak srodze zmiennego losu miękczył 
serca patrzących ; ale znaleźli się itacy, u 
których tak fłuszne względy nie miały miey- 
sca, wraz z przywódcą swoim domagali się 
u ludu , aby iako nayszkodliwszy nieprzyia- 
ciel fkazanym był na śmierć. Zaprowadzo- 
no go zatem do cięmnćy katuszy, i przyfta- 
wiono wartę ku ftraży. 
Gdy się to działo, młodzież Megalopoli- 
tańfka, która była odbiegłą wodza , nie widząc 
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go mięlzy sobą, w oftatniey zoftawała rozpa- 
czy. Zwrócili się natychmiaft szukaiąc go, 
ale widząc daremne usiłowania , wrócili do do- 
mu ogłaszaiąc wzięcie wodza. 

Zgromadziła się natychmiaft rada publi- 
czna, iwyfłano poselftwo do Messeńczyków 
domagaiąc się i prosząc, aby był wydany Fi- 
lopemen, a tym czasem uzbraiali się wszy- 
scy, ieżeliby oddanym nie był. 

Nim to iednak przyszło do fkutku, i 
przyśpieszyli sąd Messeńczycy, i teyże są- 
mey nocy wyfłali do katuszy oprawcę z tru- 
cizną. Poftrzegłszy niosącego śmiertelną cza- 
szę Filopemen, pytał go, co się ftało z mło- 
dzieżą, którą miał z sobą ? a gdy się dowie- 
dział , iż ocaleli, rzekł: dobrąs mi przynióń 
nowinę, nie wszyscyśmy nieszczęśliwi: wy- 
pił zatem iadowity trunek, i życia dokonał. 

Wieść śmierci iego gdy rozeszła się 
po Grecyi , powitały wszyftkie iey narody 
przeciw Messeńczykom i pokonały ich ła- 
two. Dynokrat dobrowolną śmiercią sprawie- 
dliwey zemfty uszedł. Obchód wspaniały u- 
czyniono zwłokom wielkiego męża, i wśród 
rynku Megalopolitańn(kiego poftawiono mu na- 
grobek. 


Po wielu mieyscach ftawiano posągi Fi- 
łopemena, znaydował się z nich ieden w Ko- 
ryncie : ten gdy konsul Mummius opanował, 
a znalazł się taki potwarca , który chciał, aby 
go fkruszyć , nie zezwolił na to Mummiusz , 
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i wówczas dali znamienity dowód cnoty swo- 
iey Rzymianie , gdy ią uczcili w nieprzyią- 
cielu. 


TYTUS FLAMINIIUS. 


Posągi dotąd trwaiące Flaminiinsza , o- 
znaczaią surowość w poftaci iego: iakoż był 
do gniewu fkłonnym, ale ta porywczość nie 
długo trwała, umiał zaś ią sowicie nagradzać. 
Wspaniałego i wyniofłego był umyfłu , żądał 
więc gorliwie awy, ale takiey, która sprawie- 
dliwie, bo z własnych chwalebnych czynów 
wzrafta. 

Na wzór inney młodzieży Rzymfkiey 

jerwiaftki wieku rzemiofłu woyfkowemu po- 
święcił. W woynie przeciw Annibalowi wiódł 
półk pod konsulem Marcellem: gdy ten zgi- 
nął, iemu w rząd dano świeżo odzyfkane krai- 
ny. Dałey był kommissarzem do założenia 
osad w Narnii i Kossie; że zaś w powierzo- 
nych sobie urzędach sprawiał się nienagannie, 
tak sobie lud pozyfkał , iż śmiał, peminąwszy 
niższe ftopnie, ftarać się o konsulat ; przywiódł 
więc zsobą te które uftanowił osady, i ftawił 
się w licznym wielce orszaku na mieyscu o- 
brania. Ale sprzeciwili się tak porywczemu 
żądaniu trybunowie Fulwiiusz i Manliusz, 
mieniąc bydź rzeczą nadzwyczayną, aby się 
ten darł do ftopniów naywyższych , który przez 
niższe nie przeszedł. Senat zdał rzecz na 
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lud; ten powszechnemi głosy Flaminiiusza ie- 
szcze nie trzydzieftołetniego wraz z Sextem 
Eliuszem mianował. 

Gdy przyszło ciągnąć losy, wypadła na 
Flaminiiusza wyprawa przeciw Filipowi kró- 
lowi Macedonii, ina dobre to wyszło Rzeczy- 
pospolitey ; takiego albowiem naówczas po- 
trzeba było wodza, któryby nie wftępnym bo- 
iem, ale łagodnieyszemi sposoby rzecz spra- 
wiał. Dość miał z siebie sposobności Filip do 
dania odporu Rzymianom , ale naywiększa ie- 
go moc była w Grecyi, fkąd brał wsparcie w 
gotowiźnie , żywności, rynsztunkach , i mógł 
zwłóczyć woynę; trzeba więc było odwieść 
Greków od niego, a dopiero łatwoby go po- 
konać przyszło. 

Nieprzywykli byli ieszcze naówczas Gre- 
cy do Rzymian , i dopiero zaczynali ich po- 
znawać ; gdyby więc wódz, którego fłali, nie 
był uprzeymym, łagodnym, powabnym, io- 
raz wymownym, nie przezwyciężyliby wftrętu 
raz powziętego przeciw cudzoziemcom , a za- 
tem nie zrzuciliby iarzma, do którego iużich 
był Filip przyzwyczaił, inie daliby się uswo- 
ić pod cudze. 

Ci, którzy gobyli poprzedzili w tey wy- 


rawie, wodzowie Sulpicyusz i Publiusz, ku 
„p p 


iesienney porze dopiero wychodzili w pole, 
szła więc rzecz opieszale, i żadnego zyfku 
ftąd Rzym nie odnosił , łożąc wielkie wydatki, 
Poftanowił więc iak naywcześniey woiowanie 
rozpocząć , ifkoro tylko odebrał władzę, zyfka- 
wszy namieftnikiem brata swego Łucyusza, 
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zaraz czynił zaciągi, z półków zaś, będą- 
cych na pogotowiu , te wybrał, które pod Scypi- 
ionem nad Azdrubalem i nad Annibalem w As 
fryce odńiofty zwycięztwo : do trzech tysięcy 
ieszcze tych doświadczonych żołnierzy było, 
i z niemi udał się do Epiru. Tam znalazł 
poprzednika swego Publiusza, który iuż był 
wszyftkie ślaki i przeyścia obronne nad rze- 
ką Apsns opanował, i ludem swoim osadził. 
Udał się zatem Publiiusz do Rzymu, on nad 
całem woyfkiem rządy obiął, i od tego za- 
czął, aby wprzód obeyrzał wszyftkie mieysca 
i położenia, którędy miał z woyfkiem daley 
poftępować, 

Kray był górzyfty , środkiem dolin pły- 
nęła rzeka : ta gdzie nie gdzie ściśniona nad- 
brzeźnemi fkałami , czyniła przeprawy wiel- 
ce przykre i niebezpieczne ,. tak zaś wązkie , 
iż prawie niepodobna rzecz była przez nie woy- 
fku licznemu przechodzić. 

Wielu było zdanie , aby takowe mieysca 
okrążyć i minąć; lubo albowiem zabrałoby to 
więcey czasu , przechód , któryby się wówczas 
nadarzył przez krainę Dassaretydy otworzy- 
fty , dogodnieyszym byłby woyfku. Ale Fla- 
miniiusz nie chciał oddalać się od brzegów mo- 
rza, izapuszczać w kray nienrodzayny , gdzie- 
by mu na żywnościach zapewne brakło, gdyby 
Filip, tak iak był zwykł, maiaczył tylkoi zwłó- 
czył, ana ten czas musiałby znowu wracać 
się ku morzu dła zasilenia ludzi swoich. 

Puścił się więc górami: tych wierzchoł- 
ki że był osadził Filip, dokuczał z obuftron 
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idącym doliną, ponad rzeką ; wiele zatem u- 
tarczek było z równą obu ftron ftratą. Gdy 
się to działo , pafterze, €o trzody po górach 
owych paśli, przyszli taiemnie - do Flamini- 
jusza , i obiecali naprowadzić go na ścieszkę, 
którey Macedończyki nie ftrzegli, wiodła zaś 
na gór wierzchołek, i doftać się tam we trzech 
dniach można było. Na dowód rzetelności 
swoićy dali w zakład Charopsa obywatela Epi- 
ru, który boiąc się przemocy Filipowey, taie- 
mnie Rzymianom sprzyiał. 

Przeftał na takowey  rękoymi Flamini- 
jusz, iednakże ku większemu zapewnieniu ie- 
dnego z pafterzów zatrzymał w obożie , z dru- 
giemi zaś pofłał namieftnika daiąc mu cztery 
tysiące żołnierzy. Przez dzień kryli się w 
zaroślach i pieczarach , których tam było peł- 
no, aże szczęściem xiężyc świecił naówczas 
w pełni, szłi nocą za iego blafkiem. Przez 
ten cały czas nie ruszał się z mieysca Flami- 
niiusz , wyprawiał tylko niekiedy lekkie pod- 
jazdy dla maiaczenia. Trzeciego dnia z rana 
gdy się iuż spodziewał uyrzeć swoich na wierz= 
chołkach, równo ze świtaniem wyprowadził 
woyfko z obozu, i podzieliwszy go na trzy 
części, sam W średniey będąc szedł po nad 
rzeką ową drożyną między górami, z których 
uftawicznie pocifkami miotaliMacedończykowie: 
zaftępowali drudzy po drodze, gdy się przez 
nie przedzierał : zeszło fłońce, i ukazały 'się 
dymy na górach, niewidziane dotąd, bo ich 
mgła ranna nie dała rozeznawać. Ze w tyle 

były Macedończyków , poftrzedz ich nie mo- 
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gli. Wzmógł takowy widok Rzymiany, rzu- 
cili się z wielką natarczywością na nieprzy- 
iaciela , odezwali się na ich odgłos ci, co fta- 
li na górach, a gdy to poftrzegli Macedończy- 
kowie, widząc się ze wszech ftron obfkoczo- 
Remi poszli w rozsypkę ; nie zginęło ich prze- 
cięż więcey nad dwa tysiące w tey porażce ; 
szczupłość albowiem mieysca nie dozwalała 
ścigać, obóz doftał się Rzymianom , i wiele w 
nim znaleziono żywności, rynsztunków i bo- 
gactw. 

Po ułatwioney przeszkodzie szli Rzymia- 
ńie przez kray Epirotów żadućy im przykro» 
ści nie czyniąc. Filip zaś cofaiąc się przez 
Tessalią, a maiąc w podeyrzeniu tamteyszych 
mieszkańców , iż Rzymianom sprzyiali , pu- 
ftoszył ich kray, iiakie tylko mógł, czynił 
szkody. Takowe zdzierftwa pomocne były 
Rzymianom : rozdrażnieni albowiem Tessals 
czycy fkłonili się ku nim, i miafta ich prze- 
dnieysze wyfłały pofłów z oświadczeniem przy- 
iąźni i wzywaniem do siebie. Toż sarmo uczy: 
nili. Grecy, za Termopylami maiący swoie o- 
sady: Acheyczykowie zaś nie tylko przymie- 
rze zerwali z Filipem , ale nowe przeciw nie» 
mu z Rzymianami zawarli, zgoła i dawnićy 
sprzymierzeni utwierdzili się w przyiaźni, i 
nowi przyftępowali z ochotą. Powiadaią, iż 
fławny Pirrhus przypatruiąc się Rzymianom 
rzekł: „Porządek woyfka dzikiego narodu te= 
„go, wcale nie dziki,: Podobnie natenczas 
Grecy, którzy pierwszy raz widzieli Rzymia- 
ny wpolu, nie mogli się wydziwić wyborowi 
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ludzi , zręczności iumiarkowaniu, a zapatru- 
iąc się na wodza, łączącego z powagą wiado= 
mość rzeczy i obyczayność , pozbywali uprze= 
dzenia , które byli przeciw temu narodowi po= 
wzięli. 

Widząc Filip niepomyślne woyny pier- 
wiaftki , żądał zgody a zatem rozmowy z Fla- 
miniiuszem. Zjechali się: trwała przez trzy 
dni. Zezwolił Flaminiiusz na ugodę z tym wa- 
runkiem, iż Filip z Grecyi uftąpi , i woyfka 
wyprowadzi, a ta odtąd używać będzie da- 
wney swobody i własnemi się prawami rzą- 
dzić. Gdy nie chciał na tem Filip przeftać , 
rozpoczęła się woyna, i. woyfka Rzymfkie 
zbliżały się ku iego pańftwu. . Gdy do Teb 
przyszły, za złe mieli obywatele , iż nieopo- 
wiednie się to ftało , dali się iednak użyć ła“ 
godnością Flaminiiusza, i na wzór innych 
Greków i oni także zawarli przymierze. 

Jeszcze był nie ftracił nadziei Filip otrzy- 
mania pokoiu z mnieyszą swoią szkodą : fłał 
więc pofły do Rzymu; wyprawił i Flaminiinsz 
obftawaiąc przy tem co uczynił , prosił tak- 
że senatu, iżby go albo uwolniono od urzę- 
du, albo ieżeli miała daléy trwać woyna, był 
mu czas urzędowania przedłużony : ieśliby zaś 
miało zayśdź przymierze, aby takie dane mu 
były przepisy, któreby były i z honorem i u- 
żytkiem dla Rzymu. 

Gdy przyszła rzecz do senatu, przemo- 
gli przyiaciele Flaminiinsza, prośby Filipa zo- 
ftały odrzucone, iemu przeciągnieny czas u- 
rzędowania. Ucieszony takową wiadomością 
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szukał wszelkich sposobów , iżby przyszło ku 
bitwie, i chociaż iey nieprzyiaciel unikał , 
zeszły się nakoniec woyfka nie daleko miafta 
Skotnzy. 

Pełni zaufania w dawney fławie Macedon- 
czycy ftawili się zochotą, Rzymianie chcie- 
li swoię rozpoftrzeć zwycięztwem nowem ; aże 
pierwszy raz potykać im się przychodziło z 
tak znamienitym narodem, Flaminiiusz tem 
dzielniey zapalał wspaniałą ich ochotę, fta- 
wiaiąc im przed oczy wielkość tryumfu, gdy 
tych pokonaią, którzy pod Alexandrem na 
świat wkładali iarzmo. Przyszło do bitwy, 
i tam się pokazało, co może wkorzeniona wie- 
kami odwaga , wsparta na pamięci ftławnych 
przodków : ów półk zawołany Filipa i Alexan- 
dra, gdy wszyftkie inne i swoich i sprzymie- 
rzeńców sromotnie pierzchnęły , sam wśród 
poboiowifka niewzruszony ftał trwale , i wy- 
ftarczał potędze Rzymfkiey. Czego. iednak 
odwaga i natarczywość nie mogła dokazać , 
zdziałało mieysce. Brał moc że ścifiego szy- 
ku: wspołem złączeni żołnierze z tarcz czy- 
nili mir świetny, a naieżone proporce broni- 
ły przyftępu.  -Powtarzane Rzymian napada- 
nia przymuszały Macedonów do wzruszenia, 
a zatem odmiany mieysca; to że było nieró- 
wie, nie mogli ściśle, iak się należało , szyku 
raz Wraz zachować, zwłaszcza kilkogodzin= 
nym boiem znużeni ; gdy więc coraz żwawiey 
bez odetchnienia uderzały na nich Rzymfkie 
półki, przedarli owe tarcz ścifłość , przyszło 
tedy zamieszanym iuż potykać się Macedoń= 
| czy- 
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czykom, i wówczas dopiero waleczność Rzyme 
fka przemogła. 

Ośm tysięcy z woyfka Flipa zoftało na 
placu, pięć w niewolą wziętych liczono, on 
sam ledwo uciekł , o co winowano Etolczyków, 
iż go z rąk upuścili, gdy się zaftanowili nad 
rabunkiem obozowych sprzętów. 

Skutek zwycięztwa takowego był pokóy, 
który Filip wyżebrał. Zoftawiono mu króle- 
ftwo, kazano z Grecyi uftąpić , za koszta wo= 
ienne ‘tysiąc talentów zapłacić ; ftracił nadto 
wszyftkie okręty , i syna Demetryusza dać mu- 
siał do Rzymu w rękoymią. 

Pokóy z Filipem zawarty wielce był dla 
Rzymian dogodnym, właśnie albowiem udał 
się był wówczas zwyciężony Annibal do An- 
tyocha króla Syryi, i namawiał go przeciw 
nim na woynę. Przeczuwali, iż pewnie na- 
ftąpi, a nie chcąc mieć razem dwóch potężnych 
nieprzyjaciół , przyśpieszyli z Filipem pokóy, 
aby się przeciw nim z Antyochem nie złączył. 

Nadiechali w tenże czas wyfłani z Rzy- 
mu pofłowie, było ich dziesięciu: ci objawili 
wolą narodu, iżby wszyftkie miafta i osady 
Greckie do dawnych praw i swobód Flamini- 
iusz imieniem ludu Rzymfkiego przywrócił, 
oprócz Koryntu , Chalcydy i Demetryady , któ- 
re żołnierzem miały bydź osadzone. Wielce 
takowy dodatek obraził : Etolczykowie obru- 
szyli się naybardziey mówiąc, iż takowe wśród 
Grecyi ftraże nie zgadzały się z darem wolno= 
ści, zwali więc przyszłą pozorną odmianę nie 
Tom Fut. 
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zdięciem kaydan , ale przełożeniem z rąk, 
gdzie przedtem były, na karki. 

Skargi takowe gdy doszły do wiadomo- 
ści TOT PRETE T Pevi natychmiaft fta- 
rania, iżby i Rzym zrzekł się tych mieysc, 
które ku dzierżeniu obrał ; iakoż tak się fta- 
ło, a Flaminiiusz taiąc wspaniałe zamyfły Rz 
mian, udał się na ac które ARRA 
Koryntu na cześć Neptuna z wielką uroczy- 
ftością obchodzono. 

że wszyft ftkich cześci Grecyi nieprzeli- 
czony lud się zgromadził, a gdy tam prz zybył 
Flaminiiusz A wielką c czcią był przyięty i pro- 
wadzony. Zasiadł mieysce, i ENT AAA z 
rozkazu iego woźny wyftąpił, i takowy wy- 
rok ogłosił : „Senat Rzymiki i wódz woyfka 
„ prokonsul Flaminiiusz , zwycięzca Filipa Ma- 
„cedonii króla, od wszyftkich ciężarów i po- 
„ datków niegdyś nałożonych uwalnia, Koryn- 
„tyany, Lokry, Focensy, Kubeyczyki, A- 
„ cheyczyki, Ftyoty, Magnezyą, Tessalią , Per- 
„rheby , których wszyftkich ogólnie wolnemi 
„ogłasza, i chce aby zachowywały dawne pra- 
„ Wa iprzywileie swoie,. 

Zrazu nie śmieli wierzyć; Grecy swo- 
jemu fłuchowi, musiał więc woźny powtórzyć 
wyroki, a dopiero wzniófł się niezmierny od- 
głos powszechney radości i uwielbienia, Po- 
wiadaią, iż był tak ogromny i dzielny, że 
ptaftwo przelatuiące zgłuszył, inicktóre z nich 
wśród ludu zgromadzonego padły. 

Nim igrzyfka fkończone były, wymknął 
się z tłoku Flaminiiusz oszczędzaiąc f(kromno- 
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ści swoićy na zbyt czułe rozrzewnionych Gre» 
ków dzięki i uwielbienia. 

Wspaniały ten Rzymu poftępek uiął wszy- 
ftkie narody, które, nad ich spodziewanie, nay= 
większą szczęśliwością obdarzył Wydziwić 
się nie mogli i ffusznie takowey wśród zwy- 
cięztw wftrzymałości, iż gdy mogli wielkie 
zyfki odnieść , przeftali na fławie dobrze czy- 
nienia. Przypominali dzieła własnych boha- 
tyrów, i nie znaydowali nic takowego, coby 
się ztemi, które widzieli, zrównać mogło. 

Nie ua sainey Grecyi przeftała Rzymfka 
dobroczynność : wyfłany był do Azyi od Fla- 
miniinsza namieftnik iego Lentulus, aby po- 
dobnyż wyrok Bargillanom ogłosił , drugi Ty- 
tillius do Tracyi, aby z miaft tamteyszych 
żołnierzy Filipa wyprowadził. Publiusz Wi- 
liusz fany był do Antyocha domagaiąc się o 
uwolnienie Greków , którzy byli pod iego iarz- 
mem, sam zaś Flaminiinsz wyprawiwszy się 
do Chalcydyi i Magnezyi, uwolnił ie od prze» 
mocy i iarzma Macedonów. 

Gdy powrócił do Argos, trafił na igrzy- 
fka Nemeyfkie; temi rozrządzał z powszech= 
ném wszyítkich ukontentowaniem : gdy się zaś 
fkońiczyły, objeżdżał nowo oswobodzone mia- 
fta, wszędzie ślady łagodności, sprawiedliwości 
i dobroczynności swoiey zoftawuiąc, szczęśli= 
wszy iak sam uznawał, gdy do iednania pro- 
wadził rozróżnionych, niż gdy fłał sobie dro- 
gẹ do tryumfów. 

Powiadaią o Xenokracie filozofie , iż będąc 
od Likurga mówcy wykupionym z więzienia , 
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gdzie za niewypłacone podatki siedział, gdy po- 
tem syna iego spotkał, rzekł: ,, Wypłacam się 
» twemu oycu, ponieważ go wszędzie z przyczy- 
ny mey chwalą,. Równie wypłacili się Rzy- 
mianom Grecy. Więcey zyfkali wówczas do- 
brocią, niż przeszłemi zwycięztwy, a czy- 
niąc szczęśliwych ufali sobie drogę do tey 
wielkości, którey nukoniec doszli. 

Nie był oboiętuym w tak chlubney porze 
flamniiusz , i żeby wieczną czułości swoiey 
pamiątkę zoftawił, na łupach zdobytych , któ- 
re flat do Delfów , takowy napis położył: 
„ Mężne bliźniaki, płodzie Jowisza, Tyndary- 
» dy ,rządzce Sparty, Flaminiinsz Kneadczyk, 
„ wróciwszy Grekom wolność, te wam ofiary 
„, poświęca, . 

Przedsięwziął potem Flaminiiusz woynę 
przeciw Nabisowi tyranowi Lacedemonii, ale 
iey nie dokonał, wczem zdał się nieiaki u- 
szczerbek czynić własney fławie , któreyby 
nic nie było brakło, gdyby był z tego wale- 
cznego narodu iarzmo zrzucił. Twierdzą ie- 
dnak niektórzy , iż to się ftało dla iego przy- 
wołania do Rzymu , gdzie gdy się wybierał, 
czuli Grekowie naymilszy uczynili mu poda- 
runek , gdy w ręce iego oddali Rzymfkich ień- 
ców, które był Annibal w niewolą zaprzedał, 
było zaś ich tysiąc dwieście. Przyiął godny 
siebie upominek z wielką radością, i gdy po- 
wróciwszy do Rzymu odprawiał tryumf, oni 
naywiększą iego byli ozdobą. 

Twierdzą pisarze tamtych wieków , iż 
fkarby zdobyte wynosiły złota w sztabach 


m b ua ku gazie  H 0) O. 


o. Wa dam 


TYTUS FLAMINIIUS, 257 


grzywien trzy tysiące siedmset trzynaście : 
srebra czterdzieści trzy tysiące dwieście 
siedmdziesiąt : w monecie i złocie summy nie- 
zmierne, oprócz ieszcze tysiąca talentów , któ- 
re Filip za koszta woienne miał wyliczyć. 

Wkrótce wszczęła się woyna z Antyo- 
chem. Wyprawa ta zdana była konsulowi A- 
cyliuszowi , namieftnikiem zaś iego był Fla- 
miniiusz. Skoro się w Grecyi ukazał, na- 
tychmiaf utwierdził zachwianych nieco w 
wierności ku Rzymianom : iedni tylko Etolczy- 
kowie nie dali się wzruszyć i nakłonić ; fkoro 
więc pod Termopilami Antyoch zwyciężonym 
zoftał, na nich się moc Rzymfka ebróciła, i 
byliby zniszczeni do szczętu, gdyby się za 
niemi Flaminiiusz nie wftawił ; toż sam Chal- 
cydeyczykom wyświadczył , którzy dopoma- 
gali przez wdzięczność Antyochowi, za to iż 
z ich miafta małżonkę poiął, i inż zwyciężo- 
nego do siebie przyięli. 

Sprawował wróciwszy do oyczyzny z 
wielkićm swoićm zaleceniem urząd cenzora, 
miał zaś wspólnikiem Marcella, syna owego 
bohatyra, który woiniąc przeciw Annibalowi 
poległ. 
W życiu Katona uczyniła się wzmianka 
o zayściu iego i nieprzyiaźni Z Flaminiiuszem 
za to, iż będąc cenzorem brata iego Lucy- 
usza z liczby senatorów wymazał. Złączył 
się więc z nienawisnemi jemu Scypiionami, i 
będąc sam cenzorem, gdy przyszło mianować 
pierwszego z senatu, pominąwszy . Katona » 
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Scypiionowi Afrykańfkiemu ten zaszczyt przy= 
znał. 

Wyfłany w poselftwie do Pruzyasza króla 
Bitynii , znalazł tam Annibala , który obawia- 
iąc się zapalczywego Antyocha tam się był 
schronił. Niewiadomo , czyli uwiedziony nie- 
przyzwoitą charakterowi swemu zemftą , czy- 
li maiąc na to rozkaz od zwierzchności , śmiał 
się ztem oświadczyć, iż żądaią Rzymianie , 
aby im Annibal był wydany. 

Wzbraniał się tak szkaradnego pofępku 
Pruzyasz, i przekładał Flaminiiuszowi hańbę, 
któreyby podpadł , gdyby nieszczęśliwego 
przychodnia, wygnańca z własney oyczyzny, 
męża nakoniec tak zawołanego, mimo przy- 
rzeczenie ifłowo swoie królewfkie, nieprzy- 
iaciołom iego na pewną zgubę wydał. Trwa- 
ły przez długi czas takowe spory : widząc na- 
oftatek król ów fłaby, nieprzełamany upór 
Rzymfkiego pofła, a bardziey przeftraszony 
własney zguby pogróżką, pozwolił nakoniec 
na wszyftko, czego po nim żądano. 

Znaydował się naówczas Annibal niedale- 
ko ftolicy Pruzyasza, w mieyscu zwanem La- 
bissa. Zafłyszawszy tam, coonim zamyśla- 
ią, siedm wycieczek zrządził z domu, w któ- 
rym przemieszkiwał , tak zaś to było zdziała- 
no, iż łatwo się można było niemi wydoftać, 
choćby dom był wkoło opasany. Gdy go wieść 
doszła o daném iuż fłowie od Pruzyasza, chciał 
się przez którą znich wynieść , ale gdy ie 
znalazł wszyftkie żołnierzami osadzone , wró- 
cił się nazad, i wziąwszy przygotowaną tru- 
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dokonał. Nim zaś to uczynił, 

owiadaią , iż te wyrzekł fłowa: „Czas inż 
„uwolnić Rzymiany z boiażni, w ktorey ich 
„ dotąd trzymałem. Zycie zgrzybiałego ftar- 
ftraszy , iż wszelkiemi spo- 
Niegodne i Rzy- 
kim sposobie ku 


ciznę , nią życia 


„caieszcze ie tak 
„sobami pragną ie fkrócić. 
„mu i siebie zwycięztwo W ta 
„mnie użytym, Flaminiiusz znaydzie. Nie 
„tak czynili przodkowie iego, gdy oftrzegli 
„Pyrra, iż zdrayca na iego życie czuwał. 
Gdy'o śmierci Annibalowey przyszła wia- 
domość do Rzymu, nie podobał się wielu po- 
ftępek takowy Flaminiiusza , tem bardziey, iż 
świeża jeszcze była pamięć ` jak się z nim 
Scypiion obszedł , wtenczas gdy zwróconego do 
Afryki pokonał. Gdy bowiem Rzymianie za- 
wierali z Kartagińcami wówczas przymierze, 
wielokrotnie widywali się zsobą, a W każdem 
posiedzeniu umiał czcić Scypilon męża, go- 
dnego nie tylko względów. ale. i uszanowania. 

O dalszych czynach Flamiriiusza żadney 
w Rzymfkich dzieiach mie masz wzmianki : 
znać iż powróciwszy zAzyi resztę wieku w 
spokoyności przepędził. 
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Więcey dla Grecyi zdziałał Rzymianin 
Flaminiiusz, niż własny iey obywatel Filope- 
men: ten albowiem flużąc oyczyźnie czynił 
tamten uszczęśliwiał ią iedynie. 


powinność x 
Razem z sobą znay- 
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dowali się, i naówczas gdy był niewdzięczne 
ziomki Filopemen porzucił, Flaminiiusz trwał 
ftatecznie w dobrze czynieniu, a nawet gdy 
wykroczyli, wftawiał się za niemi, 

Zwycięztwo nad Filipem otrzymane wiel- 
ką Flaminiiuszowi przyniofło fławę : równa się 
znim wtey mierze Filopemen wielokrotnie 
zwycięzcą. 

Słodycz w poftępowaniu Rzymfkiego wo- 
dza, potępia Greckiego zapalczywość ; ta ga 
przywiodłą do wielu błedów, a nakoniec do 
śmierci haniebney, 

Flaminiiusz' wiódł Rzymiany wtenczas, 
gdy byli w naywyższym ftopniu dzielności i 
fiawy : upadaiące iuż Greki rzeżwił i dźwigał 
Filopemen ; ieśli więc wzniófł się, i na fławę 
wiekopomną zafłużył, po większey części so- 
bie , nie swoim ten zaszczyt winien, 

Trzymał się raz powziętego woiowania 
trybu u Rzymian Flaminiinsz : Filopemen, iak 
się to w życiu iego okązuie, wynalazł nowy 
sposób potykania , broni i szyku, iz tego co 
wznowił , korzyść odebrał. 

Nie masz wzmianki o żadnym szczegól- 
nym czynie waleczności Flaminiiusza, bar- 
dzo ich wiele i nadto znayduie się w życiu 
Filopemena ; pełniąc niewcześnie powinność 
żołnierza nie pomniał na to, iż był wodzem, 
i że iemu raczey należało rozkazywać , aby 
tak czyniono , niżeli samemu czynić. 

Dzieła wielkie Flaminiiuszowe wydawa- 
ły się naówczas, gdy był na czele woyfka ; 
równie w takowym ftopnia wódz Grecki nie 
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zawiódł ufności współziomków ; ale nie po- 
przeftawał fłużyć i w ten czas, gdy nie był na 
urzędzie ; dał tego wielokrotne dowody , zwła- 
szcza gdy Sparty przeciw samemuż Flamini- 
iuszowi obronił. Nie czekał na urząd, żeby 
bydź użytecznym , ale fkoro widział , iż może 
bydź ufługą zdatnym , żaden go wzgląd nie 
zaftanawiał, aby nie szedł, choć niepowołany: 
wiedziął albowiem, iż nie urząd czyni wo- 
dza, ale zdatność nad innych większa. 


Poftępowanie łafkawe i uprzeyme Flami- 
niiusza uięło serca Greków , i tych nawet, 
których zwyciężał: niemniey iednak chwale- 
bna ftałość Filopemena przeciw samymże Rzy- 
mianom, gdy szło o utrzymanie praw i wol- 
ności. Łatwiey bydź łagodnym zamożnemu 
względem niedołężnych , niż dawać odpór fła- 
þemu groźney przemocy. 
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Naypierwszym królem Epiru miał bydź 
Tarrutas, ten obywateli w miafta zgromadził, 
prawa uftanowił, i dał pierwszy kraiowi po- 
ftać obronną irządną. Pokolenie iego przez 
długi czas panowało. Jeden z nich zwany 
FKacydas, miał dwie córki , Deydamią i Troia- 
dẹ, i syna Pyrrusa. Molossowie. kraiowcy 
zbuntowani wypędzili go z krain, w ucieczce 
syn iego Pyrrus , którego się życie opisuie, 
ledwo nie zginął: uszedł przecię rąk na ży- 
cie iego czuwaiących nieprzyiaciół, i doftał 
się do Glaucyasza króla Jlliryi. Ten go u 
siebie przechował, i gdy doszedł lat dwuna- 
ftu , odeffał go z znacznem woyfkiem do pańftw 
dziedzicznych, i na tronie Epiru osadził. 

W pięć lat potem gdy znowu Molossowie 
bunt podnieśli, musiał z Epiru uftąpić , i u- 
dał się naówczas do Demetryusza króla Ma- 
cedonii, szwagra swoiego; gdy zaś ten w bi- 
twie walney pod Jpsem zwyciężonym był od 
innych naftępców Alexandra, Pyrrus w tey 
bitwie dał dowody waleczności , ani go odfta- 
pił w tym razie; i gdy tak okoliczności wy- 
magały , szedł zań w rękoymią do Egiptu, 
gdzie Ptolomeusz wówczas panował. Bawił 
sie tam czas niejaki, a zręczność iego , dziel- 
ność iinne niepospolite przymioty tak znie- 
woliły Ptolomeusza, iż mu dał w małżeńftwo 
córkę swoię Antygone , i opatrzywszy w moc 
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woienną i fkarby, wyprawił do Epiru na od- 
zyfkanie własności swoiey. 

Zaftał przybywszy do kraiu Neoptolema 
na swoiein mieyscn , wszedłszy więc z nim 
w ugodę przypuścił go do wspólnictwa' rzą- 
dów, nie długo to iednak trwało. Gdy czu- 
wał na życie: Pyrra Neoptolem , własne po- 
ftradał , adopiero ten zupełne rządy obiął. 

Naypierwsza iego woienna wyprawa by- 
ła przeciw Macedończykom. © Antypater albo- 
wiem syn Kassandra , wypędziwszy brata młod- 
szego, sam tron oyczyfty posiadł. Wypędzo- 
ny Alexander przyzwał na pomoc Pyrrusa „i 
wyznaczył mu za to kilka miaft w Macedonii: 
te dla siebie zdobywszy , inne dla posiłkowa- 
nego odbierał , rzecz nakoniec dobrowolną mię- 
dzy bracią zakończyła się ugodą. 

Wkrótce potem Demetryusz Alexandra z 
życia wyzuł, i pańftwo iego do swoich przy- 
łączył , wpadł daley do Epiru, i z wielką zdo- 
byczą do siebie powrócił. Ze zaś druga część 
woyfka iego puftoszyła Ktolią, tam się Pyr- 
rus udał, i zszedłszy z nienacka Macedończy- 
ków , zwyciężył, wodza nieprzyiaciół w SZCZE- 
gólney bitwie pokonał, i na pięć tysięcy nie- 
wolnika zyfkał. 

Zwycięztwo tak znamienite wflawiło mło- 
dego rycerza, i wszyscy w nim zawczasu t- 
patrywać poczęli prawego naftępcę Alexandra, 
Z wielu miar sprawiedliwe było to mniemanie: 
wydawała się albowiem w poftaci iego ozdo- 
bnóy i wzniofićy osobliwa iakowaś wspaniałość 
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i raźność , a byftre wzroku rzucenie |przeraża- 
ło nań patrzących. 

W posiedzeniu osobliwie z poufałemi, wiel- 
ce był miłym i fłodkim: tchnęły wyrazy iego 
wdziękiem szczególnym, i umiał ich w czasie i 
według miary zażywać. Skory był do gnie- 
wu, ale prędko opłonął , ufługi przyymował 
czule, i rad ie odwdzięczał. Powziąwszy wia- 
domość o śmierci nieiakiego Kropa, któremu 
był wiele winien , ubolewaiąc wielce nad ta- 
kową ftratą , z tem się dał flfyszeć: „Nie tak 
„mnie to boli, iż się on z długu powszechne- 
„go wypłacił , iak to, żem ia się nie uiścił 
„tak, iak pragnąłem , z tego, comu się ode- 
„ mnie należało, . Dobroć serca odwodziła go 
od zemfty ; ftąd gdy mu radzono, aby wygnać 
kazał z miafta iednego z mieszkańców, który 
go spotwarzył, rzekł: „I owszem niech tu 
„siedzi, a gdzieindziey żłych wieści o mnie 
„ nie roznosi, . 

W odpowiedzi był prędkim i dowcipnym; 
gdy po żwycięztwie nad Pantauchem do domu 
powrócił, a woyfko orłem go zwało, rzekł: 
„Broń wasza są to fkrzydła, które mnie 
3» WZNOSZĄ,,. 

Demetryusz zdobywszy Macedoniię zebrał 
wielkie woyfko , chcąc daley panowanie rozpo- 
ftrzeć. Na odgłos zuchwałey wyprawy ze- 
brali przeciw niemu woyfka swoie Lizymach 
z Azyi, Ptolomeusz z Egiptu , i namówili Pyr- 
ra, aby się z niemi złączył przeciw wspólne- 
mu nieprzyiacielowi. Łatwo się dał nakłonić, 
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igdy się pod obóz Demetryusza podsunął , na- 
tychmiaft opuścili go Macedończykowie, i prze- 
szedłszy do Pyrra, ogłosili go królem swoim; 
że się jednak obawiał zazdrości sprzymierzo- 
nych z sobą , podzielił się z Lizymachem kra- 
jami, które dotego królłeftwa należały. Ale 
i ten krok nie przyniófi Rałego związku mię- 
dzy zbyt możnemi a chciwemi sąsiadami. De- 
metryusz w Azyi zwyciężony , utracił dzie- 
dziczne pańftwo , Lizymach nie dość maiąc 
na téy , którą zyfkuł zdobyczy, obrócił broń 
przeciw wspólnikowi swoiemu. Szedł więc do 
Edessy miafta , które się było z przyległemi 
krainami doftało Pyrrusowi. Doznał on w tey 
okoliczności, iaka była płochość nieftateczae= 
go ludu; iak byli dla niego porzucili Deme- 
tryusza, tak dla Lizymacha iego odbiegli ; 
musiał więc Macedoniią opuścić, i wrócić się 
do swego kraiu. 

Zbyt żywy umyfł nie ścierpiał bezczyn- 
ności, szukał więc sposobów Pyrrus, iakby z 
niey wyniść , i wkrótce zdarzyła mu się do 
tego pora. Właśnie wówczas wiedli woynę 
Rzymianie z Tarentyuami : ci obawiaiąc się 
przemocy. achcąc na czele woyfk swoich fta- 
wić wodza doświadczonego , oraz wesprzeć się 
iego własnym ludem , fłali pofy do Pyrrusa, 
prosząc o pomoc 1 wzywaiąc do siebie , aby ich 
bronił. Przyiął wdzięcznie pofłów , ci mu o- 
powiedzieli wolą ftarszyzny iludu, i że z chę- 
cią-go oczeknią nie tylko Tarentyni, ale sprzy- 
mierzeni wzaliem 'z niemi Lukańczykowie, 
Messapontany i Samnici , których razem złą- 
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czone siły trzykroć pięćdziesiąt tysięcy pie- 
szych , dwadzieścia pieć iazdy doftarczyć mogą. 
Przyiął wezwanie i obiecał swoie woyfko 
przefłać , i sam wkrótce sie wyprawić. Gdy od- 
iechali pofłowie , czynił przygotowania ku wy- 
prawie z jak naywiększym pośpiechem. Miał 
na dworze swoim Cyneasza doświadczonego 
w radzie, i którego w poselftwach częftokroć 
używał ; ten rozmawiaiąc z nim , iak był zwykł 
poufale , pytał go się, coby daley zamyślał 
czynić, gdyby mu sie z Rzymianami powio- 
dło? „Pytanie to , rzekł Pyrrus , snadną ma 
„ odpowiedź: zwyciężywszy Rzymiany, ktoż mi 
» się we Włoszech oprze?— A podbiwszy Wło- 
„ chy , co będzie daley? — Oto, rzekł Pyrrus, 
» Sycylia na pogotowiu : od śmierci oftatnie- 
„ go ich króla Agatokla, żadnego tam niemasz 
„ rządu , łatwo wszyftko zagarnąć można. —To 
„iuż na tem przeftaniemy , rzekł Cyneasz ! 
„ Bynaymniey, mówił Pyrrus; fkoro Sycylią 
„ zdobędziemy, Afryka na dorędziu , a Karta- 
„gina otworem. Agatokles choć tylko miał 
„ Syraknzę , ledwo iey nie doftał. Panem A- 
„fryki będąc, dodał Pyrrus, któż się umnie 
„nie zlęknie ? — Zapewne, mówił Cyneasz. 
Pyrrus zaśtak daley rzecz prowadził: „ Wró- 
„Ciemy się zatem do Grecyi, zacznę od Ma- 
„cedonii, i resztę osiędę. Już cito, iak wi- 
„dzę łatwe są rzeczy, mówił Cyneasz , ale 
niak wszyftko nakoniec posiędziemy , co da. 
„ley czynić będziem? Oto, rzecze Pyrrus, 
„ będziemy dobrych czasów używać, ieść, pić 
gi bawić się do woli,. Zaftanowił się nieco 
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Cyneasz , a potem tak mówił: „A kto nam 
„teraz przeszkadza ieść , pić, i dobrych cza- 
, sów do woli używać? Czemu się o to ubie- 
gać po morzu ilądzie, co w domu mamy 2 


? 


29 D A 
ń zwlaszcza ę gdy niepewnego z niebezpieczeń- 


, twem SZWicać musiem, a pewnie w mocy 
„ ieft naszey,! 

Roftropna przeftroga zmartwiła raczey, 
niż nawróciła dumny umyfł. Szły przygoto- 
wania fkwapliwie , atenże sam Cyneasz wy- 
fianym był do Włoch , maige z sobą znaczną 
część woyfka. Nadeszły wkrótce okręty z Ta- 
rentu, itemi się sam Pyrrus Sak: ma- 
iąc fłoni dwadzieścia pięć, trzy tysiące iez- 
dnych , piechoty dwadzieścia dwa tystące 
ftrzelców łucznych , i pięć set procarzów. 

Skoro wyszły na morze, powftała na- 
tychmiaft wielka nawałność i rozpędziła ftat- 
ki w różne ftrony : ten na którym się sam Pyr- 
rus znaydował , przez cały dzień szturmem 
kołatany , gdy iuż noc zaszła , ku brzegom 
przypłynął, Ale że przyftęp był prawie nie- 
podobny , a chęć doftania się do Włoch zay- 
mowała Pyrtusa, fkoczył w wodę a za nim 
towarzysze, i walcząc z burzą do brzegów się 
doftał. Czekali tam na niego Messapontanie: 


'zinnych tam sześciu przypędzonych ftatków 


zebrał dwa tysiące pieszych żołnierzy i dwa 
fonie. Cyneasz też dowiedziawszy się o przy- 
byciu, wyszedł z półkami naprzeciw niemu, 
i tak się do Tarentu doftał. Oczekiwał na 
resztę rozproszonych ftatków , a gdy te przy- 
szły,'i na czele woyfka swoiego się obaczył, 
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wzbudzał obywatelów do prędkich działań. 
Ale ci w rofkoszach zatopieni, gdy na samych 
tylko biesiadach i igrzyfkach czas trawili, ftro- 
fował ich oto, i przekładał potrzebę przygo- 
towania się przeciw bitnemu nieprzyiacielowi; 
widząc zaś, iż go nie fuchali, użył władzy, 
gróżb i tym sposobem przymusił do uięcia bro- 
ni. Pierwiaftki takowe surowéy karności nie- 
znośnemi się zdały pieszczonćy osadzie, i 
wielu się między niemi takich znalazło , któ- 
rzy woleli porzucić oyczyznę, niż zaftarzałe 
nałogi. 

Tym czasem Lewinus konsul z potężnem 
woyfkiem zbliżał się ku Tarentowi, i iuż był 
w Lukanii, gdzie kray i wszyftkie nadbrzeźne 
okolice puftoszył. Lubo się ieszcze byli nie 
zebrali sprzymierzeńcy Tarentynów na odsiecz, 
nie mógł atoli tego przewieść na sobie Pyrrus, 
iżby go Rzymianie uprzedzili. Wyfłał więc do 
konsula zapytniąc go, czyli nie chciał weyść 
w ugodę, i obrać go za iednacza: ale Lewi- 
nus kazał mu powiedzieć : „iż Rzymianie w 
„jego osobie pośrednika mieć nie chcą, nie- 
„ przyiaciela nie boią się,,. 

Widząc po takowey odpowiedzi, z jaką 
wzgardą względem niego poftępowali sobie 
Rzymianie, szedł przeciw nim ku Pandosyum, 
a ftanąwszy nad brzegami rzeki Syrys, pot 
ftrzegł z drugiey ftrony woyfko nieprzyiaciel- 
fkie., Przypatrywał się z pilnością takiemu 
widokowi. Uważaiąc wybór ludzi , świetność 
zbroi i rynsztunków , porządek szyku , obrócił 
się do iednego z namieftników swoich, a fto- 
Sü- 
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suiąc wyraz do zwyczain Greków , którzy ob- 
ce narody dzikiemi zwali, rzekł: „ Ta poftać 
„ dzikich wcale nie dzika,. 

Nimby Rzymianie pó przebyciu rzeki przy= 
szli do szyku, chcącz zamieszania korzyftać, 
wpadł na nich z wielką natarczywością : ale 
choć impet żołnierzy iego był nadzwyczayny 
a dzielność przywodzcy dowodna, znalazł od= 
pór niespodziewany; tem bardziey więc wzbu- 
dzony i rozdrażniony, świetny zbroią i poły- 
fkuiącym wśród piór wznioflych szyszakiem, 
a bardzićy ieszcze ozdobną poftacią swoią, do- 
wodził półkom, Wtem Leonatus , który był 
przy nim, oftrzegł go, iż rycerz ieden z prze- 
ciwnóy ftrony uftawicznie koło niego się wie- 
szał, czuwaiąc na to, aby go raził. „Nikt lo- 
su swego nie uniknie (rzekł śmiało Pyrrus), 
ale ani on, ani żaden z nieprzyiaciół nie wie 
otóm , co to ieft, gdy z kim Pyrrus się spot- 
ka. Właśnie gdy to mówił, poftrzegł ryce= 
rza lecącego ku sobie z kopiią, a natarłszy na 
niego , gdy oba konie padły, porwali wśród sie- 
bie Pyrra ci, co go otaczali, aów iunak bro- 
niąc się walecznie , mnogością znękany poległ. 
Byłto obywatel miafta Ferentu nazwifkiem 
Oplak. . Mniéy się po takowym przypadku na- 
rażał Pyrrus , awidząc, iż iazda iego poczye 
nała się mieszać , przybył ićy na pomoc; ode 
mieniwszy zatem świetną odzież, która go wy» 
dawała , wiódł półki do boiu. Zginął był Me= 
gakles, któremu król tarczę „ szyszaki zbrolę 
oddał ; tę gdy w ręku Rzymianina iednego o= 
baczyli Kpirotowie, mieszać się i uitępować 
Tom virt. 
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poczęli. Poftrzegł to Pyrrus, a dowiedziawszy 
się , (kąd pochodziło zamieszanie , zrzucił szy- 
szak, i dał się poznać swoim, którzy wsparci 
i orzeźwieni monarchy widokiem , z nową żwa- 
wością rzucili się na nieprzyiacioły, “Trwał 
bóy srogi, i nie było można ieszcze wiedzieć, 
z którey ftrony zwycięztwo naftąpi. Widząc 
tedy Pyrrus, iż mimo naywiększą usilność 
przeprzeć bitnego nieprzyiaciela nie może, pu- 
ścił ukryte dotąd fłonie swoie. Niewidziane 
ieszcze od Rzymian takie potwory, zdziwiły 
ich niezmiernie , i tak przeftraszyły ich ko- 
nie , iż nie daiąc się powodować, rozhukane 
uciekały w zawody. Poszła więc iazda w 
rozsypkę, i zoftało przy Pyrrusie zupełne 
zwycięztwo. Wpadł więc w obćz nieprzyia- 
cielfki i opanował go, a iak twierdzą nie- 
którzy , piętnaście tysięcy wówczas Rzymian 
na placu legło, ale i Pyrrus trzynaście tysię- 
cy swoich utracił. 

Korzyftaiąc ze wycięztwa szedł w pogoń za 
zbiegłem Lewina woyfkiem , a wowem polte- 
powaniu odbierał po drodze liczne poselftwa 
od miat pobliższych , które łącząc się z nim, 
wyrzekały się Rzymfkiego przymierza. Przy- 
szli i gnuśni Tarentyni z Lukanami: zgro- 
mił ich surowo, ale znać było radość choć w 
srogiey poftaci , 'która ftąd pochodziła, iż sam 
bez ich. wsparcia Rzymian zwyciężył. 

Ci ukazali naówczas wspaniałość swoię; 
nie odięli władzy zwyciężonemu Lewinowi, 
iowszem nakazawszy nowe zaciągi , liczniey- 
szem ieszcze woyfkiem grozili zwycięzcy, 
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Zdziwiony takowemi poftępki Pyrrus, pofłał do 
nich Cyneasza, fkłaniaiąc sie ku ugodzie, któ- 
raby ocaliła iego fławę, i Rzymianom, iak 
sądził, w takowey porze była wielce użyte= 
czną, 
Gdy przybył Cyneasz do Rzymu, odwie* 
dził znacznieyszych obywatelów , a chcąc ich 
sobie niąć ; rozefłał małżonkom ich i dzieciom 
rozmaite dary imieniem króla; ale wszyftkie 
odefłano mnu nazad z takową odpowiedzią. Iż 
gdy Pyrrus zawrze przymierze , natenczas s 
jak od przyiaciela będą przyięte. 
Wprowadzony do senatu że zwykłą wymo= 
wą przełożył żądania królewfkie, iż niewol- 
ników wziętych w bitwie odda, do podbicia 
reszty Włoch Rzymianom pomoże, byleby Ta- 
rent, przy którym obitawa, był ocalony. 
Byli niektórzy senatorowie; którzy radzi- 
li pokóy , zwłaszcza iż po świeżcey klęsce po= 
żyteczny: iuż wielu się do tego zdania fkła- 
niało , i byłoby nakoniec. do fkutku przyszło, 
ale dowiedziawszy się o tem Appliusz niegdyś 
konsul i wódz żawołany, który w zgrzybiało- 
ści ftraciwszy wzrok , z domu iuż nie wycho= 
dził , kazał się natychmiaft wieśdź do senatu, 
i zasiadłszy mieysce swoje, takmówił : „Rzy* 
„mianie! mniemałem to nieszczęściem , że 
„wzrók ftraciłem , ale dziś większem ieszcze 
„, uznaię , iż mi fuch zoftał, gdy mnie wieść 
„ doszła o podłych zdaniach waszych. Gdzież 
„są owe wspaniałe odgłosy ; których naflucha= 
„lem sie w młodości moiey, iż gdyby ów As 
„ lexander śmiał przyyśdź do nas , ftraciłby był 
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„zaszczyt niezwyciężojlego, i ucieczką lub 
„ zgubą przydałby Rzymowi Rawy? QOiakże- 
„ ście odrodni ! wy których Molossy i Epiróty 
„ftraszą! wy co drżycie przed Pyrrusem, któ- 
» ry w młodości flnżebnikom owego Alexandra 
„fużył, adziś iak zbóyca po Włoszech się 
»tuła. Smie wam ofiarować pomoc do ich 
„ podbicia, ten któren się przy swoiem osie- 
„dzieć nie mogł. Jeżeli rozumiecie , iż po- 
„ zbędziecie się go wchodząc w przymierze , 
„mylicie się; ośtnielą się sprzymierzc ncy ie- 
„go; naftąpią na was, ieśli on nie będzie u- 
„karanym , a z nim Samnity i Tarentyno- 
„wiey. Tak dzielne były Appiiusza wy- 
razy, iż natychmiaft iednomyślnie itauął ta- 
kowy wyrok senatu: „ Niech Pyrrus z Włoch 
„ uftąpi nieodwłocznie , a potem , ieśli chce, 
„o pokóy prosi; inaczey wszyftkiemi siłami 
„Rzymianie walczyć z nim będą, choćby i 
„dziesięć tysięcy Lewinów zwyciężył, . 

Wrócił Cyneasz do Pyrrusa po takowey 
odpowiedzi; iak zaś był mąż przezorny i bie- 
gly, przez czas bytności swciey pilnie się roz- 
patruiąc w rządzie i zwyczaiach Rzymfkich , 
nie dobrą za powrotem o dalszéy woynie da- 
wał otuchę. Mówiąc o sprawowaniu poselftwa 
swego, powiadał, iż gdy wszedł do senatu , ile 
widział senatorów, zdawało mu się, iż tylu 
królów oglądał, 

Wkrótce po Cyneasza przybyli do Ta- 
rentu Rzymscy pofłowie względem okupu wię- 
źniów. Między niemi znaydował się Fabry- 
cyusz, o którym iuż był uprzedzony od Cy- 
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neasza Pyrrus, iż iako mąż wielce roztropny 
i doświadczony , a do tego w sprawach woien- 
nych biegły » w wielkiem był u swoich powa- 
żeniu. Przyiął go więc Pyrrus z wszelkiemi 
wzgłędami , iofiarował znamienite dary, ale 
ich przyiąć nie chciał.  Nazaiutrz rozkązał 
w mieyscu, gdzie miał rozmawiać z Fabrycy- 
uszem, ftawić za zafłoną nayogromnieyszego 
ze fłoniów swoich, i odkryć niespodzianie , 
mniemaiąc iż się przelęknie. Stało się, iak 
rozkazał : wśród rozmowy zafłona nagle spa- 
dła, tuż przy mówiących zwierz się odkrył , 
i ryknął przeraźliwie : ale i widokiem i wrza- 
fkiem bynaymniey niewzruszony Fabrycyusz, 
obracaiąc się z uśmiechem ku królowi rzekł: 
„ Kogo wczoray złoto nie nwiodło, dziś fton 
„ nie zaftraszy, - 

Tegoż wieczora gdy przy. uczcie Cyne- 
asz czynił wzmiankę o nauce Epikura, który 
ku i rofkoszy zasadzał, 
„ przerwał 
O nic wię- 


szczęśliwość na spoczyn 
a szeroce, się nad tem rozwodził 
mu mowę Fabrycyusz irzekł: y 
„cey bogów nie prosze , tylko o to, aby wszy- 
„scy nieprzyiaciele Rzymu takowy mieli spo- 
„sób myślenia,. 

W naftępniącym roku tenże Fabrycynsz 
obiął rządy woyśka Rzymfkiego , i gdy był w 
mu taiemnie lift od le- 
karza Pyrrusowego , W którym obiecywał go 
otruć, byleby przyzwoitą takowey ufłudze na- 
grodę odebrał. Natychmiaft odefłał Pyrruso* 
wi ów lift, sam tak psząc do niego: 
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» Kajus Fabrycynsz i Kwintus Emiliusz 
„ konsulowie , królowi Pyrrusowi zdrowia ŻY= 
3 czą,, z 

Nie znasz się widzę ną przyiaciołach , i 
A na nieprzyiaciołach twoich, i poznasz to, czy» 
„»taiąc lift, który ci posyłamy. Woiuiesz z 
» poczciwemi ludźmi, 
„ sobie chowasz. 
„left dla ciebie 


a niecnotliwych przy 
To co czynimy, nie tak 
, lak dla nas samych : śmierć 
„ albowiem twoia podąłaby nas w podeyrzenie, 
M. żeśmy cię zdradą zgładzili ze świata, 
» mogąc orężem pokonać, Bądź zdrów,,. 
Odebrawszy takowy lift Pyrrus ukarał le- 
karza, a wdzięczen za przeftrogę, wszyftkich 
niewolników w bitwie zabranych darmo wypu- 
ścił. Rzymianie nawzajem niechcąc za to 
nagrody , iż bezprawia nie popełnili , tyle mu 
Tarentyńów i Samnitów oddali, ile on im 
Rzymianów przyfłał, 

Wkrótce potem nieużyci na żądania Pyr- 
ra Rzymianie szli przeciw niemu , i spotka- 
ły się woyfka nie daleko miaftą Afkulum Na- 
ftąpiła druga bitwa, i trwała przez dwa dni, 
pierwszego Rzymianie nieco przemogli, ale 
w drugim widok fłoniów podobnyż pierwszey 
klęsce fkntek uczynił. “Niemniéy przyłożył 


się do wygraney sam Pyrrus niepospolitą waè 
lecznością i sprawności 


nie 


ą swoią: otrzymał wpra- 
wdzie zupełne zwycięztwo, ale większą po- 
łowę bitnych żołnierzy swoich utracił. Gdy 
więc ną póboiowifku zeszli się namieftnicy do 
niego, i wińszowali wygrauey, rzekł;  Je- 
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Jakoż Rzymianie bynaymniey klęfką nie- 
zrażeni wkrótce licznieysze ieszcze nad prze- 
szłe woyfka ftawili. Pyrrus Zaś powziętey 
ftraty odzyfkać nie mogąc szukał tylko spo- 
sobów , iakby się z ocaleniem flawy swoiey z 
tey, w którey zoftawał, sytuacyi wydoftać : 
szczęściem dwoiaka mu się do tego zdarzyła 
sposobność , razem albowiem doszła go wieść 
o śmierci Ptolomeusza króla, który był Ma- 


cedoniią naszedł i posiadł. Syrakuzanie tak- 


że przyfła!i pofłów , a z niemi iinne Sycylii 
osady , prosząc aby ie z jarzma Kartagińców 
uwolnił. Zaftanowił się nieco nad tem, gdzie 
ję; blifcość iednak Sycylii, a 
zatóm i Afryki zwabiła go ku tamtey ftronie. 
Osadziwszy więc ludem swoim Tarent, Wy- 
je czynić, przed s0- 


flal, iak zwykł był zawsze 
svcylii, aby ten wszyftko 


, 


miał oręż obrót 


bą Cyneasza do Sycy 
tam ku dalszey wyprawie sposobił i przygo- 


tował. 

Tak dobrze wykonał zlecenia dane sobie 
sprawny Cyneasz, iż gdy Pyrrus przybył do 
Sycylii, znalazł. tam y 
Miafta przyymowały go lak wybawiciela, i do- 
ftarczały wszyftkici trzeb, tak dla niego; 


n po 
iako idla woyfka, które wiódł. z sobą. yaer 
brał wkrótce do t 


udu, iazdy miał d 
zbroynych dwieście ; 
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Miafto Eryx naymocnieyszą było twier- 
dzą, którą posiadali Kartagińcy: wjey oko- 
licach rozłożył obóz isam ftanąwszy na czes 
le swoich woiowników , tak nagły i natarczy- 
wy szturm przypuścił, iż spędzone z murów 
ftraże przeraziły mieszkańców boiaźnią, i w 
tem zamieszaniu Pyrrus miafto, w któróm 
naywiększą ufność nieprzyiąciele pokładali , 
wziął w moc swoię. Naywięcey sam sobie 
był winien w tak znamienitem dziele; ma al- 
bowiem, iak mówi Homer, coś nadludzkiego 
w sobie wielkich bohatyrów waleczność i sa- 
mem okazaniem pognębia i niszczy, 

Gdy iuż posiadł był całą prawie Sycylią, 


chcieli znim wniść w przymierze Kartagińcy, 


i oprócz wielkich korzyści , które miał zy- 
fkać , fali mu znaczne dary: ale oni prośby i 
podarunki odrzucił, uakazuiąc im, aby iak 
nayrychley uftąpili z kraiu, a dopiero otrzy- 
maliby względy na prośby swoje, 

Już zamyślał wypędziwszy z Sycylii Kar- 
tagińców ścigać ich w Afryce, i miał po te- 
mu siły i wszelką gotowość; ale pofbrzegłszy 
Syrakuznanie zbyt nagle wzrofłą przemoc wy- 
bawiciela swego , o siebie bać się zaczęli; ftąd 
po owey pierwszey gorliwości naftąpiła ozię- 
błość, z niey niewiara, nakoniec podeyrzenie 
i boiażń przyszłego iarzma. Przyłożył się do 
tego samże Pyrrus, który zbyt w sobie zau- 
fany nkazywał ku nim nieiaki wftręt i wzgar- 
dę, nie używał albowiem żadnego z nich do 
rady , nagrody choć zafużonym nie dawał, na 
oftatek maiąc w podćyrzenin Tonona, zna- 
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komitego Syrakuzy obywatela, na śmierć go 
fkazał. 

Te iinne przyczyny tak od niego odra- 
ziły umyfły, iż niektóre miafta odftąpiły pier- 
wszego sprzymierzenia, i złączyły się przeciw 
niemu z Kartzgińcami: zgoła złem poftępowa- 
niem kray cały na siebie obruszył. 

W tym ftanie były rzeczy, gdy odebrał 
lity od Samnitów i Tarentynów , żądaiących 
wsp-rcia iego, gdyż Rzymianom wydołać nie 
mogli. Widząc zatem, iż mu się iuż w Sycy- 
lii trudno było utrzymać , pod pozorem rato- 
wania dawnych sprzymierzeńców , wrócił się do 
Włoch. Powiadaią, iż gdy wsiadał na okręt, 
obróciwszy się ku brzegom Sycylii , które o- 
puszczał, rzekł : iakiżto ia płac zoftawiam 
do boiu Rzymianom i Kartagińcom ! Sprawdzi- 
ły się wkrótce Aowaiego, zaczęły te dwie po- 
tężne Rzeczypospolite w Sycylii ów zawoła- 
ny spór, który się na zgubie Kartaginy fkoń- 
czył. i 

Nim ieszcze przyszło inu opuszczać Sy- 
cylią, musiał walczyć z Kartągińcami , ` któ- 
rzy byli mu zaftąpili ód brzegów , ale ich 
zwykłą dziełaością pokonał; daley eszcze 
dziesięć tysięcy Mamertynów zaszło mu dro- 
ge , ale i tych. rozpędził. I lubo w tych zwy- 
cięztwach fawę zyfkał , wielu iednak ze swo- 

ich utracił , tak dałece , iż gdy przybył do 
Tarentu, miał tylko dwadzieścia tysięcy pie- 
szego żołnierza, atrzy tysiące iazdy. 

Nie długo zabawiwszy w Tarencie szedł 
naprzeciw Rzymianom : podzieliwszy woyfko 
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na dwie części , iednę pofłał do Lukanii prze- 
ciwko Lentulusowi , Kuryusza zaś sam ścigał. 
Uprzedził pośpiechem swoim złączenie kon- 
sulów : gdy więc zbliżył się do Kùryusza o- 
bozu- a ten w gotowości na niego czekał ; 
przyszło do bitwy; ale iuż wówczas oswoie- 
ni ze fłoniami Rzymianie przemogli zapalczy- 
wość żołnierzy królewfkich , i pierwszy raz 
zwyciężonym zoftał. 

Skutkiem przegraney bitwy było wyy- 
ście Pyrrusa z Włoch, gdzie przez lat sześć 
przebywaiąc okazał, co ieft waleczność bez 
roztropności. 

Gdy powrócił do Epiru, miał tylko przy 
sobie ośm tysięcy. piechoty i pięćset iazdy. 
Czynił więc zaciąg na nowe wyprawy, aże 
mu się nadarzyli Gallowie , przyzwał ich do 
siebie, i wkroczył w Macedoniią, gdzie na- 
ówczas panował Antygon, syn Demetryusza. 
Myśl iego była zdobyczą: się zapomodz ; ale 
widząc Macedończyki do buntu fkłonne , fta- 
wił się na ich czele, i wiele miaft nieprzy- 
iaznych panuiącemu , poddało mu się dobro- 
wolnie. Gdy-zaś' dowiedział się, iż Anty- 
gon z potężnem woyfkiem ku niemu idzie, 
ucieszony tem wielce śpieszył ze swoiey ftro- 
ny,.aby iak nayprędzey mógł przyyśdź ku bi- 
twie. s Wdał się był Antygon w kray górzy- 
fty , który że był wiadomy Pyrrusowi, tam 
nań napadł, gdzie dla cieśnin nie mógł dobrze 
rozftawić żołnierzy swoich. Za pierwszym 
whepem Grecy z placu uciekli. 'Gallowie, 
których także miał w woyfku Antygon, opar- 
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li sie meżnie , ale i ci złamani w szykach zo- 
ftali, a Pyrrus zupełne odniófł zwycięztwo. 

Posiadł więc Macedoniią , którey połowy 
był niegdyś właścicielem: ale że Gallowie, 
których był z sobą przywiodł, źle się obcho- 
dzili z obywatelami tamteyszemi, i uwiedze- 
ni chciwością złupili z bogactw groby dawniey- 
szych królów, i prochy ich miotali na wiatr; 
świętokradzka takowa zuchwałość nieznośną 
ku nim sprawiła odrazę, i chęć zemfty za- 
paliła na ukaranie bezwftydney zbrodni. Po- 
wftał okrzyk iednomyślny naglący ukaranie ; 
ale Pyrrus czyli boiąc się ich narazić, czyli 
inszemi sprawami zatrudniony , nie obszedł się 
z niemi surowie : wzniecił więc podeyrzenie, 
i odraził od siebie umyfty nowych: poddanych 
swoich. 

Właśnie naówczas przybył do niego Kle= 
onim , z królów Spartańfkich pochodzący: ten 
mmaiąc to sobie za krzywdę, iż Areusz tron 
iemu należący się posiadał, namówił Pyrru- 
sa, aby go zbroyną ręką na pańaftwo wprowa- 
dził. Łatwo dał się użyć chciwy fławy 1 wo- 
iowania monarcha, i zebrawszy woyfko zna- 
czne puścił się ku Sparcie. Zrazu gdy wszedł 
w kray, żadnego odporu nie znalazł; puftosząc 
więc- okolice ftanął pod miafiem ftołecznem. 
Chciał Kleonim, iżby zaraz szturm przypu+ 
szczono : iakoż pewnieby tym sposobem Spar- 
tę posiedli, ale Pyrrus chcąc swoim wypo- 
cząć , zwłókł rzecz do drugiego dnia, a tym 
czasem przysposobili się do odporu Spartanie 
tak dobrze, iż gdy nazaiutrz przyszło do 
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szturmu , mimo naywiększą usilność, wielu ze 
swoich utraciwszy , nazad cofnąć się. musiał. 

Nie bawiąc się dłużey przed Spartą, któ- 
rey były świeże posiłki nadeszły, pultoszył 
kray okoliczny, gdy go wieść doszła, iż w 
mieście Argos wszczął się bunt przeciw An- 
tygonowi , który z woyfkiem przybywszy oto- 
czył miafto na około, i opanować ie zamy- 
ślał ; szedł więc na odsiecz Argianom nie tak 
dla nich, „iak żeby przeszkodził Antygono- 
wym zamyfłom, ato przez zemftę , iż wspo- 
mógł Spartany. Nim iednak puścił się w tam- 
te ftrony , flat pofły do Antygona wyzywaiąc 
go na poiedynek , ale takową. dał .odpowiedź 
wyzywaiącemu : iż on, więcey czasem, niż bro- 
nią woluie, a ieśli Pyrrusowi życie się przy- 
krzy, łatwo znaleźć może sposób, iżby ie 
zakończył 

Nocną iuż porą ftanął Pyrrus przed mia- 
ftem, i znalązłszy otwartą bramę , osadził 
część pobliższą Gallami. le gdy fonie w 
bramie uwięzły , trzeba było zdiąć z nich wie- 
że, które niofiy, co zabrało ‘wiele czasu, i 
było przyczyną zamieszania i zgiełku. Na 
adgłos tumultu mieszkańcy sprzyiaiący An- 
tygonowi, pofłali do niego, z drugiey ftrony 
miafta ftoiącego z woyfkiem, aby im posiłki 
przylłał. Zbliżył sie więc ku murom, a wtem 
ze Spartanami nadszedł także na pomoc mia- 
ftu król Areusz. 

Trzy zatem woyfka otaczały pod trzema 
krolmi Argos, i zeszły się razem. Pyrrus z ma- 
łą kwotą swoich dawał odpór coraz pomnaża- 
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iącemu się nieprzyiacielowi , żołnierze zaś ie- 
go dla zawałorey floniami bramy przedrzeć 
się riie mogli iemu ku pomocy.  Niezmierny 
więc tumult coraz się powiększał , sam Pyr- 
rus w ciasnych ulic ach, ile miał możności, 
opierał się nacieraliącym ; agdy natarł ma ie- 
dnego z mieszczan, który go był lekko ranił, 
iiuź mu miał cios zadać , matka owego czło- 
wieka , poglądaiąca z góry ,a chcącsyna obro- 
nić, rzuciła nań cegłą : ta padłszy na odkry- 
tą głowę, tak go zmroczyła, iż z konia spadł, 

a wtem poznawszy go ieden z żołnierzy An- 
Fak: ina zadał mu cios śmiertelny, i za- 
wlokłszy ku bramie uciął mu głowę. Niof 
ią hdtychiałaić do syna Antygonowego , ten 
w mniemaniu, iż oyca takowym widokiem 
pocieszy, z nią się do niego pośpieszył : ale 
odwróciwszy oczy, zgromił syna Antygon, 
ipłakał nad tak nieszczęśliwym losem wiel- 
kiego bohatyra: zwłoki zaś iego w ozdobne 
szaty oblókłszy , ze czcią należytą do Epiru 
odefłał. 
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Poftać ogromna, niezgrabna i surowa, 
oznaczała charakter Maryusza; ftosowne do 
nizkiego ftanu , w którym się urodził, wycho- 
wanie iego grube a pracowite, wprawiło go 
w dziką nieużytość , od którey się i w nay- 
wyższych ftopniach odzwyczaić nie mógł. 

Urodził się na wsi w powiecie Arpinu ; 
zaciągniony do woyfka, pierwszą flużbę od- 
prawił pod Scypiionem młodszym Afrykań- 
fkim, i był przy zdobyciu Numancyi Moc 
nadzwyczayna, odwaga wielka i pracowitość 
zjednały mu względy; a gdy w oczach wo- 
dza, znakoihitego w woyfku Celtyberów ry- 
cerza w szczególnem spotkaniu zwyciężył, 
tak go uiął ku sobie , iż przypuścił go do spo- 
łeczeńftwa , i używał częftokroć w zdarzaią- 
cych się okolicznościach. „Trafiło się razu ie- 
dnego , gdy była przy uczcie mowa o wodzach 
wówczas u Rzymian znakomitych, a ieden ze 
ftołowników pytał Scypiiona, kogoby sądził 
bydź godnym swoim naftępcą ; uderzył zlek- 
ka po ramieniu siedzącego przy sobie Mary- 
usza Scypiioni rzekł: A kto wie czy nie ten? 
Słowo to było wyrokiem dla młodego ryce- 
rza , i odtąd powziął otuchę wielkości swoiey. 

W młodym wieku zoftawszy Trybunem, 
chcąc się ludowi podobać, od tego począł u- 
rzędowanie, aby mogli mieć większą ieszcze 
niż przedtem w krefkowaniu wolność. Oparł 
się takowemu wniofkowi , ile uwłaczaiącemu 
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władzy swoiey senat, maiąc na czele konsula 
Kottę ; ale Maryusz w powadze urzędu swo- 
iego zaufany wszedł do mieysea obrady, i gdy 
Metellowi , który konsula wspierał , wraz i z sa- 
mymże konsulem więzieniem pogroził, tak 
ftrwożył sprzecznych, iż otrzymawszy co 
chciał, wrócił do ludu , i wyrok taki, iak był 
wnióf, ogłosił. 

Krok takowy na pierwszym wftepie dał 
poznać nieuftraszony umyfł i ftałość niewzru- 
szoną; ilubo mu nienawiść senatu przyniofł, 
przeto iż się zbyt okazał porywczym ku do- 
godzeniu żądzom pospólftwa ; gdy iednak w 
inney okolicznosci , gdzie mógłby był bardzióy 
ieszcze lud dla 'siebie niąć, ( szło bowiem o 
rozdawanie zboża), temuż się ludowi sprze- 
ciwił, wszyscy nieuniesieni przesądem pocze- 
liw nim szacować prawdziwe, bo bezwzglę- 
dne obywatelftwo. 

Sprawował daley urząd Pretora, zawsze 
z zaleceniem cnotliwego działania, przez co 
lubo nie miał zaszczytu urodzenia, ani bo- 
gactw, zafkarbił sobie u wszyftkich poważe- 
nie. Przyszedł z czasem do znacznego i ma- 
iątku i spowinowacenia, gdy poiął małżonkę 
z domu Cezarów ; sioftrę oyca Juliuszowego. 

Wyznaczony na wyprawę przeciw Jugur- 
cie Metellus przybrał go za namieftnika, i u- 
dali się do Afryki. Tam wfławił się wale- 
cznością, a wftrzemięźliwością i pracą prze- 
wyższył wszyftkich. Widząc żołnierze, iż 
równie z niemi znosił głód i niewczasy, wzma- 
gali się iego przykładem, i sprzyiali mu wiel- 
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ce. Doszły te wieści do Rzymu : dowiedział się 
także o usilney żądzy woyfka, iżby go mieć za 
wodza chciało, a przeto pragnęło wyniesienia 
jego na konsulat z pewną otuchą, iż on woy- 
nę dotąd upornie trwaiącą zakończy. 
Wiedział dobrze o takowym sposobie my- 
ślenia żołnierzy swoich Metellus, a posądza- 
iąc Maryusza, iż on ze ftrony swoiey nay- 
większą był do tego pobudką, martwił go w 
każdey okoliczności , które mu się tylko zda- 
rzyć mogły. Zrazu nie zdał się tem obra- 
żać Maryusz, znużony iednak uftawicznem 
prześladowaniem , wyiednał sobie pozwolenie 
wrócenia do Rzymu, gdzie gdy przyszedł na 
czas obrania, i w liczbie się żądaiących fta- 
wił, iednoftaynemi głosy konsulem obrany zo- 
Rał. W mówie, którą miał, dziękuiąc za swóy 
wybór, przyrzekł , iż zakończy woyrę z Ju- 
gurtą, i iego samego W więzach do Rzymu 
przyftawi 
Zaraz po obraniu na przyszłą wyprawę 
czynił przygotowania, zaciągi nakazał, i tak 
był w tey mierze porywczym, iż lubo prawo 
zakazywało mieścić w woyfku niewolników , 
on ich brał, a z niemi wszyftkich włoczęgów 
i próżniaków, których tylko mógł znaleźć. 
Pierwszyto był w Rzymie przykład ; na to al- 
bowiem dawni naywiększą dawali baczność , 
iżby żołnierz był osiadły, a kładąc w maiąt- 
ku, który zoftawiał , rękoymią wierności swo- 
icy, bronił oyczyzny , i razem ocalał swoię 
własność. 
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Jeżeli nowość poftępku obrażała wielu, 
chełpliwość Maryusza była niemniey przykra, 
„Móy wybór, mówił ón, ieft zwycięztwem 
„otrzymanem nad guusnością i zbytkami mae 
„iętnych. Jaiftotne znamiona ufług, blizny 
„ dla oyczyzny podięte na sobie noszę, oni się 
» obrazami przodków swoich nadymaią; a gdy 
bez własnych dzieł imie tylko fławne oka- 
„ zuią, tem większey wzgardy godni, im 
» chciwiey poważenia pragną, .Obchodziły mo- 
wy takowe senat i Patrycyuszów, ale dla te» 
go samego, iż możnych upokarzały , miłe bye 
ły ludowi, który się im przyfłuchiwał. 

Gdy w Afryce ftanął iako naftępca Metel- 
la, snadną rzecz do wykonania zaftał. Jus 
gurta był zwycieżony , kray opanowany, te- 
go tylko nie doftawało , iżby tego nieszczę- 
śliwego monarchy doftać; ale iakby los czu- 
wał nad ukaraniem chytrości , ten sam podftęp, 
którego on względem Metella zażył, iemuż 
samemu na złe wyszedł. 

Bochus król Numidyi , teść Jugurty , przes 
chowywał go usiebie: ten uięty przyfługami, a 
bardziey obawiaiąc się przemocy Rzymfkiey, 
przyrzekł Maryuszowi,iż mu go wyda. Pofłał 
natychmiaft kweftora swego Sylle: gdy tam 
ftanął , przezwyciężył resztę wftrętu króla Nu- 
midyi, odebrał zrąk iego więźnia, i do oboe 
zu przywiódłŁ Ale chlubny tąkowem zda» 
rzeniem , sobie dzieło przypisniąc, wyryć ka- 
zał na kamieniu wzięcie Jugurty ; w pierścień 
oprawny na palcu nosił, i nim lity swoje pie» 
czętował. Okoliczność ta mniey warta bae 

Tom riit, Aa 
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czenia, źródłem się potem ftała nienawiści gło- 
wney między Syllą a Maryuszem, iako się to 
niżey pokaże. 

Wieść o zakończoney woynie i poimaniu 
Jugurty ucieszyła Rzym, ale go zatrwożyła 
druga o zbliżaiących się Cymbrach i Teuto- 
nach, których niezmierne gromady Włochom 
groziły. 

Narody te dzikie, nieznaiome dotąd by- 
ły Rzymianom. Wyszły z północy , gdzie by- 
ły pierwiaftkowe ich siedlifka. Nie maiąc żą- 
dney z innemi społeczności , nie dawały się do- 
tąd poznać, i bardzo niedoftateczne o nich za- 
chodziły wieści: to tylko wiedziano , iż z Ger- 
manii przyszły , i wtłoczywszy się w Gallią, 
znaczną iey część posiadły. Jnni od Celtów 
i Scytów północnych początki ich wywodzili. 
Sposób ich życia był profty, poftać ogromna, 
powierzchowność oznaczała grubiiańftwo i dzi- 
kość. Czerń tę do trzech kroć fto tysięcy ludzi 
zdatnych do boiu rachowano : że zaś szli na no- 
we osady, snuły się za niemi niezliczone orszaki 
niewiaft, dzieci i ftarców. Osiadali ci przycho- 
dnie w kraiach zdobytych, którzy się zaś po- 
mieścić nie mogli, szli daley. Nikt im dotąd 1e- 
szcze odporu dać nie mógł. Już byli pokilkakro- 
tnie znieśli woyfka , które przeciw nim wyfłane 
były: ośmieleni więc zwycięztwy, a maiąc Wło- 
chy otworem , przegrażali się na Rzym, i za- 
myślali iść profto ku niemu , zburzyć go do 
szczętu , aspuftoszywszy Włochy, dopiero u- 
ftanowić osady swoię. 
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Cały pierwszy konsulat Maryusza prze- 
szedł po zakończoney woynie z Jugurtą, na 
przygotowaniu się do odporu Cymbrom , o któ= 
rych coraz świeższe dochodziły wieści, iako 
iuż byli gotowi do wniścia głebiey w kraie 
Włofkie. „Odprawiwszy tryumf, w którym Ju- 
gurta przed wozem iego wiedziony był , resztę 
roku poświęcił, iak się inż wyżey rzekło , 
przyszłey wyprawie. 

Powtórnie na rok naftępuiący obrany kons 
sulem, z większą ieszcze usilnością przygoto« 
wania czynił; ażeby zaś fkuteczne były, od 
tego zaczął, iżby woyfka pobłażaniem prze- 
szłych wodzów krnąbrne, zbytkom i rabunkom 
przywykłe, do pracy, szykowności, poiłu= 
szenftwa i wftrzemięźliwości przyzwyczaił. 
Takowe na pierwszym zaraz wftępie urządze= 
nia zdały się niedogodne i zbyt oftre, zwła= 
szcza, iż ie ofładzać łagodną poftacią i owy 
nie chciał, a raczey nie mógł; był bowiem, 
iak się inż rzekło, nie tylko srogi z poftaci, 
ale i dźwięk głosu miał ftraszny i przeraźliwy, 
karności wymagał, a popędliwość iego nie da- 
wała czasu do' względów łagodnych i fłodkiey 
namowy ; oftrość wyroków iego była ścifła, 
zgoła chciał, aby się go bano, i na tem treść 
rzeczy zasadzał, 

Zrazu znalazł wiele sprzeciwienia, któe 
reby może było mniey ftałego odwiodło od 
przedsięwzięcia, ale iego umyfł nieprzekona- 
ny, im więcey przeszkod znaydował, tem 
dzielniey się wzmagał; przeparł nakoniec po- 
wszechny prawie odpór, i tego dokazał, iż Z 
Aa a 
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czasem przyzwyczaili się nowozaciężni do ie- 
go poftaci, głosu, przegróżek , zgoła do te- 
go wszyftkiego , co ich zrazu odrażało. Uwa- 
żaiąc ; iż to, Cocz mił, zmierzało iedynie ku 
ich własnemu dobru , i zapatrując się na wiel- 
kość dzieł, do którey ich zaprawiał, dali się 
powodować , aprzeto ftali się sposobnieysze- 
mi, niż ich poprzednicy , do dania odporu nie- 
przyjacielowi, który w przemocy swoiey zau- 
fany „i iuż świadomy, iak Rzymiany zwy- 
ciężać , groził pańftwu całemu oftatnią zgubą. 

Cały rok ttrzegąc granic, na takowych 
przygotowaniach ftrawił Maryusz , a tym cza- 
sem owe tłumy dzikie zwróciły się były ku 
Hiszpanii, którą puftosząc według swolego 
zwyczaiu , ftanowili tam osady. Zdarzenie 
to, szczęśliwe było dla Włoch i Rzymu, wię- 
cey albowiem przez ów cząs mieli sposobno- 
ści gotować się na odpór tak ftraszney potę- 
dze , gdyby się znowu ku Włochom , powróci- 
wszy z Hiszpanii , obrócić mieli. Tym cza- 
sem gdy iuż rok drugi urzędowania swego koń- 
czył, na trzeci przewleczono mu razem z 
władzą nad woyfkiem urząd konsula. Dopo- 
mogło ito do trzeciego konsulatu, iż przy- 
zwyczaieni do rządów iego żołnierze , oświad- 
czali wftręt naywiększy 'od inszego wodza, 
któregoby im dano. 

Nad spodziewanie i Rzymian i Maryusza 
rok ten trzeci spokoynie przeszedł; a że był 
drugi konsuł Aureliusz w czasie urzędowania 
swoiego umarł, gdy miał się zaczynać rok 
czwarty, przybył do Rzymu Maryusz na czas 
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wybrania konsulów nowych, i za sprawą Try- 
buna Saturnina czwarty raz konsulem obrany 
zoftał , maiąc w spólnictwie Lutacynsza Ka- 
tula, męża wielką maiącego wziętość , tak u 
Patrycyuszów , iako i u pospólftwa. , Niby się 
sprzeciwiał obraniu swoiemu Maryusz , ale lud 
czyli wierząc w proftocie swoiey takowemu 
sprzeciwieniu, czyli udawaiąc, iż wierzy, 
gwałtem go do obięcia urzędu przymusił. 

Wkrótce po owem wybraniu doszła wia- 
domość, iż się nieprzyiaciel do granic zbliża. 
Ruszył się iak nayśpieszniey z Rzymu Mary- 
usz do woyfka, i rozłożył obóz nad rzeką Ro- 
danem , opatruiąc go w doftateczną na czas 
długi żywność. Cożeby mu snadniey przy- 
szło, kopać kazał kanały i niemi ią z krain 
nadbrzeżnych spuszczał : zażywał do takowey 
pracy własnych żołnierzy , ażeby i pospól- 
ftwu czynił ulgę, i lud swóy coraz bardziey 
wprawiał do trudów i pracy; dotąd ieszcze da- 
ią się widzieć koryta tych spławów , które 
zowią fossami Maryusza, fosse Marianæ. 

Na dwie części rozdzielili się barbarzyń- 
cy: tym którzy iść mieli przez Norycyą za- 
biegł drogę Katulus, Maryusz ftraż trzymał 
Liguryi, przez którą druga część przechodzić 
miała. 

Cymbrowie co mieli iść Norycyą, spo- 
Źnili się, Ambrowie zaś i Teutony, na któ- 
rych czuwał Maryusz , przeszedłszy Alpy fta- 
wili się przed iego obozem. Wiele kraiu za- 
jęły ich ftanowifka, a ryki niezliczonego tłu- 
mu odbiiały się po okolicach. 
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Gdy się iuż zupełnie roztasowali, wy: 
wabiali w pole zamknięte w obozie Rzymiany: 
ale przezorny Maryusz patrzał na dal i wRrzy- 
mywał niewcześną porywczość żołnierzy i n= 
mieftników swoich , którzy nie mogąc znieść 
przegróżek i urągania , rwali się do oręża. 
„ Zdrayca ten oyczyzny (mówił im) który 
„ durnie swoiey dogodzić pragnie, a o dobro pu- 
„ bliczne nie dba; nie o zdobyczy i tryumfach 
» myślić teraz, ale o ocaleniu oyczyzny na- 
„leży, Temi i podobnemi fłowy hamował 
ftarszych; żołnierzy zaś wytrzymywał iak nay- 
dłużey na szańcach, aby się przyzwyczaili, pa- 
trząc ną obóz nieprzyiacielfki , do widoku do- 
tąd im nieznaiomego owych dzikich poftaci, 
i nie dali się uwodzić zbyt żywey imagina- 
cyi, która ftrasznieyszemi ieszcze wyftawia= 
ła ich w oczach, niż byli w iftocie. I tak się 
ftało: pomału wezwyczaieni żołnierze prze- 
ftali się dziwować , a nakoniec czynili sobie 
igrzyfko z przegróżek owey dziczy. Zaufa- 
ni więc w dzielność własną powftawali prze- 
ciw wodzowi, iż ich gnuśnie w zamknięciu 
trzymał, Ną to właśnie Maryusz czekał , 
a widząc iako wszyftko szło według iego my- 
śli, przyrzekł, iż wkrótce ich żądzom dogo- 
dzi, ile że i wieszczka doświadczona w prze- 
powiadaniu, którą był umyślnie do obozu 
sprowadził, upewniała go (Gak twierdził), o 
pożądanem dlą Rzymian zwycięztwie. 

Nie wychodzili ieszcze z obozu Rzymia- 
nie przez czas nielaki, czekał albowiem Ma- 
ryusz dogodney pory do bitwy % Teutonami. 
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Wtem nagle wpadli na obóz, i z niezmierną 
wrzawą darli się przez okopy i szańce, ale 
krzyki przeraźliwe nie zaftraszyły woyfka, 
odparli ich Rzymianie z wielką ich ftratą. 
Widząc zatem iż czas darmo trawią, ruszy- 
li się ze ftanowiik, i szli pomimo obóz Rzym- 
fki zmierzaiąc ku kraiom Włofkim. 

Przez. dni sześć snuły się tłumy barba- 
rzyńców wołając na zamkniętych , iż idą do 
Rzymu . ipytali z naygrawaniem; czy nie 
każą pozdrowić żony i dzieci.  Wftrzymał i tu 
ieszcze zapalczywość swoich , inż w oftatnim 
prawie ftopniu będącą Maryusz, i gdy prze- 
szli, on także ze ftanowifka ruszył, i szedł 
za niemi, zawsze się iednak miał na oftro- 
żności, i nieinaczey rozkładał obóz, iak w 
mieyscach warownych, gdzieby mógł bydź 
bezpieczen od napaści siły nierównie go prze- 
wyższaiącey. Takowym sposobem ścigaiąc 
ich z daleka , doszedł do mieysc , które zwa- 
no, źródłami Sexta — que Sextiæ. Tam 
gdy się zaftanowili Teutonowie, i on obozem 
ftanął ; awidząc mieysce takowe, które mu 
wielce zdawało się bydź dogodnem , tam bi- 
twę ftoczyć poftanowił, i prędzey niż zamy- 
ślał , przypadek mu ią nadarzył. 

Dość była opodal woda od obozu Rzym- 
fkiego, trzeba było iść po nię gromadnie i 
zbroyno; gdy więc tam przyszli Rzymianie, 
zaftali Teutonów , przyszło do zayścia, a gdy 
coraz tak Rzymianom, iako i Teutonom przy- 
bywały na pomoc świeże posiłki, nie było iuż 
w mocy Marynsza wftrzymać raz wszczęty 
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zapał.  Naypierwsi Liguryanie rządnie wpae 
dli na nieprzyjaciela ; wsparły ich półki Rzym- 
fkie tak poteżnie, iż złamawszy gęfte dzi- 
czyzny orszaki pedzili ie w rzekę , wiele tam 
z nich legło, nierównie więcey utopiło się : 
noc przerwała zabóy, a rozproszeni barba- 
rzyńcy z wielką klefką powrócili do ftanowifk. 
Toż samo zswoiey ftrony uczynili Rzymia- 
nie, oczekuiąc dnia, który miał dopełnić 
szczęsnie luż rozpoczętego dzieła. 

Tey nocy nie fłychać inż było u Teutonów 
wycia i krzyków , iak przedtóm bywały , co 
gdy oznączało trwogę, dodawało ieszcze bar- 
dzićy serca Rzymianom. Przyszedł dzień ów 
długo oczekiwany, a gdy nie śmieli wyyśdź w 
pole Teutonowie , Maryusz też swoich zatrzy- 
mał; dla większey albowiem pewności poczy- 
nił zasadzki, i zdał to na Marcella, aby, gdy 
przyydzie do spotkania, wziął tył nieprzy- 
iacielowi, 

Gdy wszyftko było w gotowości, wyprowa- 
dził Maryusz w pole woyfkoswoie, wyszły i 
Teutony z Ambronami; pierwsi Rzymianie szli 
w bóy, i wszczęła się owa pamiętna bitwa, na 
którey zawieszony był los tylu narodów. Z 
początku trwała równie , i nie znać było, gdzie 
się fkłaniało zwycieztwo; ale gdy za daniem 
znaku ukazał się Mercellus z zasadzek, padł 
ftrach na barbarzyńców, zmieszali się Wszy- 
ku, a widząc się bydź otoczonemi , tłoczyli 
się wspólnie, nie wiedzac z którey ftrony mie- 
li dawać odpór. Wzmogli sie Rzymianie wi- 
dząc mieszaiącego się nieprzyiacielą , a silniey 


MARYUS z. 595 


jeszcze nań nacieraiąc. rozpraszać poczęli do- 
tąd ściśnione w szyku niezmierne zgraie; po- 
wszechna zatem trwoga ogarnęła ie, i ucie- 
kali w zawody. Pędzili zbiegłych ze wszyft- 
kich ftron zwycięzcy, a w owey ftraszliwey 
roziadłego żołnierza pogoni, ledwo podobną 
do wierzenia ftratę dzicz poniofła, gdyż do 
ftu tysięcy tak ległych , iak ieńców rachowa- 
no. Obóz nieprżyiacielfki doftał się w zdo- 
bycz, niezmierne w nim łupy: znaleziono. 
Z tych naycelnićysze zachował Maryusz ku o- 
zdobie tryumfu, wiele oddał na ofiarę bogoin, 
resztę między woyfko podzielił ; i w tymże 
czasie przybiegli z Rzymu gońcy donosząc mu, 
iż piąty raz konsulem obrany zoftał. Aleiak 
by na przekorę tak wielkiey pomyślności dano 
znać , iż Cymbrowie przebywszy w górach 
zapory , które był Katnlus porobił , Rzymian 
moftu itwierdzy pilnniących znieśli , weszli 
zatem w kray, i ponadbrzeża Tessynu pufto- 
szyli, coraz się bardziey wgłąb kraiu pomy« 
kaiąc. 

Zbiegł przywołany: do Rzymu Marynsz; 
i lubo miał wyznaczony tryumf, odłożył go 
śpiesząc na pomoc wspólnikowi: z tym złą- 
czywszy się szedł przeciwko Cymbrom , któ- 
rzy nie wiedzieli ieszcze o klęsce towarzyszów 
swoich. 

Już byli z Katulem przeprawili się przez 
rzekę Padus , gdy przyszli do nich pofłowie wy- 
prawieni od Cymbrów : wyraziwszy imieniem 
współbraci chęć uftanowienia sie we Włofkiey 
krainie, żądali , aby im mieysca ku osadom by- 
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ły wyznaczone: to zaś, dodali, mówiemy wam 
imieniem naszem i naszych współbraci, Któ- 
rzyżto są ci współbracia wasi? pytał Mary- 
usz. Gdy odpowiedzieli, iż Teutony i Am- 
bronowie , rzekł ze wzgardą i śmiechem: „ Ju- 
„żem ia ich osadził, i dał spoczynek,. Nie 
wiedzieli zrazu , co te ffowa znaczą , aż gdy im 
w kaydanach wodze i króle Teutonów ukazano, 
poczeli złorzeczyć i narzekać , i pełni rozpaczy 
Wrócili się do swoich. 

Powieść , którą tam uczynili o ftraszliwey 
klęsce, zasmuciła wielce, ale razem tak za- 
paliła ku zemście, iż chełpliwemi odgłosy i 
wyciem przegrażaiąc Rzymianom ftanęli do 
boiu. 

Boioryx król ich na czele wybraney iaz- 
dy, pierwszy się się zbliżył pod okopy Ma- 
ryuszowe, i wyzywał go w pole; na co ka- 
zał mu odpowiedzieć: „ Nie radzą się w tem, 
„co czynić maią, z nieprzyiaciołmi Rzymia- 
„nie, ale tą razą pofłuchaią Cymbrów,. Wy- 
znaczono zatem za wspólną umową plac do 
bitwy, która w polach Wercelfkich za trzy 
dni miała naftąpić. 

Stawili się na placa w dzień wyznaczo- 
ny Rzymianie i Cymbry. Katulus wiódł dwa- 
dzieścia tysięcy, Maryusz trzydzieści dwa 
pieszego żołnierza. Nieprzyiaciół liczba by- 
ła niezmierną, rządney zaś i wyborney iazdy 
w półkach mieli piętnaście tysięcy. 

Nayżwawiey się woyfka wsparły tam, 
gdzie by! Katulus : Maryusz albowiem zaciekł- 
szy sięza nieprzyjacielem, ze fkrzydłem swo- 
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iem , oddalił się był od środkowych półków, 
a wgęftym tumanie ftracił ich z oczn; ale 
taż kurzawa kryiąc mnogość Cymbrów po- 
mocna była Rzymianom: zbyteczna też dnia 
gorącość szkodziła Cymbrom nieprzywykłym 
do upału , ledwo więc mogli znieść ciężar zbroi 
ioręża Zaczęli zatem uftępować , a nako- 
niec poszli w rozsypkę. Naówczas naywię- 
ksze było krwi rozlanie , roziuszony odporem 
żółnierz miary i względu nie znał, ścigaiąc u- 
chodzących Rzymianie nie oparli się aż w ich 
obozie: tam się ukazał osobliwy a ftraszny 
widok niewiaft zaiadłych , wftrzymuiących 
mężów i zwracaiących do boiu , zabiiały zbie- 
gów, a widząc tuż przed sobą Rzymiany, roz- 
szaąrpywały w ich oczach dzieci swoie , a po- 
tem zabiiały się same. Zgoła ten dzień pa- 
miętny przewyższył pierwsze zwycięztwo. 

Sprawiedliwie do wspólnictwa wygraney 
należał Katulus, i owszem tak on, iakqiego żoł- 
nierze naywięcey się byli przyczynili do zwy- 
cięztwa: że iednak pierwszeńftwo władzy zo- 
ftawało przy Marynszu , on zaszczyt nagro- 
dy zyfkał: wiódł iednak tryumf razem z Ka- 
tulem zapraszaiąc go dobrowolnie , przez co 
sobie iego przyiaźń, wielkie zaś względy iu 
woyfka i u ludú Rzymfkiego zjednał. 

Po odprąwionych dwóch tryumfach i pię- 
cioletniem piaftowaniu konsulatu zdawało się, 
iż los wysilił zdarzenia swoie na uszczęśliwie- 
nie Maryusza: ale taż sama pomyślność , któ- 
ra go nad wszyftkich współczesnych wzniofła, 
dała poznać , iak są nieograniczone żądze ludz= 
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więc 
kie, zwłaszcza gdy ie zbytnia szczęśliwość żąda 
rozpieści. ścią 
Syt fławy piąty konsulat piaftuiąc i trze- wnic 
cim Rzymu fundatorem mianowany, wszyft- i prz 
kich sposobów używał, aby szófty raz iesz- | poft: 
cze urząd ten piaftował; a że o tęż godność | zdał 
wraz z nim ftarał się, wódz iego niegdy Me- | wil, 
tellus , chcąc mu się oprzeć, złączył się z Sa- | „ tem 
turninem Trybunem nayzuchwalszym i nay- | przy 
niezbożnieyszym ze wszyftkich Rzymian, a | prav 
depcząc wszyftkie względy , poftanowił wygnać | przy 
z Rzymu przezacnego męża, który mu był na iący 
przeszkodzie , i wymógł gwałtem, iż szófty 
raz konsulem lud go mianować musiał, mies 
Nim był obrany , w czasie ieszcze zakłó- ya 
cenia woiennego, nadał był prawo obywatel- pow 
ftwa Rzymfkiego tysiąc mieszkańcom Kame- wyz 
rynu ; sprzeciwiał się poftępek takowy zwy- nin 
czatom i prawom dawnym , zaszczyt albowiem pier 
takowego przywileiu za wielkie tylko ufługi, „Wi 
ito nie częfto dawano. Gdy więc za powro- Zad: 
tem jego wymawiano mu takowe bezprawie, wne 
zaufany w przemocy śmiał odpowiedzieć.. „ W | okr: 
„ pośród broni milczą prawa : inter. arma. silent | szli 
leges. Powieść ta ftała sie hafłem i dotąd się | tóro 
niekiedy odzywa. | teki 
Metellus był na czele nieprzyiaznego Ma- iwr 
ryuszowisenatu i Patrycyuszów. Chcąc więc nił, 
zmartwić nieprzyiacioły swoie konsul, zmó- „W 
wił się z Saturninem na nowy podział grun- „ dz 
tów między pospólftwo, wiedząc iż senat te- „ br 
mu będzie przeciwny , iak się i dawnićy w każ- „ni 


dey podobney okoliczności pokazał. Wniófł 
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więc Saturnin w zgromadzeniu ludu takowe 
żądanie: przyjęte było z niewymowną rado- 
ścią, że zaś dla większego bezpieczeńftwa 
wniófł i to, aby senat ftawił się przed ludem, 
i przyrzekł uroczyście, iako się temu co lud 
poftanowi i nakaże, sprzeciwiać nie będzie, 
| zdał się bydź niby obrażon takowém , iak mó- 
| wil, podeyściem Maryusz , i wśród senatu z 
| „ tem się ozwał, iż ze swoiéy osoby takowego 
| przyrzeczenia nie uczyni. Choćby albowiem 
prawo samo przez się nie było szkodliwe , 
przymus senątu był nieprzyzwoity iuwłacza- 
iący powadze iego. 

Słysząc takowe fłowa Metellus , powftał z 
mieysca i oświadczył się wzaiemnie , iż naka- 
zanego przyrzeczenia nie wykona, toż samo 
powtórzyli senatorowie. Gdy przyszedł dzień 
wyznaczony na ftanowienie prawa, aSatur- 
nin powołał senat do przyrzeczenia , wyftąpił 
pierwszy Maryusz i rzekł: „Jeżeli to pra- 
» wem, bydź ma, ia prawu będę pofłusznym,,. 
Zadziwiło senat obrotne prawda , ale przeci- 
wne dawnemu oświadczeniu zdanie, lud zaś 
okrzykiem powszechnym okazał radość. Po- 
szli za przykładem Maryusza niektórzy sena- 

| torowie, ale gdy przyszła koley na Metela , 
mimo usilne naleganie tych, co go otaczali, 
i wrzafk ludu , nakazaney przysięgi nie uczy- 
nił, a gdy mu groził śmiercią Saturnin, rzekł: 
„ Wczemkolwiek bądź, czynić żle, ieftto 
„ dziełem człowieka nieprąwego : czynić do- 
» brze, gdy takowe czynienie ftraty żadnóy 
„nie przynosi, nie ieft rzeczą ciężką : ale 
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„czyniąc dobrze podać się w niebezpieczeń- 
„ftwo, i niem się nie zaftraszyć, to poczci- 
„wego człowieka oznacza,. Skazany za- 
tem na wygnanie gdy z Rzymu uftępował, z 
tem się dał fłyszeć: „ Albo się rzeczy na 
„lepsze odmienią , ilud będzie tego żałował, 
„co uczynił, natenczas z honorem powrócę; 
„albo zoftaną iak są, a wówczas iuczciwiey 
„ibezpieczniey zoftawać dalekim, . 
Namieftnik niegdyś Maryusza Sylla, co: 
raz się bardziey walecznemi dziełami wfła- 
wiaiąc , zyfkał względy ludu , i sprawował pier- 
wsze urzędy. Gdy więc zamyślał o konsula= 
cie, właśnie. wówczas Bochus król Numidyi 
przyfłał do Kapitolu posągi złote, wyrażaiące 
wzięcie Jugurty; że zaś i w rzeźbie i napi- 
sach wszyftka dzieła takowego czynność i chwa- 
ła Sylli tylko była przypisana, wzruszyło to 
dumny umyfł Maryusza , i nie mogąc ścierpieć 
takowey dla siebie obelgi , oświadczył się, 
iż te krzywdzące siebie narzędzia , ieśli nić 
będą zdięte z mieysca, gdzie ie poftawiono, 
potrafi wyrzucić ifkruszyć. Zbierał więc ku 
ufkutecznieniu przedsięwzięcia tego znaczne 
gromady rozmaitego ludu. Sylla ze swoiey 
ftrony równie się gotował do odporu, i iuż 
się na srogie zamieszania wśród Rzymu zano- 
siło, gdy zaszłe okoliczności na czas nieiaki 
Maryusza z niego oddaliły. 
Narody Włofkie sprzymierzone zRzymiany: 
i w bitnych ludzi zamożne, widząc, iak po zwy- 
ciężonych Teutonach i Cymbrach coraz się bare 
dziey zwiększała przemoc Rzymfka , obawiaiąc 
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się o własną całość , złączyły się przeciw nim 
wspólnie. Widząc Rzymianie na cosię zano- 
siło, czynili ze swoiey ftrony przygotowania 
do odporu. Przyszło nakoniec do woyny, i 
Maryusz sam na czele woyfka ftanąwszy nie 
zrównał czynom Sylli, który tę woynę po- 
myślnie prowadził. Ociężały latami i pracą 
mniey iuż był zdatnym do sprawowania rzą- 
dów , ilubo iednego razu dość znaczne nad 
nieprzyiacielem otrzymał zwycięztwo , nie u- 
iścił nadziei , którą był Rzym powziął, iż nie- 
przyiacioły zupełnie ‘pokona To tylko o nim 
w owey wyprawie podali do wiadomości pisa- 
rze Rzymscy , iż gdy iednego razu na górze 
zoftawał w obozie oszańcowany , zbliżył się 
ku owym iego szańcom wódz nieprzyiacielfki 
Popedius Silo, i i temi go owy wyzywał : „Je- 
„żeliś wódz zawołany, zftąp do nas, i biy 
„się,. A Maryusz odpowiedział: Jeżeliś 
„ty wódz taki, iakim się bydź rozumiesz, do- 
„ każ tego, żebym ia zftąpił, ibił się z tobą,. 
Otworzyła się woyna z Mitrydatem kró- 
lem Bitynii i Pontu, a zatem wzrofła nowa 
chęć w ftarganym iuż laty i i pracą Marynszu, 
aby szedł na nię; a że równie teyże dla sie- 
bie wyprawy Sylla naówczas konsul pragnał, 
iak przeciw Metellowi Saturnina, tak przeciw 
niemu zażył Sulpicyusza , ieszcze bezbożniey- 
szego niż pierwszy , a większą maiącego wzię- 
tość uludu. Przyszło do tego po wielu prze- 
gróżkach, iż zuchwały Trybun naszedł zbroy- 
ną ręką na senati konsulów , a rozgromiwszy 
tych, co ie otaczali , wszyftkich przymusił do 
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ucieczki; wtéy ledwie nie zginął sam Sylla, 
a co osobliwsza, w własnymże domu Maryu- 
sza ocalenie znalazł. Sulpicyusz zatem opa- 
nowawszy rynek, Marynsza wodzem Rzym- 
fkiego woyfka przeciw Mitrydatowi ogłosił. 
Pofłał ten natychmiaft dwóch Trybunów do 
Sylli, który się w obozie znaydował , nakazu- 
iąc aby mu zdał rządy woyfka : ale ten maiąc 
ie poswoiey woli, rozkazał Trybunów zabić, 
sam zaś we trzydzieści tysięcy szedł profto do 
Rzymu. 
Nie był w ftanie odporu Marynsz, lubo 
i niewolników ku obronie swoiey wezwał, o- 
biecuiąc im wolność: a gdy widział, iż coraz 
bardziey Sylla ku Rzymowi sie zbliża, musiał 
uftąpić iak nayśpieszniey szukaiąc ocalenia w 
ncieczce. W tey opuszczony zoftał się tylko 
z domownikami swemi; zmierzał więc ku mo- 
rzu , i doftawszy okrętu czekał na wiatr Spo- 
sobny chcąc płynąć do Afryki; ale i wtem 
okazała się przeciwność niesprzyiaiącego mu 
losu. Coraz bardziey wzmagaiąca się burza 
przymusiła go wysiąść na ląd, i szukać przy 
brzegach taiemnego schronienia. Mniemał, iż 
ie znalazł, gdy tymczasem dowiedział się, iż 
po wszyftkich okolicznych ślakach rozefłani 
Sylli oprawcy o nim się wywiadowali. Przy- 
szło do tego, iż zanurzony po szyię w bagnie 
między łozami noc całą przebydź musiał. Na- 
koniec gdy się w łódce małóy chciał puścić na 
morze, poznany od ścigaiących, do miafta Min- 
turnu zaprowadzony zoftał. Osadzono go na- 
tychmiaft pod frażą w domu nieiakiey Tannii, 
któ- 
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la, którą on był niegdyś ukarał dla iey rozwio= 
NE -- złego życia. 
pa- Gdy się zgromadzili na radę mieszkańcy 
m- Minturnu, co mieli uczynić z Marynszem, li- 
sił. tość tymczasem Fannii przemogła nad ;zem- 
do fta: czyniła mu wszelkie przyfługi, i wzma- 
Are gała go pociesznemi wyrazami, iż los iego 
Elo choć się zdawał nader przykrym, zmienić się 
ić, "może. Słysząc to Maryusz upewnił ią, iż 
do nie poddawał się rozpaczy; a lubo był okro- 
pny ftan, w którym zoftawał, nie odeymo- 
bo wał mu iserca i mężności do wytrzymania 
o- naysroższych ciosów. Dodał i to, iakoby czuł 
az wewnątrz siebie radosną iakowąś wieszczbę 
lał przyszłego wyzwolenia; prosił zatem, aby go 
w samego zoftawiła “dla spoczynku , którymby 
ko siły pokrzepił. 
0- Tym czasem zgromadzeni, iako się wy- 
0= żey rzekło, obywatele Minturnu naradzali się, 
m i czy puścić wolno niewolnika , czyli uczynić 
ru zadość wyrokowi śmierci , który był na niego 
za wypadł. To zdanie przemogło:, i gdy. się ża- 
y den z'nich na takowe zabóyftwo ośmielić nie 
jŹ mógł, naięli cudzoziemca, iak twierdzą nie- 
iż którzy, Cymbra , aby mu życie odiął. Gdy 
ii wchodził z dobytym mieczem, a ufłyszał głos 
= ogromny : „ Smieszże zabić Maryusza;, ? Rzu- 
je cił broń i wypadł ze ftrachem na” ulicę wola- 
= iąc: „Nie mogę zabić Maryuszay - Przerazi- 
a | ło takowe wołanie lud cały, a po,pierwszem 
|= zadziwieniu naftąpiła litość. Biegli więc tam, 
$ | gdzie Maryusz spoczywał , iopatrzywszy go w 


żywność , odprowadzili do morza, gdzie wsiadł- 
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szy na okręt po dość szczęśliwey żegludze przy- 
płynął. na brzeg Afryki , tam gdzie niegdyś była 
Kartagina. Gdy wtem mieyscu spoczywał, 
odebrał od rządcy tamteyszego namieftnika 
Sextyliusza rozkaz, aby uftąpił , inaczey iak 
winowayca na śmierć osądzony, ukaranym zo- 
ftanie. Zamilkł na to, a gdy niecierpliwy po- 
fłaniec pytał, co każe odpowiedzieć przełożo- 
nemu.  „ Powiedz , rzekł , żeś widział Maryu- 
„sza na ruinach Kartaginy, . 


Gdy wieść odebrał o niezgodzie Cynny i 
Oktawiusza konsulów , z tysiącem ludzi zebra- 
nych w Afryce , puścił się do Włoch. Na odgłos 
iego przybycia, naprzód z pobliższych okolic 
rolnicy i pafterze, daley obywatele miaft, na- 
koniec tłumy żołnierzy , którzy pod nim nie- 
gdyś żołd wiedli, zaczęli się kupić do niego,i 
wkrótce zebrawszy niemałe woyfko , udał się 
do Cynny konsula, a że był głównym Sylli nie- 
przyiacielem, złączyli siłyswoie. Chciał go 
Cynna prókonsulem ogłosić , ale Maryuszowi 
nie zdało się przywdziewać na siebie poftaci 
urzędowney , gdy ieszcze wyrok przeciw niemu 
wydany odwołanym nie był. Znaydował się 
więc wwoyfku, iako ochotnik bez naymniey- 
szego znaku władzy , dla téy przyczyny , iżby 
tem więcey wzbudził litość nad swoim ftanem. 


Przez czas bytności swoiey przy konsulu 
gdy widział coraz większe woyfka, które się 
do nich gromadziły, przedsięwziął wrócić się 
do Rzymu itam walczyć z przeciwną ftroną. 
Zeby zaś tawyprawa miała pożądany fkutek, 
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od tego zaczął , aby uiął żywności Włochom , 
którą im zwykle doftarczała Sycylia, Afryka 
i Egipt. Rozefłał więc po wszyftkich tych kra- 
inach rozkazy wftrzymuiące wywóz ; czu- 
wały zaś po morzu okręty iego na zabór, gdy 
mimo rozkazy ftatki ze zbożem do Rzymu 
żegluiące doftrzegły. | 

Ułatwiwszy zatem te, które go dotąd za- 
trzymywały działania, udał się ku Rzymo- 
wi i opanował port Oftyeńfki, gdzie wpływ 
Tybru do morza. Szedł tedy na czele woy- 
fka zmnożonego ze wszyftkich ftron przyby= 
waiącemi do siebie przyiaciołmi; wielu było 
takowych, których nieprzyiaźń ku Sylli do 
niego wiodła: znaydowali się i tacy, którym 
nowość i nadzieia odmiany była do takowego 


działania pobudką. 
Pozoftały w Rzymie konsul Oktawiusz gdy 


niewolników uzbraiać na powszechną obronę 
nie chciał, niedoftateczne ku obronie miafta pół- 
ki odftąpiły go, i udały się do Maryusza. Wszedł 
zatem do Rzymu, iak zwycięzca do podbite- 
go miafta na czele woyfka, i konsul Oktawi- 
iusz padł ofiarą iego zemście. Pierwsze to 
było hafło niefłychanego dotąd morderftwa, 
które pokilkakrotnie ponowione Rzym nako- 
niec do upadku przywiodły. 


Wzbrania się pióro na opis rzezi, i li- 
czenie tych zbrodni , które wówczas bez wzglę- 
du na wiek, zafługi, przymioty , powinowa= 
ctwo, zgoła na to wszyftko, co czułość pos 
czciwą wzruszyć może, naftąpiły. 

Bh a 
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Skinienie zjadłego: ftarca wyrokiem było 
śmierci, on zaś im więcey zemfty wywierał, 
tem bardziey krzepić się zdawał okrucień- 
ftwem. . Nie sam tylko Rzym iokolice iego, 
ale nayodlegleysze krainy , gdzie tylko zasiąc 
mogła zapalczywa zbrodnia wyuzdanych '0- 
prawców , doznawały tey klefki. Pod pozo- 
rem ścigania nieprzyiaciół, gubiono oboiętnych 
i niewinnych , ażeby się ich zdobyczą nasyca- 
li mordercy. Przyszło nakoniec do: tego; iż 
sam Cynna w siodmmym iuż naówcza: Maryu- 
sza konsulacie wspołecznik , miękczyć się po= 
czął , i namawiał go, aby poprzeftał mor- 
derftwa; ale próżne były iego usiłowania : 
trwały” w zemście krwią się nasycić nie mógł. 
Między innemi którzy w tey rzezi legli, vo- 
prócz iuż mianowanego Oktawiiusza konsula, 
rachowano Marka Antoniiusza nay większego 
w owych czasiech krasomowcę, którego ucię- 
tą głowe do siebie kazał przynieść Maryusz, 
ipafł się z pociechą tym widokiem. Katulus 
nawet wspołecznik i zwycięztwa i tryumiu nie 
uszedł. śmierci.. 

Wywierał do woli okrucieńftwo Maryusz, 
gdy przyszła wieść , iż Sylla fkończywszy po- 
pomyślnie woynę z Mitrydatem, zbroyno ku 
Rzymowi się zbiiżał. Odgłos takowy prze- 
raził wszyftkich , naybardziey zaś tych, któ- 
rzy Maryusza ftronę utrzymywali. On czy- 
li nieczuły , czy zaufany w sobie, czyli uda- 
iąc nieuftraszoność , zdawał się lekce ważyć 
takowe wieści, itrawił czas na biesiadach i 
ucztach, a'że do takiego sposobu życia nie 
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był przywykłym , piiańftwo i niewczas wpra- 
wiły go w niemoc, w tey życia dokonał ma- 
iąc lat przeszło siedmdziesiąt. 


PORÓWNANIE PYRRUSA Z MARYUSZEM. 


Urodzenie ich do porównania nie wcho- 
dzi: ieden z rodu iedynowładczego, drugi z 
kmiecego pochodził: ale los tyle zlał fiławy 
i szczęścia na gminnego, iż przeniół niemi 
monarchę. 

Wiedli życie , ieden ile król w ciągłem 
przełożeńftwie , drugi w równości swobodney 
przemożnego Rzymu, chlubnieyszy miał po- 
dział siedmiu, iemu samemu tylko zdarzonych 
konsulatów. Pyrrus przełożeńftwo przypad- 
kowi urodzenia, Maryusz zafługom był wi- 
nien. 

Nie tylko działania, ale i przymioty zró- 
wnały ich. Pyrrus miał to w sobie, co tylko 
wodzowi przyftoi, łączył ze wspaniałą 1 pię- 
kng poftacią męztwo, ftatek , wftrzymałość , 
rzefkość , odwagę i spokoyność , co naywięk- 
sza, wśród woiennego zapału. Maryusz równie 
był pracowitym, czułym, czynnym, walecz- 
nym i rzefkim. W obudwu poftać wydawała, 
czem byli w iftocie, z tą jednak różnicą, iż 
Pyrrus okazałością przyiemną zadziwiał i uy- 
mował, Maryusz ponurą srogością odrażał i 
ftraszył. 

Z młodu zaczęli na fławę zarabiać. Pyr- 
rus w siedmnaftym roku zdał się tchnąć du- 
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chem Alexandra. Maryusz w pierwszey wy- 
prawie zyfkał szacunek Scypiiona. 

W szczególnych potyczkach doznana by- 
ła żartkość i moc Pyrrusa: w szturmie Eryxu 
pierwszy na mury wfkoczył, itam póki inni 
nie przybyli na pomoc, sam z nieprzyiacioł- 
mi walczył, Podobna wieść zoftała io Maryu- 
szu, gdy na pierwszym wftępie zawołanego 
z Celtyberów iunaka pokonał. 

Zywiołem, można mówić, obudwu była 
woyna, bez niey obeyśdź się nie mogli; szu- 
kał iey Pyrrus dla pociechy woiowania, nik- 
czemniał Maryusz w czasie pokoin. 

W rzemieśle woiennem przewyższyli 
współcześnych : zdaie się iednak, iż Pyrrus 
zwyciężaiąc Rzymiany , więcey dokazał nad 
zwycięzce Teutonów i Cymbrów. W tem zda- 
ie się przenosić Pyrrusa Maryusz, iż zwy- 
ciężonym nie był, i w błąd takowy nigdy nie 
popadł, któryby lub ftraty , lub zwłoki iako- 
wey niebezpieczney był przyczyną. Pyrrus 
przewlekaiąc niewcześnie szturm Sparty , ftra- 
cił i zdobycz i wziętość u swoich: w ofta- 
tniey wyprawie porywczością i siebie i swoich 
zgubił. 

Ogromnieysze , bo z niezliczonych tłu- 
mów dziczy, zwycięztwo było Maryusza : chlu- 
bnieysze Pyrrusa , bo nad Rzymianami. 

W tem szacownieysze wyprawy Maryu- 
sza, niż Pyrra, iż ten dla zabawy właśnie 
iigrzyfka swoiego , bez żadney potrzeby wal- 
czył, i nakoniec sobie szkodliwą uczynił fla- 
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wę swoię : Maryusz wiernie fłużąc oyczyźnie, 
wybawił ią od zguby. 

Naywiększe między niemi czyni podo- 
bieńftwo wyniofłość : Chcieli bydź pierwsze- 
mi, i ufkutecznili chcenie swoie. Próżne za- 
chcenia uczyniły Pyrra tułaczem : dla pier- 
wszeńftwa zgrzybiałość swoię nieszczęśliwą 
uczynił Maryusz. 

Jedna tylko okoliczność ćmi wspaniałość 
sposobu myślenia Pyrra, ata była śmierć Ne- 
optolema, wspólnika w królowaniun; ale i w 
tey mierze usprawiedliwić go nieiako można, 
uprzedził albowiem Neoptolema , który o zgu- 
bie iego zamyślał. W całem życiu ukazał się 
cnotliwym i ludzkim, i zyfkał powszechną mi- 
łość i poważenie. 

Zycie Maryusza było fkażone : zazdro- 
śnik cnoty prześladował Metella, niewdzięcznik 
współzwycięzcę Katula zgubił. Chciał wy- 
drzeć Sylli korzyść zwycięztwa nad Mitry- 
datem, a w zemście szczególney Rzym za- 
krwawił. 

Rodzay ich śmierci był nieiednaki. Pyr- 
rus gwałtownie wśród bitwy zginął: Mary- 
usz dokonał życia spokoynie , ieśli zgon taki 
spokoynym nazwać można, który poprzedzi- 
ło nieprawe życie. 

Przebaczyła potomność Pyrrowi płochość 
iego : wszyftkie serca poczciwe powftaią i po- 
wftawać będą na Maryusza. 
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Z pokolenia był k rólewfkiego , wiódł mło- 
dość w przepisach Sparty, które wdrażały 


cnotę i męztwo. 


Wtenczas pierwszy raz użytym był do 
spraw publicznych, gdy Alcybiiad powróciwszy 
z wygnania, ofłabione siły oyczyzny swoiey 
wzmagać poczynał, i tyle sprawił, iż się fta- 


li Ateńczykowie sposobnemi 


(4 


do odporu Spar- 


tanom. Widzac ci, iż sie Ateny w siłe mor- 


fką znacznie zapomogły, uzbroili ze swoiey 
ftrony liczną flotę, itrzymałli w gotowości 
poruczywszy rząd nad nią Lizandrowi. Wypra- 
wił się śpiesznie na morze, a przypłynawszy 


do Efezu, którego miesz 


ńcy sprzyiali Spar- 


tanom, tam się opatrzył w żywność, i przez 


czas nieiaki spoczywał, 


Właśnie wówczas 


przybył do Sardów miafta ftołecznego Lidyi 


brat młodszy króla Perfkie 


go Cyrus: udał się 


do niego natychmiaft ofkarżaiąc Tyzaferna 


rządcę tamteyszych kraiów , 


iż mimo przeci- 


wne rozkazy , sprzyiał Alcybiiadowi i Ateń- 
czykom , dopuszczaiąc ich do portów Perfkich 
i pozwalaiąc wolney około brzegów żeglugi. 
Krążyły ich okręty bezpiecznie i ocierały sie 
ze Spartańfkiemi, zaufane w sprzylaniu ofkar- 


żonego. 


Lubo pragnął, aby przyszło do bitwy, 
wftrzymywały go iednak w owym zapale nie- 
które względy, zwłaszcza, iż ledwo miał do< 


farczaiące siły Ateńlkiey potędze; gdy ie- 
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dnak Alcybiiad udał się do Focydy , a zdał rzą- 
dy nad flotą namieftnikówi swoiemu Antyo- 
chowi, człowiekowi zuchwałemu i lekkomyśl- 
nemu, wyszedł przeciw niemu Lizander, i zna- 
czne zwycięztwo otrzymał. 

Grectkie miafta naówczas w Azyi , równą 
iak i Europeyfkie zaszczycały się swobodą, ie- 
dnakże zdawało się, iż pod pozorem sprzymie- 
rzenia podlegali mocnieyszym od siebie w bo- 
gactwa , ludność isiłę. Ateny naywięcey ko- 
rzyftały ztakowey przemocy: fkoro ie więc 
Lizander zwyciężył , objeżdżał Azyatyckie o- 
sady wzbudzaiąc ie do zrzucenia z siebie jarz- 
ma Ateńczyków. Skuteczne, bo dogadzaią- 
ce ichże żądaniu , były takowe namowy : wspie- 
rał ie zaś i wdziękiem wyrazów i obchodze- 
niem się tem. chytrzeyszem, im bardziey 
zdało się tchnąć łagodnością i politowaniem. 
Umiał dobrze udawać rzecz swoię Lizander, 
w kunszcie albowiem podeyścia i zdrady mi- 
ftrzem był zawołanym. Odmianę mowy, po- 
ftaci , wzruszenia miał zawsze na pogotowiu, 
i byleby tego dokazał, co raz zamyślił, ża- 
dna go przeszkoda ani odpór, choćby naysil- 
nieyszy , odrazić nie zdołał, Łatwo więc wmó- 
wił, co chciał, w owe Greckie osady, a na- 
kłoniwszy ie ku sobie, fkarbił w szczególno- 
ści względy i przyiaźń obywatełów , obraca- 
iąć wziętość i powagę swoię ku ich zapomo- 
żeniu i wzniesieniu na ftopnie wysokie i zy- 
fkowne. 

Obiął po Lizandrze władzę Kallikratydas, 
mąż prawy: że więc nie był zdatnym do ma- 
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tactw , które był poprzednik rozpoczął, wiel- 
kich przeciwności dóznał , i szkodowała prze- 
to rzecz publiczna. Szacowano wprawdzie 
przymioty iego i obyczaie, ale żałowano po- 
przednika , który się podobać umiał. 

Po śmierci Kallikratyda , który w bitwie 
pod Arginuzą zginął, osady Azyatyckie żą- 
dały Lizandra, a nawet brat króla Perfkiego 
Cyrus przyłączył się do ich pragnienia. Ze 
więc według praw oyczyftych nie mógł Li- 
zander powtórnie siłą morfką władać , nadany 
był czczy tytuł wodza nieiakiemu Arakowi ; 
on zaś niby przydany ku radzie, w iftocie 
wszyftkiem rządził, 

Gdy przybył, z naywiększą radością przy- 
ięty wrócił się do dawnego kunsztu, a sieiąc 
nieznacznie między miaftami nieprzyiaźń , ie- 
dnał ie na pozór, i wszyftkie takowym spo- 
sobem w podległości trzymał. Wymawiali mu 
nieraz ziomkowie chytrość nieprzyzwoitą Spar- 
tańfkiey wspaniałey proftocie , ale on takową 
zwykł był naówczas dawać odpowiedź : „ Gdzie 
„lwia fkóra nie doftarcza , nie źle ilisią pod- 
» latać, . 

Zrazu nie miał doftarczaiących sił do da- 
nia odporu Ateńczykom, ale zwrotny iego 
przemyfł na pomoc przybył: zyfkał zewsząd 
posiłki, i na Persach ie wyłudził. Wyszedł 
zatem na morze, a opasawszy i od lądu w oko- 
ło miafto Lampsach , szturmem go zdobył. 
Wieść dzieła znakomitego fławę iego wznio- 
fła, on zaś nie zaftanawiaiąc się na czczem 
uwielbieniu, korzyftać z dobrey pory nie o- 
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mieszkał; idowiedziawszy się o znaczney A- 
teńfkiey flocie , która pod dziesięciu wodzami 
krążyła po nad brzegi Chersonezu , tam się u- 
dał, a gdy poftrzegł Ateńczyków okręty, za- 
ftanowił się nagle, udaiąc, iż był przeftra- 
szony takowym widokiem, i o ucieczce za- 
myślał. Chciwi zwycięztwa wodzowie Ateń- 
scy uszykowali natychmiaft flotę, i woyfko 
ziemne rozftawili na brzegach, nie przyszło 
iednak do spotkania, gdyż był ieszcze sposo- 
bney pory Lizander nie upatrzył. Maiaczył 
więc z okrętami swoiemi , tak iednak oftrożnie 
rzecz sprawiał , iż zapalał coraz bardziey chęć 
i niecierpliwość w nieprzyiacielu, a nie nara- 
żał się tak, iżby do sprawy przyszło. 

Przez pięć dni czynił takowe obroty , i 
przez ten wszyftek czas wyzywali na bóy A- 
teńczycy przeftraszonego , iak mniemali, nie- 
przyiaciela. Gdy widzieli ftateczne Lizandra 
unikanie, zaufani w sile swoiey przybili do 
lądu, i opuściwszy okręty, udali się do biesiad 
w obozie, gdzie lądowe woyfko spoczywało. 
Na to właśnie czuwał Lizander , niepoftrze- 
żony zbliżył się pod opuszczone okręty: do- 
piero wówczas przy odgłosie trąb i powtórzo- 
nych okrzykach na nie uderzył. Nim przy- 
szli do sprawy raptownie napadnieni, tym cza- 
sem Spartanie po fłabym przeciwników odpo- 
rze , iuż byli niektóre ftatki posiedli, drugie, 
których zabrać nie chcieli, płonęły w ogniu : 
wpadli zatem w oboz na biesiadniki , i rozpę- 
dzili ie do razu, wiele w ucieczce legło, wie- 

łu doftało się w niewolą , reszta wgłąb kraiu 
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poszła. Trzy tysiące niewolnika doftali zwy- 
cięzcy : oprócz ośmiu woiennych ftatków, któ- 
re Konon uprowadził, cała flota Ateńfka zni- 
szczoną zoftała. 

Mieysce porażki zwało się Egospotamos. 
Dzień ów pamiętny pierwszeńftwo nad Gre- 
cyą odiął Atenom, i odtąd iuż nie powftały. 

Udał się z woyfkiem zwycięzkiem Lizander 
ku brzegom Azyi: té ieszcze osady , które zda- 
wały się trzymać ftronę Aten, dla Sparty pozy- 
fkał i znią sprzymierzył. Gdziekolwiek lud 
używaiącym swobodnego obywatelftwa zaftał , 
niszczył rząd takowy , i wszelki inny: a na- 
tomiaf ftanowił rządców Lacedomońfkich,przy- 
daiąc im w urzędowaniu dziesięciu urzędników 
z osób sobie przychylnych: tym sposobem pa- 
nowanie sobie nad całą Grecyą zapewniał. 

Dopełniwszy zamiaru względem Azyi, 
zbliżył się ku Atenom, a gdy wszedł w gra- 
nice Attyki, zaftał iuż tam lądowe woyfko, 
które Agis i Panzaniasz prowadzili; razem 
więc z niemi udał się do ftolicy , ale tak mo- 
cne na odpór*to miafto zaftał , iż od przedsię - 
wzięcia odftąpić musiał. Wrócił wiec do Azyi 
gruntuiąc panowanie Sparty : sprzecznych 
Sestu mieszkańców ukarał , miafto ich o- 
panował, i osadził żołnierzami swoiemi : ale 
takowa gwałtowność nie znalazła usprawie- 
dliwienia w Sparcie : oddano dawnym dzierży- 
cielom ich własność , żołnierze Lizandra uftą- 
pić musieli. 

Pierwsza niefkuteczna wyprawa do Aten, 
nie zraziła Lizandra, powtórnie się tam wy- 
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prawił , a dowiedziawszy się iż miaftu na ży- 
| wnościach schodziło, szedł tem śpieszniey s 


tó- | 
ni- | i fkoro się ubram ukazał, zaftał otwarte i 
| wniście wolne. "Dał natychmiaft znać do Spar- 
ôS. | ty o zdobyciu Aten, ipytał, co miał czynić? 
re- Takówą dano mu odpowiedź :- +, Znieść maią 
ły. „ Ateńczykowie mury i twierdze, które ich 
ler „, miafto z portem Pireyfkim łączą. To co ich 
la- | „powiat zamyka w sobie, będzie im zoftawio- 
y- „ne, wszyftkie inne zdobyte krainy i miaftą, 
ud „ opuszczą. Wygnańców przywołać maią: wie- 


b, „le zaś okrętów. ma się im zoftać , potem ob- 
„ wieszczono będzie, . 


a- 

y- zi Musieli przyiąć gnębiące iarzmo zwycię- 
W żeni; szesnaftego Maia wszedł. do miafta na 
a- czele woyfka Lizander , i zaraz mury i twier- 


dze obalać zaczęto : przyszedł wyrok wzgle- 
i dem okrętów , i tych dwanaście: tylko za: 
trzymać pozwolili Spartanie. 


a- 

i | Nie maiąc ieszcze dosyć na tem zwycięz- 
m | cy, uftanowili w Atenach rządnowy , wyzna- 
9- | czaiąc trzydzieftu rządców pod tytułem Ar- 
e - chontów w samém mieście, dziesięciu w Py- 
yi renum : nad temi zaś wszyftkiemi przełożonym 


h był ze Sparty przyfłany Kallibiusz. Pozor 
więc tylko zoftał owey naycelnieyszey w Gre- 
cyi Rzeczypospolitey , wiftocie niewola. 


le 

B3 Udał się do Tracyi Lizander, złoto zaś 
r- i sprzęty kosztowne, które _i:jemu były da- 
a ne, i w fkarbie zaftał, odefłał do Sparty 
przez Gylippa : ten uwiedziony chciwością, 
1, | znaczną część sobie przy właszczył, ale kra- 


dzież odkryta przywiodła go do ucieczki , 
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a Spartanie zważaiąc co chciwość może, zga- 
nili Lizandrowi, iż ie złotem obefłał. Ją- 
koż fkoro się ten szkodliwy kruszec ukazał 
w przysionkach cnotliwego Sparty ubóftwa, 
pierwszy cios, który Likurga uftawy poniofły, 
iuż uleczenia nie znalazł. 

Pokazało się to widocznie , gdy wyroko- 
wi, przyganiaiącemu Lizandra czynność , o- 
parli się wręcz niektórzy obywatele, mieniąc 
takowy poftępek niewdzięcznością i narusze- 
niem fławy zafłużonego oyczyźnie obywatela. 
Zeby więc i dawnym zwyczaiom dogodzić i o- 
bywatelów od fkażenia uchować, pozwoliła 
naywyższa zwierzchność wnieść złoto do fkar- 
bu, ichować od nagłey potrzeby. Pokazała 
się iednak w czasie niefkuteczność takowey 
oftrożności ; raz wprowadzone złoto, chęć złota 
z sobą przywiodło, a ta przemogła z czasem 
wiekami trwałą wftrzemięźliwość ; i Sparta 
upadła. 

Chęć fławy, którą pałał Lizander, przy- 
wiodła go ieszcze do tego, iż wielką część 
zdobyczy odłożył na odlanie tak własnego po- 
sągu , iako i namieftników swoich , i te wszyft- 
kie ku wieczney pamięci w przysionku świą- 
tnicy Apollina w Delfach poftawił. Lubo al- 
bowiem od chciwości był dalekim , kochał się 
wielce w fławie, rozciągał ią i zwiększał , fkar- 
biąc sobie u cudzych dobre imie, u swoich 
powagę i wziętość. Brzmiały pochwałami ie- 
go wszyftkie uroczyfte Grecyi obchody : kra- 
somowcy irymotworcy wysilali się na iego 
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wielbienie , knnszta podawały ku potomności, 
co on zdziałał. 

Rzadkim w Grecyi , a pierwszym w Spar- 
cie przykładem szczególny obywatel przyszedł 
prawie do iedynowładczey możności. Zwoio- 
wawszy Ateny , które pod władzą namieftni- 
ków dzierżał, w Azyi rząd trzymał, w Spar- 
cie nikt mu się oprzeć nie śmiał. Chcąc zaś 
tem gruntowniey uwiecznić powagę swoię , 
osadzał zdobyte przeż siebie osady ludźmi, 
którzy pofłusznemi byli fkinieniom iego: mu- 
sieli zaś to czynić , gdyż tak miarkował rze- 
czy, iż żadnego tak nie wzniófł, któregoby 
łatwo poniżyć nie mógł. Szczeblami niezna- 
cznemi szły poddane iemu władze , i żadney 
takiey nie zoftawiał , któraby przeciw niemu 
powitać mogła. 

Takowa rzeczy poftać fkaziła nakoniec 
obyczaie iego, do chytrości i dumy przymie- 
szała się nieużytość , a zatem i okrucieńftwo. 
Stąd poszło, iż sprzyiaiąc możnieyszym, i 
od siebie osadzonym urzędnikom w Milecie , 
gdy się lud tamteyszy obruszył i naprzeciw 
nim powftał , nafłał żołnierzy swoich, i wy- 
dał pospólftwo na rzeź oprawcom ; nie syt ie- 
Szcze takowem morderftwem, wielu pozofta- 
łych (kazał na śmierć, zgoła tak w tem miey- 
scu, iakoi w innych , rząd Sparty uczynił nie- 
znośnym. ` 

Farnabaz rządca Azyi nadbrzeżney o- 
ftrzegł naypierwszy Spartanów o takowych po- 
ftępkach Lizandra: przykazano mu natych- 
miaft, aby się nieodwłocznie ftawił na uspra- 
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wiedliwienie. Zatrwożyło go to wezwanie, 
udał się więc do Farnabaza, aby dał zaświad- 
czenie, iako. w.urzędowaniu sprawiał się po- 

dług obowiązków na siebie. włożor nyeh; Obie- 
cał to uczynić Farnabaz , LPR lit za nim 
w obecności iego, ale gdy przyszło p osyłać , od- 
mienił sztucznie. pismo żądane, i poddał mu 
inny, w którym potwierdzał to, co. był pier- 
wey iuż wyraził. Gdy więc ftanął przed są- 
dem, i zabezpieczony w dobrein świadectwie 
oddał pismo Farnabaza, odkryły się iawniey 
ieszcze bezprawia, októre był obwinionym; 
a dla większego upokorzenia dano mu czytać, 
co sam na siebie przywiozł. Stanął wyrok, 

na który zafłużył: odięto mu władzę przez tak 
długi czasów przeciąg piaftowaną, i wrócić 
się musiał do równości, od którey iuż był 
odwykł. 

Nieznośny był takowy ftan przyzwycza- 
ionemu do pierwszeńftwa : uprosił więc sobie 
pozwolenie iachania do Libii , gdzie była wie- 
szczbiarnia Ammona , iktórą,.iak twierdził, 
poftanowił był odwiedzić w czasie woyny , na 
podziękowanie Jowiszowi za otrzymane zwy- 
cięztwo. | 

Wiele trudności zażył, nim mu wyia- 
chać pozwolono ; puszczony nakoniec pły- 
nął do Afryki, a gdy tam. przemieszkuiąc 
dowiedział się, iż Ateńczykowie powftawszy 
przeciw Spartanom pod przywodztwem Tra- 
zybula opanowali zamek Phyle, i wzieli się 
do. broni przeciw. trzydzietu tyranóm od 
niego uftanowionym, powrócił śpiesznie do 
Spar- 
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do Sparty, i ftawiwszy się na radzie, nakło- 
nił do tego współobywatelów , iż poftanowili 
wspierać owych trzydzieltu rządców , twier- 
dzę odzyfkać , itey wyprawy wodzem iegoż 
samego mianowali. Ale królowie Sparty sprze- 
ciwili się takowemu wybraniu, maiąc to so- 
bie za pokrzywdzenie , iżby moc nad woy- 
fkiem komu innemu , pomimo ich, w tak wa- 
żney okoliczności była powierzona; dokazali 
tego nakoniec, i Pauzaniasz rządy woyfka o- 
biął. Gdy ten otrzymał nad Lizandrem pier- 
wszeńftwo , zamiaft gwałtownych kroków, użył 
łagodności, ï na tem ftanęło, iż za pośredni- 
ctwem Spartanów uśmierzyli się Ateńczyko- 
wie, i wszyftkie wewnętrzne kłótnie dotąd 
trwaiące, między niemi uspokoione zoftały. 

Wróciły zatem woyfka do Sparty, ale 
wkrótce znowu przyszła wiadomość, iż nie- 
ftateczni Ateńczykowie bunt podnieśli, iiarz- 
mo na siebie włożone powtórnie zrzucić chcie- 
li. Wieść takowa usprawiedliwiła dawniey- 
szy zamyfł Lizandra: przepowiedział on był 
Pauzaniiaszowi niefkuteczność sposobu, któ- 
rego się chwycił , mieniąc ugodę iego , poprze- 
dniczką większych ieszcze rozruchów, które 
wszcząć mieli ośmieleni pobłażaniem Ateńczy- 
kowie. Jakoż łubo był zbyt chwały i uwiel- 
bienia chciwym , lubo wszelkiemi sposoby 
chciał zwiększać powagę i wziętość swoię , nie 
umarzało to iednak w nim przywiązania ku 
własney oyczyźnie, i owszem wydawało się 
to w całem życiu iego , iż tchnął duchem pra- 
wego obywatelftwa. Stąd pochodził zbytni 
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szacunek swoich , a niefłuszna kuinnym wzgar- 
da: lekko cenił wszyftkie nawet inne Grecyi 
narody, w porównaniu ze Spartą, i iey tylko sa- 
méy dofkonałość, a zatem pierwszeńnftwo przy- 
pisywał. Okazał takowy sposób myślenia ie- 
dnego razu zasiadaiąc na rozgraniczeniu mię- 
dzy Lacedemończykami i Argiwami. Ci gdy 
się zdawali przekonywać iego ziomków grun- 
townemi dowodami o niefłuszność , on się iął 
oręża i rzekł: „Ten w naszey sprawie nay- 
„lepszy rzecznik i sędzia, . 

Po śmierci Agisa:, iednego z królów Spar- 
ty, brat iego Agezylaus sprzeciwiał się na- 
ftępftwu pozoftałego Leotychida synowca swe- 
go, ato ztey przyczyny , iż lubo go zeszły 
król przed śmiercią synem swoim bydź uznał, 
gdy iednak żył, za syna nie miał twierdząc, 
iak też powszechnie mniemano, iż był pło- 
dem Alcybiiada, zczem się i małżonka iego 
nie taiła. Stanął za ftryliem Lizander, i tak 
dzielnie ftronę iego utrzymywał, iż odsądzo= 
no od naftepftwa Leotychida, i Agezylansz 
króleftwo posiadł. Radził mu wówczas Lizan- 
der , iżby woynę przeciw Persom przedsięwziął. 
Zeby zaś takowa wyprawa Agezyleuszowi po- 
wierzona była, pisał do przyiaciół swoich w 
Azyi, iżby żądali nowo uftanowionego króla 
za wodza. Stało się tak: Agezylausz zaś 
Lizandra namieftnikiem swoim ogłosił. 

Przybył wraz zkrólem do Azyi, a gdy 
się o bytności dowiedzieli znaiomi iego, gar- 
nęli się ze wszyftkich ftron,-a z niemi wspo- 
łem ici, których wiodła ciekawość do pozna- 
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nia tak znakomitego męża. Lubo więc nie 
miał okazałości pierwszego mieysca, zjednał 
ią sobie ławą swoią ; ale zbyt uwiedziony po- 
chlebnćm przyięciem , nie zachował się w gras 
nicach roftropney fkrominości: obraził tako- 
wemi poftępki króla, który w pierwiaftkach 
władzy swoiey tem dotkliwiey czuł uymę pos 
wagi, imżywiey , ile młody , korzyftać z niey 
pragnął. Używał więc rozmaitych sposobów, 
iżby namieftmka pofkramiał i martwił. Po= 
ftrzegł to Lizander, ichcąc okazać , iak nie- 
winnie był prześladowanym, przybrał na sie- 
bie poftać , którey był zrazu zaniedbał; tych 
którzy się do niego garnęli, odsyłaiąc do A: 
gezylausza, lub iego ftronników , i radząc , 
aby się tam udawali, gdzie zyfkać mogą, a 
zaniechali go, ieżeli sobie szkodzić nie chcą. 
Widząc nakoniec, iż takowemi kroki przebła= 
gać króla nie mógł, pod pozorem namieftni= 
ctwa w Hellesponcie , wrócił do Sparty. 

Zdawało się, iż iuż łaty ipracą ftarganyj 
w spoczynku resztę wieku przepędzić zechce 
ale taż sama nienasycona pierwszeńftwa chci= 
wość , która władała iego umyfłem, i w ten 
czas się okazała, Przedsięwziął albowiem, ile 
z królewfkiey krwi pochodzący, ufłać sobie 
drogę do tronu : co żeby ufkutecznił , takowe* 
go sposobu użył. 

Dwie były dzielnice Heraklidów , naftęp= 
ców Herkulesa, które tron Sparty posiadały, 
Kurytyonidów i Agidów. Lizander w pobos 
czney urodzony chciał przywiley królowania 
całemu w powszechności plemieniu pozyfkać , 
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aobranie króla ludowi oddać : natenczas ile 
nayznakomitszy z rodn, spodziewał się, iż 
wybór na niego padnie. Zamyfł ten chcąc do 
fkutku przyprowadzić , sposobił nieznacznie 
umyfły , rozsiewał wieści między pospólftwem, 
dążące do tego celu, udał się nawet i do 
wieszczb, które ogłaszały i przepowiadały w 
takowem ułożeniu przyszłą Sparty szczęśli- 
wość , nawet iuż i o Delfach był w tey mie- 
rze upewnionym : ale śmierć przeszkodziła ta- 
kowy.n zamyfłom; odkryły się zaś w pismach, 
które się po nim zoitały, 

Oftatnia wyprawa iego była przeciw Te- 
banom. Mimo zgrzybiałość wieku ftanął na 
czele woyfka , izłączył się z Foceanami, któ- 
rym byli Tebanie woynę wypowiedzieli. Szedł 
za nim Pauzaniiasz król z drugą częścią woy- 
fka; ale przed iego przyyściem zdobył mia- 
fto Orchomen, i.daley poftepuiąc 'opanował 
miafto Lebadyą, a wiedząc że ciągnie Pau- 
zaniiasz , oftrzegł go, iż nazaiutrz znaydo- 
wać się będzie pod miaftem Haliartem , i tam 
się zatrzyma, aby odtąd złączone woyf[ka ra- 
zem poczynały. 

Pofłaniec którego był Lizander wyprawił, 
doftał się w ręce nieprzyiaciół: odefłali więc 
lift iego do Teb, z którego gdy się dowie- 
dziano, co czynić Lizander zamyślał, oby- 
watele tamteysi poruczyli Ateńczykom ftraż 
murów, sami wyszli nocą, i uprzedziwszyLizan- 
dra, ftanęli pod Haliartem. Nadszedł Lizan- 
der, a zaftawszy gotowość ku obronie, cze- 
kał na Pauzaniiasza, który miał się z nim 
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złączyć. Widząc, iż nie nadchodził, a iaż 
się zabierało ku zmroku, uwiedziony niecier- 
pliwością szedł na nieprzyiacioły, i gdy na 
nie natarł, z małym który wiódł żołnierzy 
orszakiem, ze wszyftkich ftron obfkoczony 
wraz z towarzyszmi legł na placu. 


Wieść takowey klęfki gdy doszła Pauza- 
niiasza, uczuł boleśnie fkutek swoiego nie- 
przyśpieszenia. Zbliżył się ku mieyscu po- 
tyczki, Tebanie odftąpili, a zwłoki znamie- 
nitego bohatyra znależytą czcią pochowane 
zoftały. 

Uwłacza częftokroć fławie, życie naftę- 
pne fławnych. Nie uszedł nagany Lizander, 
ale po śmierci uczuli Spartanie iego ftratę. 
Nic posobie z doftatków nie zoftawił : a chwa- 
letne ubóftwo iego okazało , iaki był ten , któ- 
ry tylu pokonawszy, sam siebie pokonać u- 
miał. 
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Sylla liczył między przodkami swemi kon- 
sula: naftepcy zyfkaney fławy utrzymać nie 
umieli; on ią wznioń. 

Gdy Maryusz wydarł Metellowi oftatni 
zaszczyt zwycięzkity wyprawy, miał Syllę 
Kweftorem. Wydawała się iuż w nim naów- 
czas nieuftraszona waleczność, sprawność rzad- 
ka, w pracy ftałość ; i to mu serca wspołto- 
warzyszów uięło: a gdy w wyprawie owey 
zdarzyło mu się obcowąć z Bochusem , kró- 
lem Numidyi, pozyfkał iego przylaźń i sza- 
cunek, Zamyślaiąc on w dalszym czasie wy- 
dać Rzymianom zięcia swoiego Jugurtę, prze- 
niófł nad innych Syllę „ iiemu go oddać po- 
ftanowił. 

Przyszedł czas umówiony. Stawił się Syl- 
ła: ale Bocchus przewlekał ufkutecznienie o- 
bietnic zaftanawiaiąc się nad fkutkami, które 
z takowego poftępku wyniknąć mogły. Usil- 
ne Sylli nalegania, a bardziey boiażń Rzym- 
fkiey przemocy , podała w ręce Sylli nieszczę- 
śliwego RA Wiódł go potem Maryusz 
w tryumfie : Sylla chełpliwy , iż był wykona- 
czem okazał ego dzieła, kazał wyrznąć na ka- 
mieniu drogim owo Jugurty wydanie ; a wpra- 
wiwszy w pierścień użył na pieczątkę. Zra- 
zu chełpliwość młodego rycerza mniey ude- 
rzała w oczy; ale gdy wzraftać w wziętości 
począł, obeszło to Maryusza, iż młody na- 
mieftnik śmiał się czynić wspólnikiem iego 
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flawy. Ze iednak wówczas Sylla nie był się 
jeszcze własnerni dzieły wfławił , wzgardził 
płochą dumą Maryusz, i przebaczył zwykłą 
młodemu wiekowi porywczość. Używał go io- 
wszem częftokroć do spraw woiennych , i bę- 
dąc potrzeci raz konsulem, poruczył mu wła- 
dzę nad częścią woyfka , którem zawiadował: 
naówczas zwyciężył naród Marsów , i do za- 
warcia przymierza pożytecznego Rzymianom 
przymusił. Gdy się znowu przeciw Tektosa- 
gom wyprawił, odniófł nad niemi zwycięz- 
two, i wodza w niewolą doftał. Nie zjedna- 
ły mu iednak te dzieła przyiaźni Maryusza, 
umyf dumny cierpieć nie mógł wspołecznika. 
Widząc tedy, iż wftrętu wodza swoiego do 
siebie przezwyciężyć nie mógł, odftąpił go, 
i złączył się z Katulem, który razem wów- 
czas z Marynszem urząd konsula sprawował. 
Byłto mąż wielkiemi przymiotami zaszczy- 
cony, ale ie opieszałość kaziła: przyiął z 
wielką radością garnącego się do siebie Syllę, 
upatruiąc w nim sprawnego namieftnika, na 
którego mógł się spuścić, a przeto dogodzić 
leniftwu swemu. Uiścił powziętą o sobie na- 
dzieię przybrany Sylla , iwoyfko tak dobrze 
opatrzył w żywność, iż gdy na niey Marynszo- 
wi brakło, musiał się do Katula po wspomo- 
żenie udać. O tem namienia sam Sylla w pi- 
smach swoich, idodaie , iż takowa okoliczność 
zmartwiła wielce Marynsza, i zwiększyła da- 
wniey iuż powziętą iego przeciw niemu nie- 
nawiść. 
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ócił , pierwsze kro- 
ki iego o dofto 


ieńftwa były niefkuteczne : kil- 
kakrotnie w ftaraniu usilném zawiedziony o- 
trzymał nakoniec urząd Pretora. Wyfłany po- 
tem do Kappadocyi utrzymał na tronie prze- 
ciw zbuntowanym poddanym Aryobarzana , 
zwyciężywszy wprzód złączonych buatowni- 
ków z Armeniianami, którzy znaczne im byli 
posiłki przywiedli. W tymze czasie zawarł 
przymierze z Partami „ i było to pierwsże , 
które ztym narodem Rzymianie uftanowili. 

Bochus król Numidyi od dawnych cza- 
sów sprzyiaiący Sylli, gdy się oiego powro- 
cie do Rzymu dowiedział, fłał kosztowne po- 
sągi, które w Kapitolium złożone bydź mia- 
ły; wyobrażały zaś oddanie Jug 
Sylli. Nie mógł ścierpieć takowey , iak mnie- 
mał, dla siebie obelgi Maryusz , i gdy gwal- 
tem ie znieść i zabrać odgrażał się, uzbroił 
przyiaciół Sylla na odpór , i byłoby przyszła 
do krwi rozlania, gdyby właśnie naówczas nie 
była zaszła woyna Rzymian przeciw rozmai- 
tym narodom Włofkim. 

Wyznaczony Maryusz na takową wypra- 
wę , oddalił się z Rzymu, ałe w ciągu tey woy- 
ny nie utrzymał flawy nabytey. Obiął po nim 
rządy Sylla, i tak szczęśnie rzeczy poszły, 
iż ią zakończył nadspodziewanie , ze fławą dla 
siebie i wielkim dla Rzymu pożytkiem: iak 
zaś sam zeznawał, więcey był winien w ca- 
łem tóm działaniu szczęśliwemu losowi, niż 
własney pracy. Nie wftydził się albowiem 
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iawnie opowiadać, iż zawsze mu to naylepićy 
wyszło, co losowi bez rozmyfłu powierzył, 
niźli naywiększa usilność i nayftarownieysze 
przygotowanie. 

Wydawało się wcałćm życiu iego iako- 
weś osobliwe igrzyfko sprzyiaiącego losu : nie 
znał odporu zamyfłom swoim, i mimo nay- 
większą przeciwnych usilność , i prawie nie» 
podobieńftwo doyścia do tego, czego żądał , 
wszyftko , co przedsięwziął, zyfkał. Nayprze- 
ciwnieysze rzeczy w nim razem były zebra- 
ne : łączył z chciwością rozrzutność , podłość 
z dumą , pracowitość z leniftwem, ze witrze- 
mięźliwością rozpuftę i zbytki, a niepoiętą 
przemianą , tenże , co wielkością przymiotów 
i dzieł zadziwiał, podłością i fkażeniem oby- 
czaiów godzien był wzgardy. Łagodny nie- 
kiedy i pobłażaiący , tak iż zdał się bydź znie- 
wieściałym , mścił się w innych czasiech i sro- 
żył zapamiętale. Niekiedy ledwo raczył rzu- 
cić okiem na tych, co go otaczali, a przed 
temiż samemi w innych okolicznościach zniżał 
się i ledwo nie czołgał: zgoła zbiórto był 
tego wszyftkiego, na co się złe idobre zdo- 
bydź móże. Twierdzili iednak niektórzy, co 
mu się dokładniey przypatrzyli, iż w tych 
iego działaniach był kunszt ukryty, i takowe 
dziwactwa umyślnie były działane , aby tem 
sztuczniey mógł się ukrywać przed oczami 
chciwie na siebie patrzących, i że maiąc za 
cel iedyny nienasyconą chęć pierwszeńltwa, 
zwrotnie ulegał okolicznościom, aby tylko do- 


ftąpić mógł, czego żądał. 
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Po zakończoney woynie z Włofkiemi na- 
rodami, mianowany był konsulem.  Naftęno- 
wała właśnie wtenczas wyprawa przeciw Mi- 
trydatowi , żądał iey chciwie iotrzymał: ale 
lubo iuż pracami i laty ftargany , chciał mn ią 
wydrzeć Maryusz. Dobrawszy sobie $ Sulpicyu- 
sza Trybuna, usiłował g gwałtem. odiąć przeciwni- 
kówi władzę, i ledwo go życią nie pozbawił ; 
unikaiąc oczywiftego niebezpieczeńftwa Sylla, 
oddalił się z Rzymu ,atym czasem Maryuszo- 
wi rządy woyfka imaiącego iśdź przeciw Mi- 
trydatowi , oddano. 

Udał się był Sylla do blifkiego Rzymu o- 
bozu, gdzie woyfko źgbAizÓnE było, igdy 
Maryusz fał pofły, aby mu rządy dotąd trzy- 
mane oddał, zaufany w sprzyianiu sobie żoł- 
nieritwa , pofły na śmierć fkazał. 

Gdy wieść takowa doszła Maryusza, wy- 
warł zemftę przeciw s sprzyiaiącym Sylli ,i za- 
częły się wówczas owe mórderftwa niefycha- 
ne, które zwano profkrypcyami ftąd , iż we- 
dług iwa się: sobie danych paftwili się o- 
prawcy nad Rzymikiemi obywatelami , bez 
względu ną r” , doftoyność i zafługi. Niedłu- 

o iednak trwać mogła takowa rzeź: zbliżał 
się Sylla na czele Ropa ku Rzymowi, a Ma- 
ryusz widząc, iż mu odporu dać nie może, 
wyniófł się z iniafta kryiomo i błąkał, w o- 
kolicach taiąc się, ile możności, aby śmierci 
uszedł. 

Zbliżenie groźne Sylli do Rzymu ftrwo- 
żyło obywatelów : pozoftali senatorowie wy- 
fali do niego pofłów, żądaiąc aby się wfrzy- 
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mał, i zbroyno do miafta nie wchodził : ale 
nadaremne były choć i powtórzonego poselftwa 
usiłowania. Wszedł iak zwycięzca na czele 
woyfka, i gdy się lud opierać chciał , sam por- 
wawszy rozgorzałą pochodnią domy palić roz- 
kazał, a rozpędziwszy sprzeciwiaiące się wni- 
ściu swoiemu tłumy, zwołał senat dokościo= 
ła Bellony , i rozkazał zgromadzonym potępić 
na śmierć Maryusza. 

Obraził takowy poftępek wszyftkich ; po- 
spólftwo okazuiąc nienkontentowanie , odmó- 
wiło synowcowi Sylli urząd , o który się fta- 
rał: ale umiał znieść takową urazę, i chy- 
trze niby się z tego cieszył, że lud Rzymfki 
okazał przywiley swobody swoiey ; chcąc się 
zaś przypodobać, a razem pokazać , iż się 
szczególnemi względami nie uwodzi ,naywięk- 
szego przyiaciela Maryusza, Cynnę mianował 
konsulem, i wkrótce potem wyprawił się na 
woynę przeciw Mitrydatowi. $ 

Monarcha ten opanowawszy króleftwa Bi- 
tynii i Kappadocyi, ftolicę pańftw swoich za- 
łożył w Pergamie , a wypędziwszy z Azyi Rzy- 
miany, coraz rozszerzał granice swoie. Star- 
szy syn iego królował w Poncie , młodszy A- 
ryarates wiódł naówczas woynę w Macedonii 
i Tracyi+ Archelaus wódz floty podbił wy- 
spy Cyklady iinne pobliższe , a opanowawszy 
Ateny rozpościerał w Grecyi panowanie mo- 
narchy swoiego. Zawiaduiący Macedoniią pro- 
konsul Sentyus przez namieftnika swego Bru- 
cyusza dawał odpór waleczny ; zwyciężywszy 
ten w potróyney bitwie Archelausa przymu= 
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sił go dowyyścia z kraiu, i byłby odnióf zna- 
mienite korzyści ze zwycięztwa swoiego, gdy- 
by mu do dalszego działania przyiazdem swo- 
im Sylla nie przeszkodził. 

Skoro przybył do woyfka, okoliczne na- 
rody fłały do niego pofłów z oświadczeniem 
wiernego sprzyiania ; iedne tylko Ateny ze 
wszyftkich miaft Greckich , ile w ręku nieprzy- 
iacielfkich zoftaiące, nie uczyniły takowego kro- 
ku. Szedł więc tam nieodwłocznie , i obległ 
port Pireyfki; że zaś tak znamienitego mia- 
fta zdobycie wyciągało znacznych wydatków, 
pobliższe świątnice bez wzgledu żadnego zra- 
bował, nawet Delfów nie oszczędził. A że 
doniesiono mu, iż dźwięk iakowyś, który w 
wieszczbiarni Apollina fłyszano , wftręt czynił 
pofłanym od zabrania złożonych tam bogactw. 
„| owszem rzekł: znak to ieft, iż Apollo 
„z chęcią nam fkarbów udziela, kiedy się z 
s muzyką odezwał,. Takowemi łupami za- 
silony, po wielu szturmach nakoniec Ateny 
zdobył; wkrótce potem i port Pireyfki posiadł: 
okręty, które tam znalazł, spalił. A że od 
Mitrydata nad Atenami przełożony Aryftyon 
w zamku się był zawarł, zdał zdobycie one- 
go na Kuryona swoiego namieftnika, sam zaś 
szedł przeciw Taxylowi, który wiódł fto ty- 
sięcy woyfka Mitrydatowego Atenom na od- 
siecz i złączył się z Archelausem. 

Nadto zuchwałe zdawało się bydź tako- 
we zaufanie w szczęściu swoiećm Sylli , nie miał 
albowiem więcóy nad piętnaście tysięcy woy- 
fka pieszego, aiazdy tysiąc pięćset. 
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Przybywszy pod miało Patronide, zna- 
lazł tam Hortensyusza, który mu znaczne po- 
siłki przywiódł z Tessalii, i lubo w drodze wie- 
lokrotnie był od nieprzyiaciół zaczepiany, 
wfiępnym boiem przedarł się przez górę Par- 
nassu.  Złączone razem woyfka rozłożyły 
się obozem ną połach Elatei. Widząc nie- 
przyiaciele zbyt szczupłą według siebie wy- 
prawę , lekce ią ważyli, żołnierze zaś Sylli 
tak z pierwszego weyrzenia zaftraszeni byli 
wielością i ogromnością zgromadzonych naro- 
dów , iż Sylla lubo chciwy boin nie śmiał do 
razu natrzeć. Opatrzywszy więc obóz, upatry- 
wał pory sposobney i przyzwyczaiał swoich 
do ftrasznego widoku. Jakoż gdy dnia trze- 
ciego objeżdżał ftanowifka, dał się ze wszyft- 
kich ftron fłyszeć odgłos rześkiego żołnierza, 
aby ich wiódł na bitwę. Zafanowiwszy się 
więc tak do nich mówił: „Może nie chęć 
» zwycięztwa, ale niesmak i nudność, iż zam- 
„knięci w obozie zoftaiecie, tych okrzyków 
„ieft przyczyną: ale ieżeli boiu tylko pra- 
„ wdziwie żądacie, oto plac , gdzie fławy żni- 
» wo,„: i pokazał im pobliższy wierzchołek fka- 
ły, na którą darli się właśnie wówczas nie- 
przyiaciele. Skoro mówić fkończył, rzuci- 
li się ochotnicy, i tak śpieszno się pomy- 
kali, iż ubiegli żołnierzy Mitrydata, i opa- 
nowali wierzchołek. Widząc się bydź uprze- 
dzonym Archelaus ruszył z obozu i udał się 
ku Cheronei. Znayduiący się w obozie Sylli 
niektórzy ztamteyszych obywatelów prosili 
go, aby im dozwolił iśdź na ratunek oyczye 


» 
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zny; fkłonił się na ich prośby i przydał im 
z niemałym pocztem Gabiniiusza Trybuna, 
który miafto ofłonił od napaści nieprzyiaciel- 
fkiey. Wkrótce sam Sylla ftanął pod mura- 
mi Cheronei, gdzie gdy i Archelaus woyfka 
swoie przyprowadził, przyszło do bitwy, w 
którey mimo waleczny odpór licznego nie- 
przyiaciela, Sylla zwycięzcą zoftał , a iak wieść 
powszechna niesie , tak była wielka klęfka bar- 
barzyńców , iż ledwo się ich potem dziesięć 
tysięcy zebrać mogło. 

Gdy się to w Grecyi działo , odebrał z 
Rzymu wiadomość , iż nieprzyiaciel iego Wa- 
leryusz Flakkus konsulem zoftał, i na czele 
woyfka szedł przeciw Mitrydatowi, araczey, 
iak pospolicie rozumiano, przeciw niemu, Już 
się był ruszył Sylla, gdy go wieść doszła o 
zbliżającym się ku sobie drugim wodzu Mi- 
trydata Dorylauszu : ten ośmdziesiąt tysięcy 
świeżego woyfka przywiódłszy z Archelauszo- 
wem złączył, i mimo odradzanie zwyciężone- 
go wodza, iak nayśpieszniey kwapił się za Syl- 
lą. Nie uftraszył się on wiadomością o zbli« 
żeniu nieprzyiaciela: chciwy coraz większey 
fławy zwrócił krok, i na polach Orchomtenu 
spotkały się wayika. 

Zeszli byli niespodzianie pierwsze ftra- 
że Rzymfkie barbarzyńcy, i rozproszyli ie ; 
widząc Sylla ucieczkę swoich zabiegł im wo» 
czy, awyrwawszy z ręku zbiegowi iednemu 
proporzec, sam pierwszy fkoczył wsród nie- 
przyiaciół wołaiąc: „Miło mi będzie tu zgi- 
„nąć dla oyczyzny : powiedźcie , iż na polach 
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„ Orchomenu ftraciliście wodza,. Zwróciły 
te fłowa Rzymian , wszczął się bóy z taką z 
obuftron natarczywością , iż przez czas nicia- 
ki nie wiedzieć było, gdzie padnie zwycięz- 
two: przeparli nakoniec Rzymianie, i większe 
ieszcze było to powtórne od pierwszego, 

W Rzymie tym czasem Cynna i Karbon 
przyiaciele dowodni Marynsza, wywierali zem- 
fte z nieftychanem okrucieńftwem przeciw o- 
bywatelom, którzy Sylli sprzyiali. Ochra- 
niaiąc więc życia opuszczali siedlifka własne, 
igarnęli się do niego: wkrótce więc licznym 
orszakiem nayznakomitszych obywatelów o- 
toczonym zoftał. Przybyła nakoniec żona ie- 

o Metella, i przywiodła ledwo uratowane z 
pośrodka Rzymu własne dzieci. 

Widok takowy wzruszył go wfkróś, ilu- 
bo bolał na to, iż szczęśliwie zaczętey woy- 
ny z Mitrydatem dokonać nie mógł, potrze- 
ba iednak ratunku Rzymu iocalenią swoich 
i siebie przemogła miłość fławy, 1 nadzieię 
trynmfów dalszych. Zawarł więc pokóy z 
Mitrydatem takowy , iż co gwałtownie w A- 
zyi opanował, dawnym dzierżycielom odda, 
Paflagoniią opuści, Bityniią włąsnemu ieyże 
monarsze Nikomedowi przywróci ,. Kappado- 
cyą Aryobarzanowi; za koszta wolenne dwa 
tysiące talentów Rzymianom wyłliczy , i siedm- 
dziesiąt zbroynych okrętów przyftawi; a za 
to przy reszcie pańftw zoftanie , i sprzymie- 
rzenie Rzymu zyfka. 

Znaydował się w Laryssie Sylla, gdy 
przybyli do niego pofłowie od Mitrydata , 
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oświadczaiąc imieniem monarchy swego, iż 
inne obowiązki na siebie włożone przyymie , 
ale nie może uftąpić Paflagonii, i siedmdzie- 
Siąt okrętów przyftawić. Odrzucił dumnie 
nieroftropne , iak twierdził, żądania zwycięz- 
ca, i mienił to bydź godną kary zuchwało- 
ścią w Mitrydacie , iż zamiaft wdzięczności za 
to, że go do reszty Rzymianie nie zgnębili, 
śmiał się opierać ich woli iedynowładney. Przy- 
dał ito do przegróżek , iż sam gotów wkro- 
czyć doAzyi i nauczyć śmiałka, iak rozkazy 
Rzymfkie szanować należy, 

Zmiękczył pokorą zapalczywość Syl- 
li Archelaus, i obwieścił, iż sam Mitry - 
dat pragnie się z nim widzieć. Przyzwolił na 
żądanie iego, i udał się do Dardanu miafta 
Troady, gdzie też wkrótce z licznym pocztem 
Mitrydat przybył : Sylla cztery półki z sobą 
przyprowadził. 

Pierwszy szedł odwiedzać Syllę Mitry- 
dat, agdy zapytany , czy chce dotrzymać , 
co imieniem iego Archelaus przyrzekł? nie- 
iaki czas zoftawał w milczeniu : rzekł więc 
Sylla: „Czyż nie wiesz otóm, iż proszą- 
w cym zaczynać, a zwycięzcom odpowiadać 
„należy, ? Zaczął więc Mitrydat , iak był 
wymowny, rozwodzić się szeroce nad pier- 
wiaftkami tey woyny, a usprawiedliwiaiąc dzia- 
łania swoie zwykłym trybem krasomowftwa, 
fkładał wszyftko na los przeciwny i zagniewa- 
ne bogi. Sprzykrzyły się Sylli takowe wy- 
razy , przerywaiąc mu więc gadanie , rzekł : 
„ Doznaię teraz, com o tobie fyszał, żeś wy- 
n Mo- 
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» mowny, umiesz albowiem złym rzeczom 
„dać dobrą poftać „. Zwiężźle mu zatćm 
wyliczać począł nieludzkość i okrucieńftwo , 
o które był obwiniony , a wracaiąc się do pier- 
wszego zapytania, powtórzył: czyli przeftaie 
na przyrzeczeniu Archelausa? Gdy przyrzekł 
Mitrydat, ścisnął go Sylla i wziął za rękę, a 
okazuiąc królów Nikomeda i Aryobarzana, 
których był z sobą przywiódł, pogodził go 
z niemi. 

Nie w smak żołnierzom Rzymfkim szło 
przymierze z Mitrydatem , ile że widzieli od- 
iętą sobie porę do zemfty nad tym monarchą, 
który w dniu iednym fto pięćdziesiąt tysięcy 
obywatelów Rzymfkich z życia wyzuł: i to ich 
obchodziło, iż z bogactw iego niezmiernych 
korzyftać nie mogli, a widzieli, iak ie łado= 
wał na okręty wynosząc się z kraiów, które 
był dawniey gwałtownie posiadł. Ale Sylla 
usprawiedliwiał swóy poftępek niemożnością 
prowadzenia dalszóy woyny , ile'że się posił- 
ków z Rzymu spodziewać nie mógł, a nafte- 
pował przeciw niemu Fimbrya, który zabi- 
wszy Waleryusza konsula , woyfko iego obiął, 
i zwyciężywszy kilkakrotnie Mitrydata wo- 
dzów, mimo pokóy zawarty, przeciw niemu wo- 
iował. Uprzedził zamyfły przeciwnika swoiego 
Sylla wchodząc z Mitrydatem w przymierze. 
Szedł zatem z woyfkiem swoićm przeciw no- 
wemu nieprzyiacielowi, a znalazłszy go w 
Tyatyrze mieście Lidyi , gdy obóż rozłożył, 
natychmiaft przeciwney ftrony żołnierze do 

TOM VII. D 


454 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


niego przeszli: .Fimbrya opuszczony sam sobie 
życie odiął. ; 

Los szczęsny rzadkim przykładem uka- 
zał ftateczność swoię względem niego; wzmo- 
ceniony nowém woyfkiem wrócił do Grecyi, 
zabawił tam przez czas nieiaki, a złupiwszy 
Azyą , z niezmiernemi bogactwy płynął do 


Rzymu. 
Nie dowierzał w takowym kroku trwałe- 


mu sprzyianiu losu, i w wielkiey zoftawał bo= 
jaźni, iżby od swoich opuszczonym nie zoftał. 
Widok własnego kraiu mógł sprawić w ich u- 
myfłach chęć spoczynku. Obawiał się tey pory, 
ale oświadczyli żołnierze, iż wdzięczni wodzo- 
wi nie opuszczą go, dopókiby mu zdatnemi 
bydź mogli. Wzmogło go takowe oświadczenie, 
a gdy nawet oddawali mu ku użyciu własne 
zdobycze , ucieszony szczodrobliwością , daru 
nie przyiął. 

Dwa wielkie woyfka, gdy przybywał do 
Włoch , wywiedli przeciw niemu syn Maryu- 
sza i konsul Norbanus, ale ie za pierwszym 
swoim wftępem znióf. Sam to pisze w życiu 
swoióćm , iż zwycięztwo takowe prawie się sa- 
mo zdziałało: pierwsze żołnierzy iego natar- 
cie rozproszyło odpornych, a ta łatwość zwy= 
ciężenia , którą zawszeszczęsnemu losowi swo- 
iemu przypisywał, utwierdziła dobrą wolą 
sprzyiaiącego mu żołnierza, i była szczebłem 
wielkości, do którey doszedł. 

Siedm tysięcy z woyfka Norbana legło, 

on sam schronił się do Kapuy, i tam się z re- 
sztą żołnierzy swoich zamknął. 
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je Maryusz młody obrany konsulem, z dales 
ko licznieyszem woyfkiem , niż było Norba- 
a2 nowe ruszył się z Rzymu przeciw niemu. Ze» 
o- szli się przy mieście Sygnium : los Sylli prze- 
w mógł, dwadzieścia tysięcy Rzymian w owey 
ży walce na placu legło, a szczęsny zwycięzca 
do | pokonawszy ieszcze Telezyna wszedł do Rzy- 
| mu , właścizny iuż swoiey. 
e- Sześć tysięcy z woyfka Telezynowego 
o- pozoftałych Samnitów i Lukańczyków , wła» 
ał. śnie wówczas, gdy senat zwołał, kazał w 
u- pień wyciąć w mieyscu przyległem : a gdy ię= 
a ki i wrzafki ginących przerażały zgromadzo- 
o- nych, tak do nich mówił: „Nie dawaycie 
mi „ baczności na to, co fłtyszycie : ieft to kara 
ie, „ tych , których ukarać należało,,. Pierwszy 
ne takowy odgłos dał się uflyszeć w owym sena- 
ru cie, który niegdyś losem narodów władał, 
pierwszy takowy odgłos był haftem zgubionéy, 
do i iuż nieodzyfkaney wolności. 
ju- Poznali Rzymianie , iż przywołuiąc Syl- 
ym lę nie znieśli tyranii, ale zamienili tyrana, 
ciu Maryusza umyfł i poftać okazywały, czem 
sa- był w iftocie: ale Sylla gubił chytrze, i tém 
ar- nieznośniey , im bardzićy krył iadowitość swo- 
Ny- ię. Zanurzony w rozpuście i zbytkach , obroń: 
WO- ca i naczelnik Patrycyuszów , zrazu przyfte- 
olą pny i ludzki, i tę resztę względów i czułości 
lem odrzucił , iuż pewien pierwszeńftwa. 
Wszczęła się zatem w Rzymie rzeź, któ. 
ło, .  Yéy i zapamiętałego w dzikości Maryusza fla- 
re be początki wydały się z czasem, Nie tylko 
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rzeciwnych sobie Sylla wygładził, nie tylko 

wywarł iad przeciw tym wszyftkim , których 
znamienitość , cnotę, wziętość , ród, doftatki 
mógł uznać sobie za podeyrzane ;. ale doga- 
dzaiąc domownikom , pochlebcom, naypodley- 
szey nawet rzeszy tych, penaj go w roz- 
puście otaczali , kogo tylko który z nich żądał, 
na śmierć fkazywał , i maiątek fkazanych dawał 
w nagrodę podłych ufug, które mu czynili. 

W pierwszey swoiey profkrypcyi ośmdzie- 
siąt nayznakomitszych obywateli na śmierć 
wfkazał: nazaiutrz dwóchset dwudzieftu ten- 
że los spotkał ; amaiąc rzecz do ludu śmiał 
powiedzieć : iż potępił tych tylko, których so- 
bie naprędce mógł przypomnieć , ale (rzekł 
daley ) którzy mi zczasem przychodzić będą 
na pamięć, wszyscy karę odniosą. 

To nawet sądził bydź przestępfttwem* go- 
dném śmierci, gdy kto osobę potępiónego prze- 
chował , ukrył , lub pomógł do ucieczki i schro- 
nienia. Przyszło zatem do tego ftopnia okru- 
cieńftwa, iż nie tylko przyiaciół za przyia- 
cioły , powinowatych za powinowate, ale ro- 
dziców za dzieci, te za rodzice karano. Ma- 
iętność znaczna, dom piękny, lub ogród, przy- 
sparzały śmierć właścicielom. Jakoż gdy ie- 
den z obywatelów zwany Kwintus Aurelius 
człowiek prawy, spokoyny, ido niczego się 
nie mieszaiący wyszedł rano z domu, aczy- 
taiąc imiona wfkazanych na śmierć i siebie zna- 
lazł, zawołał: „, Dom móy w Albie zabiia mnie: 
i ledwo te fłowa wyrzekł, znalazł zabóycę. 
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Gdy się to w Rzymie działo , młody Ma- 
ryusz, który się był w Preneście zamknął, 
widząc iż się tam osiedzieć nie mógł, dobro- 
wolnie z życia się wyzuł. Syllao wzięciu mia- 
fta uwiadomiony, wszyftkich tamteyszych mie- 
szkańców w pień wyciąć kazał. Ze zaś jeden 
był między niemi, zktórym miał zachowa- 
nie, i w domu iego niegdyś gościł, dał rozkaz, 
aby był ocalonym : ale ten wspaniały mąż od- 
rzucił ze wzgardą dar życia, i wolał zginąć , 
niż przeżyć oyczyznę. 

Jakby nie był dość nasycony wywareiem 
okrucieńftwa , chciał bydź morderftwa nie tyl- 
ko przywodcą , alei świadkiem. Przynoszono 
przed niego ucięte głowy , aon się wśród uczt 
i biesiad takowemi widoki nayczuley bawił. 

Wfkrzesił nakoniec iuż od lat ftu dwu- 
dzieftu zapomniany urząd dyktatora , i sam się 
nim ogłosił : anie dość maiąc na tey władzy, 
przymusił lud , iż dał wyrok , iako wolno mu 
było rozrządzać według upodobania maiątkiem 
każdego obywatela, miafta burzyć, ftawiać, 
lub dawniey zburzone wznawiać i osadzać , 
przymierza zawierać , wypowiadać woynę, 
króleftwa nadawać, lub odbierać ; zgoła bez 
nazwifka króla , zyfkał iedynowładztwo. m 

Wiódł zatem tryumf z niewidzianą dotąd 
okazałością z podbitey Azyi, Grecyi , Pontu i 
zwyciężonego Mitrydata; przybrani w wieńce 
szli za nim obywatele Rzymscy , których był 
Maryusz wygnał. Po tym odprawionym szedł 
do zgromadzonego ludu , i wyliczywszy prace i 
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niebezpieczeńftwa, które dla oyczyzny podiął , 
zwycięztwa które otrzymał , kraie które pode 
bił, wziął na się przydomek szczęsnego. Ze 
zaś właśnie w tymże czasie powiła mu żona 
syna i córkę , tego Fauftem, córkę Fauftą mia- 
nował, 


Gdy więc panował w Rzymie, zwołał ie- 
dnego razu lud i z niewypowiedzianem wszyft- 
kich zadziwieniem , ów tyran zrzekł się wszyft- 
kiey swoiey powagi i mocy, Zszedł zatem z 
pierwszego mieysca , i wmieszawszy Się wśród 
zgraie, które go otaczały, bez naymniey- 
szey w twarzy odmiany przywdział na siebie 
poftać równego innym obywatela, i w pośród 
zaniemiałych z zadziwienia współziomków, bez 
wftrętu i boiaźni, owszem z łagodną i wypogo= 
dzoną twarzą przechodził się po rynku, i ze 
wszyftkiemi rozmawiał, iakby go naymniey 
nie obchodziło, cokolwiek dopiero był zdziałał, 
Nikt takowego kroku poiąć nie mógł, i tak wiel- 
kiego czyli wszczęściu, czyli w fławie, czy- 
li w dobroci kzymian zaufania. Los który 
go pieścił, zdał się nakoniec wysilać w zda» 
rzeniach względem niego; ten tak go ofłonił, 
iż w dalszem życiu żadney przykrości nie do- 
znał, i iakby hberoizmem oftatniego czynu 
wszyftkie życia przeszłego wady zmazał , po- 
wszechnie był odtąd poważanym. 


Smierć Metelli małżonki, którą ftate- 
cznie poważał i kochał, niezmiernym żalem 
przejęła serce iego ; sprawił iey obchód z wiel- 
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s | ką okazałością , a chcąc ulżyć bolowi swoiemu 
de | i wybiiać z myśli tak wielką ftratę, udał się 
„e | do biesiad uftawicznych , w których że się i 
na | przedtem nie oszczędzał, ofłabił siły , i wpadł- 

a- | szy w chorobę, sam tylu zamieszań sprawca, 

| spokoynie życia dokonał. 

A Charakter swóy sam oznaczył w nagrob- 
f- | ku , który sobie wkrótce przed śmiercią na- 
A pisał: „Nikt mnie w dobrze czynieniu przy- 

ód »iaznym, w zemście nad nieprzyiaciołmi nie 
sk, | „ przeszedł, . 

bie 

ód , 

aa PORÓWNANIE LIZANDRA Z SYLLA 

P Nie przypadkowi , ale sobie winni byli 

e, wielkość. Urodzeniem znakomici mniey się 

A na tém zasadzali, bo przeświadczeni o wła- 

w Å sney wartości, użyciem przymiotów fławę 

P swoię wznieśli. 

ży” 

ry | Wolnych narodów byli obywatelami , ale 

dae l fkazili ten szacowny zaszczyt : pierwszy za- 

vA myślaiąc o iedynowładztwie, drugi biorąc nie- 
R | określoną dyktaturę. Nie zyfkał tamten, cze- 

ka | go- pragnął : złożył ten , co otrzymał; równie 
p37 więc czynili uszczerbek fławie swoiey , lecz 

błąd Lizandra zoftał, Sylla swóy zmazał. 
tee 
em Piaftowali naywyższe doftoieńftwa: Li- 


żander. miał ie sobie dobrowolnie nadane , Syl- 
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ła pierwszych tylko tak doftąpił , naftępne wy- 
mógł , w oftatku sam się rządcą naywyższym 
ogłosił. Za czasów Sylli iuż był fkażony lud 
Rzymfki. Lizander ieszcze Spartę w pierwiaft- 
kowey cnocie zaftał. Bydź więc obranym przez 
cnotliwych , oznacza bardziey wartość , niźli 
zyfkać wybór od fkażonych , którzy pospolicie 
sobie podobnych lubią. Dla tey przyczyny 
lubo pokilkakrotnie fkładał Lizander urząd, 
znowu nań wybieranym bywał: Sylla że ta- 
kowego ponawiania czekać nie śmiał , sam się 
mianował. 


Starał się Lizander odmienić rząd oyczy- 
zny , ale do takowego zamyfłu gwałtownych 
sposobów nie używał : Sylla dogadzaiąc łakom- 
ftwu, zemście i wyniofości swoiey , wywarł 
okrucieńftwo sroższe , niźli Maryuszowe, prze- 
ciw któremu był powitał. 


Równie niepomiarkowanemi byli w na- 
grodach i zemście: w tym iednak punkcie za- 
palczywszy i okrutnieyszy Sylla, niżeli Li- 
zander. 


W całem życiu okazywał się Lizander 
wftrzemięźliwym i od chciwosci dalekim : Syl- 
la nurzał się w rofkoszach i zbytkach: zdarł 
Azyą, Grecyą, Rzym nakoniec, aby tylko 
nasycił niepohamowane żądze swoie. 


Zubożył Sylla Rzym łupieftwem , Lizan- 
der wzmógł Spartę zdobyczą: więcey ićy ie- 
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dnak zaszkodził datkiem , niż Sylla Rzymowi 
wzięciem; wnosząc albowiem do fkarbn zło- 
to Lizander , zmnieyszył szacunek ubóftwa, 
azatem męztwa icnoty. 


Jeśli ogólne o tych znamienitych mężach 
ma się dadź zdanie; lepszy był obywatel Li- 
zander, znamienitszy wódz Sylla. 
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